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To, co bra li ście za moje dzieła, 
To były tylko odpady mnie samego, 
Stru żyny mojej duszy, 
Nie do przy ję cia dla nor mal nego czło wieka.

Anto nin Artaud

Cel to rzecz naj głów niej sza we wszyst kim.
Ary sto te les, Poetyka,

przeł. Sta ni sław Sie dlecki
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osępny hotel Fala ise leżał w wąskim, ska li stym leju doliny Arve, trzy
kilo me try na wschód od Sagas. Za liczą cym czter dzie ści sześć pokoi

ośrod kiem wzno siła się wapienna ściana o wyso ko ści stu dzie się ciu metrów,
która nawet latem w trzech czwar tych pozo sta wała w cie niu, poro śnięta wątłą
roślin no ścią i zasło nięta od słońca przez białe i szare szczyty Alp Sabaudz kich.
Pano wał tam wieczny chłód, nie siony przez prąd lodo wa tego powie trza
zstę pu jący z ośnie żo nych szczy tów – szcze gól nie dotkli wie dało się to odczuć
w kwiet niu dwa tysiące ósmego roku, kiedy wio sna spóź niała się z nadej ściem.

Zbli żała się dwu dzie sta trze cia trzy dzie ści, kiedy porucz nik Gabriel Moscato
poja wił się w zapy zia łej recep cji o ścia nach obi tych szorstką brą zową
wykła dziną. Kolek cja świąt ków usta wiona na pół kach nada wała temu miej scu
wygląd nie zbyt god nego pole ce nia sta rego zajazdu. Żan darm znał wła ści ciela
dwu gwiazd ko wego przy bytku: Romu ald Tan chon przez dwa lata z rzędu
zatrud niał tu latem jego córkę i przy jął ją na staż.

Męż czyźni uści snęli sobie ręce. Gospo darz nie widział Gabriela już od
jakie goś czasu. Potężny funk cjo na riusz żan dar me rii – Moscato miał pra wie metr
dzie więć dzie siąt wzro stu – wyglą dał, jakby posta rzał się o dzie sięć lat. Od jak
dawna nie spał?

– Przy kro mi z powodu pań skiej córki – powie dział Romu ald Tan chon. –
 Mam głę boką nadzieję, że ją pan odnaj dzie.

Już od mie siąca Gabriel Moscato cier pli wie wysłu chi wał takich słów
w Sagas, trzy na sto ty sięcz nym mia steczku wci śnię tym mię dzy góry przez
jakie goś fun da tora, w każ dym zaułku, w każ dym skle pie, do któ rego wszedł.
Miał tego dość, ale z grzecz no ści zmu sił się, by ski nąć głową. Osta tecz nie jego
roz mówcy chcieli mu tylko oka zać współ czu cie.

– Odwie dzam miej sca noc le gowe dla przy jezd nych w oko licy Sagas. Pro szę
wła ści cieli o uży cze nie mi do wglądu listy klien tów, któ rzy się u nich zatrzy mali
w okre sie zagi nię cia mojej córki. Jeżeli odma wiają, co potra fię zro zu mieć,



zapra szam ich na poste ru nek, ale wiąże się to z wie loma pro ce du rami
i kom pli ka cjami. Jeśli się zga dzają, zała twiamy sprawę po cichu na miej scu
i wszy scy na tym zyskują.

Romu ald Tan chon wyjął segre ga tor z komody znaj du ją cej się za ladą.
– Zapo mnijmy o pouf no ści. Jeśli tylko mogę pomóc…
Poło żył segre ga tor przed Gabrie lem, a sam wystu kał coś na kla wia tu rze

kom pu tera.
– Mamy dwa tysiące ósmy rok, a ja wciąż nie zdo ła łem w pełni przejść na

sys tem infor ma tyczny. Na dal zapi suję rezer wa cje odręcz nie, w sta rym, dobrym
reje strze. Mam w nim wszystko: nazwi sko, imię, datę przy jazdu i wyjazdu,
spo sób płat no ści.

Zdjął ze ściany jeden z nie licz nych klu czy. Więk szość przy jezd nych
przy by wała do Sagas, by odwie dzić więź niów w poło żo nym na pery fe riach
mia sta zakła dzie kar nym, w któ rym w kosz mar nych warun kach gniły ponad dwa
tysiące osób. Tury styka tutaj nie ist niała. Zamiast ośrod ków nar ciar skich
w Sagas znaj do wały się wię zie nie, szpi tal, sąd rejo nowy i poste ru nek
żan dar me rii.

– Będę w recep cji do pół nocy – dodał Tan chon. – Może pan zająć pokój
dwa dzie ścia dzie więć na tak długo, jak będzie potrzeba. Jeżeli mnie nie będzie,
pro szę przed wyjaz dem wrzu cić klucz do koszyka i zosta wić segre ga tor na
ladzie.

– Dzię kuję, Romu al dzie.
Na ustach wła ści ciela pod gęstym czar nym wąsem z lekko już widoczną

siwi zną – czter dziestka nikogo nie oszczę dza – na chwilę poja wił się gry mas
nie po koju.

– Przy naj mniej tyle mogę zro bić. Bar dzo lubię Julie. Coś takiego ni gdy nie
powinno się zda rzyć. Niech pan zła pie tego dra nia. – Wska zał pal cem na drzwi
za swo imi ple cami. – Gdyby mnie pan potrze bo wał, pro szę dzwo nić.

Gabriel wszedł na dru gie pię tro. Pach niało poli tu ro wa nym drew nem
i wil go cią. Nawet spe cja li sta od psy cho lo gii pozy tyw nej, nocu jąc w takim
miej scu, dostałby depre sji. Za oknem pokoju numer dwa dzie ścia dzie więć
w odle gło ści zale d wie dwu dzie stu metrów znaj do wała się urwi sta ściana. Gabriel
spoj rzał w górę, ale nie zoba czył ani jed nej gwiazdy. Tylko nie prze nik niony
czarny mur, zza któ rego sły szał krzyki swo jej córki.

Trzy dzie ści dwa dni pie kła i cią gle nic. Tam tego popo łu dnia Julie nie wró ciła
do domu. Naza jutrz, dzie wią tego marca rano, na skraju modrze wio wego lasu
pora sta ją cego gór ski stok zna le ziono jej rower MTB. Julie tre no wała trzy razy
w tygo dniu, przy go to wy wała się do zawo dów w Cha mo nix, które miały się
odbyć w lipcu. Według eks per tów dziew czyna miała gwał tow nie wyha mo wać po



zjeź dzie na zbo czu mię dzy Sagas a Albion, w odle gło ści pięć dzie się ciu metrów
od żwi ro wego par kingu. Jej rower stał oparty o drzewo, powy żej było widać
ślady hamo wa nia.

Owczarki bel gij skie z psiej jed nostki stra ciły trop na wyso ko ści par kingu.
Julie, córka żan darma i pie lę gniarki domo wej. Pro sta góralka, miło śniczka
sza chów, przy rody i kina, zawsze z apa ra tem foto gra ficz nym lub kamerą
cyfrową w ręku. Śmi głowce oraz dzie siątki pie szych funk cjo na riu szy
zlu stro wały las, strome zbo cza i pła sko wyże. Płe two nur ko wie prze szu kali dno
rzeki, prze szkody, karpy, pniaki, żela stwo – wszystko, na czym mogły się
zatrzy mać uno szone z prą dem zwłoki.

Poza poszu ki wa niami w tere nie powo łano grupę żan dar mów – nale żał do niej
Gabriel – która prze słu chi wała przy ja ciół Julie i kole gów z klasy. Odtwa rzali jej
roz kład zajęć z tam tego dnia, gro ma dzili nagra nia z moni to ringu, linijka po
linijce ana li zo wali wykaz połą czeń z jej tele fonu. Wie czo rami w wol nym cza sie
Gabriel na wła sną rękę odwie dzał pen sjo naty, zajazdy i hotele. Prze py ty wał
gospo da rzy albo pro sił ich o listy gości, które prze pi sy wał do swo jego notesu.
Pory wacz – o ile to było porwa nie – mógł pocho dzić stąd, miesz kać gdzieś
w lesie albo na hali, ale mógł też być podróż nym szu ka ją cym oka zji. Nie można
było pomi jać żad nego tropu.

W pokoju numer dwa dzie ścia dzie więć pano wały spar tań skie warunki. Jedno
krze sło, brak stołu, tele fon połą czony z cen tralą, ciemne zasłony, żenu jąca
łazienka z muszlą klo ze tową przy samym prysz nicu. Nie widział tele wi zora, ale
maleńka lodówka była sowi cie zaopa trzona w alko hol. Julie w tym ośrodku
przy go to wy wała śnia da nia, odku rzała tę starą wykła dzinę. Gabriel wyobra ził ją
sobie, jak skła dała bie li znę poście lową i ręcz niki. Nie była to naj lep sza robota na
świe cie, ale pozwa lała zaro bić na kie szon kowe i zakup kamery. Którą skąd inąd
zare kwi ro wano przed dwoma tygo dniami jako dowód w spra wie. W urzą dze niu
nie było karty pamięci, ale to nie Gabriel ją wyjął. To pew nie mało istotne, Julie
mogła zgu bić kartę albo ją wyrzu cić, bo była uszko dzona. Tak czy ina czej,
bra ko wało jej, i ten fakt nale żało przy naj mniej odno to wać. W spra wach
o zagi nię cie każde odchy le nie od normy może się stać polem do inter pre ta cji.
Każda hipo teza skła nia do sta wia nia kolej nej, pochła nia czas, środki i zasoby
ludz kie.

Gabriel Moscato zacią gnął zasłony, usiadł na łóżku i z ulgą zdjął buty. Mały
palec u jego pra wej stopy krwa wił – to sku tek pie szego prze mie rza nia Sagas.
Wysłał do żony ese mesa, żeby ją poin for mo wać, że wróci późno. Wie dział, że –
 otu ma niona anty de pre san tami – i tak go nie prze czyta. Pożą dli wie spoj rzał na
barek, ale uznał, że tego wie czoru lepiej będzie nie pić. Wyczer pany, poma so wał
gałki oczne, a następ nie otwo rzył spis gości na pią tym marca, trzy dni przed



tra ge dią. Skru pu lat nie prze pi sy wał wszyst kie dane doty czące następ nych
sie dem dzie się ciu dwóch godzin: spraw dzi w kar to te kach i jeśli okaże się to
konieczne, skon tak tuje się z wybra nymi oso bami. Mrów cza, nie wdzięczna praca
– ale trzeba było przez to przejść.

– Znajdę cię, Julie. Przy się gam, że cię znajdę.
Gdzie jest jego córka? Skąd to gwał towne hamo wa nie na zbo czu, pięć dzie siąt

metrów przed par kin giem? Czyżby spo tkała jakie goś zna jo mego? Czy ktoś
przy wią zał do jej zwłok balast i wrzu cił je do jeziora? A może prze trzy muje ją
w ciem nej piw nicy setki kilo me trów stąd? Gabriel znał mro żące krew w żyłach
sta ty styki zagi nięć. Upły wa jący czas działa zabój czo, łamie wolę i pozba wia
nadziei nawet naj tward szych. Moż liwe, że po upły wie kilku mie sięcy czy lat
jego córka będzie już tylko imie niem wykrzy cza nym w sercu gór.

Gdy zapi sał czar nym macz kiem trzy strony, zmo gło go zmę cze nie. Na próżno
się opie rał, wresz cie wycią gnął się na narzu cie łóżka. A potem pła kał, tak jak
robił to pra wie każ dego wie czoru – cza sem przy tu lony do żony, innym razem
sku lony w jakimś kącie.

Czy tyle samo czasu poświę camy na myśle nie o naszych dzie ciach, kiedy są
one z nami? Czy kochamy je tak samo jak wtedy, gdy ich zabrak nie? Gabriel nie
wie dział, jego wcze śniej sze życie już nie ist niało. A przy szłe miało być jedną
wielką gehenną. Nie za leż nie od wyniku poszu ki wań ich życie na zawsze
pozo sta nie zmie nione, zła mane, wysu szone od nad miaru wyla nych łez.
Roz my śla jąc o smut nych minio nych dniach, zamknął oczy. Otwo rzył je,
obu dzony głu chym dźwię kiem. Coś ude rzyło o szybę.

Wstał nie pew nie, krę ciło mu się w gło wie. Powlókł się do uchy lo nych
prze szklo nych drzwi. Co się z nim dzieje? Nic nie rozu mie jąc, prze szedł przez
nie – zgod nie z wszelką logiką na dru gim pię trze nie powinno być drzwi
wycho dzą cych na zewnątrz – i zna lazł się za hote lem, na pozio mie par kingu.

Nagle poczuł prze szy wa jący ból w lewym ramie niu. Ptak, który w niego
ude rzył, leżał roz trza skany na asfal cie z pół otwar tym żół tym dzio bem. Gabriel
nie poj mo wał tego, co widzi. Kawa łek dalej zoba czył innego ptaka, który
wyglą dał jak nędzny worek z piór.

Wtem roz le gły się kolejne ude rze nia o bla chę samo cho dów i dachówki.
Opa tu leni w szla froki ludzie wyska ki wali z pokoi i pod no sili ku niebu zaspane
obli cza. Z ciem no ści dzie siąt kami wyla ty wały czarne zwarte poci ski i roz bi jały
się pośród odgło sów miaż dżo nego ciała. Oszo ło miony Gabriel wyco fał się do
pokoju, a w jego uszach roz brzmie wał głos sąsiada: „Widział pan? Widział pan?
To apo ka lipsa!”. Tak, Gabriel widział. Oczy wi ście, że widział. Deszcz mar twych
pta ków.
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nten sywny sen minio nej nocy spra wił, że Gabriel długo nie mógł się
dobu dzić. Uniósł powieki. W ustach czuł nie przy jemny smak jak po

prze pi ciu. Jego paty ko wate ciało leżało w poprzek łóżka w roz grze ba nej pościeli,
na brzu chu, z roz krzy żo wa nymi ramio nami. Obli zał usta i z tru dem odwró cił
głowę. Radio bu dzik po jego lewej ręce wska zy wał jede na stą jede na ście.

Jęk nął w poduszkę wciąż prze siąk niętą opa rami kosz maru. Te mar twe ptaki
spa da jące z nieba, roz bi ja jące się na beto nie i maskach samo cho dów… Zadrżał
na tę myśl. Od czasu zagi nię cia Julie miał sza le nie mocne, reali styczne sny.
Wstał i poczuł, że ma ciężką głowę, jakby spły nęła do niej krew z całego ciała.

Musiało upły nąć jakieś dwa dzie ścia sekund, zanim sobie przy po mniał, gdzie
jest. Hotel. Pokój dwa dzie ścia dzie więć, spis gości. O szyby stu kał drobny
deszcz zapo wia da jący kiep ski dzień. Rozej rzał się dookoła. Nie zna lazł ani
swo jego tele fonu, ani segre ga tora, ani notesu. Na pod ło dze leżała torba
z męskimi rze czami, które do niego nie nale żały. Przez opar cie krze sła
prze wie szona była skó rzana kurtka, a na szafce noc nej zauwa żył oku lary
w czar nej opra wie. Gdzie poło żył ciem no gra na tową parkę? Dla czego miej sce
solid nych skó rza nych kow bo jek zajęły woj skowe glany?

Na zewnątrz roz legł się war kot sil nika. Gabriel pod szedł do okna
i z prze ra że niem stwier dził, że jego kosz marny sen był jawą. Asfalt usiany był
dzie siąt kami, a może nawet set kami mar twych pta ków. Podob nie jak w nocy
pchnął bal ko nowe drzwi – które, swoją drogą, wciąż były uchy lone – i schy lił
się, by czub kiem palca dotknąć ptaka leżą cego naj bli żej. Maleń kie ciało było
lodo wate, oczy zaszły sza rawą błoną. Pełen nie do wie rza nia wstał.

I w tej samej chwili uświa do mił sobie, że znaj duje się na par te rze, dwa pię tra
niżej niż poprzed niego dnia. Przez drzwi, które wła śnie prze kro czył, do pokoju
można było się dostać bez po śred nio, z pomi nię ciem recep cji, jak w mote lach.
Rzu cił się do szafki noc nej, na któ rej leżał klucz z dużym bre lo kiem. Na
wierz chu bia łej kuli wid niał numer sie dem.



Okej, okej, bez pośpie chu, pomyśl. Naj wy raź niej był w cudzym pokoju.
Zasnął u sie bie, pod nume rem dwa dzie ścia dzie więć, a obu dził się w pokoju
obcego czło wieka. Może luna ty ko wał? W sta nie zamro cze nia był świad kiem
nie zro zu mia łej heka tomby – wido wi ska rodem z fil mów Hitch cocka – a potem
znowu zasnął.

Spraw dził zawar tość barku: nie tknięta. Czyli nie pił. A może dał w pal nik
w swoim pokoju, a potem błą dził kory ta rzami i otwo rzył pierw sze lep sze drzwi?
Ni gdy niczego podob nego nie prze żył, ale od wielu dni kole dzy mówili mu, żeby
zwol nił. Zagi nię cie córki, prze pra co wa nie, brak snu mogły spo wo do wać zwar cie
w jego mózgu – ale jedno było pewne: musiało ist nieć jakieś racjo nalne
wytłu ma cze nie tej sytu acji.

Zamy ślony, boso wszedł na dru gie pię tro. Jeśli on spę dził część nocy pod
sió demką, to gdzie się podziewa osob nik, który powi nien tam być? Dla czego
kow boj porzu cił swoje rze czy? Znaj du jące się na końcu kory ta rza drzwi
z nume rem dwa dzie ścia dzie więć były zamknięte na klucz. Zapu kał. Nic.
Zapo wia dał się kolejny trudny dzień.

Wró cił do pokoju na dole i wybrał numer part nera, z któ rym pra co wał od
zawsze. Włą czyła się poczta gło sowa. Nagrał wia do mość: „Tak, Paul, to ja. Nie
uwie rzysz. Przy sną łem w hotelu Fala ise, a w nocy spadł deszcz mar twych
pta ków. Sypały się z nieba set kami jak grad! W każ dym razie za jakieś pół
godziny powi nie nem być na poste runku. Jeśli uda mi się odzy skać rze czy.
Wszystko ci wyja śnię. Tschüss, tschüss”.

Zaraz potem zadzwo nił do żony. Auto mat odpo wie dział mu, że numer nie
ist nieje. Spró bo wał jesz cze raz, uważ nie wci ska jąc wła ściwe kla wi sze. Sku tek
był taki sam.

– Co jest, kurwa?
Ruszył kory ta rzem w stronę recep cji, gdzie kobieta, na oko czter dzie sto let nia,

roz ma wiała przez tele fon. Roz łą czyła się i nie omiesz kała zer k nąć na jego bose
stopy.

– Nie tylko u nas był deszcz pta ków – powie działa, cią gle jesz cze
spa ni ko wana. – Spa dały wszę dzie dookoła hotelu aż do wia duktu przy wjeź dzie
do Sagas. Ni gdy cze goś takiego nie widzia łam. Musiały przy le cieć z kolo nii.

– Jakiej kolo nii?
– Na pewno ją pan zauwa żył, jadąc tu wczo raj. Nie? Kolo nia szpa ków

sta cjo nu jąca nad brze gami Arve. – Na widok wytrzesz czo nych oczu Gabriela
pośpie szyła z wyja śnie niami: – Spe cja li ści twier dzą, że około sied miu set
osob ni ków przy le ciało tu z Europy Pół noc nej w dro dze do Hisz pa nii. Trzy dni
temu zro biły sobie prze rwę w Sagas. Lecące stado układa się na nie bie
w nie sa mo wite kształty, a jego śpiew sły chać w pro mie niu kil ku set metrów. Jeśli



pan wyj dzie i dobrze się wsłu cha, sam pan usły szy. – Zauwa żyła, że Gabriel nie
rozu mie, ale nie nale gała. – W czym mogę panu pomóc? Zatrza snął pan pokój,
a klucz został w środku?

– Nie, nie o to cho dzi. Wczo raj wie czo rem, około godziny… nie wiem już,
w każ dym razie późno, pan Tan chon dał mi klucz do pokoju dwa dzie ścia
dzie więć. A obu dzi łem się w sió demce z nie swo imi rze czami. Pomy śla łem, że
może luna ty ko wa łem czy coś w tym stylu.

Kobieta odwró ciła się w stronę tablicy z klu czami i zdjęła jeden z nich.
– To zna czy, że nie świa do mie zszedł pan z dru giego pię tra na par ter z rękami

wycią gnię tymi przed sie bie jak zom bie? I wszedł pan do innego pokoju?
– Nie widzę innego wyja śnie nia.
– A gdzie w takim razie jest klient spod sió demki? W dwu dzie st ce dzie wiątce?
– Moż liwe.
– Nie moż liwe, ponie waż klucz jest tutaj. Chyba że go oddał, a ja nie

zwró ci łam uwagi. Prze pra szam, ale ta histo ria z pta kami mną wstrzą snęła.
Gabriel był coraz bar dziej zagu biony. Nie zapa mię tał na przy kład, że świątki

na półce są takie brzyd kie i że jest ich tak dużo. Miał pew ność, że ni gdy nie
widział tego tan det nego zegara z obrazu Salva dora Dalego Trwa łość pamięci,
który spły wał z naroż nika lady jak roz to piony ser. Moni tor kom pu tera był jakby
więk szy i nie tak masywny jak poprzed niego dnia.

Te szcze góły spra wiły, że poczuł się nie swojo. Wszystko wyda wało mu się
zna jome, a zara zem inne, jakby stą pał po gra nicy mię dzy dwoma świa tami.
Kobieta poło żyła przed nim klucz od pokoju dwa dzie ścia dzie więć i wystu kała
coś na kla wia tu rze. Zer k nęła na ekran, a potem popa trzyła pyta jąco na Gabriela.

– Nie, nie, zde cy do wa nie coś tu nie gra, jak mówią. Pokój, w któ rym się pan
obu dził, został zare zer wo wany na jedną noc przez nie ja kiego Wal tera Guf fina,
który jesz cze się nie wymel do wał. To zna czy, że albo jesz cze jest w hotelu, albo
wyszedł zoba czyć, co się dzieje z pta kami, ale wróci. Nie mam za to rezer wa cji
pokoju, za który pan, jak twier dzi, zapła cił.

Gabriel prze bie rał pal cami stóp na zim nej posadzce. Chciał już tylko jed nego:
jak naj szyb ciej opu ścić to pie kielne miej sce i wró cić na poste ru nek. Za nim
cze kała w kolejce jakaś klientka. Młoda, ciem no włosa, cała w tatu ażach. Na
pewno przy je chała odwie dzić któ re goś z więź niów.

– Bo pan Tan chon nie wpi sał mnie do reje stru ani do kom pu tera. Po pro stu
wypo ży czył mi pokój dwa dzie ścia dzie więć na kilka godzin. Mia łem odło żyć
klucz do koszyka, ale zasną łem.

– Wypo ży czyć pokój? Romu ald? Łatwiej namó wiłby pan wega nina do
zje dze nia antry kotu.



– Pro szę pani, nie będziemy prze cież dys ku to wać o tym przez cały dzień.
Niech mi pani da ten klucz, zabiorę swoje rze czy. Za pięć minut go pani oddam.

Czter dzie sto latka nie chęt nie podała mu klucz i zwró ciła się do kobiety, która
zaczy nała się już nie cier pli wić. Gabriel cały w ner wach wszedł na górę. Co ona
opo wiada? „Wega nina”? Ten hotel zaraz przy prawi go o sza leń stwo.

Otwo rzył drzwi i wszedł do pokoju dwa dzie ścia dzie więć. Pusto, zaście lone
łóżko, zacią gnięte zasłony. Pach niało deter gen tami i odświe ża czem powie trza.
Pod szedł do okna. Urwi sko. W dole czarne i czer wone plamy po mar twych
pta kach. Wczo raj, zanim poło żył się spać, znaj do wał się dokład nie w tym
miej scu, był tego pewien. Usiadł na mate racu ze spi sem gości i skru pu lat nie
prze pi sy wał ich dane do notesu.

Rzu cił okiem na łóżko, zaj rzał do szu flady w szafce noc nej, na wypa dek
gdyby sprzą taczka wło żyła tam jego rze czy. Gdzie ten cho lerny notat nik? Gdzie
jego mun dur? Co zro bili z jego kow boj kami? Gdy wszedł do łazienki, ujrzał
w lustrze swoje odbi cie i zdę biał. To nie był on.
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tał bez ruchu przed lustrem, wpa tru jąc się w swo jego dublera. Nie, to był on
– ale inny on. Głowa ogo lona na zero, szpa ko wata bródka, kurze łapki

w kąci kach oczu i trzy poprzeczne zmarszczki prze ci na jące czoło. Przy ło żył
dło nie do policz ków, jego palce zsu nęły się na pod bró dek, gdzie skóra lekko
zwi sała aż do szyi pokry tej rzad kim srebr no sza rym zaro stem. To był on, ale
o wiele star szy.

Poczuł, że ugi nają się pod nim nogi, i przy trzy mał się umy walki, by nie
upaść. Ni gdy nie widział gra na to wego weł nia nego swe tra, który miał na sobie.
Jego dżinsy miały inny krój. Ciało było szczu plej sze, smu klej sze, miał wysta jące
oboj czyki i widoczne ścię gna na szyi. Oszo ło miony, zro bił kilka kro ków w tył
i w absur dal nym odru chu zaczął szu kać swo ich wło sów w koszu na śmieci
i odpły wie prysz nica. Gdzie ogo lił głowę? Dla czego? Co się stało z jego cia łem?

Nie mógł się powstrzy mać i znowu pod szedł do lustra. Zaczął nacią gać skórę,
by pozbyć się zmarsz czek. Oczy w kształ cie mig da łów, bla do ró żowe usta
nale żały do niego. Nie śnił. To było zbyt reali styczne, miał pełną świa do mość
wszyst kiego. Był w pełni obu dzony, a męż czy zna, któ remu patrzył w oczy, to był
on.

Prze ra ża jące. Uniósł dolną kra wędź swe tra, spoj rzał na swój brzuch z lekko
nacią gniętą skórą i na wysta jące kości bio drowe. Wła sna ana to mia budziła
w nim prze strach. Zauwa żył, że na szyi ma sznu rek, na któ rym wisiał klucz
o skom pli ko wa nym ząb ko wa niu. Dotknął go, usi ło wał sobie przy po mnieć,
z jakich powo dów nosi ten przed miot na piersi. Na próżno. W panice wró cił na
kory tarz i zacze pił męż czy znę pcha ją cego wózek obła do wany pra niem.

– Czy sprzą tał pan pokój numer dwa dzie ścia dzie więć? Był tam notes, tele fon
komór kowy, służ bowa kurtka w bar wach żan dar me rii z moimi papie rami
w środku.

Męż czy zna wyglą dał na zbi tego z tropu. Około czter dziestki, łysy, z czo łem
pła skim jak dno garnka. Jego ręce rug by sty były wyjąt kowo owło sione. Miał na



sobie biały T-shirt z rysun kiem czer wono-bia łej gitary elek trycz nej. Spoj rzał na
swo jego roz mówcę, odsła nia jąc sie ka cze.

– Co pan tu odsta wia?
– A czy my się znamy?
Facet, wzro stem równy Gabrie lowi, ale potęż niej szy, spoj rzał na jego bose

stopy, a potem znowu na twarz. Jego oczy były jak czarne chmury na burzo wym
nie bie. W końcu odwró cił głowę i popa trzył na swój gra fik dyżu rów.

– Tak, zna li śmy się. Zadzi wiasz mnie. I nie, nie byłem w pokoju numer
dwa dzie ścia dzie więć, tej nocy nie był zajęty.

Pochy lił się i odszedł ze swoim wóz kiem, po czym znik nął za jaki miś
drzwiami. Nie spoj rzał wię cej na Gabriela i nie powie dział już ani jed nego
słowa. Skąd to chmurne spoj rze nie i pełen pre ten sji ton? Powie dział: „Zna li śmy
się”. W cza sie prze szłym.

Gabriel zszedł do pokoju, w któ rym się obu dził, żeby prze szu kać spor tową
torbę. Majtki, skar petki, jed no lity nie bie ski T-shirt, kosme tyczka i wię cej nic.
W jed nej z kie szeni skó rza nej kurtki znaj do wała się zapal niczka
z wygra we ro waną głową wilka, w innej – bre lok z guzi kiem i przy cze pio nymi
trzema klu czami, w tym jed nym od samo chodu. Nie miecka marka. Schy lił się do
butów. Czter dzie ści cztery, pra wie jego roz miar: nosił czter dzie ści trzy. Drżącą
ręką się gnął po oku lary. Paso wały dosko nale, ale nie miały żad nego wpływu na
jego wzrok. Widział czy sto zarówno w nich, jak i bez nich.

To wszystko nie miało żad nego sensu. Musiał usiąść. Zaraz się obu dzi
i uciek nie z tego dłu giego, obłęd nego tunelu. Krą żył po nim jak w naj gor szych
hor ro rach. W rze czy wi sto ści nie było żad nego desz czu pta ków. Może nawet jego
córka nie zagi nęła. Czeka na niego w domu. Zagrają razem w sza chy albo pójdą
pojeź dzić na rowe rze po gór skich ścież kach i lasach.

Spró bo wał jesz cze raz zadzwo nić do Paula, a potem do żony – na próżno.
„Nie ma takiego numeru”. Jasne. To było w pakie cie z obłę dem. Dal sze
prze mie rza nie tych kory ta rzy na bosaka nie wcho dziło w grę. Wło żył
wycią gniętą z torby parę skar pet i ohydne, ale wygodne buty. Ciężka skó rzana
kurtka z baran ko wym koł nie rzem była odro binę za duża, ale uznał, że jest okej.
Odda te ciu chy wła ści cie lowi, kiedy lepiej roze zna się w sytu acji.

Minutę póź niej podrep tał do recep cji ze ści śnię tym gar dłem i dwoma
klu czami w dłoni.

– Zna lazł pan w końcu swoje rze czy? – zapy tała kobieta.
– Czy Wal ter Guf fin na dal się nie poja wił?
– Nie.
– Muszę poroz ma wiać z Romu al dem Tan cho nem.



– Przy kro mi, wyje chał na cały dzień do Lyonu na spo tka nie w spra wie
plat formy do rezer wa cji online. Musimy się otwo rzyć na inną klien telę oprócz
rodzin osa dzo nych. Wiem, Sagas to paskudne mia sto, ale oko lice są ładne. Poza
tym ośrodki nar…

– Pro szę pani – prze rwał jej – nazy wam się Gabriel Moscato i jestem
porucz ni kiem żan dar me rii w Sagas. Znam pana Tan chona, moja córka pra co wała
w tym ośrodku w cza sie waka cji w ubie głym roku i dwa lata temu. Przy je cha łem
tu wczo raj wie czo rem, wzią łem spis gości i…

– Gabriel Moscato? To pan jest ojcem tej dziew czyny, któ rej ni gdy nie
odna le ziono?

– Zmo bi li zo wa li śmy wszyst kie siły, poszu ki wa nia trwają. Minął dopiero
mie siąc, znaj dziemy ją.

Kobieta pokrę ciła głową i popa trzyła na niego zdzi wiona.
– Mie siąc? Ale… Jaki dzień dziś mamy pana zda niem?
Zasta no wił się.
– Dzie wiąty, może dzie siąty. Tak, dzie siąty kwiet nia. Jest czwar tek, dzie siąty

kwiet nia.
– Dzie siąty kwiet nia. A któ rego roku?
– Dwa tysiące ósmego.
Przy glą dała mu się przez dłuż szy czas bez mru gnię cia. Wresz cie

odpo wie działa – gło sem, który zazgrzy tał mu w uszach twardo jak dia ment.
– Ale dziś jest szó sty listo pada dwa tysiące dwu dzie stego roku. Od zagi nię cia

pań skiej córki minęło dwa na ście lat.



A

4

by nie roz jeż dżać mar twych pta ków, jechał wolno sla lo mem, ale i tak nie
był w sta nie ich omi nąć. Pod wiszą cym nisko nie bem w kolo rze cementu

zapar ko wał samo chód żan dar me rii przed mię dzyg minną oczysz czal nią ście ków,
na roz le głym ziem nym placu, z któ rego w dole widać było zabu do wa nia zakładu
uty li za cji odpa dów. Hałdy w kolo rze brązu, ochry i sza ro ści, przy po mi na jące
gigan tyczne sutki, zasła niały rzędy sosen i olch na brzegu Arve. Ze szczy tów na
ostat nim pla nie zstę po wały chmury, wpeł za jąc gru bymi lśnią cymi wstę gami
mię dzy gór skie ściany. Wyda wało się, że niebo jest w zasięgu ręki, co burzyło
nadzieję na ładną pogodę. W Sagas słońce potra fiło nie świe cić przez kilka
tygo dni. Miesz kańcy nazy wali ten prze dłu ża jący się brak świa tła „czarną
śmier cią”. Czarna śmierć pod ko py wała morale i dra stycz nie pod no siła wskaź nik
samo bójstw w doli nie, zwłasz cza jesie nią. Potwier dzały to ofi cjalne sta ty styki.

Kapi tan Paul Lacroix wysiadł z samo chodu w towa rzy stwie Louise, o ćwierć
wieku młod szej od niego żan darmki. Rozej rzeli się po oko licy i zoba czyli
zatrzę sie nie mar twych pta ków.

– Orni to lo dzy twier dzą, że kolo nia wystra szyła się cze goś w środku nocy –
 wyja śnił Paul. – Jeśli im wie rzyć, te ptaki w ciem no ści pra wie wcale nie widzą.
Podobno setki tysięcy spa ni ko wa nych osob ni ków zry wały się z gałęzi i zde rzały
ze sobą w powie trzu na powierzchni wielu hek ta rów. Zezna nia róż nych
świad ków wska zują, że stało się to mię dzy drugą dzie sięć a drugą dwa dzie ścia.

Pode szli do cho rą żego Mar ti niego, zastępcy szefa grupy. Męż czy zna cze kał
na nich z rękami zaple cio nymi na piersi i dygo tał. Z czubka nosa kapała mu
woda. Listo pa dowy wiatr i deszcz chło stały twa rze i prze ni kały przez war stwy
ubrań. Uści snęli sobie dło nie, po czym Ben ja min Mar tini – przy po mi na jący
Toma Hanksa czter dzie sto dwu la tek o potar ga nych krę co nych wło sach – wska zał
na zaro śla.

– Tam zna leźli ciało. Chodź cie za mną.



Miał bez barwny głos i wosko watą cerę, jak więk szość miesz kań ców doliny.
Trójka żan dar mów omi nęła hałdy i powol nym tem pem kapi tana, który uty kał na
prawą nogę, ruszyła mię dzy drzewa. Męż czy zna roz ło żył chu s teczkę higie niczną
i podał Louise.

– Szpa cze gówno na lewym łok ciu.
– No nie… A to świ nia!
Patrzył, jak kobieta z obrzy dze niem wyciera biały kleks.
– Jesteś pewna, że dasz radę? Wiesz, że mogę ci oszczę dzić dal szego ciągu?
Louise zwi nęła chu s teczkę w kulkę i wsu nęła ją do kie szeni kurtki.
– Podobno jak przez to przejdę, będę ochrzczona.
Młoda kobieta wyprze dziła go mar szo wym kro kiem. Spo so bem poru sza nia

się, wypro sto waną postawą i unie sio nym dum nie pod bród kiem chciała poka zać,
jak bar dzo jest zde ter mi no wana. Korzy sta jąc z chwili samot no ści, Paul
roz ma so wał sobie kolano. Kiedy w powie trzu była wil goć – czyli pra wie zawsze
– cho ler nie bolały go stawy.

Mar tini podał im latek sowe ręka wiczki.
– Zwłoki zauwa żyła około dzie wią tej dzie sięć nie jaka Isa belle Davi gny,

kaja karka. Pocho dzi z Albion. Spły wała Arve i foto gra fo wała mar twe ptaki na
brze gach. Kiedy zoba czyła ciało, od razu zadzwo niła na poste ru nek. Bru net,
Tar dieu i ja przy je cha li śmy około dzie sią tej dwa dzie ścia i od razu
zadzwo ni li śmy do cie bie.

Paul zauwa żył kajak leżący na brzegu kawa łek dalej.
– Gdzie jest Isa belle Davi gny?
– Zaczęła wymio to wać do wody, naprawdę była w kiep skim sta nie. Tar dieu

zabrał ją na poste ru nek.
Z wyście ła nej sosno wymi igłami ziemi weszli na kamie ni sty lewy brzeg

Arve. Tu i ówdzie leżały mar twe szpaki i Paul miał wra że nie, jakby zna lazł się
w sce ne rii z filmu postapo. Pod niósł wzrok. Trzy sta metrów nad nimi, tuż pod
war stwą chmur, niebo pokry wały strasz liwe figury geo me tryczne. Jakby jakaś
nie wi dzialna pasz cza wydmu chi wała gigan tyczne obłoki czar nego pia sku, które
następ nie wpa dały w wir. Mimo noc nej masa kry szpaki znowu tań czyły swój
nie sa mo wity balet.

Paul uważ nie rozej rzał się dookoła. Rzeka była w tym miej scu sze roka
i rwąca, a woda miała zimny, nie bie ski odcień. Bystry nurt przy cią gał wielu
kaja ka rzy. Nad Arve bez trudu można było się dostać pie szo – albo od strony
zakładu, albo drogą gminną, która przez kilka kilo me trów wio dła wzdłuż brzegu.
Ruszyli w kie runku Bru neta. Żan darm foto gra fo wał zwłoki tele fo nem
komór ko wym i czu wał nad tym, by nikt się do nich nie zbli żał.



Jede na sta dzie więt na ście. Zadzwo nił tele fon Paula. Nie znany numer. Odrzu cił
połą cze nie, szybko wyłą cza jąc nie sto sowną melo dię I Will Survive, i sta nął
w odle gło ści prze pi so wego kroku od ofiary. Louise trzy mała się na dystans.

Kapi tan przy kuc nął. Oto jeden z tych dni, o któ rych długo będzie się mówić
w Sagas. Grad szpa ków. I bru talne mor der stwo, któ rego ofiarę porzu cono na
wpół nagą na brzegu rzeki. Wspa niały kąsek dla Cha mar la ine’a, lokal nego
dzien ni ka rza, który zaraz się tu pojawi ze swoim note sem. W małych mia stach
infor ma cje szybko się roz cho dzą.

Przy glą dał się zwło kom, usi łu jąc zacho wać zimną krew. Pro wa dził
z Mar ti nim wiele postę po wań w spra wie samo bójstw i tajem ni czych zgo nów –
ale ni gdy nie były to sprawy kry mi nalne. Uspo koił oddech, uru cho mił
w smart fo nie funk cję nagry wa nia i przy stą pił do wstęp nych usta leń. Oglę dziny
miej sca zbrodni miał prze pro wa dzić jesz cze raz w obec no ści tech ni ków, ale
uznał, że ważne są wra że nia, jakie odniósł na gorąco, w pierw szym zetknię ciu
z ofiarą.

– Godzina oglę dzin: jede na sta dwa dzie ścia dwie, szó sty listo pada dwa tysiące
dwu dzie stego roku. Ciało kobiety rasy bia łej, wiek nie moż liwy do okre śle nia, ale
powie dział bym, że mię dzy trzy dzie stym a czter dzie stym rokiem życia, zostało
zna le zione przez Isa belle Davi gny z Albion pod czas wycieczki kaja kiem.
W powie trzu wil goć, rano mżyło. Ofiara leży na ple cach na lewym brzegu rzeki
Arve, w osi pół noc–połu dnie, na wyso ko ści sta cji uzdat nia nia wody i bystrzyn,
dwa kilo me try na połu dnie od mia sta. – Pochy lił się niżej nad zwło kami. –
 Prawe ramię wykrę cone na wyso ko ści barku pod kątem ponad
dzie więć dzie się ciu stopni w sto sunku do tuło wia. Na czę ści pra wego uda leży
szpak, widać krwawy ślad powstały wsku tek ude rze nia. Praw do po dob nie zgon
nastą pił więc przed desz czem pta ków, który miał miej sce tej nocy. – Odsu nął się
o krok. – Tro chę krwi na lewej dłoni, na wyso ko ści paznokci. Włosy ciemny
blond, jakieś trzy dzie ści cen ty me trów dłu go ści. Rysy nie do roz po zna nia
z powodu wybro czyn. Na pierw szy rzut oka widać, że prawy łuk brwiowy jest
roz bity, kości policz kowe praw do po dob nie są poła mane i stąd pocho dzi
opu chli zna. Nos rów nież zła many. Zwa żyw szy na obra że nia, moż liwe, że
ude rzano ją w twarz dużym oto cza kiem lub innym kamie niem, któ rych dookoła
jest pełno. W ustach czarna tka nina użyta jako kne bel. Praw do po dob nie są to
skar petki, tym bar dziej że ofiara ma bose stopy.

Zer k nął na Louise. Dziew czyna mru gnęła na znak, że wszystko w porządku.
Stała obok i zapi sy wała w note sie każde jego słowo. Mówił dalej:

– W bez po śred nim pobliżu ciała nie ma śla dów jej butów. Liczne ska le cze nia
na sto pach. Prawa stopa usta wiona pod nie na tu ral nym kątem do nogi, być może
kobieta zła mała sobie kostkę. Dżinsy i majtki opusz czone poni żej kolan. Siniaki



w gór nej czę ści ud po wewnętrz nej stro nie i… ekhm, moż liwe krwa wie nie
z waginy.

Wci snął guzik i zro bił prze rwę. Dziew czyna na pewno została zgwał cona,
a następ nie zma sa kro wana. Spró bo wał nie dopusz czać do sie bie tych czar nych
myśli, zro bił wdech i mówił dalej:

– Ubrana w kurtkę zapiętą pod szyję na suwak. Mate riał kurtki
prze dziu ra wiony w co naj mniej dwóch miej scach, uszko dze nia typowe dla broni
pal nej. Cze kamy na tech ni ków i zakład pogrze bowy, by roze brać ciało na
miej scu i doko nać oglę dzin przed odjaz dem do kost nicy.

Wyłą czył nagry wa nie i przez chwilę trwał bez ruchu nad biedną dziew czyną,
porzu coną na brzegu rzeki jak zwy kły śmieć. Jaka bestia mogła ją tak
spo nie wie rać, zamor do wać z takim okru cień stwem? Wstał z gry ma sem na
ustach, ciężko opie ra jąc dło nie na udach. Miał pięć dzie siąt dwa lata, a czuł się,
jakby go zamu ro wano w ciele starca. Odwró cił się w stronę Mar ti niego, który
roz ma wiał przez tele fon, a potem Louise.

– A jeśli to strzały prze stra szyły w nocy kolo nię pta ków? Prze ra żone hukiem
szpaki zry wają się z drzew. Zde rzają się ze sobą, a jeden z nich spada na świeże
zwłoki.

Louise nie odpo wie działa. Oczami wiel kimi jak bilar dowe kule wpa try wała
się w szybko poru sza jący się dłu go pis, któ rym robiła notatki.

– Nagry wa łem – wes tchnął Paul. – Nie musia łaś zapi sy wać.
Dziew czyna scho wała sprzęt do kie szeni i znowu zain te re so wała się tru pem.
– Tak, to bar dzo moż liwe – odparła. – W takiej sytu acji zna li by śmy dokładną

godzinę zabój stwa.
– Druga w nocy, z dokład no ścią do kilku minut. Zoba czymy, co powie

pato log, ale wydaje mi się, że to sen sowna hipo teza. A ty co powiesz?
– Sprawca wepchnął jej skar petki do ust, żeby nie mogła krzy czeć. Na pewno

została zgwał cona i zamor do wana tutaj, na miej scu.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Ma opusz czone spodnie. Poza tym to jest świet nie osło nięte miej sce. Jasne,

górą bie gnie droga, ale po zacho dzie słońca nie da się tu nikogo zoba czyć. Nie
ma oświe tle nia ani żad nych budyn ków dookoła. Szum wody zagłu sza głos
tłu miony przez kne bel. Zresztą o dru giej w nocy mogła sobie krzy czeć do woli,
w oko licy i tak nie ma żad nych ludzi.

– A bose stopy? Jak to wyja śnisz?
– Nie mam poję cia. Stan jej stóp wska zuje na to, że szła, a może nawet bie gła

bez butów. Może ktoś ją prze trzy my wał w bagaż niku samo chodu albo
w kam pe rze i udało jej się uciec. Ska le czyła się, ale szła dalej. Czy chciała
wsko czyć do Arve, żeby uciec przed napast ni kiem? Bo nie bar dzo widzę, dokąd



mogłaby pójść. Zwich nęła kostkę: zwa żyw szy na kąt usta wie nia stopy, uraz jest
poważny. I od razu upa dła, w tym miej scu. A potem nastą pił dal szy ciąg. Ta
dzika bestia ją dopa dła.

Taki sce na riusz był praw do po dobny. W jaki spo sób ofiara zna la zła się
w oko licy? Skąd się tu wzięła? Przy wie ziono ją samo cho dem, jak suge ro wała
Louise?

– Abs tra hu jąc od pta ków, dziwna sprawa z tymi skar pet kami w ustach –
dodała młoda kobieta.

– Hm?
– Skoro bie gła boso, to zna czy, że napast nik miał jej skar petki przy sobie. Kto

spa ce ruje ze skar pet kami ofiary? Nie brzmi to zbyt logicz nie. Tak mi się
przy naj mniej zdaje.

– Wiesz, sprawy kry mi nalne są logiczne tylko w tele wi zji. Poza tym może
jed nak ucie kała w skar pet kach? Skar petki jakoś szcze gól nie nie chro nią.
Podob nie z twoim wnio skiem, jakoby do napa ści sek su al nej doszło tutaj:
moż liwe, że została zgwał cona gdzie indziej, a sprawca prze niósł zwłoki w to
miej sce i dopiero wtedy zsu nął z niej spodnie. Albo jesz cze ina czej: zgwał cił ją
już mar twą.

– Okropny jesteś.
– Tak, jestem okropny. Ni gdy nie należy wycią gać pochop nych wnio sków.

Dla tego w moim spra woz da niu poprze sta łem na fak tach.
– Dzię kuję za nauki, kapi ta nie – odparła oschle.
Paul odwró cił się w stronę grupy.
– Zawia do mię zastępcę pro ku ra tora. W ciągu naj bliż szych godzin i dni

będziemy mieli kupę roboty. To ozna cza, że jeste ście dys po zy cyjni w week endy
i nikt się nie urywa w ciągu dnia, żeby ode brać dzie ciaki ze szkoły. Nie chcę,
żeby ludzie znowu uznali żan dar mów z Sagas za nie po waż nych. Ben ja min,
prze ka żesz resz cie?

Męż czy zna w mil cze niu ski nął głową. W oczach Bru neta, który robił zdję cia,
Paul zauwa żył błysk pod nie ce nia. Młody żan darm nawet się uśmiech nął.

– Uwa żasz, że to miła odskocz nia od codzien no ści, co? – wark nął Paul. – To
jest mar twa dziew czyna, a nie jakaś pie przona roz rywka. Zako no tuj to sobie we
łbie i prze stań się śmiać.

Bru net się zaczer wie nił i spu ścił głowę. Był jed nym z począt ku ją cych
żan dar mów w samo dziel nej bry ga dzie tery to rial nej w Sagas, zło żo nej
z trzy dzie stu czte rech osób – w tym trzech tech ni ków – i obej mu ją cej zasię giem
obszar ponad dwu dzie stu tysięcy hek ta rów, podzie lony na osiem gmin. Ze
względu na liczne szczyty o wyso ko ści powy żej tysiąca ośmiu set metrów
jed nostka nosiła nazwę bry gady gór skiej i była upo waż niona mię dzy innymi do



pro wa dze nia spraw kry mi nal nych. I oto pod kie row nic twem Paula miało ruszyć
dro bia zgowe śledz two. A on by naj mniej się z tego nie cie szył.

– Zanim poja wią się tech nicy, spraw dzimy oko lice. Byłoby dobrze, gdy by śmy
zna leźli łuski i kamień, któ rym napast nik zma sa kro wał twarz ofiary.

Zadzwo nił do pro ku ra tora, a następ nie odsłu chał wia do mość gło sową, która
kilka minut wcze śniej przy szła na jego pocztę gło sową.

„Tak, Paul, to ja. Nie uwie rzysz. Przy sną łem w hotelu Fala ise, a w nocy spadł
deszcz mar twych pta ków. Sypały się z nieba set kami jak grad! W każ dym razie
za jakieś pół godziny powi nie nem być na poste runku. Jeśli uda mi się odzy skać
rze czy. Wszystko ci wyja śnię. Tschüss, tschüss”.

Paul myślał, że to jakaś pomyłka, do chwili gdy usły szał ostat nie słowa.
Odsłu chał jesz cze raz. Ten głos, ta into na cja. I to „tschüss, tschüss”. Tylko jedna
osoba uży wała takiego pozdro wie nia: Gabriel Moscato. Ale to było ponad
dwa na ście lat temu.

Blady, wyłą czył nagra nie. Ten tele fon w jed nej chwili przy wo łał naj gor sze
wspo mnie nia z jego życia. Uty ka jąc jak inwa lida wojenny, wró cił nad rzekę.

– Mia łeś dziwną minę, jak roz ma wia łeś przez tele fon – zauwa żyła Louise. –
 Co się dzieje?

Nagle Paul innym wzro kiem popa trzył na pokie re szo waną twarz, blond włosy
roz sy pane na kamie niach i udrę czone ciało. A jeśli… Czy to mogła być ona?
Julie Moscato? Pokrę cił głową i spoj rzał na Louise.

– To był duch. Roz ma wia łem z duchem.
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ozpacz li wie prze trzą sał zaka marki swo jej pamięci, ale nic się nie
poja wiało. Nic po dzie sią tym kwiet nia dwa tysiące ósmego roku.

A prze cież gdyby prze żył choć jedne uro dziny, jedną gwiazdkę bez córki, jak
mógłby o tym zapo mnieć? Dla czego jesz cze nie zna lazł Julie? Co przy nio sło
śledz two? I co robił przez te wszyst kie lata?

Kart ko wał gazetę w hote lo wym lobby, pochła niał arty kuł za arty kułem. Był
oszo ło miony. Obcy na wła snej pla ne cie. W jego gło wie na topie był Obama,
wciąż sły szał jego prze mó wie nie trans mi to wane przez wszyst kie tele wi zje
świata, jego: Yes we can. Kim więc jest ten pyzaty olbrzym
w jaskra wo czer wo nym kra wa cie, o wło sach w kolo rze siana? Dla czego ogła szają
piątą rocz nicę zama chów, do któ rych doszło w Paryżu w dwa tysiące pięt na stym
roku? Czym są Uber i Deli ve roo? Opi sy wany świat nie był jego świa tem. Ta
enig ma tyczna tech no lo gia, nie zro zu miałe słowa, foto gra fie nie zna jo mych
osób…

Gabriel raz po raz powta rzał datę publi ka cji gazety. Szó sty listo pada dwa
tysiące dwa dzie ścia. Nie moż liwe. „To pan jest ojcem tej dziew czyny, któ rej
ni gdy nie odna le ziono?” Kłam stwa! Julie zagi nęła dopiero przed mie sią cem. Siły
żan dar me rii pro wa dzą wytę żone poszu ki wa nia. Przy wiozą ją z powro tem do
Sagas i wszystko wróci na swoje miej sce.

Dzie siąty kwiet nia dwa tysiące osiem, dzie siąty kwiet nia dwa tysiące osiem,
dzie siąty kwiet nia dwa tysiące osiem… Może zwa rio wał. Może cała ta
maska rada była wytwo rem jego umy słu, kosz ma rem tak dopra co wa nym, że choć
zda wał sobie z niego sprawę, nie potra fił uciec. Prze pa lił mu się mózg.

Wyszedł z hotelu z oczami utkwio nymi w roz płasz czo nych na beto nie
pie rza stych kul kach. Ruszył przed sie bie – bez papie rów, bez wspo mnień,
w ciu chach Wal tera Guf fina. Przy cho dziły mu do głowy różne dzia do stwa:
amne zja albo, co gor sza, alzhe imer. Wyobra ził sobie, że z tą spa praną pamię cią
zbiegł ze szpi tala, schro nił się w tym mizer nym hotelu, a wszy scy go szu kają.



Zde cy do wa nie musi wró cić do domu. Poroz ma wiać z żoną. Zro zu mieć, co się
z nim stało.

Pogrze bał w kie szeni bluzy i wci snął guzik na pude łeczku dołą czo nym do
klu czy. Zamru gały świa tła i roz legł się poje dyn czy dźwięk. Znał ten model
mer ce desa z początku pierw szej dekady dwu dzie stego wieku – był to jeden
z naj czę ściej kra dzio nych wozów – ale więk szość marek dookoła nic mu nie
mówiła. Nie było już saxo, peu ge otów 206, gol fów. Same dziwne modele
o kształ tach jak z kloc ków Lego, w żywych kolo rach, z dzi wacz nymi tabli cami
reje stra cyj nymi.

Mimo obrzy dze nia chwy cił za ogon dwa ptaki, które upa dły na maskę
mer ce desa, i poło żył je na ziemi. W miej scach ude rzeń bla cha była wgnie ciona.
Zaj rzał do bagaż nika: pusto. Usiadł za kie row nicą i spoj rzał na swoje odbi cie
w lusterku. Wciąż był w cięż kim szoku. Zmarszczki, sre brzy sty zarost na
policz kach. W jed nej chwili się posta rzał. O dwa na ście lat. Jakby odbył bru talną
podróż w cza sie, jak Marty McFly w Powro cie do przy szło ści.

Sie dząc w samo cho dzie, usi ło wał chwy cić się jakie goś wspo mnie nia:
z nadzieją na déjà vu popa trzył na fotele. Na próżno. Odwią zał sznu rek, który
miał na szyi, przyj rzał się klu czowi. Co to za klucz? Od drzwi wej ścio wych? Od
jakiejś skrzynki?

W schowku zna lazł latarkę, żarówki i paczkę papie ro sów. Wyjął jed nego,
pową chał i w zamy śle niu wetknął sobie w usta. Wypluł go z obrzy dze niem, ale
tytoń pozo sta wił na jego języku zna jomy smak. To zna czy, że palił. Od kiedy?

Włą czył sil nik i skie ro wał się do wyjazdu z par kingu – nie był w sta nie
omi jać chru pią cych pod kołami samo chodu pta sich tru cheł – a zna la zł szy się na
dro dze pro wa dzą cej wąską doliną, ruszył pro sto na połu dnie. Spoj rzał na tonące
w chmu rach czarne szczyty i strome zbo cza. Nic się nie zmie niło, urwi ska i lasy
odpo wia dały obra zom zgro ma dzo nym w jego pamięci. Roz po znał zapa chy sosen
i wil got nej gleby: to go uspo ko iło.

Gdy uje chał kilo metr, jego oczom uka zał się nie sa mo wity widok pta ków
tań czą cych na nie bie. A więc to jest ta słynna kolo nia szpa ków! No, teraz już
tro chę pomniej szona. Przy glą dał się figu rom, w jakie ukła dały się zwie rzęta –
 cza sem zwar tym, cza sem roz cią gnię tym – w pew nym momen cie miał wra że nie,
że widzi pul su jące serce.

I wtedy tra fił na posu wa jący się wolno trzy dzie sto me trowy sznur
samo cho dów. Zro zu miał, co się dzieje: poni żej, na brzegu Arve, dostrzegł
grupkę gesty ku lu ją cych ludzi w mun du rach. Żan darmi. Z miej sca, w któ rym się
znaj do wał, nie był w sta nie ich roz po znać. Chłopcy roz ło żyli biały namiot, by
ukryć coś przed wzro kiem cie kaw skich. Zwa żyw szy na zasto so wane środki,
musiało cho dzić o zwłoki. Trup w Sagas.



Gabriel mocno zaci snął dło nie na kie row nicy. Od razu wyobra ził sobie Julie
leżącą na antra cy to wych oto cza kach, z obrzmiałą białą twa rzą jak u topielca.
Wresz cie ją zna leźli. Mar twą. Jego córkę. Wci snął klak son, nie bez piecz nie
wyprze dził kilka samo cho dów, po czym gwał tow nie skrę cił, ocie ra jąc się
o barierki. Ale musiał wie dzieć.

Droga wiła się stro mym zbo czem. Dalej maja czył cień Sagas, jakby
osa dzo nego w skal nym gnieź dzie. Beto nowe gminne mia sto, niecka
zanie czysz czona przez nie prze rwany ruch cię ża ró wek na auto stra dzie A40.
Miesz kańcy sąsied nich miej sco wo ści – oraz eskor to wani przez żan dar mów
więź nio wie – przy jeż dżali tam jedy nie do leka rza lub do pracy. Szpi tal, ostat nia
oznaka cywi li za cji przed Lyonem, był obok zakładu kar nego naj więk szym
pra co dawcą w doli nie.

Skrę cił w pierw szy zjazd z ronda, na któ rym stał drew niany posąg
niedź wie dzia – mimo że żad nego niedź wie dzia ni gdy w oko licy nie było, o czym
Gabriel dosko nale wie dział – wje chał na kamienny wia dukt i ruszył w kie runku,
z któ rego przy je chał, jed nak dru gim brze giem Arve, drogą gminną pro wa dzącą
do zakładu uty li za cji odpa dów. Rów nież tutaj leżało mnó stwo mar twych pta ków,
a setki tysięcy żywych wiro wały nad jego głową, wyda jąc z sie bie ostre piski
przy po mi na jące odgłos, jaki powstaje przy pocie ra niu o sie bie dwóch kawał ków
szkła. Gło śno, ze wszyst kich sił pomo dlił się, by ciało wyrzu cone przez rzekę nie
nale żało do jego córki.
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oba czył co naj mniej cztery samo chody żan dar me rii, nie licząc zgrab nych
fur go ne tek tech ni ków kry mi na li styki. Prze je chał przez otwartą bramę

i zapar ko wał obok nich. Wiel kimi susami wbiegł mię dzy kolo rowe hałdy i jego
serce zaczęło walić jak sza lone. Szybko się zmę czył i zaczął dyszeć, tak że
musiał zwol nić. Dwa tysiące dwu dzie sty… Kurwa, pięć dzie siąt pięć lat!

Spo mię dzy drzew wyszła kor pu lentna kobieta na krót kich nogach i bojo wym
kro kiem ruszyła w jego stronę.

– Żan dar me ria Naro dowa. Prze pra szam pana, ale tutaj nie można wcho dzić.
Jest pan na tere nie…

Nie dokoń czyła zda nia, tylko schy liła głowę, nagle poj mu jąc zna cze nie słowa
„duch”, któ rego wcze śniej użył jej ojciec.

– Gabriel?
– Nie moż liwe… Louise? Louise Lacroix?
Nie była już upartą sie dem na sto let nią lice alistką, bun tow niczką

z roz czo chra nymi wło sami i wyzy wa ją cym maki ja żem, ale kobietą z dłu gim
war ko czem i peł nymi policz kami, ubraną w mun dur żan dar me rii ze spodniami
wpusz czo nymi w solidne wypa sto wane glany. Louise została żan darmką?
Gabriel nie mógł w to uwie rzyć. Począt kowo wyglą dała na tak samo zszo ko waną
jak on, ale po chwili się pozbie rała.

– Co ty tu robisz? – zapy tała zde cy do wa nie nie przy ja znym tonem.
Gabriel nie wie dział, co powie dzieć. W jego umy śle nakła dały się na sie bie

dwie Louise. Wycią gnął szyję. Mię dzy drze wami poja wiały się i zni kały
nie bie skie kurtki żan dar mów.

– Jecha łem drogą i zoba czy łem mun dury. Co się dzieje?
Louise, która stała z rękami w kie sze niach, wsu nęła brodę za koł nierz kurtki.
– Nie jestem upo waż niona do udzie la nia infor ma cji.
– Nie jesteś upo waż niona? Żar tu jesz?



– Jeśli chcesz się spo tkać z moim ojcem, wybra łeś nie naj lep szy moment.
Wierz mi, nie jest w nastroju. Ptaki, zwłoki i dzien ni karz, który nie chce się
odcze pić. Nie mogę cię prze pu ścić. Przyjdź póź niej na poste ru nek.

– Louise, nie kpij sobie ze mnie. To Julie? To jej ciało?
Ponie waż nie odpo wie działa, posta no wił iść dalej. Spró bo wała zagro dzić mu

drogę, ale odsu nął ją sta now czym gestem. Za szpa le rem jodeł było widać wię cej:
kamie ni ste brzegi, czarno-czer wone plamy po roz trza ska nych szpa kach, szybki
nurt rzeki, led wie widoczny we mgle wia dukt, a powy żej stado pta ków. Po
pra wej, w pobliżu namiotu, uwi jała się grupka ludzi. Z miej sca, w któ rym stał,
widział leżący na ziemi kształt. Goście w bia łych kom bi ne zo nach roze brali ciało
i wsu nęli jego dło nie do prze zro czy stych tore bek. Kiedy Gabriel zauwa żył
jaskra wo białe kobiece piersi, zro biło mu się nie do brze.

Po oży wio nej wymia nie zdań z Louise Paul Lacroix roz pro sto wał potężne
ciel sko i ruszył jej z odsie czą. Potężny ojciec drob nej córki. Zanim Gabriel
zoba czył jego twarz, zauwa żył, że Paul kro czy jak kukła. Każde nowe
spo strze że nie było dla niego jak cios pię ścią w twarz. Dawny kolega, szczu pły
czter dzie sto la tek o pro filu wycio sa nym z naj lep szej skały, poru szał się teraz
z wdzię kiem brną cego w mule bul do żera. Jego nie gdyś czarne, krę cone włosy
były teraz szare, rzad kie i led wie pofa lo wane. Mimo pago nów na mun du rze
świad czą cych o awan sie do szarży kapi tana była to popsuta wer sja Paula,
z któ rym roz stał się prze cież poprzed niego dnia. Jak można się do tego stop nia
zmie nić w ciągu dwu na stu lat?

– Co ty tu robisz?
Taka sama nie chęć jak u jego córki. Gabriel przyj rzał się zwró co nym w jego

stronę twa rzom żan dar mów, któ rzy nagle umil kli. Wszy scy mło dzi, o wro gich
spoj rze niach. Poza cho rą żym Mar ti nim nie roz po znał nikogo. Gdzie się podziali
jego kole dzy, Solenne i reszta?

– Nie mów mi, że to ona. Nie mów, że to moja córka.
Paul otak so wał go wzro kiem, jakby on także zoba czył w nim innego

czło wieka. Naj lepsi kole dzy, wycho wani na jed nej ulicy, razem w gim na zjum
i liceum. Zaprzy jaź nili się, przez dwa dzie ścia lat dzie ląc jeden pokój i dwa razy
w tygo dniu cho dząc na kawę do lokal nej kafejki. Teraz jed nak stali naprze ciwko
sie bie jak obcy ludzie.

– Nie wia domo. Rysy twa rzy są nie roz po zna walne, poza tym… w ciągu
dwu na stu lat czło wiek się zmie nia. W tej chwili wiemy tylko, że cho dzi
o kobietę około trzy dziestki, która wedle wszel kiego praw do po do bień stwa
została zgwał cona. Wię cej nie mogę ci powie dzieć. W kost nicy pobiorę próbki
DNA i od razu prze ślę je do naszego labo ra to rium.

– Chcę zoba czyć ciało.



– Nie.
– Paul, słu chaj, stało się coś nie zro zu mia łego. Wczo raj prze glą da li śmy razem

fak tury za tele fon Julie, prze słu chi wa li śmy ludzi. Wie czo rem posze dłem do
hotelu Fala ise, żeby zoba czyć spis gości. Psia krew, powiedz mi, że pamię tasz!

– Nie, nie bar dzo. I to na pewno nie było wczo raj. Ani w zeszłym roku. Ani
nawet pięć lat temu.

– Dla mnie to było wczo raj! W nocy na moich oczach te ptaki spa dają na
par king, na samo chody, jakieś sza leń stwo. Wszy scy wycho dzą ze swo ich pokoi.
Potem czarna dziura. A rano budzę się łysy z gębą pięć dzie się cio latka. Ktoś mi
mówi, że jest dwa tysiące dwu dzie sty rok. Twoja córka posta rzała się
o dwa na ście lat, ty rów nież. Nic z tego nie rozu miem, wierz mi, to jest dla mnie
kurew sko trudny dzień. Więc pozwól mi zoba czyć to ciało.

Paul ski nął w stronę dwójki żan dar mów.
– Tego pana nie powinno tutaj być. Odpro wadź cie go do jego auta.
Gabriel usi ło wał przejść mimo to. Kiedy jeden z funk cjo na riu szy chciał go

zła pać za nad gar stek, ode pchnął go ze zło ścią.
– Pro szę mnie nie doty kać. Jestem człon kiem tej bry gady. Tak samo, kurwa,

jak pan!
Pod bie gli inni męż czyźni i zdo łali go okieł znać. Gabriel nie miał już sił, by

się wyry wać: ener gia uszła z niego jak powie trze z dziu ra wej opony. Paul sta nął
przed nim, tak że ich twa rze dzie liło dzie sięć cen ty me trów.

– Nie wiem, co wcią ga łeś albo piłeś, ale nie zmu szaj mnie do zasto so wa nia
pro ce dur. Nie jesteś tu już mile widziany. Wynoś się z tego mia sta.

Odwró cił się na pię cie i pod szedł do zwłok. Gabriela odpro wa dzono na
par king i dopil no wano, by wsiadł do samo chodu. Nie pozwo lili mu podejść do
miej sca zbrodni, wygo nili go: jego, kolegę z bry gady. Gabriel widział nie na wiść
w oczach Paula, wyrzut w spoj rze niu Louise. Co się wyda rzyło? A przede
wszyst kim – kiedy?

Gdy wjeż dżał mer ce de sem na most, trzę sły mu się ręce, a pod czaszką
pul so wała krew. Utwo rzony przez kolo nię pta ków gigan tyczny kształt na nie bie,
czarny jak otchłań, roz sze rzał się i kur czył. Gabrie lowi zakrę ciło się od tego
w gło wie. Za ron dem minął maga zyny i prze je chał jesz cze dwa kilo me try. Jego
mózg wypeł niało brzę cze nie owa dów. Zamknął oczy, otwo rzył je, zoba czył
jadący z naprze ciwka samo chód i szybko skrę cił kie row nicą. Zapar ko wał na
pobo czu i gwał tow nie otwo rzył drzwi. Prze szedł po tra wie jakieś dzie sięć
metrów, zata cza jąc się, trzy ma jąc dło nie przy szyi, jakby chciał roz wią zać
nie wi doczny sza lik.

Zatrzy mał się jakiś samo chód.
– Coś nie tak? – zapy tał kie rowca, pod bie ga jąc do niego.



Gabriel chwy cił go za ramię.
– Szpi tal… Niech mnie pan zawie zie do szpi tala.
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zeka jąc na rezo nans magne tyczny na oddziale neu ro lo gicz nym, na dru gim
pię trze szpi tala w Sagas, Gabriel uświa do mił sobie, że nie ma obrączki

z bia łego złota, którą od dwu dzie stego pią tego roku życia nosił na palcu
ser decz nym. Zna la zł szy się w tubie, spa ni ko wał i trzeba było kilku podejść,
zanim udało się zro bić zdję cia jego mózgu. Po ósmej wie czo rem, po
nie koń czą cej się serii badań, umiesz czono go wresz cie w spo koj nej sali
i zaser wo wano posi łek na bazie nie moż li wych do ziden ty fi ko wa nia warzyw.

Nikt jesz cze nie przy szedł, żeby z nim poroz ma wiać: naj pierw bada nia.
Pro wa dzono go z jed nej pra cowni do dru giej. Z jego doku men ta cji medycz nej
wyni kało, że raz leczył się w szpi talu Lille w związku z dys ko pa tią. Lille? Co on
robił na pół nocy? Nic poza matką nie łączyło go z tym regio nem. Co cie kawe,
stra cił wspo mnie nia z dwu na stu lat, ale potra fił wyre cy to wać z pamięci numer
swo jego ubez pie cze nia. Sys tem Ameli obsłu gu jący ubez pie cze nia zdro wotne
prze cho wy wał jego dane. A zatem w roku dwa tysiące dwu dzie stym Gabriel
Moscato ist niał.

Umiesz czono go na oddziale opieki krót ko ter mi no wej. Usiadł na łóżku
i obej rzał prawe przed ra mię, prze su nął dło nią po bia łych śla dach. Według jed nej
z pie lę gnia rek była to pozo sta łość po lase ro wym usu nię ciu tatu ażu. Przy glą da jąc
się uważ nie, mógł jesz cze odróż nić litery, które ukła dały się w słowo „Julie”.
Wydzia rał sobie imię córki, a potem je wyma zał. Chwy cił się obu rącz za głowę.
Wario wał od tej nie wie dzy.

Wybrał numer tele fonu sta cjo nar nego matki. Czuł potrzebę kon taktu
z rodziną. Ode brał jakiś nie zna jomy, który wyja śnił mu, że przed czte rema laty
odku pił dom i jeśli dobrze pamięta, poprzed nia wła ści cielka mieszka w jakimś
domu seniora, nie wie dział jed nak gdzie.

Odło żył słu chawkę: nagle stała się ciężka jak z oło wiu. Matka musiała mieć
osiem dzie siąt jeden lat. Po śmierci ojca Gabriela nie chciała opu ścić swo jego
domku na pery fe riach Douai. „Umrę tutaj”, powta rzała. Dla czego musiała



zmie nić zda nie? Z powodu pogor sze nia stanu zdro wia? Czy w ogóle jesz cze
żyje? Czy może Gabriel już prze żył jej śmierć i będzie musiał się z nią
skon fron to wać po raz drugi?

Przez dłuż szy czas trwał w bez ru chu. Oczami duszy widział matkę w swoim
domu w Albion, w pokoju gościn nym. Przy je chała z pół nocy Fran cji ze sta rymi
tor bami, by ich wes przeć po zagi nię ciu Julie. Pomo gła Corinne nie popaść
w cał ko witą roz pacz, pod czas gdy on poru szał niebo i zie mię, by odna leźć córkę.
To było dwa tygo dnie temu. Nie, dwa na ście lat temu.

Powlókł się do okna. Na zewnątrz świa tła Sagas migo tały jak zmę czone
gwiazdy. Patrząc na zachód, na pod sta wie linii pro stych i roz miesz cze nia lamp
można było roz po znać zabu do wa nia zakładu kar nego z wie życz kami
straż ni czymi, w któ rych czu wały uzbro jone cie nie. Inne świa tła lśniły na
gór skich zbo czach jak zagu bione w prze strzeni bursz ty nowe punk ciki.

Jeden z tych punk tów, na samej górze, to był jego dom. Dom, w któ rym
uro dziła się i wycho wała Julie. W któ rym od sie dem na stu lat – nie, teraz już od
dwu dzie stu dzie wię ciu – miesz kał z Corinne. Doliny nikt nie lubił, ale tak
naprawdę nikt się z niej nie wypro wa dzał. Reszta świata była za daleko. Ludzie
kisili się i sta rzeli, uwię zieni w obję ciach jej sza rych ścian. „Wynoś się z tego
mia sta”, wark nął na niego Paul. Ostry głos kolegi wciąż roz brzmie wał w uszach
Gabriela.

Weszła pie lę gniarka, żeby spraw dzić, czy wszystko z nim w porządku. Tak,
na zewnątrz wszystko było w porządku. Ale w środku pano wało spu sto sze nie jak
po przej ściu hura ganu. W jego gło wie raz po raz wyświe tlał się obraz zwłok
leżą cych na brzegu w oto cze niu mar twych pta ków, obraz bia łych piersi, które
mogły być pier siami jego córki. Cier piał na myśl, że jego córka może mieć
dwa dzie ścia dzie więć lat, że mogła prze żyć dwa na ście dłu gich lat bez niego
i matki. Jeśli to było jej ciało, to gdzie się podzie wała przez cały ten czas? Przez
co prze szła? A jeżeli to zwłoki nie zna jo mej kobiety, to gdzie jest jego córka?

Gabriel podra pał się po nie ist nie ją cym tatu ażu. Julie, choć nie obecna, była tu,
wyryta w jego skó rze. Wyobra ził sobie, jak wcho dzi do gabi netu spe cja li sty
i prosi o wywa bie nie imie nia córki. Czło wiek usuwa tatu aże, żeby zane go wać,
zapo mnieć, posta wić krzy żyk na prze szło ści – wtedy, gdy ogień, który pchnął go
do wysta wie nia się na ból wbi ja nej pod skórę igły z tuszem, ucichł.
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uten tycz nie się ucie szył, kiedy przy szedł neu ro log. Dok tor Zulan, dry blas
około czter dziestki w oku la rach w drew nia nej opra wie, usiadł na skraju

jego łóżka. Prze kart ko wał doku men ta cję przy piętą do barierki, po czym
prze niósł wzrok na pacjenta.

– Jak się pan czuje?
– Staro.
Lekarz prze lot nie się uśmiech nął.
– Kar dio log widział pana wyniki. EKG, echo serca i ogólne para me try są

w nor mie, od tej strony wszystko jest w porządku. Jeśli cho dzi o bada nia
neu ro lo giczne, rów nież nie widzę żad nych nie pra wi dło wo ści. Na pod sta wie
obja wów, które pan opi sał na izbie przy jęć, od razu pomy śla łem o AIT,
prze mi ja ją cym ataku nie do krwien nym. To coś w rodzaju mikro udaru, któ rego
przy czyną jest nagłe zatrzy ma nie krą że nia w jakiejś czę ści mózgu. W zależ no ści
od tego, w któ rej czę ści mózgu doszło do AIT, może się on obja wiać para li żem
koń czyny, zabu rze niami widze nia, rów no wagi albo, jak w pań skim przy padku,
amne zją. Dla tego zle ci łem rezo nans. Ale niczego nie zna la złem, co jest raczej
pocie sza jące, ponie waż AIT czę sto jest zwia stu nem udaru. Pozo stają zatem dwa
tropy… – Zulan szybko zer k nął na tele fon komór kowy, który trzy mał w dłoni,
i wró cił do pacjenta. – Pierw szy to udar amne styczny, czyli cało ściowa amne zja,
która może wyma zać wspo mnie nia z okresu wielu mie sięcy czy nawet lat. Może
się przy da rzyć każ demu i w każ dym momen cie, nie mamy na to nauko wego
wyja śnie nia. Najczę ściej dotyka osoby powy żej pięć dzie sią tego roku życia,
a więc jest pan dobrym kan dy da tem. Zasad ni czo taka utrata pamięci trwa od
czte rech do ośmiu godzin. W tym okre sie pacjent jest zdez o rien to wany
i z tru dem przy swaja nowe wspo mnie nia. W kółko powta rza te same pyta nia:
Kim jesteś? Kim ja jestem?

– To nie mój przy pa dek. Mogę panu dokład nie opi sać prze bieg tego dnia od
samego rana. Pro ble mem nie jest to, co było póź niej, ale to, co się zda rzyło



przed tem.
– I dla tego skła niam się ku dru giej hipo te zie. I nie stety nie jest ona

naj ra do śniej sza.
– Dok to rze, pro szę…
– Zdzi wiło mnie to pana nie wia ry godne wra że nie cią gło ści cza so wej. Odle gła

prze szłość wyska kuje nagle, jakby dopiero co się wyda rzyła. Gdyby popy tać
przy pad ko wych ludzi, nikt nie będzie umiał powie dzieć, co robił przed dwoma
tygo dniami, a co dopiero dwa na ście lat temu! A jed nak w obu wypad kach
więk szość rze czy znaj duje się tutaj, jest prze cho wy wana w któ rejś czę ści mózgu.
Wspo mnie nia mogą być tro chę poszat ko wane albo już nie do końca odpo wia dać
rze czywistości, ale gdzieś są, roz pro szone, przy cza jone, cze kają na oży wie nie.
Tylko albo nie wiemy, jak je odna leźć, albo nie czu jemy takiej potrzeby,
ponie waż są bez u ży teczne, nie cie kawe. – Zauwa żył, że Gabriel wpa truje się
w jego nowo cze sny tele fon, więc scho wał go do kie szeni. – U pana powstał
mecha nizm, który usta no wił pomost pomię dzy pana życiem z kwiet nia dwa
tysiące ósmego roku a dzi siej szym, zasła nia jąc przy tym wszyst kie zda rze nia,
zara zem oso bi ste, jak i seman tyczne, które roze grały się w ciągu ostat nich
dwu na stu lat.

– Seman tyczne?
– Mam na myśli zapa mię ty wa nie infor ma cji pocho dzą cych ze świata

zewnętrz nego. Pamięta pan Sar kozy’ego, ale nie Macrona. Nazwa Czar no byl coś
panu mówi, ale nie wie pan nic o kata stro fie nukle ar nej, do któ rej doszło
w Japo nii. Nie pamięta pan też, że nie żyją Michael Jack son i Whit ney Houston.

Każde słowo neu ro loga brzmiało dla Gabriela jak atak. Sie dział bez ruchu,
nie był w sta nie zoba czyć dna tej prze pa ści.

– Innymi słowy, utknął pan w tym hote lo wym pokoju, w któ rym zasnął pan
w noc z dzie wią tego na dzie sią tego kwiet nia dwa tysiące ósmego roku. Został
pan uwię ziony w prze szło ści.

– Jak to moż liwe? I dla czego mi się to przy tra fiło?
– Jak dla mnie wszystko wska zuje na to, że cierpi pan na zabu rze nie, które

w naszym żar go nie nazy wamy aty pową amne zją psy cho genną. Jest nie sły cha nie
rzadka, pew nie rów nie rzadka jak deszcz mar twych szpa ków, a jed nak się
zda rza. Ude rza w oba rodzaje pamięci, o któ rych panu mówi łem. Jak więk szość
pozo sta łych amne zji oszczę dza pamięć pro ce du ralną, czyli ruchową: jeżeli na
przy kład w ciągu ostat nich dwu na stu lat nauczył się pan jeź dzić na rowe rze albo
pły wać, to pan tego nie zapo mni. Ni gdy nie spo tka łem się z tą jakże
spek ta ku larną odmianą amne zji, ale przy padki podobne do pań skiego ist nieją. –
 Wyjął z kie szeni kilka zło żo nych kar tek i podał Gabrie lowi. – Wydru ko wa łem
panu kilka arty ku łów z sieci.



– Z jakiej sieci?
– Prze pra szam, z inter netu. To prawda, w dwa tysiące ósmym inter net nie był

jesz cze aż takim cen trum świata. Dziś w sieci jest wszystko i wszystko jest ze
sobą połą czone. Tele fony, kom pu tery, tele wi zory. Ludzie na ulicy wyglą dają,
jakby mówili do sie bie, ale to dla tego, że roz ma wiają przez słu chawki połą czone
z tele fo nem. Można wręcz powie dzieć, że nasz świat stresz czają teraz cztery
litery: GAFA. Google, Apple, Face book i Ama zon.

Ama zon. Nazwa nie wiele Gabrie lowi mówiła. Prze lot nie zer k nął na kartki.
Neu ro log kon ty nu ował:

– W dwa tysiące pięt na stym roku Naomi Jacobs, lat trzy dzie ści dwa, obu dziła
się pew nego ranka w skó rze pięt na sto latki. Zapo mniała sie dem na ście lat swo jego
życia.

– Sie dem na ście lat!
– W swo jej gło wie cho dziła jesz cze do liceum, miesz kała z rodzi cami.

Stu dium opu bli ko wane we wrze śniu dwa tysiące sie dem na stego opi suje
pięć dzie siąt trzy przy padki prze ba dane na prze strzeni pra wie dwu dzie stu lat
w lon dyń skim Saint Tho mas Hospi tal. Ludzi, u któ rych, tak jak u pana, doszło
do pomi nię cia całego wycinka ich życia. Nie ist nieje medyczne wytłu ma cze nie
tego zja wi ska, jest ono czy sto psy chiczne: jest to spo sób na ucieczkę od jakichś
nie moż li wych do znie sie nia fak tów, od trau ma tycz nych zda rzeń. Od cze goś
nie sły cha nie bole snego, co w okre ślo nym momen cie pań skiego życia skło niło
pana umysł do zatrza śnię cia drzwi, żeby pana ochro nić.

Zdjął oku lary i prze tarł szkła ście reczką. Z wyglądu przy po mi nał Gabrie lowi
dok tora Gre ena z Urgen ces: nie prze pu ścił ani jed nego odcinka tego serialu.

– Pie lę gniarki opo wie działy mi o pań skiej córce. Skoń czy łem stu dia
w Lyonie, ale o spra wie było bar dzo gło śno w mediach. Julie Moscato, zagi niona
w Sagas. Przy kro mi, że muszę o tym wspo mnieć, ale myślę, że może ist nieć
jakiś zwią zek… Zda rze nie, które wywo łało amne zję, może być powią zane z tą
tra ge dią, która wtedy panem wstrzą snęła. Ale to oczy wi ście tylko jedna z wielu
hipo tez.

Mimo prze ra ża ją cej otchłani, która zda wała się otwie rać pod jego sto pami,
Gabriel widział maleń kie świa tełko w tunelu: nie cierpi na żadną cho robę
neu ro de ge ne ra cyjną ani nie zwa rio wał. Jego przy pa dłość ma swoją nazwę.

– Kiedy odzy skam pamięć?
– Co do tego nie ma reguły i wolę być z panem szczery: rów nie dobrze może

to potrwać mie siące, jak i lata. Nie któ rzy z opi sa nych cho rych nie zdo łali
odzy skać wspo mnień. To naprawdę zależy od przy padku, od kon tek stu, od
głę bo ko ści traumy. Musi pan jed nak wie dzieć, że hip noza się tu nie spraw dziła,



nie ist nieje też żadne lecze nie far ma ko lo giczne. Nie któ rzy zale cają
psy cho te ra pię. Oso bi ście nie uwa żam, żeby to mogło pomóc.

– Potrafi pan pod nieść na duchu.
– Naj waż niej sze są pana więzi z oto cze niem. Pana bli scy i przy ja ciele są

gwa ran tami pań skiej pamięci. Byli przy panu przez te dwa na ście lat. Niech pan
z nimi roz ma wia, słu cha ich. Odpo wie dzi, któ rych będą udzie lać na pań skie
pyta nia, mogą oży wić wspo mnie nia i pomóc panu iść naprzód. Czy zdą żył pan
kogoś powia do mić?

– Jesz cze nie. Moja matka nie mieszka już tam, gdzie powinna, do żony nie
jestem w sta nie się dodzwo nić. Mój kolega, deli kat nie rzecz ujmu jąc, nie
wyglą dał na zachwy co nego moim wido kiem. To wszystko stało się tak szybko…

– Tak czy owak, nie ma powodu, żeby pana prze trzy my wać w szpi talu, jutro
zosta nie pan wypi sany. Dam panu jed nak zwol nie nie z pracy. Zgod nie z tym, co
zgło sił pan moim kole gom, jest pan żan dar mem, lepiej więc będzie, jeśli weź mie
pan tydzień wol nego i oszczę dzi sobie dodat ko wego stresu. Czy ma pan dokąd
pójść?

Wpa tru jąc się w pustkę, Gabriel dotknął palca ser decz nego lewej ręki.
– Tak, do sie bie. Miesz kam w Sagas.
– Mieszka pan w Sagas, a spał pan w hotelu?
– Tak, bo…
Zamie rzał powie dzieć, że spraw dzał spis gości, ale zmie nił zda nie. Neu ro log

miał rację: po co wró cił do hotelu Fala ise ponad dwa na ście lat po zagi nię ciu
Julie? Co robił w tym ponu rym miej scu? W następ stwie jakiego dra matu po
prze bu dze niu nie pamię tał całego wycinka swo jego życia? O jakim
trau ma tycz nym zda rze niu mówił lekarz?

Wstał z łóżka i ruszył w stronę krze sła, na któ rym leżały jego ubra nia.
– Nie zostanę tu i nie będę spo koj nie cze kał na wschód słońca. Wra cam do

domu.
Zulan rów nież wstał.
– Wiem, co pan czuje, ale odra dzam. Ma pan za sobą bar dzo wyczer pu jący

dzień, uto czy li śmy panu dużo krwi do badań. Byłoby lepiej, gdyby spę dził pan
spo kojną noc pod obser wa cją i…

Gabriel pod szedł do niego ze swe trem w ręku.
– Nie rozu mie pan, dok to rze. Jestem zamknięty w ciele innym niż to, które

zna łem. Dwa na ście lat mojego życia wypa ro wało. Mówią mi, że moja córka nie
została odna le ziona, a prze cież jestem jed nym z żan dar mów zaan ga żo wa nych
w śledz two. Szlag mnie trafi, jeśli zostanę w tym pokoju choćby godzinę dłu żej.
Muszę zna leźć odpo wie dzi.
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eżący w zachod nim skrzy dle, nie wi doczny z pomiesz czeń oddziału
ratun ko wego miesz czą cego się po prze ciw nej stro nie, insty tut medy cyny

sądo wej zaj mo wał pomiesz cze nia daw nej kost nicy, powsta łej w tysiąc
dzie więć set dwu dzie stym dzie wią tym roku wraz ze szpi ta lem. Oddział
tana to lo gii zaj mo wał się sek cjami zwłok, bada niami żywych pacjen tów –
 zwłasz cza ofiar prze mocy fizycz nej i wypad ków – oraz odbie ra niem zwłok ze
wszyst kich miejsc pod le ga ją cych miej sco wej żan dar me rii. Jeśli śmierć była
wyni kiem prze stęp stwa bądź budziła podej rze nia wyma ga jące otwar cia
postę po wa nia sądo wego, dwaj pra cu jący w nim leka rze for mu ło wali też
zastrze że nia medyczno-prawne na kar tach zgonu.

Pau lowi towa rzy szył David Esqu imet, chło pak Louise. Trzy dzie sto pię cio letni
kie row nik kost nicy wraz z innym pra cow ni kiem przy wieźli ciało leżące na
brzegu. Esqu imet pro wa dził jeden z dwóch zakła dów pogrze bo wych w Sagas
i regu lar nie współ pra co wał z żan dar me rią. Jego ojciec osiem na ście lat wcze śniej
zor ga ni zo wał pochó wek żony Paula, zmar łej na stward nie nie roz siane. David
pchnął meta lowe drzwi.

– To paskudne, co przy tra fiło się tej kobie cie. Czło wiek zawsze myśli, że
takie rze czy dzieją się gdzie indziej. Zwy rod nialcy są wszę dzie.

Paul szedł przed sie bie w mil cze niu. Od popo łu dnia nie wypo wie dział ani
słowa, ogra ni czył się do uru cho mie nia pro ce dur. Roz my ślał o obec no ści
Gabriela Moscato na miej scu zbrodni i jego dziw nym zacho wa niu. Był zbity
z tropu, gdy ujrzał go łysego, z pobruż dżoną twa rzą, w tak cięż kim sta nie –
 w dniu, w któ rym z nieba spadł grad mar twych pta ków, a Sagas stało się
świad kiem hanieb nej zbrodni.

Wzdłuż wybe to no wa nego kory ta rza cią gnęły się rury, prze wody i kanały
tech no lo giczne. Blask okra to wa nych żaró wek prze bi jał mrok i wydo by wał zeń
stare szafki szpi talne na kół kach oraz wózki inwa lidz kie, któ rych nie wyrzu cono



na złom. Brak per so nelu, niski budżet. Z tru dem leczono żywych, nic dziw nego,
że zmar łymi nikt się nie przej mo wał.

Weszli do pro sek to rium. Zimno jak w psiarni. Paul zasu nął zamek kurtki.
Jedyny nowy ele ment wystroju sta no wiły płytki z two rzywa sztucz nego na
pod ło dze. Lampa bez cie niowa pamię tała lata osiem dzie siąte, reszta wypo sa że nia
była jesz cze star sza: pożół kłe kafelki, popę kany zlew, sta ro świec kie igłowe wagi
pro sek to ryjne. Mimo ciem nego otworu w sufi cie, peł nią cego funk cję wen ty la cji,
w powie trzu i tak wisiał ciężki trupi odór.

Na miej scu była już Louise: foto gra fo wała zwłoki i czu wała nad tym, by
próbki zostały pra wi dłowo pobrane. Spoj rzała prze lot nie na ojca, a następ nie na
męż czy znę, z któ rym spo ty kała się od trzech mie sięcy. Lekarz medy cyny
sądo wej Alfred Andrieux oglą dał w świe tle lampy zdję cia rent ge now skie. Miał
sie dem dzie siąt lat, zda wał się zro śnięty ze szpi ta lem i wciąż odma wiał przej ścia
na eme ry turę. Swoją drogą, nikt go nie wyrzu cał. Kto zgo dziłby się zająć jego
miej sce w tej dziu rze? Jak czę sto mawiał: „Pew nego dnia prze pro wa dzę sek cję
sam na sobie”.

David Esqu imet pod szedł do blatu, by przy go to wać sprzęt. Z powodu braku
per so nelu regu lar nie asy sto wał leka rzowi, a sam Andrieux, prawdę mówiąc,
coraz mniej zwra cał uwagę na regu la min. W małych mia stach każdy orze, jak
może i naj czę ściej odcho dzi się od zbyt ogra ni cza ją cych pro to ko łów.

Paul pró bo wał przy cią gnąć wzrok córki. Chciał się dowie dzieć, czy
roz po znała Julie Moscato. Louise wzru szyła ramio nami. Pod szedł do nagiego
ciała, leżą cego pła sko na sta lo wym bla cie z rękami wzdłuż tuło wia
i roz sze rzo nymi nogami. Andrieux ogo lił kobie cie czaszkę, czy niąc ją w ten
spo sób jesz cze bar dziej ano ni mową. Usi ło wał zmyć krew z pokie re szo wa nej
twa rzy. Żan darm przyj rzał się uszom pozba wio nym biżu te rii, spoj rzał na sze roko
otwarte, wytrzesz czone, zamglone nie bie skie oko, po czym jego wzrok prze su nął
się w stronę brzu cha, w któ rym znaj do wały się dwa otwory o śred nicy
euro cen tówki.

– Kiedy w naszej oko licy mie li śmy po raz ostatni do czy nie nia z praw dzi wym
mor der stwem? – zapy tał Andrieux. – No wiesz, ta histo ria z gościem, który
przy ła pał w swoim łóżku żonę ze szwa grem i zma sa kro wał ich odłam kiem szkła
z butelki pastisu… Kiedy to było?

– Ze dwa lata temu. Może trzy – odparł Paul.
Andrieux ski nął głową.
– Tak, no wła śnie. Czas tak szybko leci. Dobrze, wróćmy do naszej sprawy…

Razem z twoją córką pobra li śmy dwa dzie ścia cztery zeskro biny z miejsc
moż li wego kon taktu ze sprawcą, czyli z wewnętrz nej i zewnętrz nej powierzchni
obu rąk, spod paznokci lewej ręki, bo praw do po dob nie podra pała napast nika,



z szyi, na któ rej widać ślady dusze nia, z oko lic ust, odbytu i pochwy. Do badań
tok sy ko lo gicz nych pobra li śmy próbki ciała szkli stego, paznokci i kosmyk
wło sów. Zabez pie czy li śmy też mate riał z oko lic ran postrza ło wych.

– Majtki i skar petki, które były w ustach, rów nież zostały zabez pie czone –
 uści śliła Louise.

– Z tym że na skar pe tach pra wie nie było śliny – dodał pato log. – A prze cież
z tka niną w ustach powinna była się mocno śli nić.

Paul znowu spoj rzał na ofiarę, zauwa żył pie przyk na lewej piersi i drugi
w pobliżu pępka. Za małe, by trak to wać je jako zna czące. Przy po mniał sobie, że
po zagi nię ciu Julie Moscato jej rodzice nie wspo mi nali, żeby miała jakieś znaki
szcze gólne. Żad nych zna mion, blizn czy tatu aży. Julie nie prze szła żad nej
ope ra cji, była w szpi talu tylko raz czy dwa z powodu upadku z roweru. Popa trzył
na Louise.

– Pie przyki. Zro bi łaś zdję cia?
Ski nęła głową. Pato log wska zał na dwa tatu aże na lewym ramie niu denatki.

Przed sta wiały róż no ko lo rową matrioszkę oraz czarno-czer wo nego dia bła
z rogami kozła, kłami i roz wi dlo nym języ kiem. Stary męż czy zna przy wo łał
Esqu imeta i we dwóch odwró cili ciało. Śro dek ple ców zaj mo wał wyta tu owany
kow boj o ostrych rysach, dłu gich krę co nych wło sach i w kape lu szu na gło wie.
W każ dej dłoni trzy mał broń wyce lo waną w obser wa tora. Louise sfo to gra fo wała
rysu nek. Po odwró ce niu zwłok z powro tem na plecy Andrieux roz sze rzył szczęki
kobiety i odcią gnął opuch niętą dolną wargę.

– Nie które zęby oca lałe pod czas ude rze nia są luźne, zauwa ży łem też tak
zwaną próch nicę Lowen thala. Widzia łem ją już u hero ini stów. Ta kobieta brała
nar ko tyki, ale moim zda niem rzu ciła już dość dawno, może nawet kilka lat temu.

– Dla czego?
– Bada nie nie wyka zało żad nych śla dów po wkłu ciu. Żyły hero ini stów są

popa lone, wysta jące. Tutaj żyły są sine, ale to nie jest świeża sprawa. Jeśli
rzu ciła sto sun kowo nie dawno, tok sy ko log będzie w sta nie okre ślić czas na
pod sta wie ana lizy wło sów.

Prze su nął się lekko, zgar biony. Drżała mu jedna ręka. Jakie to szczę ście, że
jego pacjenci są mar twi, pomy ślał Paul.

– Zba da li śmy i obfo to gra fo wa li śmy rany postrza łowe, w sumie dwie. Rany
pene tru jące bez per fo ra cji. Strzały padły z bli ska, więk szość pro chu i gazów
spa li no wych pochło nęła odzież. Ślady po dusze niu, rany na dło niach świad czące
o tym, że ofiara się bro niła, widoczne uszko dze nia narzą dów płcio wych
pocho dzące sprzed zgonu, zwa żyw szy na obfite krwa wie nie. Liczne zła ma nia
kości twa rzy widoczne na zdję ciu rent ge now skim są pośmiertne.



– Zgwał cił ją, zabił i oszpe cił nie do pozna nia. Chciał, żeby nie można jej
było ziden ty fi ko wać.

– Albo był wście kły. Na pod sta wie róż nych pomia rów i braku zesztyw nie nia
pośmiert nego sza cuję, że śmierć nastą piła ostat niej nocy mię dzy pół nocą
a czwartą nad ranem.

– Naszym zda niem została zabita dokład nie w poło wie tego czasu, o dru giej –
 uści ślił Paul. – Sądzimy, że to odgłos strza łów prze stra szył szpaki, które zerwały
się i zde rzały ze sobą. Zresztą jeden z nich spadł na udo ofiary.

Pato log ski nął głową.
– Brzmi sen sow nie. Poza tym ciało nie było prze no szone. Blade plamy na

karku, ple cach i tyl nej czę ści ud odpo wia dają pozy cji, w jakiej została
zna le ziona. Okej, zapi szę to wszystko w rapor cie. Przejdźmy do poważ nych
spraw. – Nie miał na nosie maseczki, ale dał znak Louise, by wło żyła swoją. –
 Będzie śmier dzieć jak w lodówce, którą na kilka mie sięcy zosta wi łaś wyłą czoną
z kon taktu. Oddy chaj przez usta, to ci pomoże.

Z pomocą Esqu imeta przy stą pił do bada nia wewnętrz nego. Paul nacią gnął
maseczkę pod same oczy i patrzył na córkę z pew nym nie po ko jem. Widział, że
się opiera, sta wia czoło okrut nej rze czy wi sto ści. Chciała brać udział w sek cji,
choć mogli się tym zająć Mar tini czy Bru net. Po co sobie fun do wać takie
wido wi sko? Uwa żał, że cała sytu acja jest nie sto sowna: ojciec, córka i jej chło pak
razem oglą da jący śmierć w jej naj gor szej postaci, gdy tym cza sem inni poszli do
restau ra cji albo na krę gle. Jakież piękne spo tka nie rodzinne!

Pato log naci nał, odci nał, ważył. Wyjął dwa poci ski i wło żył je do tore bek na
dowody. Następ nie pobrał z pochwy próbki spermy, oświad czył obo jęt nym
gło sem, że do sto sunku doszło za życia ofiary i że zwa żyw szy na pewne
obra że nia wewnętrzne, do pochwy bez wąt pie nia wpro wa dzono jeden lub wię cej
przed mio tów, w tym z całą pew no ścią gałąź, na co wska zują drobne kawałki
kory. Napast nik nie zatrosz czył się o usu nię cie wła snych śla dów bio lo gicz nych.
Zabra kło mu zdro wego roz sądku czy po pro stu ni gdy nie miał do czy nie nia
z wymia rem spra wie dli wo ści? Może wie dział, że bada nia utkną w mar twym
punk cie?

Lekarz opi sał drogę poci sków w ciele, uszko dze nie śle dziony, wątroby
i licz nych naczyń krwio no śnych w obsza rze od mied nicy do jamy brzusz nej.
Otwie ra jąc żołą dek, by zba dać treść pokar mową, oświad czył bez cie nia
wąt pli wo ści, że zgon nastą pił wsku tek krwo toku, który spo wo do wały liczne
obra że nia po postrza łach z broni pal nej. Odór stał się w tej chwili tak nie zno śny,
że Louise zro biło się nie do brze.

– Z bie giem czasu czło wiek się przy zwy czaja – powie dział Andrieux. –
Pew nie już zauwa ży łaś, że David nie czuje róż nicy mię dzy przy jemną wonią



cyna de rek a zapa chem chry zan tem.
Louise tylko wzru szyła ramio nami. Póź niej sobie poroz ma wia z Davi dem,

który naj wy raź niej plot ko wał z pato lo giem o ich związku. Nie da się ukryć, że
dwaj męż czyźni przez cały czas prze by wali razem. Nagle Andrieux zmarsz czył
brwi: na dnie żołądka zauwa żył jakiś przed miot. Wyjął go pęsetą i wytarł
w papie rowy ręcz nik.

Przed miot oka zał się figurą sza chową o dłu go ści pię ciu cen ty me trów.
Kon kret nie – drew nianą białą wieżą. Louise wymam ro tała led wie sły szalne
„prze pra szam” i zry wa jąc maseczkę z twa rzy, wypa dła z pro sek to rium. David
ruszył za nią. Kapi tan żan dar me rii spoj rzał na nich, a następ nie popro sił leka rza,
by zabez pie czył dowód. Andrieux wło żył żołą dek do wia dra, w któ rym cze kały
już próbki prze zna czone do badań pato mor fo lo gicz nych.

– Figura sza chowa to nie jest coś, co czło wiek połyka przez pomyłkę.
Paul bez słowa wpi sał na torebce numer i datę, po czym umie ścił ją obok

pozo sta łych. Dzie sięć minut póź niej zdjął latek sowe ręka wiczki, wyrzu cił je do
kosza i zabrał wszyst kie dowody.

– Dokończ sam. Zaj miesz się tym wia drem?
– Możesz na mnie liczyć. Wiesz, mam dwie wnuczki śliczne jak aniołki,

Mélissę i Ambre. Poważ nie myślę o przej ściu w przy szłym roku na eme ry turę,
żeby spę dzać z nimi wię cej czasu. – Wyce lo wał w Paula ostrze skal pela. – Mam
pie tra na myśl, że gość zdolny do cze goś takiego może miesz kać w oko licy
i spa ce ro wać po tych samych par kach co one. Więc zrób mi tę przy jem ność
i zapusz kuj skur wy syna.
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kspo zy cja na śmierć w tak okrut nym wyda niu wyczer pała także Paula.
Męż czy zna pod szedł do swo jej córki i Davida na szpi tal nym par kingu. Ona

opie rała się o samo chód, a on stał przo dem do niej i obej mo wał ją w talii. David
miał cał kiem przy jemną powierz chow ność, ubie rał się zawsze popraw nie
i roz wi nął w sobie praw dziwy talent do biz nesu – dzia łal ność w branży
pogrze bo wej od zawsze była w oko licy intratna. Zgod nie z infor ma cjami, które
posia dał Paul, męż czy zna zaj mo wał miesz ka nie na pię trze nad sie dzibą swo jej
firmy. Prak tyczne: żeby zna leźć się w pracy, wystar czyło poko nać jedne schody
i czło wiek od razu tra fiał w sam śro dek akcji, by tak rzec…

David poca ło wał part nerkę, krót kim gestem pozdro wił żan darma i żwawo
wró cił do kost nicy. Paul zacze kał, aż zosta nie z córką sam na sam.

– Nie podoba mi się, że on bie rze udział w sek cjach.
– Nic ci się nie podoba, jeśli cho dzi o Davida.
– To nie jest jego praca i nie powi nien mieć dostępu do szcze gó łów śledz twa.

Nie długo posta wię na swoim i wpro wa dzę zasadę: żan darmi w kost ni cach,
gra ba rze przy trum nach.

Louise nie pod jęła tematu. Jej ojciec był sztyw niej szy niż całe prawo razem
wzięte. Zmie niła temat.

– Roz ma wia łam z Mar ti nim. Odje chali godzinę temu, niczego wię cej nie
widzieli. Nie zna leźli nic na brze gach ani w oko licy miej sca zbrodni. Ani broni,
ani łusek, ani zakrwa wio nego kamie nia. Zakład uty li za cji odpa dów
i oczysz czal nia ście ków zostały zamknięte wczo raj o dzie więt na stej, w nocy
nikogo tam nie było.

Paul nie odpo wie dział. Ano ni mowa ofiara, brak świad ków: bieda! Usiadł za
kie row nicą i spoj rzał na córkę. Oparła głowę o szybę – odpły wała.

– Jeśli chcesz, możesz prze no co wać w domu.
– Dam sobie radę. Przy po mi nam, że nie jestem już małą dziew czynką i mam

faceta. David przy je dzie do mnie wie czo rem.



– Powie dzia łem to, żeby śmy razem zje dli, poroz ma wiali w przy tul niej szym
miej scu niż ten samo chód. Sek cja zwłok to nie jest banalna czyn ność. To
nisz czące poszu ki wa nie prawdy, które spra wia ból. Nawet mnie, możesz mi
wie rzyć. Takie mor der stwa nie zda rzają się czę sto, zwłasz cza tutaj.

– Zdą ży łam zauwa żyć. Tutaj mamy tylko pija ków, więź niów i wła my wa czy.
– I tak jest dobrze. I dla tego jeśli zda rzy się okrutna zbrod nia, możemy mieć

potrzebę o tym poroz ma wiać, nie ko niecz nie z gościem, który całymi dniami
bal sa muje trupy.

– Z gościem! Wyobraź sobie, że żywię wobec tego gościa pewne uczu cia.
I wcale całymi dniami nie bal sa muje. Ma pra cow ni ków.

– Super.
Zaczęła chu chać w zmar z nięte dło nie. Paul pod krę cił ogrze wa nie do

mak si mum, ale zanim w samo cho dzie zrobi się cie pło, dojadą na miej sce.
– Julie Moscato była twoją naj lep szą kole żanką – powie dział. –

Odwie dza ły ście się wie czo rami, były ście nie roz łączne. Nikt nie znał jej lepiej
niż ty. Czy to ciało… to może być ona?

– Tato, minęło dwa na ście lat, co mam ci powie dzieć? Nie mam poję cia. Ale
byłeś tam tak samo jak ja, widzia łeś, co Andrieux wyjął jej z żołądka. Ta wieża
to jed nak nie może być przy pa dek. Julie uwiel biała sza chy.

– Wiem.
Zamil kła na kilka sekund i wpa try wała się w zni ka jące pod kołami linie na

jezdni.
– Ofiara może być w jej wieku. Może w tym cza sie, kiedy jej nie było, ktoś

poda wał jej nar ko tyki i siłą wyta tu ował? Może kon tro lo wała ją jakaś siatka
sute ner ska? Drań, który ją wtedy porwał, posta no wił zro bić sobie tę przy jem ność
i wró cić do źró deł, żeby ją zabić i oddać nam. Co o nim wiemy?

Louise na dal wbi jała wzrok w asfalt. Jechali w dół stro mym zbo czem, wzdłuż
cmen ta rza. Samo cho dowe reflek tory oświe tlały krzyże sto jące pod cisami. Tu
i ówdzie ostat kiem sił czu wały na gro bach solarne zni cze. Louise spoj rzała na
pogrą żoną w ciem no ści dal szą część cmen ta rza, gdzie spo czy wała jej matka.

– Naj dziw niej sza w tym wszyst kim jest obec ność Gabriela Moscato – dodała.
– Znik nął z radaru osiem lat temu. I poja wia się dziś rano, jak za dotknię ciem
cza ro dziej skiej różdżki. Wyglą dał, jakby był kom plet nie zagu biony, zbity
z tropu. Kiedy przy szedł na brzeg, był prze ko nany, że cho dzi o Julie, choć
jesz cze nie widział ciała.

Paul minął korty teni sowe, włą czył kie run kow skaz i skrę cił na par king przed
poste run kiem. Louise zaj mo wała jeden z lokali pra cow ni czych – dwu po ko jowe
miesz ka nie w dwu pię tro wym szaro-czer wo nym budynku, ponu rym, ale
prak tycz nym. Więk szość żan dar mów miesz kała na miej scu z rodzi nami. Paul



wie lo krot nie widy wał tu Davida Esqu imeta. Wkrótce gołą beczki zamiesz kają
razem.

Zabrał torebki z dowo dami i rzu cił okiem na beto nowy klo cek, który stał na
lewo od budynku głów nego i wyglą dał jak wyko nany z pre fa bry ka tów. Nazy wali
go „schro nem”, a tak naprawdę mie ściło się w nim ich labo ra to rium
kry mi na li styczne, które zaj mo wało się pro stymi bada niami śla dów DNA i linii
papi lar nych.

– Labo ra to rium jest zamknięte, jutro rano prze każę im próbki do pil nego
zba da nia. Wyślę poci ski i zebrany proch do Écully. Tym cza sem włożę wszystko
do sejfu. Szybko się dowiemy, czy to Julie Moscato oraz czy ten pie przony
mor derca jest noto wany.

– Jest w Sagas jeden drań – zauwa żyła Louise, która nio sła dwie torebki.
– Podej rze wam, że masz na myśli Eddy’ego Leco in tre’a.
– Dla czego jesz cze do niego nie poje cha li śmy? Żeby na przy kład zapy tać go,

co robił ostat niej nocy?
– Ponie waż śledz two dopiero się zaczyna. Zacze kajmy na DNA, okej?

Pośpiech i dobi ja nie się do wszyst kich drzwi nic nie da. Jasne, Leco in tre ma
nie zbyt chwa lebną prze szłość, ale odsie dział wyrok, a kiedy Julie zagi nęła, nie
było żad nych poszlak, które wska zy wa łyby na niego. Wszystko w swoim cza sie.
Nie chcę też mieć na karku sędziego Cas so reta. Aktu al nie jeste śmy w dość
dobrych sto sun kach, więc nie prze ry wajmy tej sie lanki.

– Z tobą zawsze trzeba cze kać. Wszystko tak długo trwa. To męczące.
– To nie ja jestem powolny. To wymiar spra wie dli wo ści.
Paul wes tchnął. Jego córka nie popa dła jesz cze w rutynę. Miała w sobie

mło dzień czą werwę i chciała cho dzić na skróty.
– Jesz cze jedna rzecz mnie zasta na wia: coś, co powie dział lekarz.
– Co znowu?
– Ofiara nie zaśli niła skar pet. To by zna czyło, że mor derca wepchnął je do jej

ust po śmierci. Po co kne blo wać dziew czynę, która i tak nie będzie krzy czeć?
– A jak uwa żasz?
– Dopiero co mówi łeś, że w spra wach kry mi nal nych czę sto nie ma logiki. Ale

mam wra że nie, że za tym mor der stwem kryje się jed nak jakaś logika. Ktoś
chciał, żeby śmy myśleli, że zakne blo wał tę kobietę, żeby nie mogła krzy czeć,
kiedy ją gwał cił i wkła dał w nią, ekhm, gałąź. – Unio sła jedną z tore bek. –
 Widzia łam te skar petki, nie były znisz czone ani brudne, a to zna czy, że pod czas
ucieczki ofiara nie miała ich na sto pach. Zabójca miał je przy sobie. Zapla no wał,
że włoży je do jej ust po tym, jak ją zgwałci i zamor duje. Innymi słowy, głę boko
prze my ślał swoje dzia ła nie.

– No i? Jaka w tym logika?



– Nie wiem, ale wydaje mi się, że kiedy kogoś gwał cisz i masa kru jesz mu
twarz, za bar dzo się nie zasta na wiasz. Dzia łasz instynk tow nie, a gdy już jest po
wszyst kim, myślisz przede wszyst kim o ucieczce, a nie o zbie ra niu łusek.
Zwłasz cza że musiał się już zaczy nać deszcz pta ków. Wyobra żasz sobie tę
scenę? Musimy roz szy fro wać logikę, która stoi za uży ciem tych skar pet. Ale
jedno jest pewne: mor derca nie spa ni ko wał.

– Roz szy fro wać, tak. Jak w tych two ich cho ler nych Kry mi nal nych zagad kach
Las Vegas. Szybko zro zu miesz, że nie na tym polega życie, kochana. Jedni
zabi jają, inni umie rają. A my jeste śmy mię dzy nimi, jak dupki, jak pionki albo
jak bez piecz niki: wybór należy do cie bie. Pró bu jemy powkła dać rze czy do
odpo wied nich prze gró dek, ale nawet mimo naj lep szych chęci to nie zawsze
działa.

Po dwu dzie stej pierw szej poste ru nek wyglą dał jak kost nica, z któ rej wła śnie
wyszli. Powi tał ich dyżurny. Jarze niówki oświe tlały kory ta rze poma lo wane na
brudny beż z posadzką z kre mo wego lino leum, które skrzy piało pod butami
i odkle jało się przy progu każ dego pokoju. W powie trzu uno sił się zapach środka
czy sto ści i ple śnie ją cego drewna. Paul sta nął z ręką na klamce i odwró cił się do
córki.

– Cho lera, Louise, mogłaś pra co wać na komen dzie w Lyonie albo mieć
jaką kol wiek inną robotę poza tą dziurą. Mia łaś do tego wszel kie pre dys po zy cje.
Dla czego przy je cha łaś dziś rano? I dla czego chcia łaś oglą dać wycią ga nie
wnętrz no ści z brzu cha tej kobiety?

– Tato, pro szę.
– Czemu zabu ja łaś się w tym… sprze dawcy tru mien? Czemu nie wyje cha łaś

z Sagas, kiedy mia łaś oka zję? Pomógł bym ci, zro bił bym wszystko, żebyś się
roz wi jała, wiesz o tym. Tutaj nic nie ma. Chyba nie chcesz się tym zaj mo wać
przez całe życie jak twój stary ojciec?

Wetknęła mu do rąk torebki z dowo dami.
– Jestem zmę czona. Do jutra.
– I dla czego, do cho lery, nie odpo wia dasz na moje pyta nia? Dla czego ni gdy

nie możemy poroz ma wiać?
Znik nęła w zim nym kory ta rzu. Paul cze kał w bez ru chu na trza śnię cie drzwi.

Nie ukła dało mu się z Louise, było wręcz coraz gorzej. Być może zatrud nie nie
jej w swo jej gru pie z nadzieją, że się do sie bie zbliżą, osta tecz nie było
kolo sal nym błę dem.



B

11

ez papie rów, bez pie nię dzy, bez pamięci Gabriel szedł do samo chodu
sto ją cego na pobo czu cztery kilo me try dalej. Roz my ślał o fatal nej cho ro bie,

która go tra wiła i nie pozwa lała powró cić do ostat nich lat. Jakie trau ma tyczne
zda rze nie mogło przy sło nić część jego życia i prze nieść go dokład nie do okresu,
w któ rym zagi nęła Julie? Dla czego dwa tysiące ósmy, a nie dwu na sty albo
pięt na sty? Czy to przy pa dek, czy też nie wia ry godna sztuczka jego umy słu, który
chce mu coś powie dzieć? Jak kol wiek by było, nawet jeśli jego mózg chce go
chro nić, jak twier dził lekarz ze szpi tala, to i tak naraża go na prze ży wa nie pie kła.

Kiedy już usiadł za kie row nicą sta rego mer ce desa, ruszył w stronę pół noc nej
czę ści mia sta. Pta sia heka tomba oszczę dziła te oko lice. Pro wa dził swo bod nie,
nie musiał się zasta na wiać, jak uru cho mić świa tła. Choć zawsze miał małe
samo chody, pokaźne roz miary mer ce desa nie robiły na nim wra że nia. Lekarz
wspo mniał coś o pamięci do czyn no ści auto ma tycz nych. A zatem z pew no ścią
był to jego samo chód.

Nabie rał coraz sil niej szego prze ko na nia, że urzę dowo jest Wal te rem
Guf fi nem, duchem z hotelu. Poprzed niego dnia sta wił się w recep cji – łysy,
w fał szy wych oku la rach korek cyj nych – i wyna jął pokój numer sie dem. Po co,
do cho lery?

Na pery fe riach mia sta wje chał na stromą drogę pro wa dzącą do Albion. Trzy
kilo me try zakrę tów przy nachy le niu powy żej dzie się ciu pro cent – zimą jeż dże nie
tędy było nie bez pieczne. W poło wie drogi w bla sku świa teł uka zała się ścieżka
mię dzy drze wami pro wa dząca do okrą głego par kingu, z któ rego znik nęła Julie.

Potwór z lasu porwał mu córkę. Nie wi dzialna wście kła bestia przy cza jona
w mrocz nych opa rach Sagas, która pozo sta wiła po sobie roz pacz, gniew
i nie zro zu mie nie. I moż liwe, że po dwu na stu latach ta bestia znowu poja wiła się
na brzegu rzeki.

Dom Gabriela był starą, drew nianą gór ską willą na kamien nej pod mu rówce.
Odno wił go wła sno ręcz nie, przy bił każdą deskę, popra wił moco wa nie każ dego



kamie nia. Ni gdy nie chciał miesz kać w pra cow ni czych klit kach. Oby dwoje
z Corinne chcieli mieć wła sne gniazdko poza gra ni cami mia sta-wię zie nia.
Albion, miej sco wość licząca sześć set dusz, było ide alne. Koń czyło się śle pym
zauł kiem i prze ci nała je tylko jedna droga – ta, która pro wa dziła do Sagas. Tu, na
górze, jeśli czło wiek spoj rzał we wła ściwą stronę, na zachód, sza rość mia sta
zosta wała w tyle, a otwie rał się zapie ra jący dech w piersi widok na pła sko wyże
i szczyty. Jesie nią i wio sną czę sto było widać kozice.

Przez zasłony w salo nie prze bi jał nie bie skawy blask tele wi zora. Gabriel
wresz cie poczuł cie pło domo wego ogni ska, bez pieczne miej sce, do któ rego mógł
się udać w poszu ki wa niu wspo mnień. Poko nał trzy stop nie pro wa dzące na ganek
i naci snął na klamkę. Zamknięte. Zastu kał, odcze kał chwilę, podra pał łusz czący
się lakier na futry nie. Budy nek nie był już tak sta ran nie utrzy many jak wcze śniej.
W zamku zazgrzy tał klucz, w uchy lo nych drzwiach uka zała się twarz. Wizja jak
z hor roru. Gabriel na kilka sekund zanie mó wił.

– Paul? Co ty tu…
Nie dokoń czył zda nia. Paul Lacroix stał przed nim w T-shir cie i majt kach, na

sto pach miał ocie plane kap cie.
– Jest po jede na stej. Czego chcesz?
– Czy ty… bzy kasz moją żonę?
Paul zasło nił całą szparę w drzwiach swoją masywną syl wetką i rzu cił okiem

na zapar ko wa nego w alejce mer ce desa. Podob nie jak rano Moscato nie wyglą dał
na cał kiem przy tom nego. Skąd on się tu wziął o tej porze?

– Byłą żonę. Przy po mi nam ci, że się roz wie dli ście.
Gabriel sądził, że już dotknął dna. Ale z każdą upły wa jącą godziną otwie rała

się pod nim coraz głęb sza prze paść.
– Chcę z nią poroz ma wiać. Pozwól mi się zoba czyć z Corinne.
– Jesz cze nie wró ciła. Pra cuje do późna. Pie lę gniarka domowa, sam wiesz.

Od lat mówię jej, żeby się zatrud niła w mniej wyma ga ją cym miej scu, ale znasz
ją. Wykań cza jąca praca pozwala mniej myśleć.

Gabriel zapa dał się coraz głę biej i nie widział żad nej deski ratunku. Dokąd
pój dzie, jeśli zamkną mu przed nosem drzwi jego wła snego domu? Wpadł
w panikę. Sto jąc w progu, bła gał Paula, by tym razem go wysłu chał.
Opo wie dział mu ze szcze gó łami cały ten zwa rio wany dzień – od pobudki
w hotelu do popo łu dnia w szpi talu. Przy ta czał słowa neu ro loga, mówił o amne zji
psy cho gen nej, o tym, że zatrzy mał się na dzie sią tym kwiet nia dwa tysiące
ósmego roku i że okres od tam tego dnia do chwili obec nej to w jego gło wie
pustka. Paul nie oka zał mu żad nych oznak współ czu cia, ale odsu nął się, żeby go
wpu ścić.



– Trudno mi uwie rzyć w to, co opo wia dasz – powie dział, przy no sząc dwa
piwa – ale wygląda na to, że mówisz szcze rze, a przede wszyst kim jesteś
kom plet nie odkle jony.

– Gorzej.
– Dużo się pozmie niało, nie myśl sobie, że będę cię tu niań czył. Pijesz piwo,

zada jesz pyta nia i spa dasz.
Gabriel nie wie dział nawet, od czego zacząć. Dawny kolega i przy ja ciel

naj wy raź niej obec nie go nie zno sił i miał głę boko gdzieś jego roz pacz.
– Te zwłoki, które dziś zna leź li ście…
– Jesz cze nie wia domo – odparł natych miast Paul. – Jutro pod wie czór

będziemy mieć wyniki badań DNA. Popro szę chło pa ków, żeby potrak to wali
sprawę prio ry te towo. Ofiara zgi nęła od dwóch poci sków. Sądzimy, że to huk
wystrza łów spo wo do wał śmierć pta ków.

– A od kiedy ty i Corinne…?
– Roz wie dli ście się osiem lat temu. Na komen dzie dla nikogo nie było

tajem nicą, że wam się nie układa, i to o wiele dłu żej niż od zagi nię cia Julie. To
chyba sobie przy po mi nasz, bo to było przed twoją rze komą utratą pamięci, nie?
Mówi łeś mi, że ze sobą nie sypia cie, że nic już mię dzy wami nie ma. Ale nie
roz sta wa li ście się ze względu na Julie, posta no wi li ście sku pić się na niej.
Myśla łeś, że ten dra mat was połą czy, ale prze paść mię dzy wami tylko się
pogłę biła.

– Nie odpo wie dzia łeś na moje pyta nie.
Paul umo czył wargi w piwie. On nie tknął swo jego.
– Zaczę li śmy się spo ty kać na rok przed waszym roz sta niem.
Gabriel zaci snął palce na puszce.
– Jada łeś u nas – powie dział ostro. – Cza sami spę dza łeś tu całe week endy. Po

śmierci Mari lyn byłem przy tobie, pomo głem ci się pozbie rać. I za moimi
ple cami pie przy łeś moją żonę?

– Nie mie szaj wszyst kiego. Dopóki wszystko się mię dzy wami nie popsuło,
do niczego nie doszło. Ni gdy cię nie było, noco wa łeś poza domem, spę dza łeś
wię cej czasu w sto wa rzy sze niach pomocy rodzi com, które stra ciły dzieci, niż
z Corinne. Chcia łeś, żeby sprawy zagi nio nych szły do przodu, ale to była walka
z wia tra kami, żad nego z nich nie ura to wa łeś. Robi łeś wszystko, żeby być jak
naj da lej od domu, od two jej żony. A ona w tym cza sie powoli odcho dziła tu,
w Albion, nafa sze ro wana tablet kami.

– A ty w tym cza sie ją pie przy łeś. Chry ste, naj lep szy przy ja ciel bzyka żonę
kum pla, jak w kiep skim fil mie. I to ja mam się wyno sić z Sagas? Mówisz, że to
ja nie jestem mile widziany w moim mie ście?



Paul wstał, pogrze bał w jakiejś szu fla dzie i rzu cił mu na kolana zdję cie
rent ge now skie.

– Masz tu pamiątkę.
Gabriel odsta wił puszkę na sto lik i obej rzał kli szę. Zła mana kość pisz cze lowa.

Pogru cho tane kolano. Następ nie spoj rzał na nogi Paula. Na pra wej zoba czył
bli zny.

– Tak – odparł ostro tam ten. – Zro bi łeś ze mnie inwa lidę do końca życia.
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o było przed ośmioma laty. Pew nego dnia przy ła pał ich na gorą cym
uczynku – na cudzo łó stwie.

– Miało cię nie być. Tak przy naj mniej mówi łeś. Wie dzia łeś o nas,
per fek cyj nie przy go to wa łeś zasadzkę, zawsze lubi łeś ciosy poni żej pasa.
Wie czo rem ósmego marca dwa tysiące dwu na stego, w rocz nicę zagi nię cia two jej
córki, wpa dłeś do sypialni pijany, z kijem bejs bo lo wym w ręku.

Pod niósł zdję cie rent ge now skie i wło żył je z powro tem do koperty.
– Od tam tego czasu nie mogę nor mal nie cho dzić. Zdaje się, że mam prawą

nogę o sie dem mili me trów krót szą od lewej. To nic wiel kiego, ale wystar czy,
żeby uprzy krzyć mi życie, mimo że prze sze dłem kilka ope ra cji i noszę buty na
spe cjal nej pode szwie. To jak ziarnko pia sku w mecha ni zmie zegara.

Gabriel, oszo ło miony, opadł na sofę.
– Ale ja…
– Zamknij się – uciął Paul. – Twoje gada nie nic nie zmieni. Co się stało, to się

nie odsta nie. Zro bi łeś, co zro bi łeś. Byłeś groźny, w spra wach wyrów na nia
rachun ków zawsze poru sza łeś się po kra wę dzi. Ile razy cię powstrzy my wa łem,
kiedy chcia łeś tłuc podej rza nych? Ty i te twoje pię ści. Byłeś dobrym
detek ty wem, ale nie nada wa łeś się do służb. A przy naj mniej nie do tej służby.

Upił kilka łyków i zaci snął dło nie na puszce.
– Chcia łem cię wsa dzić za kratki, ale Corinne ubła gała mnie, żebym nie

wno sił sprawy. Udało mi się zała twić for mal no ści i zawar li śmy kom pro mis.
Mia łeś zło żyć wypo wie dze nie i bez roz głosu opu ścić region. Zro bi łeś to. Wtedy
Corinne zło żyła pozew roz wo dowy. Zacho wała dom i spła ciła ci twoją połowę.

Wygnany jak parias. Gabriel przy po mniał sobie nie na wistne spoj rze nie
Louise. Wro gość spo tka nych na miej scu zbrodni funk cjo na riu szy, któ rych nawet
nie roz po zna wał. Wszy scy wie dzieli, co zro bił. To była jedna z tych histo rii,
które ludzie opo wia dają sobie rano przy eks pre sie do kawy.

– I dokąd wyje cha łem?



– Na pół noc, w oko lice, w któ rych miesz kała twoja matka. Ale powód, dla
któ rego tam poje cha łeś, był inny. Tak przy naj mniej myślę. W tam tej oko licy
zna le ziono też sza rego forda. Byłeś samot nym wil kiem, jestem pewien, że
pro wa dzi łeś tam wła sne śledz two, spraw dza łeś wszyst kie drogi, puka łeś do
każ dych drzwi.

– Co to za szary ford?
W peł nych smutku oczach Gabriela Paul zoba czył abso lutną szcze rość: jego

były kolega rze czy wi ście wszystko zapo mniał. Wstał.
– Zaraz wra cam.
Cią gnąc za sobą prawą nogę, ruszył kory ta rzem w kie runku garażu. W tym

momen cie Gabriel zro zu miał, że jego prze szłość to nie koń czący się zwój drutu
kol cza stego, który będą przed nim roz wi jać. Nikt mu nie opo wie o rado ściach,
śmie chu, chwi lach wytchnie nia. Będzie tylko o cier pie niu i śmierci.

Na próżno szu kał na sofie psiej sier ści; spoj rzał na jadal nię, na
nie wia ry god nie wielki tele wi zor, tak pła ski, że przy po mi nał obraz, na rze czy
Paula leżące tu i tam, na wystrój: to już od dawna nie był jego dom. Jego dom,
budy nek, który odno wił wła snymi rękami, o nim zapo mniał.

Zer k nął na kuch nię, w któ rej Julie pijała cze ko ladę na gorąco, deli kat nie
obej mu jąc dłońmi fili żankę. Popa trzył na schody i przy po mniał sobie, jak
scho dziła po nich kro kiem gwiazdy fil mo wej. Miała się zapi sać do sek cji
audio wi zu al nej na uni wer sy te cie w Lyonie. Ni gdy nie będzie robić fil mów.

Paul posta wił u jego stóp jakiś kar ton.
– Ulotki i mate riały sto wa rzy sze nia, które zało ży łeś dla swo jej córki. Adresy

rodzi ców ofiar, z któ rymi cza sem się kon tak to wa łeś, por trety innych porwa nych
dzieci w Bre ście, w Tulo nie, wszę dzie. Są tu też odbitki dzie wię ciu set stron akt
sprawy, aż do roku dwa tysiące dwu na stego, kiedy wyje cha łeś. Nie wró ci łeś po
to pudło, ale jest twoje. Możesz je zabrać.

Gabriel roz chy lił lekko wil gotne brzegi kar tonu. Pogrze bał wśród lodo wa tych
kar tek. Roz po znał swój pod pis na pro to ko łach z prze słu chań i usta leń. Daty.
Kwie cień, maj, czer wiec dwa tysiące ósmego.

– A po dwa tysiące dwu na stym?
– U sędziego. Na komen dzie. Ale to już cie bie nie doty czy.
– To moja córka!
Paul nie usiadł, z pew no ścią chciał zakoń czyć spo tka nie.
– Po dwa tysiące dwu na stym nie wyda rzyło się już nic ponad to, co masz

tutaj. Żad nych nowych tro pów, nic cie ka wego. W dwa tysiące pięt na stym sprawę
prze jął nowy sędzia, Cas so ret, trzeci z kolei. Lan tier prze szedł na eme ry turę,
a d’Alem bert wyje chał do Bor de aux. Cas so ret defi ni tyw nie zamknął sprawę
w dwa tysiące szes na stym. Ponad cztery lata temu.



Gabriel zapa dał się w sobie. Imię wykrzy czane pew nego dnia w górach: oto
czym stała się jego córka. Duchem, sprawą odło żoną wraz z innymi
nie roz wią za nymi przy pad kami na dno meta lo wej szafy, która ni gdy wię cej nie
zosta nie otwarta.

– Czyli odpu ści li ście? Nawet ty prze wró ci łeś kartkę i zapo mnia łeś? Ty?
– Spę dzi li śmy osiem nie koń czą cych się lat na poszu ki wa niach, spraw dza niu

każ dego tropu, wysłu chi wa niu zeznań, wery fi ko wa niu naj drob niej szej
wska zówki. Ktoś rze komo widział twoją córkę w por cie Boulo gne-sur-Mer, ktoś
widział, jak żebrała w Mont pel lier, jak jechała auto bu sem we Wło szech. Jeden
gość był prze ko nany, że spo tkał ją w Egip cie, gdzie pra co wała jako instruk torka
nur ko wa nia, więc zwró ci li śmy się o mię dzy na ro dową pomoc prawną. To
oczy wi ście nie była ona i stra ci li śmy mnó stwo ener gii i czasu na próżno.
W sprawę zaan ga żo wali się też radie steci z całego kraju, każdy ze swoją gadką.
Udało ci się nagło śnić śledz two, a oni, a jakże, chcieli sobie zro bić reklamę.
Ogłu pili nas.

Opu ścił zmę czoną rękę. Gabriel miał wra że nie, że ma przed sobą
niedź wie dzia, który dopiero się obu dził z zimo wego snu. Sagas, sprawa Julie,
jego błędy – wszystko to spra wiło, że jego dawny kolega przed wcze śnie osi wiał.

– Ale koniec koń ców zobacz, gdzie jeste śmy. Jest tylko pustka. Goni li śmy za
chi me rami. Nie wiemy, gdzie jest Julie ani dla czego znik nęła. Przez pierw sze
cztery lata spraw dzi li śmy wszystko, nie było nic wię cej do zro bie nia. To, że
śledz two tak bar dzo się prze dłu żało, zawdzię czamy sędziemu d’Alem ber towi,
który potra fił słu chać. Ale kiedy zastą pił go nowy sędzia, jego pierw szą decy zją
było zakoń cze nie sprawy. Przy je chał z zewnątrz i nie chciał mieć wlo ką cego się
postę po wa nia, które kosz to wało czas, środki, pie nią dze i pro wa dziło doni kąd.
Przy kro mi, możesz mi wie rzyć albo nie.

Gabriel nie potra fił zaak cep to wać takiego stanu rze czy. Wstał. Nawet nie
tknął swo jego piwa. Nie czuł głodu, nie czuł pra gnie nia, jedyne, czego chciał, to
uciec od tego kosz maru. Chwy cił kar ton i przy ci snął do tuło wia.

– Dla mnie to nie jest koniec. Będę jej szu kał dalej. Do końca moich dni, jeśli
będzie trzeba.

– Być może robi łeś to przez ostat nie dwa na ście lat.
Gabriel spoj rzał ze smut kiem na męż czy znę, który kie dyś był jego

naj lep szym przy ja cie lem. Chciało mu się pła kać, aż dła wiło go w gar dle. Paul
pogrze bał w swoim port felu. Wci snął mu do ręki dwa bank noty po pięt na ście
euro.

– Na hotel. Jest późno, jesteś w kiep skim sta nie. Jesz cze by tego bra ko wało,
żebyś się zabił po dro dze. Bo zakła dam, że nie wiesz nawet, gdzie miesz kasz?

Gabriel pokrę cił głową.



– Nie mogę się skon tak to wać z matką. Nie mam port fela, nic nie mam.
Paul sta nął w progu.
– Przy jedź jutro na poste ru nek, znaj dziemy twój adres.
– Dzięki.
– Żeby było jasne, nie robię tego dla cie bie, ale dla Corinne. Mię dzy wami

było bar dzo źle. Po roz wo dzie nie chciała cię wię cej widzieć, zmie niła numer
tele fonu. W pew nym momen cie chciała nawet wyje chać z mia sta. Dokąd? Sama
nie wie działa. Ona cierpi, tak jak ty. Jak myślisz? Czy zapo mniała o swo jej
córce? Nie ma dnia, żeby o niej nie wspo mniała. Zadrę cza się i to nas nisz czy.
Kiedy wróci po nie koń czą cym się dniu wkłu wa nia się w tyłki sta rych ludzi, będę
musiał jej powie dzieć o naszym odkry ciu nad rzeką. Więc nie pogar szaj sytu acji.
Jutro dam ci adres i się stąd wynie siesz.

Gabriel przy tak nął.
– Pro sił bym jesz cze, żebyś spraw dził, kim jest nie jaki Wal ter Guf fin.
– Po co?
– Pro szę, zrób mi tę przy sługę. A Mal brouk? Kiedy umarł?
– Trzy lata temu. Któ re goś ranka zna leź li śmy go mar twego w jego koszyku.

Nie cier piał i miał naj lep sze życie, jakie może mieć pies.
Gabriel smutno poki wał głową i odda lił się, nio sąc w zwy kłym zbu twia łym

kar to nie bole sne wspo mnie nia z okresu śledz twa w spra wie zagi nię cia córki.
Kiedy opusz czał swój dom, miał wra że nie, jakby zosta wiał za sobą swoje życie
i swój cień.

Paul zamknął drzwi. Wziął długi, palący oddech. Na dal nie rozu miał,
dla czego Gabriel Moscato przy je chał do Sagas, ale czuł się tak, jakby mia sto
rzu ciło go dwa na ście lat wstecz, by go skon fron to wać z naj gor szym momen tem
jego życia.

Pomy ślał wtedy o mitycz nym Syzy fie, który był zmu szony wiecz nie wta czać
swój kamień na szczyt góry. Kiedy tylko był pod szczy tem, kamień spa dał do
punktu wyj ścia i syn Eola musiał zaczy nać wszystko od zera.
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ano i wie czo rem hotel Fala ise. Jak pierw szy i ostatni akt nie koń czą cego się
dnia. Gabriel obu dził się w nim i znowu miał w nim zasnąć, po

dwu na sto let niej eska pa dzie. Jutro będzie rok dwa tysiące trzy dzie sty, a ja będę
miał sześć dzie siąt pięć lat, pomy ślał z gulą w żołądku.

Z kar to nem pod pachą ruszył do wej ścia. Mar twe ptaki znik nęły. Za
recep cyjną ladą od razu roz po znał Romu alda Tan chona. Ten sam wąs, choć teraz
zupeł nie siwy, stary weł niany swe ter w kolo rach iden tycz nych z tymi, które nosił
przed dwu na stu laty. Tan chon pod niósł głowę znad cza so pi sma
moto ry za cyj nego, spoj rzał na gościa, odwró cił się w stronę zegara, a następ nie
wycią gnął szyję, jakby chciał dostrzec coś za ple cami Gabriela, na par kingu.

Były żan darm posta wił paku nek na bla cie i wyjął plik bank no tów. Poni żej
świąt ków wisiał cen nik: pięć dzie siąt dwa euro za noc leg ze śnia da niem. Ceny
poszy bo wały w górę, ale też Gabriel nie wie dział, ile śred nio kosz tuje doba
hote lowa w dwa tysiące dwu dzie stym roku.

– Wezmę pokój. Ale naj pierw pro sił bym, żeby mi pan wyja śnił, co się
wyda rzyło wczo raj wie czo rem, kiedy tu przy je cha łem. Powie dziano mi, że był
pan w recep cji. Wal ter Guf fin, pokój numer sie dem. Czy to byłem ja?

– Sły sza łem o pana dziw nym zacho wa niu dziś rano. Ta histo ria z poko jami
numer sie dem i dwa dzie ścia dzie więć… To nie zro zu miałe. Nie wyna ję li śmy
nikomu dwu dziest ki dzie wiątki. Cóż, jeśli dobrze zro zu mia łem, nie przy po mina
pan sobie naszej wczo raj szej roz mowy, tak?

Gabriel miał ochotę mu powie dzieć, że nie pamięta ostat nich dwu na stu lat,
ale tylko przy tak nął.

– Przy je chał pan około dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści, podob nie jak dzi siaj.
Nie długo mia łem zamy kać. W pierw szej chwili pana nie roz po zna łem. Łysina,
duże oku lary, broda… i ten wygląd mor dercy. Przy po mi nał pan Wal tera White’a.
Gościa z Bre aking Bad.

Gabriel stał bez ruchu, więc Tan chon uści ślił:



– No wie pan, ten nauczy ciel che mii, który pro du ko wał metam fe ta minę
i został jed nym z naj więk szych dile rów w Nowym Mek syku. Wszy scy oglą dali
ten serial. A to imię Wal ter, które pan podał, musiało nawią zy wać do Wal tera
White’a, prawda?

– Czego chcia łem? Prze no co wać?
– Jak więk szość osób, które tu przy cho dzą. Powie dział pan, że nie jest pan

sam, że ktoś czeka na pana na par kingu. A co naj waż niej sze, popro sił mnie pan,
żebym uda wał, że ni gdy pana nie widzia łem. Zamel do wał się pan jako Wal ter
Guf fin, wyszedł pan po bagaże i wró cił w towa rzy stwie jakiejś kobiety.

Każde słowo pada jące z ust Tan chona było dla Gabriela jak kolejny cios.
– Twier dzi pan, że zare zer wo wa li śmy jeden pokój?
– Tak, sió demkę.
– Niech mi pan opi sze tę kobietę.
– Naprawdę nic pan nie pamięta? Nawet jej?
– Nie.
– No cóż, nie wiele mogę powie dzieć, bo nie widzia łem jej twa rzy. Miała nos

zasło nięty koł nie rzem płasz cza, nie pode szła do lady. Powie dział bym, że była
około trzy dziestki, może star sza, blon dynka. Nie spra wiała wra że nia
zado wo lo nej, że tutaj jest. To z pew no ścią efekt Sagas.

W gło wie Gabriela kłę biło się zbyt wiele pytań, zbyt wiele nie wia do mych.
Miał ochotę wyjąć swój mózg, poło żyć go na pod ło dze i pęsetą wydłu bać
z niego wszyst kie wspo mnie nia.

– A potem? Wyszli śmy?
– Nie mam poję cia. Zamkną łem za wami drzwi wej ściowe i posze dłem spać.

Ale po zamknię ciu goście na dal mogą się prze miesz czać. Pokoje na par te rze
mają bez po śred nie wyj ście na zewnątrz. Więc nie wiem, co się działo póź niej.
Ale jeśli chce pan znać moje zda nie, żeby wyjść na dwór o tej porze, trzeba mieć
poważny powód. Sagas o pół nocy jest wymarłe jak zapy ziała dziura na głę bo kiej
Sybe rii.

Gabriel czuł, że jego trze wia trawi tępy strach, a od wewnętrz nego ognia
wyschło mu w ustach. Nagle w chwi lo wym prze bły sku wró cił do niego obraz
ciała pil no wa nego na brzegu przez żan dar mów.

– Z tym że ta noc była jed nak wyjąt kowa – mówił dalej Tan chon. – Te ptaki,
które o dru giej spa dały z nieba jak mete oryty… Sły szał pan wale nie o dach? To
było naprawdę sza lone, pierw szy raz w życiu widzia łem coś takiego. Na
szczę ście straty nie są zbyt wiel kie. Szpaki nie są jak grad, są mięk sze. Za to
potem trzeba było posprzą tać, i to wcale nie było przy jemne.

Gabriel wska zał na wie szak z klu czami.
– Numer sie dem… Czy na tę noc mógłby mi pan znowu dać ten pokój?



Wła ści ciel poło żył przed nim klucz z dużym, okrą głym bia łym bre lo kiem.
Następ nie schy lił się i wyjął spod lady spor tową torbę.

– Nawet o tym pan zapo mniał. Przy niósł ją tu czło wiek z ser wisu
sprzą ta ją cego. Oku lary są w środku. – Odwró cił się do kom pu tera. – Na jakie
nazwi sko pana zamel do wać? Wal ter Guf fin czy Gabriel Moscato?

– Gabriel Moscato.
Romu ald zapi sał dane.
– A, jesz cze coś, zdaje się, że zna leźli jakieś zwłoki – powie dział, pod no sząc

głowę. – Trzy kilo me try stąd, na brzegu Arve. Z tego, co sły sza łem, żan darmi
roz sta wili namioty, żeby zasło nić widok, i przez cały dzień prze cze sy wali
oko lice zakładu uty li za cji odpa dów. Mówi się nawet, że to huk wystrza łów
spo wo do wał tę histo rię z pta kami.

– Trudno było o tym nie usły szeć. Ale wiem tyle co pan. Od dawna już nie
jestem żan dar mem.

Spoj rzał wła ści cie lowi w oczy, ale niczego z nich nie wyczy tał. Facet stra cił
już zain te re so wa nie i nawet nie wspo mniał o Julie. Jego córka nale żała do
prze szło ści. Gabriel odszedł w stronę swo jego pokoju, ale po chwili zawró cił.

– Prze pra szam, jesz cze jedno. Czy pamięta pan, jak przy je cha łem tu
dwa na ście lat temu? To był kwie cień, późny wie czór, tak jak teraz. Popro si łem
pana o listę gości, żeby prze pi sać sobie nazwi ska osób, które noco wały w hotelu
wtedy, gdy zagi nęła moja córka.

Romu ald zaj rzał w głąb swo jej pamięci i ski nął głową.
– Tak, papie rowy rejestr. Segre ga tor, w któ rym noto wało się wej ścia

i wyj ścia. Mój Boże, kiedy się zin for ma ty zo wa li śmy, wszyst kiego się pozby łem.
To było tak dawno! Jeśli dobrze pamię tam, zaofe ro wa łem panu nawet pokój
gra tis.

– Tak jest, słynny numer dwa dzie ścia dzie więć. Czy pamięta pan, co było
potem? To zna czy: czy pan wie, czy wysze dłem jesz cze wie czo rem, czy
następ nego dnia? Spa łem tutaj?

– Nie bar dzo koja rzę. Ale…
– Ale?
– Potem wró cił pan tu jesz cze z kolegą. Jeżeli dobrze pamię tam, dwa razy. Za

pierw szym razem miało to zwią zek z naszym panem sprzą ta ją cym, Eddym.
Olbrzym z wóz kiem na bie li znę, pomy ślał Gabriel. Ski nął głową, zachę ca jąc

go, by mówił dalej.
– Bar dzo dawno temu Eddy miał jakiś drobny zatarg z pra wem. To stara

histo ria i nie mam ochoty tego wywle kać. To dobry pra cow nik, wyko nuje swoją
robotę, nie ma z nim żad nych pro ble mów. Wystar cza jąco cier piał z tam tego
powodu, my zresztą też, w pewien spo sób.



Z pew no ścią akta sądowe powie dzą Gabrie lowi wię cej.
– A drugi raz?
– To było sześć, może sie dem mie sięcy póź niej, na uli cach leżał już śnieg.

Przy jęła was moja żona. Mówiła mi, że roz ma wia li ście z nią o tym słyn nym
wie czo rze, kiedy dałem panu spis gości. Wypy ty wa li ście ją o jed nego z klien tów,
któ rego nazwi sko miał pan zapi sane w note sie.

– O jakiego?
– Och, tego już nie pamię tam. W końcu to było dwa na ście lat temu.
– Chciał bym poroz ma wiać z pana żoną.
Wska zał na drzwi za swo imi ple cami.
– Przy kro mi, ale osoba, którą spo tkał pan dziś rano, to nowa pani Tan chon.

Z Jac kie jeste śmy po roz wo dzie od… od jakie goś czasu. Nie wiem, gdzie jest, od
kilku lat nie mam od niej żad nych wie ści.

Gabriel mu podzię ko wał i tym razem odszedł już na dobre. Kiedy zna lazł się
w pokoju, odsta wił kar ton na pod łogę i otwo rzył spor tową torbę. Wziął do ręki
oku lary, zało żył je na nos i poszedł się przej rzeć w lustrze. Wal ter Guf fin. Skąd
wziął to nazwi sko? Wal ter White, powie dział Romu ald, postać z serialu. Ale
Guf fin? Gabrie lowi przy szedł do głowy raczej MacGuf fin Alfreda Hitch cocka,
słynny, mgli ście opi sany tajem ni czy przed miot lub motyw bez rze czy wi stego
zna cze nia, wpro wa dzony wyłącz nie po to, by film mógł zaist nieć: ukra dzione
pie nią dze w Psy cho zie, tajem ni czy pro jekt w 39 kro kach, uran w butel kach
z winem w Osła wio nej. I parka nie roz łą czek w Pta kach. Wal ter Guf fin…

Usiadł na łóżku. Aby nie mno żyć pytań, nie drą żył w roz mo wie z Romu al dem
tematu nie zna jo mej. Jedno wszak było pewne: choć wpro wa dził się do tego
pokoju z kimś, to w trak cie zda rze nia ze szpa kami obu dził się sam, zasnął
i znowu się obu dził – z pokie re szo waną pamię cią, bez śladu po kobie cie i po jej
rze czach. Kim była? Dokąd mogła pójść? Czy miała wła sny samo chód
i wyje chała w środku nocy?

Gabriel zma gał się ze sce na riu szem, który w spo sób oczy wi sty poja wił się
w jego gło wie: a jeśli jego towa rzyszka to mar twa kobieta zna le ziona na brzegu?
Wiek, jasne włosy… Wyda rzyła się jakaś tra ge dia, która roze rwała jego pamięć
na drobne kawałki. Pod jego powie kami tań czyły roz bły ski świa tła. W uszach
dźwię czał mu poważny głos Paula. „Byłeś groźny, zawsze poru sza łeś się po
kra wę dzi”. Przy po mniał sobie rent ge now skie zdję cie zła ma nej kości. Kij
bejs bo lowy! Obrazy napły wały jeden za dru gim, a kiedy zoba czył sie bie, jak
idzie brze giem rzeki, nie wie dząc, czy jest dzień, czy noc, zerwał się jak
opa rzony. Nie, nie mógłby zro bić cze goś takiego. Oczy wi ście, że nie. Zresztą
pod czas pta siej heka tomby był w hotelu.



Pod szedł do barku – jedy nego miej sca z napo jami w tym przy bytku –
 i się gnął po piwo, ale zanim to zro bił, oba lił jed nym hau stem dwie małpki
pod rzęd nej whi sky. Nie miał już rodziny, nie miał żony, córki, przy ja ciół. Miał
tylko dziurę w gło wie, wielką jak stru sie jajo. Julie z całą pew no ścią nie żyła –
 pobita, zgwał cona, zamor do wana. Chyba w takich oko licz no ściach mam prawo
się nawa lić, pomy ślał.

Zachciało mu się palić. Pie przony mózg! W samo cho do wym schowku była
paczka papie ro sów, posta no wił jutro ją wyrzu cić, żeby go nie kusiła. Ni gdy nie
zapali. Spoj rzał na pudło, które dał mu Paul, i wyjął z niego gruby plik papie rów,
poszu ku jąc notat nika z zapi skami ze śledz twa. Na próżno. To by było zbyt
piękne. Ale jeżeli wró cił do hotelu w związku ze sprawą zagi nię cia córki sześć
albo sie dem mie sięcy póź niej i zauwa żył jakiś istotny fakt, infor ma cje muszą być
w aktach.

To nagro ma dze nie fak tów i oświad czeń było jed no cze śnie rajem i pie kłem.
Świa tłem, które miało mu pomóc w poskle ja niu poka wał ko wa nej pamięci, ale
też mro kiem na nowo roz wier ca ją cym rany w jego wnę trzu. Zaczerp nął
powie trza, jakby na długo miał wstrzy mać oddech, i zaczął czy tać.
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kt miało mu star czyć na całą noc. Wydo był z pudła ulotkę ze zdję ciem
Julie i wpa try wał się w nie ze smut kiem.

Poszu ki wana dziew czyna, lat 17,5, wzrost 163 cm, szczu pła,
wyspor to wana syl wetka, dłu gie włosy w kolo rze ciemny blond,
nie bie skie oczy. W pra wym uchu nosi złote kółko, a na szyi
posre brzany wisio rek w kształ cie książki.

Książki – tak bar dzo je lubiła. Zwłasz cza kry mi nały. Czy tała je, odkąd
skoń czyła trzy na ście lat, mroczne serie z biblio teczki ojca. Mawiała, że śledz two
przy po mina par tię sza chów: prze ciw nicy pró bują nawza jem prze wi dzieć swoje
ruchy. Gabriel zasta na wiał się, jak teraz wygląda jej pokój. Czy po tych
wszyst kich latach Corinne zacho wała go w nie tknię tym sta nie, czy też Paul
prze ko nał ją do oczysz cze nia wspo mnień? Jak prze bie gła sprawa roz wo dowa?
Z pew no ścią towa rzy szyły jej ból i roz dar cie dwóch zdru zgo ta nych istot. Trudno
posta wić krzy żyk na ponad dwu dzie stu latach wspól nego życia. Nie byli
w sta nie pogo dzić się ze strasz li wym dra ma tem, jakim było zagi nię cie jedy nej
córki. Ich rodzina roz pa dła się na zawsze.

Tra fił na now sze ulotki, od któ rych jego żołą dek zaci snął się w supeł.
Przy gnę bia jące tytuły: „Zagi niona od 2008 roku”, „Trzy lata bez wie ści”, „Tylko
wy może cie nam pomóc”. Zdję cie posta rzone cyfrowo. Julie wciąż się uśmie cha,
jej wize ru nek musiał być pozy tywny, budzić natych mia stową sym pa tię. Z innych
papie rów Gabriel dowie dział się o ist nie niu sto wa rzy sze nia noszą cego imię jego
córki: „Sto wa rzy sze nie Julie”. Solenne Pel tier, kole żanka z żan dar me rii
i chrzestna Julie, była jego pre ze ską, on skarb ni kiem. Imię Corinne ni gdzie się
nie poja wiało. Gabriel pamię tał, że pierw sze tygo dnie jego żona spę dziła
w łóżku, otu ma niona anty de pre san tami.



Czy ta jąc, musnął miej sce po tatu ażu na pra wym przed ra mie niu. W jed nym
z zeszy tów zna lazł spis róż nych dzia łań z ich datami. Gabriel wyobra ził sobie
z jed nej strony śledz two pro wa dzone w ramach bry gady, a z dru giej to, któ remu
odda wał się pry wat nie. Nie pozwa lał sobie na odpo czy nek, żeby nie myśleć.
Pro duk cja bane rów, koszu lek, pla katy w skle pach wiel ko po wierzch nio wych, na
posto jach przy auto stra dzie, łań cuch wspar cia za pośred nic twem poczty
elek tro nicz nej, pozy ski wane dota cje. Na kolej nych stro nach jego odręczne
pismo: „Gdzieś tam ktoś coś wie”. Skru pu latna doku men ta cja wzmia nek
w mediach: „Le Dauphiné Libéré”, RTL, France 3… Powstała spe cjalna linia
tele fo niczna dla każ dego, kto miałby jakie kol wiek infor ma cje. Z hote lo wego
tele fonu Gabriel spró bo wał zadzwo nić na podany numer: oka zało się, że już nie
ist nieje.

Zdję cie Julie obie gło całą Fran cję za sprawą człon ków sto wa rzy sze nia –
przy ja ciół jego córki i wspie ra ją cych go miesz kań ców Sagas, któ rzy w roku dwa
tysiące ósmym, dzie wią tym i dzie sią tym jeź dzili do Paryża na orga ni zo wane tam
dni poświę cone zagi nio nym dzie ciom. Przed oczami miał listę adre sów rodzi ców
prze ży wa ją cych podobne tra ge die. Niczego nie pamię tał. Żad nej postaci, żad nej
twa rzy, nie wie dział nawet, jaki był cel tego wyda rze nia.

Kon ty nu ował lek turę. W roku dwa tysiące jede na stym i dwu na stym nic.
Zgod nie z notat kami w ramach urlopu Gabriel poje chał do Lon dynu, a potem do
Mont re alu, by spo tkać się z człon kami orga ni za cji Mis sing Chil dren. Sta ty styki
wska zy wały na dużą sku tecz ność tego sto wa rzy sze nia: było praw dziwą machiną
wojenną, przy kła dem do naśla do wa nia. Popa trzył na nie bie skie wydruki
z twa rzami nasto lat ków, któ rzy pew nego dnia wypa ro wali. Dzieci nico ści.
W każ dym roku ginęły ich tysiące.

Z bie giem czasu inten syw ność dzia łań osła bła. Z ośmiu set człon ków
w pierw szych dniach w dwa tysiące jede na stym pozo stało tylko dwa dzie ścia
troje. Brak postę pów, ogra ni czony budżet – w zeszy cie stop niowo zaczęły się
poja wiać puste strony. Gabriel wyobra ził sobie roz cza ro wa nie tych dobrych
ludzi, ich zmę cze nie, życie oso bi ste, które w końcu brało górę, nie ubła gany czas,
który zdmuch nął pło myk nadziei. Sko rzy stali ze swo jego prawa, by wię cej nie
kon fron to wać się ze stra chem. „Gdzieś… ktoś coś…” – zaimki wyłącz nie
nie okre ślone. Dosko nałe pod su mo wa nie ich bez sil no ści. Gabriel ze smut kiem
dopił piwo. Ich walka była daremna. Fakt, że teraz sie dział w tym hotelu i pił,
tylko to potwier dzał.

Przy stą pił do czy ta nia akt. Sześć set osiem dzie siąt dwa doku menty
obej mu jące pra wie tysiąc stron – i to tylko z okresu pierw szych czte rech lat
śledz twa. Szcze gó łowe opisy, które miały uka zać postępy poszu ki wań dzień po
dniu.



Sym bo lem C1 ozna czono począ tek śledz twa, które wsz częto ran kiem
dzie wią tego marca dwa tysiące ósmego roku. Gabriel pamię tał, jak jego
kole żanka spo rzą dzała notatkę, którą teraz miał przed oczami:

9 marca 2008 o godz. 8.30 rodzice Julie Moscato sta wili się na
poste runku żan dar me rii w Sagas. Od poprzed niego dnia nie mieli
kon taktu z córką. Julie zawsze wra cała z prze jażdżki rowe ro wej
póź nym popo łu dniem, około 17.00. Wsz częto poszu ki wa nia
jakich kol wiek wska zó wek, które pozwolą usta lić przy czyny tego
zagi nię cia.

Gabriel: ojciec i żan darm w jed nej oso bie. Ofiara i detek tyw. Wszystko to
było w jego gło wie cał kiem świeże. Rower pod drze wem, ślady opon,
prze cze sy wa nie lasów w doli nie. Jego ówcze sny szef pró bo wał go odsu nąć od
śledz twa. Na próżno. Gabriel nie ustą pił i prze ło żony w końcu się pod dał.

Pro to koły z prze słu chań bli skich i przy ja ciół. Ostat nią osobą, która widziała
Julie, była Louise: w sobotę rano w domu pań stwa Lacroix na obrze żach Sagas
dziew czyny odro biły lek cje, zja dły quiche z mikro fa lówki, po czym o czter na stej
Julie wsia dła na rower i odje chała. Jak w każdą środę, sobotę i nie dzielę po
połu dniu wybrała się na wycieczkę rowe rową. Gabriel był na poste runku,
a Corinne u pacjenta, czter na ście kilo me trów dalej. Nawet oni musieli dostar czyć
dowody z miejsc, w któ rych prze by wali. W przy padku zagi nięć dzieci
pierw szymi podej rza nymi są zawsze rodzice.

Szybko prze rzu cał kartki, by dojść do oko lic daty, kiedy poja wił się w tym
hotelu, a przy je chał tu wie czo rem dzie wią tego kwiet nia dwa tysiące ósmego
roku. Wszyst kie póź niej sze infor ma cje były mu nie znane: musiał zapeł nić tę
czarną dziurę.

Gabriel poczuł, jak prze szywa go dreszcz. Sie dem na sty kwiet nia dwa tysiące
ósmego. Sie dem na stego kwiet nia dwa tysiące ósmego roku pro wa dził
poszu ki wa nia na pod sta wie kry te riów geo gra ficz nych w FIJA ISV, cyfro wej
bazie spraw ców prze stępstw sek su al nych i prze mocy. Ogra ni czył wyszu ki wa nie
do swo jego regionu i otrzy mał wynik: Eddy Leco in tre, lat trzy dzie ści dwa,
miej scowy, w roku tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym siód mym, kiedy
miesz kał w Chambéry, sądzony za usi ło wa nie napa ści sek su al nej. W jed nym
z barów jakaś młoda kobieta odrzu ciła zaloty Leco in tre’a. Poszedł za nią
i zacze pił w dro dze do domu. Dziew czyna pod nio sła głos, a on zaczął jej gro zić
i pchnął ją do jakiejś klatki scho do wej, zaty ka jąc jej usta dło nią. Roz darł jej
spód nicę i bluzkę, a kiedy natknęła się na nich grupa wra ca jąca z jakiejś



imprezy, uciekł. Poli cja bez trudu dotarła do jego miej sca zamiesz ka nia, gdzie
został prze słu chany.

Po trzech latach odsiadki gość opu ścił Chambéry i prze niósł się do Orniac,
dzie sięć kilo me trów od Sagas. Począt kowo pra co wał w elek trowni wod nej nad
jezio rem Miroir, następ nie został zatrud niony w hotelu Fala ise jako złota rączka.

Gabriel bez trudu wyobra ził sobie, jak bar dzo musiał być pod eks cy to wany
tym odkry ciem – nawet teraz poczuł przy pływ emo cji. Żan darmi, a w pierw szej
kolej no ści on sam, z pew no ścią rzu cili się na tego czło wieka jak pies na kość.
Leco in tre znał Julie, na pewno pra co wali razem w hotelu, a przy naj mniej
spo ty kali się w kory ta rzach. Dwu dzie stego kwiet nia dwa tysiące ósmego roku
jego dom został prze szu kany.

Gabriel pochła niał raporty. Mimo dro bia zgo wego śledz twa nie udało się
usta lić, jakoby Leco in tre miał coś wspól nego z zagi nię ciem Julie. Ana lizy jego
połą czeń tele fo nicz nych i maili nie wyka zały niczego podej rza nego. Żaden klient
nie skar żył się na uchy bie nia w jego zacho wa niu. Z nota tek wyni kało, że w dniu
tra ge dii pra co wał do dwu dzie stej. Nie mógł więc porwać Julie.

Czy tał dalej. Powtórne prze słu cha nia, pod su mo wa nia, syn tezy, eks per tyzy.
W zezna niach powra cały słowa o „uro czej, sym pa tycz nej dziew czy nie” albo
„lasce, która cza sem lubi zadzie rać nosa”. Nauczy ciele uwa żali ją za dobrą
uczen nicę, mimo że w pierw szym try me strze ostat niej klasy, jesie nią dwa tysiące
siód mego, miała wyniki grubo poni żej swo ich moż li wo ści. Twier dzili jed nak, że
przed samą tra ge dią była już piąta w kla sie. Zawarte w aktach wypo wie dzi osób,
które prze by wały z nią na co dzień, obna żyły Julie z wszel kich tajem nic.

Doku ment za doku men tem – pokryty czar nym dru kiem papier był
świa dec twem dłu gich, żmud nych poszu ki wań. Spraw dzono dzienne
har mo no gramy wszyst kich więź niów, któ rzy opu ścili zakład karny w oko li cach
daty zda rze nia. Wiele mie sięcy śledz twa, które miało ugrzę znąć w śle pej uliczce.

Whi sky i piwo zaczęły mu szu mieć w gło wie. Prze rzu ca jąc kartki, Gabriel
miał dwa cele: dowie dzieć się cze goś na temat sza rego forda, o któ rym mówił
Paul, oraz odkryć powód swo jego powrotu do hotelu jesie nią dwa tysiące
ósmego roku.

Na pierw szy ślad samo chodu tra fił pod datą dwu dzie sty trzeci maja dwa
tysiące ósmego. Dwa mie siące po porwa niu żan dar me ria przej rzała nagra nia
zare je stro wane siód mego i ósmego marca przez kamery moni to ringu na
bram kach auto strady A40, dzie sięć kilo me trów od Sagas. W dniu zagi nię cia
Julie szary ford prze je chał przez bramki o czter na stej czter dzie ści osiem
w kie runku Sagas, a o sie dem na stej pięć dzie siąt sie dem – w kie runku Lyonu.
Samo chód miał fał szywe tablice reje stra cyjne, jego kie rowca opła cił prze jazd
gotówką.



Gabriel przyj rzał się kiep skiej jako ści zdję ciu dołą czo nemu do akt. Trzę sła
mu się ręka. Uję cie zostało zro bione z per spek tywy żabiej, tak że nie dało się
roz po znać postaci za przed nią szybą. Fał szywe tablice, szybki prze jazd tam
i z powro tem, przy ciem niane szyby. Gabriel nie miał wąt pli wo ści: osoba lub
osoby podró żu jące tym samo cho dem porwały jego córkę.

Jed nym hau stem dokoń czył piwo. Klę cząc na pod ło dze, ener gicz nymi
ruchami roz ło żył kartki. Poukła dał je w kupki, prze biegł każdą z nich wzro kiem
i zebrał te, na któ rych znaj do wały się infor ma cje na temat sza rego forda.
Spo rzą dzono ryso pis i roze słano list goń czy po całej Fran cji – za późno. Trop
urwał się ósmego marca na bram kach wyjaz do wych w kie runku Lyonu.
Posy pały się tele fony i zezna nia pro wa dzące na manowce. Tyle błęd nych ście żek
do zba da nia, tyle zawie dzio nych nadziei!

Aż do dzie wią tego lipca dwa tysiące dwu na stego roku, pięć set stron dalej. Po
czte rech latach tego samego sza rego forda zna le ziono spa lo nego w szcze rym
polu w oko li cach Lille. Znowu na fał szy wych nume rach. W bagaż niku pod
wykła dziną, w miej scu koła zapa so wego, leżały trzy inne tablice, w tym ta, którą
zare je stro wały kamery moni to ringu w dwa tysiące ósmym. W ten spo sób
usta lono zwią zek ze sprawą.

Według infor ma cji z pro to kołu spo rzą dzo nego przez kry mi nal nych w Lille
spraw ców namie rzono dzięki jedy nemu moż li wemu do zba da nia odci skowi linii
papi lar nych na bagaż niku. Oka zali się nimi dwaj mło dzi miesz kańcy Roubaix,
wcze śniej już noto wani, któ rzy twier dzili, że ukra dli samo chód w biały dzień
z par kingu cen trum han dlo wego w Ixel les – bel gij skiej gmi nie gra ni czą cej
z Bruk selą.

Samo chód pory wa cza Julie ukra dziony w Bel gii, a następ nie spa lony we
Fran cji przez dwóch chło pa ków z mar gi nesu. Gabriel przy po mniał sobie słowa
Paula na swój temat: miał opu ścić Sagas, by zamiesz kać na pół nocy. Wyobra ził
sobie, w jakim był wów czas sta nie. Cztery lata śledz twa bez żad nych efek tów,
roz pacz. Potem ten bło go sła wiony zwrot akcji. Czy prze mie rzał Ixel les i oko lice
bel gij skiej sto licy samot nie, w cywilu, by dobrać się do skóry wła ści cie lowi
samo chodu? Czy prze ciw nie – porzu cił wszystko, pogrą żył się w depre sji
i sta czał po równi pochy łej z dala od Sagas i tych pie przo nych gór?

Druga trzy dzie ści w nocy. Pod łoga była usłana kart kami, krę ciło mu się
w gło wie. Gabriel cho dził wte i wewte po pokoju ze zdję ciem forda w ręce.
Pró bo wał sobie wyobra zić jakiś sce na riusz. Samo chód zje chał z auto strady i po
trzech godzi nach z powro tem na nią wje chał. Tam tego popo łu dnia Julie jeź dziła
na rowe rze po zale sio nych zbo czach. Miała swój rytuał, zawsze zaczy nała
i koń czyła w tym samym miej scu: na par kingu przy dro dze do Albion. Gdy
wjeż dżała z powro tem na tę drogę, została porwana. Może kie rowca sza rego



forda wszedł do lasu. Zmu sił Julie, żeby się zatrzy mała. „Halo! Prze pra szam
panią! Chciał bym o coś zapy tać!” Julie gwał tow nie zaha mo wała i oparła rower
o drzewo. Facet zacią gnął ją siłą do samo chodu albo prze ko nał, by za nim
poszła.

Gabriel wyobra żał sobie prze ra że nie córki. Gdy zamknęły się za nią
prze suwne drzwi, wpa dła w otchłań nie pew no ści. Czy została pobita, ogłu szona?
Czy wzy wała pomocy? „Tato, ratuj mnie! Potrze buję cię!” A jego tam nie było.

Przy kuc nął i wpa try wał się w sto siki papie rów. Nie dawał rady czy tać. Był
wykoń czony. Pod cią gnął się na łóżko i z ulotką w dłoni padł na mate rac. Julie
uśmie chała się do niego z pal cami zaha czo nymi o wisio rek w kształ cie książki.
W okre sie, gdy wszystko się ukła dało, mógł z nią spę dzać wię cej czasu. Wię cej
jeź dzić z nią na rowe rze, każ dego dnia cie szyć się jej obec no ścią, mówić jej, że
ją kocha. Ni gdy jej tego nie powie dział.

Gabriel obie cał, że ją znaj dzie, ale po dwu na stu latach wró cił w tym ponu rym
hote lo wym pokoju do punktu wyj ścia. Być może amne zja miała mu uświa do mić,
jak tra giczną poniósł porażkę.
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tał przed sie dzibą swo jej bry gady. To byli jego ludzie, jego dusza, jego
prze szłość. Wszedł do środka. Nikt z nim nie roz ma wiał. Sły szał co

naj wy żej „dzień dobry”, uni kano go. Idąc kory ta rzem, zaglą dał przez szyby do
pomiesz czeń. Nic się nie zmie niło. Zapa chy, skrzy piące lino leum, uchy lona
nar ciar nia, w któ rej na pierw szy śnieg cze kały rakiety, kije i ple caki. Zaj rzał tam,
by poszu kać szafki ze swoim nazwi skiem, ale po chwili uświa do mił sobie
absur dal ność tego kroku. Wyszedł i zamknął za sobą drzwi.

Na miej scu Solenne Pel tier sie działa inna, nie zna joma osoba. Na chwilę
zatrzy mał się przed swoim daw nym poko jem. Przez listewki żalu zji widział
Louise, a naprze ciwko niej postać zwró coną do niego ple cami. Kiedy się
obró ciła, na moment sta nęło mu serce. Corinne… Kobieta, która jak za
pstryk nię ciem pal ców z mał żonki stała się eks mał żonką.

Jej rów nież nie oszczę dził czas, była jed nak tą samą Corinne, którą
zapa mię tał: z sze ro kim czo łem, wyso kimi kośćmi policz ko wymi, oczami jak
lodow cowe jeziora – kie dyś, dawno temu, te oczy pod biły jego serce.

Pod nio sła do ust chu s teczkę higie niczną. W jej oczach nie było wro go ści, ale
nie wyko nała w jego stronę żad nego ruchu. Paul musiał jej mówić o jego
powro cie, ale co kon kret nie powie dział? Odwró ciła się z powro tem ze
spusz czoną głową. Z pew no ścią wie działa o zwło kach zna le zio nych
poprzed niego dnia na brzegu. Ocze ki wa nie na wyniki badań, które mają
wska zać, czy ciało należy do two jego dziecka – czy może być coś gor szego?

Gabriel czuł cię żar w sercu. Nie odwa żył się z nią skon fron to wać. Co zresztą
miałby jej powie dzieć? Nie kochał jej. Paul miał rację, ich mał żeń stwo już
wcze śniej wege to wało. Wyobra ził sobie, jakie pie kło musiała prze żyć tam tego
wie czoru, kiedy spu ścił kole dze lanie. Nie chciała go wię cej widzieć, roz wie dli
się. Skoń czone.

Ruszył dalej, po dro dze wymie nił tylko spoj rze nie z Ben ja mi nem Mar ti nim.
On i te jego marze nia o awan sie na szefa grupy. Zawsze drugi. Dalej nowa



kse ro ko piarka, dys try bu tor z wodą. W głębi kory ta rza zna lazł biuro Paula.
Wszedł bez puka nia. Meble takie, jak zapa mię tał, tylko bar dziej znisz czone. Ten
sam plą czący się sznu rek przy żalu zjach. Tylko kom pu ter wyglą dał na
nowo cze śniej szy.

Za ple cami byłego kolegi, obok okna wycho dzą cego na „schron”, biała
tablica usiana magne sami. W rynience Gabriel zauwa żył plik zdjęć usta wio nych
rewer sem w stronę pokoju: z pew no ścią zostały odcze pione przed jego
przyj ściem. Poło żył teczkę z aktami śledz twa na drew nia nym stole.

Paul miał na sobie regu la mi nowy ciem no gra na towy swe ter z pago nami. Gdy
zdej mo wał oku lary, wyglą dał jak wypa lony urzęd nik. Po daw nym, peł nym życia
żan dar mie z iskier kami w oczach nic już nie zostało.

– Rano roz ma wia łem z twoim neu ro lo giem – zaczął od razu Paul. – Wygląda
na to, że ten twój pro blem z pamię cią to nie jest jakiś mały pryszcz. To
naj bar dziej porą bana rzecz, o jakiej kie dy kol wiek sły sza łem. Jeśli nie liczyć
desz czu pta ków, który też jest nie zły.

– Musia łeś węszyć tym swoim nocha lem w szpi talu. Niech żyje pouf ność.
– Znasz mnie, czło wiek się nie zmie nia. Chcia łem zro zu mieć, co ci dokład nie

jest. Ta amne zja psy cho coś tam. To… szo ku jące.
– Tak, szo ku jące. Powiedz mi lepiej, co wiesz na temat Wandy Ger sh witz.
Paul poszedł nalać sobie wody, zapro po no wał rów nież Gabrie lowi, ale ten

odmó wił. Z powro tem usiadł na sta rym krze śle na kół kach, otwo rzył ampułkę
z wita miną D i wlał jej zawar tość do kubka.

– Wanda Ger sh witz… Oczy wi ście spę dzi łeś noc na czy ta niu akt. Domy śla łem
się, że jeśli ci je oddam, zwa lisz się tu z pyta niami. Cho lera, to stara histo ria.
Nawet nie wiem, o kim mówisz.

Gabriel pochy lił się do przodu i oparł o blat. Zegar nad sto łem wska zy wał
czter na stą.

– Odświeżę ci pamięć.
– I kto to mówi…
– Dzie wią tego kwiet nia dwa tysiące ósmego roku wie czo rem jadę do hotelu

Fala ise, żeby spi sać dane gości zamel do wa nych tam mię dzy pią tym
a dzie wią tym marca. Na liście jest nie jaka Wanda Ger sh witz, która
zare zer wo wała pokój od dwu dzie stego czwar tego lutego do ósmego marca. Dwa
tygo dnie w tej mysiej dziu rze, opła cone gotówką.

Paul zanu rzył wargi w wodzie o smaku poma rań czo wym, zasko czony
pamię cią czło wieka, który stra cił pamięć.

– Mija sześć mie sięcy, zanim z braku tro pów decy du je cie się spraw dzić
zawar tość mojego notesu, odszu kać dane podróż nych prze by wa ją cych w Sagas
w chwili zagi nię cia Julie, spraw dzić ich kar to teki w nadziei, że gdzieś zapali się



czer wona lampka. I poja wia się owa Wanda Ger sh witz, która ni gdzie nie ist nieje.
Fał szywa toż sa mość.

Ruchem pal ców Paul pchnął teczkę w kie runku Gabriela.
– Prze cież domy ślasz się, że to do niczego nie dopro wa dziło. Jestem pewien,

że w głębi duszy o tym wiesz. Kie row nic two hotelu nie pamię tało tej kobiety.
Jak mogłoby pamię tać po tak dłu gim cza sie, skoro zawsze mają pełne obło że nie?
Jedna spo śród wielu klien tek, która po pro stu podała fał szywe nazwi sko. To
czę ste w takich ośrod kach: ludzie, któ rzy z róż nych powo dów nie chcą zosta wiać
po sobie śla dów.

Gabriel otwo rzył teczkę i wska zał na zdję cie sza rego forda.
– Przejdźmy do tej czę ści. Ósmego marca o czter na stej czter dzie ści osiem

auto stradą od strony Lyonu nad jeż dża szary ford na fał szy wych tabli cach.
Zale d wie trzy godziny póź niej rusza tą samą auto stradą w prze ciw nym kie runku.
Z moją córką w środku.

– To tylko przy pusz cze nia. Ni gdy ich nie potwier…
– Czy ta łem: spraw dzi li śmy wszyst kie nagra nia z kamer na bram kach w Sagas

dwa mie siące wstecz. Przez dwa pie przone mie siące ten samo chód się tam nie
poja wił. Skąd zatem jego wła ści ciel wie dział o tym par kingu? Julie zaczęła
tre ningi w tym miej scu kilka tygo dni wcze śniej. Jakim spo so bem pory wacz mógł
się zatrzy mać przy tra sie na Albion, przejść ścieżką pro wa dzącą do par kingu
i tra fić na moją córkę bez pre cy zyj nych infor ma cji, gdzie i kiedy ją zna leźć? Jeśli
chciał nie zau wa że nie ude rzyć w biały dzień, to nie było lep szego miej sca.
Pory wacz lub pory wacze znali zwy czaje Julie lepiej niż ja. Ktoś musiał się tu
z nimi spo tkać, Paul. – Oparł palec wska zu jący na bla cie. – Są dwie oczy wi ste
moż li wo ści. Pierw sza: Eddy Leco in tre. Pra co wał w hotelu, widy wał Julie.
Z rapor tów wynika, że gość był samot ni kiem, jego kon takty tele fo niczne
ogra ni czały się do roz mów z matką i córką. W jego kom pu te rze nie było nic
podej rza nego, od wyj ścia zza kra tek żad nych zatar gów z pra wem, żad nych skarg
ze strony klien tów. Nic.

– Dosko nale pod su mo wa łeś sytu ację. Leco in tre był czy sty.
– Jest też druga moż li wość: Wanda, która prze bywa tu od pięt na stu dni, płaci

gotówką i jakby przez przy pa dek znika w dniu porwa nia.
Kapi tan zaczął ukła dać obok sie bie wszyst kie dłu go pisy, które miał na biurku.

Nic się nie zmie niło, pomy ślał Gabriel. Wciąż ta pie kielna obse sja porządku.
– Ni gdy nie udało się usta lić związku mię dzy Wandą Ger sh witz a sza rym

for dem, któ rego nikt nie widział – odpa ro wał Paul. – Nasza robota polega na
znaj do wa niu powią zań, a przy takim śledz twie widzimy powią za nia tam, gdzie
ich nie ma. Szu kamy kore la cji w zwy kłych zbie gach oko licz…



– Skończ z tą ściemą. Czy ty wie rzysz choćby w jeden pro cent tego, co
wyga du jesz? Spójrz mi w oczy i powiedz, że uwa ża łeś, że to był zwy kły zbieg
oko licz no ści.

– To był zwy kły zbieg oko licz no ści.
– Kła miesz. Ni gdy nie wie rzy łeś w takie rze czy. Nie uzna jesz ist nie nia

przy pad ków.
– To był przy pa dek. Sprawa zamknięta. – Podał mu jakąś kartkę. – Pro szę, tu

jest twój adres. Blok w Lille, w robot ni czej dziel nicy Wazem mes. Miesz kasz tam
od trzech mie sięcy. Zlo ka li zo wa li śmy też rezy den cję dla senio rów, w któ rej
mieszka twoja matka. Nie da leko Arras, około czter dzie stu kilo me trów od cie bie.
Ope ra tor naszej cen trali zna lazł jej numer, jest zapi sany na samym dole, pod
twoim. Jeśli zgu bi łeś komórkę, kup sobie nową w skle pie na rue Blan che,
prze niosą ci stary numer na kartę SIM.

Gabriel wpa try wał się w kartkę. Co on robił w dziel nicy robot ni czej, skoro
jego matka miesz kała pół godziny stam tąd? Czy to ma jakiś zwią zek z for dem?
Paul wrę czył mu inną kartkę.

– A to jest potwier dze nie oświad cze nia o kra dzieży dowodu oso bi stego.
Wszyst kim się zają łem, wystar czy, że to pod pi szesz. Z tym kwit kiem będziesz
mógł zała twić pod sta wowe rze czy. Na przy kład wyjąć pie nią dze z banku.
Podej rze wam, że twój samo chód nie jeź dzi na powie trze i będziesz potrze bo wał
ben zyny, żeby wró cić.

Gabriel pod pi sał, zło żył kartki i wsu nął je do kie szeni kurtki.
– Domy ślam się, że powi nie nem ci podzię ko wać.
Paul wstał. Z zało żo nymi rękami obser wo wał chmurę pta ków, która

nie stru dze nie wiro wała jakiś kilo metr dalej.
– Drą się od trzech dni i srają, gdzie popad nie, a jed no cze śnie mnie fascy nują.

Widzia łeś? To jest jak dzieło sztuki. Cza sem widzę, jak ukła dają się w dosko nały
mate ma tyczny sym bol nie skoń czo no ści. Odwieczny cykl nowych począt ków,
powta rza ją cych się zda rzeń. Dziwne to. – Przez chwilę stał tak, zamy ślony,
roz wa ża jąc wła sne słowa, po czym mówił dalej: – Są tak zgrane, jakby two rzyły
jeden byt, reagują wszyst kie nie mal w tej samej chwili. A jed nak nie mają szefa
jak inne stada wędrow nych pta ków. Wystar czy, że jeden osob nik skręci i zmieni
pręd kość, a cała reszta robi to samo. Wyglą dają, jakby były ze sobą połą czone.
Stąd ta wczo raj sza kata strofa. Po ciemku nie miały szans. – Paul wziął głę boki
wdech, oparty ramie niem o ścianę. – My, ludzie, tacy nie jeste śmy. Nawet jeśli
two rzymy grupę, pozo sta jemy indy wi du ali stami. Ego istami. Twoje poja wie nie
się nie sprawi, że wszy scy zmie nimy kie ru nek, i nie zmieni świata. Wiesz, jak
działa wymiar spra wie dli wo ści. Cokol wiek byś zro bił czy powie dział, nie ma
spo sobu, żeby ponow nie otwo rzyć tę sprawę. Jest zakoń czona – powtó rzył.



I wtedy Gabriel zro zu miał, że były kolega nie odpo wie na jego pyta nia.
Spoj rzał na foto gra fię w ramce sto jącą na lewo od kom pu tera: Corinne i Paul
przy stole w ogro dzie na tyłach domu, uśmie cha jący się do obiek tywu. Kto
zro bił to zdję cie? Pew nie Louise. Uro cza rodzinka.

Paul opu ścił roletę. Część pokoju pogrą żyła się w ciem no ści.
– A teraz ja cię o coś zapy tam. Pospraw dza łem tu i tam. Może poga damy

o Wal te rze Guf fi nie?
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to to jest? Mów – Paul bez ogró dek przy pu ścił atak na Gabriela,
który wyglą dał na zamy ślo nego.

– Nie wiem. Po pro stu jego nazwi sko przy szło mi do głowy. Może to jakiś
gość, któ rego zna łem, i mi się przy po mniało. Nie mam poję cia.

Paul zamknął drzwi. Wci snął włącz nik i zaskwier czała jarze niówka.
– Gość, któ rego zna łeś. To zabawne, ponie waż dla zakładu ubez pie czeń

i skar bówki Wal ter Guf fin nie ist nieje. Duch. Jedyne miej sca, w któ rych się
poja wia, to baza kie row ców i rejestr pojaz dów. Guf fin jest wła ści cie lem
kre mo wego mer ce desa, dokład nie takiego jak twój.

Kapi tan obró cił moni tor w jego stronę. Gabriel miał przed sobą wła sne
zdję cie na pra wie jazdy. Łysa czaszka, oku lary, bródka i zacięta twarz.

– Fał szywe papiery wyko nane zgod nie z regu łami sztuki – dodał Paul – ale
nie posu ną łeś się do cał ko wi tej zmiany toż sa mo ści. Wal ter Guf fin nie ma konta
ban ko wego ani pasz portu, a jego adres domowy jest taki sam jak twój.
Fak tycz nie, te twoje ciu chy, te oku lary… Wygląda na to, że mia łeś potrzebę
podać się za kogoś, kim nie jesteś. Rozu miem, że pyta nie cię o powód nie ma
sensu?

Gabriel z prze stra chem patrzył na swoją podo bi znę. Zdję cie wyko nano
nie dawno. Doku menty zostały wysta wione przed trzema mie sią cami. Wtedy,
kiedy spro wa dził się do Wazem mes.

– Wiem tylko, że przed wczo raj zamel do wa łem się w hotelu pod tym
nazwi skiem – tłu ma czył się Gabriel. – Mieli to zapi sane w kom pu te rze.

Paul zmru żył oczy, jakby ukła dał kostkę Rubika.
– I co ja mam teraz zro bić? Ja, kapi tan żan dar me rii, ofi cer bry gady

kry mi nal nej, który ma przed sobą osob nika posłu gu ją cego się fał szy wymi
papie rami, byłego żan darma z roz wa loną pamię cią, który nie wia domo po kiego
dia bła wró cił do Sagas.



– Zrób, jak uwa żasz. Pro szę cię tylko, daj mi czas, żebym mógł się cof nąć
o kilka dni. Chcę sku mać, co się dzieje.

Paul posłał mu znu żony uśmiech.
– Nie zro zu mia łeś. Chcę, żebyś wyje chał. Żebyś się wyno sił z Sagas razem ze

swo imi pro ble mami i wię cej tu nie wra cał. Skon tak tu jemy się z tobą w spra wie
zwłok na brzegu. Jeśli będzie taka koniecz ność.

– Chcia łeś powie dzieć: jeśli to moja córka?
Kapi tan poza my kał otwarte okienka na ekra nie, jakby go nie sły szał.
– Powiedzmy, że w tej chwili mam na gło wie pewne paskudne mor der stwo,

które nie pozwala mi szpe rać w innych spra wach. Ale nie wysta wiaj mojej
cier pli wo ści na próbę i dobrze ci radzę, znik nij stąd. Nie będę mógł zawsze
usu wać z pamięci two ich wybry ków.

Paul zamilkł, wstał i skie ro wał się ku drzwiom. Gabriel zabrał teczkę
i pod szedł do niego.

– Dla czego tak bar dzo zależy ci na tym, żebym wyje chał z mia sta? Dla czego
nie chcesz mi dać całych akt, cho ciaż dałeś mi dzie więć set stron? Poin stru owa łeś
wszyst kich przed moim przyj ściem, jak się mają zacho wy wać. Ucie kają przede
mną jak przed zadżu mio nym. Znam cię. Coś przede mną ukry wasz.

– Żadne gada nie nie sprawi, że Julie wróci. Czas minął, Gabriel, zako no tuj to
sobie. A teraz prze pra szam cię, mam robotę.

Paul był jak grób. Gabriel nie miał już nadziei, że cokol wiek z niego
wydo bę dzie.

– Dora sta li śmy razem. Byli śmy part ne rami. Jak mogli śmy się zna leźć w tym
punk cie?

Wobec braku odpo wie dzi Paula, pogrą żo nego już w papie rach, wyszedł bez
poże gna nia.
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usiał sta wić czoło for mal no ściom. Tuż po wizy cie na poste runku
odwie dził swój stary bank. Zgod nie z infor ma cjami kon sul tanta w dwa

tysiące dwu na stym, czyli w tym samym roku, w któ rym roz stał się z żoną,
prze niósł swoje środki do pla cówki tej samej grupy w Lille. Na jego głów nym
kon cie było ponad trzy dzie ści tysięcy euro, ogromna suma, za to jego
ubez pie cze nie na życie z chwilą roz wodu zostało zamknięte. W dwa tysiące
trzy na stym otrzy mał prze lew w wyso ko ści ponad stu dwu dzie stu tysięcy euro –
 z pew no ścią za połowę domu.

Na wycią gach z trzech ostat nich mie sięcy wid niały tylko wydatki. Żad nych
wpły wów. Gotówkę wybie rano wie lo krot nie w Lille i Bruk seli. Kto to robił?
Gabriel Moscato czy Wal ter Guf fin? Pomy ślał o fał szy wych papie rach: musiały
kosz to wać for tunę.

W salo nie ope ra tora tele fo nii komór ko wej kupił naj prost szy model smart fona,
który i tak był dla niego zbyt skom pli ko wany. Sprze dawca spraw dził jego
toż sa mość i po wyko na niu kilku ope ra cji infor ma tycz nych po zale d wie
dwu dzie stu minu tach podał mu komórkę ze sta rym nume rem. Wyja śnił, jak
dzia łają apa rat foto gra ficzny i GPS. Gabriel zna lazł się w innym wymia rze.
Nie długo te tele fony będą robić kawę, pomy ślał.

Wyszedł szy z salonu, wystu kał bez po śred nio na ekra nie numer matki – była
to dla niego rewo lu cja, choć jed no cze śnie czuł, że te gesty są mu jakoś zna jome.
Drżący głos w poczcie gło so wej przy pra wił go o gęsią skórkę. Zosta wił
wia do mość: „Mamo, tu Gabriel. Zadzwoń, jak będziesz mogła. U mnie wszystko
w porządku. I… dobrze cię sły szeć”.

Jak bar dzo zmie niły się kry mi na li styka, prawo, tech niki śled cze? –
zasta na wiał się za kół kiem, gdy mijał zakład karny. Był opóź niony w każ dej
dzie dzi nie. Miesz ka niec roku dwa tysiące ósmego rzu cony w przy szłość przez
wehi kuł czasu z naj gor szym baga żem, jaki mógł mu się przy tra fić. Nie świa domy
oca le niec.



Uje chał dwa kilo me try i skrę cił do dziel nicy wil lo wej wybu do wa nej na
zbo czu. Domy wznie siono rzę dami na kilku tara sach – te poło żone naj wy żej
były naj droż sze. Zastu kał do drzwi pro stego budynku w pierw szym rzę dzie,
otyn ko wa nego na kre mowo sze ścianu o oknach obsta wio nych donicz kami
z czer wo nymi i fio le to wymi pelar go niami. Miał wielką nadzieję, że Solenne
Pel tier na dal tu mieszka.

Na jej widok tak się ucie szył, że wziął ją w ramiona. Następ nie zro bił krok
w tył i zmie rzył ją wzro kiem od stóp do głów. Jego dawna kole żanka ni gdy nie
trosz czyła się o wygląd i z bie giem lat nic się nie zmie niło. Siwie jące włosy
opa dały jej bez ładu na peru wiań skie pon czo z alpaki, usta miała suche
i pomarsz czone jak dak tyle.

Przy wtó rze kaszlu zapro siła go do środka. Jakiż to wiatr przy wiał go do
świeżo – bo przed mie sią cem – upie czo nej eme rytki? Gabriel po raz kolejny
odtwo rzył płytę z zapi sem kosz maru ostat nich godzin, pomi ja jąc wątek kobiety,
z którą przy je chał do hotelu. Solenne wie działa o zwło kach zna le zio nych na
brzegu Arve, czy tała o tym w gaze cie. Wło żyła mu do ręki kie li szek brandy
Vie ille Prune, po czym jed nym hau stem opróż niła wła sny. A potem długo mu się
przy glą dała, jakby chciała zaj rzeć do jego głowy.

– Cza sem do mnie dzwo nisz – rzu ciła, odsta wia jąc kie li szek na stół. – Pytasz,
co sły chać, chcesz wie dzieć, czy śledz two idzie do przodu.

Zastu kał do wła ści wych drzwi, Solenne Pel tier była jedyną nicią łączącą go
z Sagas. Pił swój tru nek drob nymi łykami. Od poprzed niego dnia miał wra że nie,
jakby był uza leż niony od alko holu. Czyżby kolejny paskudny pre zent od jego
dru giego ja?

– Oczy wi ście Paul zabro nił udzie la nia ci infor ma cji, gdy byś pró bo wał się
z nami kon tak to wać. Musisz wie dzieć, że ni gdy nie pochwa la łam tego, co mu
zro bi łeś, ale… Julie była moją chrze śnicą, poza tym pra co wa li śmy razem
dwa dzie ścia lat. Zawsze byłeś w porządku, mimo że parę razy cię ponio sło. Ale
powiedz mi, komu w naszym zawo dzie ni gdy się to nie zda rzyło? To była twoja
córka, mia łeś prawo być na bie żąco.

Nalała sobie jesz cze jeden kie li szek. Na fote lach narzuty usłane kocimi
kła kami, ubra nia poroz wie szane na opar ciach krze seł: Gabriel wyobra ził sobie
jej pustel ni cze życie. O ile wie dział, chrzestna Julie ni gdy nie była z żad nym
męż czy zną. W bry ga dzie nazy wali ją Żela zną Damą.

– Wspo mi nasz o tej Wan dzie, o sza rym for dzie. To naj po waż niej sze tropy,
jakie mieli. To jasne, że kobieta przy je chała tutaj na zwiady, była powią zana
z kie rowcą samo chodu. Paul i cała reszta grupy byli o tym świę cie prze ko nani.

Zaci snął pię ści. Czyli były kolega go okła mał.



– Wygląda na to, że nic ci nie świta – stwier dziła Solenne. – Nic dziw nego,
wtedy to też ja zna la złam zwią zek.

– A co mi miało zaświ tać?
– Wanda Ger sh witz: nic ci to nie mówi?
Pokrę cił głową.
– To ta laska z filmu Rybka zwana Wandą, z lat osiem dzie sią tych. Pamię tasz?

Grała ją Jamie Lee Cur tis.
Jedyny obraz, jaki poja wił się w jego gło wie, to męż czy zna usi łu jący wyło wić

z akwa rium czer woną rybkę, żeby ją zjeść.
– Jak przez mgłę.
– Wanda bie rze udział w kra dzieży dia men tów razem ze swo imi wspól ni kami:

to ona wszystko ukar to wała. Oglą da łeś ten film tak jak wszy scy i tak jak
wszy scy pamię ta łeś tylko imię boha terki. Wanda. Wanda Ger sh witz. Nikt nie
zwró cił uwagi na fał szywą Wandę, ponie waż zro biła wszystko, żeby pozo stać
nie zau wa żona. Nie korzy stała ze śnia dań wli czo nych w cenę noc legu, zamó wiła
pokój z bez po śred nim wyj ściem na par king, dzięki czemu nie musiała widy wać
obsługi. Ano ni mowa postać. Praw do po dob nie przez dwa tygo dnie obser wo wała
Julie. Może nawet zacze piła ją na ulicy, w skle pie czy na base nie. Kto by się
oba wiał kobiety? Wie działa, że w tamtą sobotę po połu dniu Julie pój dzie na
rower. Poin for mo wała o tym wspól nika lub wspól ni ków w sza rym for dzie,
któ rzy przy je chali nie wia domo skąd i zajęli się porwa niem. Następ nie Wanda
opu ściła mia sto. Bez błędny, czy sty, celny strzał. Taki sce na riusz
podej rze wa li śmy. Nie stety pomimo wysił ków utknę li śmy w śle pym zaułku. Było
za późno. Upły nęło sporo czasu, nikt już niczego nie pamię tał. –
 Z wes tchnie niem spoj rzała na swój kie li szek. – To śledz two do niczego nie
dopro wa dziło. Zakła dam, że wiesz o spra wie Leco in tre’a?

– Tak. Wczo raj spo tka łem go na kory ta rzu, ale go nie roz po zna łem. Dziś rano
chcia łem z nim poroz ma wiać, ale w soboty nie pra cuje.

– W ten trop też wie rzy li śmy. Był nie zły. Miej scowy chło pak, który
w dzie więć dzie sią tym siód mym w Chambéry pod wpły wem impulsu o mało nie
zgwał cił kobiety. Gość miał wtedy nie spełna dwa dzie ścia lat, ale bestia pozo staje
bestią. Takie jest przy naj mniej moje zda nie. Ty też tak uwa ża łeś.

– I dalej tak uwa żam.
– Ale to nie on, bo w chwili porwa nia był w pracy. Prze świe tli li śmy jego

życie, prze trzą snę li śmy dom, każdy cen ty metr kwa dra towy ogrodu, piw nicy: bez
skutku. Co się stało z Julie? Dla czego ona? Kim była ta Wanda? Nikt tego nie
wie. Nie wyobra żasz sobie, jak smutno mi było, kiedy w dwa tysiące pięt na stym
sto wa rzy sze nie się roz wią zało. Jeff nie chciał już być sekre ta rzem, ty byłeś za
daleko, nie było już ener gii, ochoty. Na koniec została nas tylko czwórka. Nie



mie li śmy już nadziei. Minęło sie dem lat. Ode szłam ze służby z cię ża rem tej
porażki. Julie była moją chrze śnicą. Dla żan darma nie ma nic gor szego niż nie
być już w grze i musieć żyć z czymś takim do końca swo ich dni.

Gabriel usiadł obok kole żanki i objął ją z tyłu. Zawsze żywił wobec niej
cie płe uczu cia.

– Solenne, wiem, że dałaś z sie bie wszystko. Nie masz sobie nic do
zarzu ce nia.

Spu ściła wzrok. Gabriel poczuł mro wie nie w karku.
– Czy jest jesz cze coś, o czym powi nie nem wie dzieć?
Pode szła do okna, wzięła na ręce kota i pogła skała go czule.
– Dwie rze czy. Po pierw sze: to było na kilka tygo dni przed moim przej ściem

na eme ry turę, pod koniec sierp nia tego roku. Zadzwo ni łeś do mnie z prośbą,
żebym pogrze bała w bazie śla dów gene tycz nych i wysłała ci mailem pro file
gene tyczne Julie i jesz cze jed nej kobiety, Mathilde Lour mel.

– Pro file gene tyczne? Po co?
– Nie chcia łeś nic zdra dzić. Powie dzia łeś, że nie chcesz mnie w to mie szać.

W twoim gło sie było coś dziw nego, jakiś strach, który czu łam na odle głość.
Naj wy raź niej zna la złeś jakiś trop, który zapro wa dził cię do Bruk seli. Mówi łeś,
że jak to wszystko się skoń czy, to mi opo wiesz.

– Ale co? Co miało się skoń czyć?
– Nie mam poję cia. W pierw szej chwili ci odmó wi łam. Wej ścia do bazy

śla dów gene tycz nych są reje stro wane, nie chcia łam pro ble mów. Ale po kilku
dniach osta tecz nie do cie bie oddzwo ni łam. Zro bi łam to dla Julie, dla cie bie.

– Ale dla czego Mathilde Lour mel? Kto to jest?
– Przej rza łam inter net: zagi niona dziew czyna, dwu dzie sto latka z Orle anu. To

się stało w dwa tysiące jede na stym, trzy lata po Julie. Wygląda na to, że znik nęła
z dnia na dzień i od tego czasu nie dała znaku życia.

– Tak jak Julie.
– Tak, tak jak Julie. Ale wię cej nie wiem. Mogę ci tylko powie dzieć, że

w naszych aktach ni gdy nie widzia łam jej nazwi ska i wola łam nie drą żyć, żeby
nie wzbu dzić podej rzeń.

Gabriel nic z tego nie rozu miał. Po co mu był pro fil DNA jego córki
i nie zna jo mej kobiety? Do czego miały słu żyć te wykresy, które w takiej postaci
nie wiele mu mówiły, a przede wszyst kim były nie czy telne? I co on sam robił
w Bruk seli? Z pew no ścią miało to zwią zek z sza rym for dem ukra dzio nym przez
zło dziei w Bel gii. Tak czy owak, prośba, z którą zwró cił się do Solenne, nie była
przy pad kowa: nie wąt pli wie zna lazł jakiś ważny trop.

– Mówi łaś o dwóch infor ma cjach – przy po mniał jej.



– Tak, tak. Od dawna kor ciło mnie, żeby ci o tym powie dzieć, ale
wpa ro wał byś tu z bucio rami, a to na pewno zruj no wa łoby moją karierę. Paul by
mnie zabił. Cóż, dziś mogę robić, co chcę, mam to gdzieś. Poza tym sprawa od
czte rech lat jest zamknięta. Być może jest zamknięta dla pro ku ra tury, ale jesteś
tutaj, przede mną, z pamię cią ostrygi, więc…

Gabriel bez tchu zerwał się z fotela. Solenne spoj rzała na jego odbi cie
w oknie. Wska zała pod bród kiem w stronę widocz nego poni żej mia sta.

– Widzia łeś tę chmurę pta ków i rzeź wczo raj w nocy? Wyszłam pooglą dać te
trupki, to było sza lone. Przy po mniało mi się dzie sięć plag egip skich: „wyszły
żaby i pokryły zie mię egip ską”, Księga Wyj ścia, roz dział ósmy, wer set drugi.
Pomy śla łam też o biblij nym opi sie Sodomy i Gomory, na które spadł deszcz
ognia, bo ich miesz kańcy zgrze szyli. Być może Bóg chciał uka rać Sagas za
tra ge die, które się tu wyda rzyły.

Kot mru czał. Gabrie lowi zro biło się przy jem nie cie pło. Alko hol, pod krę cone
do mak si mum ogrze wa nie i mistyczne dzi wac twa Solenne. Od zawsze była
wie rząca i co nie dziela modliła się w kościele.

– To paste rze różowe, szpaki, które przy le ciały, zdaje się, z ukra iń skich
ste pów. Przed ostat nią długą pro stą do Hisz pa nii zatrzy mują się na noc leg na
obrze żach miast, żeby się nie nara żać na ataki dra pież ni ków. Ni gdy w życiu nie
widzia łam takiego zja wi ska. Wirują i wirują, cza sem wyglą dają jak tor nado.
Bundy sie dzi tutaj i ogląda je całymi dniami. Wczo raj aż się śli nił. Brak skrzy deł
musi go dopro wa dzać do szału.

Odsta wiła kota i odwró ciła się ze sta now czą miną.
– Przy je cha łeś autem?
Potrzą snął klu czy kami. Wypiła ostatni kie li szek i zdjęła z wie szaka krótki

płasz czyk, który nosiła już przed dwu na stu laty. Komiczna mie szanka
w zesta wie niu z peru wiań skim pon czem.

– Jedziemy – rzu ciła.
– Dokąd?
– Do sta rej elek trowni nad jezio rem Miroir.
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uto szybko wje chało na prze ciw le głe zbo cze. Mię dzy jodłami szu miały
wodo spady, droga wyglą dała na tle skał jak cienka asfal towa bruzda.

Gabriel musiał zapa lić reflek tory. Wjeż dżali w war stwę chmur, ponad pięć set
metrów nad mia stem.

Tablice wska zu jące wjazd na teren elek trowni znik nęły wiele lat wcze śniej.
Trzeba było dobrze znać teren, by w odpo wied nim momen cie skrę cić z drogi na
szczyt w nie wi doczny prze smyk pro wa dzący przez las. Gabriel jechał ostroż nie,
uwa ża jąc na korze nie prze bi ja jące się przez asfalt na daw nej alejce dojaz do wej.
Zda niem Solenne w dwa tysiące dzie wią tym EDF zaczęła prace przy roz biórce
z zamia rem wybu do wa nia nowo cze śniej szego zakładu. Elek trow nia nad
jezio rem Miroir pocho dziła z roku tysiąc dzie więć set trzy dzie stego szó stego
i była jedną z pierw szych elek trowni szczy towo-pom po wych we Fran cji.
Roz biórka została prze rwana po sze ściu mie sią cach, w środku zimy, i ni gdy jej
nie wzno wiono. Nikt nie wie dział dla czego.

Za pagór kiem poja wiło się jezioro Miroir. Swoją nazwę – „lustro” –
zawdzię czało wier no ści, z jaką jego wody odbi jają ota cza jące je gra ni towe
ściany, wspa niały kom pleks urwisk w odcie niach od głę bo kiej sza ro ści po
mleczną biel. Przy pięk nej, sło necz nej i bez wietrz nej pogo dzie sto jący na brzegu
czło wiek miał wra że nie, że ska cze w otwór bez dna wydrą żony w górach.

Tego dnia jezioro było jed nak tylko ciemną raną oto czoną opa rami mgły.
Gabriel uje chał jesz cze kilo metr i zatrzy mał samo chód na par kingu, na tyłach
budynku o wyso kich, w dużym stop niu prze szklo nych sta lo wych ścia nach
i tara so wym dachu w cał kiem jesz cze dobrym sta nie. Infra struk tura naziemna –
 słupy i prze wody elek tryczne – została roze brana. Ze ska li stego zbo cza
w dal szym ciągu wycho dziły trzy gigan tyczne rury dopro wa dzone z gór nego
zbior nika, które kawa łek dalej wbi jały się w beto nowy mur. Osiem dzie siąt
metrów wyżej maja czyła kamienna zapora. Gabriel pamię tał, że kiedy zakład
dzia łał, roz pę dzone wody z gór nego zbior nika – jeziora Noir, usy tu owa nego



powy żej kotła – uwal niane przez zastawki, wpa dały do rur, umoż li wia jąc
jed no cze sne dzia ła nie czte rech tur bin, i w ten spo sób zaopa try wały w ener gię
elek tryczną część lud no ści Sagas.

– To się dzieje w środku – obwie ściła Solenne.
Nie chciała mu nic powie dzieć, wolała, żeby miał nie spo dziankę. Pod czas

roz biórki kie row nic two prac zamknęło meta lowe drzwi głów nego bloku na
kłódki – te jed nak od dawna były roz wa lone, praw do po dob nie przez
eks plo ra to rów opusz czo nych budyn ków.

Wej ście wień czył fron ton, na któ rym wid niał znak fir mowy budow ni czych
elek trowni. Popę kane ściany były wyło żone kolo ro wymi kaflami – część z nich
została jed nak znisz czona bądź roz kra dziona. Kawa łek dalej minęli komory
tur bin przy po mi na ją cych gigan tyczne śli maki połą czone potęż nymi prąd ni cami.
W jakimś kącie kapała woda, a jej pla śnię cia nio sły się echem jak w jaskini.
Budy nek w ago nii jesz cze oddy chał.

– Nic nie widać – stwier dziła Solenne. – Powin nam była zabrać jakąś lampkę.
– Zawsze miej przy sobie lampkę w okre sie czar nej śmierci.
– Powie dział czło wiek bez pamięci. W dodatku się rymuje.
Włą czyła latarkę w tele fo nie. Gdy kory tarz się skoń czył, ruszyli po krę tych

scho dach z prze rdze wia łej kra tow nicy. Gabriel wyobra ził sobie, jak trudno było
tu pra co wać zimą: pośród ogłu sza ją cego szumu wyrzu ca nej pod ciśnie niem
wody, w samot no ści i prze ni kli wym chło dzie. Gdy dotarli do gór nej hali, nagle
w twarz ude rzył ich lodo waty stru mień jakiejś sub stan cji. Solenne krzyk nęła,
zasła nia jąc oczy dłońmi. Gabriel zgiął się wpół, pło nęło mu gar dło. Gaz
łza wiący.

Dud nie nie kro ków na meta lo wych stop niach: ktoś zbie gał po scho dach.
Gabriel, krztu sząc się, ucze pił się porę czy. Pul so wało mu w gło wie, miał
wra że nie, że w rogówkę powbi jały mu się opiłki żelaza, zdo łał jed nak dostrzec
w dole czu bek ciem nego kap tura. Odwró cił się do Solenne. Klę czała na
pod ło dze, z ust cie kła jej ślina.

Zata cza jąc się, z gar dłem świsz czą cym przy każ dym odde chu, zaczął
scho dzić. Gdy prze ły kał ślinę, czuł się, jakby to była garść gwoź dzi. Odgłos
wła snych kro ków na scho dach roz sa dzał mu bębenki. Naresz cie na zewnątrz,
świeże powie trze. Otwo rzył sze roko oczy, przez co pie cze nie jesz cze się
wzmo gło. Postać szyb kim kro kiem szła brze giem jeziora, już spo wi jała ją mgła.
Puścił się za nią bie giem, jego wście kłość była więk sza niż ból. Ale czuł, że pali
go w piersi. Po stu metrach sta nął i oparł dło nie na kola nach: pra wie się dusił.
Minutę póź niej od strony lasu dobiegł go dźwięk sil nika, który po chwili ucichł.

Gabriel przez jakiś czas docho dził do sie bie. Splu nął, by pozbyć się
che micz nego smaku, i wró cił do elek trowni. Posta wił baran kowy koł nierz



i wsu nął nos za zamek kurtki. Solenne sie działa w kącie z policz kami mokrymi
od łez. Gabriel osza co wał straty: miała oczy jak piłki do ping-ponga.

– Tylko nie doty kaj oczu, nie trzyj. Widzia łaś coś? Może twarz?
– Nic. A ty?
– Nie wiele. Komin, kap tur, ręka wiczki. Gość jest sprytny. Musiał zosta wić

samo chód gdzieś przy dro dze, którą przy je cha li śmy.
Wstał, led wie zda jąc sobie sprawę z tego, co się stało. Wszystko wyda rzyło

się tak szybko.
– Solenne, co my tutaj robimy?
Kobieta skrzy wiła się i wyce lo wała palec w ogromną prze strzeń hali.
– Tam, na ścia nie…
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oga za nogą, ostroż nie prze su wał się po kładce popro wa dzo nej nad
gene ra to rami, pod plą ta niną belek i meta lową kon struk cją dachu. Przez

wyso kie okna widział czarne wody jeziora lodow co wego i drogę pro wa dzącą
brze giem. Napast nik miał mnó stwo czasu, by przy go to wać zasadzkę. Nagle jego
oczom uka zał się wyma lo wany na ścia nie mię dzy dwiema beto no wymi
kolum nami czer wony napis:

WIEM, GDZIE ONA JEST

Poni żej sta ran nie wyko nany rysu nek wiel ko ści około pół metra, w tym
samym kolo rze. Gabriel roz po znał przed sta wiony w powięk sze niu wisio rek
Julie: książkę w ozdob nej opra wie, o ele ganc kich krzy wi znach. Odwró cił się do
Solenne, która stała oparta o poręcz.

– Wyja śnij mi to.
W dal szym ciągu z tru dem łapała oddech.
– W poło wie dwa tysiące sie dem na stego twoja była żona dostała ano ni mowy

list wysłany z Saint-Gervais. W koper cie była wyrwana kartka z książki. Na
stro nie zazna czono słowa, które ukła dały się w zda nie. To była strona sto
dwu na sta, do tej pory pamię tam. Kartka pocho dziła z Dzie się ciu Murzyn ków
Aga thy Chri stie. A zda nie brzmiało tak: „Klu cze do intrygi znaj dują się
w zakła dzie nad jezio rem Miroir”. Przy je cha li śmy więc tutaj i zoba czy li śmy to.
Pozo stałe napisy, które znaj dują się dalej na tej ścia nie, poja wiły się z cza sem.
W kwiet niu dwa tysiące osiem na stego, w lutym dwa tysiące dzie więt na stego…

Gabriel, zszo ko wany, uszedł kilka kro ków. Rozu miał teraz, dla czego Paul tak
bar dzo się śpie szył, żeby się go pozbyć, dla czego nie chciał jego spo tka nia
z Corinne i nie udo stęp nił mu reszty akt. Mię dzy innymi beto no wymi



kolum nami znaj do wały się słowa zapi sane jedno pod dru gim. Prze czy tał od góry
do dołu:

– „Laval”, „noyon”, „abba”, „xanax”. Co to zna czy?
Solenne pode szła bli żej. Opuszką palca wska zu ją cego dotknęła liter

ostat niego słowa. Jej palec pokrył się czer wie nią.
– Xanaxu nie było. Ktoś go dopi sał.
Gabriel pocią gnął nosem. Farba była świeża.
– To palin dromy, słowa, które można czy tać od przodu i od tyłu. Nie

wia domo, dla czego autor przy szedł tu kilka razy, żeby je zapi sać, to kom plet nie
bez sensu. „Laval” i „Noyon” to nazwy miast, „Abba” to zespół muzyczny.
A „xanax” jest lekiem prze ciw lę ko wym, jeśli dobrze koja rzę.

– Pró bo wa li ście wymie szać te litery, odtwo rzyć zda nie?
– Nic z tego nie wycho dzi. I nic dziw nego, skoro lista jest nie kom pletna.
– A odci ski pal ców?
– Zero. Kon tak to wa li śmy się nawet z poli cją w Laval i Noyon, pyta li śmy, ale

bez skutku. Moim zda niem te palin dromy opi sują jakąś postać. Gość, który lubi
Abbę, ma jakieś związki z Noyon i Laval. Moż liwe też, że cho ruje na depre sję
albo ma coś z głową. Czyli każde z tych słów zbli ża łoby nas do niego o krok.
Taka histo ria.

Gabriel ponow nie odczy tał listę.
– Uwa żasz, że mia łoby to wska zy wać na pro fil pory wa cza?
– A bo ja wiem?
Odsu nął się na prawo i jesz cze raz spoj rzał na zapi sane zda nie. Zmro ziło go.
– „Wiem, gdzie ona jest”. Napi sał to jakieś trzy lata temu. I przy szedł tu

dzi siaj, naza jutrz po zna le zie niu zwłok na brzegu Arve, żeby nam zosta wić
kolejne wska zówki.

Gabriel zaci snął pię ści. I o mało go nie zła pali! Solenne oparła się o poręcz.
– Kurwa, tra fił we mnie. Jak wyglą dam?
– Jak byś wło żył głowę do mikro fa lówki.
Deli kat nie poma so wała powieki.
– Powi nie neś wie dzieć coś jesz cze. Twoja eks mał żonka dostała jesz cze pięć

innych ano ni mów. Wysła nych z róż nych miast. Cha mo nix, Clu ses, Annecy…
Przy pusz czal nie to ta sama osoba. Naj wy raź niej ktoś stąd.

Gabriel poczuł, że jego serce bije coraz szyb ciej.
– Znowu kartki z książki?
– Tak, ze sta rych kry mi na łów. Conan Doyle, Aga tha Chri stie, Mau rice

Leblanc… Tuzy gatunku, mistrzo wie mani pu la cji i pozo rów. I nie była to
obo jęt nie która strona. Spraw dzi li śmy: zawsze cho dziło o stronę poprze dza jącą
osta teczne roz wią za nie.



Wykształ cony świr, pomy ślał Gabriel.
– Louise uwiel biała takie książki.
– Wiem.
– I wszę dzie zazna czał litery?
– Tak, nie bie skim dłu go pi sem. Po zesta wie niu litery zawsze ukła dały się

w zda nia podob nego typu: „Wiem, kto jest sprawcą”, „Odpo wiedź znaj duje się
wśród tych lini jek”, „Ona cierpi przez waszą igno ran cję”. Na kartce
z Wydrą żo nej iglicy Leblanca pod kre ślił jesz cze zda nia: „Cze muż ja się boję?…
Coś mnie przy gniata… Czy przy goda z Wydrą żoną Iglicą jesz cze się nie
skoń czyła? Czy los nie zga dza się na roz wią za nie, które wybra łem?” 1.

Znała te zda nia na pamięć. Gabriel poczuł, że jego ciało pokrywa gęsia
skórka. Nie trudno sobie wyobra zić, w jakim sta nie była Corinne po prze czy ta niu
tych dziw nych listów. Przy po mniał sobie, jak sie działa na poste runku, schy lona,
z oczami peł nymi stra chu. Te listy spra wiały, że myślała tylko o Julie. Nie mogła
zapo mnieć.

– Oczy wi ście spraw dzi li śmy klien telę księ garni w Sagas, ale to rów nież do
niczego nie dopro wa dziło. Wciąż usi łuję to zro zu mieć. Pro ku ra tura nie
powią zała sprawy wydar tych kar tek i palin dro mów z porwa niem Julie.

– Nie moż liwe.
– W momen cie gdy to się zda rzyło, sprawa zagi nię cia od ponad roku była

zamknięta. Imię Julie nie pada w tych tek stach. Zawsze jest „ona”. Autor mógł
spo koj nie nary so wać wisio rek na pod sta wie ulo tek, które wcze śniej były
roz da wane. Corinne mogła tylko zło żyć skargę na nie zna jo mego o nęka nie.
Wiesz, co to ozna cza. Ta sprawa ni gdy nie była prio ry te towa, zepchnięto ją na
dal szy plan wobec całej prze stęp czo ści, która drąży tę dolinę.

Gabriel nie mógł zna leźć słów. To było absur dalne.
– Wiem, Gabriel, wiem. Ale wymiar spra wie dli wo ści cechuje się iner cją, nie

działa na pstryk nię cie pal ców. Trzeba by pra wie zła pać natręta, a on musiałby
dostar czyć moc nych dowo dów w spra wie porwa nia two jej córki, żeby sędzia
Cas so ret ewen tu al nie pozwo lił wyjąć akta z szafy. Ale Paul mimo wszystko
wal czy, nie odpu ścił. Znasz go. Kiedy tylko ma wolną chwilę, także po pracy,
zaj muje się tą sprawą. Woli prze sia dy wać w biu rze niż w domu. Dla nikogo nie
jest tajem nicą, że mię dzy nim a Corinne się nie układa.

Gabriel nic nie powie dział, ale rozu miał, że jego żona nie będzie w sta nie się
pozbie rać, dopóki się nie dowie, co się przy tra fiło Julie.

– Więc Paul dosko nale wie, tak jak my wszy scy, że te sprawy są ze sobą
powią zane, i szuka. Naprawdę szuka, wierz mi.

Oczami wyobraźni Gabriel zoba czył Paula w biu rze i w domu. Te jego
wes tchnie nia, ten wygląd sta rego, sfla cza łego śli maka to były tylko pozory.



Wciąż miał w sobie instynkt myśli wego, silny jak za daw nych lat. Dobrze się
kamu flo wał.

Solenne wska zała na ścianę.
– Facet jest gra czem. Kiedy mówi o „klu czach do intrygi”, wska zuje, że

trak tuje całą sprawę jak cho lerną zagadkę do roz wią za nia, jak w kry mi na łach.
Jakby rzu cał nam wyzwa nie, wołał: „Jeste ście sil niejsi ode mnie?”. Ale o ile
palin dromy jesz cze do niczego nas nie dopro wa dziły, o tyle rysu nek wisiorka
ow szem, dostar czył nam kilku infor ma cji.

– To zna czy?
Solenne miała tak napuch nięte powieki, że widziała tylko przez dwie poziome

szparki.
– Po odkry ciu rysunku chcie li śmy się dowie dzieć wię cej o tym przed mio cie.

Julie powie działa Louise, że kupiła go w skle pie jubi ler skim Złota Gwiazda
w cen trum Sagas. Louise nie pamię tała, kiedy to było, ale z albu mów ze
zdję ciami, które prze cho wuje twoja była żona, wynika, że po raz pierw szy
poja wia się on na szyi waszej córki we wrze śniu dwa tysiące siód mego.
Poprzed nie zdję cie w albu mie pocho dzi z kwiet nia tego roku i Julie jesz cze
wtedy go nie nosi. Praw do po dob nie więc kupiła go w okre sie mię dzy tymi
dwiema datami.

– Latem dwa tysiące siód mego.
– Tak. W dwa tysiące osiem na stym zakład jubi ler ski już nie ist niał, ale Paul

zro bił wszystko, żeby prze słu chać ówcze sną wła ści cielkę. Stwier dziła, że ni gdy
nie miała w swoim skle pie ani nie sprze dała takiego wisiorka. Wygląda na to, że
Julie skła mała.

Gabriel ni gdy nie zwró cił uwagi na tę bły skotkę. Julie cią gle coś kupo wała.
Zaci snął dło nie na porę czy i popa trzył na gigan tyczne tur biny w dole.

– Co może pchnąć młodą dziew czynę do kłam stwa na temat pocho dze nia
biżu te rii?

– Kra dzież? A może zna la zła ten wisio rek i nikomu nie powie działa? Może
był war to ściowy? A może to był pre zent, ale wolała mówić, że go kupiła? Jakaś
histo ria miło sna? Nie mam poję cia. W każ dym razie, po pierw sze, autor tego
rysunku wska zał na punkt, któ rego żadne z nas nie dostrze gało, a po dru gie, Julie
miała tajem nice, któ rymi z nikim się nie dzie liła.

– I nawet te ele menty nie wystar czyły, żeby powią zać skargę prze ciwko
nie zna jo memu ze sprawą zagi nię cia mojej córki?

Solenne pokrę ciła głową i otarła mokre od łez policzki.
– Sędzia Cas so ret to mate ria li sta, chce dowo dów. Jego zda niem po dzie się ciu

latach sprze daw czyni mogła cze goś nie pamię tać.
– Bzdura.



– Tak. Ale od czasu tego odkry cia wie rzę, że te słowa są praw dziwe –
powie działa, wska zu jąc na ścianę. – Łaj dak, który spry skał nas gazem
łza wią cym, naprawdę wie, gdzie jest twoja córka. Gdyby tak nie było, po co
miałby być taki zawzięty? Czy jest w to zamie szany? Współ winny? A może jest
tylko świad kiem? W każ dym razie wie. Ten drań wie, jest tutej szy i sobie z nami
pogrywa. Z Corinne i Pau lem. Chce ich dopro wa dzić do obłędu.

Gabriel się gnął po nową komórkę. Sfo to gra fo wał obie poła cie ściany.
– A Eddy Leco in tre dziw nym tra fem pra co wał w elek trowni – powie dział.
– Wyobraź sobie, że zauwa ży li śmy ten fakt. Ale czy sądzisz, że gdyby to on

wysy łał te listy, to byłby na tyle głupi, żeby przy cho dzić tutaj, wie dząc, że
ile kroć w Sagas ktoś coś nabroi, zawsze to on jest pierw szym podej rza nym?

– Nie znam go.
– Zna łeś. Cze pi łeś się go jak rzep psiego ogona. Gość ma IQ osła, to nie jest

facet, który wymy ślałby zagadki albo czy tał kry mi nały. Moż liwe nato miast, że
ktoś, kto za tym stoi, chce nas skie ro wać na trop Leco in tre’a, żeby śmy się
zamo tali, ugrzęźli. To część jego gry. Kiedy poja wiły się te zagadki, wró ci li śmy
zresztą do Leco in tre’a i dla for mal no ści zada li śmy mu kilka pytań. Ale to nie on.

– A prze szu ka nie?
– Kolejne prze szu ka nie u Leco in tre’a? Żar tu jesz? Sędzia Cas so ret na to nie

pozwo lił, jesz cze nas opie przył. Po raz kolejny sta now czo nam przy po mniał, że
to dwie odrębne sprawy. I że co do Leco in tre’a nie dys po nu jemy „poważ nymi
i spój nymi prze słan kami winy”. Jest jed nym z tych sędziów, któ rzy cechują się
nie złom nym przy wią za niem do posza no wa nia wol no ści oso bi stych, jeśli wiesz,
co mam na myśli.

– Brak poważ nych i spój nych prze sła nek winy – powtó rzył Gabriel. Chwy cił
Solenne za rękę i pocią gnął ją w stronę scho dów. – Może to zbieg oko licz no ści,
a może nie, ale dziś Leco in tre nie pra cuje w hotelu. Podaj mi jego adres.

– Nie, Gabriel. Nawet tutaj nie powinno nas być.
– I tak go zdo będę, ale stracę wię cej czasu. Więc podaj mi go, wpadnę tam

i rzucę okiem. Napast nik musiał się prze stra szyć jak cho lera. Od razu
roz po znam, czy Leco in tre jest spa ni ko wany.

– No nie wiem…
– Cokol wiek się sta nie, nie spo tka li śmy się dzi siaj. Nie było nas tutaj.

Odsta wię cię do domu. Nie będziesz mieć pro ble mów.
– Mam gdzieś pro blemy, mar twię się o cie bie. Wiem, jaki jesteś, i…
– Gorzej już być nie może.
Ule gła wobec jego deter mi na cji i wyja wiła mu, że Leco in tre mieszka cztery

kilo me try od kamie nio ło mów, przy dro dze depar ta men tal nej po stro nie Ornyax.
Kiedy usia dła na fotelu pasa żera i zoba czyła, jak jej kolega rusza z piskiem



opon, z tą samą miną tro pi ciela co przed dwu na stu laty, poża ło wała, że
powie działa mu prawdę. Dziki zwierz wypusz czony na arenę. To się musiało źle
skoń czyć.
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aresz cie. Po kilku dzwon kach ktoś pod niósł słu chawkę i Gabriel usły szał
drżące „halo”.

– Mama? To ty?
Wraz z zapad nię ciem zmroku mgła zgęst niała. Zdał się na wska za nia

nawi ga cji w swo jej komórce – pre cy zja tych urzą dzeń była zadzi wia jąca!
Zatrzy mał się na pobo czu, na wyso ko ści kamie nio łomu wydrą żo nego w litej
skale. Samo cho dowe świa tła lizały syl wetki kopa rek, dźwi gów i kamien nych
blo ków wyrwa nych z wnę trza Ziemi i poukła da nych w stosy. Gdy usły szał głos
matki, zro biło mu się cie plej na duszy. Pytała, gdzie jest, czy wszystko u niego
w porządku.

– Mamo… Nie martw się, to nic poważ nego, ale mam mały pro blem
z pamię cią. Zapo mnia łem sporo rze czy, nie pamię tam, dla czego wró ci łem do
Sagas. Bo dzwo nię do cie bie z Sagas.

– Sagas? Pro blem z pamię cią?
Gabriel ogra ni czył się do powtó rze nia słów neu ro loga na temat amne zji.

Powie dział, że obu dził się bez pamięci. To nic poważ nego, może potrwać kilka
dni, ale potrze buje jej pomocy w odzy ski wa niu wspo mnień. Na jed nym odde chu
zapy tał o jej zdro wie. Tak sobie. Zde cy do wała się na zamiesz ka nie w rezy den cji
dla senio rów, bo czę sto się prze wra cała, w ubie głym roku w wyniku upadku
zła mała bio dro. Gabriel się zmar twił, ale nic nie powie dział.

– Nie odzy wa łeś się do mnie od wielu tygo dni – wyja śniła. – Nie odbie rasz
tele fonu. Zacze kaj…

Usły szał, że matka z kimś roz ma wia. Może z pie lę gniarką. Roz le gło się
trza śnię cie drzwi.

– Ostatni raz widzia łam cię, nie wiem, dwa, trzy mie siące temu? Przy je cha łeś,
żeby zamon to wać sejf na dnie mojej szafy. Przy krę ci łeś coś do pod łogi i zala łeś
cemen tem, żeby nie dało się go wyrwać. Następ nego dnia przy wio złeś jakieś
pakunki i wło ży łeś je do środka.



– Wiesz, co w nich było?
– Nie powie dzia łeś mi. Nie mogę otwo rzyć sejfu, bo nie mam klu cza. To

solidna skrzynka. Stark coś tam.
Gabriel wziął do ręki klucz, który miał na szyi.
– Co jesz cze wiesz? Czy spo ty kam się z jakąś kobietą?
– Z kobietą? Nie mam poję cia, nic mi już nie opo wia dasz o swoim życiu.

Musia łeś się wplą tać w jakąś nie zbyt czy stą sprawę, skoro ukry łeś u mnie te
rze czy. Twoja nowa fry zura okrop nie mi się nie podo bała, mia łeś takie ładne
włosy. Powie dzia łeś mi tylko, że może wresz cie znaj dziesz odpo wie dzi. Że
dowiesz się, co się stało z moją wnuczką.

Gabriel poczuł cie pło w żołądku. Czyli nie odpu ścił. Zaci snął dłoń na klu czu.
– Ni gdy nie prze sta łeś szu kać wła ści cieli tego słyn nego sza rego forda. Przez

tyle lat… W tygo dniu imasz się róż nych prac, bo trzeba z cze goś żyć.
W week endy, odkąd się dowie dzia łeś, że samo chód skra dziono z par kingu
cen trum han dlo wego w Bel gii, jeź dzisz tam, krą żysz po dro gach, po oko li cach
Bruk seli, po pobli skich mia stach. Nocu jesz w hote lach albo w samo cho dzie,
roz ma wiasz z ludźmi, zbie rasz nagra nia z moni to ringu, poka zu jesz zdję cia. Nie
masz już życia, Boże mój.

Gabriel wyobra ził sobie sie bie bie ga ją cego mię dzy skle pami w parku
han dlo wym Ixel les, prze mie rza ją cego jedną po dru giej wszyst kie alejki
w prze ko na niu, że pory wacz czai się za rogiem. Skie ro wał wzrok na jedną
z kopa rek, a następ nie na zni ka jącą w ciem no ści drogę.

– Czy imię i nazwi sko Mathilde Lour mel coś ci mówi? Opo wia da łem ci
o niej? To dwu dzie sto let nia dziew czyna, która zagi nęła w dwa tysiące
jede na stym.

– Nic a nic.
– Dzię kuję, mamo. Klucz do sejfu mam przy sobie. Nie długo przy jadę.
Poroz ma wiali jesz cze chwilę, po czym się roz łą czył. Każdy ele ment jego

prze szło ści był jak kafe lek puz zli, który zamiast roz ja śniać mu w gło wie,
wpro wa dzał jesz cze więk szy zamęt. Co takiego scho wał w sej fie, skoro
zde cy do wał się na tak rady kalny śro dek? Dla czego ukrył go u matki, a nie we
wła snym miesz ka niu?

Po prze je cha niu dzie się ciu kilo me trów zna lazł się w Ornyax. Linia dom ków
w oto cze niu gór skich łąk, led wie widoczne świa tła w oknach. Skrę cił w stronę
gór skiego zbo cza, zda jąc się na kobiecy głos w tele fo nie, który pro wa dził go
przez mżawkę. Od drogi po obu stro nach odcho dziły nitki umoż li wia jące dojazd
do poje dyn czych domostw. Gabriel skrę cił w jedną z nich. Kiedy GPS
powie dział mu, że znaj duje się dwie ście metrów od miej sca doce lo wego,
zatrzy mał samo chód.



Gdy wysiadł, poczuł prze ni kliwy chłód. W gar dle wciąż czuł pie cze nie gazu
łza wią cego. Palin dromy go intry go wały. Dla czego ktoś wspo mniał o Noyon
i Laval, a nie o Sagas – prze cież tę nazwę rów nież można czy tać w obie strony?
Skąd pomysł, żeby ujaw niać te dziwne słowa stop niowo?

Zauwa żył pod jazd pro wa dzący do zamknię tego garażu. Powy żej wzno sił się
dom z bali z drew nia nymi scho dami i bal ko nem. Antena zda wała się
oskar ży ciel sko celo wać w jego stronę.

Świa tła były poga szone. Gabriel okrą żył budy nek i pod szedł bli żej od strony
ogrodu. Pod ścia nami pię trzyły się stosy drewna i sprzęt ogrod ni czy. Rozej rzał
się za pusz kami z farbą, nie doty ka jąc szyby, zaj rzał przez bal ko nowe okno.
Wewnątrz pano wały abso lutne ciem no ści. Na wszelki wypa dek zastu kał.
Nikogo. Nacią gnął rękaw swe tra na dłoń, pró bo wał roz su nąć panele.
Zablo ko wane. Wró cił do tyl nego okna: pod sta wowy model, wystar czyło tro chę
siły, by klamka odsko czyła.

Minutę póź niej był w salo nie.
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znowu te słowa: porwa nie, uwię zie nie, mor der stwo. Wiro wały w gło wie
Gabriela jak szpaki.
Czyżby po dwu na stu latach poszu ki wań wresz cie zbli żył się do prawdy?

Czyżby ist niał jakiś zwią zek mię dzy Julie a inną porwaną dziew czyną, Mathilde
Lour mel? Prze mie rza jąc po omacku salon Eddy’ego Leco in tre’a, czuł napię cie
w mię śniach, jakby jego ciało dostrze gało coś, czego nie domy ślała się głowa.
Wyglą dało na to, że doszedł tutaj za sprawą serii wyda rzeń, jakby podą żał za
roz sy pa nymi bia łymi kamycz kami.

Z powodu uszko dzo nej klamki nie mógł zamknąć okna i do domu wpa dało
lodo wate powie trze. Nagle pośród panu ją cej ciszy roz legł się ostry dźwięk jego
tele fonu. Numer Paula. Odrzu cił połą cze nie. Uznał, że były kolega może się
z nim kon tak to wać tylko z jed nego powodu: otrzy mał wyniki badań DNA zwłok
zna le zio nych na brzegu. Ze ści śnię tym gar dłem, cze ka jąc, aż wia do mość
zosta nie nagrana na pocztę gło sową, prze szu ki wał salon. Na alu mi nio wej
suszarce wisiały slipy i skar petki. Na sto liku butelka whi sky i pusta szklanka.
Obok drzwi wej ścio wych kap cie. Pry watna prze strzeń samot nika, któ rego dni
wypeł niało zbie ra nie pościeli w ano ni mo wych poko jach i czysz cze nie kibli.

Pod szedł do szafki pod tele wi zo rem, otwo rzył ją. Pousta wiane równo płyty
DVD z widocz nymi okład kami. Gabriel poświe cił sobie ekra nem tele fonu, by
odczy tać tytuły. Hor rory, filmy wojenne, kry mi nały. Wycią gnął kilka pude łek
i odkrył drugi rząd. Porno. Stare kla syki, ale też dłu go me tra żowa egzo tyka, jeśli
sądzić po okład kach: lateks, ule głe kobiety, domi na cja.

Wstał i na próżno szu kał biblio teczki lub w ogóle jakichś ksią żek. Jak mówiła
Solenne, nie był to gość, który czy tałby kry mi nały. Ale Leco in tre mógł ukry wać
swoją grę, podob nie jak w przy padku fil mów. Gabriel spraw dził wnę trze szu flad
i wszedł do holu, gdzie odkrył schody pro wa dzące do garażu. Nie odry wał oczu
od wyświe tla cza tele fonu, na któ rym wresz cie poja wił się sygnał nagra nej



wia do mo ści. Zatrzy mał się u stóp scho dów, wziął głę boki wdech i włą czył
odtwa rza nie.

„Tu Paul. Kon tak to wała się ze mną Solenne Pel tier. Wiem, że byli ście
w elek trowni, wiem o napa ści na was i nowym napi sie. Powie działa mi też, że
zamie rzasz wpaść do Leco in tre’a, nie tylko z pozdro wie niami. Boi się o cie bie.
Nie rób tego głup stwa i oddzwoń do mnie”.

Gabriel był wście kły na Solenne. Rozej rzał się dookoła. Na ścia nie zoba czył
rower szo sowy, wąż ogrod ni czy, seka tor. Na środku garażu stały kosiarka
i wyka szarka. Widać było, że Leco in tre nie wjeż dża tu samo cho dem
i wyko rzy stuje to miej sce raczej jako maga zyn. Gabriel uniósł plan dekę
okry wa jącą stos drewna, zauwa żył żela zne garnki róż nych roz mia rów. Bejca,
lakier, biała farba. Pędzle moczące się w ben zy nie lub w męt nej wodzie – ale nie
czer wo nej. Pod szedł do stołu warsz ta to wego z licz nymi narzę dziami,
znaj du ją cego się po lewej. Blat pokryty był kurzem i tro ci nami, podob nie jak
pod łoga. Wyją tek sta no wiła bez po śred nia oko lica meta lo wej komody z dużą
liczbą szu flad: wokół niej widać było liczne ślady kro ków. Ktoś drep tał,
dokład nie w tym miej scu.

Się gnął po ogro dowe ręka wice i wło żył je, po czym przyj rzał się uchwy tom
szu flad: na tym przy czwar tej z nich było mniej kurzu. Przy cią gnął go do sie bie
i przy su nął tele fon, żeby lepiej widzieć. Jego oczom uka zała się twarz Julie.

Gabriel wyjął trzy ulotki wydru ko wane przez jego sto wa rzy sze nie wieki
temu. Usi ło wał opa no wać nerwy. W tam tym okre sie roz da wano je
praw do po dob nie w całym mie ście, wykła dano w skle pach. Leco in tre musiał
wziąć kilka i wło żyć je tutaj. Ale to nie wyja śniało świe żych śla dów na
pod ło dze. Dla czego gość otwo rzył tę szu fladę dwa na ście lat po zagi nię ciu jego
córki?

Nagle usły szał war kot samo chodu. W wąskiej szpa rze mię dzy drzwiami
gara żo wymi a pod łogą zatań czyły pro mie nie bia łego świa tła. Zgrzyt zacią ga nego
hamulca ręcz nego, cisza po wyłą cze niu sil nika. Leco in tre wej dzie przez główne
drzwi na końcu scho dów. Gabriel nie zdąży uciec przez salon, tak jak tu wszedł.
Czy ma dys kret nie wyjść przez garaż? A może wysko czyć na gospo da rza
i zapy tać go o ulotki?

Nie spo dzie wa nie pięć metrów od niego roz legł się chrzęst zamka
i Gabrie lowi zaparło dech w piersi: Leco in tre zamie rzał wejść przez piw nicę.
Były żan darm sko czył w głąb pomiesz cze nia, ukrył się za sto sem drewna
i pośpiesz nie nacią gnął plan dekę. Przez szparę pod dużą pla sti kową płachtą mógł
obser wo wać sytu ację.

Na pod ło dze naprze ciw niego roz po starł się wielki cień. Roz bły sło świa tło
warsz ta to wej lampki. Leco in tre wyglą dał tak samo jak w hotelu: miał zgar bione



plecy i głowę wci śniętą mię dzy sze ro kie barki. W kurtce wyda wał się jesz cze
potęż niej szy, przy po mi nał Gabrie lowi ogra. Męż czy zna zamknął za sobą
har mo nij kowe drzwi i – wyraź nie zanie po ko jony – zatrzy mał się obok szafy.
Gabriel wstrzy mał oddech. Czyżby gospo darz zauwa żył jego ślady na
zaku rzo nej pod ło dze?

Wyglą dało na to, że Leco in tre nie zwró cił na nie uwagi. Sta nął do niego
ple cami, przo dem do warsz tatu. Otwo rzył jedną z szu flad sta lo wej komody
i przez kilka dłu gich sekund stał przed nią bez ruchu. Gabriel nie wiele widział,
ale był prze ko nany, że olbrzym wziął do ręki ulotkę. Roz legł się zgrzyt metalu
i Leco in tre zamknął szu fladę, a następ nie znowu ją otwo rzył. Cho dził
w mię dzy cza sie wte i wewte jak zamro czony. Sza le niec. Co go tak poru szyło?
O czym myślał? Po pię ciu minu tach tego obłędu w końcu zga sił świa tło i ruszył
po scho dach, prze cho dząc zale d wie metr od plan deki. Wresz cie na pię trze
roz le gła się jakaś muzyka.

Gabriel opu ścił kry jówkę. Wła ści ciel domu dziw nie się zacho wy wał: czyżby
odkry cie zwłok na brzegu wywo łało w nim takie wzbu rze nie? Gabriel znowu
pod szedł do komody, a wtedy zro zu miał ner wo wość Leco in tre’a. Deli kat nie
przy cią gnął do sie bie szu fladę. Świa tło jego tele fonu odbiło się od jakie goś
przed miotu. Wziął go do ręki i o mało nie zemdlał.

Łań cu szek z zawieszką w kształ cie nie wiel kiej książki. Wisio rek Julie.
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ner gicz nie zaci snął dłoń na przed mio cie. Łań cu szek był prze rwany. Do jego
głowy zaczęły napły wać dra styczne obrazy. Zoba czył, jak Leco in tre leży na

jego córce na brzegu Arve i zdej muje jej majtki. Wyobra ził sobie, jak męż czy zna
ją gwałci, dusi, napie ra jąc na tcha wicę, zabija dwoma strza łami, a następ nie
zrywa jej naszyj nik i porzuca zwłoki w lodo watą noc, pośród nawał nicy
szpa ków. Zacho wał sobie wisio rek jako tro feum. Ile kroć ten potwór zamy kał się
tutaj, w piw nicy, prze ży wał swoje wyczyny na nowo.

Gabriel czuł, jak od klatki pier sio wej po policzki pło nie w nim ogień:
Leco in tre to mor derca jego córki. Odło żył przed miot, spoj rzał na warsz tat,
się gnął po mło tek. Ode tchnął głę boko, zro bił dwa kroki w kie runku stopni,
popa trzył na czarną klatkę scho dową pro wa dzącą na pię tro. I ruszył przed sie bie,
świa dom, że to wtar gnię cie może się skoń czyć w poto kach krwi: w takich
sytu acjach tra cił nad sobą kon trolę.

W uszy ude rzyły go zbyt mocno pod krę cone dźwięki gitary, od któ rych drżały
ściany. Im był wyżej, tym świa tło sta wało się żyw sze. Pal cem wska zu ją cym
pchnął drzwi do przed sionka i ruszył kory ta rzem, trzy ma jąc mło tek przed sobą.
Gdy doszedł do progu salonu, nagle jakieś tsu nami rzu ciło go na ścianę.
Ude rze nie było tak potężne, że Gabriel wypu ścił mło tek. Led wie zdą żył
zro zu mieć, co się dzieje, a otrzy mał cios pię ścią pro sto w twarz. Dru gie
ude rze nie tra fiło w górną część czoła i ześli zgnęło się po czaszce. Z pochy loną
głową, na wpół ogłu szony, rzu cił się przed sie bie z krzy kiem, ude rzył napast nika
w prze łyk i powa lił go na plecy. On rów nież się prze wró cił, zwa lił na pierś
olbrzyma, przy oka zji ude rza jąc Leco in tre’a w pod bró dek. Męż czy zna krzyk nął.

Gabriel tłukł bez zasta no wie nia, walił pię ściami bez żad nego porządku.
A mimo to jego ciosy pra wie za każ dym razem dosię gały celu. Sam rów nież
obry wał, ale nie zwa żał na ból.

– Zabi łeś moją córkę! Zabi łeś moją córkę! Dla czego? Dla czego?!!!



Leco in tre pod da wał się jego cio som. Odsło nił pokryte czer woną war stwą
zęby.

– Ty… nic nie zro zu mia łeś.
Gabriel zoba czył, że metr od niego po lewej leży mło tek. Zdo łał go chwy cić.

Tym cza sem Leco in tre pod niósł się na kolana i wymie rzył mu potężny cios
łok ciem w kark. Póź niej były już tylko rej wach i wrza ski. Gabriel zauwa żył
nie bie skie kurtki i surową twarz Paula, po czym został przy gwoż dżony do
pod łogi. Zoba czył meta liczny blask sig sau era nad swoją głową. Skuto go
w kaj danki, deli kat nie pod nie siono i posta wiono pod ścianą. Paul z całych sił
napie rał dłońmi na jego ramiona.

– Kurwa! W co ty pogry wasz?
Kawa łek dalej Louise i dwaj inni żan darmi zaj mo wali się Leco in tre’em.

Pod trzy mu jąc go, pod pro wa dzili go do sofy. Bez kaj da nek. Do uszu Gabriela
docie rały jakieś słowa. Wła ma nie. Wła my wacz. Bójka. Wzięli Leco in tre’a za
ofiarę. Otarł szy o koł nierz kurtki strużkę krwi, która pły nęła mu z ust,
wyar ty ku ło wał z wysił kiem mię dzy dwoma odde chami:

– Trzeba go… zatrzy mać. To on… ją zabił… Zabił… Julie.
Paul odwró cił się do kole gów, któ rzy ski nęli na znak, że sytu acja jest pod

kon trolą. Louise oglą dała okno bal ko nowe wska zane przez Leco in tre’a. Dło nią
w ręka wiczce spraw dziła stan zamka. Kapi tan popa trzył na Gabriela.

– Zda jesz sobie sprawę z tego, co zro bi łeś? Mówi łem ci, żebyś spa dał.
Kurwa, nie pozo sta wiasz mi wyboru. Jesteś zatrzy many za wła ma nie.

– Zna la złem w garażu… wisio rek… Wisio rek Julie.
Paul zmarsz czył brwi. Gabriel znał to spoj rze nie, w prze szło ści wiele razy je

widział. Zer k nął na Leco in tre’a. Męż czy zna obser wo wał ich bez słowa,
przy kła da jąc do ust papie rową chu s teczkę.

– Pil nuj cie ich. Spraw dzę coś na dole.
Leco in tre zerwał się na równe nogi.
– Ich? To ja tu jestem ofiarą. To do mnie…
– Radzę panu się zamknąć – odpa ro wał Paul. – Niech nam pan nie

prze szka dza w wyko ny wa niu naszej pracy, okej?
Dys kret nie pod niósł mło tek i wsu nął go do kie szeni swo jego płasz cza. Ruszył

w stronę scho dów. Łok ciem wci snął włącz nik świa tła. Odru chowo uniósł
nie bie ską plan dekę. Do głowy napły nęły mu obrazy. Dwa na ście lat wcze śniej,
rewi zja. Prze szu ki wali to miej sce razem z Gabrie lem. Przy po mniał sobie, jak ze
ści śnię tym żołąd kiem ostu ki wali ściany i oglą dali pod łogę w poszu ki wa niu
jakiejś klapy, kry jówki. Niczego jed nak nie zna leźli.

Gdy zbli żał się do stołu warsz ta to wego, jego puls przy śpie szył. Zro zu miał, że
Gabriel się nie mylił. Na war stwie kurzu poły ski wał jakiś przed miot. Poło żył



mło tek w kącie i dło nią w ręka wiczce deli kat nie chwy cił wisio rek.
– Nie moż liwe.
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nala zł szy się na poste runku, Gabriel musiał zło żyć odci ski pal ców i oddać
przed mioty oso bi ste, w tym sznu rek z klu czem. Patycz kiem pobrano mu

wymaz z jamy ust nej do bada nia DNA, a lekarz osłu chał go pod czuj nym okiem
Paula. Medyk nie stwier dził żad nego zła ma nia ani poważ nego uszko dze nia ciała.
Mer ce des został odsta wiony na par king poste runku. Adwo kat z urzędu miał
przy je chać dopiero naza jutrz rano na prze słu cha nie.

Od ponad trzech godzin Gabriel odda wał się roz my śla niom w jed nej z dwóch
cel zatrzy mań. Jak daw niej – deska peł niąca funk cję ławki i łóżka, meta lowe
drzwi, a w nich okienko z plek si glasu, jedyny łącz nik z zewnętrz nym świa tem.
I nikogo, kto by przy szedł udzie lić mu infor ma cji. Iluż to prze stęp ców, pira tów
dro go wych, zawia nych typów on sam zamy kał w tej norze? Dziś zna lazł się po
nie wła ści wej stro nie drzwi.

Poma so wał obrzmiały lewy poli czek, wciąż wstrzą śnięty swoim odkry ciem.
Eddy Leco in tre będzie musiał wyja śnić, skąd wziął się wisio rek w jego garażu.
Pomimo tego, co się wyda rzyło, ufał Pau lowi i nie potra fił mieć do niego
pre ten sji o to, że go zamknął: z pew no ścią dzięki temu Gabriel unik nął
naj gor szego. Paul jako dosko nały detek tyw, sprawny i dro bia zgowy, z pew no ścią
będzie umiał zła mać olbrzyma. Wydo bę dzie prawdę na świa tło dzienne.

Jego eks part ner przy szedł otwo rzyć drzwi tuż przed dwu dzie stą drugą. Na
twa rzy kapi tana widać było napię cie, włosy miał w nie ła dzie. Jego pod krą żone
oczy lśniły jak dwa onyksy po obu stro nach ostrego nosa. Gabriel nie był już
zszo ko wany tak jak wtedy, gdy zoba czył go po raz pierw szy. Przy zwy czaił się do
twa rzy kolegi, który choć się posta rzał, w głębi duszy wciąż był tym samym
twar dym wojow ni kiem co kie dyś.

– Czy masz ochotę na tête-à-tête? Tylko ty i ja, bez adwo kata na karku, jak
dwóch sta rych kole gów, któ rzy kie dyś się sza no wali?

Gabriel bez słowa ruszył za nim. W mil cze niu weszli na par ter. Pokoje
opu sto szały. Gabriel zauwa żył, że jedna ze świe tló wek pod sufi tem się nie pali.



W innych oko licz no ściach by się uśmiech nął: pamię tał, że była uszko dzona od
zawsze; jedna z tych drob nych uste rek, któ rych się nie napra wia. Kawa łek dalej,
w małej kuchni, Louise ze spusz czoną głową cze kała na wrzą tek. Gabriel
odczu wał głę boki ból, ile kroć ją spo ty kał: zawsze się spo dzie wał, że gdzieś obok
niej pojawi się Julie.

– Gdzie jest Leco in tre? – zaczął, gdy zna leźli się w biu rze Paula.
Tam ten popro sił go, by usiadł. Po lewej stro nie kom pu tera Gabriel zauwa żył

opa słe, zaku rzone teczki. Naj wy raź niej akta sprawy zagi nię cia Julie zostały
wyjęte z szafy. Tym razem kapi tan nie pofa ty go wał się, by odcze pić zdję cia
z bia łej tablicy. Wisiały tam ide al nie równo, two rząc coś na kształt nie ska zi tel nej
sza chow nicy. Zbli że nie pokie re szo wa nej twa rzy, krwiaki na udach, tatu aże.
Szer sze plany, uka zu jące całe ciało na rzecz nych kamie niach, mar twego ptaka na
pra wej nodze. Gabriel był prze ko nany, że Paul chciał mu je poka zać.

– Na wol no ści.
Kapi tan zajął miej sce naprze ciw niego. Sta now czym gestem wycią gnął przed

sie bie rękę, zanim Gabriel zdą żył otwo rzyć usta.
– Taki jest deal. Nie wnie sie na cie bie skargi o pobi cie.
– Deal? Wcho dzisz w układy z tym dra niem?
– Pozo staje sprawa wła ma nia, na którą nie możemy przy mknąć oczu, ale

poga dam z pro ku ra to rem. Utrata pamięci, to, że nie do końca byłeś sobą.
Wyj dziesz z tego ze zwy kłym poucze niem. Oczy wi ście nie wspo mnę o młotku,
któ rym z pew no ścią zamie rza łeś mu pogru cho tać kolano. Które tym razem?
Lewe czy prawe?

Gabriel czuł się jak w kosz mar nym śnie. Paul wyce lo wał palec wska zu jący
w kie runku tablicy.

– Wcze snym wie czo rem przy szły wyniki badań DNA zwłok zna le zio nych na
brzegu. To nie Julie. Na tym eta pie śledz twa nie znamy jesz cze jej toż sa mo ści.

Gabriel przy ci snął do ust rękę zwi niętą w pięść. Czyli jest jesz cze nadzieja.
Nie wielka, ale jest.

– Niczego to nie roz wią zuje, ale wiedz, że Corinne też ulżyło. Naresz cie
odro bina tlenu w tym morzu cier pie nia, bo tak naprawdę nic nie jest już w sta nie
jej ukoić. W każ dym razie chciała, żebym cię o tym szybko poin for mo wał. Co
niniej szym czy nię.

– Dzię kuję.
– Taaak, odkąd wró ci łeś, nic tylko dzię ku jesz, nie masz takiego wra że nia? –

 Wierz chem dłoni strzep nął tro chę kurzu z jed nej z teczek. – A teraz próbki DNA
zabez pie czo nego na zwło kach. To jest bar dziej skom pli ko wane. Sperma pobrana
z pochwy należy do osob nika, który nie figu ruje w bazach. Innymi słowy,
gdy byś miał co do tego jakieś wąt pli wo ści, Eddy Leco in tre nie ma nic



wspól nego z tą ohydną zbrod nią. Nie zgwał cił tej kobiety. Swoją drogą, kiedy się
na niego rzu ci łeś, wra cał z kina, jesz cze miał przy sobie bilet. Spraw dzimy to,
ale jeśli rze czy wi ście był w kinie, to nie mógł być w elek trowni. Tak czy owak,
sko rzy sta li śmy z two jego wła ma nia i tro chę się u niego rozej rze li śmy, skoro była
oka zja. Oczy wi ście niczego nie zna leź li śmy, tylko parę płyt DVD z por no gra fią.
Nic groź nego. – Paul odwró cił się pół pro fi lem do tablicy. – Pobra li śmy też ślady
DNA spod paznokci i z dłoni ofiary. Bro niła się, jak umiała, podra pała
napast nika głę boko: zna leź li śmy naskó rek i krew. To samo DNA znaj duje się
w oko li cach siniaka mię dzy udami. Sęk w tym, że to DNA, któ rego rów nież nie
mamy w bazach, jest inne niż DNA ze spermy.

Gabriel prze chy lił głowę, nie cał kiem pewien, czy zro zu miał.
– To zna czy, że napast ni ków było dwóch?
Paul pokrę cił głową.
– W przy padku gwałtu powin ni śmy pobrać mate riał gene tyczny sprawcy

z siniaka. To on używa siły, żeby odbyć sto su nek z ofiarą. Tak by przy naj mniej
wska zy wała logika. Osoba trze cia mogła ją ewen tu al nie trzy mać za kostki, ale
nie zosta wi łaby śla dów w takim miej scu, tak bli sko geni ta liów. Poza tym inne
powody, któ rych tutaj nie przed sta wię, każą mi odrzu cić hipo tezę podwój nego
gwałtu.

– Muszę przy znać, że nie bar dzo rozu miem.
– Rodzi mi się w gło wie pewna teo ria na ten temat, ale na razie zacho wam ją

dla sie bie. W każ dym razie bada nia trwają, zoba czymy. Jeśli cho dzi o strzały
z broni pal nej, które spo wo do wały zgon, labo ra to rium w Écully twier dzi, że
cho dzi o poci ski kali bru sie dem prze ci nek sześć dzie siąt pięć mili me tra, mniej
popu larne niż kali ber dzie więć mili me trów, ale eks perci od bali styki nie
wycią gnęli z tego żad nych waż nych wnio sków. – Odcze pił foto gra fię
pokie re szo wa nej twa rzy i przyj rzał się jej. – Na razie w spra wie toż sa mo ści
ofiary tkwimy w mar twym punk cie. Mimo arty ku łów Cha mar la ine’a w lokal nej
gaze cie i radiu nikt nie zgło sił żad nego zagi nię cia. Ta kobieta praw do po dob nie
nie jest stąd.

– A wisio rek? – zapy tał Gabriel, kie ru jąc roz mowę na tor, który uwa żał za
naj istot niej szy. – Skąd Leco in tre mógł wziąć wisio rek, który moja córka miała
na szyi w dniu porwa nia?

Paul poło żył zdję cie przed Gabrie lem.
– Ach, wisio rek. Wła śnie mia łem o tym mówić. Odda łem go do labo ra to rium

jako przed miot powią zany z twoim wła ma niem. Zapi sa łem, że był w two jej
kie szeni: to jedyny spo sób, żeby uzy skać solidne bada nie DNA. To tylko taki
wewnętrzny prze krę cik, nikt nie będzie w tym grze bał. Jeśli Julie go nosiła, to
być może nawet po latach znaj dziemy na nim jej mate riał gene tyczny, pod



warun kiem że nie został wyczysz czony. W każ dym razie, z czy sto obiek tyw nego
punktu widze nia, obec nie nic nie wska zuje na to, żeby to była biżu te ria two jej
córki.

– I ty ośmie lasz się coś takiego mówić?
Paul poma so wał sobie skro nie.
– Żyjemy w epoce dowo dów. Zezna nia, przy pusz cze nia, te głu pie

zga dy wanki, które upra wia li śmy kie dyś, to już histo ria. Twój dzi siej szy wyskok
wystar czy, żeby spie przyć wszyst kie pro cesy sądowe, które mogli by śmy
wyto czyć Leco in tre’owi. Mógłby na przy kład powie dzieć, że to ty przy nio słeś
ten wisio rek i wło ży łeś do jego szu flady, żeby go wko pać. Takie buty,
rozu miesz? Ale nie posu nął się tak daleko, to pro stak. Chcesz, żebym ci
powie dział, jaka jest jego wer sja w spra wie pocho dze nia tego wisiorka?

Paul wycią gnął szyję. Przy biurku w sąsied nim pokoju wła śnie usia dła
Louise.

– Nie rozu miem, dla czego ona nie pój dzie się poło żyć jak inni. Popatrz na
nią, sie dzi z tą swoją her batką z wer beny czy z czego tam… Ma dopiero
dwa dzie ścia dzie więć lat. Trzy mie siące temu powie działa mi, że się z kimś
spo tyka. Pomy śla łem: naresz cie, byłem zado wo lony. A wiesz, kim jest ten gość?
Syn Esqu imeta, wła ści ciel zakładu pogrze bo wego, facet, który zawsze kręci się
w pobliżu, kiedy ktoś popełni samo bój stwo albo umrze jakiś sta ru szek.
Nie ofi cjalny asy stent pato loga. – Paul zasu nął rolety. – Kurwa, ona ma jakiś
pociąg do nie zdro wych rze czy, nie może być ina czej. Sądzi łem, że z wie kiem
sta niemy się sobie tro chę bliżsi. Nie wiem… Jakby cią gle miała do mnie
pre ten sje o śmierć matki, jak bym nie zro bił wszyst kiego. To było pie przone
stward nie nie roz siane, co ja mogłem?

Gabriel nie wie dział, co na to odpo wie dzieć. Paul wzru szył ramio nami.
– Dobra, do rze czy. Leco in tre powie dział, że wczo raj rano minął cię na

kory ta rzu w hotelu Fala ise, ale go nie roz po zna łeś. To prawda?
Gabriel ski nął głową. Zmarsz czył brwi.
– On za to dosko nale cię roz po znał, pomimo… – Wska zał na jego fry zurę. –

Według niego byłeś sko ło wany. Myśla łeś, że noco wa łeś w pokoju dwa dzie ścia
dzie więć, ale w rze czy wi sto ści spę dzi łeś noc pod nume rem siód mym,
zamel do wany jako wspo mniany Wal ter Guf fin.

– Do czego zmie rzasz?
Nie na wi dził tego wzroku: Paul patrzył na niego z miną poke rzy sty, który

zagrywa ostat nią kartą i zgar nia całą stawkę.
– Mówi, że zna lazł ten wisio rek, kiedy sprzą tał pokój numer sie dem: twój

pokój.
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abriel miał wra że nie, że znowu spada na niego grad cio sów, tym razem
w postaci słów. Usi ło wał nie zemdleć.

– Wisio rek był w moim pokoju?
– Tak jest. Leżał pod łóż kiem, łań cu szek był prze rwany. Jakby został zerwany

z czy jejś szyi. O tak. – Wyko nał sto sowny gest.
– I uwie rzy łeś Leco in tre’owi?
Żan darm puścił pyta nie mimo uszu.
– Wiesz, że… Nie, wróć. Jakiś ciemny zaką tek w two jej gło wie wie, że

Leco in tre nie jest anioł kiem. Gość twier dzi, że zabrał ze sobą ten wisio rek,
ponie waż go roz po znał i chciał spraw dzić, czy rze czy wi ście cho dzi o przed miot,
cytuję, „dziew czyny, któ rej ni gdy nie odna le ziono”. Pamię tał, że trzyma
w szu fla dzie stare ulotki, tak jak ludzie prze cho wują nie po trzebne wycinki
z gazet. Wszy scy mamy w piw ni cach, drew nia nych skrzyn kach, na pół kach takie
śmieci, które mogą posłu żyć za pod pałkę. No więc porów nał naszyj nik z tym ze
zdję cia i stwier dził cał ko wite podo bień stwo. Powie dział, że zanim się na niego
rzu ci łeś, zasta na wiał się, czy nam go przy wieźć.

Gabriel przy po mniał sobie dziwne postę po wa nie faceta w piw nicy. Jego
spa cery tam i z powro tem obok meta lo wej komody. Czy zacho wy wał się tak, bo
miał wąt pli wo ści?

– No i? Co sądzisz o jego wer sji? – zapy tał żan darm, który teraz stał.
– Żało sna.
– A ja uwa żam, że zwa żyw szy na oko licz no ści, nawet trzyma się kupy.
– Jeśli dobrze zro zu mia łem, miał bym rze komo być w posia da niu wisiorka,

który miała na szyi moja córka dwa na ście lat temu, kiedy ci dra nie zabrali ją do
samo chodu?

– Ty albo kobieta, z którą tam tego wie czoru wyna ją łeś pokój.
Po cel nym pra wym sier po wym nastą pił hak. Paul nie próż no wał, oczy wi ście

węszył wszę dzie i wypy ty wał. Pod niósł głowę, by skon fron to wać się z byłym



kolegą, który wisiał nad nim, opie ra jąc dło nie o blat.
– Dla czego mi o niej nie powie dzia łeś? – zapy tał Paul, poiry to wany.
– Bo rów nie dobrze mogła to być Matka Teresa, a ja bym się nie zorien to wał.

Kiedy się obu dzi łem, nic nie wska zy wało na to, żeby w pokoju był ktoś jesz cze.
Ale może to ona ukra dła mi port fel i papiery, a potem zabrała swoje rze czy,
wsia dła do auta i zwiała?

– Dokąd? Na pół noc? Przy je cha li ście do Sagas osob nymi samo cho dami, żeby
kilka godzin póź niej mogła wyje chać?

Gabriel wzru szył ramio nami. Miał wra że nie, że wokół szyi zaci ska mu się
lasso. Paul miał rację, to było bez sensu. Żan darm odcze pił zdję cie zna le zio nych
na brzegu zwłok wyko nane w szer szym pla nie i rzu cił je na biurko.

– Na pewno ty też o tym pomy śla łeś.
Gabriel wziął do ręki pro sto kąt lśnią cego papieru i przyj rzał mu się z nadzieją

na jakiś prze błysk, choćby drobny pro myk świa tła w mgła wicy swo jego mózgu.
Odsu nął zdję cie.

– Masz moje DNA. To waż niej sze niż wszyst kie odpo wie dzi, jakich mógł bym
ci udzie lić. Wygląda na to, że mój wypad do Leco in tre’a i zatrzy ma nie ci pasują.
I jesz cze ten adwo kat, który ma przy je chać dopiero jutro. Świet nie zagrane!

Przez chwilę patrzyli na sie bie w mil cze niu, następ nie Paul odwie sił zdję cie
na miej sce. Przy piął je tak, by bokami dokład nie sty kało się z innymi.

– Mylisz się, nie wyobra żasz sobie, do jakiego stop nia zagi nię cie two jej córki
wciąż mnie zżera. To zda rze nie zmie niło nasze życie. Defi ni tyw nie.

Wci snął włącz nik sta rego eks presu do kawy – jed nego z tych przed mio tów,
które towa rzy szą czło wie kowi przez całą karierę – i stał bez ruchu przed
napeł nia ją cym się powoli szkla nym dzban kiem.

– Każda pie przona kartka wyrwana z kry mi nału, którą dosta jemy, nisz czy
Corinne i mnie jesz cze bar dziej. Nie rozu miemy, czego ten czło wiek chce. Co
ma z tym wszyst kim wspól nego Aga tha Chri stie? Dla czego ten drań to robi?
Każdy boży dzień coraz bar dziej pogrąża twoją byłą żonę w bólu i wyrzu tach
sumie nia. Ona z tego nie wyj dzie, dopóki nie pozna prawdy, kumasz? –
 Odwró cił się do byłego kolegi. – Ponury gło sik w mojej gło wie szep tał mi
z nadzieją, że ciało zna le zione nad Arve to twoja córka. To by było trudne, ale
przy naj mniej pozna li by śmy odpo wiedź. – Wes tchnął. – Gabriel, ty wpa dłeś na
jakiś trop. Dowo dzi tego obec ność wisiorka. No i jest jesz cze to… – Wyjął
z kie szeni zapie czę to waną torebkę na dowody, w któ rej znaj do wało się czarne
pude łeczko z magne sem. – Po tym, jak cię tu spro wa dzi li śmy, popro si łem dwóch
moich ludzi, żeby rzu cili okiem na twój samo chód. Zna leźli to urzą dze nie,
przy cze pione pod fote lem pasa żera. Loka li za tor GPS.

– Ktoś mnie śle dzi?



– Na to wygląda. To stan dar dowy gadżet. Nie odkry li śmy na nim żad nych
odci sków pal ców, jego wła ści ciel był bar dzo ostrożny. Nie wiem, w co się
wpa ko wa łeś, ale naj wy raź niej udało ci się ruszyć sprawę, w któ rej dwa na ście lat
temu zde rzy li śmy się ze ścianą. Muszę przy znać, że jestem pod wra że niem.
Zja wiasz się w elek trowni i pra wie nakry wasz palin dro mi stę. Wpa dasz do
Leco in tre’a i znaj du jesz wisio rek. – Paul napeł nił dwa kubki kawą, która wła śnie
spły nęła do dzbanka. – Gabriel, nie jesteś mor dercą. Możesz komuś zro bić
krzywdę, ale nie zgwał cić kobietę i wepchnąć jej gałąź do pochwy, a potem
zabić dwoma strza łami w klatkę pier siową. Poza tym ofiara się bro niła.
Przy glą da łem ci się, kiedy badał cię lekarz, nie masz śla dów zadra pań na ciele
ani na twa rzy. Kiedy szpaki zaczęły spa dać z nieba, byłeś w pokoju, tak?

– Tak, myślę, że przy sną łem. Obu dzi łem się, kiedy usły sza łem hałas. Byłem
sam. Wysze dłem i zoba czy łem te ptaki. Na zewnątrz były też inne osoby, goście
hote lowi, któ rzy być może to potwier dzą. Jeden facet mówił coś o apo ka lip sie.
A potem nie wiem. Musia łem znowu zasnąć.

Paul ski nął głową na potwier dze nie jego słów.
– Twój sąsiad z pokoju obok to potwier dził. Wyszedł na zewnątrz w tym

samym momen cie co ty, dzie sięć po dru giej.
Gabriel poczuł głę boką ulgę. Zoba czył, jak Paul wrzuca dwie kostki cukru do

jed nego z kub ków. Daw niej pił nie sło dzoną.
– Ale nawet jeśli mówisz prawdę, wiem, że masz coś wspól nego z tym

pier dziel ni kiem. Noc przy nosi radę, jak mówią, więc będę się zasta na wiał. I jeśli
ta pie przona noc rze czy wi ście przy nie sie mi odpo wie dzi, wła ściwe odpo wie dzi,
z rado ścią cię uwol nię.

Oparł palec wska zu jący na bla cie.
– Niech ten wilk, któ rym zawsze byłeś, wydo bę dzie z two jej cho rej czaszki

wszyst kie infor ma cje. Mia łeś przy sobie ten wisio rek, do cho lery! Co to zna czy?
Zna la złeś córkę albo jej pory wa czy? Chcę, żebyś kon ty nu ował poszu ki wa nie
spraw ców i prze ka zy wał mi wszystko, na co tra fisz, żebym mógł ponow nie
otwo rzyć to śledz two, a potem raz na zawsze je zakoń czyć. Z całego serca:
niczego innego nie pra gnę.

Po raz pierw szy Gabriel poczuł, że jego poło że nie nie jest cał kiem
bez na dziejne. Paul wska zał na jego kubek.

– Jak zwy kle czarna?
– Jak zawsze taka ohydna?
Kapi tan uśmiech nął się blado.
– Bez dwóch zdań naj ohyd niej sza w całym regio nie. Co nie prze szko dziło

nam pić ją litrami. A mimo to żyjemy.



Gabriela ogar nęła nagła tęsk nota za tam tymi cza sami. Upił łyk kawy: cie pło
roz cho dzące się po prze łyku dobrze mu zro biło.

– Tech nicy wła śnie badają wacik z twoim DNA. Popro si łem ich, żeby w nocy
popra co wali nad pobra nymi prób kami i wisior kiem. Nie pro te sto wali. Trzeba
przy znać, że w Sagas nie co dzień dzieją się takie rze czy. Tym cza sem cię tu
zosta wię. Spo żyw czy na rogu jest otwarty do pół nocy, przy niosę ci kanapkę.
Tuń czyk z majo ne zem, jeśli moja pamięć nie szwan kuje.

– Nie szwan kuje. W każ dym razie nie tak jak moja.
– O tej porze majo nez nie będzie zbyt świeży, ale pew nie ujdzie. Wró cisz na

dół i tam sobie odpocz niesz. Wiem, nie ma wygód, ale znasz ten lokal: dali śmy
ci apar ta ment deluxe.
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nten syw nie roz my śla jąc przed kom pu te rem, Paul usi ło wał poukła dać na
swoje miej sca ele menty ukła danki z Gabrie lem Moscato w roli głów nej. Była

już pra wie trze cia, a on od czasu zna le zie nia zwłok nie wiele spał. Od lat zresztą
nie sypiał dobrze.

W świe tle lampki, w oku la rach do czy ta nia na nosie, po raz kolejny
prze bie gał wzro kiem kartkę ze skru pu lat nie spo rzą dzo nymi notat kami. W ciszy
sły chać było trza ska nie rur i szum wody w kalo ry fe rach. Paul lubił ciszę
i ogra ni czoną prze strzeń biura. Były jak kokon, który chro nił go przed świa tem
zewnętrz nym.

Sku pił się. Gabriel przy je chał do hotelu Fala ise przed dwoma dniami. Według
wła ści ciela, co potwier dziły nagra nia z moni to ringu, wyle gi ty mo wał się jako
Wal ter Guf fin. Następ nie wyszedł na par king, by wró cić w towa rzy stwie
tajem ni czej nie zna jo mej. Romu ald Tan chon nie potra fił jej opi sać.
Praw do po dob nie blon dynka, około trzy dziestki – podob nie jak ofiara znad rzeki
– ale wyco fana, dys kretna, nie ode zwała się ani sło wem. Nie wyglą dała na
zachwy coną, że tam jest. No cóż, to Sagas.

Czy po zain sta lo wa niu się w pokoju Moscato i ona wycho dzili na zewnątrz?
Czy przy je chali na dwa samo chody? Tego na razie nie był w sta nie się
dowie dzieć. Dwaj żan darmi, któ rzy przy pro wa dzili mer ce desa Gabriela,
pró bo wali szu kać w nim wło sów lub innych śla dów obec no ści kobiety, a tra fili
na loka li za tor GPS.

Dla czego zatrzy mali się w hotelu Fala ise? W oko licy były przy jem niej sze
miej sca. Jasne, nie jakieś luk su sowe, ale lep sze od tej sta rej, otyn ko wa nej rudery
z wido kiem z jed nej strony na par king, a z dru giej na wapienną ścianę. Co
wię cej, Gabriel doma gał się wła śnie pokoju numer sie dem. Tego albo żad nego
innego.

Narzu cał się pro sty wnio sek: Gabriel Moscato, poda jąc się za kogoś innego,
przy był do Sagas z kon kret nym pomy słem w gło wie. Z pomy słem, który według



wszel kiego praw do po do bień stwa oraz opi nii neu ro loga spra wił, że jego były
kolega stra cił głowę.

Paul po raz kolejny oto czył dłu go pi sem nazwę „Hotel Fala ise”. Ten sam
hotel, w któ rym przed dwu na stu laty jego przy ja ciel zasnął, spi su jąc dane gości
obec nych tu w oko li cach daty zagi nię cia jego córki. Miej sce, w któ rym zna lazł
wzmiankę o nie ja kiej Wan dzie Ger sh witz.

W jego gło wie roz legł się dzwo nek alar mowy, ale Paul nie potra fił okre ślić,
skąd pocho dzi. Zaczął więc prze glą dać te strony akt śledz twa, na któ rych była
mowa o spraw dza niu list gości. Od lat nie zaglą dał do tej czę ści doku men tów,
ale jego ciało pamię tało eks cy ta cję, jaką dzie lił wtedy z Gabrie lem, kiedy
prze glą da jąc te listy, uświa do mili sobie, że Wanda Ger sh witz nie ist nieje.
Otwo rzył się wtedy nowy trop. Nowa nadzieja na odna le zie nie Julie. Zna lazł ten
frag ment:

Wanda Ger sh witz. Wyna jęła pokój numer 7 w okre sie od 24 lutego do 8
marca, dnia zagi nię cia Julie. Płat ność gotówką.

Pokój numer sie dem. Paul miał wra że nie, że trzyma w ręku otwie racz do
puszki Pan dory. I w tej samej chwili w oczy rzu ciła mu się kolejna oczy wi stość.
Szybko wybu dził moni tor i jesz cze raz wyświe tlił zdję cie fał szy wego dowodu
oso bi stego Gabriela.

Wal ter Guf fin. Wanda Ger sh witz. Te same ini cjały. Ten sam hotel, ten sam
pokój. I oby dwoje zamel do wani na fej kowe dane.

Poczuł przy pływ adre na liny. Się gnął po komórkę i popa trzył na zdję cie
wisiorka zna le zio nego u Eddy’ego Leco in tre’a. Zerwany łań cu szek. Szar pa nina.
Wisio rek wpada pod łóżko. Film prze su wał się przed jego oczami
w przy śpie szo nym tem pie, tak że Paul pra wie nie zauwa żył, jak w drzwiach
sta nęła Louise. Trzy ma jąc się dłońmi za policzki, odchy lił się na fotelu. Czy to
moż liwe, że…

Pod niósł wzrok na córkę.
– Co się dzieje?
– Mam coś, chodź zoba czyć – powie dział, przy wo łu jąc ją ener gicz nymi

gestami.
Ale ona już odcho dziła.
– Louise, Louise, zacze kaj chwilę. Prze my śla łem coś. Czy potra fi ła byś mi

powtó rzyć, co dokład nie mówi łaś o tych skar pet kach i logice w spra wach
kry mi nal nych?



Louise popa trzyła na ojca. Miał przed sobą kupkę zdjęć z miej sca zbrodni.
W pół mroku wypeł nia ją cym pokój wyglą dał jak zając w norze. Jego oczy
skrzyły się jak ognie ben gal skie.

– Aha, teraz cię inte re suje moja intu icja rodem z Kry mi nal nych zaga dek
Miami? Okej, według mnie za fak tem, że mor derca wepchnął skar petki w usta
ofiary po jej śmierci, musi stać jakaś logika. I uwa żam, że to my powin ni śmy ją
odkryć. Powie dzia łam, że aby coś takiego zro bić, mor derca nie mógł być
spa ni ko wany mimo tego, że z nieba spa dały mar twe ptaki. Że musiał zacho wać
cho ler nie zimną krew.

Wyszła. Paul ruszył za nią, zosta wia jąc wszystko tak, jak leżało. W gło wie
miał bar dziej niż pre cy zyjny obraz prze biegu zda rzeń. To było sza lone.
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iebie skie świa tło moni tora odbi jało się w zaczer wie nio nych ze zmę cze nia
oczach Louise, która po wymia nie zdań z ojcem szybko wró ciła na swój

fotel.
– Jak się miewa Moscato? – zapy tała.
– Sie dzi w celi zatrzy mań z mózgiem w kawał kach, jakby dostał z bli ska

z czter dziest ki czwórki. Więc jak ma się mie wać twoim zda niem?
Louise była zbyt wykoń czona, żeby mu powie dzieć, by daro wał sobie nie miłe

komen ta rze. Klik nęła myszką.
– Zanim się położę, chcia łam ci poka zać, na co tra fi łam. Szu ka łam infor ma cji

o tatu ażach ofiary.
– A czy to nie mogłoby zacze…
– No więc, szlag, nie jest to nic ory gi nal nego – mówiła dalej, nie zwa ża jąc na

jego wtręt. – Upa dły anioł, sym bol zła, kono ta cje biblijne, takie tam bzdety. Jest
na przed ra mie niu, dosko nale widoczny. Chciała, żeby ludzie od razu wie dzieli,
z kim mają do czy nie nia.

Paul dys kret nie zer k nął na córkę, która otwo rzyła teraz na ekra nie
powięk sze nie dru giego rysunku, znaj du ją cego się na lewym bicep sie.
Zasta na wiał się, czy Louise była już kie dyś w pra cowni tatu ażu. Wyobra ził ją
sobie z rysun kiem węża owi nię tego wokół krzyża na pośladku albo gdzie indziej.
Pod koniec okresu doj rze wa nia prze ży wała mło dzień czy bunt – oby dwoje darli
się na sie bie od rana do wie czora, jaki kol wiek dia log był nie moż liwy.

– Słynna rosyj ska matrioszka. Na pierw szy rzut oka nic szcze gól nego. Modny
tatuaż, wszy scy sobie takie robią i nie zna czy to, że mają jakieś związki z Rosją.
Jeśli się bli żej przyj rzeć, widać, o tu, wkom po no wany maleńki pisto let. A tutaj,
na płatku kwiatu, tru pią czaszkę.

Paul rze czy wi ście dostrzegł te szcze góły: nie wiele mu jed nak mówiły. Jego
córka wyświe tliła ostatni tatuaż, który zaj mo wał dużą część ple ców.



– Ten jest naj więk szy – powie działa. – Kow boj z dwoma rewol we rami,
jed nym wyce lo wa nym w nas. Nie wi dzialny, kiedy jest ubrana, ale duży, a zatem
ważny dla niej. Tatu aże zawsze mają jakieś zna cze nie dla wła ści ciela.

– Do rze czy, daruj sobie tę lek cję. Jest trze cia w nocy.
Louise wes tchnęła.
– Dajże mi dokoń czyć. Na początku nie bar dzo wie dzia łam, gdzie szu kać. Ale

matrioszka mnie zachę ciła, żeby tro chę poszpe rać w rosyj skiej sym bo lice.
Wyświe tliła zdję cie gościa o obna żo nym tor sie i napa ko wa nych musku łach:

Paul nie chciałby go spo tkać w kory ta rzu. Całe ciało faceta pokry wały tatu aże,
a na twa rzy miał rysu nek paję czyny. Louise wska zała na kow boja na jego pra wej
piersi, podob nego do tatu ażu, który miała denatka.

– Takie tatu aże noszą człon ko wie bra twy, rosyj skiej mafii – szep nęła.
Kapi tan poczuł lodo waty dreszcz prze bie ga jący wzdłuż krę go słupa. Te słowa,

wypo wia dane w ciemną noc w przy pad ko wym biu rze gór skiej bry gady
żan dar me rii, w samym środku Sabau dii, brzmiały dziw nie, nie praw do po dob nie.
Louise bły snęła wie dzą i odczu wała z tego powodu pewną dumę.

– Bra twa to gigan tyczna ośmior nica zło żona z kilku tysięcy grup
prze stęp czych roz sia nych po całej Euro pie. Działa we wszyst kich bran żach,
które pozwa lają wyge ne ro wać brudne pie nią dze. Han del…

– Wiem. Han del nar ko ty kami, bro nią, ludźmi, mor der stwa, porwa nia,
cyber prze stęp czość. Grupy czę sto dzia łają auto no micz nie, po dwie, trzy osoby,
wta pia jące się w tłum w Rosji i za gra nicą. Nie moż liwe do namie rze nia. – Paul
wisiał pochy lony nad córką, jakby zamie rzał ją połknąć. Jego mózg pra co wał na
naj wyż szych obro tach. Hipo teza, która przed kil koma minu tami powstała w jego
gło wie, się potwier dzała. – Co sym bo li zuje kow boj?

– Ozna cza, że czło nek dekla ruje goto wość pod ję cia ryzyka za pie nią dze.
Ina czej mówiąc, jest sze re gow cem, który idzie na front.

– Najem niczka.
Louise opa dła na opar cie, poru szała głową w górę i w dół, by ulżyć spię tym

mię śniom karku i ramion. Następ nie zebrała skórki jabłka poroz rzu cane na
biurku i spa ko wała je do pla sti ko wej torebki – pew nie dla kur sąsiada, który
mieszka za blo kiem żan dar me rii.

– Co robiłby w Sagas czło nek rosyj skiej mafii? Ostat nio mie li śmy tu sporo
wła mań, ale to raczej domena innych kra jów Europy Wschod niej.

Zadzwo nił tele fon Paula. Kapi tan ode brał. Uniósł wzrok na wyso kość okna
i zauwa żył żarzącą się w ciem no ści koń cówkę papie rosa. Tech nik z labo ra to rium
kry mi na li stycz nego poma chał do niego ręką. Paul odwza jem nił jego
pozdro wie nie, dając znak, że już idzie, i się roz łą czył.

– Czego chciał? – zapy tała Louise, zasu wa jąc zamek kurtki.



– To w związku z wisior kiem, zaj muję się nim. Idź do swo jego męż czy zny.
Miłej koń cówki nocy. Jutro zapo wiada się długi dzień.

Została przed moni to rem. Jej ojciec stwier dził, że w tym świe tle, z cie niami
pod oczami posta rza ją cymi ją o kilka lat, Louise wygląda jak wierna kopia
matki.
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bso lutne sza leń stwo, sen, a zara zem nie-sen: Gabriel śmiało scho dzi po
stop niach pro wa dzą cych pod zie mię – tak głę boko, że ich końca nie widać.

Pło mień czar nej zapal niczki z wygra we ro waną głową wilka ota cza go słabą
bursz ty nową poświatą: męż czy zna czuje się jak mil czący nurek w otchła niach
oce anu. Blask odsła nia skalne ściany lśniące jak pokłady węgla.

Obraca się dookoła, zafa scy no wany. Dzieje się coś nie sa mo wi tego: wie, że
śpi. Jest w pełni świa dom, że leży teraz na ławce w celi zatrzy mań na poste runku
żan dar me rii w Sagas. Sły szy nawet wła sny oddech. Ni gdy nie prze żył takiego
doświad cze nia. To nie moż liwe, myśli. To wszystko wokół niego jest zbyt
praw dziwe. Wsuwa dłoń w śro dek pło mie nia, który ani drgnie. Nie odczuwa
naj mniej szego bólu. Czyli rze czy wi ście śni.

Gabriel nie wie, dla czego zna lazł się w tych ciem no ściach ani co powi nien
zro bić. Z pew no ścią ma to zwią zek z jego uszko dzo nym mózgiem i pro ble mami
z pamię cią. Jakiś błąd w sys te mie. Urze czony zdol no ścią wła snej
pod świa do mo ści do odtwa rza nia szcze gó łów i odczuć – roz po znaje zapal niczkę
ze schowka w mer ce de sie, czuje, jak jego twarz oble pia wszech obecna wil goć –
 posta na wia iść dalej.

Prze strzeń mię dzy ścia nami jest coraz cia śniej sza, a stop nie coraz węż sze
i wyż sze, tak że musi z nich zeska ki wać. W jego mózgu roz brzmie wają odgłosy
stu ka nia pode szew o posadzkę. To sza lone, myśli, i wie, że myśli tak poza snem,
leżąc na ławce, a kiedy otwo rzy oczy, będzie o wszyst kim pamię tał. Wie,
ponie waż widzi to dokład nie i w pełni świa do mie.

Musi to wyko rzy stać. Być może to doświad cze nie jest spo so bem na obej ście
muru amne zji, na to, by zaj rzeć na drugą stronę, nie zau wa żony przez
nie wi dzial nych straż ni ków, któ rzy na jawie zwal czają wszel kie formy inge ren cji.
Może straż nicy śpią.

Wresz cie staje na jakiejś jed no li tej pła skiej powierzchni przy po mi na ją cej
czarny pia sek. W górze roz po ściera się ciemne skle pie nie, z któ rego zwi sają



korze nie drzewa uwię zione w nie rów no ściach wil got nej skały. Dło nie Matki
Ziemi, które usi łują wcze pić się w jego włosy. Naj wy raź niej zna lazł się pod
lasem.

W ścia nach lśnią ele menty przy po mi na jące kość sło niową. Gabriel przy suwa
bli żej zapal niczkę i uświa da mia sobie, że to kawałki kości. Frag menty pisz czeli,
kości udo wej, czaszki, nad ludzką siłą wtło czone w skałę. Wie, że nic mu tutaj nie
grozi, a jed nak czuje, jak ogar nia go strach. Jego oddech tro chę przy śpie szył, ale
śpiący męż czy zna stara się zacho wać spo kój. Abso lut nie nie chce, by straż nicy
pod świa do mo ści wypę dzili go ze swo jego tery to rium. Chce zba dać tunel do
końca. Powta rza sobie: „Jesteś bez pieczny, jesteś bez pieczny…”.

W ciem no ści, daleko przed sobą, sły szy nie okre ślone dźwięki. Brzmią jak
ciche miau cze nie, ale im jest bli żej, tym bar dziej przy po mi nają ludz kie głosy.
Miau cze nie prze ra dza się w prze cią głe, roz pacz liwe, ostre jęki. Takie odgłosy
mogą wyda wać z sie bie tylko kobiety albo dzieci. Po jego lewej stro nie miej sce
ułam ków kości zastą piły puste ramy, bez płótna, bez obra zów, po pro stu cztery
kawałki drewna uło żone w pro sto kąt i nie wia domo jakim spo so bem
przy twier dzone do ściany. W jego gło wie poja wia się myśl, że we śnie gwoź dzie
są nie po trzebne.

Teraz głosy go przy zy wają. Nie bez pieczny, roz dzie ra jący syreni śpiew,
w któ rym powta rza się jego imię z roz cią gniętą ostat nią samo gło ską:
„Gabrie eeeeeeeeel…, Gabrie eeeeeeeeel…”. Da się roz róż nić dwie różne tona cje
i teraz Gabriel jest pewien: jeden z gło sów należy do jego córki. Nie sły szał jej
od ponad dwu na stu lat. Ale ona tutaj jest. Woła go.

Zaczyna biec. Ogar nia go prze możne poczu cie uwol nie nia, ale jed no cze śnie
jakie goś uci sku. Nic go nie zmu sza, by biegł w stronę czar nej jamy, z któ rej
dobie gają dźwięki, ale jed nak rzuca się w tamtą stronę. Chce się dowie dzieć, co
skrywa przed nim jego amne zja. Wszystko jest doj mu jąco reali styczne. Czy
zoba czy Julie? Czy będzie mógł ją przy tu lić?

Rytm jego serca – praw dzi wego serca – jesz cze przy śpie sza. Gabriel czuje
każde jego ude rze nie, krew inten syw nie pul suje w skro niach. Boi się na myśl, że
sen mógłby nagle zostać prze rwany. Nie jest w sta nie powie dzieć, jak długo tam
jest, sekundy zdają się roz cią gać. Dwa dzie ścia sekund, minutę, dzie sięć?

Schyla się, by przejść przez tunel, i nagle staje przed wiel kim okrą głym
lustrem zamy ka ją cym wylot. Kiedy przy bliża pło mień do jego powierzchni, widzi
w sre brzy stej tafli odbi cie Julie i dru giej, nie zna nej mło dej kobiety.

Zale wają go emo cje. Po dru giej stro nie lustra Julie wyciąga do niego rękę,
która jest teraz tuż-tuż, kilka cen ty me trów od dłoni Gabriela, nie może jed nak jej
dotknąć. Choć jego córka na dal ma na sobie spor towy strój, widać, że przy było
jej lat, pofa lo wane włosy opa dają jej na ramiona, linia żuchwy jest bar dziej



kan cia sta, a rysy twa rzy ostrzej sze. Dło nie ma czarne od brudu. Błaga go, żeby
jej pomógł, wyrwał ją z wię zie nia. Jej roz pacz liwy krzyk rani Gabriela w samo
serce. Jesz cze raz męż czy zna uświa da mia sobie, że śni. Kiedy otwo rzy oczy,
wszystko wypa ruje. W praw dzi wym świe cie nie będzie przy nim Julie. Ale nie
może tak stać i nic nie robić.

– To ty musisz mi pomóc – szep cze, jakby kto kol wiek go słu chał. – Pomóż mi
się odna leźć. Gdzie jesteś? Kto cię uwię ził?

Kobieta przy kłada dłoń do lustra i odsuwa ją, pozo sta wia jąc pur pu rowy ślad:
po srebr nej tafli od strony Gabriela ścieka krew, męż czy zna czuje ją pod pal cem.
Nagle druga dziew czyna, do tej pory zwi nięta w kłę bek, wstaje – ma na sobie
tylko długą, się ga jącą kolan kurtkę – i cią gnie Julie do tyłu.

– Zostaw ją! – wrzesz czy Gabriel. – Julie, nie! Zostań ze mną! Powiedz mi,
kto ci to zro bił!

Julie jakby go już nie sły szała. Odwraca się ple cami, odcią gana przez tamtą.
Odbi cia postaci zni kają, zamknięte w tafli o gru bo ści zale d wie kilku mili me trów.
Gabriel krzy czy, chce przy tu lić swoje dziecko, poczuć zapach jego ciała, chce je
zabrać i wyrwać z tego kosz maru. Rzuca się na lustro i wbrew wszel kim
ocze ki wa niom oka zuje się, że prze bija się na drugą stronę. Czuje, że spada
w otchłań, nie siony wła snym cię ża rem.

Gabriel obu dził się na bez de chu. Po kilku chwi lach jego nagło śnia się otwo rzyła
i mógł zaczerp nąć powie trza. Spoj rzał na wnę trze swo jej dłoni – tej, która
doty kała krwi Julie. Wła śnie doświad czył cze goś naj bar dziej nie wia ry god nego
w całym życiu. Snu, pod czas któ rego był abso lut nie świa domy i który dosko nale
zapa mię tał. Potarł oczy, rzu cił się do drzwi i zaczął ze wszyst kich sił wzy wać
Paula.

W oddali trza snęły drzwi. Za okien kiem uka zała się Louise, miała na sobie
kurtkę.

– Ojciec wła śnie wyszedł. Co się dzieje?
– Chciał bym cię o coś popro sić. Masz przy sobie tele fon?
– Tak, ale nie ma mowy, żebyś z niego gdzieś dzwo nił. Jesteś…
– W tele fo nie masz inter net, tak?
Ski nęła głową. Nie wie działa, do czego Gabriel zmie rza.
– Potrze bo wał bym, żebyś coś zna la zła.
Jej oczy zalśniły jak topazy.
– Okej? A co?
– „Mathilde Lour mel”. Takie imię i nazwi sko przy szło mi do głowy we śnie.

Jeśli znaj dziesz jej twarz, chciał bym ją zoba czyć.



Speł niła jego prośbę. Zmarsz czyła brwi.
– Jest sporo arty ku łów w pra sie. Zacze kaj. Ta dziew czyna zagi nęła…

Wygląda na to, że w dwa tysiące jede na stym. Dla czego się nią inte re su jesz?
– Mówi łem ci, przy śniła mi się. Nic wię cej nie wiem.
Spoj rzała na niego nie uf nie i zaczęła szu kać dalej. W końcu poka zała mu

wyświe tlacz.
Gabriel nie wie rzył wła snym oczom: to była ona, druga dziew czyna

uwię ziona w lustrze. Wymam ro tał podzię ko wa nia i oszo ło miony usiadł na
ławce. To, co mu się przy śniło, nie było wyłącz nie wytwo rem jego umy słu. Nie,
jego mózg wyrzu cił z sie bie frag ment auten tycz nych wspo mnień.

Był teraz prze ko nany, że w praw dzi wym życiu miał przed sobą obie te
twa rze, pra wie ich doty kał. Twarz Julie, star szej o cztery, pięć, może wię cej lat.
To po czę ści wyja śniało, dla czego pro sił Solenne Pel tier o pro file DNA. Może
udało mu się pobrać mate riał bio lo giczny obu kobiet w jakiejś piw nicy? Ale
kiedy? Czyżby zale d wie przed trzema mie sią cami, kiedy znowu nawią zał bliż szy
kon takt z dawną kole żanką?

Oparł się o mur celi i chwy cił się za głowę. Znowu miał przed oczami ten
ponury wystrój, kości wto pione w ściany, korze nie drzew prze bi ja jące się przez
skle pie nie. Kry jówka jakie goś sza leńca. Księ cia ciem no ści, któ rego ofiarą padła
być może nie jedna dziew czyna.

Sku pił się ze wszyst kich sił. Zanu rzył się w głąb sie bie, ale nie zna lazł tam
nic poza paskud nym ziar nem wąt pli wo ści, które sen zasiał w jego mózgu.
Czyżby Julie i Mathilde wciąż żyły, zamknięte w jakimś odra ża ją cym miej scu,
z któ rego nie był w sta nie ich wycią gnąć?
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yk lungo dla pana, dzielny robot niku noc nej zmiany. Pomy śla łem, że
nie zaszko dzi, zwłasz cza w taki ziąb.

Paul pod szedł do cze ka ją cego na zewnątrz tech nika z dwoma paru ją cymi
kub kami kawy. Aby się utrzy mać na nogach, przyj mo wał jedną dawkę kofe iny
za drugą. Poprzedni dzień i ta noc zda wały się nie mieć końca.

Cédric Daméus zgniótł papie rosa i krzy wiąc się, upił łyk ciem nego napoju.
Ile kroć Paul go spo ty kał, myślał o Mor ga nie Fre ema nie. Tech nik był jedy nym
czar no skó rym w bry ga dzie, podob nie jak jego dzieci były jedy nymi
czar no skó rymi uczniami Szkoły Pod sta wo wej imie nia Suzanne Blin w Sagas,
a jego żona jedyną czar no skórą pra cow niczką szpi tala, w któ rym była
zatrud niona jako salowa. Cédric wyrzu cił w poło wie pełny kubek do kosza
i popro wa dził Paula do budynku.

Sie dziba tech ni ków nie miała w sobie nic z perły archi tek tury, ale była
funk cjo nalna. Kory tarz wyło żony beżo wym lino leum pro wa dził do dwóch sal
i trzech labo ra to riów, w tym do pra cowni badań gene tycz nych: przed nim
znaj do wała się spe cjalna śluza, która słu żyła za prze bie ral nię. Prze cho dząc przez
to cia sne pomiesz cze nie, żan darm zauwa żył wiszące majtki i spodnie ofiary,
któ rych odcięte czę ści znaj do wały się w dużym prze zro czy stym pojem niku. Na
bla tach stały pra cu jące pełną parą ampli fi ka tory DNA i ter mo cy klery.

– Nie mówi łem panu o tym przez tele fon, ale w majt kach zna leź li śmy sporą
ilość spermy. Tej samej, którą pobra li śmy w wyma zie z pochwy i ud.

Paul, zamy ślony, sta nął przed szybą.
– Jakby ofiara po sto sunku wcią gnęła na sie bie majtki?
– Tak, moż liwe, że tak było.
Ruszyli dalej. To nowe spo strze że nie nie paso wało do hipo tezy gwałtu na

brzegu, po któ rym nastą piły strzały. Majtki, zna le zione na wyso ko ści kolan
ofiary, nie mogły zostać ubru dzone spermą, chyba że gwał ci ciel po sto sunku
nacią gnąłby je z powro tem, a następ nie zdjął, co nie miało żad nego sensu. Paul



był coraz bliż szy myśli, że do sto sunku doszło wcze śniej. Że seks i okrutne
mor der stwo były odręb nymi zda rze niami.

– Jutro, czyli prak tycz nie rzecz bio rąc: zaraz, podam panu pro file DNA osób,
które miały kon takt z wisior kiem – powie dział Daméus. – Opar łem się
wyłącz nie na pozo sta ło ściach orga nicz nych, któ rymi był zabru dzony.

– A próbka DNA Gabriela Moscato?
– Jest w maszy nach. Mówił pan, że to prio ry tet, więc będzie gotowa o świ cie.

A co się wła ści wie dzieje z Moscato? Dołą czy łem do zespołu zaraz po tym, jak
odszedł z żan dar me rii, i w sumie go nie zna łem, a sły sza łem, że… no, że poszło
o pana nogę.

– To skom pli ko wane – uciął Paul.
Daméus nie nale gał. Skrę cili do pomiesz cze nia, w któ rym w meta lo wych

sza fach pię trzyły się stosy dużych zapie czę to wa nych kopert: zawie rały próbki do
ana lizy pocho dzące z całej oko licy, takie jak ułamki szkła z miejsc wła mań. Były
tam też inne sprzęty: pró bówki, zapa ko wane kom plety odzieży ochron nej, rolki
wor ków na śmieci. Na stole leżały szczęki i kości zwie rzęce – od nie pa mięt nych
cza sów do żan dar me rii zgła szano otru cia psów i kotów – a na jego dru gim
końcu, na kawałku bia łej gazy, inte re su jący ich wisio rek.

Paul wło żył latek sowe ręka wiczki, które wyjął ze sto ją cego obok pudełka.
– Nie trzeba – oświad czył Daméus. – Jak panu mówi łem, pobra łem już

mate riał gene tyczny. Wisio rek jest do pana dys po zy cji.
Tech nik uniósł przed miot za łań cu szek i zło żył na dłoni Paula. Książka miała

mniej wię cej trzy na dwa na jeden cen ty metr. Męż czy zna podał mu lupę.
– Ten wisio rek jest nie sa mo wity. Jeśli cho dzi o mate riał, nic szcze gól nego:

srebrny łań cu szek, mosiężno-cynowa zawieszka. Jest ory gi nalny ze względu na
kon struk cję. Oglą da jąc go przez lupę, przez czy sty przy pa dek tra fi łem na pewien
szcze gół w jed nym z okrą głych moty wów na grzbie cie książki. Pro szę spoj rzeć.

Paul wyko nał pole ce nie. Mimo szkła powięk sza ją cego niczego szcze gól nego
nie zauwa żył. Pokrę cił głową. Tech nik się gnął po ołó wek auto ma tyczny
i meta lową koń cówką wci snął kółko, które odro binę się zapa dło i już nie wró ciło
do poprzed niej pozy cji.

– Jakiś mecha nizm? – zdzi wił się Paul.
– Nie wiem, czy pan zna zasadę dzia ła nia japoń skich sekret nych pude łek.

Cho dzi o pięk nie zdo bione skrzy neczki, które otwiera się za pomocą serii
zło żo nych, tajem ni czych ruchów. W jed nym miej scu trzeba naci snąć, w innym
pocią gnąć. Służą do cho wa nia róż nych przed mio tów. Naj bar dziej zaawan so wane
mecha ni zmy mogą wyma gać nawet sie dem dzie się ciu kon kret nych ruchów, które
trzeba wyko nać w okre ślo nym porządku. Ma pan przed sobą nie tylko



minia turkę książki, ale zmyślny sys tem inspi ro wany mecha ni zmem tych
japoń skich pude łek.

– I udało się panu ją otwo rzyć?
Daméus przy tak nął z uśmie chem.
– Kiedy byłem dzie cia kiem, całymi dniami łazi łem po skle pach z tan detą

i szu ka łem łami głó wek. A ten wisio rek wcale nie jest taki skom pli ko wany, na
jaki wygląda. W każ dym razie jeśli się wie, że cze goś tam trzeba szu kać.
Wystar czą cztery ruchy. – Odwró cił zawieszkę, naci snął na rysu nek na okładce,
w innym miej scu pocią gnął i posłu gu jąc się ołów kiem, wci snął ostatni
mikro sko pijny guzik z tyłu książki. – Piękna robota, nie sa mo wi cie pre cy zyjna,
zwa żyw szy na nie wiel kie roz miary – pod kre ślił. – Żeby powie dzieć, jak działa
ten mecha nizm, trzeba by roz mon to wać książkę, ale wygląda na to, że nie
uda łoby się tego zro bić bez znisz cze nia jej. Takich rze czy nie kupuje się
w skle pie. Jest rzadka, moim zda niem kosz towna, takie mają tylko
kolek cjo ne rzy. Mój syn powie działby, że to praw dziwy skarb. Żeby
zade mon stro wać, zosta wi łem na miej scu przed miot, który był w środku.

– Co to za przed miot?
– Nie chcę zepsuć efektu zasko cze nia.
Gdzie Julie zdo była taką bły skotkę? Dla czego skła mała w spra wie jej

pocho dze nia? Paul był zafa scy no wany i jed no cze śnie znie cier pli wiony. Miał
wra że nie, jakby ocze ki wał na koń cową scenę hor roru Hitch cocka, a ten wisio rek
był słyn nym Mac Guf fi nem w fil mie Strasz liwe i krwawe przy gody Julie
Moscato.

Roz le gło się kolejne klik nię cie. Okładka lekko się odsu nęła. Oczom tech nika
uka zał się ukryty scho wek. Pal cem wska zu ją cym i kciu kiem Daméus chwy cił
przed miot, który Julie naj praw do po dob niej wło żyła tam dwa na ście lat wcze śniej
i któ rego ist nie nia nikt nie odkrył aż do tej nocy. Kartę pamięci.
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iał wra że nie, że śni. Coś się ruszyło. Wresz cie coś się, kurwa, ruszyło.
Z powodu wypi tych kaw i ner wów Pau lowi tak bar dzo drżały palce, że

wło że nie karty mikroSD do czyt nika było dla niego nad ludz kim wysił kiem.
Kiedy w końcu mu się udało, pod łą czył urzą dze nie do kom pu tera. Sie dział
zamknięty w biu rze, z opusz czo nymi role tami. Oprócz dyżur nego żan darma
w recep cji był na poste runku sam.

Według wszel kiego praw do po do bień stwa dostał kartę pamięci z kamery
cyfro wej Julie Moscato, tę kartę, któ rej nie zna leźli – teraz wia domo dla czego!
Daméus powie dział, że nie pró bo wał jej odczy tać, ponie waż bał się, że ją
uszko dzi.

Na moni to rze otwo rzyło się okno kata logu. Na kar cie znaj do wały się dwa
nagra nia wideo, jedno z trzy na stego wrze śnia dwa tysiące siód mego roku, dru gie
z czwar tego lutego dwa tysiące ósmego, czyli mie siąc przed zagi nię ciem. Paul
od razu sko pio wał oba pliki na swój twardy dysk, prze ra żony myślą, że mógłby
utra cić dane. Wstrzy mał oddech, dopóki belka uka zu jąca postęp łado wa nia nie
dobiła do stu pro cent. Wyglą dało na to, że kopio wa nie prze bie gło bez
pro ble mów.

Prze łknął ślinę, a następ nie włą czył fil mik z wrze śnia dwa tysiące siód mego.
Karta znaj do wała się w wisiorku dwa na ście lat i mogła zostać uszko dzona na
tysiąc spo so bów. Po chwili jed nak przed oczami Paula zaczął się prze su wać
kolo rowy fil mik i jego twarz się roz ja śniła.

Kamerę usta wiono na sio dełku roweru. Po lewej widać było lekko roz myty
kawa łek kie row nicy. Jej góral, pomy ślał Paul. Pogoda była bez chmurna, obraz
prze ci nały pnie sosen. Szum wia tru wśród gałęzi. Krzyk jakie goś ptaka. Kamera
się poru szyła i po chwili w obiek ty wie uka zała się Julie z ple ca kiem w ręku.
Pau lowi ści snęło się serce. Wyobra ził sobie, jak poru szony byłby Gabriel, gdyby
tak nagle zoba czył córkę.



Julie miała na sobie kolar ski strój zło żony ze spode nek i nie bie skiej koszulki
oraz żaró wia ste trampki. Roz ło żyła małą kem pin gową saperkę i wyko pała dołek
o głę bo ko ści czter dzie stu cen ty me trów. Z ple caka wyjęła pojem nik
przy po mi na jący meta lowy kufe rek i umie ściła go w ziemi. Następ nie zdjęła
z szyi wisio rek – tan sam, który teraz leżał obok kla wia tury. Uklę kła i pochy liła
się nad doł kiem z łań cusz kiem prze wie szo nym przez palce. Pła kała. Jej
prze ry wany szloch przy po mi nał Pau lowi popi ski wa nie jakie goś zwie rzę cia.

Wyglą dało jed nak na to, że wypusz cze nie wisiorka z ręki ją prze ro sło.
Z powro tem zapięła go na szyi i zasy pała dołek z pudeł kiem, przy kryła go
zie mią i roz sy pała z wierz chu sosnowe igły. Na drze wie, pod któ rym stała,
ostrzem scy zo ryka wydra pała w korze dobrze widoczny krzyż. Następ nie
wró ciła do kamery i zro biła uję cie pano ra miczne. Wszę dzie, jak okiem się gnąć,
drzewa. Kawa łek dalej stroma ścieżka. Ciąg wyso kich blo ków skal nych,
z któ rych ostatni, w kształ cie men hiru, musiał mieć ze dwa metry. Zro biła
zbli że nie na skały, a następ nie znowu pano ramę, kie ru jąc obiek tyw w stronę
miej sca, w któ rym kopała. Nagry wała drogę. Koniec filmu.

Żan darm zamarł w bez ru chu przed moni to rem. Oto wyraź nie pogrą żona
w roz pa czy nasto latka przed ponad trzy na stu laty zako puje w ziemi meta lową
puszkę. Jest bli ska wło że nia do niej wisiorka, ale posta na wia go zacho wać
i ukryć w nim film, który pomoże jej odna leźć kry jówkę.

Co takiego powie rzy łaś lasowi, Julie? Może dziew czyna chciała się pozbyć
jakichś rze czy, ale tak naprawdę nie była w sta nie? Upew niła się więc, że kie dyś
będzie mogła je odzy skać. Na wszelki wypa dek. Na wypa dek czego?

Włą czył drugi fil mik, z czwar tego lutego dwa tysiące ósmego roku. W dole
po pra wej wyświe tlała się godzina: dwu dzie sta trze cia pięć dzie siąt pięć. Zmiana
nastroju. Deszcz, ciem no ści. Ska czący obraz, tań cząca kamera. Osoba, która
fil mo wała, znaj do wała się na dwo rze, nagra nie było bez dźwięku. Obraz mąciły
drobne kro ple desz czu. Na chwilę wizję prze sło niła ście reczka, po czym obraz
stał się czyst szy. Obiek tyw skie ro wany był w stronę okna, zza któ rego mimo
zacią gnię tych zasłon prze bi jało świa tło. Było za ciemno, a uję cie zro biono ze
zbyt małej odle gło ści, by Paul mógł roz po znać szcze góły.

Po minu cie jedna z zasłon się odchy liła i uka zało się pasmo świa tła. Osoba
z kamerą się wzdry gnęła. Paul zmarsz czył brwi. Obiek tyw wsu nął się
w prze strzeń mię dzy zasło nami, przez chwilę tań czył, a potem zatrzy mał się na
nagich ple cach. Na szy bie per liła się woda, nie prze szka dzało to jed nak dostrzec
dłu gich wło sów w kolo rze pla ty nowy blond, opa da ją cych aż do poślad ków
dziew czyny. Sie działa na łóżku, okra kiem, na postaci, któ rej z powodu pozy cji
i kąta widze nia nie dało się roz po znać. Ale był to męż czy zna. Słaba
poma rań czowa poświata musiała pocho dzić od lampki noc nej.



Jej plecy były wygięte w łuk, włosy tań czyły, a ciało – ewi dent nie bar dzo
mło dej dziew czyny – krę ciło ogni ste ara be ski. Męż czy zna wcze piał się prawą
dło nią w pościel. Nagle pla ty nowe włosy jakby ode rwały się od czaszki i zsu nęły
do tyłu. Dziew czyna zła pała je w ostat niej chwili i z powro tem umie ściła na
miej scu. Peruka.

Wtem w szy bie odbiły się dwa białe świa tła. W polu widze nia była teraz tylko
zie mia. Ope ra tor kamery szyb kim kro kiem szedł po żwirku. Schy lił się
i zatrzy mał. W rogu poja wiły się koła samo chodu. Wresz cie białe odbla ski
znik nęły. Po jakiejś minu cie obiek tyw został unie siony i skie ro wany na wprost.
Kiedy Paul zoba czył ogólny widok miej sca, zaparło mu dech w piersi. Scena
roz gry wała się w hotelu Fala ise. W jed nym z pokoi na par te rze, z oknami
wycho dzą cymi na par king.

Żan darm zaci skał palce na myszy. Osoba, która fil mo wała, naj wy raź niej
została spło szona przez przy by cie klienta, ale po chwili znowu zajęła sta no wi sko
przy oknie. Za szybą dwie osoby upra wiały seks. Deszcz, pod rzędny hotel,
pod glą da nie przez szparę mię dzy zasło nami – wszystko to napeł niało grozą. Paul
czuł dys kom fort, ale nie uro nił ani sekundy. To nagra nie mogło w sobie kryć
część zagadki sprzed dwu na stu lat.

Dzie sięć minut póź niej młoda kobieta o lśnią cych ple cach wstała i wyszła
z kadru. Żan darm sie dział z nosem przy kle jo nym do ekranu. Zwró cił uwagę, że
dziew czyna uważa, by nie poka zać twa rzy. Czyżby to była słynna Wanda
Ger sh witz? A może to Julie? Czyżby to ten męż czy zna poda ro wał jej wisio rek?
A może Julie trzy mała kamerę? Przez uła mek sekundy pomy ślał, że po dru giej
stro nie obiek tywu mogła stać Louise. Ode gnał od sie bie ten ohydny pomysł.

Nagle w pokoju roz bły sło jaśniej sze świa tło. Męż czy zna sie dział na mate racu,
pod pie ra jąc się z tyłu na rękach, miał spo cone czoło i sze roki uśmiech na
czer wo nej twa rzy. Dwu-, trzy se kun dowe zbli że nie na niego i koniec filmu.
Ekran znowu zro bił się czarny.

Paul był w szoku. Tym męż czy zną był wła ści ciel hotelu. Romu ald Tan chon.
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stroż nie wje chał na koniec hote lo wego par kingu, zatrzy mał samo chód
u stóp urwi ska i zga sił świa tła. Przy by tek otwie rał swoje podwoje o szó stej

trzy dzie ści. Paul pło nął z nie cier pli wo ści, ale nie chciał zgry wać kow boja
i zwa lać się Tan cho nom na głowę w nie dzielę w środku nocy. Miał świa do mość,
że i tak działa na gra nicy prawa: zatrzy ma nie Gabriela, wcią gnię cie wisiorka
w sprawę wła ma nia i sko pio wa nie pli ków na wła sny kom pu ter bez wie dzy
kole gów ani prze ło żo nych. W tym momen cie z pro ce du ral nego punktu widze nia
karta pamięci nie ist niała.

Okrył się kurtką i zamknął oczy. Mimo przy ję tej dawki kofe iny pod bró dek
pra wie natych miast opadł mu na piersi. W jego gło wie zaczęły wiro wać obrazy.
Pokie re szo wana twarz kobiety na brzegu. Błędny wzrok Gabriela Moscato.
Szloch Julie nad dołem wyko pa nym w lesie. Wygi na jące się ciało, taniec
sztucz nych pla ty no wych wło sów. I sze roki uśmiech Tan chona.

Nagle usły szał trza śnię cie zamy ka nego bagaż nika i otwo rzył oczy. Ktoś
wsiadł do samo chodu i odje chał. Paul odczy tał godzinę na tar czy obok
kie row nicy: siódma trzy dzie ści pięć. To zna czy, że zasnął. Nad doliną wisiało
oło wiane niebo. Wapienne urwi sko po pra wej lśniło bladą bielą i wil go cią, jego
szczyt ginął we mgle. Paul wysiadł z samo chodu z poczu ciem, jakby sie dział
zamknięty w kon ser wie. Strze liło mu w ple cach. Oparł się o mokrą karo se rię
i z zaci śnię tymi zębami poma so wał bolące kolano. Był sta now czo za stary na
takie głup stwa.

Ruszył do recep cji, tak jak poprzed niego dnia, kiedy przy szedł tu, by wypy tać
o Gabriela. W noz drza poła sko tała go woń cze ko lady na gorąco. Usły szał szczęk
noży i widel ców docho dzący z sali za jego ple cami. Romu ald sie dział przy
kom pu te rze. Zdzi wił się, ujrzaw szy roz czo chra nego żan darma w wymię tym
mun du rze.

– Chciał bym z panem poroz ma wiać – rzu cił Paul pro sto z mostu. – W jakimś
bar dziej dys kret nym miej scu, jeśli można.



Romu ald poszedł dać znać żonie, która była w trak cie wyda wa nia śnia dań, że
zaraz wróci, i zabrał Paula do salonu w przy le ga ją cym do hotelu domu:
wcho dziło się tam przez drzwi za ladą. Nie popro sił żan darma, by usiadł; sam
rów nież stał.

– Domy ślam się, że cho dzi o Eddy’ego? Dzwo nił do mnie wczo raj
wie czo rem, żeby wziąć wolne. Ktoś pró bo wał się do niego wła mać.

– Nie, nie o Eddy’ego. Tym razem cho dzi o pana.
Romu ald był szcze rze zasko czony. Paul włą czył tablet, kątem oka obser wu jąc

roz mówcę.
– Znał pan Julie Moscato, prawda?
Nastą piła długa chwila ciszy.
– Julie Moscato? No… tak, pra co wała w hotelu raz czy dwa w cza sie waka cji.

Dla czego zadaje mi pan takie pyta nie o siód mej rano? To było co naj mniej
trzy na ście lat temu i…

– Wiem, kiedy to było. Pra co wała u pana w lipcu dwa tysiące szó stego
i w lipcu dwa tysiące siód mego, a także w lutym dwa tysiące szó stego w ramach
stażu w dru giej kla sie. Rozu miem, że musiała być dobrą pra cow nicą, skoro
darzył ją pan takimi wzglę dami.

– Wzglę dami? Nie wiem, o czym pan mówi, ale mam robotę. Więc gdyby pan
był tak dobry…

– Chciał bym, żeby pan obej rzał ten film, ale naj pierw pro szę mi powie dzieć,
gdzie pan był wczo raj około szes na stej.

O tej porze Solenne i Gabriel zostali zaata ko wani gazem łza wią cym.
– Tutaj, a gdzie mia łem być? Przy po mi nam, że wcze snym popo łu dniem był

pan tu i wypy ty wał mnie o Moscato. Roz ma wiał pan nawet z klien tami. Nie
rusza łem się stąd. Klienci, któ rzy mel do wali się w oko li cach tej godziny, mogą
to potwier dzić.

Paul wci snął mu w rękę tablet.
– Okej, wie rzę panu.
Kiedy Romu ald włą czył odtwa rza nie, jego grdyka gwał tow nie pod nio sła się

i opa dła. W jed nej chwili zbladł. Peł nym rezy gna cji gestem zatrzy mał film i Paul
zro zu miał, że męż czy zna już go widział.

– Skąd pan to ma?
– Wideo ma datę czwar tego lutego dwa tysiące ósmego roku

i naj praw do po dob niej zostało zare je stro wane kamerą Julie Moscato. Czwar tego
lutego, czyli na mie siąc przed jej zagi nię ciem. Na tym fil mie jakiś męż czy zna
odbywa sto su nek sek su alny w jed nym z par te ro wych pokoi pana hotelu z młodą
kobietą w peruce, w pełni świa domą, że jest nagry wana. Potwier dza pan, że
cho dzi o pana?



Tan chon potwier dził led wie widocz nym ski nie niem głowy.
– Okej, współ pra cuje pan, to raczej na pana korzyść. Na tym eta pie mamy

dwie moż li wo ści. Pierw sza jest taka, że tu i teraz wyja śni mi pan, co tam się
wyda rzyło, w cztery oczy, a ja się zasta no wię, co zro bić z tą naszą nie for malną
roz mową. A druga, że wrócę tutaj za dwie godziny, zosta nie pan zatrzy many
w związku ze sprawą Julie Moscato i uru cho mimy machinę sądową. Wybór
należy do pana.

Paul ble fo wał, ponie waż sprawy Julie Moscato już nie było, w ogóle nie było
żad nej sprawy, ale Tan chon o tym nie wie dział.

– Moja żona… Ona o niczym nie wie – wyją kał.
– W takim razie radzę panu wybrać pierw szą opcję.
– Nie wiem… Nie wiem, co panu powie dzieć. Mój Boże, to było tak dawno

temu.
Wyglą dał, jakby miał zemdleć. Paul pomógł mu usiąść. Sam wolał stać.
– Pozwoli pan, że odświeżę panu pamięć. Na począ tek niech mi pan powie,

kim jest dziew czyna w peruce. Czy to Julie Moscato?
Romu ald Tan chon ści skał dło nie mię dzy roz sta wio nymi nogami. Jego

policzki znowu deli kat nie się zaró żo wiły.
– Pan też powi nien wziąć sobie krze sło.
Paul pochy lił głowę. Spoj rze nie, jakie posłał mu roz mówca, otwo rzyło

otchłań pod jego sto pami.
– Julie trzy mała kamerę. Dziew czyna w peruce to pana córka.
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rado ścią roz wa liłby mu głowę. Chciał to zro bić, bo raz, że drań na pewno
kła mał w spra wie toż sa mo ści dziew czyny, a dwa – mimo wszystko prze spał

się z nasto latką. Bo w ogóle ist niał ten film. Bo rów nież w tam tym cza sie
Romu ald Tan chon nie źle ukry wał swoją grę pod czas roz mów z żan dar me rią
w ramach śledz twa: na mie siąc przed zagi nię ciem Julie nagrała jego nik czemne
czyny.

Paul zapa no wał nad sobą, stał nie ru chomo z pię ściami zwie szo nymi wzdłuż
ciała. Tan chon jesz cze bar dziej się sku lił, przy po mi nał teraz cho rego sta rego psa.
Wresz cie posta no wił mówić:

– Tam tego ostat niego lata, w dwa tysiące siód mym, pana córka czę sto
przy jeż dżała po Julie na rowe rze. Cze kała na nią przy ladzie, troszkę
roz ma wia li śmy. Potem obie odjeż dżały, widać było, że się przy jaź nią, wyglą dały
na nie roz łączne. Po jakimś cza sie Julie zaczęła mi dawać do zro zu mie nia, że…
ekhm…

– Mów dalej.
Lodo waty ton. Przej ście na ty. Romu ald wyre cy to wał swoją histo rię.
– …że wpa dłem jej kole żance w oko. Nie pil no wa łem się, dałem sobie

zawró cić w gło wie. Śliczna szes na sto let nia dziew czyna zain te re so wana takim
gościem jak ja! Potem Louise zaczęła mówić do mnie miłe słowa, pod ry wała
mnie. Z tym swoim pun ko wym wyglą dem spra wiała wra że nie star szej, ale była
nie let nia, a ja żonaty. Nie chcia łem, żeby to się posu nęło za daleko. – Prze bie rał
pal cami jak dzie ciak przy ła pany na kra dzieży cukier ków. – Potem Louise
wyje chała z panem na waka cje, myślę, że to była połowa lipca, nie widy wa łem
jej wię cej i w głębi serca czu łem ulgę. Ale w stycz niu następ nego roku zło żyła
swoje CV, mówiąc, że ona też chcia łaby latem tro chę zaro bić. Kapi ta nie, ona
mnie jaw nie uwo dziła, przy się gam panu.

– Nie przy się gaj.



– To CV to był tylko pre tekst. Na dole strony był dopi sek, że przyj dzie tu
następ nego wie czoru około pół nocy. Mia łem tylko otwo rzyć jej drzwi. I tak to
się mię dzy nami zaczęło, w tę mroźną zimę na początku dwa tysiące ósmego.

Paul wciąż nie mógł w to uwie rzyć, ale czuł, że jego roz mówca nie kła mie.
Czy to moż liwe, żeby on, ojciec, niczego nie podej rze wał? Te wszyst kie noce,
które Louise spę dzała, jak twier dziła, u rodziny Moscato… Ni gdy nie
wspo mi nała o hotelu ani tym bar dziej o tym, że zamie rza tam pra co wać.

– Jak długo to trwało?
– Przy szła sześć czy sie dem razy. Zaczy na łem do niej coś czuć, ale… Dałem

się wkrę cić jak szcze niak. Widział pan to nagra nie, rozu mie pan, co się stało.
Ona i ja, a na zewnątrz druga dziew czyna fil mu jąca mnie bez mojej wie dzy.

Paul ski nął głową, zachę ca jąc go, by mówił dalej, i prze ga nia jąc wyobra że nia
tego wąsa tego oble cha upra wia ją cego seks z jego córką.

– Z początku niczego nie podej rze wa łem, ale tydzień póź niej dosta łem
ano ni mo wego maila z załącz ni kiem, jak w fil mie szpie gow skim. W załącz niku
było to nagra nie. – Wska zał na tablet Paula. – To pie przone nagra nie. Gów niary.
Pana córka i Julie Moscato, którą zatrud nia łem na waka cje przez dwa lata
z rzędu, nazy wały mnie wie przem, żądały kasy, gro ziły, że o wszyst kim
powie dzą mojej żonie. Doma gały się pię ciu tysięcy euro! Pięć tysięcy euro,
wyobraża pan sobie?

Paul wresz cie posta no wił usiąść. Strzy kało mu w pra wym kola nie.
– Wymie ni li śmy kilka maili, w końcu zgo dzi łem się zapła cić dwa tysiące

euro, pod warun kiem że dostanę ory gi nalną kartę pamięci i że wszyst kie kopie
nagra nia tej słyn nej nocy zostaną znisz czone. Wiem, to idio tyczne, nie mia łem
żad nej gwa ran cji, że dotrzy mają warun ków umowy, ale… No cóż, krótko
mówiąc, histo ria nie miała dal szego ciągu.

– Julie znik nęła, zanim pan zapła cił.
Przy tak nął.
– Mia łem jej prze ka zać pie nią dze w ciągu mie siąca. Po jej zagi nię ciu Louise

się wię cej nie ode zwała. Moim zda niem pana córka też się boi, że ta sprawa
wypły nie.

W jed nej chwili Paul zdał sobie sprawę, że to wszystko prawda. Wró ciły
odczu cia, wspo mnie nia. Słowa hote la rza rzu cały świa tło na zacho wa nie Louise
w minio nych latach.

Po raz pierw szy Tan chon wytrzy mał jego spoj rze nie.
– Może mi pan nie wie rzyć, ale niech pan zapyta córkę, zoba czy pan, że nie

kła mię. Naj wy raź niej ni gdy panu o tym nie mówiła, pew nie pogrze bała tę
tajem nicę w sobie, bo też nie ma się czym chwa lić. Kiedy przy szedł pan tutaj
w związku z tam tym śledz twem, pomy śla łem, że będzie mnie pan pytał o maile,



w któ rych byłem szan ta żo wany, że przej rzał pan kom pu ter Julie. Ale
wia do mo ści z pogróż kami, które otrzy my wa łem, były wysy łane z innego
urzą dze nia. Może gdyby pan rzu cił okiem na kom pu ter swo jej córki…

Wstał. Paul na dal sie dział. Sytu acja się odwró ciła. Żan darm czuł, jak wzbiera
w nim lawa. W trak cie poszu ki wań Louise była godzi nami prze słu chi wana. Jak
mogła nic nie powie dzieć?

– Ta histo ria mnie wewnętrz nie roz wa liła – mówił dalej Tan chon. – Byłem
prze ra żony. Bałem się, że pan tu przy je dzie i mnie aresz tuje. Dziew czyna, która
mnie szan ta żuje, mie siąc póź niej nagle znika. Czy ist niał lep szy podej rzany?

Paul nic nie odpo wie dział. Oczy wi ście spraw dzili Tan chona, podob nie jak
wszyst kich bliż szych i dal szych zna jo mych Julie. Ale w sobotę, kiedy zagi nęła,
ani wła ści ciel hotelu, ani jego ówcze sna żona, ani nawet Eddy Leco in tre nie
opusz czali hotelu.

– Przez to wszystko prze sze dłem kry zys i nie zdo ła łem utrzy mać pierw szego
mał żeń stwa. Oczy wi ście, mam sobie wiele do zarzu ce nia, ale te dwie
dziew czyny, zwłasz cza razem, nie były anioł kami, o nie.

Drzwi w głębi salonu się otwo rzyły i sta nęła w nich znie cier pli wiona
mał żonka. Nie nadą żała z wyda wa niem śnia dań i obsługą recep cji. Paul ski nął
do hote la rza, że roz mowa dobie gła końca, i wstał. Zacze kał, aż kobieta zamknie
drzwi, i groź nie wyce lo wał palec w Tan chona.

– Mun dur, który mam na sobie, nie pozwala mi dać ci w mordę. Ale mogę tu
nie długo wró cić. W cha rak te rze klienta.

Kiedy zna lazł się na zewnątrz, chciało mu się wrzesz czeć, ale zacho wał swój
gniew dla córki.
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squ imet junior otwo rzył mu drzwi. Jeden but miał na sto pie, a drugi trzy mał
w dłoni. Był ubrany w spodnie z beżo wego lnu i ide al nie wypra so waną

białą koszulę. Uper fu mo wał się, kru czo czarne włosy zacze sał do tyłu.
– Paul?
– Muszę poroz ma wiać z córką.
Wszedł jak do sie bie. Była dzie wiąta rano. Louise, mimo że poło żyła się spać

późno, już sie działa w kuchni z wido kiem na par king poste runku i pochła niała
grzanki z masłem maczane w kawie. Z radia na bate rie, które stało mię dzy
mikro fa lówką a koszem z owo cami, pły nął jakiś kawa łek Elvisa Pre sleya. Kiedy
jej ojciec wyłą czył dźwięk, spoj rzała na niego pyta jąco.

– Muszę z tobą poroz ma wiać. W cztery oczy.
– Kur czę, tato, jest nie dziela, dopiero dzie wiąta! Nie możesz w ten spo sób

zwa lać się ludziom na głowę i…
– Okej – ostu dził ją David, koń cząc wzu wać moka syn. – I tak wycho dzi łem.
Spoj rzał na Paula z wyrzu tem, a następ nie pochy lił się nad Louise, by ją

poca ło wać.
– Do zoba cze nia wie czo rem. Dziś twoja kolej na spa nie w domu.
Louise posłała mu blady uśmiech. Męż czyźni poże gnali się uści skiem dłoni.

Chłod nym. David wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
– Dla czego go nie lubisz? – zapy tała Louise, gdy już byli sami. – David to

dobry facet, cią gle się stara, żeby ci wyjść naprze ciw. W końcu mu się znu dzi.
– Nie cho dzi o niego, pro ble mem jest ten jego zakład pogrze bowy. Prze każe

go swoim dzie ciom, tak jak ten bie dak, jego ojciec, prze ka zał go jemu. Trudno
mi sobie wyobra zić, że moje poten cjalne przy szłe wnuki do końca życia będą się
zaj mo wać pako wa niem miesz kań ców Sagas do tru mien, rozu miesz?

– Ty i te twoje wizje.
– Dobra, nie to jest powo dem moich odwie dzin. Wra cam z hotelu Fala ise.

Widzia łem się z Tan cho nem.



Zigno ro wała tę uwagę i gło śno wgry zła się w grzankę. Paul oparł się dło nią
o stół. Kubek z kawą zadrżał. Louise popa trzyła na otwartą książkę na srebr nym
łań cuszku, którą pode tknął jej pod nos.

– W środku była karta z kamery Julie. Czy muszę ci opo wia dać o jed nym
z dwóch fil mów, które się na niej znaj dują?

Louise natych miast prze rwała prze żu wa nie. Zro biła się czer wona jak piwo nia.
Powol nym ruchem przy cią gnęła do sie bie wisio rek, wsu nęła palce do taj nego
schowka.

– Kto… kto go widział? – wyją kała.
– Nikt oprócz mnie i Tan chona. Na razie.
Zerwała się z miej sca. Odwró ciła się do ojca ple cami i oparła o blat. Nie była

w sta nie udźwi gnąć jego spoj rze nia. Paul nic nie mówił i stali tak jakieś
trzy dzie ści sekund, które trwały wiecz ność. To on posta no wił prze rwać
mil cze nie.

– Dla czego? – zapy tał po pro stu.
Louise zro biła głę boki wdech i sta nęła przo dem do niego.
– Dla czego? Bo były śmy sie dem na sto let nimi dziew czy nami miesz ka ją cymi

w Sagas. Dla tego. W Sagas, tato, nie w Lyonie, nie w Cha mo nix, nawet nie
w Clu ses, ale w Sagas. W Sagas, z jego więź niami, fabry kami i depre syj nymi
miesz kań cami. Z tą jego pie przoną czarną śmier cią, przez którą musimy łykać
wita miny, jeśli nie chcemy skoń czyć na wózku z oste opo rozą. Dla tego.

– I uwa żasz, że to uspra wie dli wia twoje dzia ła nia? Nie cho dzi mi o to, że nie
mając osiem na stu lat, sypia łaś ze star szym męż czy zną. To jesz cze mógł bym
prze łknąć, nawet jeśli to dla mnie nie do znie sie nia… A swoją drogą, cie kawe,
czy David by to pochwa lił. Ale szan taż? Wyłu dze nie pie nię dzy?

Wytarła wil gotne oczy ręka wem swe tra.
– Wiem, że to niczego nie zmie nia, ale… to był jej pomysł.
– Oczy wi ście. Nie będzie mogła zaprze czyć.
– Na początku nie cho dziło o film, to przy szło póź niej. Naj pierw to był po

pro stu, ekhm, eks pe ry ment. Chcia łam tylko…
Umil kła i zabrała się do sprzą ta nia stołu, jakby jej ojciec nagle znik nął.
– Co chcia łaś? Roz bić rodzinę? Zaba wić się z doro słym face tem, któ rego

żona była dwa pokoje dalej? Uka rać mnie za to, że pró bo wa łem cię wycho wać
naj le piej, jak umia łem? Co to było, co? No już, mów!

Zaci snęła pięść na łyżce tak mocno, aż jej palce zbie lały.
– Zro bić to, co ona. Chcia łam tylko zro bić to, co ona.
Paul potrze bo wał chwili na przy swo je nie nowej infor ma cji.
– Chcesz powie dzieć, że Julie spo ty kała się z kimś, kiedy zagi nęła?



– Nie, nie wtedy. To było rok wcze śniej, przed waka cjami dwa tysiące
siód mego.
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iedziała teraz na krze śle. Podob nie jak Paul wyglą dała na zdru zgo taną.
– Tak, tato, Julie kogoś poznała. Gość był star szy, może koło

pięć dzie siątki. Nie powie działa mi, ile dokład nie miał lat, ale nie wiem czemu,
zawsze myśla łam, że coś koło tego.

Paul rów nież usiadł. Już same wyzna nia jego córki zmie niały kie ru nek
śledz twa.

– Zda jesz sobie sprawę z tego, co mi teraz opo wia dasz?
– A jak myślisz? Wła śnie dla tego mil cza łam. W tam tym cza sie mia łam

zwią zane ręce. Przez tę histo rię z szan ta żem Tan chona tak bar dzo się bałam!
I wsty dzi łam! Poza tym nie sądzi łam, że… Prze cież Julie prze żyła tamtą histo rię
rok wcze śniej, to było dawno, zbyt dawno, żeby to powią zać z jej zagi nię ciem.
Kiedy znik nęła, ani przez sekundę nie myśla łam, że to może mieć jakiś zwią zek.
– Pokrę ciła głową. – Musia łam dora stać, dusząc to w sobie. Nie wyobra żasz
sobie, ile razy chcia łam ci o tym powie dzieć. Ale… to było za trudne. Zbyt
upo ka rza jące. Nie zniósł byś tego.

Paul pochy lił się do przodu. Ści szył głos, jakby się oba wiał, że ktoś ich
usły szy.

– Musisz mi powie dzieć wszystko, co wiesz. Abso lut nie wszystko.
Pokrę ciła głową.
– Nie wiele wię cej mam ci do powie dze nia. Nic nie wie dzia łam o tym

męż czyź nie: ani kim był, ani skąd się wziął. Ni gdy go nie widzia łam. A cała
reszta to tylko stare, nic nie warte wspo mnie nia. To nie przy wróci Julie.

– Mów.
Louise nie obec nym wzro kiem wpa trzyła się w jakiś odle gły punkt.
– To było w dwa tysiące siód mym, na początku lipca. Julie pra co wała

w hotelu Fala ise. Tak się nudzi łam, że pra wie codzien nie przy jeż dża łam tam na
rowe rze i mniej wię cej godzinę cze ka łam w recep cji, aż skoń czy pracę. Ty



zawsze mia łeś kupę roboty na poste runku, żegna łeś się ze mną rano i wra ca łeś
wie czo rem, nawet nie pyta jąc, co robi łam całymi dniami. Mia łeś to gdzieś.

– Nie zrzu caj winy na mnie.
– Taka prawda. Ale nie o tym roz ma wiamy. Kiedy wyje cha li śmy na mie siąc

na waka cje do dziad ków, od połowy lipca do połowy sierp nia, mię dzy mną
a Julie było jesz cze okej. Byli śmy razem w Argelès, pamię tasz?

Paul ski nął głową.
– Nie cier pli wie cze ka łam, żeby znowu się z nią spo tkać. Miała skoń czyć

pracę, mogły śmy razem spę dzać czas przed powro tem do szkoły. Ale wszystko
się zmie niło. Spo ty kała się z jakimś nie zna jo mym face tem i nie chciała mi nic
powie dzieć. Domy śla łam się tylko, że gość nie jest z naszej szkoły, że jest
o wiele star szy i że mogłaby mieć kło poty, gdyby zaczęła o nim mówić. Był dla
niej jak dro go cenna tajem nica, tabu, zaka zany owoc. Myślę, że bar dzo jej na nim
zale żało.

Paul nie chciał sobie wyobra żać, w jakim sta nie byłby Gabriel, gdyby się
o tym dowie dział. Słu cha jąc córki, kapi tan zasta na wiał się, jak sobie pora dzi
z tym pier dziel ni kiem.

– Spo ty kała się z nim w ciągu dnia. Kiedy rodzice pytali ją, czym się zaj muje,
mówiła, że jest ze mną albo że jeź dzi w górach na rowe rze. W ten spo sób nikt się
niczego nie domy ślił.

– On był z Sagas? Z oko lic? Co tutaj robił? Gdzie Julie się z nim spo ty kała?
– Mówi łam ci, nie mam poję cia. Strze gła go pil niej niż skarbu. Pod koniec

sierp nia już się nie spo ty ka ły śmy, była bar dzo na dystans. A potem, we wrze śniu,
po roz po czę ciu roku szkol nego, uświa do mi łam sobie, że musieli ze sobą
skoń czyć. Kiedy poru sza łam ten temat, była agre sywna. Zamknęła się w sobie,
okrop nie się opu ściła w nauce, tak że jej ojciec został nawet wezwany do szkoły.
– Jej źre nice zro biły się węż sze. – Ale tak jak wszy scy niczego nie podej rze wał,
zrzu cał to na stres zwią zany z koń cem szkoły. A my wię cej o tym nie
roz ma wia ły śmy. Potem wszystko się uło żyło, z cza sem znowu stała się taka, jaką
zna łam ją wcze śniej.

Paul przy po mniał sobie film nakrę cony w lesie, łzy Julie.
– Ten wisio rek to pre zent od niego?
Potwier dziła.
– Nosiła go już, kiedy wró ci li śmy z Argelès. Uwiel biała go. Powie działa

mamie, że kupiła go w skle pie jubi ler skim Złota Gwiazda w Sagas. Nie
wie dzia łam, że ma jakiś mecha nizm, a tym bar dziej że scho wała w nim kartę.
Przez te wszyst kie lata bałam się, że któ re goś dnia ktoś znaj dzie ten film.

Paul wstał i pod szedł do eks presu do kawy. Wsu nął kap sułkę i wci snął guzik.
Pró bo wał sobie wyobra zić zaka zany zwią zek mię dzy szes na sto let nią dziew czyną



a pięć dzie się cio lat kiem. Nie zna jo mego, który uma wia się z nasto latką z Sagas,
obie cuje jej cuda-nie widy, daje pre zenty. Oczami wyobraźni widział, jak ten drań
zapina łań cu szek na szyi Julie, jak jej ściem nia, że będą razem na wiecz ność
i inne tego typu bzdety, w które mogą uwie rzyć znu dzone dziew częta w dziu rze
zabi tej dechami. Co było potem? Wyje chał nagle? Rzu cił ją?

– Szlag, Louise. Nie przy szło ci do głowy, że ten gość był klien tem hotelu?
Przy jezd nym spo tka nym pod czas sprzą ta nia pokoi czy wyda wa nia śnia dań, który
ją uwiódł? Może gdy by śmy się o tym dowie dzieli od razu, mogli by śmy
przej rzeć papie rowy rejestr gości Tan chona z lipca dwa tysiące siód mego.
Prze słu chać jego i jego żonę. Poznać toż sa mość tego nie zna jo mego. A teraz już
tego wszyst kiego nie ma. – Paul się gnął po swoją fili żankę, wciąż pogrą żony
w myślach. – A jeżeli ten gość miał coś wspól nego z sza rym for dem i Wandą
Ger sh witz? A jeżeli był klu czem do naszego śledz twa? Gdy byś tylko nam
powie działa! Ta sprawa nisz czy nas od dwu na stu lat. A ty…

Nie ode zwała się, strzep nęła tylko okru szek z palca. Paul poło żył przed nią
tablet i włą czył odtwa rza nie dru giego filmu.

– Wiesz, co jest w tym meta lo wym pudełku? Pozna jesz to miej sce?
Louise uważ nie popa trzyła na prze su wa jące się obrazy, po czym pokrę ciła

głową.
– Przy kro mi. Może to jedna z tych ście żek w górach, po któ rych jeź dziła na

rowe rze? Powi nie neś zapy tać jej ojca, zda rzało im się jeź dzić razem.
Zadzwo nił tele fon Paula. Na wyświe tla czu uka zało się nazwi sko Daméus. Nie

ode brał. Jed nym hau stem wypił kawę, a kiedy odsta wiał fili żankę, uświa do mił
sobie, jak bar dzo trzęsą mu się ręce.

Uspo kój się, naka zał sobie, a przede wszyst kim prze stań w sie bie wle wać tę
kawę albo zej dziesz na zawał. Spoj rzał na córkę. Była prze stra szona. Gdyby
Corinne dowie działa się o całej spra wie, nie wyba czy łaby mu. Jego mał żeń stwo
mogłoby się roz sy pać na dobre. A co do sprawy Moscato, to jeśli zosta nie ona
wzno wiona i ist nie nie tego filmu wyj dzie na jaw, Louise wyleci z żan dar me rii.
A wszystko przez cho lerny seks sprzed odle głych dwu na stu lat!

Się gnął po tablet, przy trzy mał ikonkę, aż poja wił się krzy żyk. Chwilę póź niej
fil mik nakrę cony w hotelu znik nął w cyfro wej otchłani. Louise zaci snęła usta
i patrzyła na niego bez słowa. Zasta na wiała się, jak wiele ten gest kosz to wał jej
ojca.

– Zajmę się też kartą pamięci – powie dział cicho. – Wrócę do Tan chona, żeby
mieć pew ność, że będzie mil czał. Tak czy owak, jest to w jego inte re sie. A ty
ni gdy wię cej nie możesz wspo mi nać o tym, co mi przed chwilą powie działaś.
Nikomu.

Louise powoli poki wała głową. Z jej ust nie padło ani jedno słowo.



– Jeśli kie dyś histo ria związku Julie z tam tym męż czy zną wyj dzie na jaw, nic
o niej nie wie dzia łaś. Spę dza li śmy waka cje w Argelès, nie wiele ją widy wa łaś
tego lata, była skryta. A w ogóle to już nie pamię tasz, to było zbyt dawno.
Spryt nie ukry wa łaś tę tajem nicę przed nami przez tyle lat. Wystar czy, że
będziesz to robić dalej.

Spu ściła wzrok. Paul ruszył do wyj ścia. Z ręką na klamce spoj rzał na nią
ostatni raz i rzu cił chłodno:

– Nie masz poję cia, jak okrop nie mi wstyd.
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rze słu cha nie Gabriela w obec no ści adwo kata z urzędu poszło szybko
i zakoń czyło się przed trzy na stą. Pod koniec Paul obwie ścił, że sprawa

wła ma nia do domu Eddy’ego Leco in tre’a będzie miała dal szy ciąg w sądzie,
i zakoń czył cza sowe zatrzy ma nie. Popro sił Moscato, by zacze kał w jego biu rze,
a sam odpro wa dził adwo kata do wyj ścia. Kiedy wró cił, zastał Gabriela sto ją cego
przed tablicą ze zdję ciami.

– Nawet się nie ode zwał – powie dział Paul, roz ba wiony. – Żan darm w roli
oskar żo nego: takie przy padki nie zda rzają się codzien nie. Sia daj.

Gabriel wyko nał pole ce nie. Po nocy spę dzo nej na ławce bolały go plecy. Był
tak oszo ło miony doświad cze niem świa do mego snu, że póź niej nie zmru żył już
oka. Gdy zamy kał powieki, na dal widział twarz córki i sły szał jej głos. Zacho wał
to dla sie bie i zer k nął w prawo: pokój Louise był pusty, podob nie zresztą jak
pra wie wszyst kie inne. Na pewno nie powie działa ojcu o jego oso bli wej noc nej
proś bie zwią za nej z Mathilde Lour mel.

– Rano wpa dłem do domu sędziego Cas so reta i zda łem mu rela cję
z prze biegu śledz twa w spra wie zwłok na brzegu – poin for mo wał go Paul. –
Nie dziela nie jest ide al nym dniem, ale od kiedy wytłu ma czy łem mu, jak
wybie rać muchy do węd ko wa nia, ma wobec mnie dług wdzięcz no ści.
Musie li śmy pod jąć decy zję co do two jej osoby. Był gotów rzu cić ci się do gar dła
jak roz wście czony bul dog, ale przed sta wi łem mu ze szcze gó łami
praw do po dobny sce na riusz tego, co się wyda rzyło w noc mor der stwa. Cas so ret
potrafi mnie słu chać i ma do mnie względne zaufa nie.

Gabriel potarł zaro śnięty pod bró dek. Policzki Paula rów nież pora stała
szcze cina: nie ogo lił się nawet na spo tka nie z sędzią i wyglą dał jak zdjęty
z krzyża.

– Wyniki badań DNA nasie nia pobra nego z ciała ofiary przy szły wcze snym
ran kiem. Nie ma wąt pli wo ści: to twoja sperma.

Moscato osu nął się na krze śle.



– Wiesz, jaką moc ma DNA. To król dowo dów – mówił dalej Paul. – Nie które
stany USA się nie obcyn da lają i na jego pod sta wie na dal ska zują ludzi na
strzy kawę. Ale czy mate riał bio lo giczny zna le ziony na miej scu zbrodni albo na
zwło kach auto ma tycz nie wska zuje na mor dercę? Oto jest pyta nie. Od tego
jeste śmy my, detek tywi. Oddzie lamy prawdę od fał szu, gro ma dząc ślady, które
pozwa lają odtwo rzyć wypadki sprzed śmierci.

Odcze pił wszyst kie zdję cia od tablicy i uło żył z nich sto sik na biurku.
– Ty, były żan darm, zosta wiasz swój mate riał gene tyczny na miej scu zbrodni:

to nie ma sensu. Wiem, że stra ci łeś pamięć, ale nie sta łeś się kre ty nem.
Przy naj mniej tak mi się zdaje. – Się gnął po mar ker i wiel kimi lite rami napi sał na
tablicy: „Wanda Ger sh witz”. – Dał bym sobie rękę uciąć, że to ona jest
bez i mienną ofiarą zna le zioną nad rzeką. Wyja śnię ci hipo tezę, która od wczo raj
zaprząta mi głowę. Trzy maj się, bo to jest praw dziwa bomba. A na trop
napro wa dził mnie Wal ter Guf fin.

– Wal ter Guf fin – powtó rzył Gabriel, oszo ło miony.
– Nie wiem kiedy i jak, ale wyobraź sobie to: pew nego dnia wresz cie

znaj du jesz kobietę zamie szaną w porwa nie two jej córki, Wandę Ger sh witz,
któ rej szu ka li śmy przez tyle lat. Na pewno może ci udzie lić jakichś odpo wie dzi.
Ale czy wie dokład nie, gdzie jest Julie? Czy jest tylko pomoc niczką, zwy kłym
try bi kiem w maszy nie? Upły nęło sporo czasu, co nie pomaga w doj ściu do
prawdy. Masz dwa wyj ścia. Pierw sze: dopa dasz ją i bijesz z nadzieją, że
uzy skasz jakieś infor ma cje, ale jest duże praw do po do bień stwo, że ci się nie uda.
Spo sób dzia ła nia Eddy’ego Leco in tre’a, rozu miesz. I dru gie, bar dziej na miękko:
wpeł zasz do jej świata jak wąż, który owija się dookoła ofiary. – Paul podał mu
zdję cie nagich ple ców denatki. – Dziew czyna ma tatuaż bra twy, rosyj skiej mafii.
Kow boj ozna cza, że jest najem niczką spe cja li zu jącą się w brud nej robo cie.
Bar dzo moż liwe, że nie znała całego planu; wła śnie dla tego te grupy tak trudno
roz pra co wać. Moż liwe też, że po dwu na stu latach orga ni za cja już nie ist nieje.
W takich sytu acjach grupy się roz dzie lają, a ich człon ko wie wra cają do
upo rząd ko wa nego życia i nie mają ze sobą żad nego kon taktu. Zanim prze sze dłeś
do dzia ła nia, musia łeś zasię gnąć infor ma cji, ponie waż wybra łeś drugą opcję.
Bicie jej na pewno nic by nie dało.

Rosyj ska mafia. Słu cha jąc tych rewe la cji, Gabriel czuł się jak okła dany
cio sami worek tre nin gowy. Dla czego tacy ban dyci zain te re so wali się jego córką?
Dokąd zabrali Julie? Dla kogo pra co wali?

Nad napi sem „Wanda Ger sh witz” Paul umie ścił kolejny: „Wal ter Guf fin”.
– Nie mogłeś sobie pozwo lić na zacze pie nie jej pod praw dzi wym

nazwi skiem. Moż liwe, że widziała cię w dwa tysiące ósmym, kiedy śle dziła
Julie, a może w tele wi zji albo w gaze cie, kiedy sprawa tra fiła do mediów.



Stwo rzy łeś sobie więc nową toż sa mość. Ogo li łeś głowę, wywa bi łeś tatuaż
z imie niem córki, zapu ści łeś brodę, zało ży łeś oszu kane oku lary i twoja gęba
wyglą dała zupeł nie ina czej. Jesteś o dwa na ście lat star szy, nie ma szans, żeby cię
roz po znała. Prze pro wa dzi łeś się do robot ni czej dziel nicy w Lille, może żeby się
do niej zbli żyć, a może dla jesz cze lep szego kamu flażu. Trzy mie siące temu
zała twi łeś sobie fał szywe papiery i zosta łeś Wal te rem Guf fi nem, z ini cja łami
takimi samymi jak Wanda Ger sh witz, żeby ją ograć w jej wła sną grę.
Ryzy kowne, ale ty bar dzo lubisz ten rodzaj ryzyka. Wyru chała nas wszyst kich,
teraz więc ty wyru chasz ją. Pod każ dym wzglę dem.

Gabriel pod niósł się z krze sła. Stali teraz naprze ciw sie bie, zamy śleni jak za
daw nych cza sów.

– Czyli że niby wsze dłem w zwią zek z jedną z osób, które brały udział
w porwa niu mojej córki.

– Tak. Jasne, to gor sze niż strze lić sobie w stopę, ale na pewno wła śnie tak
zro bi łeś. To był jedyny spo sób, by prze nik nąć do serca orga ni za cji.

– Infil tra cja.
– Tak, coś w tym stylu, stąd fał szywe papiery, na wypa dek gdyby ktoś cię

namie rzył albo za two imi ple cami grze bał ci w doku men tach. Nie da się jesz cze
wypeł nić dziur mię dzy tym okre sem a twoim przy jaz dem do Sagas, ale nad szedł
taki moment, kiedy posta no wi łeś zabrać tę kobietę w miej sce, gdzie wszystko się
zaczęło. Może jej naściem nia łeś o roman tycz nym week en dzie w górach? Tylko
wy dwoje, jedzie cie sobie spo koj nie mer ce de sem: auto strada, drogi kra jowe.
I nagle w środku nocy zajeż dżasz pod ten sam hotel, wynaj mu jesz ten sam
pokój, w któ rym miesz kała lata temu. Czy kiedy zoba czyła tablicę „Sagas”,
zorien to wała się, że to pułapka? Czy pod czas ostat nich kilo me trów usnęła? Bez
trudu mogę sobie wyobra zić jej minę, kiedy zro zu miała, gdzie jest!

Gabriel nie był w sta nie niczego potwier dzić, ale wie dział, że Paul dobrze to
wymy ślił. Wszystko dosko nale trzy mało się kupy.

– Czy bzy ka li ście się, zanim wje cha li ście do Sagas? Przed wyjaz dem?
A może w aucie, na postoju przy auto stra dzie, jak zako chani? Świeża sperma ma
długą datę waż no ści, pod czas sek cji nie da się dokład nie okre ślić pory sto sunku
sek su al nego, jeśli odbył się w ciągu ostat nich dwu na stu godzin. No dobra… –
 Paul otwo rzył drzwi meta lo wej szafy i wyjął z niej wisio rek z zamkniętą
książką. – Wresz cie nad cho dzi chwila kon fron ta cji.

Oczy Gabriela zalśniły.
– Miała to na szyi, tak? Przez te wszyst kie lata nosiła wisio rek mojej córki.

Dla tego Leco in tre wycią gnął go spod łóżka.
Paul z prze ko na niem poki wał głową.



– Tak jest. Zaczę li ście się kłó cić. Zerwa łeś łań cu szek, przy par łeś ją do muru.
Nie wiem, co ci kon kret nie powie działa albo co zro biła, ale może wła śnie wtedy
upa dłeś na łóżko. Wisio rek, hotel, Wanda: to musiało być za dużo dla two jego
mózgu. Czy zemdla łeś? Czy byłeś świa domy, ale kom plet nie zdez o rien to wany?
Jak Wanda zin ter pre to wała to, co się działo? Czy zdała sobie sprawę, że dozna łeś
amne zji? Jedno jest pewne: musiała się zmyć. Zabrała rze czy, ukra dła ci port fel
i ucie kła przez drzwi wycho dzące na par king.

– Drzwi były otwarte. Kiedy wsta łem, żeby popa trzeć na ptaki, były otwarte.
– Ale dla czego nie zabrała two ich klu czy ków? Jak zamie rzała się wydo stać

z mia sta? Myślę, że wzięta z zasko cze nia, po pro stu stra ciła głowę. W pośpie chu
podej mo wała nie wła ściwe decy zje. I to nas pro wa dzi do pary skar pet, którą
miała w ustach.

Gabriel zmarsz czył brwi. Pogrze bał w kupce zdjęć, przyj rzał się zbli że niu
pokie re szo wa nej twa rzy i tka ni nie wci śnię tej mię dzy wargi.

– Wyja śnij mi to.
– Ktoś wci snął jej skar petki do ust po śmierci. Moim zda niem sady sta, który

ją zabił, chciał zwa lić to mor der stwo na cie bie.
Gabriel pokrę cił głową
– Nie nadą żam.
Paul poło żył torebkę z loka li za to rem GPS koło wisiorka.
– Wła ści ciel tego urzą dze nia… Żeby nie prze dłu żać: śle dził was, odkąd

wyje cha li ście z pół nocy, krę cił się w pobliżu. Czy został na par kingu, żeby was
pil no wać? W każ dym razie kiedy ty odle cia łeś, on prze jął Ger sh witz. Może to
ona mu o wszyst kim opo wie działa, a może od dawna wie dział, kim naprawdę
jesteś, nie mam poję cia. Następ nie zabrał Ger sh witz do wła snego samo chodu,
mówiąc jej, że ją z tego wycią gnie. Rusza i zaczyna się roz glą dać za odlud nym
miej scem. Przy jeż dża pod zakład uty li za cji odpa dów. Gro żąc Ger sh witz bro nią,
każe jej zdjąć buty i skar petki i wysa dza ją bosą na kamie nie.

– Dla czego miałby coś takiego zro bić?
– Bo jest jeb nięty? Bo go to śmie szy i chce się zaba wić, zanim ją wykoń czy?

Zro bi łem wywiad, goście z rosyj skiej mafii są kom plet nie stuk nięci, to
psy cho paci. Kobieta bie gnie, wykręca kostkę, jest bez bronna i nie może dalej
ucie kać. Tam ten zmu sza ją do połknię cia sza cho wej wieży, może dla tego, że
sza chy były ulu bioną grą two jej córki, a może po pro stu dla tego, że go to bawi.
Zabija ją dwoma strza łami, a potem pozo ruje gwałt: kne bel, zdjęte ubra nia,
siniaki na udach, krwa wie nia wewnętrzne wsku tek pene tra cji gałę zią, które mają
suge ro wać bru talny sto su nek. W tym momen cie z pobli skich drzew pod ry wają
się ptaki i zaczy nają się zde rzać w locie. Jest około dru giej w nocy.



Gabriel z tru dem wyobra żał sobie tę scenę: gość wpy cha jący gałąź do
pochwy ofiary pod gra dem mar twych pta ków. Szpaki nie prze szko dziły mu
dopie ścić zbrodni, ale być może przez nie musiał się śpie szyć i dla tego popeł niał
błędy.

– Ty byłeś w hotelu. Wysze dłeś z pokoju. Mówi łem ci już, że dys po nuję
wia ry god nymi zezna niami two jego sąsiada, więc jesteś nie winny. Możesz
podzię ko wać tym pta kom. Gdyby nie one, miał byś o wiele więk szy pro blem. –
 Paul na kilka sekund jakby powę dro wał myślami gdzie indziej, po czym
kon ty nu ował wątek: – Widzę tylko jeden powód, dla któ rego mor derca
Ger sh witz nie zamor do wał też od razu cie bie: wie dział, że nic nie wiesz.
Odna la złeś Wandę, ale to wszystko. A trop Wandy pro wa dzi doni kąd. Dowo dzi
tego fakt, że wró ci łeś do Sagas, ponie waż nie mia łeś już innych pomy słów.
Mor derca o tym wie i zosta wia nam jej ciało, choć mógłby to urzą dzić tak, że
ni gdy byśmy go nie zna leźli.

– Zamiast mnie zli kwi do wać, wysyła mnie na resztę życia do wię zie nia.
Ponie waż na ofie rze są ślady mojej spermy, nie mam prak tycz nie szans się
wywi nąć. – Gabriel odrzu cił głowę do tyłu. – Łał.

– Cas so ret powie dział coś podob nego. Chce wię cej szcze gó łów, spra woz dań
i dowo dów na taki prze bieg zda rzeń, ale psia krew, Gabriel, są cał kiem spore
szanse, że to wszystko: mor der stwo, wisio rek, nowa wia do mość pozo sta wiona
w elek trowni, pozwoli sko ja rzyć te sprawy i ponow nie otwo rzyć śledz two
w spra wie Julie. Myślę, że trzeba będzie wysłać kogoś do elek trowni, żeby
poro bił zdję cia ostat niego napisu.

Gabriel potrze bo wał chwili, żeby upo rząd ko wać nowe infor ma cje.
Przy po mniał sobie słowa, które wypo wie działa przez tele fon jego matka:
„Powie dzia łeś mi tylko, że może wresz cie znaj dziesz odpo wie dzi. Że dowiesz
się, co się stało z moją wnuczką”. W co on się wplą tał? Spoj rzał na leżący przed
nim loka li za tor GPS i zadrżał. Odru chowo dotknął szyi. Klucz na sznurku,
skon fi sko wany na czas zatrzy ma nia… Sejf ukryty u matki. Czyżby miał
prze czu cie, że jest obser wo wany? Z zamy śle nia wyrwał go głos Paula.

– Będziemy musieli odtwo rzyć prze bieg ostat nich tygo dni. Dowie dzieć się,
kim jest ta dziew czyna i w jaki spo sób do niej dotar łeś.

Gabriel ski nął głową.
– Cas so ret się pie nił, kiedy mu powie dzia łem o two ich fał szy wych papie rach,

ale jest gotów na razie nie zaj mo wać się twoim wybry kiem. Nie ozna cza to, że
o nim zapo mni, ale prio ry te tem jest roz wi kła nie tego pier dziel nika, który od
ponad dwu na stu lat zatruwa mia sto. Muszę jesz cze pod pi sać kilka papier ków, ale
potem będziesz mógł stąd wyjść jak wolny czło wiek. Byłoby ide al nie, gdy byś
pozo stał do naszej dys po zy cji i dostar czał nam wszyst kich potrzeb nych



infor ma cji, w cha rak te rze kogoś w stylu świadka koron nego. Dasz nam wgląd do
two jego konta w banku i abo na men tów na inter net i tele fon. Jutro wró cisz do
Lille, rzu cisz okiem na papiery, które tam masz, i prze ka żesz nam wszystko, co
mogłoby pomóc w śledz twie. Oczy wi ście jeśli coś ci się przy po mni,
chcie li by śmy być o tym poin for mo wani jako pierwsi. Wcho dzisz w to?

– Jesz cze pytasz. Jeśli to może pomóc w odna le zie niu Julie…
– Świet nie.
Gabriel z wdzięcz no ścią popa trzył na eks przy ja ciela i eks part nera.
– Po raz kolejny ura to wa łeś mi tyłek. Nie musia łeś.
– Nie cho dzi o współ czu cie, ale o prawdę. Nie robi łem niczego innego poza

szu ka niem prawdy – rzu cił i spu ścił wzrok, z pew no ścią po to, by Gabriel nie
zoba czył pęk nięć w jego pan ce rzu. – Masz za sobą paskudną noc i sporo emo cji
od rana, ale chciał bym ci poka zać jesz cze jedną rzecz.

Pod uważ nym spoj rze niem Gabriela wyko nał serię ruchów nie zbęd nych do
otwar cia książki. Oczom osłu pia łego męż czy zny uka zał się tajny scho wek.

– Czy to jest… karta pamięci?
– Tak jest. Odkry cie tej prze gródki zawdzię czamy tech ni kowi z naszego

labo ra to rium.
Wsu nął ją do czyt nika i odwró cił moni tor.
– Był na niej tylko jeden film. Twoja córka uwiecz niła na nim trasę do

miej sca, w któ rym naj praw do po dob niej zako pała ważny dla sie bie przed miot.
I z zało że nia nie chciała, żeby kto kol wiek zna lazł tę kry jówkę.

Gabriel obej rzał film w mil cze niu, pochy lony, z dłońmi wspar tymi o biurko.
Kiedy ujrzał Julie taką, jaką ją zapa mię tał, o mało się nie roz pła kał. Patrzył na jej
smu tek, jej łzy, które były dla niego jak dźgnię cia w samo serce.

Gdy zoba czył uję cie pano ra miczne, wstał, na chwilę zapo mi na jąc
o zda rze niach minio nych godzin.

– Wiem, gdzie to jest.
– Gdzie?
Pokrę cił głową.
– Myślisz, że pozwolę ci tam poje chać beze mnie? Chcesz wie dzieć? To mnie

tam zabierz.
– Okej. Ale nie będziemy się bawić w Star sky’ego i Hut cha. Nawet jeśli jest

tu nie wiele ludzi, nie chcę, żeby widy wano nas razem. Odbie rzesz z depo zytu
swoje rze czy i zmy jesz się stąd razem z samo cho dem. Za godzinę cze kaj na mnie
jakieś sto metrów od hotelu Fala ise. Odko piemy prze szłość.
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stat nie domy w Albion, które ozna czały koniec cywi li za cji na tym zbo czu,
znaj do wały się na jede na stym kilo me trze. Minąw szy je, tere nówka Paula

wje chała na drogę grun tową. Sunęli teraz pła sko wy żem poro śnię tym poru działą
już trawą, w któ rej krzą tały się tłu ste świ staki gro ma dzące zapasy na zimę.
Gabriel spoj rzał na gór skie szczyty, które cięły niebo jak nożyce przy dźwię kach
House of the Rising Sun pły ną cych z samo cho do wego radia.

– Johnny nie żyje. Jakie to smutne. Wyobra żam sobie, jaki wstrząs musia łem
prze żyć, kiedy dotarła do mnie ta wia do mość. A teraz po trzech latach znowu ją
sły szę. Podwójny ból.

Paul skrę cił w kie runku wska za nym przez pasa żera. Samo chód ruszył w dół
ku nie re gu lar nej gra nicy modrze wio wego lasu: drzewa miały barwę butel ko wej
zie leni i onyksu.

– Działy się też wesel sze rze czy, jak nasze zwy cię stwo w pucha rze świata
w dwa tysiące osiem na stym. Hmm… Fak tycz nie, wię cej nie pamię tam. Ni gdy
nie poka zują, co idzie dobrze. Za to złym wia do mo ściom nie ma końca. Na
okrą gło zama chy, kata strofy natu ralne, ocie ple nie kli matu, kry zysy spo łeczne.
No i poli tyka, jedno gówno. Cóż, pod tym wzglę dem wiele nie stra ci łeś,
wcze śniej było tak samo.

Gabriel zasta na wiał się, dokąd zmie rza ten świat.
– Czuję się zagu biony. Jestem jak podróżny bez bagażu: ktoś wysa dził mnie

przy wjeź dzie do Sagas i kazał sobie radzić. Nie ma we mnie nic, żad nych
wspo mnień, żad nych odczuć, które odsy ła łyby mnie do tych lat trudu
i cier pie nia, przez jakie musia łem przejść. Jak to jest prze ży wać rocz nicę
zagi nię cia wła snej córki? Nie mieć grobu, nad któ rym można by pła kać? Jak
można było coś takiego zapo mnieć?

Oparł głowę o szybę, zoba czył swoje odbi cie i pomy ślał o lustrze z noc nego
kosz maru. Cze ka jąc w hotelu na Paula, szu kał w inter ne cie infor ma cji na temat
snów. W końcu tra fił na to, co go inte re so wało: świa dome śnie nie. Pod czas



takiego doświad cze nia świa do mość prze nika do nie świa do mo ści i drzwi całego
wypie ra nego na jawie świata się otwie rają. Gabriel był pewien, że ostat niej nocy
prze kro czył tę gra nicę i miał dostęp do zda rze nia, które prze żył i zako pał
głę boko na dnie swo jej pamięci.

– Jedyne, czego jestem pewien, to że ni gdy nie prze sta łem szu kać Julie –
powie dział. – Czuję to w trze wiach. Jakby… jakby to pły nęło w moich żyłach.
Ale poza tym? Kim jestem? Jak wygląda moja codzien ność? Czy któ re goś dnia
odzy skam pamięć? Będę miał nor malne życie?

Paul nie potra fił mu odpo wie dzieć. Były kolega wpadł do jego świata bez
uprze dze nia, jak mete oryt.

– W końcu sobie przy po mnisz.
Po jakimś kilo me trze Gabriel wska zał na prze świt wśród drzew, za któ rym

można było się domy ślać ścieżki.
– Jeź dzi li śmy tędy na rowe rach, kiedy Julie chciała mnie wykoń czyć. Była

taka pełna ener gii. Jeśli te wspo mnie nia, które mi jesz cze zostały, nie kła mią,
ścieżka pro wa dzi stromo pod górę, wypłasz cza się, a potem bie gnie pro sto do
grzbietu. Skały widoczne na fil miku są przed samą gra nią.

Paul rzu cił okiem na podej ście: jakieś trzy sta metrów, do wytrzy ma nia.
Zapar ko wał i się gnął do bagaż nika po ple cak. Niebo wisiało nad nimi jak całun
w kolo rze rtęci, ale nie padało.

– Dasz radę z tą nogą? – zanie po koił się Gabriel.
– Ślepi widzą, a chromi cho dzą, jak mówi nie pamię tam już kto w Biblii.

Więc dla czego ja miał bym nie dać rady?
Żan darm zarzu cił ple cak na ramiona, kiedy w kie szeni roz dzwo nił mu się

tele fon. Cédric Daméus skoń czył wresz cie bada nia DNA mate riału zebra nego na
wisiorku. Paul wysłu chał go, a następ nie prze ka zał Gabrie lowi, że nie udało się
niczego usta lić: ślady były nie wy star cza jące.

Ruchem pod bródka zachę cił byłego kolegę, by go wyprze dził. Weszli
w chłodny las i ruszyli pod górę, wpa tru jąc się w cie niutką ścieżkę pro wa dzącą
po ziemi, kamie niach i korze niach. Gabriel odwra cał się co pewien czas: Paul
wlókł się, ale szedł za nim bez słowa skargi, choć patrząc na jego ścią gniętą
twarz i na to, jak przy wej ściu na każdy kamień opie rał dło nie na kola nie, można
było się domy ślić, że cierpi.

Ścieżka nie miała nazwy i nie była ozna ko wana, ale Gabriel wie dział, że już
tutaj był. To na niej Julie nauczyła go, jak jeź dzić w pośli zgu albo odchy lać się
do tyłu, żeby prze nieść punkt cięż ko ści na stoku.

Po około pięć dzie się ciu minu tach dotarli do skały w kształ cie men hiru.
Wyrów nali oddech, napili się wody z jed nej butelki. Ich czoła ocie kały potem.



Doszedł szy do sie bie, Paul wyjął z ple caka tablet i włą czył odtwa rza nie fil miku,
by zna leźć miej sce, z któ rego Julie zro biła uję cie pano ra miczne.

Gabriel pierw szy zauwa żył drzewo. Pełen emo cji pogła dził pal cami wycięty
w korze krzyż – bli znę, która miała go w jed nej chwili prze nieść do wrze śnia
dwa tysiące siód mego roku. Wyobra ził sobie Julie sto jącą tuż przed nim
i naci na jącą drzewo szwaj car skim scy zo ry kiem. Sły szał jej oddech. Nie mal czuł
jej zapach. Dla czego pła kała?

Chwy cił skła daną saperkę przy tro czoną do ple caka, gotów – jak się wyra ził
Paul – odko pać prze szłość. Jego były kolega wło żył latek sowe ręka wiczki. Po
pię ciu minu tach sztych natra fił na jakąś twardą powierzch nię. Przy następ nym
pocią gnię ciu męż czyźni ujrzeli błysk metalu.
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ajem ni czy przed miot sprzed dwu na stu lat. Gabriel uklęk nął i dokoń czył
kopa nie dłońmi. Z naj wyż szą ostroż no ścią chwy cił sta lowe pudełko,

otrze pał je z ziemi i posta wił przed sobą. Było kom plet nie zardze wiałe, ale
jesz cze nie dziu rawe, ist niała więc szansa, że zawar tość będzie nie na ru szona.

Męż czyźni wymie nili spoj rze nia, jakby się zasta na wiali, co zro bić. Paul
sfo to gra fo wał pudełko tele fo nem i rów nież przy klęk nął. Ujął w palce nie mal
sprosz ko wany maleńki zatrzask i pocią gnął. Następ nie uniósł pokrywkę i ich
oczom uka zała się gruba torebka stru nowa przy po mi na jąca wore czek na
mro żonki. Wyjął ją na zewnątrz.

W środku znaj do wał się notat nik w znisz czo nej opra wie. Wyglą dało na to, że
mimo pla sti ko wej osłony upływ czasu doko nał dużych spu sto szeń. Paul podał
Gabrie lowi ręka wiczki. Tam ten wło żył je i dotknął notat nika.

– Ostroż nie – prze strzegł go Paul. – Jeżeli papier się pokru szy albo podrze, to
będzie koniec.

Kartki były poskle jane, nie które zro biły się twarde jak papi rus. Julie
naj wy raź niej pisała pió rem wiecz nym: nie bie ski atra ment roz lał się lub wyblakł.
Pierw sze strony – poza kawał kami słów albo uryw kami zdań – były nie czy telne.
Udało się jed nak odcy fro wać nie które daty na górze.

– Sie dem na sty lipca dwa tysiące siód mego, dwu dzie sty pierw szy lipca… O,
a tutaj dwu dzie sty trzeci – szep nął Gabriel. – Może to coś w stylu pamięt nika,
który zało żyła latem dwa tysiące siód mego. Wygląda na to, że pisała w nim co
dwa, trzy dni.

Paul wycią gnął rękę.
– Daj. Zaniosę go tech ni kowi z labo ra to rium. Na dal nie mamy spe cjal nej

jed nostki do bada nia śla dów tech no lo gicz nych i doku men tów, ale może spró bują
na to zer k nąć. Jeśli trzeba będzie cze goś wię cej, wyślemy to do Écully.

Gabriel sta rał się odczy tać słowa widoczne spod roz la nego atra mentu i plam
wil goci.



– „…przy nim…”, „…z nie cier pli wo ścią na spo tka nie…”, „…odgad nąć, co
lubi, jest tajemni…”. – Pod niósł oczy na żan darma. – Jezu, Paul, ona się z kimś
spo ty kała.

Kapi tan, który tego ranka wysłu chał rewe la cji Louise, niczego po sobie nie
poka zał.

– Pew nie jakaś waka cyjna miłość? – rzu cił. – Ktoś z liceum, jakiś kolega
z Sagas. W tym wieku to nor malne.

Gabriel pokrę cił głową. Sie dział oparty o drzewo.
– Nie, Julie miała już chło pa ków i zawsze nam ich przed sta wiała… Swoją

drogą, czę sto za szybko. Tam tego lata tak nie było. Za to w zeszy cie raz po raz
poja wia się słowo „hotel”, czę ściowo zama zane, ale widać, że o nie cho dzi. Julie
pra co wała w hotelu Fala ise przez cały lipiec dwa tysiące siód mego. Może
męż czy zna, o któ rym mówi, był klien tem? Bo jak ina czej by go poznała? –
 Kiedy pod niósł wzrok na korony drzew poru szane wie ją cym w górze wia trem,
jego oczy się roz ja śniły. – No i ten wisio rek. Twier dziła, że go kupiła. Teraz
jestem pewien, że to on go jej dał. Dla tego skła mała. Spo ty kała się z kimś i nikt
o tym nie wie dział. Prze ga pi li śmy to, Paul.

Znowu zaczął prze glą dać zeszyt. Sze lest pożół kłego papieru. Na wycię tej
kartce nakle jo nej na jedną ze stron zna lazł rysu nek pozy cji sza cho wej –
z sza chow nicą i sta ran nie odwzo ro wa nymi figu rami. Poni żej pod pis:
„Nie śmier telna Kaspa rowa”.

– To nie jest pismo mojej córki – szep nął.
– Jesteś pewien?
– Abso lut nie. To nie ona napi sała „Nie śmier telna Kaspa rowa”.
Paul stwier dził, że jego były kolega ma rację. Ina czej niż na poprzed nich

stro nach pismo było sta ranne, ele ganc kie i regu larne, a atra ment czarny.
– Julie opo wia dała o „nie śmier tel nych” par tiach sza chów – przy po mniał sobie

Gabriel. – To naj bar dziej spek ta ku larne roz grywki wiel kich gra czy, które
prze szły do histo rii.

Prze glą dał dalej. Tra fił na serię wyko na nych z talen tem szki ców czar nym
tuszem. Pierw szy przed sta wiał istotę zło żoną z dwóch męskich postaci,
bliź nia ków – jeden się uśmie chał, drugi miał prze ra ża jący wyraz twa rzy i czarną
bródkę, jak dia beł – zro śnię tych na wyso ko ści mostka. Poni żej pod pis wyko nany
tym samym nie zna jo mym cha rak te rem pisma: „xipho pa gus”. Kolejne strony
pokry wały nie sły cha nie skom pli ko wane labi rynty, które ktoś pró bo wał poko nać:
nie pewna nie bie ska kre ska błą dziła wąskimi kory ta rzami, skrę cała, zawra cała.
Dalej Julie kil ka set razy sko pio wała to samo zda nie: „Jak wyja śnić obrazy
mar twemu zają cowi?”.

– Co to ma być?



Kawa łek dalej Gabriel zna lazł kolejne szkice: przed sta wiały Julie nagą
z wisior kiem na szyi, w pro wo ku ją cych pozach. Leżącą na łóżku z roz ło żo nymi
nogami. Na czwo ra kach. Z opa ską na oczach, z otwar tymi namięt nie ustami.
Tusz, z pew no ścią dobrej jako ści – może chiń ski – oparł się upły wowi czasu.

– To ona. To moja szes na sto let nia córka. Co za pier do lony zbok mógł
nary so wać coś takiego? Co za łaj dak ośmie lił się ją tknąć?

Paul mil czał. Pochy lony nad Gabrie lem, zaglą dał mu przez ramię. Były
żan darm nie zatrzy mał się dłu żej nad tymi nie zno śnymi obra zami. Kiedy
prze wró cił kartkę, uka zała się lista słów zapi sa nych przez dwie różne osoby, na
prze mian, jakby cho dziło o zabawę, w któ rej uczest nicy prze ka zują sobie
dłu go pis po każ dej odpo wie dzi. Julie napi sała „anna”, on „łamał”, ona „pop”, on
„towot”, ona „radar”, on „owo cowo” i tak dalej.

– Palin dromy.
Paul spoj rzał w górę zbo cza, aż do odle głego miej sca, gdzie drzewa

wyglą dały jak czarna, nie prze nik niona ściana.
– Jak w elek trowni. Kurwa, co to wszystko ma zna czyć?
Gabriel się zamy ślił. Paul miał rację, to było nie po jęte. Słowa z zeszytu i te

zapi sane na ścia nie hali dzie liło ponad dzie sięć lat.
– To zna czy, że latem w dwa tysiące siód mym moja córka poznała

męż czy znę, który miał coś wspól nego z jej porwa niem. Faceta, który tak jak ona
kocha sza chy, ma piękne pismo, zapra sza ją do zabaw inte lek tu al nych, daje
zada nia do roz wią za nia. Pasjo nata skom pli ko wa nych mecha ni zmów i logiki,
a przy tym łaj daka, który rysuje ją w poni ża jący spo sób. Czy ten zwy rol zmu szał
ją, żeby to robiła? Zmu szał ją do sta nia na czwo ra kach? Do ule gło ści?

– To tylko rysunki. Nie wiemy tego.
– Nie rób ze mnie idioty. „Jak wytłu ma czyć obrazy mar twemu zają cowi?”

Kurwa, jak można prze pi sy wać coś takiego na kilku stro nach? Dla czego to
zro biła? Za karę?

Gabriel przyj rzał się rysun kowi podwój nej postaci bliź niąt syjam skich
i wyobra ził sobie inte lek tu alny wpływ doj rza łego męż czy zny na młodą
dziew czynę: jak mógł nią mani pu lo wać, omo tać ją, zwa bić w swoją sieć. Wrzało
w nim na myśl, że ktoś taki mógł zbru kać nie win ność jego dziecka. Musiał się
dowie dzieć, kim jest ten typ.

Prze glą dał zeszyt dalej, tra fił na kolejne listy two rzone na zmianę przez dwie
osoby, tak jak pierw sza. Lista boha te rów powie ści detek ty wi stycz nych, lista
słyn nych kry mi na li stów, lista narzę dzi tor tur, lista śmier cio no śnych broni, lista
spo so bów zabi ja nia. On: „powie sze nie”, ona: „uto pie nie”, on: „udu sze nie”, ona:
„otru cie”. Następna lista wywo łała w nim odruch wymiotny: obej mo wała



spo soby na pozby cie się zwłok. Ona: „zako pa nie”, on: „spa le nie”, ona: „rzu ce nie
na pożar cie świ niom”, „on: „Sode bin”.

– Sode bin? Wiesz, co to jest?
Paul pokrę cił głową. Gabriel prze czu wał, że tam ten gość to tak towny,

wykształ cony, domi nu jący męż czy zna, uwo dzi ciel zdolny zahip no ty zo wać Julie.
Co za mroczna oso bo wość mogła skło nić młodą kobietę do udziału w takich
ponu rych zaba wach?

Wpisy obej mo wały okres od lipca do sierp nia. Mimo stanu papieru Gabriel
odcy fro wał ślady namięt nego, ale tok sycz nego związku zbu do wa nego na
ule gło ści i mani pu la cji. Czyżby Julie zoba czyła w tym męż czyź nie spo sób na
trans gre sję?

Szu kał nada rem nie, jego córka ni gdzie nie wspo mniała o jakimś kon kret nym
miej scu czy imie niu. Zawsze nazy wała go zaim kiem: „on”, „jemu”. Jakby się
bała, że ktoś w końcu znaj dzie ten zeszyt. Chciała go chro nić. Gdzie się
spo ty kali? Jak czę sto? Jak zdo łała ukryć tę rela cję?

Pod koniec ton się zmie nił. Gabriel w myśli uzu peł niał bra ku jące frag menty.
„Zacho wuje się coraz dziw niej…”, „Chciałby, żebym rzu ciła wszystko
i wyje chała razem z nim…”, „Jestem sama…”, „Prze raża mnie…”.

I ostat nie czy telne linijki zeszytu: „Cią gle i cią gle nowe zagadki do
roz wią za nia. Osza lał z tymi labi ryn tami. Opo wiada mi o mor der stwach,
o spo so bach opisu roz kła da ją cych się zwłok. Ma na tym punk cie obse sję. Nie
chcę go wię cej widzieć…”. Wpis pocho dził z wrze śnia dwa tysiące siód mego.
Data dzienna była nie czy telna, ale Julie musiała zano to wać te słowa tuż przed
zako pa niem pudełka.

Poło żył sobie zeszyt na kola nach, oparł głowę o pień i pod niósł wzrok na
czarne korony modrzewi.

– To on, Paul. Jestem pewien, że to on za tym wszyst kim stoi. Chciał ją
zabrać i nie mógł znieść tego, że z nim nie poje chała. Dopadł ją kilka mie sięcy
póź niej. Szary ford, Wanda Ger sh witz. Mówi łeś o najem ni kach. Oni dzia łali na
jego roz kaz.

Paul zaczął cho dzić wte i wewte po wypłasz cze niu, tam gdzie przed dwu na stu
laty Julie posta wiła swój gór ski rower i kamerę.

– Żad nych pochop nych ruchów, okej? Nic o nim nie wiemy.
Gabriel nie słu chał, pogrą żony we wła snych docie ka niach.
– Solenne mi mówiła, jakie zda nia odtwo rzy li ście na pod sta wie ano ni mo wych

listów. „Wiem, kto jest sprawcą”, „Wiem, gdzie ona jest”. Gość jest
poin for mo wany o palin dro mach, wisiorku i całym kry mi nal nym uni wer sum tego
zeszytu. Te pie przone palin dromy mają nas dopro wa dzić do tego czło wieka, ale
jak?



Przy po mniał sobie listę: Laval, Noyon, Abba, xanax. Chińsz czy zna.
– Może widział ich razem tam tego lata? Wtrą cił się w ich zwią zek? Może

zapo znał się z tre ścią pamięt nika? W każ dym razie zamiast nam poma gać,
posta no wił nas jesz cze bar dziej pognę bić. Co może stać za takim dzia ła niem?
Gniew? Chęć zemsty? – Pyta jąco spoj rzał żan dar mowi w oczy. – Może Louise
coś wie? To jej naj lep sza kole żanka. Były nie roz łączne.

Paul udał, że się zasta na wia, po czym pokrę cił głową.
– Ni gdy mi o niczym nie mówiła, prze cież gdyby było ina czej, drą żył bym ten

trop. Pamię tam, że dużą część lata dwa tysiące siód mego spę dzi li śmy z Louise
u moich rodzi ców w Argelès. A jeśli Julie była w… ekhm, skom pli ko wa nym
i dziw nym związku z doj rza łym męż czy zną, na pewno o tym nie roz po wia dała.
Zresztą sama pisze, że się go boi, a jed nak nie przy szła z tym do cie bie, do
wła snego ojca. To była tajem nica, z którą nie mogła się zdra dzić.

Miał rację. Gość mógł ją zastra szyć, narzu cić mil cze nie.
– Mimo wszystko zapy taj ją – odparł Gabriel. – Trzeba też będzie prze słu chać

Tan chona. Nie ma już papie ro wych spi sów gości z tam tego okresu, to było
dawno, ale może mu się przy po mni jakiś szcze gół. I…

Paul wycią gnął rękę po zeszyt.
– Wiem, co mam robić.
Umie ścił notat nik z powro tem w pla sti ko wej torebce, zamknął ją i wło żył do

ple caka. Wsta jąc, zauwa żył błę kitne pro sto kątne kar to niki, które wysy pały się na
modrze wiowe igły mię dzy nogami Gabriela.

– Co to jest? – zapy tał Paul.
– Blo czek bile tów auto bu so wych, musiały być w pamięt niku. – Gabriel

przyj rzał im się uważ nie. – „Przy sta nek Sapinière”. Zostały cztery bilety.
– Sapinière, Sapinière… – powtó rzył Paul, pró bu jąc przy wo łać wspo mnie nie.

– To był chyba ostatni przy sta nek w dro dze na prze łęcz, jakieś dwa kilo me try za
elek trow nią. W dwa tysiące dzie wią tym czy dzie sią tym, krótko po zamknię ciu
zakładu, zli kwi do wali całą linię auto bu sową. Z koń co wego przy stanku można
było dojść nad jezioro Noir, zbior nik powy żej tamy. To mniej wię cej pięt na ście
kilo me trów stąd. Po co Julie mia łaby tam jeź dzić? Tam abso lut nie nic nie ma.

– Coś musiało tam być. Może odpo wiedź na wszyst kie nasze pyta nia.
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roczyli w mil cze niu śla dami Julie, ponad sie dem set metrów powy żej
Sagas, krętą drogą, którą zasnu wała czarna śmierć. Gabriel wyobra żał

sobie, że jego córka idzie przed nimi, widział jej deli katną syl wetkę, dłu gie nogi;
była tu, wła śnie wysia dła z auto busu, który odjeż dżał z sapa niem tło ków po
wyko na niu zawrotki na pobo czu. Ruszyła w drogę, sama. Dokład nie tutaj, ale
dwa na ście lat wcze śniej.

Uważ nie przyj rzał się temu miej scu, z któ rego teraz pozo stał tylko pas żwirku
mię dzy asfal tem a zie le nią. Po lewej gór skie zbo cze, po pra wej las, cią gnąca się
kilo me trami nie okieł znana przy roda. Dokąd szłaś, Julie? Sto metrów dalej
mię dzy modrze wie zagłę biała się wąska ziemno-żwi rowa droga, zagro dzona
meta lową tablicą prze żartą przez rdzę, na któ rej znaj do wał się na wpół wytarty
napis „Wła sność pry watna”. Gabriel wyobra ził sobie, że deli katna postać skręca
wła śnie tam.

Męż czyźni nie roz ma wiali. Kiedy wró cili do samo chodu, znowu zapa no wało
mię dzy nimi mil cze nie. Gabriel widział, z jaką trud no ścią jego były kolega
scho dził ścieżką. Kilka razy miał ochotę mu powie dzieć, jak bar dzo żałuje tego,
co mu zro bił tam tej nocy. Ale czy czło wiek może żało wać cze goś, czego nawet
nie pamięta? Prze szłość to prze szłość i prze pro siny niczego tu nie wymażą.
Dziura w pamięci nie zmieni go jako czło wieka.

Lodo waty uchwyt listo pada prze obra ził nie koń czący się las w festi wal
ponu rych cieni. Stło czone czarne pnie zamy kały samo chód we wro giej, dzi kiej
bańce tajem nicy.

Gabriel widział, jak jego córka idzie pobo czem z ple ca kiem i w tramp kach –
 taka, jaka mu się przy śniła. Zry wała sosnowe igły, wąchała je, dmu chała na nie
i ruszała w dal szą drogę. A więc tak spę dza łaś tutaj dni, a potem wra ca łaś do
domu i zamy ka łaś się w swoim pokoju jak każda nasto latka. I tam, w ukry ciu,
pisa łaś pamięt nik.



Kawa łek dalej droga pro wa dziła kra wę dzią lodo wego kotła, który znaj do wał
się po lewej stro nie. Widoki zapie rały dech w piersi. Osiem dzie siąt metrów niżej
mie niło się jezioro Miroir. Dalej widać było pogrą żoną w sza rówce dolinę.

Po dwóch lub trzech minu tach, kiedy z powodu kamieni i dziur nie dało się
jechać szyb ciej niż dzie sięć kilo me trów na godzinę, zoba czyli zde wa sto wany
dom przy cup nięty na końcu zaro śnię tej alejki. Bra ko wało drzwi, okien nice
i okna były roz bite, dach czę ściowo pozba wiony pokry cia.

– Kto tu mieszka? – zapy tał Gabriel.
– Nie mam poję cia. Nie wie dzia łem nawet, że tutaj jest jakiś dom.
Dla spo koju sumie nia pode szli, by rzu cić okiem na porzu cone domo stwo.

Pokoje były puste, pod łogi znisz czone, sufit gro ził zawa le niem. Szybko wyszli
i zosta wili samo chód. Julie musiała poko ny wać drogę od przy stanku Sapinière
pie szo. Miej sce, które odwie dzała, z pew no ścią znaj do wało się nie da leko,
Gabriel miał nadzieję, że to nie była ta rudera.

Szli więc dalej. W pew nym momen cie otwo rzyła się przed nimi pano rama na
jezioro Noir, zaporę z kamienną pod mu rówką i sze ścienny budy nek
gospo dar czy. Odcho dziły stam tąd rury pro wa dzące do sta rej elek trowni. Jeśli
abs tra ho wać od tych nie chlub nych śla dów dzia łal no ści czło wieka, oko lica
ema no wała pięk nem i swo bodą. Zbior nik oka lały góry, łagod nie opa da jące ku
jego brze gom i z pierw szymi pro mie niami wio sen nego słońca zasi la jące go
roz ta pia ją cym się lodem. Mię dzy jodłami śpie wały bystre wody potoku.

Paul ode tchnął pełną pier sią, opie ra jąc ręce na bio drach, i wska zał pal cem na
dom z bali, w lesie, jakieś dzie sięć metrów od jego gra nicy. Droga grun towa
pro wa dziła wła śnie do niego, była to zatem jedyna ludzka sie dziba w oko licy.
Pokryty łup kiem dach się gał nie mal do samej ziemi. Okien nice były zamknięte.
Męż czyźni pode szli bli żej. Na prawo od głów nego budynku stała szopa na
narzę dzia z jedy nym oknem, tak zaku rzo nym, że nie dało się zaj rzeć do środka.

Paul zastu kał do drzwi. Jego towa rzysz był cały w ner wach. Oczami
wyobraźni widział obsce niczne rysunki, nagość swo jej córki utrwa loną na
papie rze chiń skim tuszem, labi rynty, które kazał jej roz wią zy wać ten sza le niec.
Czy ist niał choćby cień szansy, że autor tych potwor no ści mieszka w tym
miej scu?

Nikt się nie poja wił. Paul zastu kał jesz cze raz, tym razem bokiem pię ści.
– Żan dar me ria Naro dowa! Pro szę otwo rzyć!
Gabriel zauwa żył, że kłódka na sko blu szopy nie jest zamknięta, i wszedł do

środka. Łok ciem wci snął włącz nik. Pod sufi tem roz bły sła naga żarówka.
W przej ściu walały się jakieś narzę dzia i rower wyści gowy bez kół. Uniósł
matową plan dekę leżącą na pod ło dze i jego oczom uka zała się zamknięta, ale już
uży wana puszka czer wo nej farby: na brzegu widać było krwi sto czer wone



zacieki. Jesz cze świeże. W pojem ni kach wyko na nych z roz cię tych pla sti ko wych
bute lek moczyły się pędzle. Tam woda rów nież była czer wona.

Następ nie dostrzegł stół warsz ta towy. Na kor ko wej tablicy wisiały pożół kłe,
czę ściowo wybla kłe zdję cia rodzinne. Męż czy zna, kobieta i nie spełna dwu let nie
dziecko; uśmie chy, babki z pia sku na brzegu jeziora. Były ich setki, nakła dały
się na sie bie, two rząc plą ta ninę nie do roz wi kła nia, wymie szane z arty ku łami
z gazet i ulot kami infor mu ją cymi o zagi nię ciu Julie. Tytuły zapi sane wiel kimi
lite rami: „Tra ge dia w Sagas wciąż bez roz wią za nia”, „Rok póź niej, sprawa się
śli ma czy”, „Co się stało z Julie Moscato?”. Wła ści ciel szopy wszystko
powy ci nał, zebrał, pod kre ślił nie które zda nia, obse syj nie obry so wał twarz
dziew czyny.

Gabriel wstrzy mał oddech. Znał tę rodzinę. Za jego ple cami skrzyp nęły
drzwi. Teraz do środka wszedł Paul: zauwa żył puszkę z farbą, a potem
nagro ma dzone zdję cia.

– No nie – szep nął zszo ko wany. – To David, chło pak mojej córki!
Oszo ło miony, oparł się o brzeg warsz ta to wego blatu. Przez otwarte drzwi

dostrzegł ukryty za domem samo chód gra ba rza. Nie było żad nych wąt pli wo ści:
ich ano ni mo wym palin dro mi stą był chło pak Louise. Praw dziwy cios w plecy.

Gabriel prze glą dał teraz album w twar dej opra wie, który zna lazł na dnie
sto ją cego naprze ciw niego pla sti ko wego pudła. Na każ dej stro nie znaj do wały się
wsu nięte w rowki kolo rowe, dosko na łej jako ści zdję cia na błysz czą cym
papie rze. Pierw sze przed sta wiało męż czy znę, któ rego górną część ciała
okry wało nie bie skie prze ście ra dło, takie jak te, któ rych używa się pod czas
ope ra cji lub sek cji zwłok. Usta utrzy my wała w pozy cji zamknię tej popla miona
opa ska z ela stycz nego pla stra obej mu jąca usiany czar nymi ranami pod bró dek.
Led wie widoczna dolna część nosa przy brała fio le tową barwę. Gabriel pomy ślał,
że to pew nie względ nie świeża ofiara wypadku.

Prze wra cał strony przed sta wia jące zbli że nia ran na udach i ust, które zda wały
się krzy czeć. Tu męska stopa cała w fio le to wa wych aure olach, wysta jąca spod
bia łej tka niny. Tam udo kobiety ze zna mie niem w kształ cie koń skiej głowy.
Młoda dłoń z poma lo wa nymi paznok ciami i zwi sa jąca z meta lo wego stołu ręka
z pod cię tymi żyłami: samo bój stwo.

Skąd pocho dziły te zdję cia? Czy David Esqu imet foto gra fo wał zmar łych
powie rzo nych zakła dowi pogrze bo wemu? Ciała były poza kry wane w spo sób
nie mal pru de ryjny. Nie dało się ich ziden ty fi ko wać.

– Co za zwy rol! – zawo łał Paul.
Zamknął album i ruchem głowy dał Gabrie lowi znak, że powinni szybko

wyjść. W chwili gdy prze kra czali próg szopy, David Esqu imet zesko czył
z dwóch schod ków, które pro wa dziły na ganek domu, i pędem rzu cił się pro sto



przed sie bie. Paul na moment uchwy cił jego spoj rze nie i cały jego świat się
zawa lił. Wyce lo wał broń.

– David! Nie bądź dup kiem!
Ucie ki nier zigno ro wał inwek tywę. Ubrany w stary dres, bluzę z kap tu rem

i czarne trampki, wiel kimi susami wbiegł mię dzy drzewa.
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tomy wiszą cej w powie trzu wil goci osia dały kro plami na ich ubra niach
niczym dia menty. Gabriel szybko wyprze dził Paula. Otwo rzył usta na całą

sze ro kość i wdy chał świeże powie trze; choć jego klatka pier siowa pło nęła, tym
razem nie zamie rzał odpu ścić pościgu. Ucie ka jący drań to napast nik
z elek trowni. Wie dział, gdzie jest Julie, może to nawet on ją skrzyw dził. Gabriel
widział w nim jedyną szansę na pozna nie losów córki, więc gotów był raczej
wyzio nąć ducha niż pozwo lić mu uciec.

Esqu imet pędził sla lo mem mię dzy modrze wiami. Gabriel ska kał, odpy chał się
roz ło żo nymi dłońmi od pni, śli zgał na mar twych igłach. Wtem jego oczom
uka zały się ciem no nie bie skie wody jeziora, jak oko otwarte na nicość. Postać,
którą ści gał, skrę ciła w prawo i ruszyła po żwi ro wym zbo czu, aż dotarła do
brzegu wysy pa nego sza rymi kamycz kami. Odwró ciw szy się, Esqu imet zoba czył,
że ści ga jący go męż czy zna zyskał prze wagę i zbiega ze szczytu, nie scho dząc na
brzeg. Poczuł, że jest w potrza sku. Widział tylko jedno roz wią za nie. Puścił się
pędem wzdłuż brzegu jeziora.

Gabriel zro zu miał: cel kie ro wał się w stronę zapory. Paul, który pozo stał
w tyle, wykrzy ki wał jakieś niezro zu miałe zda nia, napływ krwi do skroni
i dźwięk kro ków w jego uszach tłu miły wszyst kie inne odgłosy. Posu wał się
naprzód bole snymi drob nymi krocz kami, a potem zaczął zjeż dżać po skal nym
żwirku, który toczył się pod jego sto pami. Prze wró cił się na pośladki, wstał
i mimo że paliły go mię śnie, znowu ruszył przed sie bie.

Pięć dzie siąt metrów dalej ucie ki nier wspiął się po krót kiej meta lo wej
dra bince. Na kola nach, a póź niej na sto jąco, z roz ło żo nymi ramio nami, chwie jąc
się jak nie wprawny lino sko czek, posu wał się po beto no wej opa sce o sze ro ko ści
dzie się ciu cen ty me trów. Cienki pas betonu oddzie la jący życie od śmierci.

Szcze ble dra binki były lodo wate. Zna la zł szy się na górze, Gabriel sta nął
i zaczął wyma chi wać rękami, by utrzy mać rów no wagę. Krok za kro kiem. Po



pra wej stro nie prze paść; w dole widział trzy maleń kie rury opa da jące ku
elek trowni.

Esqu imet obej rzał się za sie bie. Na jego twa rzy malo wało się prze ra że nie.
Męż czyzn dzie liło teraz jakieś dzie sięć metrów.

– Spie przaj! – zawo łał. – Ani kroku dalej, bo sko czę.
Gabriel cof nął się, zdy szany. Kra jo braz wokół niego zda wał się falo wać – to

efekt zawro tów głowy. Esqu imet nie mógł ucie kać dru gim brze giem, ponie waż
tama docho dziła aż do gór skiego zbo cza. Paul, led wie żywy, dotarł nad jezioro.
Zatrzy mał się w takiej odle gło ści od dra binki, by mieć Esqu imeta w polu
widze nia.

– Odsu niemy się, okej? Cokol wiek… cokol wiek zechcesz. Tylko nie rób
głupstw.

Żan darm ski nął na Gabriela, który na nogach z waty opu ścił się po dra bince
i pod szedł do byłego kolegi. Jed nym ruchem Paul prze su nął go za sie bie.
Esqu imet zaczął pani ko wać i nie bez piecz nie się koły sał.

– Nie chcę iść do wię zie nia.
Pła kał. Nawet z tej odle gło ści Paul widział, że męż czy zna cały się trzę sie.
– Nie pój dziesz do wię zie nia – odparł poli cjant, łapiąc oddech. – Znaj dziemy

jakieś roz wią za nie, okej?
– Jakie roz wią za nie? Będzie cie tak uprzejmi i pozwo li cie mi odejść?
– Czemu nie? Tro chę farby na murach, jakieś kartki z ksią żek wysy łane

pocztą. Co w tym złego? Pomyśl o Louise. Pomyśl o mojej córce.
Esqu imet pokrę cił głową.
– Twoja córka nie ma z tym nic wspól nego. – Popa trzył na Gabriela. –

Prze pra szam cię. Do cie bie nic nie mam.
Kiedy Gabriel zoba czył, jak tam ten na zgię tych nogach, z dłońmi

wycią gnię tymi przed sie bie powoli prze chyla się w stronę otchłani, zawo łał
pełen roz pa czy:

– Powiedz mi, gdzie ona jest! Bła gam cię! Powiedz, gdzie jest moja córka!
Szu kam jej od dwu na stu lat. Gdzie jest jej ciało?

Męż czy zna już ich nie widział, może nawet nie sły szał. Prze że gnał się
i sko czył. Gabriel wydał z sie bie prze cią gły okrzyk, który zmie szał się
z krzy kiem Esqu imeta. Ich głosy ponio sło echo, po czym góry znowu spo wiła
cisza. Paul wszedł na dra binkę i spoj rzał w dół.

David Esqu imet był już tylko powy gi na nym cia łem leżą cym na ska łach u stóp
urwi ska, kilka metrów od elek trowni.
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as znowu szu miał, jakby nic się nie stało. Ale stało się. Paul potrze bo wał
dobrej minuty, żeby zejść z beto no wej opa ski. To, co zoba czył, było po

pro stu potworne. Drżał na całym ciele. Zaczął cho dzić wte i wewte z oczami
wle pio nymi w zie mię. Chwy cił Gabriela za koł nierz i ode pchnął od sie bie.

– Co myśmy zro bili? Co myśmy zro bili?
– Nic nie zro bi li śmy, my tylko…
– Zamknij się. Daj mi pomy śleć.
Usiadł na kamy kach, chwy cił głowę obiema dłońmi, wyobra ża jąc sobie

hor ror, który nastąpi, kiedy będzie musiał zako mu ni ko wać Louise, co się stało.
To był kosz mar. Objął wzro kiem łuk zapory, las, modrze wie. W uszach świ stał
mu lodo waty wiatr, a na jego ramio nach niczym koc z igieł osiadł śmier telny
całun. Oto czony abso lutną ciszą bez kre snych prze strzeni, wstał i wyko nał pełny
obrót wokół wła snej osi, patrząc na przy rodę, która nagle uka zała mu swoje
wro gie obli cze. Byli sami na szczy cie lodow co wego kotła, gdzie teraz, jesie nią,
nikt się nie zapusz czał. Tablica z napi sem „Wła sność pry watna” znaj do wała się
kilo metr dalej. Nie było świad ków.

W jed nej chwili, nie oglą da jąc się na Gabriela, ruszył zde cy do wa nym
kro kiem w stronę żwi ro wego zbo cza. Dotarli do drew nia nego domu. Dło nią
w ręka wiczce Paul zamknął drzwi.

– To tutaj Julie przy cho dziła w dwa tysiące siód mym! – zawo łał Gabriel. –
 Esqu imet jest w to zamie szany. Trzeba wejść i się rozej rzeć.

Paul znowu chwy cił go za koł nierz.
– I wszę dzie zosta wić nasze DNA? Osza la łeś? Kurwa, chło pak mojej córki

nie żyje! Nie jesteś żan dar mem, jesteś cywi lem, żadne śledz two nie zostało
otwarte. Jeśli ktoś się dowie, że byłem tutaj poza wszel kimi legal nymi
pro ce du rami, ścią gnę sobie na głowę komi sję dys cy pli narną i będę mieć
poważne pro blemy, które skoń czą się zwol nie niem i zruj nują mi koń cówkę



kariery. Louise się ode mnie odwróci. Nie mam ochoty wszyst kiego stra cić przez
twoje wariac kie pomy sły.

Odsu nął się od niego i popa trzył na samo chód Davida Esqu imeta. Zamiast się
zamy kać w szo pie, powi nien był po przy jeź dzie obejść całą działkę. Dał ciała.

– Póź niej tu przy jadę, ofi cjal nie. Zro bimy wszystko po kolei. Ale muszę
obmy ślić naj lep szy spo sób na wycią gnię cie nas z tego bagna.

Wró cił do szopy, zna lazł jakąś szmatę i powy cie rał miej sca, w któ rych mogli
zosta wić ślady.

– Posta ram się, żeby tech nik był w tym miej scu mniej dro bia zgowy.
Gabriel poszedł w jego ślady. Sta rym ręcz ni kiem starł stół warsz ta towy,

prze tarł strony albumu i wyszedł jako drugi. Paul zało żył kłódkę tak, jak wisiała,
kiedy tu przy szli, i obaj szybko ruszyli w drogę powrotną przez las. Kiedy dotarli
do samo chodu, żan darm wyjął z bagaż nika torebkę stru nową.

– Nie może ist nieć nic, co pozwo li łoby do nas dotrzeć. Jeżeli zaniosę ten
pamięt nik na poste ru nek i w końcu ktoś w nim znaj dzie jakie kol wiek powią za nia
z tym dom kiem albo z Esqu ime tem, na pewno poja wią się podej rze nia. Pozbędę
się go.

Gabriel wyrwał mu zeszyt z rąk.
– Nie ma mowy. Ja go prze cho wam. Nie możemy sobie pozwo lić na to, żeby

zagi nął.
Paul zro bił głę boki wdech, po czym wypu ścił powie trze. Za wszelką cenę

musiał się uspo koić.
– Okej, okej. Ale nie wolno ci puścić pary z ust na temat jego zawar to ści. Daj

mi przy naj mniej bilety. Do niczego ci się nie przy da dzą, muszę się ich pozbyć.
Osta tecz nie to dzięki nim tra fi li śmy na Sapinière, a dzięki Sapinière tra fi li śmy
w to miej sce.

Gabriel się gnął do kie szeni po zapal niczkę, poło żył bilety na ziemi i je
pod pa lił. Spoj rzał na rysu nek wil czej głowy na zapal niczce i na uła mek sekundy
wró cił do swo jego snu.

– Co ty wypra wiasz?
Pokrę cił głową, roz gar nął popiół sto pami i wsiadł do samo chodu.
Paul ruszył ze ści śnię tym gar dłem. Zer kał we wsteczne lusterko w stra chu, że

nagle zni kąd pojawi się jakiś tury sta i ich zauważy.
– Wysa dzę cię nie da leko hotelu. Weź miesz mer ce desa i poje dziesz na

pła sko wyż. Musisz zasy pać dziurę. Wyrów naj wszystko, przy syp sosno wymi
igłami. Żeby nie wyszło na to, że coś ukry wamy, film będzie musiał tra fić do rąk
śled czych. Być może ktoś w końcu ziden ty fi kuje to miej sce, ale jeśli będą kopać,
niczego nie znajdą. Ja muszę się czymś zająć, żeby nie zwa rio wać. Wrócę na
poste ru nek i zro bię porzą dek z papie rami, na które wcze śniej nie mia łem czasu.



A ponie waż jesz cze nie wysła łem ludzi do elek trowni w spra wie napi sów, zro bię
to jutro. Jest późno, więc…

Jechał za szybko i przy tarł pod wo ziem o jakiś kamień.
– Kurwa!
Zatrzy mał samo chód, spraw dził stan opon i usiadł z powro tem za kie row nicą.
– Chyba się nie roz kra czy li śmy. Bogu dzięki. – Blady jak ściana, znowu

sku pił wzrok na dro dze. – Zwłoki będą widoczne zza budynku elek trowni. Kiedy
chłopcy tam przy jadą, znajdą Esqu imeta i wyde du kują, że wszedł na tamę, żeby
popeł nić samo bój stwo, co skąd inąd jest prawdą. Tak wła śnie było. Pchnęły go do
tego wyrzuty sumie nia.

– Tak, wyrzuty sumie nia. Samo bój stwo – powtó rzył Gabriel.
– Przy je dziemy do niego, prze szu kamy ten jebany domek i odkry jemy, że to

on był palin dro mi stą, a może i coś jesz cze.
Paul spoj rzał na Gabriela. Jego były kolega wie dział, co ozna cza „coś

jesz cze”.
– Powiedz mi, że to się trzyma kupy. Że ten skle cony na kola nie plan może

zadzia łać.
Gabriel posta no wił go pocie szyć:
– Może zadzia łać. Esqu imet wyszedł z domu, zamknął drzwi, wszedł na

kra wędź tamy i sko czył.
Doje chali do głów nej drogi. Paul ruszył w stronę Sagas. Jesz cze raz spoj rzał

w lusterko. Nikogo. Roz luź nił uścisk dłoni na kie row nicy.
– Kiedy wró cisz z Albion, zamkniesz się w swoim pokoju w hotelu. Pamię taj:

ten zeszyt nie ist nieje, więc nie ist nieje też męż czy zna z dwa tysiące siód mego,
o któ rym wspo mina Julie. Nie ma histo rii miło snej i nie ma kochanka,
zro zu miano?

– Tak.
– Jutro rano wró cisz na pół noc popła cić rachunki i tak dalej. Nie wysy łaj do

mnie żad nych wia do mo ści ani niczego, skon tak tuję się z tobą za dzień lub dwa.
Naj waż niej sze, żebyś odsu nął się ode mnie i od tego mia sta, zanim obaj
wylą du jemy w pace.

Gabriel ski nął głową.
– Zro bię tak, jak mówisz. Ale chcę wie dzieć wszystko na temat śledz twa.

Masz mnie infor mo wać nawet o naj drob niej szych postę pach. To także moje
śledz two.

– Co to ma być? Szan taż?
– Raczej współ praca. Masz dużo do stra ce nia, ja nie mam nic. Chcesz czy nie,

od teraz jeste śmy dru żyną.
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diota. Skre wił na całej linii. Wykoń czony, zamknął się w swoim biu rze. Było
mu nie do brze. Czuł się jak ryba zła pana w sieć. Chło pak jego córki, winny

czy nie, zgi nął przez niego. Wcze śniej Paul usu nął z karty pamięci mate riał
dowo dowy, znisz czył naj waż niej sze ślady, nara ził swoją karierę. A wszystko to
w ciągu nie spełna dwu dzie stu czte rech godzin.

Na szczę ście nikt nie wie dział o jego nie obec no ści na poste runku przez część
popo łu dnia, ponie waż oprócz dyżur nego nikt nie pra co wał. Poza tym prze cież
był week end, każdy mógł sobie przyjść i wyjść, kiedy chciał. Nikt też nie
kon tak to wał się z żan dar me rią, by zgło sić upa dek z zapory. W całym tym
cha osie Paul radził sobie pra wie zna ko mi cie.

Zadzwo niła Corinne z pyta niem, kiedy wróci. Jak zwy kle wykrę cił się
nawa łem pracy i usiadł do papie rów, drę czony wspo mnie niem upadku i krzyku –
 praw dzi wego łabę dziego śpiewu – Esqu imeta. Męż czy zna zaj mo wał miesz ka nie
nad swoim zakła dem pogrze bo wym, ale był wła ści cie lem całego budynku. Do
kogo w takim razie nale żał dom nie da leko jeziora Noir? Cho dziło o rodzinną
posia dłość? Ojciec Esqu imeta zszedł z tego świata kilka lat wcze śniej z powodu
alko holu. Matka zmarła, gdy David był chłop cem.

Choć zże rała go cie ka wość, nie zaczął wyszu ki wać infor ma cji na temat
domku, w któ rym latem dwa tysiące siód mego roku naj wy raź niej bywała Julie.
Nie mógł zosta wić śla dów. Tak czy owak, dowie się o tym naza jutrz.
Cier pli wo ści.

Pomy ślał o zeszy cie Julie, o grach, szki cach, dziw nych zda niach.
Przy po mniał sobie rysu nek postaci o dwóch twa rzach i pod pis wid nie jący
poni żej: „xipho pa gus”. Się gnął do szafy po stary słow nik.

Ter min z dzie dziny tera to lo gii. Xipho pa gus: potwór powstały w wyniku
połą cze nia dwóch osob ni ków na wyso ko ści dol nego krańca mostka aż
po wspólny pępek. Jest to jeden z rodza jów braci syjam skich.



Xipho pa gus. Co autor szkicu chciał prze ka zać? Z jed nej strony dobro,
z dru giej zło? Czy kocha nek Julie miał dwa obli cza? Z jed nej strony męż czy zna
ze świetną sytu acją finan sową, dobrym zawo dem, dosko nale zin te gro wany ze
spo łe czeń stwem, a z dru giej naj gor szy per wers, zdolny porwać młodą
dziew czynę i ode brać ją rodzi com?

Zamy ślony, opadł na fotel. Louise będzie pła kać, ale zako chała się w łaj daku.
W męż czyź nie, który od lat tor tu ro wał Corinne, wysy ła jąc jej ano ni mowe listy,
nie ustan nie roz bu dza jąc wspo mnie nia o zagi nio nej córce. W męż czyź nie, który
być może od początku miał klucz do tej zagadki, ale zosta wił tę strasz liwą
tajem nicę dla sie bie.

W gło wie żan darma roz brzmie wały w zapę tle niu jego ostat nie słowa. „Do
cie bie nic nie mam”, powie dział Gabrie lowi przed sko kiem. Co miał na myśli?
Czy wyłą cza jąc Gabriela, chciał powie dzieć, że ma pre ten sje do Corinne?
Dla czego? Skąd David wie dział o palin dro mach, a więc także o zeszy cie? I co go
łączyło z męż czy zną, z któ rym spo ty kała się Julie, bo ten był z pew no ścią sporo
star szy od niego? Czy cho dziło o jego ojca?

Po chwili namy słu uznał hipo tezę o ojcu Davida za absur dalną. Już na kilka
lat przed śmier cią Esqu imet senior nie był ani tro chę atrak cyjny. Znisz czony
przez alko hol, nie mógł być gościem, który by ryso wał labi rynty. Julie nie
zabu ja łaby się w takim męż czyź nie.

Paul wró cił do Albion około dwu dzie stej dru giej z głową pełną mrocz nych
tre ści. Miał wielką chęć wypy tać Corinne o Esqu imeta i o prze szłość, ale nie
mógł wzbu dzić jej podej rzeń. Bez ape tytu usiadł za sto łem.

Żona nie cze kała na niego, leżała na sofie z nogami pod kocem i oglą dała
jakiś serial. Jego pierś z kur czaka i gro szek były zimne. Kiedy powie działa, że
idzie się poło żyć, nie pró bo wał do niej podejść. Po pię ciu minu tach wró ciła bez
słowa. Sta nęła w progu.

– Pra wie się nie widu jemy. Spę dzasz dnie i noce w biu rze, jest jesz cze gorzej
niż wcze śniej, a gdy jesteś tutaj, nic nie mówisz.

– W tej chwili jest dość ciężko, to przez to mor der stwo.
Koń cem widelca tur lał po tale rzu ziarnko groszku.
– Nie cho dzi o tę chwilę, to trwa kilka mie sięcy – odpa ro wała.
Zacze kała w nadziei na jakąś reak cję, na odpo wiedź, ale ponie waż Paul się

nie ruszył, ode szła. Rzu cił wide lec na stół. Miał dość.
Poszedł się poło żyć na sofie, zapa trzył się na pło mie nie w kominku. Ich

mał żeń stwo umie rało – tak jak one. Corinne ni gdy się nie wyle czy z tęsk noty za
córką. Nie obec ność Julie była jak posępny rak, który powoli i nie ubła ga nie ją
zabi jał, a pośred nio nisz czył też jego. Życie z sumie niem obcią żo nym tajem nicą,



któ rej ni gdy nie będzie mógł jej wyja wić, praw do po dob nie oddali ich od sie bie
jesz cze bar dziej. Paul wyrzu cał sobie, że już nie potrafi wal czyć.

Od powrotu Moscato na powierzch nię zaczęły wycho dzić stare, śmier dzące
sekrety Sagas. Julie i jej tajem ni czy kocha nek, Tan chon i jego skoki w bok,
Louise i jej ohydny szan taż. A teraz Esqu imet. Kto był następny na liście?

Roz my ślał przez całą noc. Louise zosta nie prze słu chana, podob nie jak
pra cow nicy denata. Śled czy będą pytać o stan psy chiczny Esqu imeta w ostat nich
tygo dniach, a Louise zaświad czy, że nie miał ten den cji samo bój czych, że
pla no wali wspólne życie. Ale Paul miał linię obrony: Esqu imet był
palin dro mi stą, foto gra fo wał trupy, to mógł być powód jego zacho wa nia. Nie
potra fił już żyć w ten spo sób, żało wał swo ich czy nów i takie tam… Skoń cze nie
ze sobą było dla niego jedy nym wyj ściem. Paul nie miał wąt pli wo ści, że sędzia
Cas so ret uzna te argu menty za wystar cza jąco solidne. On sam będzie
zde cy do wa nie kie ro wał śledz twem, sta ra jąc się naj le piej jak potrafi ochro nić
córkę, która otrzyma podwójny cios: dowie się, że jej part ner był auto rem
ano ni mo wych listów i napi sów w elek trowni oraz że jej part ner nie żyje.

O szó stej trzy dzie ści Corinne wstała do pracy. Odcze kał, zwi nięty pod kocem,
aż żona w samot no ści zje śnia da nie i wyj dzie. Nie na wi dził sie bie w tej chwili.

Przy je chał o ósmej na poste ru nek, gestem przy wi tał się z córką, która już była
na miej scu, i usiadł w swoim biu rze. Louise na pewno pró bo wała się dodzwo nić
do Davida, ponie waż miała u niego noco wać. Jego mil cze nie musiało ją
nie po koić.

Dopiero o dzie wią tej zaczął wcie lać w życie swój podły, ale konieczny plan:
razem ze swoim zastępcą Ben ja mi nem Mar ti nim ruszył w kie runku jeziora
Miroir. Cédric Daméus jechał za nimi wła snym samo cho dem, by zebrać
ewen tu alne odci ski pal ców pozo sta wione przez autora napi sów. Louise o nic nie
pytała ani nie chciała z nimi jechać, unik nął więc wykłó ca nia się z nią. Za
wszelką cenę musiał jej oszczę dzić widoku tej jatki.

Zapar ko wał przed budyn kiem elek trowni. Pozwo lił, by kolega ruszył przed
nim, a sam pokrę cił się dłu żej przy bagaż niku, z któ rego wyjął apa rat
foto gra ficzny. Daméus niósł walizkę ze sprzę tem. Kapi ta nowi zale żało na tym,
by zwłoki odkrył jeden z jego współ pra cow ni ków.

I stra te gia zadzia łała. Mar tini zawo łał go, gdy tylko zna lazł się na tyłach
budynku. Paul nad biegł, nabu zo wany adre na liną. Przyj rzał się roz trza ska nemu
ciału, które ude rzyło o skałę z pręd ko ścią ponad stu kilo me trów na godzinę.
Roz bita głowa, koń czyny powy gi nane pod nie moż li wymi kątami, dookoła litry
roz la nej krwi. I naj lep sze: zaraz zadzwo nią do Esqu imeta, żeby zabrał szczątki,
a ten nie odbie rze tele fonu. Nie bez powodu.



Mar tini był zdru zgo tany. Daméus posta wił walizkę na ziemi i zamarł. Paul
ostroż nie pod szedł do zwłok. Maka bryczny widok rodem z obrazu Pol locka.
Żan darm pod niósł wzrok w górę, gdzie widać było kra wędź zapory.

– Udało mu się.
Dwaj męż czyźni wpa try wali się w niego, wydy cha jąc obłoki pary. Paul

musiał uwa żać, żeby nie zro bić ani nie powie dzieć za dużo. Żad nej
nad gor li wo ści, żad nych alu zji, trzy mać się pro ce dur. Wró cił do nich i się gnął po
tele fon.

– Dzwo nię do pro ku ra tora.
– Dwie śmierci w ciągu trzech dni – rzu cił Mar tini bez barw nym gło sem. –

Myślisz, że to może mieć zwią zek z mor der stwem na brzegu?
– Mamy w doli nie poziom samo bójstw, któ rego nikt nam nie zazdro ści,

zwłasz cza w cza sie czar nej śmierci. Wszystko wska zuje na to, że gość sko czył,
ale nie wyprze dzajmy wypad ków. Przy nieś taśmę. Zabez pie czymy miej sce
i zanim dotrą posiłki, szybko zro bimy to, po co tu przy je cha li śmy. Zdję cia ścian,
jeśli będzie trzeba, to próbki. Kiep ski moment, ale znasz to przy sło wie:
nie szczę ścia zawsze cho dzą parami.

Kiedy żan darmi zabrali się do pracy, kapi tan infor mo wał kogo trzeba. Lekarz
stwier dzi prze szkody medyczno-prawne do pochówku, zosta nie prze pro wa dzona
sek cja zwłok, bada nia tok sy ko lo giczne i tak dalej. Zakoń czył ostat nią roz mowę
i spoj rzał na krwawą scenę. Stwier dził, że wła śnie prze żywa naj gor szy
i naj bar dziej porą bany tydzień w swoim życiu.
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zyb kim kro kiem Paul pod szedł do Louise, która zaku tana w parkę, wysia dła
na par kingu z Bru ne tem i resztą grupy. Wska zał pal cem na górną kra wędź

zapory.
– Gość na pewno sko czył stam tąd. Rozej rzymy się tam. Chodź cie.
Louise odwró ciła głowę w stronę miej sca tra ge dii. Tech nicy i jesz cze jeden

żan darm szli na tyły budynku elek trowni w towa rzy stwie cho rą żego Mar ti niego,
który miał koor dy no wać akcję. Kiedy zoba czyła, że ojciec już czeka przy swoim
samo cho dzie z otwar tymi drzwiami, powścią gnęła cie ka wość i usia dła z tyłu.
Bru net zajął miej sce pasa żera i ruszyli w drogę.

– Kto to jest? Masz jakiś pomysł? – zapy tała Louise.
Paul pod krę cił ogrze wa nie do mak si mum. Od wil got nego wia tru wie ją cego

od szczy tów prze marzł do kości, ale jesz cze bar dziej mro ziły go wła sne
kłam stwa.

– Żad nego. Upa dek z wyso ko ści osiem dzie się ciu metrów nie wyba cza.
Wró cił na główną drogę i skrę cił w stronę prze łę czy. Chciało mu się rzy gać.

Dys kret nie zer k nął we wsteczne lusterko. Louise z poważną miną stu kała
w tele fon. To dobrze, że nie po koi się bra kiem wia do mo ści od Esqu imeta, być
może dzięki temu na dole będzie lżej. Dwa albo trzy kilo me try dalej popro sił ich,
żeby się roz glą dali za dro gami lub ścież kami, któ rymi można dotrzeć do kotła od
góry. Bru net pierw szy zauwa żył napis „Wła sność pry watna”.

Paul minął porzu cony dom i zapar ko wał jakieś sto metrów dalej, ponie waż
jego samo chód nie był przy sto so wany do takich dróg. W mil cze niu ruszyli
ścieżką pro wa dzącą do jeziora Noir, aż dotarli do dra binki. Paul chwy cił za
porę cze.

– Ręka wiczki! – zawo łała Louise, potrzą sa jąc przed ojcem parą latek so wych
ręka wic i patrząc na niego z wyrzu tem.

Paul się gnął po nie, ale wło żył je dopiero na górze. Wycią gnął rękę w stronę
apa ratu foto gra ficz nego, który trzy mał Bru net.



– Daj mi go.
Usta wił obiek tyw, wci snął guzik: dra binka, beto nowa kra wędź tamy,

roz trza skane ciało w dole, wokół któ rego krzą tali się śled czy wiel ko ści mró wek.
Zszedł i zacze kał, aż każde z jego towa rzy szy obej rzy tę scenę.

– Co o tym sądzisz? – zapy tał córkę, kiedy skoń czyła.
Stała z dłońmi w kie sze niach i zasta na wiała się dłuż szą chwilę. Od lasu

odry wały się pasma mgły i kła dły na czar nych wodach jeziora.
– Wszedł na opa skę, poko nał około dzie się ciu metrów do miej sca, w któ rym

ściana jest naj bar dziej pio nowa, i sko czył. Jedno jest pewne: nie chciał tego
schrza nić.

– Byli ście poin for mo wani, że tutaj docho dziło już do samo bójstw? – wtrą cił
się Bru net.

– Nic mi o tym nie wia domo – odparł Paul. – Na pewno łatwiej się rzu cić
z jakie go kol wiek mostu w doli nie niż wspi nać się nad jezioro Noir. Trzeba
zna leźć drogę, która tutaj pro wa dzi, i ostatni odci nek poko nać pie szo. Czyli być
cho ler nie zde ter mi no wa nym, żeby ze sobą skoń czyć. Chyba że ten czło wiek
mieszka w oko licy?

Louise posta wiła koł nierz kurtki, tak że zasła niał jej pół twa rzy. Bez słowa
skie ro wała się w stronę domku, który zauwa żyła w oddali za drze wami. Paul
w mil cze niu poszedł za nią. Buty cią żyły mu, jakby były z oło wiu. Ruszył
nie uchronny ciąg zda rzeń.

Louise zastu kała do drzwi. Jej ojciec chwy cił klamkę dło nią w ręka wiczce
i otwo rzył.

– Jest tu kto?
Zapach żaru. Trza ska nie drewna. Pośrodku salonu kró lo wał stół wycięty

z jed nego olbrzy miego pnia. Na pod ło dze skóry zwie rząt, po obu stro nach
kominka zwie rzęce popier sia, roz wie szone w cha rak te rze deko ra cji stare
strzelby. Naj bar dziej ude rza jące były jed nak książki. Wiele metrów
kwa dra to wych pokry wały ści śnięte kolo rowe grzbiety, usta wione na pół kach
biblio teczki z masyw nego drewna zaj mu ją cej dwie ściany od pod łogi do sufitu.

Jed nak to nie na kolek cję ksią żek zapa trzyła się Louise. Jej wzrok przy kuła
sofa, na któ rej leżały biała koszula, spodnie z beżo wego lnu i para moka sy nów.
Paul zoba czył, że jej twarz pochmur nieje jak burzowe niebo. To była taka
chwila, w któ rej czło wiek ma wra że nie, że prze szy wają go tysiące
minia tu ro wych igieł; kiedy jedna jego część już wie, a druga jesz cze nie chce
uwie rzyć. Louise pod nio sła jedno z ubrań i pową chała. Jego zapach. Jego
per fumy.

Nie mogła powstrzy mać napły wa ją cych łez. Cof nęła się oszo ło miona,
ude rzyła o stół na środku pokoju, na któ rego bla cie leżała kupka papieru,



nie bie ski dłu go pis, koperty i pudełko latek so wych ręka wi czek. Sprzęt
dosko na łego palin dro mi sty.

– Mój Boże – szep nął Paul.
Louise zaczęła krę cić głową i beł ko tać:
– Nie, nie, to nie może być on, nie on, nie on.
Roz sz lo chana, wypa dła na zewnątrz i ruszyła bie giem przez las.
– Louise, zacze kaj!
Nie słu chała go. Kapi tan podał klu czyki do samo chodu Bru ne towi, który

kom plet nie nie rozu miał, co się dzieje.
– Bie gnie na dół, żeby zoba czyć ciało. Jedź obok niej samo cho dem i uwa żaj

na nią. Powiedz Mar ti niemu i Daméusowi, żeby tu przy szli. To tutaj musimy
szu kać.
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zysty zen. Za wszelką cenę pozo stań zen.
Kiedy Paul został sam, pod szedł do stołu i przyj rzał się kupce lekko

pożół kłych kar tek w for ma cie A4. Były zapi sane wąskim, ele ganc kim
odręcz nym pismem. Bez cie nia wąt pli wo ści było to pismo kochanka Julie, które
Paul znał z jej zeszytu. Na kartce leżą cej na górze kupki, z boku po lewej stro nie
wid niał numer „424”. Nie które litery były obwie dzione tuszem, tym razem
nie bie skim. Esqu imet zamie rzał wysłać do Corinne kolejny list.

Cze ka jąc na przy by cie reszty, na wszelki wypa dek zro bił szybki obchód
pozo sta łych pomiesz czeń. Lodówka w kuchni była włą czona, w środku
znaj do wało się jedze nie. W salo nie nie było tele wi zora ani kom pu tera.
W łazience – nie zbędne przy bory toa le towe, abso lutne mini mum. Dwa pokoje na
końcu kory ta rza pach niały stę chli zną, ale były posprzą tane, łóżka zaście lone.
Paul domy ślił się, że Esqu imet nie dawno spał w jed nym z nich – tym, nad
któ rym wisiał krzy żyk – ponie waż pościel była z niego zdjęta i leżała w tor bie na
brudną bie li znę.

W sza fie walały się ubra nia: stare dżinsy, dresy, koszule w kratę. Chwilę
dłu żej zatrzy mał się nad zdję ciem w ramce na szafce noc nej, jedy nym oso bi stym
akcen cie w tym pokoju. Blon dynka, około trzy dziestki, można było u niej
dostrzec podo bień stwo do Davida. To musiała być jego matka.

Paul w dal szym ciągu nie wie dział, czy dom należy do Esqu imeta. Może go
od kogoś kupił? A może był to domek waka cyjny otrzy many w spadku po ojcu?
Nie wie dział też, kto spo ty kał się w tym miej scu z Julie w dwa tysiące siód mym
roku. Wró cił do salonu w chwili, gdy w progu sta nęli Cédric Daméus, Ben ja min
Mar tini i bry ga dier około trzy dziestki.

– Gdzie moja córka? – zapy tał.
– Bru net się nią zaj muje. Jest zała mana. Nie bar dzo rozu miemy. Co się

wła ści wie stało?
– Stało się to, że samo bójca to praw do po dob nie David Esqu imet.



– Ten David Esqu imet? Z zakładu pogrze bo wego?
– Ten sam. I naj wy raź niej rów nież on jest naszym palin dro mi stą.
Męż czyźni popa trzyli po sobie zasko czeni. Kiedy wia do mość do nich dotarła,

Paul popro sił cho rą żego o zaję cie się for mal no ściami, a bry ga diera Juliena
Ber gera o zabez pie cze nie przed mio tów, które mogłyby ich zain te re so wać.

Pod roz ka zami Mar ti niego, który wszystko noto wał, Daméus zdjął odci ski
pal ców z klamki po obu stro nach drzwi, a następ nie sku pił się na przed mio tach
leżą cych na stole. Posta wił trzy żółte tabliczki z nume rami – jedną przed
kart kami, jedną przed kopertą i jedną przed dłu go pi sem – poro bił zdję cia,
zapa ko wał dłu go pis, a następ nie deli kat nie wsu nął kartkę z góry sto siku do
prze zro czy stej folio wej koszulki, by zabez pie czyć ewen tu alne odci ski pal ców.

Kapi tan tym cza sem prze glą dał biblio teczkę. Szybko roz po znał kry mi nały,
któ rych była tu zna ko mita więk szość. Ile ich było? Tysiące? A prze cież Paul
ni gdy nie spo tkał Esqu imeta z książką w ręku. Chło pak jego córki ni gdy nawet
sło wem nie wspo mniał o swoim zami ło wa niu do czy ta nia ani do tego
kon kret nego gatunku. Ukry wał swoją grę z dia belną sku tecz no ścią.

Książki były poukła dane według nazwisk auto rów, w porządku
alfa be tycz nym. Paul zro bił krok w tył i spoj rzał na literę „L”. Mau rice Leblanc.
Wycią gnął Wydrą żoną iglicę. Okładka uka zy wała Arsène’a Lupina z poważną
miną przy glą da ją cego się sekret nemu kodowi zapi sa nemu na kawałku
per ga minu. Prze kart ko wał do strony sto osiem dzie sią tej siód mej – tej, którą
otrzy mała pocztą Corinne. Nie było jej, podob nie jak strony sto dwu na stej
w Dzie się ciu Murzyn kach zna le zio nych dalej, pośrodku impo nu ją cej kolek cji
ksią żek Aga thy Chri stie.

A więc to tutaj urzę do wał David Esqu imet. W tym pokoju przy go to wy wał
ano ni mowe listy, by póź niej wysy łać je z odle głych miast. A rów no le gle sypiał
z Louise. Czy żeby zdo być infor ma cje na temat roz woju sprawy, można zro bić
coś lep szego niż zacho wy wać się jak wilk w owczarni? Posłu żył się nią, ni gdy
jej nie kochał. „Twoja córka nie ma z tym nic wspól nego”.

– Kapi ta nie?
Daméus i Mar tini ski nęli na Paula, żeby do nich pod szedł. Tech nik podał mu

kartkę w pla sti ko wej koszulce.
– Jeśli zesta wić ze sobą zazna czone litery nowego listu, otrzy mu jemy zda nie:

„Ta książka daje odpo wiedź na wszyst kie wasze py”. Sądzę, że zamie rzał
napi sać „pyta nia”.

– Dziwne, że nie dokoń czył zda nia – sko men to wał zasko czony Mar tini. –
Dla czego zatrzy mał się w pół słowa?

– W gło wie faceta goto wego roz trza skać się o skały muszą się kryć różne
dzi wac twa. Strona czte ry sta osiem dzie siąta szó sta… Co to jest? Frag ment



jakie goś ręko pisu?
Daméus ski nął głową.
– Tak, wygląda na to, że to ostat nia strona. Finał histo rii, który roz grywa się

na kli fach Étretat, nie da leko słyn nej iglicy.
– Wydrą żona iglica – wymam ro tał Paul.
– Mamy tu sie dem na ście stron napi sa nych odręcz nie, ponu me ro wa nych od

czte ry sta sie dem dzie sią tej do czte ry sta osiem dzie sią tej szó stej. To koń cówka
jakiejś książki.

– Pierw sze czte ry sta sześć dzie siąt dzie więć stron musi być gdzieś w tej
cha łu pie.

Paul prze biegł wzro kiem kartki. Zauwa żył słowo pod kre ślone na czarno,
pew nie przez samego autora. „Xanax”. Jeden z palin dro mów nama lo wa nych na
ścia nie w budynku elek trowni.

Z powąt pie wa niem odło żył plik. Pomy ślał o wisiorku Julie w kształ cie
książki. Tajem ni czy kocha nek był auto rem tego tek stu. Czy miał jakieś związki
ze śro do wi skiem lite rac kim? Był pisa rzem?

Z uwagą prze czy tał ostat nią stronę. Atmos fera, opisy i wyjąt kowo tra giczne
zakoń cze nie. Wyglą dało to na kry mi nał. Esqu imet był w posia da niu
ory gi nal nego ręko pisu, który być może znaj do wał się w tym domu. „Ta książka
daje odpo wiedź na wszyst kie wasze pyta nia”.

Zadzwo nił do niego bry ga dier Ber ger znaj du jący się na zewnątrz. Paul
popro sił Daméusa, by kon ty nu ował, a sam w towa rzy stwie Mar ti niego pobiegł
do szopy, któ rej drzwi były otwarte.

Ber ger stał przed mozaiką zdjęć przy cze pio nych do kor ko wej tablicy. Paul
udał, że widzi ją po raz pierw szy, przed sta wił swoje wnio ski i pole cił
bry ga die rowi, żeby sfo to gra fo wał całość, a następ nie wszystko pood cze piał.
Obej rzał też album ze zdję ciami dena tów.

Mar tini, który stał obok, wyglą dał na głę boko znie sma czo nego.
– Foto gra fo wać zmar łych. Co za świr!
– Zabie ramy to – posta no wił Paul i wci snął album w ręce zastępcy. – I nie

przej muj cie się odci skami w tym miej scu. Mamy wystar cza jąco dużo dowo dów
na to, że to Esqu imet był naszym palin dro mi stą. Teraz potrze buję potwier dze nia,
że ta posia dłość nale żała do niego.

Mar tini ski nął głową bez cie nia sprze ciwu. Kiedy Paul stał już w progu,
Ber ger zawo łał:

– A to było przy pięte pod arty ku łem z gazety.
I podał mu jakąś foto gra fię. Paul przyj rzał jej się z uwagą: dzie sięć

pie lę gnia rek pozu ją cych przed oddzia łem ratun ko wym szpi tala w Sagas. Jedna
z nich trzy mała w ręku tabliczkę, na któ rej wid niał napis: „czer wiec 1989”.



Esqu imet wyżył się na podo biź nie kobiety sto ją cej na lewym skraju. Miała tak
zaba zgraną twarz, że w jej miej scu w lśnią cym papie rze pozo stała tylko
pro sto kątna dziura.

– Z tyłu są imiona i nazwi ska – szep nął młody Ber ger.
Paul poczuł, jak zaci ska mu się gar dło. Odwró cił zdję cie i stra cił dech

w piersi. Jedno z nazwisk na liście było obwie dzione na czer wono. Numer, który
się przy nim znaj do wał, odpo wia dał miej scu, w któ rym stała kobieta
o podziu ra wio nej twa rzy. „Corinne Jour din”. Nazwi sko panień skie jego żony.
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w końcu wyso kie czarne kształty w lusterku wstecz nym znik nęły. Miej sce gór
zajęły doliny, a po jakimś cza sie poja wiły się ponure, zmę czone pola.
Gabriel wyje chał z Sagas przed świ tem. Zaczął się bać. Tym razem nie miał

świa do mego snu. Nie było już uskoku w jego pod świa do mo ści, która znowu
zamknęła się na cztery spu sty, tak że krótka noc przy po mi nała nie prze nik niony
czarny mur. Całe jego życie ogra ni czało się teraz do tego samo chodu i pra wie
pustej spor to wej torby. Wokół niego była pustka, nie znane, świat, który
prze sy py wał mu się mię dzy pal cami jak pia sek. Sagas było, jakie było, jak stara
panna z innej epoki, ale Gabriel czuł się tam swo bod nie, nawet pozba wiony
pamięci.

W dro dze do Lille posta no wił zro bić prze rwę w Orle anie, mie ście, w któ rym
dzie więć lat wcze śniej zagi nęła Mathilde Lour mel. Grze biąc nocą w papie rach
zgro ma dzo nych w kar to nie, tra fił na kartkę z adre sami rodzi ców ofiar, któ rzy
rów nież zawią zali sto wa rzy sze nia albo brali udział w Dniach Dzieci
Zagi nio nych.

Byli wśród nich Pierre i Josiane Lour mel. Prze jeż dża jąc przez Lyon,
zadzwo nił na numer tele fonu komór ko wego, który rów nież wid niał w spi sie,
oka zało się jed nak, że ten nie ist nieje. Gabriel miał nadzieję, że będzie miał
wię cej szczę ścia, jeśli uda się pro sto na miej sce – pod warun kiem że
Lour melowie się nie wypro wa dzili. Musiał zro zu mieć, dla czego popro sił
o wyszu ka nie pro filu DNA ich córki oraz gdzie wcze śniej widział twarz ze
swo jego snu.

Zatrzy mał się w punk cie obsługi pasa żera przy auto stra dzie, by zatan ko wać
do pełna. Na widok kosmicz nej ceny w kasie zapy tał, czy to nie pomyłka;
następ nie w kabi nie samo chodu spa ła szo wał rów nież kosmicz nie dro giego
cro is santa.

Do gra nic Orle anu dotarł o dzie sią tej. Jeśli wie rzyć nawi ga cji, mał żeń stwo
miesz kało w zachod niej czę ści mia sta, zale d wie kil ka set metrów od Loary, przy



jed no kie run ko wej ulicy z domami o kre mo wych fasa dach i róż no ko lo ro wych
okien ni cach.

Zapar ko wał i sta nął przed cięż kimi drew nia nymi drzwiami. Na papie ro wej
wizy tówce przy kle jo nej do dzwonka wid niał napis: „Josiane & Pierre Lour mel”
– dru gie imię prze kre ślono czer wo nym dłu go pi sem. Gabriel wci snął guzik.
Spo dzie wał się, że o tej porze zasta nie zamknięte drzwi, ale usły szał jakieś
dźwięki docho dzące ze środka. Nikt jed nak nie otwie rał, więc pono wił próbę.

– Wyno cha! – roz legł się nagle żeń ski głos.
Gabriel usły szał szu ra nie odsu wa nego krze sła i pod gło śniony dźwięk

tele wi zora. Zastu kał, a ponie waż nic to nie dało, przy sta wił usta do futryny.
– Nazy wam się Gabriel Moscato – zawo łał. – Jestem ojcem Julie Moscato,

która zagi nęła ósmego marca dwa tysiące ósmego roku w Sagas.
Nastała cisza, a potem w zwol nio nym tem pie uchy liły się drzwi, w któ rych

uka zała się twarz o zapad nię tych policz kach i oczach nabie głych krwią. Mimo że
kobieta miała roz czo chrane blond włosy i matową, posza rzałą twarz, nie
umknęło mu, że kie dyś była piękna. Nagle wydała się zakło po tana. Pró bo wała
stać pro sto, z unie sioną głową, ale naj wy raź niej piła od świtu.

– Czego pan chce?
– Zadać pani kilka pytań. Na temat Mathilde.
Po bły sku w oku Josiane Lour mel Gabriel poznał, że już się kie dyś spo tkali.

Wpu ściła go i powlo kła się, by wyłą czyć tele wi zor. W powie trzu uno sił się
smród papie ro sów i brud nych naczyń. Na stole w salo nie kró lo wała do połowy
opróż niona butelka wódki. Leżał tam też talerz z reszt kami posiłku
z poprzed niego dnia, alu mi nio wymi bli strami po tablet kach i roz gnie cio nymi
nie do pał kami. Na meblach i na ścia nach Gabriel zauwa żył wiele zdjęć mło dej
kobiety. Jego wzrok przy kuła opra wiona w ramki sen ten cja powie szona nad
komin kiem: „Gdzieś tam ktoś coś wie”. W pra wym dol nym rogu nary so wano
nie bie sko-żółty kwiat. Odwró cił się do madame Lour mel.

– To zda nie…
Kobieta stała na środku pokoju z zało żo nymi ramio nami, jakby jej było

zimno.
– Pod kra dłam je panu. Każ dego dnia, nawet dzi siaj, chcę myśleć, że ktoś wie,

co się stało. Jakaś osoba, męż czy zna czy kobieta, która ma w tej chwili jakieś
życie, jakiś dom, jakąś pracę.

Gabriel popa trzył na tę matkę, na jej roz pacz i powolną ero zję czasu, która
ścią gała ją na dno nałogu. Czy on sam w ostat nich latach rów nież był w takim
sta nie? Czy i on zapadł się do tego stop nia, że zamknął się w domu? Kiedy
czło wiek wszystko stra cił, czę sto zatraca też samego sie bie.

– A pana córka? Cią gle nic? – zapy tała Josiane Lour mel, zapa la jąc papie rosa.



– Nic. To już dwa na ście lat.
– U mnie dzie więć lat i dzie więć mie sięcy. Pod tym wzglę dem bije mnie pan

na głowę. – Chciała się roze śmiać, ale zaka słała. Papie ros wypadł jej z ust,
pod nio sła go. – Prze pra szam za ten bur del. Nie spo dzie wa łam się gości.

– Jestem tutaj, ponie waż mam poważny pro blem z pamię cią – wyja śnił
Gabriel. – Szcze rze mówiąc, nie wiem już nawet, czy się znamy. Na ile to
moż liwe, pró buję uzu peł nić luki w mojej prze szło ści i gro ma dzić wszyst kie
infor ma cje, które w ten czy inny spo sób przy wrócą mi jeśli nie córkę, to
przy naj mniej wspo mnie nia.

Kobieta popa trzyła na Gabriela ze współ czu ciem. Poszła przy go to wać dwie
mocne kawy. Następ nie usie dli na sofie zapla mio nej tłusz czem albo jakimś
sosem. Josiane Lour mel uważ nie przyj rzała się jego twa rzy. Wpa try wała się
w niego na tyle długo, że oboje poczuli się zakło po tani, więc sku piła się
z powro tem na kawie. Upiła łyk, jej dłoń z fili żanką drżała.

– Pamięć, mówi pan… Co to jest? Jakaś cho roba?
– W sumie to nie. To neu ro lo giczne. Skom pli ko wana sprawa.
Wska zała na tele fon sta cjo narny.
– Nie wiem, co jest gor sze: pozo sta wać więź niem prze szło ści czy zapo mnieć.

Niech pan zoba czy, zosta wi łam sobie nawet stary tele fon. Minęło już tyle czasu,
a ja wciąż myślę, że może jesz cze zadzwoni, że po dru giej stro nie słu chawki
może być Mathilde.

Koło ratun kowe. Sza lupa. Nadzieja zroz pa czo nych.
– Żeby odpo wie dzieć na pań skie pyta nie: tak, znamy się – kon ty nu owała. –

To zna czy można tak powie dzieć. Spo ty ka li śmy się raz w roku na Dniach Dzieci
Zagi nio nych w Paryżu. Całą grupą jeź dzi li śmy siać nie za po mi najki do lasu
Saint-Ger main, tam gdzie nikt ich nie zerwie. For get me not to angiel ska nazwa
tych kwiat ków, które były sym bo lem mani fe sta cji. To pan chyba pamięta?

Gabriel pokrę cił głową.
– Kiedy widzie li śmy się ostatni raz?
Przez kilka sekund Josiane Lour mel raz po raz ner wowo zacią gała się

papie ro sem.
– Myślę, że w dwa tysiące pięt na stym. Prze sta łam jeź dzić na te pie przone

spędy. Te wszyst kie zdję cia z twa rzami ofiar, listy z set kami imion, a wśród nich
imię mojej córki. To niczemu nie słu żyło, nie mogło zwró cić nam dzieci.

Gabriel nie wie dział, czy on też zre zy gno wał z jeż dże nia do Paryża.
– A wie pani, czy mię dzy zagi nię ciami pań skiej córki i mojej usta lono jakiś

zwią zek? – zapy tał. – Czy ktoś wspo mi nał o ele men tach, które mogłyby łączyć
te dwie sprawy?



– Ni gdy. Komu jak komu, ale chyba panu nie muszę mówić, ile osób ginie
w każ dym roku. Dla czego pana zda niem mię dzy tymi spra wami miałby ist nieć
jakiś zwią zek?

Gabriel spoj rzał na zdję cie za ple cami Josiane: okrą głe policzki, skrzące się
zie lone oczy i szczery uśmiech mło dej kobiety try ska ją cej życiem. Iden tycz nej
z tą w jego śnie, może tro chę młod szej. Znowu popa trzył na jej matkę, która
gorącz ko wym ruchem roz gnia tała nie do pa łek, nagle jakby nie ufna.

– Trudno mi to wyja śnić, ponie waż, jak już mówi łem, nie pamię tam – mówił
dalej Gabriel. – Ale kiedy otwo rzy łem pudło ze wszyst kimi papie rami
doty czą cymi tej sprawy i dzia łań, jakie podej mo wa łem w prze szło ści, w pew nym
momen cie poja wiło mi się w gło wie wasze nazwi sko: pani i pani córki. Tak
jakby, nie wiem, jakby zagi nię cie pani córki było dla mnie szcze gól nie istotne.

Oczy madame Lour mel zalśniły.
– Tra fił pan na jakiś trop?
Gabriel nie chciał jej robić nadziei. Sam nie wie dział, czego szuka.
– W związku z utratą pamięci w tej chwili tego nie wiem. Ale pro sił bym, żeby

mi pani opo wie działa o Mathilde. Może pani histo ria sprawi, że coś mi zaświta.
Musimy spró bo wać.

Kobieta odsta wiła fili żankę. Przez kilka chwil obli zy wała usta, jakby
prze szka dzał jej jakiś nie wi dzialny owad. Nagle wstała i się gnęła po butelkę
z wódką.

– Nalać panu?
Gabriel odrzu cił pro po zy cję. Kobieta wyglą dała na zawie dzioną. Napeł niła

swoją szklankę i upiła łyk. Jej twarz się roz luź niła.
– Mathilde wła śnie skoń czyła dwa dzie ścia lat. Była… Zawsze była w dobrym

humo rze. Wszy scy ją lubili, tak, mówię o tym nie dla tego, że jestem jej matką.
To była naprawdę dobra dziew czyna.

Gabriel nic nie powie dział. Zabo lało go, że jego roz mów czyni mówiła o córce
w cza sie prze szłym.

– Stu dio wała prawo w Orle anie i miesz kała jesz cze tutaj, z nami. Nie
mie li śmy środ ków, żeby wyna jąć jej stan cję w mie ście, poza tym po co, skoro
mogła codzien nie wra cać? To był dobry powód, żeby ją jesz cze zatrzy mać,
zanim wyfru nie na dobre. Mój mąż zawsze się oba wiał tego dnia, kiedy córka się
wypro wa dzi.

Obra cała szklankę mię dzy dłońmi. Nie patrzyła już na Gabriela tak jak na
początku ich roz mowy. Może była skrę po wana.

– Czę sto bie gała nad rzeką, co naj mniej trzy razy w tygo dniu, latem i zimą.
Wie czo rami zabie rała latarkę, nic nie mogło jej powstrzy mać. –
Roz go rącz ko wa nym wzro kiem wpa try wała się w swoją szklankę. – Trze ciego



lutego dwa tysiące jede na stego roku wyszła pobie gać około sie dem na stej. Padał
mokry śnieg, ale to jej nie znie chę ciło. Byłam w domu, mąż w fir mie, jest
infor ma ty kiem. Wię cej jej nie widzie li śmy.

Łyk wódki. Moment zagi nię cia – wszystko, co było tuż przed i tuż po – to
jeden z tych, które naj sil niej odci skają się w pamięci bli skich. Ostatni uśmiech,
ostatni gest, ostat nie słowo: ostat nie wspo mnie nia.

– Sprawą zaj mo wało się kolejno czte rech sędziów śled czych i kil ku dzie się ciu
detek ty wów, wszy scy poła mali sobie na niej zęby. Śledz two zostało zamknięte
w paź dzier niku dwa tysiące pięt na stego na pod sta wie arty kułu sto
sie dem dzie sią tego pią tego kodeksu kar nego. Kilka lini jek, które dają
urzęd ni kowi prawo do pogrze ba nia nas żyw cem. Kartka zostaje prze wró cona
i nic nie można zro bić. To było jak wbi cie noża w otwartą ranę. Ozna czało po
pro stu, że dla wymiaru spra wie dli wo ści moja córka już nie ist nieje. Jak
zagu biony przed miot.

Cztery lata postę po wa nia i koniec. Gabriel wciąż nie wie dział, jak był
w sta nie to znieść. Ski nął głową na znak, że rozu mie.

– Czyli śledz two nic nie dało? Nie poja wił się żaden poważny trop?
– Nic a nic. Prze słu chali jed nego czy dwoje świad ków, któ rzy tam tego

wie czoru rze czy wi ście widzieli, że ktoś bie gał nad rzeką z miga jącą lampką, ale
to wszystko. Było zimno i ciemno, a w dodatku padał ten cho lerny mokry śnieg.
Poli cjanci począt kowo mówili o przy pad ko wym upadku do Loary: spraw dzili
brzegi na odcinku wielu kilo me trów, całymi dniami prze szu ki wali wszyst kie
odnogi rzeki, ale nie wyło wili ciała. – Zre zy gno wana, pokrę ciła głową. –
 Naj gor sze to nie wie dzieć, co się stało. Wypa dek? Mor der stwo? Porwa nie? Czy
zro bili jej krzywdę? Nie dosta li śmy żad nej odpo wie dzi. Ci, któ rzy odbie rają nam
dzieci, stają się naszymi gra ba rzami.

Prze chy liła szklankę i opróż niła ją do dna. Przy całej potwor no ści tego, co się
zda rzyło, Gabriel i jego grupa mieli się przy naj mniej czego chwy cić – postaci
Wandy Ger sh witz, sza rego forda – nato miast w przy padku Mathilde śled czy
tra fili na abso lutną pustkę.

– Zawsze miała tę samą trasę? – zapy tał. – Cho dzi mi o trasę do bie ga nia.
– Co to za idio tyczne pyta nia? Jakie to ma zna cze nie, czy bie gała tą samą

trasą? Czego pan wła ści wie chce? Ni gdy nie byli śmy u was w Sabau dii. Te dwa
zagi nię cia dzieli odle głość pię ciu set kilo me trów i trzech lat. Naszych córek nie
łączyło nic poza spor tem, jeśli mówić o jakichś wspól nych ele men tach.
Widzie li śmy się wszyst kiego cztery razy, a pan nie pamięta nawet, że sia li śmy
nie za po mi najki, więc co takiego w pań skiej gło wie skło niło pana, żeby tutaj
przy jeż dżać? Co pan odkrył?



Gabriel roz nie cił w oczach matki Mathilde groźne pło mie nie. Żało wał, że tu
przy je chał i poru szył stare błoto. Nie mógł tutaj zna leźć niczego, co pomo głoby
mu usta lić, dla czego doma gał się od Solenne pro fili DNA, ani co wyja śnia łoby
jego kosz mar. Wstał zakło po tany.

– Przy kro mi, że panią nie po ko iłem.
Josiane Lour mel rów nież wstała.
– Tak, przy kro panu. Wszyst kim jest przy kro.
Weszła do kuchni i na samo przy lep nej kar teczce zapi sała swój numer

tele fonu. Przy kle iła ją do otwar tej dłoni Gabriela, zamknęła jego rękę w swo jej,
a następ nie spoj rzała mu głę boko w oczy. Zaci snęła moc niej deli katne palce.
Gabriel poczuł dziwne cie pło w brzu chu, a jego puls przy śpie szył. Stał bez
ruchu.

– Jeśli pan chce, niech pan jesz cze tro chę zosta nie. Mogli by śmy poga dać.
– Muszę wra cać do sie bie.
W końcu cof nęła rękę, skrę po wana.
– Oczy wi ście, ale może pan do mnie dzwo nić bez względu na porę. Gdyby

pan miał jaką kol wiek infor ma cję, gdyby przy po mniało się panu coś w związku
z moją córką, chcę, żeby mi pan o tym powie dział. Niech mnie pan nie zosta wia,
dobrze? Bła gam, niech mnie pan wyrwie z tego pie kła.

Gabriel wsu nął kar teczkę do kie szeni, poru szony iskrą, która prze sko czyła
mię dzy nimi. W końcu pośpiesz nie poko nał odle głość dzie lącą go od drzwi.
Obok wie szaka zauwa żył zdję cie w ramce: Mathilde pozo wała na nim
w dwu czę ścio wym kostiu mie kąpie lo wym na brzegu odkry tego basenu,
uśmiech nięta, w lekko zsu nię tych oku la rach lustrzan kach, za któ rymi widać było
śliczną, psotną twarz. Na opa lo nej skó rze jej lewego uda widać było zna mię.
Gabriel pod szedł bli żej.

– To zna mię – powie dział, wska zu jąc na nie pal cem. – Czy to plama
uro dze niowa?

Josiane Lour mel ostroż nie zdjęła zdję cie ze ściany.
– Bar dzo lubiła być foto gra fo wana, zawsze pozo wała jak gwiazda. Tutaj

musiała mieć sie dem na ście lat. To chyba było w Porto-Vec chio. Porto-Vec chio…
– wes tchnęła. – Dziś to wszystko wygląda tak nie re al nie. Jakby ni gdy nie
ist niało. Ale dla czego nagle zain te re so wała pana plama uro dze niowa?

– Bo… przy wo łała pewne wspo mnie nie. Moja córka też miała takie zna mię –
skła mał. – Na pra wej łopatce. W kształ cie Gwa de lupy, motylka.

Madame Lour mel ski nęła głową.
– My nazy wa li śmy zna mię córki Ourasi, na cześć pew nego słyn nego kłu saka,

czte ro krot nego zdo bywcy Prix d’Amérique. Na tym zdję ciu bar dzo dobrze to
widać, to była wypisz wyma luj głowa konia.
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h, wresz cie jesteś. Pro szę, zamknij drzwi.
Corinne przy je chała na prośbę Paula w trak cie prze rwy na lunch.

Mąż popro sił ją, żeby usia dła. Natych miast zro zu miała, że coś się stało. Opa dła
na krze sło. Paul posta no wił nie owi jać w bawełnę.

– David Esqu imet nie żyje. Sko czył z zapory na jezio rze Noir.
Cor rine się wzdry gnęła i odwró ciła głowę w stronę pokoju po pra wej. Za

opusz czo nymi do trzech czwar tych żalu zjami zoba czyła Louise opartą na
łok ciach i pogrą żoną w swo ich myślach.

– Nie moż liwe…
– Taka jest smutna rze czy wi stość – odparł Paul, wędru jąc wzro kiem za jej

spoj rze niem.
– Jak ona się ma?
– Powie dzia łem jej, żeby wra cała do sie bie, ale woli zostać tutaj. Może to

i lepiej, będzie mniej roz trzą sać. Była do niego przy wią zana, ale spo ty kali się
dopiero od trzech mie sięcy. Jest silna, pozbiera się. Sprawa może się
skom pli ko wać, kiedy zda sobie sprawę, że sypiała ze swoim naj gor szym
wro giem.

Corinne zasta na wiała się, kogo wła ści wie ma przed sobą. Ojca, męża czy
zim nego żan darma for ma li stę, dla któ rego cho dzi tylko o kolejne samo bój stwo.

– Co masz na myśli?
– David Esqu imet to nasz palin dro mi sta. Miał sie dzibę w domku w oko li cach

jeziora Noir, o któ rej naj wy raź niej nikomu nie mówił.
Corinne powinna poczuć ulgę, ale napię cie w krę go słu pie utrzy my wało ją

w sta nie czuj no ści. Jakby za sprawą jakiejś tajem ni czej intu icji od zawsze
wie działa, kto jest sprawcą.

– Na ścia nie jego kan ciapy z narzę dziami wisiało mnó stwo arty ku łów na
temat zagi nię cia Julie wymie sza nych z rodzin nymi zdję ciami. David Esqu imet
jako dziecko z ojcem i matką. Potwier dza to hipo tezę, że sprawy palin dro mi sty



i porwa nia Julie są ze sobą powią zane: David Esqu imet coś wie dział. Nie wiemy
jesz cze skąd ani dla czego, ale roz ma wia łem już z sędzią Cas so re tem. W świe tle
wszyst kich nowych infor ma cji posta no wi łem roz wa żyć ponowne otwar cie
śledz twa w spra wie Julie.

Corinne zasło niła usta obiema rękami. Miała łzy w oczach.
– Dzięki temu będziemy mieć budżet, środki. To dobra wia do mość.
Ski nęła głową, ocie ra jąc kącik oka.
– Tak, tak. To dobra wia do mość.
Paul nie pozo sta wił żonie wiele czasu na cie sze nie się chwilą. Prze su nął w jej

stronę zdję cie zapa ko wane w pla sti kową koszulkę.
– W jego kan cia pie zna leź li śmy też to.
Corinne przyj rzała się foto gra fii. Pie lę gniarki, szpi tal, tabliczka z napi sem

tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt dzie więć i jej zaba zgrana twarz. Nagle poczuła,
jakby bańka prze szło ści wypły nęła z głę bin jej pamięci i pękła na powierzchni
umy słu.

– Boże… To było ponad trzy dzie ści lat temu. Nie, nie może o to cho dzić.
Paul pochy lił się do przodu.
– Z całą pew no ścią cho dzi wła śnie o to. Tylko wyja śnij mi o co.
– Włą czysz to, co mówię, do akt?
– Skła mał bym, gdy bym powie dział, że nie.
Wahała się dłuż szą chwilę, obgry za jąc pazno kieć.
– Mia łam dwa dzie ścia lat, dopiero zaczę łam pracę, to było, zanim jesz cze

pozna łam Gabriela. Byłam pie lę gniarką na bloku ope ra cyj nym, na chi rur gii
gine ko lo gicz nej. Mój Boże, ni gdy o tym nikomu nie mówi łam.

W pokoju znowu na nie skoń cze nie dłu gie sekundy zapa dła cisza.
– Corinne, to jest ważne.
– Asy sto wa łam pro fe so rowi, który miał na nazwi sko Char deau – zaczęła

w końcu. – Patrick Char deau. Pra co wał w Sagas od kil ku dzie się ciu lat i trzy mał
swój oddział żela zną ręką. Wszy scy się go bali, to był taki typ zaro zu mia łej
gwiazdy, który jed nym pstryk nię ciem pal ców może wypro mo wać albo znisz czyć
czy jąś karierę. Mode lowy przy kład gościa, który odniósł suk ces i pogar dza całą
resztą. – Miała roz sze rzone źre nice. Była tam, na bloku ope ra cyj nym. – Tam tej
nocy miał prze pro wa dzić histe rek to mię, usu nię cie macicy, u Cathe rine Esqu imet.
Char deau nie był w naj lep szej for mie. Spóź nił się, co było do niego nie po dobne,
wrzesz czał na nas. Wszyst kim nam się obry wało. Był tak spięty, że nie mógł
ope ro wać. Póź niej się dowie dzie li śmy, że miał konia wyści go wego, który po
nie szczę śli wym upadku został uśpiony wła śnie w dniu ope ra cji. To była dla
niego wielka strata.

– Ale ope ra cja mimo wszystko się odbyła.



– Tak, w okrop nej atmos fe rze. Wyglą dało jed nak na to, że wszystko prze biega
pra wi dłowo. Ale pod czas wywo że nia pacjentki z bloku na OIOM jej tętno
zaczęło przy śpie szać. Kiedy to się stało, Char deau prze bie rał się już w cywilne
ciu chy. Szybko ją otwo rzył i stwier dził poważny krwo tok. Krew była wszę dzie.
Minęło zbyt dużo czasu, zanim usta lił, że źró dłem pro blemu jest jelito cien kie.
Zostało prze bite, praw do po dob nie w trak cie ope ra cji. Oszczę dzę ci szcze gó łów
tech nicz nych, ale Cathe rine Esqu imet zmarła pięt na ście minut póź niej z powodu
zatrzy ma nia akcji serca.

Jej głos drżał z emo cji. Popro siła Paula o szklankę wody. Podał jej. Stał przy
oknie, oparty o ścianę. Na dwo rze nie było już szpa ków. O świ cie jego kole dzy
widzieli, jak olbrzymi czarny kształt pode rwał się do dal szej podróży i odle ciał
na zachód.

– Char deau pole cił nam, żeby śmy zostali na bloku do póź nej nocy, do czasu
przy jazdu dyrek tora szpi tala. Wszystko działo się bar dzo szybko. Dał nam do
zro zu mie nia, że w naszym inte re sie jest mówić, że wszystko prze bie gło w stu
pro cen tach zgod nie ze sztuką, ale zaist niały kom pli ka cje, które dopro wa dziły do
zgonu pacjentki. W żad nym razie nie było nam wolno wspo mi nać o strasz nym
zde ner wo wa niu chi rurga. – Pokrę ciła głową. – Minęło tyle czasu, a ja cią gle
pamię tam jej męża cze ka ją cego w pokoju, z dzie ciacz kiem na kola nach. David
Esqu imet nie miał nawet pię ciu lat. Ojciec był kom plet nie zagu biony, kiedy ten
łaj dak Char deau ze smutną miną zako mu ni ko wał mu, co się stało. Claude
Esqu imet nie rozu miał, że zoba czy swoją żonę dopiero na stole w zakła dzie
pogrze bo wym.

Paul wyobra żał sobie tę straszną scenę. Męż czy zna bal sa mu jący wła sną żonę.
Na pewno odkrył straty spo wo do wane przez chi rurga, kiedy prze pro wa dzał
tana to prak sję.

– Pró bo wał wnieść skargę o nie umyślne spo wo do wa nie śmierci, ale było za
późno – mówiła dalej Corinne. – Przed komi sją wszy scy jak pry musi
trzy ma li śmy jeden front, powta rza li śmy tę samą ściemę. Oszczę dzę ci tej
szpi tal nej gadki, w wyniku któ rej osta tecz nie orze czono „nie za wi niony błąd
chi rur giczny”.

„Nie za wi niony błąd chi rur giczny”: Paul nie bar dzo wie dział, jak to rozu mieć.
Orze cze nie to musiało być rów nie spójne jak twier dze nie, że można w spo sób
nie in ten cjo nalny naci snąć na spust pisto letu.

– Po tej spra wie Char deau opu ścił Sagas i wyje chał robić karierę gdzie
indziej, cał ko wi cie bez karny. Claude Esqu imet nie dostał ani gro sza. A ja
musia łam żyć z tą śmier cią na sumie niu. Ale co mia łam zro bić? Ujaw nić omertę,
która pano wała w szpi talu? Byłam młoda, chcia łam utrzy mać pracę. Poza tym to
była nie równa walka. – Oddała mu zdję cie. – Ni gdy ani przez chwilę nie



prze szłoby mi przez myśl, że te listy mogą mieć zwią zek z tam tym zda rze niem.
Minęło ponad trzy dzie ści lat! – powtó rzyła.

Żan darm z doświad cze nia wie dział, że osta tecz nie karma zawsze wraca,
nawet jeśli czło wiek czuje się bez piecz nie. On także któ re goś dnia będzie musiał
zapła cić rachu nek.

Opadł na krze sło.
– David Esqu imet wycho wy wał się bez matki – szep nął. – Przez lata widział,

jak jego ojciec sta cza się w alko ho lizm i powoli umiera: przy czyną cho roby na
pewno był ten dra mat. Zagi nię cie Julie stało się dla niego oka zją do
wyła do wa nia swo jej nie na wi ści. Pechowo wła śnie ty zosta łaś wyty po wana jako
obiekt zemsty. Pła cisz za wszyst kich pozo sta łych.

Jego słowa i ton zmro ziły Corinne. Patrzyła na niego teraz tak, jak się patrzy
na łódź z zerwaną cumą, mio taną prą dami, wobec któ rej nie da się nic zro bić.
Wie działa, że ich mał żeń stwo tego nie prze trwa. Źle jest żyć z sekre tami, ale
jesz cze gorzej jest je ujaw nić.

– Co on zro bił mojej córce?
– Na razie nie wiele wia domo. Ale w swo ich listach zawsze twier dził, że wie,

gdzie ona jest. Sądzimy, że to prawda.
– Jak to moż liwe?
– Być może wtedy coś zoba czył i zacho wał to dla sie bie. Jakąś twarz, czy jeś

dane, tablicę reje stra cyjną, cokol wiek, co mogłoby nas napro wa dzić na jakiś
trop. Wszystko to oka zało się dla niego zbyt wiel kim cię ża rem. Dla tego ze sobą
skoń czył.

Wes tchnął. A w kon kur sie na naj więk sze kłam stwo zwy cięża… – pomy ślał
sar ka stycz nie.

– W tej chwili prze szu ku jemy domek i pró bu jemy zro zu mieć, co łączyło
Esqu imeta z twoją córką. Jedno jest pewne: miał pociąg do nie zdro wych
kli ma tów. Zabra li śmy stam tąd album ze zdję ciami, były na nich zbli że nia czę ści
ciała dena tów: rąk, nóg, tor sów. Ofiary wypad ków, samo bójcy… Być może
foto gra fo wał ich w sali do bal sa mo wa nia zwłok.

– Boże…
– Zabez pie czy li śmy też ostat nie strony ręko pisu książki, która wygląda na

kry mi nał i praw do po dob nie nie jest jego autor stwa. Zamie rzał nam wysłać
ostat nie zda nie z kolejną wia do mo ścią, w któ rej twier dził, że odpo wie dzi na
wszyst kie nasze pyta nia znaj dują się w tym słyn nym ręko pi sie. Szu kamy
pozo sta łych stron, powinno ich być ponad czte ry sta sześć dzie siąt.

Corinne nie znacz nie ski nęła głową. Pomy ślała o prze klę tej, zło wróżb nej
książce, ze szcze gó łami opi su ją cej męki, jakim pod da wano jej córkę. Wstała
i się gnęła po torebkę. Paul wyszedł zza biurka i przy tu lił ją.



– Dzię kuję. Byłaś bar dzo dzielna, że wycią gnę łaś tę starą histo rię na świa tło
dzienne. Przy naj mniej teraz posu wamy się naprzód.

Zro biła krok do tyłu.
– Drę czyło mnie to przez lata, aż w końcu pra wie o tym zapo mnia łam.

Mówią, że czas jest lekar stwem na wszystko, że potrafi wyle czyć wszel kie rany.
Być może kie dyś wyle czę się także z nie obec no ści Julie. – Zer k nęła na zega rek.
– Muszę już iść. Powiedz ode mnie Louise, żeby się trzy mała. Gdyby chciała,
może przez jakiś czas noco wać w domu.

– Na pewno jej prze każę.
Wycho dząc, odwró ciła się w progu.
– Może mógł byś wró cić wcze śniej…
Patrzyli na sie bie led wie sekundę, ale to wystar czyło, by Corinne otrzy mała

odpo wiedź. Zro biła w tył zwrot i znik nęła.
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abriel zatrzy mał się na pustej dro dze przy skraju upraw, dzie sięć
kilo me trów za Orle anem. Ulżył sobie w rowie, zdru zgo tany nie daw nym

odkry ciem.
W albu mie Davida Esqu imeta znaj do wało się zdję cie zna mie nia w kształ cie

koń skiej głowy na kobie cym udzie. Trudno sobie wyobra zić, że mogło cho dzić
o zwy kły zbieg oko licz no ści. Jak kol wiek nie zro zu miałe mogło się to wyda wać,
Esqu imet miał do czy nie nia ze zwło kami Mathilde Lour mel, zagi nio nej w dwa
tysiące jede na stym roku w Orle anie. Uło żył je na maka brycz nym sta lo wym
bla cie i tak do kolek cji podob nych okrop no ści tra fiła kolejna foto gra fia.

Pod niósł się z tru dem. Wyobra ził sobie Davida Esqu imeta pochy la ją cego się
nad mar twą Mathilde, by uwiecz nić frag ment jej ciała. Co robiły jej zwłoki
w jego zbio rach? Czy po wszyst kim ją pocho wał? Pod dał kre ma cji?

Nie ośmie lił się brnąć dalej w roz my śla nia i szybko wsiadł za kie row nicę.
Gaz do dechy. Naprzód, żeby nie umrzeć ze stra chu, żeby mieć jakiś cel.
Pomy ślał o Josiane Lour mel, o jej bła ga niach, o jej życiu i rodzi nie, które zostały
na zawsze znisz czone. Pozo sta wało jej tylko cze kać na tele fon, który miał ni gdy
nie zadzwo nić. „Nie wiem, co jest gor sze: pozo sta wać więź niem prze szło ści czy
zapo mnieć”, powie działa. Gabriel nie chciał skoń czyć tak jak ona. Wszystko,
tylko nie to. Wbrew instruk cjom Paula wybrał jego numer. Ode zwała się poczta
gło sowa, na któ rej zosta wił tylko jedno słowo: „Oddzwoń”.

Około pięt na stej jego oczom uka zała się wielka bryła Lille, jak beto nowa fala
nacie ra jąca na przed nią szybę samo chodu. Wyso kie cen tra han dlowe uwię zione
mię dzy dwor cami kole jo wymi, kręte ulice zapchane samo cho dami, z każ dej
strony trą bie nie klak so nów. Gabriel kom plet nie nie znał tego regionu. Jego
matka osia dła na pół nocy po tym, jak ojciec został tam prze nie siony zawo dowo,
on zamiesz kał w tym cza sie z Corinne w Sagas. Podobno po roz wo dzie sam
prze pro wa dził się do sto licy Flan drii, ale teraz na jej widok czuł tylko wielką
pustkę.



Dziel nica Wazem mes. Eks plo zja kolo rów. Szyldy chiń skich restau ra cji,
zapach keba bów, małe kafejki wci śnięte mię dzy salony sprze daży tele fo nów
komór ko wych albo sklepy spo żyw cze. Na stra ga nach pod gołym nie bem
pię trzyły się warzywa, jakiś facet pośród szczęku metalu kroił mięso maczetą.
Ludzie nawo ły wali się nawza jem, w tle sły chać było nie prze rwany war kot
samo cho do wych sil ni ków. Paul czuł się obco w tym wirze, w tej mie szance ludzi
o żół tej, sza rej, czar nej i bia łej kar na cji, ale pomy ślał, że gdyby chciał pozo stać
nie zau wa żony, rze czy wi ście wybrałby tego typu mia sto.

Wyna lazł jakieś miej sce do par ko wa nia, wysiadł i ze spor tową torbą w ręku
ruszył przed sie bie ulicą. Przy cią gnął spoj rze nia grupki roz ma wia ją cych kolesi,
jakaś star sza pani z torbą na zakupy kiw nęła mu głową na znak powi ta nia.
Pro wa dzony przez nawi ga cję w tele fo nie, Gabriel czuł się napa sto wany,
śle dzony. Czy on zna tych ludzi? Czy już z nimi roz ma wiał?

Wciąż nie było wie ści od Paula. Wszedł do holu w sta rym bloku i wło żył do
zamka jeden z klu czy spię tych w pęk. Zadzia łało. Według adresu, który otrzy mał
od byłego kolegi, jego miesz ka nie znaj do wało się pod nume rem dwa dzie ścia
trzy. Zaj rzał do skrzynki na listy i zadrżał, gdy prze czy tał „Wal ter Guf fin” na
bia łej wizy tówce. Wyjął ze środka plik gaze tek rekla mo wych, po czym wyrzu cił
je do kosza. Wszedł na pierw sze pię tro i pełen lęku zbli żył się do swo ich drzwi.
To było dziwne, miał wra że nie, jakby wdzie rał się w pry watne życie
nie zna jo mego czło wieka.

Wsu nął do zamka inny klucz. Wcho dził dosko nale, ale nie chciał się
pra wi dłowo obra cać. Przez pięć minut moco wał się z zapadką, zanim wresz cie
zdo łał otwo rzyć drzwi. Kiedy zoba czył, jak wygląda wnę trze, zro zu miał swoje
trud no ści. Ktoś się wła mał do jego miesz ka nia.
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miótł wzro kiem salon. Wszystko było prze wró cone do góry nogami.
Szu flady na ziemi, poduszki zrzu cone z sofy, stół na boku. Gabriel,

oszo ło miony, wszedł do sypialni. Taki sam bała gan. Dwu po ko jowe miesz ka nie
wyglą dało jak po przej ściu tor nada, ale tele wi zor stał na swoim miej scu,
podob nie nagło śnie nie i kom pu ter w kącie. Nie cho dziło zatem o kla syczne
wła ma nie. Osoba lub osoby odpo wie dzialne za ten chaos szu kały cze goś
kon kret nego.

Gabriel usiadł na sofie i ści snął klu czyk, który nosił na szyi. Następ nie wyjął
z kie szeni pamięt nik córki i w mil cze niu prze rzu cał znisz czone kartki. Ponowny
widok ordy nar nych rysun ków spra wił, że zawrzała w nim krew. Przyj rzał się
labi ryn tom, które Julie usi ło wała roz wią zać, i rysun kowi bliź nia ków – słyn nego
xipho pa gusa. Oczami wyobraźni ujrzał Julie i Mathilde uwię zione w lustrza nym
odbi ciu, na dnie odra ża ją cej groty. I sie bie: pra wie ich doty kał, ale nie był
w sta nie im pomóc. To wszystko było nie zro zu miałe, sza lone.

Nagle wstał i z całej siły rzu cił o ścianę radio bu dzi kiem. Wydał z sie bie
prze cią gły krzyk. Potem przez uła mek sekundy myślał, że wysko czy z okna.
O ileż wszystko byłoby prost sze. Zamiast wal czyć z wia tra kami, raz na zawsze
z tym skoń czyć. Zaczął cho dzić wte i wewte, wście kły na sie bie i swój mózg,
który ukradł mu dwa na ście lat życia i nie chciał oddać.

Gdy kry zys minął, Gabriel zacze kał, aż jego serce się uspo koi, i zaczął się
zasta na wiać. Nie było mowy o dzwo nie niu po gliny: gdyby się dowie dzieli
o jego fał szy wej toż sa mo ści, nie byliby tak wyro zu miali jak Paul. Poza tym jak
mógłby im wyja śnić pie kło ostat nich dni i nie wylą do wać potem w wię zie niu
albo w psy chia tryku? Musiał sobie radzić sam.

Posta no wił doko nać bar dziej dro bia zgo wych oglę dzin wnę trza. Miesz ka nie
było nie wiel kie, naj wy żej trzy dzie ści metrów kwa dra to wych. Żad nych deko ra cji
ani oso bi stych akcen tów. Z pew no ścią wyna jął ume blo wany lokal. Tro chę
posprzą tał, posta wił stół, rzu cił okiem na paczki papie ro sów i napo częte butelki



z alko ho lem – whi sky i rumem, pozbie rał papiery. Nic szcze gól nego, fak tury na
nazwi sko Guf fin i nie stety ani śladu po dowo dzie oso bi stym. Włą czył kom pu ter.
Bez sku tecz nie usi ło wał wpi sy wać różne hasła. Nada rem nie liczył na łut
szczę ścia. Zawar tość twar dego dysku była dla niego tak samo nie do stępna jak
jego pamięć.

Wszedł do maleń kiej kuchni, otwo rzył drzwi lodówki. Wyjął paczkę szynki,
przyj rzał się datom na kub kach z jogur tem. Nic nie było prze ter mi no wane.
Wszystko wska zy wało na to, że rze czy wi ście miesz kał tu w dniach
poprze dza ją cych wyjazd do Sagas. Kiedy odwie dzono jego miesz ka nie? Przed
śmier cią Wandy Ger sh witz czy póź niej?

Szafa w sypialni rów nież została prze trzą śnięta. Zro bił w niej porzą dek
i zauwa żył obec ność dam skich ubrań. Koron kowa bie li zna, biało-różowa
piżama. Pową chał je. Wanda była tutaj, musiała spać w tym łóżku.

Ucie szył się, gdy zna lazł jed no lity nie bie ski T-shirt, antra cy towy golf, czy ste
slipy i skar petki. Wszedł do łazienki. Ślady obec no ści kobiety widać było
rów nież tutaj – dwie szczo teczki do zębów w jed nym kubku, szam pon do
wło sów far bo wa nych. Żył z kobietą, która zruj no wała mu życie. Led wie mógł
sobie wyobra zić, co czuł, ile kroć ją przy tu lał. Pew nie miał wra że nie, jakby
tań czył z dia błem.

Nie odry wa jąc wzroku od lustra, umył twarz. Na gło wie odra stały mu
siwie jące włosy, zarost wokół ust ster czał na wszyst kie strony, nada jąc mu
wygląd recy dy wi sty. Się gnął po maszynkę i piankę do gole nia i zgo lił brodę.
Jego oczom uka zała się głę boka bruzda na pod bródku, przy po mi na jąca bli znę po
cię ciu nożem. Tak, to był on. Gabriel Moscato, lat pięć dzie siąt pięć. To
rze czy wi ście był on.

Prze su nął opusz kami pal ców po szczu płej, pocią głej twa rzy, na dnie swo ich
oczu zoba czył znak fir mowy męż czy zny, któ rym zawsze był: ojca goto wego
prze no sić góry. Ni gdy nie zarzuci swo ich poszu ki wań. Zrobi wszystko, by dojść
do prawdy, by namie rzyć czło wieka czy ludzi, któ rzy skrzyw dzili Julie. To
pew nie ci sami, któ rzy prze trzą snęli to miesz ka nie, dzi kie bestie, które porzu ciły
zwłoki na brzegu Arve i pró bo wały zwa lić winę na niego. Pomy ślał o Davi dzie
Esqu ime cie, o jego zdję ciach, o palin dro mach na ścia nie elek trowni. Gdzie było
miej sce poszcze gól nych ele men tów tej łami główki?

Pod szedł do okna, dys kret nie odchy lił zasłonę i popa trzył na ulicę, na
samo chody, na ludzi, któ rzy ją prze mie rzali, dzier żąc w ręku wła sny los.
A pomię dzy ich tra sami on – zagu biony w mgła wicy zapo mnie nia, nie zdolny, by
się wyrwać z wła snego kosz maru, zde cy do wany, by wal czyć aż do końca. Nie
miał poję cia, dokąd go to wszystko zapro wa dzi, ale wie dział jedno:
poszu ki wa nia na pół nocy musi zacząć u matki.
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a ulicy przy le głej do cmen ta rza, mię dzy kawia renką a warsz ta tem
szew skim, znaj do wał się zakład pogrze bowy Esqu imeta. Był to wysoki

kamienny budy nek, któ rego par ter zaj mo wały pra cow nia kamie niar ska i dom
pogrze bowy. David Esqu imet mógł się dostać do swo jego miesz ka nia od tyłu,
bez potrzeby prze cho dze nia przez zakład.

Paul zna lazł pęk klu czy w jego kurtce. Otwo rzył drzwi wej ściowe
i w towa rzy stwie Bru neta poko nał ciąg scho dów – pozo stała część grupy wciąż
prze szu ki wała domek. Popro sił pra cow nika firmy, żeby zacze kał na dole:
zamie rzał mu zadać kilka pytań.

Innym klu czem otwo rzył drzwi miesz ka nia na pię trze. Mieli przed sobą
sta ro ka wa ler skie lokum o skrzy pią cej pod ło dze, nie mod nych tape tach,
drew nia nych meblach w rusty kal nym stylu, tak masyw nych i potęż nych, że
prze trans por to wa nie ich w to miej sce musiało gra ni czyć z cudem. Po śmierci
ojca David Esqu imet nie zadbał szcze gól nie o wystrój tego miej sca.

Paul omiótł wzro kiem salon. Nie zauwa żył biblio teczki. Wyszedł do
przed po koju, minął łazienkę. Pierw szy pokój został prze ro biony na biuro. Na
ścia nie wisiał misz masz zdjęć: rodzice Davida, on sam we wcze snej mło do ści,
wspólne zdję cia z Louise zro bione nad rzeką i w cza sie spa ceru za mia stem.
Naj wy raź niej Esqu imet nie zosta wił tu żad nych mate ria łów, które mogłyby go
zdra dzić, i zro bił wszystko, by Louise nie odkryła jego dru giej twa rzy.

Kapi tan się gnął po apa rat foto gra ficzny leżący obok kom pu tera. Piękny
model, canon z gór nej półki. Przej rzał zdję cia na kar cie pamięci. Tutaj rów nież
niczego nie zna lazł. Esqu imet wyma zał swoje potwor no ści.

Odwró cił się do pod wład nego.
– Zabierz kom pu ter, apa rat i komórkę. Trzeba będzie przej rzeć twarde dyski.
Wszedł do dru giego pokoju, zoba czył łóżko i poczuł dreszcz, gdy wyobra ził

sobie, że Louise sypiała tutaj z tym sza leń cem. Pod szedł do okna wycho dzą cego
na cmen tarz i wśród sza rych pomni ków w oddali poszu kał wzro kiem grobu



pierw szej żony. Można powie dzieć, że Esqu imet spę dzał dni i noce
w towa rzy stwie zmar łych. Jakie to wszystko smutne.

Zaj rzał do szafy, zauwa żył meta lowe pudła pełne papie rów. Wszystko było
sta ran nie powpi nane w segre ga tory z zakład kami. Po chwili tra fił na zezna nia
podat kowe. Tak jak się spo dzie wał, wyni kało z nich, że David rze czy wi ście był
wła ści cie lem posia dło ści nad jezio rem Noir.

– Zaj mij się też tymi papie rami! – zawo łał. – Przej rzyj wszystko dokład nie.
Musimy zna leźć ten cho lerny ręko pis. Idę na dół.

Pod szedł do pra cow nika zakładu pogrze bo wego, który cze kał na niego przy
scho dach. Męż czy zna nazy wał się Denis Huron, był tana to prak ty kiem i miał
około sześć dzie siątki. Pra co wał dla Esqu ime tów – naj pierw dla ojca, potem dla
syna – od ponad ćwierć wie cza i wyda wał się wstrzą śnięty nie spo dzie waną
śmier cią mło dego szefa.

– To się stało tak nagle – powie dział, wsu wa jąc dło nie do kie szeni. – Wczo raj
tutaj był, a dziś już po nim. Dla czego to zro bił?

– Będziemy się sta rali to usta lić w ramach śledz twa. Czy wie dział pan o tym,
że David ma domek nie da leko zapory?

Minęło kilka chwil, zanim Huron otrzą snął się z zamy śle nia i odpo wie dział.
– Tak, wie dzia łem. Odzie dzi czył go po ojcu, a ojciec po swo ich rodzi cach.

Jego dzia dek poma gał w budo wie elek trowni czy coś w tym stylu. David
miesz kał nad firmą ze wzglę dów prak tycz nych, ale myślę, że od czasu do czasu
lubił tam jeź dzić. Ni gdy nie sądzi łem, że kie dyś…

– A jego ojciec? Miesz kał tutaj czy w domku?
– Zawsze tutaj. Wolał wynaj mo wać domek tury stom, któ rzy lubili takie

odludne miej sca. Trzeba przy znać, że oko lica jeziora Noir jest bar dzo
malow ni cza. I miał z tego inte resu ładny grosz.

– Korzy stał z usług jakiejś agen cji?
– A widział pan tutaj jakąś agen cję? Nie, wynaj mo wał na czarno. Nidy nie

miał z tego powodu pro ble mów. Roz wie szał nawet ogło sze nia w pie karni czy
skle pach, ze zdję ciami i swoim nume rem tele fonu.

Nie ist niał żaden pro sty spo sób, by spraw dzić loka to rów z dwa tysiące
siód mego, ale w gło wie Paula coraz wyraź niej ryso wał się sce na riusz, który się
roze grał. Zaka zany kocha nek Julie wynaj mo wał domek od ojca Davida. Być
może wcze śniej miesz kał w hotelu Fala ise i roz glą dał się za wygod niej szym
lokum. Tra fił na ogło sze nie. Zre zy gno wał więc z gościny Romu alda Tan chona,
wpro wa dził się do domku i w naj więk szej tajem nicy zapro sił tam Julie.

– Wiem, że to było dawno temu, ale gdy bym pana zapy tał o lato dwa tysiące
siód mego roku, zanim zagi nęła Julie Moscato… Wie pan, czy domek był wtedy
wynaj mo wany? Przez jakie goś arty stę, może pisa rza?



Wyglą dało na to, że Denis Huron nie zamie rza wysi lać sza rych komó rek, od
razu wzru szył ramio nami.

– Nie mam poję cia. Jak kol wiek by było, o żad nym pisa rzu nie sły sza łem.
Dla czego pan o to pyta? Jaki to ma zwią zek z Davi dem?

– Po pro stu pro wa dząc śledz two, musimy spraw dzać wszyst kie tropy.
Chcemy się upew nić, że za śmier cią, która wygląda na samo bój stwo, nic się nie
kryje, rozu mie pan?

Huron ski nął głową. Sły sząc samego sie bie, Paul pomy ślał, że zro biłby
osza ła mia jącą karierę jako aktor.

– Chciał bym zoba czyć salę przy go to wa nia zwłok.
Denis Huron ruszył kory ta rzem znaj du ją cym się na lewo od scho dów.

Otwo rzył drzwi w głębi, zapa lił świa tło i zszedł po trzech stop niach. Prze szli
przez pomiesz cze nie, w któ rym wisiały kom bi ne zony, maseczki i fura żerki. Paul
zauwa żył pudło z poskła daną nie bie ską odzieżą i prze ście ra dłami.

– Popro sił bym pana o wło że nie tego na buty – zwró cił się do niego Huron
i podał mu ochra nia cze. – Nie mamy w tej chwili żad nego zmar łego, ale cho dzi
o higienę.

Pra cow nik zakładu pogrze bo wego pora dził sobie z zada niem w jed nej chwili:
sta nął naj pierw na jed nej nodze, a potem na dru giej w dosko na łej rów no wa dze.
Paul musiał w tym celu usiąść na tabo re cie.

– Ile osób tutaj pra cuje?
– Pięć, ale tylko dwóch tana to prak ty ków. David i ja. Był sze fem, ale

papie ro lo gia i sprze daż to nie była jego bajka. Wolał, jak to się mówi, dzia łać
w tere nie.

– Czyli czę sto pra co wał ze zwło kami?
– To zależy, co pan rozu mie przez słowo „czę sto”. Poza tym to nie Chi cago.

W naj lep szych tygo dniach dwa, może trzy razy. Resztą zaj mo wa łem się ja.
Paul wstał, krzy wiąc się i opie ra jąc obie ręce na zdro wym kola nie. Prze szli

przez cięż kie wodosz czelne drzwi. Tem pe ra tura w nisko skle pio nej sali bez
okna, zala nej ostrym świa tłem potę gu ją cym jej kli niczny wygląd, wyno siła
naj wy żej dzie sięć stopni. Pomiesz cze nie miało jakieś pięt na ście metrów
kwa dra to wych i znaj do wał się w nim sprzęt nie zbędny do kon ser wa cji zwłok.
Duży zlew, syfony odpły wowe, sys tem wen ty la cyjny, auto klawy do ste ry li za cji
narzę dzi, sprzęt do dre nażu. Wszystko było czy ste, ste rylne. Paul zauwa żył dwie
na wpół otwarte, puste szu flady na zwłoki. Pod szedł do sto ją cego pośrodku stołu
ze stali nie rdzew nej. Przez chwilę trwał bez ruchu, zamy ślony, po czym odwró cił
się do roz mówcy.

– W jaki spo sób przy wo żone są tu ciała?



– Przez garaż, tuż obok drzwi, przez które pan wszedł. Ma bez po śred nie
połą cze nie z kory ta rzem. Stoi tam wózek, który uła twia poko na nie ostat nich
kilku metrów. Po skoń czo nych zabie gach prze wo zimy zmar łych do sali
poże gnań, żeby rodziny mogły przyjść i zło żyć wyrazy sza cunku.

– Czy ciała mogą tu zosta wać na noc?
– Tak. Jeśli przy jeż dżają późno wie czo rem albo w week end, umiesz czamy je

w jed nej z dwóch chłodni i zazwy czaj zaj mu jemy się nimi na drugi dzień.
Paul prze su nął pal cami po lodo wa tym metalu, przyj rzał się kan tom blatu,

następ nie pod szedł do wspo mnia nych szu flad, któ rych wewnętrzną tem pe ra turę
kon tro lo wał ter mo stat. W tym miej scu trupi zapach był szcze gól nie inten sywny.

– Pro szę, żeby był pan ze mną szczery. Czy nie które zacho wa nia pań skiego
szefa mogłyby suge ro wać, że roz wi jał się u niego jakiś rodzaj pociągu do
zmar łych?

– Pociągu? Co pan ma na myśli?
– Czy lubił foto gra fo wać swo ich klien tów? Czy doty kał ich w inny spo sób niż

tylko pro fe sjo nal nie? Czy kie dyś poczuł się pan w związku z tym zakło po tany?
Huron poczer wie niał ze zło ści.
– Ma nas pan za jakichś świ rów czy co? Oczy wi ście, że nie! Ni gdy nie było

tu takich rze czy! David był wysoko cenio nym pro fe sjo na li stą. Nie można
wyko ny wać tego zawodu, jeśli nie ma się sza cunku dla zmar łych.

Paul dotknął go do żywego, ale nie zamie rzał się cac kać. Otwo rzył gale rię
w swoim tele fo nie i poka zał ją męż czyź nie.

– Nie pytam pana o to ot tak. Zna leź li śmy te zdję cia w kan cia pie przy le głej
do domku Davida. Były wydru ko wane i sta ran nie uło żone w albu mie. Jest ich
około trzy dzie stu. Pro szę zer k nąć.

Huron zało żył oku lary wiszące na jego szyi na czar nym sznu reczku.
Zmarsz czył brwi, które scho wały się za gru bymi opraw kami. Prze su wał pal cem
po wyświe tla czu.

– O cho lera…
– Czy pań skim zda niem mogły zostać wyko nane w tej sali?
– Trudno powie dzieć. Mamy taką tka ninę, ale mają ją wszyst kie inne sale

tana to prak sji. Stół jest słabo widoczny. Poza głów nym obiek tem wszystko jest
roz myte. Ale, u dia bła, co to wszystko ma zna czyć?

Paul sta nął obok niego.
– David mógł się tym zaj mo wać, kiedy był sam, na przy kład nocami. Mógł tu

scho dzić bez po śred nio z pię tra, nikt by go nie nakrył. Miał wolne pole do
dzia ła nia.

Z Hurona wypa ro wała cała złość. Oszo ło miony, oparł się o ścianę.



– Niech się pan uważ nie przyj rzy tym koń czy nom, tym szcze gó łom, tym
ranom – mówił dalej Paul. – Czy to panu coś mówi? Czy widział pan już zwłoki
z takimi zna kami szcze gól nymi? Nie ko niecz nie ostat nio. Pro szę się nie śpie szyć.
To ważne.

Męż czy zna popra wił oku lary na nosie i na dłu żej zatrzy mał wzrok na każ dym
zdję ciu. W końcu pokrę cił głową.

– Przy kro mi.
Paul scho wał tele fon.
– W naj bliż szych dniach zosta nie pan wezwany na poste ru nek, żeby śmy

mogli to wszystko spi sać. Spo koj nie, to for mal no ści, wszyst kich pra cow ni ków
popro simy o to samo. Chcemy tylko nakre ślić pro fil oso bo wo ści pań skiego
szefa.

Denis Huron ski nął głową i opu ścił salę ze zwie szo nymi ramio nami, jak
pobity zawod nik scho dzący z ringu. Paul został sam pośród bucze nia wen ty la cji
i zapa chu szpi tal nych środ ków czy sto ści. Przez chwilę oczami wyobraźni
widział Julie leżącą na stole z roz ło żo nymi rękami i nogami, jej ciało pokry wały
plamy opa dowe. Poczuł, jak wzdłuż krę go słupa prze biega mu zimny dreszcz.
Pośpiesz nie zga sił świa tło i wyszedł z pomiesz cze nia.
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ż po hory zont cią gnęły się smutno białe łaciń skie krzyże. Wzdłuż drogi
kra jo wej pro wa dzą cej do Arras wyra stały cmen ta rze woj skowe. Poła cie

żałoby i wspo mnień po bez względ nej rzezi, jaką była druga wojna świa towa,
zwłasz cza w tych oko li cach, w któ rych prze bie gała linia frontu.

Gabriel toczył wła sną wojnę – bez li to sną walkę prze ciwko dziu rze w swo jej
pamięci i pory wa czom swo jej córki. Zadzwo nił jego tele fon. Paul. Od razu go
zaata ko wał.

– Dla czego pró bo wa łeś się ze mną skon tak to wać? To ja mia łem się ode zwać.
Gabriel zapar ko wał na pobo czu.
– Posłu chaj. W dro dze na pół noc wpa dłem do Orle anu, do Josiane Lour mel,

matki innej zagi nio nej dziew czyny.
– Orlean? Inna dziew czyna? Co ty wyga du jesz?
– Dwa mie siące temu popro si łem Solenne, żeby wycią gnęła dla mnie z bazy

DNA pro file gene tyczne Julie i nie ja kiej Mathilde Lour mel. Nie wiem dla czego.
Żeby się tego dowie dzieć, poje cha łem się spo tkać z matką Mathilde.
Dziew czyna została porwana któ re goś wie czoru w dwa tysiące jede na stym,
kiedy wyszła pobie gać nad Loarą. Śledz two do niczego nie dopro wa dziło, ale
widzia łem jej zdję cie. Usiądź sobie: Mathilde miała na udzie plamę uro dze niową
w kształ cie koń skiej głowy.

– Taką jak ta z albumu Esqu imeta?
– Iden tyczną.
Mil czeli przez dłuż szą chwilę. Gabriel wyobra żał sobie, jakie wra że nie

zro biły jego rewe la cje na byłym kole dze. To, że Solenne dzia łała za ple cami
prze ło żo nego, powią za nia mię dzy kil koma porwa niami, udział Esqu imeta w tej
coraz bar dziej odra ża ją cej spra wie.

W słu chawce roz legł się poważny głos Paula:
– Jeżeli to prawda, jeśli ta Mathilde rze czy wi ście nie żyje i Esqu imet

uwiecz nił ją w swoim albu mie, to w jaki spo sób zdo ła łeś powią zać ze sobą te



sprawy? Po co był ci jej pro fil DNA i dla czego przy tej oka zji pro si łeś też
o pro fil Julie?

– Nie mam zie lo nego poję cia. Być może tutaj, na pół nocy, tra fi łem na jakiś
trop i uzna łem, że jest mię dzy nimi zwią zek. Ktoś się wła mał do mojego
miesz ka nia w Lille. Praw do po dob nie sprawca albo sprawcy szu kali cze goś, co
scho wa łem w sej fie u matki. Wła śnie do niej jadę. A co nowego u cie bie?

– Śledz two idzie swoim torem, ale nie w takim tem pie jak twoje. Póź niej ci
o tym opo wiem. Uwa żaj na sie bie. I zadzwoń, jeśli będziesz miał jakieś wie ści.

Gabriel się roz łą czył i prze krę cił klu czyk w sta cyjce. Podob nie jak Paul nie
potra fił poskła dać wszyst kiego w całość. Miał nadzieję, że wizyta u matki
dostar czy mu innych roz wią zań.

Gdy słońce malo wało hory zont żywymi bar wami, na wyso ko ści Neu ville-
Saint-Vaast skrę cił w poprzeczną drogę i wje chał do mia steczka zło żo nego
z iden tycz nych, nie wy mow nie smut nych, otyn ko wa nych na szaro dom ków
pokry tych dachów kami w kolo rze ciem nego różu. Wszystko trwało w sta gna cji,
bez życia. Kiedy wysiadł na chod nik, miał wra że nie, że wdy cha zapach śmierci.

Ze ści śnię tym gar dłem trzy razy zastu kał do drzwi. W szpa rze zalśniło dwoje
zim no nie bie skich oczu. Jean nine zdjęła łań cuch i otwo rzyła. Gabriel był
pora żony spu sto sze niami, jakie wyrzą dziła u niej sta rość. Choć jej topa zowe
oczy się nie zmie niły, ona sama przy po mi nała teraz wątłą gałązkę o nie na tu ral nie
dłu gich rękach i sęka tych łok ciach. Jej włosy jakby nagle posi wiały i ster czały
w roz pro szo nych kęp kach. A tak prze cież dbała o wygląd, o stroje. Zgar biona,
opie rała się na lasce.

Gabriel objął ją czule i popę dził do toa lety. Zała twił się w mil cze niu,
przy ci ska jąc pięść do ust. Przy po mi nał więź nia, który po latach spę dzo nych
w zamknię ciu zde rza się z wol no ścią, odkrywa zmie nione twa rze, uświa da mia
sobie, że czas spę dzony za kra tami ni gdy nie wróci.

Potarł powieki, zro bił głę boki wdech i wyszedł. Jean nine odgrze wała zupę
porową w maleń kiej kuchni, na którą skła dały się mikro fa lówka, dwa pal niki
elek tryczne i lodówka. Okno wycho dziło na pola i odle głe hałdy kopal niane,
które o tej porze były tylko grą cieni.

– Coś cię trapi – powie działa, sta wia jąc na stole dwie miseczki.
– Wszystko w porządku, mamo. Cią gle mam pro blem z pamię cią. Ale lekarz

twier dzi, że nie długo wszystko wróci do normy.
Wypił zupę, łap czy wie pochło nął kilka pajd chleba z masłem. Cie pło

w żołądku dobrze mu zro biło. Posie dział tro chę z matką, poroz ma wiał z nią. Nie
mógł tak od razu wyje chać jak zło dziej, poza tym zbie ra nie cegie łek prze szło ści,
które poma gały mu odbu do wać mur wspo mnień, przy no siło mu ogromną ulgę.



Wresz cie czuł, że ist nieje, naresz cie była osoba, która mogła mu o nim coś
powie dzieć.

I matka opo wia dała. Zanim spro wa dził się do Lille, wynaj mo wał dom na
pery fe riach Arras, nie da leko stąd. To on umie ścił ją w tym ośrodku i wziął na
sie bie część kosz tów jej utrzy ma nia – środki były auto ma tycz nie pobie rane
z jego konta. Począt kowo imał się doryw czych prac, a wresz cie zatrud nił się
w fir mie budow la nej, gdzie prze pra co wał pra wie rok, po czym bez uprze dze nia
wypro wa dził się do sto licy Flan drii.

Potwier dziła to, co wcze śniej powie działa mu przez tele fon: po tym, jak rzu cił
pracę i zamiesz kał w Lille, widziała go tylko raz, w związku z tą histo rią
z sej fem. Zauwa żyła wtedy, że zmie nił wygląd i stał się ner wowy.

Po posiłku zapro wa dziła go do pokoju i wska zała na szafę.
– Tu jest ten twój sejf. Jest tak ciężki, że musia łeś go tu prze wieźć na wózku

i popro sić o pomoc syna sąsiada.
Gabriel odsu nął drzwi. Sejf o wyso ko ści pięć dzie się ciu cen ty me trów był

przy twier dzony do kamien nej pod stawy zala nej beto nem. Wynie sie nie go było
nie moż liwe.

Przy klęk nął i zdjął sznu rek z szyi. Kiedy stwier dził, że klucz dosko nale
pasuje do zamka, poczuł, jak krew ścina mu się w żyłach. Tuż za ple cami sły szał
świsz czący oddech matki. Ona także chciała wie dzieć.

W środku były dwa pakunki. Jeden duży, w mato wym papie rze, uło żony na
ukos, żeby się zmie ścił: naj praw do po dob niej jakiś obra zek w ramce. Bez
otwie ra nia poło żył go na łóżku. Naj pierw zain te re so wał się dru gim: kopertą
z sza rego papieru o kla sycz nych wymia rach. Wyjął z niej pasz port, dowód
oso bi sty, kartę do ban ko matu i prawo jazdy wysta wione na Gabriela Moscato –
 i poczuł głę boką ulgę: wresz cie na powrót stał się sobą.

Roz pie czę to wał inną kopertę, która była scho wana razem z jego papie rami.
Cztery kartki spięte po dwie i zgięte na pół. Na tych, które znaj do wały się
z wierz chu, zoba czył wykresy opa trzone skom pli ko wa nymi licz bami
i adno ta cjami. Wła sno ręcz nie dopi sał:

Pro fil DNA Mathilde Lour mel prze słany przez Solenne 30.07.2020

Pro fil Julie prze słany przez Solenne 30.08.2020

– Co to jest? – zapy tała jego matka.
Gabriel, zamy ślony, odpo wie dział dopiero po chwili.



– Nic, to tylko infor ma cje tech niczne, które jakieś trzy mie siące temu
prze ka zała mi była kole żanka z Sagas.

Pochy lił się nad kart kami, które znaj do wały się pod spodem. Z emo cji musiał
usiąść na łóżku. Znowu miał przed sobą wykresy i pro file DNA, ale te
pocho dziły z innego źró dła. I znowu wła sno ręcz nie opi sał każdą z kar tek:

Pro fil DNA 1 prze słany przez pry watne labo ra to rium z inter netu,
wyko nany na pod sta wie próbki krwi 24.08.2020

Pro fil DNA 2 prze słany przez pry watne labo ra to rium z inter netu,
wyko nany na pod sta wie próbki krwi 24.08.2020

Porów nał ze sobą wyniki i doznał szoku. Próbki krwi dokład nie odpo wia dały
danym wycią gnię tym z poli cyj nej bazy danych. Innymi słowy, kilka dni przed
tym, jak popro sił Solenne Pel tier o pro file DNA, dostar czył do pry wat nego
labo ra to rium próbki krwi swo jej córki i Mathilde Lour mel.
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iedy Paul doje chał na miej sce, szybko zga sił świa tła i wysiadł
z samo chodu. Po zacho dzie słońca w oko li cach domku Davida Esqu imeta

pano wała atmos fera rodem z fil mów grozy. Zachwy ca jący pej zaż zastą piły
cie nie jodeł. Syl wetki gór zaci skały się wokół niego jak zęby piły albo jak
szczęki potwora z mor skich otchłani. Jezioro w dole bły skało zim nym okiem
przy cza jo nego gada.

Z latarką w dłoni żan darm doszedł do budynku, odkleił taśmy i prze kro czył
próg. Wci snął włącz nik. Wisząca pod sufi tem żarówka oświe tliła szklane oczy
wypcha nych zwie rząt. Wnę trze było przy gnę bia jące.

Jego ludzie przez całe popo łu dnie prze trzą sali dom z góry na dół, ale nie
zna leźli nawet śladu po ręko pi sie, któ rego zakoń cze nie tra fiło w ich ręce.
W miesz ka niu w cen trum mia sta Bru net rów nież niczego nie zna lazł.

Paul nie zga dzał się na to, by trop urwał się w tym miej scu, by zagadki, które
wysy łał Esqu imet, pozo stały nie roz wi kłane. Bra ku jące strony musiały być
gdzieś ukryte. Musieli za wszelką cenę zro zu mieć kon struk cję psy chiczną
męż czy zny, który rzu cił się z zapory: zyska liby dzięki temu szansę na dotar cie
do tego, co dałoby im przy naj mniej zalą żek roz wią za nia.

W pomiesz cze niach pano wał ostry chłód. Paul chuch nął w dło nie i ruszył
przed sie bie. A więc to tutaj, w tych murach roze grał się romans mię dzy Julie
a nie zna jo mym. Paul był coraz bar dziej prze ko nany, że kocha nek był pisa rzem,
auto rem kry mi na łów. Julie musiała być olśniona. Łatwo wyobra ził sobie stan
ducha dziew czyny: oto ona, miło śniczka kry mi nal nych intryg, miała oka zję
obco wać z jed nym z ich auto rów, zyskać dostęp do sekre tów pisa nia
i twór czo ści. Młoda kobieta z Sagas, któ rej waka cyjne dni zna czyła nuda
i mono to nia pracy w hotelu, mogła o czymś takim tylko poma rzyć. Kto by się
oparł takiej oka zji?

Pisarz… Mówi się, że ci ludzie wymy ślają albo two rzą swoje książki
w ukry ciu przed świa tem. Że izo lują się na dłu gie tygo dnie, cze ka jąc na



natchnie nie. Czy można sobie wyobra zić lep sze miej sce na takie odosob nie nie?
Rozej rzał się po salo nie i przy po mniał sobie rysunki z pamięt nika: naga Julie

wydana na pastwę zachcia nek tego czło wieka. Per wer syjne zabawy, odra ża jące
listy wyra zów na znisz czo nych stro nach. I to wszystko wyda rzyło się
w oto cze niu tych gór. Pomy ślał o ostat nich sło wach zano to wa nych przez
dziew czynę we wrze śniu dwa tysiące siód mego roku: „Osza lał z tymi
labi ryn tami”.

Paul z uwagą prze czy tał ostat nie strony ręko pisu. Roz po znał mroczny,
udrę czony styl potwor nego zakoń cze nia, które roze grało się na kli fach Étretat.
Zakoń cze nia bez świa tła, bez per spek tyw, przy wo dzą cego na myśl cię cie
maczetą. Nie był szcze gól nym miło śni kiem tego rodzaju lite ra tury, ale miał
wra że nie, że rzadko która książka koń czy się w aż tak mroczny spo sób: czyż
czy tel nicy nie potrze bują nadziei, nawet na zakoń cze nie powie ści grozy?

Domy ślał się, że rze czony pisarz był ponu rym, peł nym nie po koju mania kiem.
Czło wie kiem, który być może nie potra fił już odróż nić rze czy wi sto ści od
wyobra żo nego uni wer sum i reali zo wał swoje fan ta zje w real nym świe cie.
Pod szedł do stołu i zajął miej sce, na któ rym poprzed niego dnia usiadł David
Esqu imet, by ozna czyć litery ukła da jące się w zda nie: „Ta książka daje
odpo wiedź na wszyst kie wasze pyta nia”.

Ta książka. A może nale żało szu kać nie kupki kar tek, ale już wyda nej
powie ści? Wró cił do biblio teczki. Zna le zie nie książki, któ rej koń cówka ręko pisu
znaj do wała się w jego rękach, ozna czało ziden ty fi ko wa nie jej autora.
A ziden ty fi ko wa nie autora dawało szansę na przej rze nie ukry tego mecha ni zmu
tej cho rej machiny znisz cze nia.
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leż odkry cie! Gabriel był oszo ło miony. Nagle zro biło mu się słabo, przed
jego oczami zatań czyły czarne muszki. Poło żył się na łóżku. Głowę miał

pełną wiru ją cych obra zów. Głos matki docie rał do niego z prze rwami.
– Wszystko w porządku – wybeł ko tał. – To tylko zmę cze nie, nic poważ nego.
Po dwóch minu tach mroczki znik nęły. Wstał i sko ło wany poszedł po szklankę

wody. Krew… Czy to ozna czało, że jego córka jest gdzieś żywa, jak mu
suge ro wał sen? Może nie był w sta nie jej ura to wać ani nawet zoba czyć, ale
zdo łał pozy skać jej mate riał bio lo giczny. Gdzie? Jak? I o co cho dziło z Mathilde
Lour mel?

Wró cił do matki i zastał ją sie dzącą z nosem w jego kart kach.
– Co to wszystko ma zna czyć? Dla czego tutaj jest imię mojej wnuczki?

Gabriel, co ty przede mną ukry wasz? Chcę wie dzieć.
Ode brał jej papiery i wło żył je do koperty. Następ nie zapro wa dził ją do salonu

i pomógł usiąść na sofie.
– Sam nie wiem, czego szu kam. Potrze buję przez minutę pobyć sam, okej?
Wró cił do dru giego pokoju i roze rwał opa ko wa nie pierw szego pakunku.

I prze żył szok. Dwie twa rze. Na płót nie nama lo wano dwie twa rze, jedną pro sto,
drugą do góry nogami. Mato wo biała kar na cja, jakby nanie siona szyb kimi,
gwał tow nymi pocią gnię ciami szpa chelki, kon tra sto wała z ciem no czer woną
sie cią żył na szy jach. Na policz kach i czo łach widać było ciem no brą zowe
nacię cia. W tle czarne ściany łączące się łukiem w skle pie nie, z któ rego zwi sały
korze nie drzew. Jak w jego kosz ma rze.

Jedna z twa rzy była twa rzą Julie: prze stra szony wzrok, cienka linia ust, błysk
w oku przy po mi na jący odła mek szkła. Była to Julie star sza niż ta, która zapi sała
się w jego pamięci. Kobieta dobrze po dwu dzie stce. Dwa dzie ścia dwa, może
dwa dzie ścia trzy lata.

Gabriel poczuł, jak żółć pod cho dzi mu do gar dła. Widok tego obrazu był dla
niego jak cios pię ścią w brzuch, ude rze nie, które odbiera dech w piersi. Zachwiał



się. Nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści: druga twarz miała rysy Mathilde
Lour mel. Jej dłu gie włosy były roz sy pane i ukła dały się w sieć, która łączyła się
z wło sami Julie. Mathilde rów nież wyglą dała, jakby się bała. Cze goś. A może
kogoś.

Dzieło sza leńca. Gabriel miał przed sobą prze ra ża jący obraz, prze szy wa jący
do głębi. Obraz, który przy po mi nał mu naj mrocz niej sze dzieła Goi i nie mal
w cało ści wyja śniał jego świa domy sen. Tema tem były dwie dziew czyny
uwię zione w lustrze i na płót nie. Sce no gra fia, atmos fera – wszystko tutaj było.
Jego kosz mar był retrans kryp cją tego obrazu.

Poszu kał pod pisu i zna lazł, nie wielki, w pra wym dol nym rogu obrazu:
„A.G.”. Trzę sły się pod nim nogi. Julie i Mathilde z pew no ścią pozo wały
auto rowi tej potwor no ści jako modelki. Kiedy? I co to miało wspól nego
z Davi dem Esqu ime tem i jego ohyd nymi zdję ciami?

Dwie dziew czyny porwane w odstę pie kilku lat przez demo nicz nego arty stę.
To prze ra stało wyobraź nię Gabriela. Prze su nął pal cami po twa rzy córki. Farba
zosta wała na skó rze, wywo łu jąc nie przy jemne uczu cie, spo tę go wane, kiedy
dotknął pal cem szyi, na któ rej widać było reali styczną plą ta ninę naczyń
krwio no śnych i mię śni. I wtedy na czer wo na wych wypu kło ściach zauwa żył
ślady – jakby ktoś dra pał farbę. Jakby…

Prze niósł wzrok niżej. Takie same ślady zauwa żył na szyi Mathilde Lour mel.
Zeskro bał paznok ciem z tego miej sca odro binę mate riału, tak jak musiał to
zro bić kilka tygo dni wcze śniej. Roz gniótł go i roz tarł w pal cach, aż pod
wpły wem cie pła lekko się roz pu ścił. Pową chał. Zapach, kolor, kon sy sten cja.
Krew. Nie było wąt pli wo ści.
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oztrzę siony, jakby wie dziony obja wie niem, Paul pod szedł do impo nu ją cej
biblio teczki. Pozo sta wało mieć nadzieję, że książka, któ rej zakoń cze nie

posia dał w postaci ręko pisu, znaj duje się w pry wat nej kolek cji Esqu ime tów.
Wyda wało się to wię cej niż praw do po dobne. Wziął głę boki wdech i posta no wił
podejść do sprawy meto dycz nie: w pierw szej kolej no ści wyklu czyć książki
sprzed dwa tysiące siód mego roku. Wyj mo wał tomy jeden po dru gim i spraw dzał
daty. Kiedy tra fiał na dzieło fran cu skiego autora wydane po dwa tysiące
siód mym, odkła dał je na pod łogę. W następ nej kolej no ści zamie rzał otwo rzyć
każde z nich i rzu cić okiem na zakoń cze nie.

Na szczę ście dla niego bar dzo dużo ksią żek nie speł niało kry te rium.
Wyglą dało na to, że Claude Esqu imet był miło śni kiem lite ra tury anglo ję zycz nej:
Con nelly’ego, Ell roya, Ham metta, a także sta rych fran cu skich i bel gij skich
kla sy ków: Boileau-Nar ce jaca, Leblanca, Sime nona. Mimo to jed nak po
kwa dran sie kupka do przej rze nia miała już nie mal metr wyso ko ści, a po godzi nie
się potro iła, a spraw dził dopiero połowę biblio teki. Nie które książki zostały
opu bli ko wane po śmierci Claude’a: ozna czało to, że jego syn David rów nież
czy tał kry mi nały i kon ty nu ował zasi la nie kolek cji.

Nagle Paul poczuł się zmę czony. Zdjął oku lary do czy ta nia i poma so wał
powieki. Nie był już cał kiem prze ko nany o słusz no ści swo jego przed się wzię cia.
Być może począ tek tego ręko pisu w ogóle nie ist niał, a może został spa lony czy
wyrzu cony. Może zro biłby lepiej, gdyby wró cił do Corinne, żeby oca lić swój
zwią zek od kata strofy. Pod szedł do kranu, wypił szklankę wody i spry skał twarz,
by się obu dzić. Prawa noga bolała go, jakby ktoś w nią wbi jał pęczek gwoź dzi.

Instynkt kazał mu jed nak powró cić do prze glą da nia ksią żek na pół kach.
Nagle jego wzrok zatrzy mał się na pew nym tytule. Seno nes. Palin drom.

Wyjął powieść z rzędu i przyj rzał się zim nej, nie bie ska wej okładce
przed sta wia ją cej widzianą z góry linię asfaltu zagłę bia jącą się w nie prze nik niony



sosnowy las. W dol nej czę ści lśnią cej powierzchni wid niał napis „Thril ler”. A na
czwar tej stro nie okładki…

Zima dwa tysiące ósmego roku. Seno nes, nie wiel kie mia sto liczące
pięt na ście tysięcy miesz kań ców, leżące na końcu doliny, jest w szoku:
w jed nej z tur bin elek trowni wod nej zna le ziono zwłoki
dzie wię cio let niego dziecka. Sce no gra fia przy po mina nie roz wią zaną
sprawę mor der stwa sprzed dwu dzie stu pię ciu lat. Dla porucz nika
Ber narda Miniera i jego grupy zaczyna się dłu gie zstę po wa nie do
pie kieł, dia belny pościg za bez li to snym mor dercą, nie wi dzial nym
potwo rem, który popro wa dzi ich od wnę trza Alp po wyżyny Szko cji.

Paul wstrzy mał oddech, otwo rzył powieść na ostat niej stro nie, ale w jed nej
chwili wypu ścił powie trze: koń cówka w naj mniej szym stop niu nie przy po mi nała
tej, któ rej szu kał. Ze scep ty cy zmem zamknął książkę: Seno nes, data publi ka cji,
elek trow nia wodna. Nie wie rzył, że to przy pa dek: śledz two dopro wa dziło go do
tego tomu. Być może pisząc tę histo rię, autor inspi ro wał się Sagas i jego
oko li cami. Przy je chał tutaj, żeby obej rzeć te miej sca.

Na próżno szu kał zdję cia pisa rza. Gość nazy wał się Caleb Tra sk man i jak
gło siła notka na okładce, był auto rem ponad dzie się ciu ksią żek, z któ rych
więk szość opo wia dała o śledz twach pro wa dzo nych przez powra ca ją cego
boha tera – Ber narda Miniera.

Caleb Tra sk man. Paul ni gdy o nim nie sły szał. Czy to Fran cuz? Nazwi sko
wska zy wało raczej na korze nie anglo sa skie, ale mogło cho dzić o pseu do nim. Nie
był w sta nie wyszu kać infor ma cji na komórce: mógł dzwo nić, ale inter net był
nie do stępny. Będzie musiał sobie radzić tak jak do tej pory.

Pod niósł wzrok na rząd, który prze glą dał przed chwilą, i zauwa żył wię cej
ksią żek tego autora. Wyjął tyle tomów, ile mógł pomie ścić w rękach, i poszedł
z nimi do stołu. Wyglą dało na to, że Tra sk man był wyjąt kowo płod nym
pisa rzem.

Okładki w więk szo ści były mroczne, tajem ni cze, a nawet prze ra ża jące. Pod
stresz cze niem – krót kie opi nie dzien ni ka rzy: „Mistrz waszych nie prze spa nych
nocy”, „Napię cie sięga zenitu”, „Archi tekt hor roru”. Tra sk man spe cja li zo wał się
w kry mi na łach i dresz czow cach. Jego powie ści były praw dzi wymi cegłami,
naj cień sze musiały mieć jakieś czte ry sta stron. Jedna z okła dek przy nio sła
Pau lowi odpo wiedź na jedno z jego pytań: Caleb Tra sk man to pseu do nim
fran cu skiego autora, który mieszka na pół nocy kraju.



Prze stu dio wał daty publi ka cji, prze czy tał stresz cze nia i zakoń cze nia.
Wresz cie tra fił na książkę zaty tu ło waną Nie do koń czony ręko pis – tytuł, który
dziw nie współ brz miał z odkry ciem doko na nym tego ranka: czyżby zna leźli
koń cówkę tego ręko pisu?

Burzowe niebo i roz sza lałe morze. Okładka utrzy mana w kolo ry styce sza rej
i zie lono-nie bie skiej. Nazwi sko Caleba Tra sk mana wybite ład nymi,
posre brza nymi, dużymi lite rami. Książka wyszła w roku dwa tysiące
osiem na stym, długo po śmierci Claude’a Esqu imeta. Kupił ją więc dla sie bie
jego syn David.

Stresz cze nie przy pra wiło go o skurcz żołądka. Była w nim mię dzy innymi
mowa o zwło kach zna le zio nych w bagaż niku, a przede wszyst kim o porwa niu
sie dem na sto let niej dziew czyny z plaży na pół nocy Fran cji. Julie była w jej
wieku. Kiedy po raz kolejny doszedł do końca, z ner wów drżały mu palce.
Powieść miała czte ry sta osiem dzie siąt sie dem stron – wię cej niż ręko pis – ale
układ stro nic nie był taki sam. Paul uznał, że to się może trzy mać kupy.

Pochło nął ostatni roz dział. Zakoń cze nie róż niło się od tego, które zna leźli, ale
nazwi ska postaci, na przy kład Léane Mor gan, i miej sce koń co wego star cia –
 klify Étretat – były takie same. Paul nie miał wąt pli wo ści: strony, które były
w posia da niu Davida Esqu imeta, zostały napi sane ręką Caleba Tra sk mana.

Musi prze czy tać ten kry mi nał. Dotrzeć mię dzy wier szami do mrocz nych
sekre tów pisa rza. Ma na to całą noc.
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rza skały pło mie nie w pale ni sku kominka. Suche drewno jesio nowo-
dębowo-sosnowe regu lar nie pękało. Lśniące na czer wono ogniki uno siły się

zyg za kiem w powie trzu i opa dały, a wresz cie roz bi jały się o żar w kolo rze lawy.
Paul sie dział z nosem w Nie do koń czo nym ręko pi sie. Każda prze czy tana strona

była dla niego jak dźgnię cie nożem w samo serce. Był tak pochło nięty lek turą –
 i swo imi nie sa mo wi tymi odkry ciami – że pod sko czył, kiedy poczuł, że ktoś
kła dzie mu dłoń na ramie niu. Za jego ple cami stała Corinne, opa tu lona
w nie bie ski szla frok z hafto wa nymi kie sze niami. Zmar twie nia wyżło biły pod jej
oczami szare cie nie.

– Louise wresz cie zasnęła. Dałam jej tabletkę, żeby jej tro chę pomóc.
– Okej…
Paul zer k nął na zega rek. Docho dziła pół noc. Nie zda wał sobie sprawy

z upływu czasu.
– Idę się poło żyć – powie działa Corinne.
– Świet nie.
Wes tchnęła.
– Roz mowny jak zwy kle. Nie chcesz mi powie dzieć, co się dzieje? Nie jadłeś

i wolisz czy tać książkę, zamiast poroz ma wiać o tym potwor nym dniu. Paul,
mam już tego dość.

Odło żył książkę na ławę, obok notesu i dłu go pisu. Jego oczy lśniły ze
zmę cze nia, ale rów nież z jakie goś pod eks cy to wa nia.

– Corinne, wła śnie coś się dzieje, coś naprawdę poważ nego, na co cze ka li śmy
od dwu na stu lat. Nie wiem jesz cze, jaki będzie wynik, na pewno będzie okrutny
i trudny do udźwi gnię cia, ale może poznamy prawdę. W końcu.

Przy ci skała do sie bie koł nierz szla froka. Jej wzrok przy kuło burzowe niebo
na okładce.

– Czy to ma jakiś zwią zek z tym, co było w tam tym domku? Z tą książką?
Ski nął głową.



– Czy Julie mówiła ci o tym auto rze? O Cale bie Tra sk ma nie? Pisał wybit nie
pokrę cone i nie po ko jące rze czy. Mor der stwa, porwa nia…

Corinne wzru szyła ramio nami.
– Nie mam poję cia, nie wydaje mi się. Dla czego?
Paul wstał i wyszedł do przed po koju.
– Chodź. Chciał bym ci coś poka zać.
W mil cze niu minął pomiesz cze nie, w któ rym spała Louise, i pchnął drzwi

pokoju Julie. Był nie tknięty. Corinne co tydzień go odku rzała i sta ran nie
odkła dała wszyst kie przed mioty na swoje miej sce. Paul skie ro wał się ku
biblio teczce – pięk nemu dębo wemu meblowi wyko na nemu wła sno ręcz nie przez
Gabriela. Było tam około setki pozy cji, od Juliu sza Verne’a po Ste phena Kinga.
Wska zał na książki sto jące w lewym dol nym rogu.

– Miała trzy powie ści Caleba Tra sk mana.
Wyj mo wał je po kolei i otwie rał. W każ dej z nich bra ko wało pierw szej strony,

na któ rej zazwy czaj umiesz czano tytuł.
– Spraw dzi łem to przed chwilą, po powro cie. Postą piła tak tylko z książ kami

tego autora.
– Nie rozu miem…
– Sądzę, że na tych stro nach były dedy ka cje.
Corinne trzy mała w rękach jedną z powie ści. Kart ko wała ją machi nal nie, bez

czy ta nia.
– Dedy ka cje? Gdzie i w jaki spo sób mia łaby dostać dedy ka cje? W księ garni

w Sagas ni gdy nie poja wił się żaden pisarz. Dla czego mi o tym opo wia dasz?
– Sądzę, że Caleb Tra sk man ma coś wspól nego z zagi nię ciem Julie. Myślę, że

ten autor thril le rów, któ rego popu lar no ści nie trzeba udo wad niać, jest głę boko
zamie szany w tę sprawę. Jestem o tym wręcz prze ko nany. Sam się do tego
przy znaje w Nie do koń czo nym ręko pi sie. Nie wprost, ale za pomocą szy frów
i alu zji, które nie mogą być przy pad kowe. Jakby chciał donieść na samego
sie bie. Wia do mo ści w elek trowni, listy, ta powieść: wszystko jest ze sobą
powią zane.

Usta Corinne drżały.
– Jak to moż liwe?
Do jej oczu napły nęły łzy. Paul przy tu lił ją i gła skał po ple cach.
– Będziemy pró bo wali to odkryć. Ale moż liwe, że dawno temu Tra sk man

odwie dził Sagas. Inco gnito, jako zwy kły tury sta. Moż liwe, że wyna jął od ojca
Davida domek, w któ rym pisał swoją książkę, o czym świad czy frag ment, który
tam zna leź li śmy. Mógł spo tkać Julie, kiedy pra co wała w hotelu, o ile wcze śniej
się tam zatrzy mał, i może… ekhm, może do cze goś mię dzy nimi doszło. Mam na
myśli coś natury uczu cio wej. A David Esqu imet był tego świad kiem.



Odsu nął się i spoj rzał żonie w oczy. Dostrzegł w niej deli kat ność krysz tału.
– Caleb Tra sk man nie żyje, ale żyje jego syn – powie dział pew nym gło sem. –

 Na pewno coś wie.
– Nie żyje – powtó rzyła machi nal nie Corinne.
– Trzy lata temu strze lił sobie w głowę. Tak jest powie dziane w przed mo wie

do Nie do koń czo nego ręko pisu, jego ostat niej książki. Przed mowę napi sał jego
syn. Ale poroz ma wiamy o tym póź niej, led wie się trzy masz na nogach. Ile
prosz ków na sen wzię łaś?

– Dwa. A do tego xanax.
Pra wie codzienny kok tajl od lat. Paul nawet się nie zdzi wił. Pod trzy mu jąc ją,

odpro wa dził do łóżka, przy krył koł drą, poca ło wał w poli czek i przez chwilę się
jej przy glą dał. Od jak dawna nie patrzył na nią w ten spo sób, z czu ło ścią? Może
jed nak nie wszystko w nim umarło.

Wyszedł na pal cach. Zaj rzał do Louise. Leżała zwi nięta w pościeli, przy tu lona
do poduszki. Wyglą dała, jakby spała głę boko, spo koj nie. Zamknął drzwi i wró cił
do salonu. Corinne, Louise – to było wszystko, co mu pozo stało. Nie miał prawa
tego znisz czyć.

Książka Tra sk mana cze kała na niego na ławie. Srebrne litery zda wały się
tań czyć w ryt mie plą sa ją cych pło mieni. Kiedy po nią się gnął, miał wra że nie,
jakby trzy mał w dłoni jakiś prze klęty przed miot. Tak, o to cho dziło. Ta książka –
 to było Zło. Zło abso lutne, które tysiące osób musiały mieć przed oczami, nie
poj mu jąc jego ukry tego zna cze nia. Nie poj mu jąc, że cho dzi o wyzna nie.

Umo ścił się w fotelu i wró cił do lek tury. Skoń czył czy tać o trze ciej w nocy.
Prze czy tał zakoń cze nie wymy ślone przez syna, a następ nie pod sta wił w to
miej sce ory gi nalną wer sję napi saną przez ojca. Kiedy prze wra cał ostat nią kartkę,
drżała mu ręka. Rzu cił się do barku, nalał sobie szklankę whi sky i opróż nił ją
jed nym hau stem. Jezu Chry ste.

Zmro żony wie lo go dzin nym tête-à-tête z Tra sk ma nem, które sam sobie
zgo to wał, wysłał wia do mość do Gabriela:

Kiedy tylko będziesz mógł, kup książkę Caleba Tra sk mana
Nie do koń czony ręko pis. Prze czy taj ją natych miast. Prze sy łam ci
skany zakoń cze nia, które zna leź li śmy u Esqu imeta. Tra sk man to
czło wiek, któ rego szu kamy, autor kry mi na łów. Zro zu miesz to już
po prze czy ta niu przed mowy, ale doczy taj do końca. To jest
pora ża jące. Spraw dzę, czy syn Tra sk mana na dal mieszka na
pół nocy. Jeśli tak, to jutro przy jadę. Usuń tę wiadomość.



A

53

nga żu jąc wszyst kie siły swo jego umy słu i wytę ża jąc wzrok, Gabriel
przy stą pił do mil czą cej lek tury pierw szych stron Nie do koń czo nego

ręko pisu Caleba Tra sk mana.

Przed mowa J.L. Tra sk mana

„Jedno słowo na począ tek: mie czyk”.

Tak się zaczyna książka mojego ojca Caleba Tra sk mana. Jej ręko pis zna la złem
w pudle na stry chu: ojciec miał taki paskudny zwy czaj, że wszystko tam
skła do wał. Plik kar tek for matu A4 od roku leżał w tej rupie ciarni, nagrza nej od
dacho wego okna, przez które tam tego lata wpa dało piękne pół nocne świa tło.
Ojciec ni gdy nikomu nie zdra dził ist nie nia tego ręko pisu; musiał nad nim
pra co wać w swo jej ogrom nej willi z wido kiem na morze, w ciągu tych dzie się ciu
mie sięcy, kiedy moja matka odcho dziła w szpi talu, gdzie stop niowo wynisz czała
ją cho roba Alzhe imera.

Powieść – wów czas bez tytułu – była nie do koń czona. W mojej oce nie jed nak
do dopeł nie nia pra wie pięć set stro ni co wego manu skryptu bra ko wało zale d wie
dzie się ciu stron. Niby nic, ale dla gatunku lite rac kiego, któ rego mój ojciec był
jed nym z naj słyn niej szych przed sta wi cieli – praw dziwa kata strofa. Thril lery
Caleba Tra sk mana wywo ły wały dresz cze u setek tysięcy czy tel ni ków, a plik, który
trzy ma łem w dłoni, był bez wąt pie nia jedną z jego naj lep szych powie ści.
Naj bar dziej zawiłą, zagma twaną, prze ra ża jącą, jak to tylko moż liwe. I jedną
z naj mrocz niej szych. Histo ria pisarki Léane, kobiety ule pio nej z tej samej gliny
co mój ojciec, zachwy ciła mnie i przy po mnia łem sobie, jak bar dzo jego książki
odzwier cie dlały jego naj głęb sze lęki i naj gor sze obse sje. Myślę, że doświad czał



spo koju tylko wtedy, gdy prze le wał swoje stra chy na papier. A stra chów jest w tej
książce wiele, słowo Tra sk mana.

Co więc z tym wybit nym zakoń cze niem? – zapy ta cie. Co, u dia bła, z fina łem,
w któ rym wszystko miało się roz wią zać? Dla czego Caleb Tra sk man, król intrygi
i mistrzow skich roz strzy gnięć, pozo sta wił nas bez odpo wie dzi? Dla czego nie
dokoń czył swo jej siód mej książki?

Był bym skłonny uwie rzyć, że skoń czył z pisa niem z powodu śmierci matki,
porzu cił ręko pis ze świa do mo ścią, że trzy mie siące póź niej strzeli sobie w głowę
z poli cyj nej broni. Albo że nie wie dział, jak domknąć tę histo rię. Tak, był bym
gotów w to uwie rzyć, gdyby pewne wątki tej powie ści nie mówiły cze goś wręcz
prze ciw nego, gdyby nie suge ro wały, że mój ojciec od samego początku wie dział,
że jej nie skoń czy. Tak jakby ów brak zakoń cze nia był inte gralną czę ścią intrygi,
„tajem nicy Caleba Tra sk mana”. Jego ostat nim przed śmiert nym popi sem.

Czy tel nicy o naj bar dziej kar te zjań skich umy słach zapy tają jed nak, po co się
zabie rać do pisa nia książki, która nie ma końca? Po co poświę cać rok życia na
budowę domu, jeśli nie zamie rza się poło żyć na nim dachu? Teraz, gdy o tym
piszę, pyta nie to wciąż jest nie roz wią zaną zagadką. Zagadką, która odnosi się
raczej do życia pry wat nego.

Kiedy Évelyne Laconte, wydaw czyni, u któ rej opu bli ko wał wszyst kie książki,
dowie działa się o ist nie niu tego ręko pisu, ska kała pod sufit. Ale gdy go
prze czy tała i odkryła, że koń czy się on sztuczką pozba wioną osta tecz nego efektu,
wpa dła w głę boką roz pacz. Było nie do pomy śle nia, by wydać pośmiertne dzieło
Caleba Tra sk mana bez bły sko tli wego zakoń cze nia – choć sądzę, że i tak na
książkę rzu ci łoby się wielu czy tel ni ków.

Nastą pił więc etap szu ka nia roz wią zań, wymiany myśli, by roz wią zać
łami główkę, którą pozo sta wił po sobie mój ojciec. Burze mózgów w pary skich
biu rach trwały kilka tygo dni. Na każ dym zebra niu sia da li śmy w dzie siątkę wokół
stołu, po raz kolejny czy ta li śmy ręko pis, wgry za li śmy się w każdą stronę, usi łu jąc
zro zu mieć, dla czego Caleb pod kre ślił palin dromy i dla czego z tej książki ema nuje
jego obse sja liczb.

W takich chwi lach nie zro zu mie nia i zwąt pie nia patrzy li śmy na sie bie bez
słowa. Długo wal czy li śmy z frazą otwie ra jącą powieść: „Jedno słowo na
począ tek: mie czyk”. Skąd to zda nie? Co ono wła ści wie ozna cza? Wierz cie mi,
nie ma dziś w wydaw nic twie ani jed nego pra cow nika, który nie wie działby, że
mie czyk to rybka żyjąca w słod kich tro pi kal nych wodach, a jej nazwa pocho dzi
od kształtu płe twy ogo no wej. To wiele wyja śnia, nie praw daż?

A potem Évelyne, która znała autora od ponad trzy dzie stu lat, zapro po no wała
pewne roz wią za nie. Roz wią za nie przez duże „R”. Wresz cie zna la zła klucz,
roz gry zła mania kalny mecha nizm pokrę co nego umy słu mojego ojca. W sumie



jeśli się dobrze zasta no wić, takie zakoń cze nie było oczy wi ste i już na samym
początku (a także na końcu) mie li śmy przed oczami wszyst kie jego ele menty. Ale
na oczy wi ste roz wią za nie bar dzo trudno wpaść, jeśli zostało odpo wied nio
zaka mu flo wane; na tym wła śnie pole gał geniusz Caleba Tra sk mana.

Trzeba było je napi sać. Wtedy wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się na mnie.
Nie mam talentu mojego ojca, ale jako jego godna odrośl kilka lat wcze śniej
opu bli ko wa łem dwa skromne kry mi nały. Pod koniec tej książki zazna czy łem
miej sce, w któ rym prze ją łem pióro. Zauwa ży cie też, że zosta wi li śmy w tek ście
pod kre śle nia autora: doty czą one kilku słów i innych waż nych ele men tów intrygi.
Macie przed sobą tekst, który ubie głego lata tra fił do moich rąk.

Pozo staje kilka pro ble mów, któ rych pod czas pisa nia zakoń cze nia nie udało
nam się roz wi kłać i któ rych roz wią za nie musie li śmy zna leźć sami. Trudno
odgad nąć, dokąd dokład nie mój ojciec zamie rzał dojść i jak chciał zakoń czyć
swoją opo wieść. W obli czu luk, któ rych w ory gi nal nej histo rii nie dało się
wypeł nić, musie li śmy arbi tral nie podej mo wać decy zje i doko ny wać wybo rów –
 być może autor postą piłby ina czej. Aby zro zu mieć, jak zło żone było to zada nie,
wyobraź cie sobie, że macie nama lo wać obli cze Gio con dzie, która nie ma twa rzy.
Mam nadzieję, że moje zakoń cze nie mimo wszystko zaspo koi wasze ocze ki wa nia.
Zro bi łem wszystko, żeby tak było.

Bo aby rze czy wi ście usza no wać pracę Caleba i do ostat niego słowa utrzy mać
ducha tej książki, trzeba było wła śnie takiego zakoń cze nia. Jeżeli będzie cie
uważ nie czy tać, z pew no ścią sami odkry je cie roz wią za nie.

Ach, i jesz cze jedno. Zwra cam się teraz do naj gor liw szych czy tel ni ków
Caleba, któ rzy scep tycz nie przyjmą już samą przed mowę. Domy ślam się waszego
spo sobu rozu mo wa nia: sądzi cie, że to, co teraz czy ta cie, pisze sam Caleb
Tra sk man – rze czy wi ście byłby do tego zdolny. Prze cież przed mowa należy do
histo rii, a to ozna cza, że zakoń cze nie rów nież napi sał Caleb, tra we stu jąc wła sny
styl. Macie do tego prawo i ni gdy nie zdo łam udo wod nić, że tak nie jest. Ale
osta tecz nie to bez zna cze nia. Powieść to gra ilu zji, wszystko jest tak samo
prawdą, jak i fał szem, a histo ria zaczyna ist nieć w chwili, gdy ją czy ta cie.

Książka, któ rej lek turę zamier za cie zacząć (ale czy już jej nie zaczę li ście?),
nosi tytuł Nie do koń czony ręko pis. To mój pomysł. Wszy scy człon ko wie redak cji
go zaak cep to wali, bo po praw dzie – nie mieli wyboru 2.
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iągnąc za sobą chorą nogę, Paul ruszył na dru gie pię tro. Przy domo fo nie
wid niała wizy tówka „Wal ter Guf fin”. Blok nie wyglą dał zbyt atrak cyj nie,

świa tło na klatce scho do wej nie dzia łało. Kiedy wszedł do miesz ka nia, Gabriel
z wysił kiem prze krę cił klucz w zamku, do któ rego wkrótce powi nien wezwać
ślu sa rza. Jego były part ner stał w progu z powie ścią Caleba Tra sk mana pod
pachą. Miał na sobie dżinsy, a swe ter z pago nami zamie nił na weł nianą kurtkę
zapi naną na zamek.

– Czy ta łeś? – zapy tał, nie bawiąc się w uprzej mo ści.
Gabriel wska zał głową na stół, na któ rym leżał jego egzem plarz.
– Z oby dwoma zakoń cze niami.
Miał ponurą minę, a jego oczy wyglą dały na jesz cze czar niej sze niż

zazwy czaj: w oczy wi sty spo sób widać w nich było nie do bory snu. Paul zoba czył
wokół jego tęczó wek dużą liczbę żyłek i zasta na wiał się, czy jego były kolega
czę ści nocy nie prze pła kał. Szybko rozej rzał się dookoła. Zimny nastrój tego
miej sca przy po mi nał kost nicę. Bez trudu wyobra ził sobie życie, jakie musiał tu
pro wa dzić Gabriel, zanim zje chał do Sagas i stra cił tam pamięć.

– Masz wodę? Jecha łem bez przy stan ków. Ponad osiem godzin jazdy
ciur kiem.

Gabriel podał mu szklankę. Patrzył, jak tam ten wiel kimi hau stami prze łyka
płyn. Paul prze je chał sie dem set kilo me trów sam, bez żad nego kolegi –
 kwin te sen cja żan darma pra cu ją cego w tere nie. To było jego śledz two. I jego
porażka.

– Mar tini nad zo ruje sprawy w Sagas – powie dział, jakby czy tał mu
w myślach. – Po dro dze dzwo ni łem do sędziego, opowie działem mu ze
szcze gó łami o tym, co odkry li śmy u Esqu imeta i o powie ści Tra sk mana.
Zachę ca łem go, by ją szybko przeczy tał, żeby miał poję cie o tym, jakie to
ważne. Wszy scy są teraz na bie żąco z naj bar dziej praw do po dobną hipo tezą:
latem dwa tysiące siód mego Tra sk man wyna jął domek od ojca Davida



Esqu imeta, żeby tam pisać, miał przy godę z Julie, po czym pół roku póź niej
zor ga ni zo wał jej porwa nie. Wszy scy wie dzą to, czego ty i ja dowie dzie li śmy się
z pamięt nika. Poziom poin for mo wa nia zain te re so wa nych jest więc pra wie taki
sam. – Zdjął kurtkę i powie sił ją na opar ciu krze sła. – Pod kre ślam: pra wie, bo
oczy wi ście nie mówi łem jesz cze o zna mie niu ze zdję cia w albu mie i że mogło
ono nale żeć do innej ofiary. Trudno byłoby mi wyja śnić, skąd wiesz o tych
foto gra fiach, i nie chcę ryzy ko wać. Wyklu czone, żeby ktoś miał pomy śleć, że
byłeś w domku w dniu śmierci Esqu imeta, i zakwe stio no wać jego samo bój stwo.
Na razie, wyłącz nie na potrzeby śledz twa, wia domo, że Esqu imet foto gra fo wał
po pro stu „kla sycz nych” zmar łych, któ rych miał pod dać zabie gom
kon ser wa tor skim. Z naszego punktu widze nia prio ry te tem jest Julie. I Tra sk man.
A potem zoba czymy.

Gabriel przy tak nął, a następ nie wska zał głową w stronę przed po koju.
– Naj pierw muszę ci coś poka zać.
Zapro wa dził go do sypialni. Obraz leżał na środku łóżka, obok

poroz rzu ca nych papie rów. W świe tle dzien nym prze ra żone twa rze postaci
sple cio nych ze sobą wło sami zda wały się uno sić nad płót nem jak dwie Meduzy
zdolne zmie nić oglą da ją cego w kamień.

– Boże… Czy to Julie?
– Julie i Mathilde Lour mel.
Inten sywne spoj rze nia męż czyzn na chwilę się skrzy żo wały, jakby każdy

szu kał odpo wie dzi w oczach dru giego.
– W nie któ rych miej scach zamiast farby ktoś użył ich krwi – wyja śnił

Gabriel. – Pod koniec sierp nia wysła łem tę krew do pry wat nego labo ra to rium.
Dla tego popro si łem Solenne o pro file gene tyczne obu dziew cząt. Żeby móc je
porów nać. Wykresy są dokład nie takie same.

Podob nie jak zro bił to wcze śniej Gabriel, kapi tan poskro bał suchą czer woną
mate rię na odra pa nej już szyi Julie. Przyj rzał się nie wiel kiemu płat kowi na
swoim palcu.

– Krew… – powtó rzył oszo ło miony.
– Tylko w nie któ rych miej scach. Przy naj mniej tak sądzę. Scho wa łem ten

obraz w sej fie u mojej matki. Praw do po dob nie to o niego cho dziło
wła my wa czowi.

Obaj przy glą dali się temu plu ga wemu dziełu. Gabriel zro bił głę boki wdech,
żeby się znowu nie roz sy pać.

– Te ich prze ra żone miny – szep nął. – To zna czy, że ten zwy rol zro bił im
krzywdę. Nie wystar czyło mu, że kazał im pozo wać. Zabrał im naj bar dziej
oso bi stą rzecz: krew.



Z waha niem wsu nął rękę do kie szeni i zmiął kar teczkę, którą dała mu matka
Mathilde. Przez część nocy się nad tym zasta na wiał, przy po mniał sobie o cie ple,
które się mię dzy nimi roz lało, o bła gal nym wyra zie twa rzy kobiety w chwili, gdy
wrę czała mu swój numer. Po co? Lepiej, żeby dalej żyła w nie wie dzy, niż
musiała sta wić czoło takiej potwor no ści. Tak czy owak, nie było już
naj mniej szych wąt pli wo ści w spra wie powią zań mię dzy oby dwoma porwa niami.

Gabriel wska zał na róg obrazu.
– Tutaj jest pod pis, led wie widoczny. Tylko malut kie ini cjały: A.G.
– Czyli to nie Caleb Tra sk man nama lo wał te twa rze.
– Ani David Esqu imet.
– Wiesz może, w jaki spo sób zdo by łeś ten obraz?
Gabriel się gnął po jeden z wycią gów z konta leżą cych wśród papie rzysk

roz rzu co nych na łóżku. Zazna czono na nim jedną linijkę.
– Dzie sią tego sierp nia kupi łem coś za trzy sta osiem dzie siąt euro w miej scu

o nazwie Chez Jacob w Bel gii. Spraw dzi łem w sieci, Chez Jacob to sklep
nie da leko dworca Bru xel les-Nord, coś w stylu anty kwa riatu. To by paso wało.

Paul odło żył papiery. Ten obraz naprawdę zaczy nał budzić w nim lęk.
– Zabiorę go do naszego labo ra to rium. Daj mi też twoje wyciągi z banku

i fak tury. Powinny rzu cić tro chę świa tła na te ostat nie mie siące.
Wró cili do salonu i w mil cze niu usie dli przy stole. Gabriel przy niósł dwie

puszki piwa i chipsy do chru pa nia. Może i zapo mniał część swo jego życia, ale na
pewno nie zapo mniał tego wzroku, który pło nął w tej chwili tak, jakby kolega
chciał go utrzy mać przy życiu, ani dłu gich wie czo rów, które spę dzali tylko we
dwóch, zamknięci w pokoju, pra cu jąc nad toczą cymi się śledz twami. To było jak
powrót do prze szło ści.

Paul podał mu jakieś zdję cie.
– A teraz zaj mijmy się Cale bem Tra sk ma nem.
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mmm…
– To jedyne jego zdję cie, jakie zna la złem. Wycią łem je z okładki

jed nej z jego ksią żek. Pocho dzi z tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego
trze ciego, miał wtedy trzy dzie ści pięć lat. W rze czy wi sto ści gość nazy wał się
Chri stian Lava che: rozu miem, dla czego pisał pod pseu do ni mem.

Gabriel przyj rzał się foto gra fii, którą poka zał mu Paul. Trzy dzie ści pięć lat
w dzie więć dzie sią tym trze cim. To ozna czało, że kiedy spo tkał Julie, miał
czter dzie ści dzie więć.

– Widać, że mimo suk ce sów Caleb Tra sk man potra fił chro nić swoje pry watne
życie, tak samo jak główna boha terka jego ostat niej powie ści, Léane Mor gan.
W inter ne cie nie ma o nim żad nych infor ma cji, nic. Ale zna la złem kilka
arty ku łów w pra sie. W rzadko udzie la nych wywia dach mówi tylko o swo ich
książ kach, ni gdy o życiu oso bi stym. Nie pozwa lał, żeby go foto gra fo wano.
Zdaje się, że był bar dzo udrę czony; w wielu miej scach wspo mi nał, że, uwa żaj,
gdyby nie pisał tych wszyst kich mrocz nych histo rii, praw do po dob nie zostałby
kry mi na li stą. I to nie brzmiało jak żart.

Dłu go włosy bru net nosił duże oku lary o lekko przy ciem nia nych szkłach,
dzie lące jego twarz na dwie czę ści. Równo przy cięta broda kon tra sto wała
z nie mal cho ro bli wie białą cerą. Pozo wał z pół pro filu, z poważną miną, patrząc
w obiek tyw tak, jakby miał coś do ukry cia.

– Byłeś z tym zdję ciem u Romu alda Tan chona? – zapy tał Gabriel.
– Tak, tuż przed wyjaz dem. Oczy wi ście nie miał poję cia, czy go kie dyś

widział. Jak miałby pamię tać po tylu latach? O ile mi wia domo, nikt w tam tym
cza sie nie wspo mi nał, żeby w Sagas był jakiś pisarz. Tra sk man przy je chał bez
roz głosu, wto pił się w tłum. Moi ludzie podzwo nili w kilka miejsc. Zgod nie
z tym, co jest napi sane w przed mo wie, pisarz zmarł w dwa tysiące
sie dem na stym, to było ewi dentne samo bój stwo. Zabił się czte ry sta metrów od
swo jego domu, strze la jąc sobie w głowę. Plażą prze cho dziło aku rat dwóch



świad ków. Twarz miał w takim sta nie, że wła sny syn nie mógł go roz po znać, ale
bada nia DNA potwier dziły jego toż sa mość. W związku z tym śledz two szybko
zamknięto: żona Tra sk mana zmarła kilka mie sięcy wcze śniej i facet leczył się na
depre sję. No i tyle. – Paul wska zał na okładkę. – Nie do koń czony ręko pis to
pośmiertna książka Tra sk mana. Czy ta łeś ją, akcja toczy się pod koniec dwa
tysiące sie dem na stego, przed sta wione aktu al no ści i tech niki poli cyjne świad czą
o tym, że musiał ją pisać wtedy, a nie w oko li cach dwa tysiące siód mego.
W przed mo wie jego syn wyja śnia, że ojciec nie dopi sał zakoń cze nia, ale my
wiemy, że je ukrył.

– U Davida Esqu imeta.
– Tak jest. To zmu siło syna do się gnię cia po pióro. Zakoń cze nia oczy wi ście

róż nią się od sie bie, ale facet potra fił roz szy fro wać różne motywy wymy ślone
przez ojca i zapro po no wać spójne roz wią za nie. – Paul upił łyk piwa. – Trudno
wyja śnić, jak Esqu imet zdo był te kartki, jedno jest pewne: swo imi wska zów kami
chciał nas napro wa dzić na Nie do koń czony ręko pis. Podob nie jak Caleb
Tra sk man poprzez tę książkę chciał się sub tel nie, mię dzy wier szami przy znać do
swo jej odpo wie dzial no ści za zagi nię cie Julie. W pew nym sen sie to jego
pośmiertna spo wiedź. Spo sób na wyzna nie swo ich win czy tel ni kom, tak żeby
tego nie zauwa żyli. Per wer sja do kwa dratu.

Zapa dła chwila mil cze nia. Paul odchrząk nął i mówił dalej:
– Ta książka, cała ta histo ria ręko pisu w ręko pi sie jest cho ler nie pokrę cona.

Jest jak rosyj ska matrioszka, co świad czy o wyjąt kowo skom pli ko wa nej
i nie spo koj nej oso bo wo ści Tra sk mana.

– Men talny labi rynt…
Paul wyjął zeszyt, w któ rym robił notatki.
– Tak, można tak powie dzieć. W każ dym razie zro bi łem listę ele men tów

zna le zio nych na kolej nych stro nach i nie po zo sta wia ją cych cie nia wąt pli wo ści co
do udziału Tra sk mana w spra wie. Rów nież w tre ści, ale przede wszyst kim
w for mie. Naj pierw treść. Nie do koń czony ręko pis to jedna z nie za leż nych
powie ści tego pisa rza, z posta ciami nie wy stę pu ją cymi w innych książ kach.
Sie dem na sto latka Sarah Mor gan znika pew nego wie czoru w trak cie tre ningu.
Tak jak twoja córka. Ten sam wiek, bar dzo podobny wygląd. W dygre sji na
temat wła snego zawodu Tra sk man cha rak te ry zuje pisa rzy jako istoty
o udrę czo nym umy śle, nik czem ni ków zdol nych do naj więk szych potwor no ści.
Na przy kład: „To raczej długa spo wiedź wie lo krot nego gwał ci ciela i mor dercy,
który ni gdy nie został zła pany i który u kresu życia za pośred nic twem powie ści
chce wyznać swoje winy”. – Jakby na popar cie swo ich słów Paul poło żył dłoń
na książce. – Ale to, co w powie ści jest fik cją, dla nas jest rze czy wi sto ścią.
Kiedy zna się całą histo rię, staje się oczy wi ste, że Tra sk man mówi o wła snej



oso bo wo ści, o wła snych demo nach i zbrod ni czych popę dach. Opi suje sceny
z chi rur giczną dokład no ścią, tak że czy ta jąc, czło wiek ma wra że nie, że bie rze
w nich udział. Pamię tasz bliź niaka syjam skiego o dwóch gło wach w pamięt niku
Julie? To on jest tym potwo rem. Kry jąc się za pozo rami względ nej nor mal no ści,
popeł nia zło. Nie zabił się dla tego, że umarła mu żona albo był w depre sji, ale…

– …żeby się uka rać za to, co zro bił w rze czy wi sto ści.
Paul ski nął głową i znowu pogrą żył się w notat kach.
– Wspo mina rów nież o „nie śmier tel nej” Kaspa rowa. Ten motyw zaj muje

klu czowe miej sce w całej histo rii i poszu ki wa niach sprawcy. Nie mówiąc już
o tym, że na początku powie ści poja wia się szary ford na fał szy wych tabli cach,
w któ rym zna le ziono zwłoki. Wypisz wyma luj wóz, z któ rego korzy stał
pory wacz Julie.

Gabriel rów nież zauwa żył te szcze góły. Jak mogłoby być ina czej? Histo ria
przed sta wiona w Nie do koń czo nym ręko pi sie prze orała go do głębi. Tym bar dziej
że – poza szcze gó łami, które wymie nił Paul – jedna z głów nych postaci
podob nie jak on ma amne zję. Mil czał, ale jego były kolega, nie zwa ża jąc na to,
cią gnął swój wywód:

– Przed sta wiona histo ria nie jest jed nak opo wie ścią o two jej córce, a śledz two
pro wa dzone przez poli cjan tów ani tro chę nie przy po mina naszego, jako że tamci
roz pra co wują mor der stwo, do któ rego doszło w pobliżu Gre no ble. Fabuła trzyma
się po pro stu typo wego sche matu tego gatunku: porwa nia, mor der stwa, suspens.
Na pod sta wie wyłącz nie tych ele men tów, to zna czy na pod sta wie tre ści, trudno
byłoby w stu pro cen tach udo wod nić winę Tra sk mana. Osta tecz nie sprawa
zagi nię cia Julie była tak nagło śniona, że każdy mógł ją śle dzić w mediach i na
jej pod sta wie napi sać książkę. Ale w naszym wypadku liczy się rów nież forma. –
Otwie rał swój egzem plarz na stro nach z wcze śniej poza gi na nymi rogami. –
„Laval”, „Noyon”, „Abba”, „xanax”. Wszyst kie palin dromy wyma lo wane na
ścia nie w elek trowni są w książce pod kre ślone. W przed mo wie syn autora
przy znaje, że nie wie, dla czego jego ojciec tak je wyróż nił. Ale czyż to nie jest
sztuka ilu zji opa no wana do per fek cji? Pokażę wam coś, ale tak, żeby ście tego nie
widzieli. Kie ru jąc reflek tor na palin dromy, Caleb Tra sk man z pew no ścią
wska zy wał na Sagas, nazwę, która rów nież jest palin dro mem. Ale tego
oczy wi ście nie widać i tylko mając obraz cało ści, można zro zu mieć
poszcze gólne czę ści. Tra sk man był wiel kim stra te giem, skon stru ował
zaszy fro waną, pra wie nie moż liwą do roz ko do wa nia spo wiedź. Użył sze regu
tri ków, które zebrane razem i odpo wied nio zin ter pre to wane, pro wa dzą do
pew nej formy prawdy: on sam jest sprawcą nie wy po wie dzia nej zbrodni.

– Tak jak w przy padku nazwisk nie któ rych postaci.
Paul skwa pli wie przy tak nął.



– Ty też to zauwa ży łeś? Jul lian Mor gan, Judith Mode roi: dwie pierw sze litery
imion i nazwisk, Ju Mo, to nawią za nie do Julie Moscato. Książka jest
wypeł niona takimi szcze gó łami. Numer reje stra cyjny skra dzio nego samo chodu:
JU-202-MO. I jesz cze ten nie zro zu miały cytat na początku powie ści, „Jedno
słowo na począ tek: mie czyk”, zła pa łeś?

Gabriel pokrę cił głową.
– Mie czyk, czyli xipho pho rus. Przed wczo raj widzia łem to słowo w słow niku,

kiedy szu ka łem dokład nego zna cze nia ter minu xipho pa gus. Ten cytat odsyła nas
więc do podwój nego potwora nary so wa nego w pamięt niku Julie. Jedna postać
z jowialną twa rzą, druga wyjąt kowo prze ra ża jąca.

– To sym bo liczne – stwier dził Gabriel. – Ist nieje jedna część widoczna dla
wszyst kich i druga, upiorna.

– Wła śnie. Zresztą Caleb Tra sk man w swoim zakoń cze niu histo rii używa
ter minu xipho pa gus. To zna czy, że jest to dla niego ważne. W książce
nie ustan nie ope ruje tą ambi wa len cją. W pew nym sen sie w Nie do koń czo nym
ręko pi sie ukrył swoją zbrod nię, a jed no cze śnie wszyst kim poka zał, ale nikt jej
nie widzi. Chry ste, ależ on ma tupet! Myślę, że było tak: Caleb Tra sk man
przy je chał ano ni mowo do domku Esqu ime tów latem dwa tysiące siód mego,
żeby napi sać albo wymy ślić inną swoją powieść, Seno nes, opu bli ko waną rok
póź niej. Seno nes to nazwa fik cyj nego mia sta, które kropka w kropkę
przy po mina Sagas. Naj pierw zatrzy mał się w hotelu Fala ise, gdzie poznał Julie,
a następ nie zamiesz kał nad jezio rem Noir. Tam kon ty nu ował sekretny romans
z twoją córką. Ich przy goda, która miała wymiar zarówno inte lek tu alny, jak
i fizyczny, źle się skoń czyła. Być może w przy pły wie sza leń stwa Tra sk man
chciał zabrać Julie ze sobą, a ona odmó wiła. Kiedy wró cił do sie bie, zaczęły go
drę czyć wewnętrzne demony. Nie potra fił o niej zapo mnieć, myśl o niej go
prze śla do wała, chciał mieć Julie przy sobie, na wła sność.

– Więc pół roku póź niej zle cił jej porwa nie.
– Pro wa dząc kwe rendę do swo ich powie ści, musiał roz wi nąć sporą sieć

zna jo mo ści z jed nej strony wśród poli cjan tów i sędziów, a z dru giej wśród
gang ste rów, któ rzy być może kie dyś podzie lili się z nim swoją wie dzą. I dzięki
nim zdo był kon takt do gangu Wandy Ger sh witz, najem ni ków, któ rzy dla
pie nię dzy zro bią wszystko.

Gabriel pró bo wał wyobra zić sobie ten sce na riusz, powią zać go z histo rią
opo wie dzianą w Nie do koń czo nym ręko pi sie. Do jakiego stop nia ta fabuła była
auto bio gra ficzna? Czy histo ria porwa nia dziew czyny z powie ści, Sary Mor gan,
była w naj drob niej szych szcze gó łach inspi ro wana losem Julie?

– Jeśli to wszystko prawda – zauwa żył – to co w tym wszyst kim robi
Mathilde Lour mel? Jak się to ma do obrazu? A do tych ohyd nych zdjęć



Esqu imeta?
– Nie wiem, sprawa tych zdjęć i obrazu to na razie tajem nica. Ale co do

reszty, chło paki spraw dzili w inter ne cie: dom na pół nocy nad morzem, o któ rym
Jean-Luc Tra sk man mówi, że zna lazł w nim ręko pis ojca, ten, w któ rym
w książce mieszka Léane Mor gan, naprawdę ist nieje. Czy ta łeś, podob nie jak ja,
jak bar dzo Tra sk man pod kre śla jego odizo lo wane poło że nie. Pisze, że nawet
gdyby ktoś tam krzy czał, nikt by niczego nie usły szał.

Gabriel w mil cze niu ski nął głową. Paul, który teraz przed nim sie dział, był
tym Pau lem, któ rego od zawsze znał. Roz sąd nym, rze tel nym, całym ser cem
zaan ga żo wa nym w swoje śledz twa.

– Jak twier dzi Tra sk man, jego ojciec, zanim się zastrze lił, ukrył ten tekst
głę boko na swoim stry chu. Czy Julie wtedy żyła i była przy nim? Przej ścia
takich osób jak Nata scha Kam pusch dowo dzą, że jeśli cho dzi o to, jak długo
można kogoś wię zić, nic nie jest nie moż liwe. Poza tym w ory gi nal nym
zakoń cze niu jest ten dia log zabójcy z boha terką. Wię ził ją, a mimo to mówił, że
ją kocha. – Wyjął swoją kopię. Pod kre ślił na niej kilka lini jek. – Cytuję:
„Wzbu dzała we mnie uczu cie, któ rego ni gdy nie doświad cza łem. Może to
kwe stia genów. Zatrzy ma łem ją więc przy sobie, u sie bie, w spe cjal nym pokoju.
Nie skrzyw dzi łem jej. To oko licz no ści spra wiły, że musia łem się jej pozbyć,
prze ka zać ją czło wie kowi, który wie dział, jak się nią zająć”.

Gabriel słu chał z uwagą, ale w ukła dance bra ko wało jesz cze wielu
ele men tów. Co się tak naprawdę wyda rzyło? Jak to się stało, że Julie zna la zła się
na jed nym obra zie z inną zagi nioną dziew czyną? Jaki impuls pchnął pisa rza do
samo bój stwa? Czy po dłu gim okre sie uwię zie nia Tra sk man wydał ją Rosja nom,
żeby ją zli kwi do wali?

Paul spoj rzał na zega rek.
– Już piąta. Rano przed wyjaz dem zdo by łem adres syna Tra sk mana. Pojadę

z nim poga dać i zoba czyć, czy da się z niego wycią gnąć jakieś infor ma cje. Jeśli
tak, uru cho mię ofi cjalne pro ce dury razem z lokalną poli cją: prze szu ka nie sta rego
domu Tra sk mana i tak dalej. – Wygrze bał z torebki ostat nią garść chip sów. –
 Chcę wziąć syna z zasko cze nia. Mieszka dzie sięć kilo me trów stąd i zgod nie
z danymi skar bówki na dal jest wła ści cie lem willi ojca.

Kiedy już stał i wcią gał na sie bie weł nianą kurtkę, dodał:
– Daj mi worek na śmieci, zapa ku jemy ten obraz na wszelki wypa dek. Ty

pra cuj po cichu nad tro pem sklepu w Bruk seli, spró buj się dowie dzieć, skąd
pocho dzi to płótno, ale nie rób głupstw. Jeśli się dowiesz cze go kol wiek, nie
posu waj się dalej, tylko daj mi znać. Myślę, że w takiej sytu acji trzeba będzie
włą czyć do sprawy bel gij ską poli cję. Ale na razie kon tak tuj się tylko ze mną.

Zaglą da jąc do sza fek w poszu ki wa niu worka, Gabriel wska zał na róg salonu.



– Gdy byś potrze bo wał się gdzieś prze spać, to… hmm, miesz ka nie nie jest
duże, ale w razie czego zawsze jest sofa i…

– Nie kło pocz się. Już zapla no wa łem noc leg w hotelu na koszt armii. Fak tury
to świetny dowód na to, że nic nas nie łączy. Im więk szy dystans zacho wamy,
tym będzie lepiej. Jutro do cie bie wpadnę.

Zanim spa ko wali obraz, Gabriel go sfo to gra fo wał. Kiedy zoba czył, jak twarz
jego córki znika za czarną folią, poczuł, że ogar nia go smu tek.

– Paul, ona nie żyje. Nie ma już co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści.
Paul wsu nął obraz pod łóżko. Tak, Julie naj praw do po dob niej nie żyła, jak

mogłoby być ina czej? W nocy zapo znał się z jedną z naj mrocz niej szych histo rii,
jakie kie dy kol wiek czy tał. Nie do koń czony ręko pis był abso lutną nega cją świa tła,
pochła nia jącą wszystko czarną dziurą. Nie zna lazł w sobie sił, by pocie szyć
przy gnę bio nego męż czy znę, który stał obok. Kła małby, gdyby robił mu jakieś
nadzieje. Zamiast odpo wie dzieć, pokle pał go więc ser decz nie po ple cach, tak jak
zro biłby daw niej, gdy byli przy ja ciółmi.
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rawa, drzewa, zie leń. Widok na pole gol fowe Bri gode. Jean-Luc Lava che,
alias J.L. Tra sk man, miesz kał w Vil le neuve-d’Ascq, na wschód od Lille.

Jego par te rową willę, sto jącą na zupeł nym odlu dziu, chro niła ciężka brama
z kutego żelaza. Paul roz glą dał się za jakimś spo so bem poin for mo wa nia
męż czy zny o swo jej obec no ści, ale nie zna lazł domo fonu. Nie zamie rzał
odpusz czać: Tra sk man był w domu, świad czyły o tym samo chód zapar ko wany
w alejce i świa tło w oknie. Prze szedł górą i ruszył przez prze stronny ogród.

Musiał być cier pliwy, kilka razy wołać: „Żan dar me ria, pro szę otwo rzyć!”,
żeby ktoś raczył wyjść mu na spo tka nie. Mimo że było widać, iż Tra sk man
o sie bie dba, męż czy zna wydał się Pau lowi o wiele star szy, niż go sobie
wyobra żał. Krót kie, prze rze dzone włosy w kolo rze szary blond, obwi sła skóra na
szyi, pod pod bród kiem pozba wio nym zaro stu. Skóra opa lona jed no li cie aż po
koniuszki pal ców suge ro wała albo nie dawne waka cje, albo seanse w sola rium.
Pau lowi bar dzo się nie spodo bał spo sób, w jaki tam ten na niego spoj rzał, z góry
do dołu, z pełną wyż szo ści miną.

– Czego pan chce?
Paul poka zał mu legi ty ma cję.
– Kapi tan Lacroix, ofi cer wydziału kry mi nal nego bry gady tery to rial nej

w Sagas, w Sabau dii. Chciał bym panu zadać kilka pytań na temat pań skiego
ojca.

Jean-Luc Tra sk man spoj rzał na książkę oraz zapi naną na gumki teczkę
w dłoni Paula. Następ nie oparł dłoń na futry nie, by unie moż li wić mu wej ście.
Roz chy lił usta, odsła nia jąc olśnie wa jąco białe zęby.

– Na temat mojego ojca zostało już powie dziane wszystko, co miało zostać
powie dziane. W spra wie pytań odsy łam do praw ni ków albo nawet do pań skich
kole gów z poli cji, któ rzy zaj mo wali się sprawą samo bój stwa.

– Nie chcę roz ma wiać z praw ni kami ani z poli cją. Chcę roz ma wiać z synem.
Nale ga łem u mojego sędziego, żeby mógł pan odpo wia dać z wol nej stopy, bez



żad nych środ ków przy musu, ale jeśli pan sobie życzy, możemy to zro bić lege
artis: popro szę sędziego, żeby wezwał pana do naszej sie dziby, sie dem set
kilo me trów stąd.

Tra sk man zaczął nie pew nie grze bać w tele fo nie, ale osta tecz nie odsu nął się
bez słowa i zapro wa dził gościa do gigan tycz nego salonu. Otwarta kuch nia,
pod grze wane panele pod ło gowe, duże drzwi bal ko nowe. Paul rzu cił okiem na
biblio teczkę, na któ rej nazwi sko CALEB TRA SK MAN wystę po wało we
wszel kich kon fi gu ra cjach wraz z tytu łami we wszyst kich języ kach.

Wła ści ciel zapro sił go, by usiadł, ale nie zapro po no wał niczego do picia.
– Pro szę się stresz czać. Prawdę mówiąc, jestem w trak cie pisa nia kolej nej

powie ści.
Paul usiadł na skraju fotela, pochy la jąc się do przodu.
– Pisze pan o mor der stwie albo porwa niu, jak pań ski ojciec?
– Kiep skie pod su mo wa nie prozy kry mi nal nej.
– Muszę przy znać, że nie jestem kone se rem. Ale przejdźmy do tego, co mnie

tu spro wa dza. Przede wszyst kim: czy nazwa Sagas coś panu mówi?
– Abso lut nie nie.
Paul poło żył legi ty ma cję służ bową na bla cie w kształ cie pióra i dotknął jej

pal cem wska zu ją cym.
– Nic pan nie stra cił. Sagas to mia steczko w górach, które nie ma w sobie ani

krzty wyjąt ko wo ści, ale to tam latem dwa tysiące siód mego roku pań ski ojciec
praw do po dob nie spę dził kilka tygo dni, ukryty przed świa tem. Przy je chał tam
albo w poszu ki wa niu natchnie nia, albo żeby pisać książkę Seno nes. Seno nes
i Sagas to palin dromy, takie jak w Nie do koń czo nym ręko pi sie, rozu mie pan?
Wie dział pan o tym wypa dzie?

Paul śle dził każdą reak cję roz mówcy, ale ten nie wyka zy wał żad nych
symp to mów wzmo żo nej ner wo wo ści.

– Nie wie dzia łem. Wypro wa dzi łem się do Paryża, do pracy w branży
audio wi zu al nej. Pra wie nie widy wa łem się z ojcem, nasze sto sunki były raczej
napięte. Kiedy się uro dzi łem, miał zale d wie sie dem na ście lat, w tym wieku
czło wiek na pewno nie jest gotowy na ojco stwo. Zawsze pod świa do mie miał mi
za złe, że zepsu łem mu mło dość. – Ostat nie słowa pra wie z sie bie wypluł. –
 Kiedy jesz cze miesz ka łem w domu, zda rzało mu się zni kać na całe tygo dnie
w poszu ki wa niu natchnie nia czy infor ma cji, bez mówie nia komu kol wiek, dokąd
się wybiera. Cza sem jeź dził do Paryża spo tkać się z poli cjan tami, cza sem do
Bre ta nii, żeby zwie dzić starą latar nię mor ską. Moż liwe więc, że był też w tym
Sagas, ale ja nic o tym nie wiem.

– A pań ska matka wie działa?
Pokrę cił głową, z iry ta cją zaci ska jąc wargi.



– Nie jest pan zbyt dobrze poin for mo wany. Moja matka w dwa tysiące dru gim
roku została umiesz czona w zamknię tym zakła dzie psy chia trycz nym w Châlons-
en-Cham pa gne, ponie waż w wieku czter dzie stu lat, wsku tek nie koń czą cego się
okresu zamknię cia w sobie i kolej nych epi zo dów depre syj nych, zaczęła sobie
wyry wać włosy i uszka dzać skórę do tego stop nia, że sta no wiła dla sie bie
zagro że nie. Nic nie mogło jej ule czyć, przez ostat nich pięt na ście lat życia pra wie
bez prze rwy była w kafta nie, bo tylko w ten spo sób można było unik nąć
samo oka le czeń. Jeśli chciałby pan zna leźć jakieś wytłu ma cze nie tego stanu
rze czy, to go nie ma. Była sza lona, po pro stu zwy czaj nie sza lona, w naj bar dziej
pospo li tym zna cze niu tego słowa.

Paul zmarsz czył brwi.
– Ale w przed mo wie do Nie do koń czo nego ręko pisu mówi pan, że…
– Nie skła ma łem. – Się gnął po książkę. – W przed mo wie napi sa łem tak:

„musiał nad nim pra co wać w swo jej ogrom nej willi z wido kiem na morze,
w ciągu tych dzie się ciu mie sięcy, kiedy moja matka odcho dziła w szpi talu, gdzie
stop niowo wynisz czała ją cho roba Alzhe imera”. Jedno dru giemu nie
prze szka dza. Moja matka naprawdę zmarła w szpi talu na alzhe imera. Dla takiej
osoby to w sumie szczę ście. Zapo mniała nas, ale zapo mniała też
o samo oka le cze niach. Jej utrata pamięci osta tecz nie oka zała się wyzwo le niem.

„Dla takiej osoby”. Empa tia na miarę prok to loga. W każ dym razie gość miał
cie kawe życie: sza loną matkę, którą zabrała cho roba, i ojca samo bójcę, a sam
miesz kał w cha łu pie war tej bli sko milion euro.

– Więc po dwa tysiące dru gim pań ski ojciec był jedy nym miesz kań cem willi
nad zatoką Authie.

– Bły sko tliwy wnio sek – odpo wie dział iro nicz nie męż czy zna. – Ale musi pan
wie dzieć, że nawet w oto cze niu rodziny czy tłumu łow ców skan dali, któ rym
zale żało tylko na odci na niu kupo nów od jego sławy, mój ojciec zawsze był
samot ni kiem. Nie zno sił ludzi. Naj bar dziej się bał, że nie będzie w sta nie wię cej
two rzyć, i mówił, że tylko odosob nie nie przy nosi mu ulgę. Czy coś w tym stylu.
Ale chyba wciąż nie wyja wił mi pan powodu swo jej wizyty.

Mimo punk to wych reflek to rów salon był pogrą żony w cie niu. Paul podał
Tra sk ma nowi zdję cie Julie wyjęte z akt śledz twa. Miała na szyi wisio rek.

– Ta dziew czyna.
Jean-Luc Tra sk man z uwagą przy glą dał się foto gra fii, a Paul przy glą dał się

jemu. Wzrok pisa rza był obo jętny.
– Ni gdy jej pan nie widział?
– Ni gdy. Kto to jest?
Nie wyglą dało na to, żeby kła mał. Paul posta no wił potrzą snąć roz mówcą

i wyło żyć kawę na ławę.



– Nazywa się Julie Moscato, zagi nęła ósmego marca dwa tysiące ósmego
roku pod czas prze jażdżki rowe ro wej w oko li cach Sagas. Mamy kon kretne
powody, które dzi siaj, dwa na ście lat póź niej, pozwa lają sądzić, że pań ski ojciec
mógł być zamie szany w jej porwa nie.

Męż czy zna, który sie dział naprze ciwko, zerwał się na równe nogi.
– W porwa nie? Mój ojciec? Co pan wyga duje?
– Tam tego lata, w dwa tysiące siód mym, pań ski ojciec pota jem nie spo ty kał

się z tą sie dem na sto latką w samot nym domku poło żo nym wysoko nad Sagas.
Chciał ją zabrać na pół noc, ale odmó wiła. Pół roku póź niej znik nęła, wsa dzono
ją siłą do sza rego forda. Mamy bar dzo poważne powody, by sądzić, że ci ludzie
dzia łali na zle ce nie pań skiego ojca.

Jean-Luc Tra sk man oparł się o brzeg fotela. Był wyraź nie przy bity. Paul
się gnął po Nie do koń czony ręko pis.

– Wszystko jest w jego ostat niej książce. Nazwi ska boha te rów, wyda rze nia,
gry słów, wszystko pro wa dzi do Sagas i do Julie Moscato. Te strony, jak sam pan
stwier dził, naj mrocz niej sze, jakie napi sał, to jego spo wiedź.

– Nie, nie… Pan nie ma prawa poja wiać się tutaj ot tak i mówić mi w twarz
takich rze czy. Zwłasz cza teraz, kiedy mój ojciec nie żyje. Jego książki to fik cja.
Jasne, straszna, ale do cho lery, to nie jest rze czywistość. Histo ria opi sana
w jakiejś tam książce niczego nie dowo dzi.

– Chyba że jest w niej tak wiele alu zji i punk tów wspól nych ze sprawą
kry mi nalną.

– Ni gdy pan nie sły szał, że pisa rze inspi rują się aktu al no ściami? Że mają
kon takty w poli cji, w sądach, że czę sto opo wia dają histo rie praw dziw sze od
fak tów? – Zaczął cho dzić wte i wewte, zde cy do wa nym kro kiem adwo kata
wygła sza ją cego mowę obroń czą. – Mój ojciec grze bał w poli cyj nych archi wach,
buszo wał po muze ach i kost ni cach, a gdyby ktoś mu pole cił spa nie
w towa rzy stwie nie bosz czyka, żeby się dowie dzieć, jak szybko sty gną zwłoki,
zro biłby to, niech mi pan wie rzy. Miał obse sję na punk cie mrocz nych kli ma tów,
zbrodni, roz kładu ciała. To był jego konik, rozu mie pan? Więc niech mi pan nie
mówi, że ta powieść wska zuje na jego winę.

Paul nie mógł mu powie dzieć o zawar to ści pamięt nika Julie, żeby nie
zdra dzić sie bie i Gabriela, gdyby sprawa tra fiła do akt, ale miał inne, rów nie
prze ko nu jące argu menty. Z teczki wyjął cienki plik kar tek.

– To kopie. Ory gi nały są u nas. Niech pan spoj rzy.
Tra sk man się gnął po plik wście kłym ruchem, jed nak w miarę lek tury

wyglą dał na coraz bar dziej skon ster no wa nego.
– Pismo mojego ojca… To… to jest ory gi nalne zakoń cze nie

Nie do koń czo nego ręko pisu!



Oszo ło miony, zatrzy mał się dłu żej na ostat niej stro nie. Miał przed sobą skarb
i nie mógł w to uwie rzyć. Prze bie gał linijki jasnymi oczami, prze ska ki wał od
jed nego aka pitu do dru giego. Paul domy ślał się, że wielka eks cy ta cja gospo da rza
mie sza się z szo kiem wywo ła nym ostat nimi odkry ciami. Gdy eufo ria minęła,
męż czy zna znowu się nachmu rzył.

– Gdzie zna leź li ście te kartki?
– W Sagas, w domku w górach, w któ rym miesz kał pań ski ojciec. Były

w posia da niu czło wieka, który wie dział o jego pota jem nym związku z Julie
Moscato i zamie sza niu w jej porwa nie. Chciał nam wysłać ostat nią stronę
powie ści. Jak pan widzi, zazna czył litery, które zesta wione razem ukła dają się
w zda nie: „Ta książka daje odpo wiedź na wszyst kie wasze pyta nia”.

Poka zał mu kopie pozo sta łych listów Davida Esqu imeta.
– Ten gość od ponad trzech lat wysyła nam ano ni mowe listy, z któ rych

wynika, że wie, co się stało. Ma pan przed sobą kartki wyrwane z powie ści
kry mi nal nych. Zazna czone na nich litery two rzyły zda nia, któ rych celem było
dopro wa dze nie nas do kon kret nego czło wieka: Caleba Tra sk mana.

Syn pisa rza nie potra fił ukryć poru sze nia. Kartki drżały w jego rękach.
Poło żył plik na stole i zapa trzył się w dal. Usiadł, ale po zale d wie dzie się ciu
sekun dach wstał i spoj rzał na Paula jak chory budzący się z nar kozy.

– Zaraz wrócę.
Bez słowa znik nął na końcu kory ta rza. Paul sko rzy stał z oka zji, by się

rozej rzeć. Żad nych rodzin nych zdjęć. Mini ma li styczny wystrój ogra ni cza jący się
do ksią żek ojca, któ rych męż czy zna naj wy raź niej szcze gól nie nie lubił. Minutę
póź niej Jean-Luc Tra sk man wró cił: on rów nież trzy mał w ręku teczkę
z gum kami. Podał ją Pau lowi i usiadł naprze ciwko niego.

– Pro szę, niech pan otwo rzy.
Żan darm odchy lił tek tu rowe skrzy dełko i jego oczom uka zał się plik kopert

zaadre so wa nych do zna nego autora. Górne koperty były roz cięte nożem do
papieru. Się gnął po pierw szą z nich i wyjął zawar tość.

Jakby po raz drugi wyświe tlano mu ten sam film. Przed oczami miał kartki
wyrwane z książki. Litery obwie dzione nie bie skim atra men tem.

Caleb Tra sk man rów nież otrzy my wał ano ni mowe listy.
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teryczne pasma mgły, a w tle dźwięk radio wych wia do mo ści. Gabriel
zanu rzał się w noc, jadąc nie koń czą cymi się pro stymi i mono ton nymi

bel gij skimi auto stra dami, prze ci na ją cymi pola i przy pra wia ją cymi o chan drę. Jak
wyczy tał w inter ne cie, sklep Chez Jacob był czynny od czter na stej do
dwu dzie stej trze ciej codzien nie oprócz nie dziel.

Z regu lar no ścią metro nomu poja wiały się poma rań czowe poświaty
pod kre śla jące kształt mija nych hut, któ rych kominy pluły nie bie skimi
i zie lo nymi pło mie niami. Gabriel wie dział, że jego poszu ki wa nia pro wa dzą go
do Tar taru, naj głęb szego zakątka pie kieł. Wra ca jąc do Bel gii, zanu rzał się we
wła snej poła ma nej prze szło ści.

Dotarł do sto licy około dwu dzie stej. Niebo wyglą dało groź nie. Odstaw szy
swoje w kilku kor kach na obwod nicy, pół godziny póź niej skrę cił w kie runku
Espace Nord i jechał wzdłuż torów kole jo wych wci śnię tych mię dzy wyso kie
wie żowce i hotele o dużych lustrza nych oknach. Na uli cach nie było tłu mów,
ostat nie pociągi z pro win cji zdą żyły już wysa dzić wyczer pa nych pasa że rów. Pod
murami dworca prze my kały ciemne postaci. Przed sta wi ciele noc nego świata
wra cali na swoje tery to rium, czujni jak przy cza jone wam piry.

Gabriel nie pamię tał, by kie dy kol wiek tu był, by pro wa dził tu swoje śledz two.
Bel gij ska zie mia była dla niego rów nie obca jak powierzch nia Księ życa.
Zapar ko wał nie da leko postoju tak só wek i wysiadł opa tu lony w kurtkę. Pół nocny
wiatr świ stał w sza rych sta lo wych ele men tach budyn ków i poru szał prze wo dami
elek trycz nymi. Dziel nica nie była zbyt atrak cyjna, jak to w oko li cach dużych
dwor ców. Kie ru jąc się nawi ga cją w tele fo nie, po poko na niu stu metrów skrę cił
w rue d’Aer schot. Poczuł opary seksu i gotówki prze ka zy wa nej z ręki do ręki.
Samo chody jeź dziły powoli, omia tały prze chod niów bla skiem reflek to rów
i zatrzy my wały się przy posta ciach na wyso kich obca sach. Mini mum słów,
trza śnię cie drzwi czek, war cze nie sil nika zni ka jące w ciem no ści i obie cu jące
igraszki z dia błem.



Nie minęło trzy dzie ści sekund, a zacze piła go pro sty tutka o mlecz no bia łej
cerze i wyzy wa ją cej powierz chow no ści, z ofertą usług płat nych według
tary fi ka tora. Miała naj wy żej dwa dzie ścia lat i sło wiań ski akcent – biedna
nie wol nica współ cze snych wyzy ski wa czy. W rodzi mych mie ści nach mami się je
pracą, zabez pie cze niem rodziny, pięk nym życiem na Zacho dzie, a nawet
mał żeń stwem. A kiedy znajdą się na miej scu, zabiera się im papiery i lądują na
ulicy, bite, zastra szane przez bur del mamy.

Kawa łek dalej w witry nach oświe tlo nych na różowo, zie lono i bla do nie bie sko
tań czyły nagie dziew czyny. Demony do wyna ję cia lub zbio ro wej kon sump cji na
wil got nych zaple czach, gdzie lepiły się do sie bie zwiot czałe ciała. Po dru giej
stro nie ulicy męż czyźni – z papie ro sem w ustach, oparci o mur lub ukryci
w ciem nych zaka mar kach, strę czy ciele czu wa jący nad swoją staj nią i zer ka jący
na Gabriela, który szedł szybko, z pochy loną głową i był jak ziarnko pia sku
w dosko nale naoli wio nej maszy nie.

Poko nał jesz cze trzy sta metrów i skrę cił w pro sto pa dłą ulicę, przy śpie sza jąc
kroku, z upo rczy wym poczu ciem, że jest śle dzony. Pomy ślał o loka li za to rze GPS
pod fote lem swo jego samo chodu, o wła ma niu do miesz ka nia, o spo nie wie ra nych
zwło kach na brzegu rzeki. Zabójca z pew no ścią się ukrywa, może nawet czai się
tutaj.

Miał zresztą wra że nie, że kiedy po raz ostatni zer k nął za sie bie, skrę ca jąc
w lewo, zauwa żył jakiś ruch. Kiedy zna lazł się za rogiem, puścił się bie giem, po
czym wpadł do jakiejś bramy. Cień wychy nął zza węgła, lekko się zawa hał, po
czym szyb kim kro kiem ruszył dalej pierw szą ulicą. Czy Gabriel rze czy wi ście był
śle dzony? Odcze kał jesz cze pięć minut i wresz cie uznał, że jest bez pieczny: jak
to moż liwe, by ktoś za nim szedł?

Doszedł do popu lar nej ulicy z kra mami i witry nami ugi na ją cymi się od
bibe lo tów – więk szość z nich była zamknięta i zabez pie czona kra tami. Lokale
gastro no miczne jesz cze dzia łały. Mil czący prze chod nie, po nos oku tani w szale,
pośpiesz nie prze mie rzali chod niki.

Wresz cie dotarł do maleń kiego zaku rzo nego skle piku, na któ rego wysta wie
pię trzyły się dziwne przed mioty: wąż owi nięty wokół szcze bli minia tu ro wej
dra biny, drew niana figurka baranka połą czo nego z nie mow lę ciem, „zestaw
wam pira” czy wresz cie smo cze dziecko pły wa jące w sło iku z męt nym pły nem.
Za szybą wyeks po no wano też dwa czy trzy obrazy prze ści ga jące się
w potwor no ści: kobieta z głową meduzy, las z powy krę ca nymi drze wami,
któ rych gałę zie wcho dziły do pasz czy wyją cego lwa. Sklep Chez Jacob nie
mie ścił się w żad nej kate go rii. W sieci figu ro wał jako „gabi net oso bli wo ści”.

Nie było żad nych wąt pli wo ści, Gabriel tra fił pod wła ściwy adres. Jesz cze raz
ostroż nie obej rzał się dookoła, po czym pchnął drzwi. Wnę trze było więk sze, niż



się spo dzie wał – głę bo kie i słabo oświe tlone, z pew no ścią dla zbu do wa nia
wła ści wej atmos fery. Były żan darm miał wra że nie, jakby zapusz czał się na
strych zwa rio wa nego zbie ra cza. Miej sce sta no wiło zle pek nor mal no ści
i nie sa mo wi to ści, niczym dzio bak, słynny zwierz z dzio bem kaczki, ogo nem
bobra i łapami wydry.

Z zaple cza wyszedł męż czy zna około sześć dzie siątki. To dopiero była
oso bli wość. Chu dzie lec w czer wo nym gol fie i sztruk sach w kolo rze khaki,
o ustach zbyt wąskich, by mogły zasło nić górne zęby rosnące pod kątem, jakby
spe cjal nie do wyskro by wa nia resz tek z tale rzy. Ski nął klien towi na powi ta nie
i z miną sta rego, zmę czo nego gar gulca usiadł za ladą, zanu rza jąc nos w gaze cie.
Gabriel pod szedł do niego.

– Chciał bym pana zapy tać o pewien obraz, który kupi łem tutaj w sierp niu
ubie głego roku.

– Co to za obraz?
Gabriel poka zał mu zdję cie na wyświe tla czu komórki. Anty kwa riusz wyszedł

zza lady i sta nął przy nim, żeby lepiej widzieć. Kiedy roz po znał dzieło, spoj rzał
na niego posęp nym wzro kiem.

– Ach, to pan. Nie pozna łem pana. Pań ska głowa… Miał pan włosy. I był pan
o wiele bar dziej nie spo kojny. Zresztą po co ja to panu mówię, prze cież pan wie.

– Wła śnie. Mam pro blem z pamię cią. Czy mógłby mi pan powie dzieć, jak to
dokład nie było?

Sześć dzie się cio la tek wska zał kciu kiem w stronę zaple cza.
– Sekundkę, pod grze wa łem wosk do odlewu i… zwa żyw szy na ten zapach,

myślę, że zapo mnia łem wyłą czyć kuchenkę. Zaraz wra cam.
Zatem Gabriel był tutaj, jesz cze zanim przy brał toż sa mość Wal tera Guf fina.

Sko rzy stał teraz z oka zji, by się rozej rzeć wśród pię trzą cych się i wiszą cych
bibe lo tów. Wcią gnął w noz drza zapach taniny, skóry, lakie ro wa nego drewna.
Każdy z przed mio tów opo wia dał jakąś histo rię. Skąd pocho dzą? Do kogo
nale żały? Dla czego ich wła ści ciele kupili je, a następ nie się ich pozbyli? Każdy
z nich był świad kiem jakichś prze żyć, obraz, który tra fił w jego ręce, rów nież.
Z jakie goś powodu powstał. Obej rzał płótna wysta wione tu i tam, spró bo wał
odczy tać pod pis arty sty, jeśli były sygno wane. Ale nic nie przy po mi nało
potwor nego por tretu Julie i Mathilde.

Sprze dawca wró cił do niego. Wycie rał dło nie ręcz ni kiem.
– No więc tak – powie dział, pro wa dząc go w stronę wystawy. Wska zał na kąt,

w któ rym stał słoik ze smo cząt kiem. – Obraz znaj do wał się w tym miej scu.
Jakieś trzy mie siące temu przy szedł pan tutaj i rzu cił się na niego, żad nego dzień
dobry ani nic. Zła pał go pan i zaczął pła kać. Ale pań ski smu tek nie trwał długo,
bo zaraz potem, kiedy do pana pod sze dłem, chwy cił mnie pan bru tal nie za



koł nierz i przy ci snął do ściany. O mało mnie pan nie pobił. Chciał pan wie dzieć,
skąd ten obraz pocho dzi.

Gabriel z łatwo ścią wyobra ził sobie swój stan po tym, jak z chod nika
dostrzegł twarz córki – po tak dłu gim cza sie i tak daleko od Sagas. Domy ślał się
swo jego poru sze nia, eks cy ta cji zmie sza nej ze stra chem i zło ścią.

– I skąd pocho dzi?
– Kupi łem go od pew nej boga tej wdowy, która wyprze da wała dużą część

kolek cji swo jego męża. Jeśli mnie pamięć nie zawo dzi, stary zmarł na zawał
serca. Zamie ściła ogło sze nie w pra sie bran żo wej, poje cha łem do niej, żeby
zoba czyć, czy ma coś, co może mi się spodo bać. – Sze ro kim gestem wska zał na
wnę trze sklepu. – Jak pan widzi, gustuję raczej w oso bli wo ściach:
przy rod ni czych, nauko wych czy etno gra ficz nych. Sądzę, że przede mną poja wili
się tam inni nabywcy z grona jej zna jo mych i wyku pili naj cie kaw sze eks po naty.
Nie było już wiel kiego wyboru, za to zauwa ży łem tam ten obraz. Był taki…
okrop nie nie zdrowy, ale paso wał do mojego świata. Kiedy pan wpadł, zale gał
w kącie od co naj mniej czte rech lat.

Cztery lata. Okropne, pomy ślał Gabriel: prze ra żone twa rze jego córki i innej
porwa nej dziew czyny były wysta wione na widok publiczny i nikt nie powią zał
obrazu z daw nymi zagi nię ciami we Fran cji.

Czło wie czek pod szedł do kom pu tera i wystu kał coś na kla wia tu rze.
– Kiedy pan zro zu miał, że jestem zwy kłym kup cem i sprze dawcą i nie mam

nic wspól nego z samym płót nem, uspo koił się pan. I całe szczę ście, bo miał pan
cho ler nie dużo siły i był pan gotów mnie zabić. – Zaśmiał się ner wowo. –
 Wyja śnił mi pan powody swo jej histe rii: na płót nie ktoś nama lo wał pań ską
córkę, która zagi nęła przed laty. Twier dził pan, że została wepchnięta do
samo chodu porwa nego z Ixel les, a arty sta, który użył jej i dru giej dziew czyny
jako mode lek, musiał być zamie szany w sprawę.

Klik nię cie myszką. Facet prze su nął języ kiem po gór nym dzią śle. Gabriel
zapy tał go, czy opo wia dał mu wtedy coś jesz cze.

– Tak. Powie dział pan, że to z powodu tego samo chodu przy je chał pan do
Bel gii. Prze szu ki wał pan Ixel les i ościenne gminy, a potem przez kilka lat
ogromną Bruk selę. Spę dził pan mnó stwo czasu w pie kiel nej Espace Nord:
pro sty tu cja, bandy ze Wschodu, mafia i tak dalej. Prze mie rzał pan ze zdję ciem
córki rue d’Aer schot i naj ciem niej sze zakątki mia sta. I miał pan szczę ście, bo
jakaś pro sty tutka roz po znała twarz ze zdję cia. Nie widziała jej w rze czy wi sto ści,
ale na mojej wysta wie.

I tak Gabriel poznał począ tek tej histo rii. Tra fił więc na to płótno tro chę przez
przy pa dek i na pewno bez cie nia nadziei. To, co odkrył, uru cho miło całą resztę.
Powięk szył inne zdję cie na ekra nie.



– Pro szę spoj rzeć. Obraz jest sygno wany przez nie ja kiego A.G. Ma pan jakiś
pomysł, który arty sta może się kryć za tymi ini cja łami?

– Już mnie pan o to pytał. Nie, nie mam poję cia. – Męż czy zna naba zgrał coś
na samo przy lep nej kar teczce. – Ale moż liwe, że wła ści cielka, która mi go
sprze dała, wie. Więc tak jak trzy mie siące temu, podam panu jej adres –
 powie dział, wrę cza jąc mu kar teczkę. – A co z pana pamię cią, to coś poważ nego?

Gabriel prze czy tał: „Simone Chmiel nik. Ransbèche”.
– Na tyle, że nie pamię tam, że już pana spo tka łem. Ale daję radę. Ransbèche,

gdzie to jest?
– Jakieś pół godziny stąd, pod lasem Bra bant-Wal loon. To dziel nica boga czy,

pozna pan po domach. Simone Chmiel nik mieszka w sece syj nym dworku. To
zna czy jeśli się nie wypro wa dziła. Tak jak panu mówi łem, to było cztery lata
temu, a taki dom jest sta now czo za duży dla samot nej kobiety.

Pre cy zyj nym ruchem męż czy zna popra wił wiszącą tuż za Gabrie lem ramkę
z zasu szo nymi owa dami i wycią gnął szyję, ponie waż do skle piku weszła para
o gotyc kiej apa ry cji. Gestem dał gościom do zro zu mie nia, że zaraz do nich
podej dzie, po czym ści szył głos i kon fi den cjo nal nym tonem zwró cił się do
Gabriela:

– Muszę przy znać, że jesz cze przed pana pierw szym przyj ściem
i wyja śnie niami uwa ża łem, że ten obraz jest jakiś dziwny.

– Dla czego?
– Stał w dworku w dużym pomiesz cze niu wśród innych przed mio tów, które

wdowa prze zna czyła na sprze daż. Kiedy jej powie dzia łem, że inte re suje mnie
tylko on, wetknęła mi go w ręce i kazała spie przać. I wie pan co? Nie chciała ode
mnie ani gro sza.
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ean-Luc Tra sk man patrzył na oszo ło mio nego Paula. Żan darm sie dział na
skraju kanapy i nie mógł ode rwać wzroku od pliku listów wyję tych z teczki.
– Zna la złem je kilka dni po tym, jak mój ojciec roz stał się z tym świa tem –

 wyja śnił syn pisa rza. – Kur so wa łem mię dzy moim domem a willą, żeby
upo rząd ko wać jego rze czy i sprawy spad kowe. Te listy zna la złem w sej fie
w jego gabi ne cie. Były wysy łane regu lar nie od dwa tysiące pięt na stego roku do
jego śmierci z bar dzo wielu miejsc na wscho dzie Fran cji. Tak jak u pana, są to
kartki z kry mi na łów. I tak jak u pana, z poza zna cza nymi lite rami, które two rzą
zda nia typu „Wiem, co pan zro bił” czy „Kie dyś wszy scy się dowie dzą, jakim
pan jest potwo rem”.

Paul był w szoku.
– I pana ojciec nie poszedł na poli cję?
– Wygląda na to, że nie. Wszystko zacho wał, ale nikomu o tym nie

powie dział.
Teraz żan darm lepiej rozu miał, co się stało: David Esqu imet grał na dwa

fronty. Nie wystar czyło mu, że mścił się na Corinne, tor tu ru jąc ją swo imi
zagad kami. Zamie rzał też uka rać Caleba Tra sk mana za krzywdę, którą wyrzą dził
Julie. Moż liwe nawet, że jego pogróżki przy czy niły się do samo bój stwa pisa rza.

Jean-Luc Tra sk man się gnął po zapi sane odręcz nie kartki.
– Czyli to zakoń cze nie ist niało, nie pozo sta wił histo rii bez finału. Teraz

wszystko jest o wiele jaśniej sze. Muszę panu powie dzieć, że pod czas jed nego
z poby tów w willi, na dwa tygo dnie przed tym, jak otwo rzy łem jego sejf,
zauwa ży łem, że ktoś ją odwie dził. Z tyłu była wybita szyba, ktoś wszedł do
środka, ale nie było widać, żeby coś ukradł. Przy je chała poli cja i pobrała jakieś
próbki, ale nic z tego nie wyni kło. Nic dziw nego, zwa żyw szy na archi tek turę
domu.

– Dla czego? Co w niej takiego szcze gól nego?



Jego roz mówca przez dłuż szą chwilę roz my ślał, wpa tru jąc się w kartki,
wresz cie usiadł.

– Nie ważne. Ory gi nal nego tek stu Nie do koń czo nego ręko pisu nie zna la złem
na stry chu, jak to napi sa łem w przed mo wie. To był taki zabieg, żeby pod krę cić
wyobraź nię czy tel ni ków Caleba. Wie pan, stary, zaku rzony manu skrypt,
wygrze bany z pudła leżą cego na samym dole sterty. Takie coś się o wiele lepiej
sprze daje.

Na wszyst kim można robić biz nes, nawet na śmierci, pomy ślał Paul. Ukrył
obrzy dze nie i ski nął głową, by zachę cić syna do dal szej opo wie ści.

– Tak naprawdę plik kar tek leżał razem z tymi listami. Mój ojciec dzia łał
według sta rej szkoły, nie cier piał kom pu te rów. Zapi sy wał swoje histo rie
odręcz nie i nie miał żad nych kopii. Robił tak już w cza sach, kiedy byłem
dziec kiem: ile kroć skoń czył roz dział, odkła dał go do swo jego sejfu, w któ rym
leżały już gotowe wcze śniej sze frag menty. Może pan sobie wyobra zić, w jakim
byłem sta nie, kiedy na to tra fi łem. Mia łem w ręku ory gi nalne dzieło mojego
ojca, któ rego ist nie nie ukry wał w naj głęb szej tajem nicy. A to nie było w jego
stylu. – Ruchem głowy wska zał na egzem plarz Paula. – Chyba ni gdy tak szybko
nie czy ta łem. Książka w książce, tor tury, napię cie. To była jedna z jego
naj lep szych powie ści. I jedna z naj mrocz niej szych. Więc kiedy zauwa ży łem, że
nie ma zakoń cze nia, byłem zdru zgo tany. To było jak…

– Gio conda bez twa rzy.
– Tak, Gio conda bez twa rzy. Ciąg dal szy pan zna, wszystko opi sa łem

w przed mo wie. Wielu czy tel ni ków zarzu cało mi, że zakoń cze nie, które
wymy śli łem, jest zbyt otwarte, ale to dla tego, że nie potra fili go roz szy fro wać.
Aby do końca pozo stać wier nym ojcu, a on uwiel biał umiesz czać zagadki na
końcu swo ich powie ści, ukry łem roz wią za nie w ostat nim zda niu. Wystar czy
zło żyć ze sobą pierw sze litery wyra zów, z któ rych jest zbu do wane, i ma pan
odpo wiedź. Ale – pod niósł plik kar tek – to, co zapro po no wa łem, bar dzo się różni
pod wzglę dem kon struk cji od jego zakoń cze nia. To zna czy, ow szem, moje
zakoń cze nie jest mroczne, ale to nic w porów na niu z zakoń cze niem Caleba
Tra sk mana. Mia łem pięć dzie siąt pro cent szans na to, że się uda: mogłem wybrać
zwy cię stwo dobra lub zła. W tym sen sie się myli łem.

Paul coraz lepiej rozu miał całą ukła dankę. Kolejne ele menty wska ki wały na
swoje miej sca.

– Czyli pań ski ojciec dokoń czył pisa nie, tylko po pro stu nie wło żył tych
ostat nich stron do sejfu. Można by się zasta na wiać dla czego, skoro mówi pan, że
zawsze to robił. A póź niej popeł nił samo bój stwo. Palin dro mi sta z Sagas
dowia duje się o tym z prasy. Bo zakła dam, że o śmierci Caleba Tra sk mana było
gło śno?



– Tak, oczy wi ście.
– Facet posta na wia więc odwie dzić willę, być może żeby spró bo wać

dowie dzieć się wię cej na temat losów Julie Moscato. Wybija szybę, prze szu kuje
dom, papiery, szu flady, znaj duje te kartki i zabiera je, zanim pan zdą żył na nie
tra fić. I kilka lat póź niej znaj dujemy je w jego domu.

Męż czyźni przez dłuż szą chwilę w mil cze niu prze tra wiali te rewe la cje. Paul
wie dział, że jego wnio sko wa nie jest spójne. Jean-Luc Tra sk man, który stał
naprze ciwko niego, wyglą dał na zno kau to wa nego. Przy ło żył dłoń do czoła,
jakby zdjęty nagłą migreną. Wtedy żan darm wpadł na pewien pomysł. Odszu kał
coś w tele fo nie i poka zał roz mówcy.

– U domnie ma nego wła my wa cza zna leź li śmy też takie zdję cia. Były
w albu mie. Zdję cia róż nych czę ści ciała zmar łych: koń czyny, nosy, pod bródki.
Mówił pan, że pań ski ojciec buszo wał po kost ni cach i muze ach medy cyny. Czy
te chore obrazy mogły nale żeć do niego? Czy one też mogły zostać skra dzione?

Tra sk man szybko popa trzył na wyświe tlacz i oddał mu komórkę.
– Zapi sy wał, ryso wał, ale z tego, co wiem, nie robił zdjęć. A w każ dym razie

nie takiej jako ści. W tych widać jakieś arty styczne zacię cie.
Paul, choć roz cza ro wany, nie odpusz czał i wska zał na kupkę listów.
– Pań ski ojciec zastrze lił się z rewol weru. Kilka tygo dni póź niej zna lazł pan

tę kore spon den cję. Nie pomy ślał pan, że te pogróżki mogły być powo dem, dla
któ rego ode brał sobie życie?

– Tak, oczy wi ście, przy szło mi to do głowy.
– Wiec dla czego nie zaniósł ich pan na poli cję?
Jean-Luc Tra sk man wyglą dał na zasko czo nego. Wzru szył ramio nami.
– Co się stało, to się nie odsta nie. Mój ojciec pod jął decy zję. To było

nie kwe stio no wane samo bój stwo.
Chciał przy cią gnąć teczkę do sie bie i zakoń czyć roz mowę, ale Paul go

powstrzy mał.
– Poka zał mi pan to wszystko, cho ciaż pan nie musiał – powie dział żan darm.

– W głębi serca chce się pan dowie dzieć, dla czego pana ojciec otrzy my wał te
listy i dla czego doko nał tak rady kal nego wyboru. Czy się mylę?

Cisza.
– Szu kam Julie Moscato od dwu na stu lat, więc zapew niam pana, że nie

porzu cimy tego tropu i prze ko piemy do samego dna prze szłość Caleba
Tra sk mana i wszyst kich, któ rzy byli z nim zwią zani. Prze trzą śniemy dom
w Berck-sur-Mer, doj dziemy do prawdy. Jeśli jest jesz cze coś, co powi nien mi
pan powie dzieć, to lepiej, żeby pan to zro bił teraz.

Po kilku sekun dach namy słu Tra sk man zer k nął na zega rek, wstał i kciu kiem
wska zał na kory tarz.



– Pro szę mi dać dwie minuty, wyłą czę kom pu ter i poga szę świa tła. Zakła dam,
że nie boi się pan noc nej jazdy?

Paul pokrę cił głową.
– W takim razie zabiorę pana na wybrzeże, do willi, czyli jakieś dwie godziny

stąd. Kiedy poka zy wał pan zdję cia zwłok, nie powie dzia łem wszyst kiego.
Widzia łem już takie u ojca i nie jest wyklu czone, że palin dro mi sta zabrał je
stam tąd przy oka zji wła ma nia. – Spoj rzał na Paula abso lut nie mrocz nym
wzro kiem. – Dopiero teraz naprawdę pan zro zu mie, jakim zwy rod nial cem był
Caleb Tra sk man.
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zdobny staw i angiel ski ogród, któ rym oto czony był dwo rek Chmiel ni ków,
zale wało sub telne świa tło przy po mi na jące nie bie skawą mgiełkę. Sama

budowla wzno siła się zwartą bryłą na tle czar nej pasz czy lasu, a jej dwie okrą głe
wie życzki dorów ny wały wyso ko ścią bez list nym koro nom drzew.

Kiedy Gabriel par ko wał samo chód, docho dziła dwu dzie sta pierw sza, ale
brama była jesz cze otwarta. Wolał spró bo wać szczę ścia tego samego wie czoru
niż wra cać do Lille i naza jutrz poko ny wać tę samą drogę.

– Czym mogę panu słu żyć? – powi tał go męż czy zna, który naj wy raź niej
zoba czył gościa zbli ża ją cego się pie szo do głów nych drzwi.

Wyszedł z dobu dówki usy tu owa nej po lewej stro nie oka za łego dworku.
Przed sta wił się jako jeden z człon ków per so nelu zaj mu ją cego się utrzy ma niem
posia dło ści.

Gabriel w krót kich sło wach wyja śnił, że przy je chał z Fran cji i chciałby
poroz ma wiać z wła ści cielką o pew nym obra zie, któ rego pozbyła się po śmierci
męża. Kiedy tam ten kate go rycz nie stwier dził, że nie będzie prze szka dzał
gospo dyni, były żan darm poka zał mu wyświe tlacz tele fonu ze zdję ciem obrazu.

– Pro szę jej powie dzieć, że to ogrom nie ważne, że jestem ojcem jed nej
z dziew cząt przed sta wio nych na tym płót nie. Zro zu mie.

Po chwili waha nia męż czy zna wszedł do budynku z tele fo nem Gabriela
w dłoni. Nie minęło pięć minut, jak wró cił i zapro sił go, by szedł za nim.
Zamknął za sobą drzwi, po czym znik nął, zosta wia jąc Paula w osza ła mia ją cym
holu. Pod łogę zdo biły mozaiki, a ściany wyglą dały jak pokryte płat kami złota.
Na szczy cie kopu ło wego skle pie nia znaj do wał się świe tlik z malo wi dłami
w żywych kolo rach, przy po mi na ją cymi zdo bie nia flo renc kich pała ców.

Wdowa cze kała na niego na wózku inwa lidz kim w progu salonu, obok
mar mu ro wej kolum nady. Gabriel spo dzie wał się sta rej, zma nie ro wa nej
miesz czanki o twa rzy pona cią ga nej za sprawą ope ra cji pla stycz nych,
a tym cza sem miał przed sobą kobietę nazna czoną upły wem czasu, o dłu gich



siwych wło sach, w szalu z sza rej wełny na szczu płych ramio nach. Sta now czo
zbyt kru chą na tak wiel kie pomiesz cze nie. Pomy ślał o Corinne, która sia dała na
krze śle w taki sam spo sób, gdy było jej zimno. Kiedy pod szedł, by uści snąć jej
dłoń, dostrzegł pyta jące spoj rze nie orze cho wych oczu.

– Co z pań ską córką? Zna lazł ją pan? – brzmiały jej pierw sze słowa.
Gabriel poczuł, jak żołą dek skręca mu się w supeł. Być może jego mózg

zapo mniał, ale ciało pamię tało. Nie wie dząc czemu, natych miast poczuł wobec
tej kobiety głę boką czu łość.

– Jesz cze nie.
Zało żyła ręce na piersi. Gabriel czuł wokół sie bie prądy chłod nego powie trza

przy po mi na jące natar czywe duchy i patrząc na wdowę – samotną
i prze mar z niętą, mimo że za jej ple cami palił się komi nek – pomy ślał, że cała ta
cha wira za miliony euro to jeden wielki grób.

W kilku sło wach wyło żył jej przy czynę swo ich odwie dzin. W oczach wdowy
malo wało się raczej współ czu cie niż zasko cze nie. Ope ru jąc manetką, wje chała
do salonu i nalała sobie whi sky. Jemu rów nież zapro po no wała: nie odmó wił.
Karafka stała na okrą głym sto liku obok sofy. Leżała tam też książka z widoczną
zakładką. Do zoba cze nia w zaświa tach 3. Naj wy raź niej nie była to jej pierw sza
szkla neczka tego wie czoru.

– Szuka pan A.G. To Arvel Gaeca.
– Znała go pani?
– Był moim mężem.
Zapa dła cisza, którą prze rwał trzask polana w kominku. Gabriel o mało nie

upu ścił szklanki. Nie był przy go to wany na taki szok. Simone Chmiel nik
wska zała pal cem obraz na dru gim końcu salonu, w pobliżu biblio teczki. Na
płót nie, w ude rza ją cym świa tło cie niu wię zien nego dzie dzińca, widać było
leżą cego na ziemi męż czy znę z rękami zwią za nymi z tyłu i czę ściowo odciętą
głową, którą pod trzy my wał jego kat.

– Ścię cie Świę tego Jana Chrzci ciela. Dosko nała kopia obrazu Cara vag gia,
którą mój mąż kupił za kil ka dzie siąt tysięcy euro od pew nego angiel skiego
mala rza. Niech pan spoj rzy, sko pio wał nawet pod pis arty sty, jak w ory gi nale
wyko nany krwią męczen nika: „f. Michela”. Cie ka wostka: Cara vag gio nie
pod pisywał swo ich obra zów. Tylko ten. Z pew no ścią chciał w ten spo sób
poka zać, że w praw dzi wym życiu sam prze lał krew.

Gabriel nie znał się na sztuce, ale słu cha jąc wdowy, przy po mniał sobie, że
Cara vag gio to słynny malarz mor derca.

– Henri bez gra nicz nie uwiel biał wło skiego geniu sza – mówiła dalej. – Do
tego stop nia, że jako pseu do nim wybrał sobie imię i nazwi sko „Arvel Gaeca”,
ana gram fran cu skiego „Le Cara vage”.



Gabriel upił spory łyk alko holu. Czuł się jak na kra wę dzi otchłani. Musi się
roz luź nić, w prze ciw nym razie jego ciało eks plo duje. Pod szedł do obrazu, zza
ple ców dobiegł go szum elek trycz nego sil nika. Rze czy wi ście zauwa żył pod pis.

– Twór czość mojego męża nie miała nic wspól nego z dzie łami Cara vag gia,
ale mówiła o śmierci: o tym, jak śmierć ruj nuje ciało, jak je pusto szy, aż do
nico ści. Henri długo malo wał mar twe zwie rzęta, okrutne sceny polo wań,
w któ rych psy czy wilki roz ry wają swoje ofiary. Szcze gó łowo znał pro ces
roz kładu ciała z jego eta pami, spo sób powsta wa nia zasi nień. Zwa żyw szy na jego
zna jo mość che mii orga nicz nej, to nic dziw nego. – Pokrę ciła głową,
z obrzy dze nia marsz cząc nos. – Musiałby pan zoba czyć, co robił tymi swo imi
nożami, szczyp cami, nawet kawał kami drzewna czy metalu: miaż dżył mate rię,
szcze gól nie pastwiąc się nad ranami, nad pomarsz czoną, zakrwa wioną skórą.
Być może te jego insce ni za cje poma gały mu egzor cy zmo wać wła sne lęki,
a może nam wszyst kim, któ rzy nie chcemy patrzeć, chciał poka zać, dokąd
zmie rzamy. Osta tecz nie odszedł cztery lata temu, bez bo le śnie, pod czas gry
w tenisa. Niektó rzy powie dzą, że to była piękna śmierć, choć miał zale d wie
sie dem dzie siąt lat. – Kobieta zawie siła wzrok na kopii Cara vag gia. – Nie
cier pia łam tego, co robił, brzy dzi łam się tym, ale wiel bi cieli jego płó cien nie
bra ko wało. Cóż, o gustach się nie dys ku tuje. W każ dym razie o jego spra wach
i malar stwie nie można było roz ma wiać, bo wtedy wybu chał. To było jego
pry watne tery to rium. Zabro nił mi nawet wstępu do swo jej pra cowni. – Zaśmiała
się ner wowo. – Zamy kał ją na klucz. Drań.

– A co w tym wszyst kim robi moja córka?
– Przy kro mi, na temat tam tego obrazu nie potra fię panu powie dzieć nic

wię cej niż za pierw szym razem. Kiedy poja wił się pan tutaj kilka tygo dni temu,
opo wie dział mi pan swoją histo rię i oskar żył mojego męża o straszne rze czy.
Dzia łał pan pod wpły wem gniewu i mówił głup stwa. – Spoj rzała na swoją
whi sky i pokrę ciła szklanką, żeby na powierzchni bursz ty no wego płynu
zoba czyć tań czące refleksy świa tła. – Twa rze na płót nie mogły pocho dzić
z jakich kol wiek źró deł w inter ne cie. O porwa niach było gło śno w mediach,
łatwo było zdo być zdję cia. Sama to spraw dzi łam po pana wyjeź dzie, gdy tro chę
poszu ka łam. Zna la złam sporo arty ku łów na temat pań skiej córki. Mój mąż był
czło wie kiem o nie za spo ko jo nej cie ka wo ści, czer pał z ota cza ją cego go świata,
a dra styczne infor ma cje go fascy no wały. Nie jest trudno posta rzyć twarz. Każdy
malarz to potrafi. Wiem, że to odra ża jące, ale może wyobra żał sobie, jak te
dziew czyny wyglą da łyby po latach, i uwiecz niał je na swo ich obra zach?

– On miał te twa rze przed sobą.
– Nie będziemy znowu o tym roz ma wiać. Ja…
Prze rwał jej:



– Krótko po tym, jak panią odwie dzi łem, zeskro ba łem z obrazu tro chę
mate riału i wysła łem go do pry wat nego labo ra to rium. To była krew. Bada nia
gene tyczne są jed no znaczne: pani mał żo nek posu nął się dalej niż Cara vag gio,
w nie któ rych miej scach do malo wa nia użył krwi mojej córki i dru giej zagi nio nej
dziew czyny. Niech mi pani nie mówi, że pani o tym nie wie. Kiedy to odkry łem,
musia łem tutaj przy je chać z wyni kami i pode tknąć je pani przed nos.

Wstrzą śnięta, pokrę ciła głową.
– Jezus Maria, krew?… Jest pan tego pewien?
– Wykresy nie kła mią.
– Przy się gam, że nie wie dzia łam. Nie spo tka li śmy się wię cej, dopiero dziś.
Gabriel przyj rzał jej się uważ nie. Przy kuta do wózka kobieta spra wiała

wra że nie szcze rej i do głębi poru szo nej. Dla czego nie wró cił tu i nie
skon fron to wał jej ze swoim odkry ciem? Dla czego nie poin for mo wał poli cji,
żeby zba dała prze szłość tego gościa?

– W ten czy inny spo sób pani mąż był zamie szany w porwa nie tych mło dych
kobiet. Sprze dawca obrazu powie dział mi, że wci snęła mu go pani do rąk, jakby
chciała się go pani pozbyć. Nie zażą dała pani pie nię dzy. Wie pani o rze czach,
o któ rych mi pani nie mówi. Musi mi pani pomóc w odkry ciu prawdy. Pro szę.

Gabriel nie odpusz czał. Nastała długa chwila mil cze nia. Kobieta dopiła swoją
whi sky, ode brała od niego pustą szklankę i zręcz nie manew ru jąc wóz kiem,
pod je chała, by odsta wić naczy nia na blat.

– Pokażę panu. Pro szę za mną.
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rzy ma jąc się porę czy, ruchem, który z pew no ścią powta rzała już tysiąc razy,
pod cią gnęła się na windę scho dową i wci snęła guzik. Gabriel ruszył na górę

po stop niach z dro go cen nego drewna.
– Henri był nie tylko mala rzem. Był przede wszyst kim wiel kim

przed się biorcą, z wykształ ce nia spe cja li stą w prze my śle che micz nym. Część
kariery prze pra co wał jako inży nier, a następ nie zaczął sku po wać zadłu żone
firmy, sta wiać je na nogi i odsprze da wać. Zbił na tym for tunę. Miał wszystko:
pie nią dze, wpływy, wła dzę. Wiecz nie podró żo wał w inte re sach po całej Euro pie
albo sie dział w jakimś klu bie dla pala czy cygar. Przez resztę czasu snuł się po
muze ach i arty stycz nych przy ję ciach, aż do znu dze nia.

Biz nes i sztuka. Dwie twa rze jed nej osoby. Gabriel pomy ślał o xipho pa gu sie
Tra sk mana. Wdowa spoj rzała na niego ze smut kiem.

– On tam, a ja tutaj. Poza wszyst kimi krę gami jego zna jo mych. Uda wa łam
niczego nie świa domą, kiedy wra cał w środku nocy z jakie goś przy ję cia czy
hotelu, gdzie z pew no ścią bawił się w dobrym towa rzy stwie, i zamy kał się na
górze, bo wolał malo wać te swoje kosz mary niż spę dzać czas ze swoją żoną. –
 Wes tchnęła. – Te wiel kie posia dło ści są takie prak tyczne. Można w nich
miesz kać całymi tygo dniami bez spo ty ka nia się. I bez miło ści. Nawet już ze sobą
nie sypia li śmy. A jedy nym powo dem, dla któ rego się nie roz wie dli śmy, była
ochrona jego impe rium.

Gabriel pod niósł wzrok. Naprze ciwko niego, na pół pię trze, uwiecz niony na
płót nie Henri Chmiel nik, z przy pa ko waną klatą i ubrany w dro gie futro, patrzył
na niego z pół pro filu. Stał w śniegu, na prawo od domku oto czo nego drze wami.
Pię ści trzy mał złą czone przed sobą, celu jąc pal cami wska zu ją cymi w zie mię.
Męż czy zna miał zimny wyraz twa rzy dra pież nika na polo wa niu, lekko uno sił
górną wargę. Uoso bie nie aro gan cji i domi na cji.

– Uwiel biał kon tem plo wać samego sie bie – pod kre śliła wdowa. – Ten dom
rów nież nale żał do niego. Znaj duje się w Biesz cza dach, w pol skich Kar pa tach.



Mąż jeź dził tam kilka razy w roku polo wać na wilki. Utrzy my wał w ten spo sób
zwią zek ze swo imi korze niami, ponie waż jego rodzice pocho dzili z Kra kowa.
Oczy wi ście ja od lat nie bra łam w tym udziału. Naj pierw samo lot, a potem
tam ten dom, trudno dostępny dla osoby nie peł no spraw nej. – Nie ruszała się
z miej sca, zanu rzona w otchła niach prze szło ści. – Powin nam się pozbyć tego
obrazu, ale nie mogę się na to zdo być. Jakby… jakby jego oczy mi tego
zabra niały.

Gabriel wpa try wał się w męż czy znę tak długo, jak tylko mógł. Ten drań
odszedł razem ze swo imi tajem ni cami i nawet przy tym nie cier piał. Wresz cie
dotarli na górę. Cze kał tam drugi wózek inwa lidzki. Winda zatrzy mała się
dokład nie naprze ciw niego, tak że kobieta prze sia dła się bez trudu. Uło żyła
popraw nie nogi i za pomocą manetki wpra wiła wózek w ruch.

Mijali ciąg pokoi, sypialni i łazie nek. Dotarli do zamknię tych drzwi na końcu
kory ta rza.

– Pra cow nia była jego kry jówką. Jak już panu mówi łam, ile kroć wyjeż dżał,
zamy kał ją na klucz. Ale zro bi łam sobie kopię. Cza sem tu przy cho dzi łam
i zasta na wia łam się, co jest nie tak z jego głową.

Oczom Gabriela uka zało się maleń kie zagra cone pomiesz cze nie, w któ rym
pano wał chaos. Potłu czone naczy nia, pootwie rane sło iki z farbą, palety
z zaschnię tymi pig men tami, tubki gwa szy w róż nych kolo rach, stosy roz ma itych
papie rów i zdjęć – uszko dzo nych, popla mio nych, wymię tych. Na sto łach brudne
pro bówki, butelki z odczyn ni kami che micz nymi. Żało sna zaku rzona gra ciar nia
o niskim sufi cie, dosko nale kon tra stu jąca z lśniącą resztą domu.

Gabriel stwier dził, że Gaeca nie mógł spro wa dzić tutaj Julie i Mathilde, by je
nama lo wać. Zro bił to gdzie indziej.

– Czy pani tu cze goś doty kała?
– Nie, niczego. Myślę, że Henri potrze bo wał tego bała ganu, tego roz je cha nia

per spek tyw, żeby two rzyć; tak jak Gia co metti przy swo ich rzeź bach. Kiedy
zmarł, zabra łam tylko obrazy, żeby je sprze dać razem z pozo sta łymi rze czami.
Chcia łam się ich jak naj szyb ciej pozbyć. – Wska zała na róg pomiesz cze nia. –
 Ten pań ski stał tam, wśród tego żela stwa. Chyba mu na nim zale żało,
w prze ci wień stwie do… – Spoj rzała na Gabriela. Jej dło nie spo czy wały na szalu.
– Cho dzi mi o to, że było tu wiele innych obra zów z twa rzami. Kobiety,
męż czyźni o spo nie wie ra nych, udrę czo nych cia łach, zawsze w takiej
maka brycz nej sce ne rii. I ten kolor, ta ziar ni sta czer wień. I ich oczy, prze ra żone
albo patrzące w prze ra ża jący spo sób. Nazy wa łam je „twa rzami z hor roru”. Kiedy
wcho dzi łam tu po kry jomu, widzia łam te płótna, a gdy wra ca łam po jakimś
cza sie, nie któ rych już nie było. Ale to z pana córką ni gdy nie znik nęło.

– Co się z nimi stało?



– Myślę, że je roz da wał.
– Ile takich obra zów nama lo wał? Ile było twa rzy?
– Nie wiem. Ze dwa dzie ścia? Wie pan, kilka dni po tym, jak mnie pan

odwie dził, coś się wyda rzyło… Byłam tak poru szona pana wizytą i tym, co mi
pan opo wie dział, że nie mogłam spać. Mia łam potrzebę poroz ma wiać o tym
z moimi przy ja ciół kami z klubu bry dżo wego w Bruk seli. Ni gdy wcze śniej im nie
mówi łam o obra zach mojego męża. Jedna z nich powie działa mi wtedy, że
widziała taki obraz u swo jej zna jo mej.

Gabriel poczuł, jak jego puls przy śpie sza.
– Któ re goś paź dzier ni ko wego popo łu dnia kie rowca zawiózł mnie tam. Płótno

wisiało w gabi ne cie męża tej zna jo mej, boga tego biz nes mena. Rze czy wi ście był
to obraz Hen riego. Przed sta wiał twarz mło dego męż czy zny. Był prze ra ża jący.
Kobita nie wie działa, skąd pocho dzi, ale twier dziła, że wisi w tym miej scu od
wielu lat.

– Czy jej mąż jesz cze żyje?
– Tak, tak.
– A czy mogłaby mi pani podać jego adres?
– To jakieś trzy dzie ści kilo me trów stąd, dam go panu na dole. Myśli pan,

że… że on też jest malo wany krwią?
– Tak, to moż liwe.
Sku liła się w sobie, nie zgrab nie jak popa rzony pająk. Nie tylko było jej

zimno. Bała się czło wieka, któ rym mógł się oka zać jej mał żo nek.
– Dobrze, a co się tyczy w szcze gól no ści pań skiego obrazu: krótko po

anty kwa riu szu poja wiła się tu pewna kobieta. Dziwna. Młoda, wyta tu owana, ze
wschod nim akcen tem. Z początku sądzi łam, że to Polka, ale oka zała się
Rosjanką. Jedni i dru dzy nie wyma wiają naszego „r”.

W pół mroku pokoju Gabriel wstrzy mał oddech. Wanda.
– Dowie działa się o śmierci Hen riego i pytała, czy zostały mi jakieś obrazy

z twa rzami. Wyja śniła, że jej przy ja ciel jest gotów dobrze zapła cić za jeden czy
dwa. Skrzy wiła się, kiedy zro zu miała, że nie mam żad nych infor ma cji na temat
nabywcy. Zosta wiła mi swoje nazwi sko i numer tele fonu, żebym się z nią
skon tak to wała, gdyby męż czy zna przy je chał po inne przed mioty. Nazy wała się
Wanda jakaś tam.

– Wanda Ger sh witz – odpo wie dział Gabriel bez barw nym gło sem.
– Tak, wła śnie. A po czte rech latach po nich przy je chał pan i miał pan pod

pachą obraz, któ rego wtedy szu kała. O wszyst kim panu opo wie dzia łam, ze
szcze gó łami, tak jak przed chwilą. Popro sił mnie pan o numer tele fonu tej
Wandy. I sądzę, że teraz też pan to zrobi. Zacho wa łam go, jest zapi sany
w note sie, który mam na par te rze. – Wes tchnęła. – Teraz, kiedy pan przy je chał



i zadaje mi te wszyst kie pyta nia, czuję się tak, jakby cały ten cykl zaczy nał się
od nowa. Tyle że trzy mie siące temu nie powie dział mi pan o krwi. O tym, że
mój mąż mógł być zamie szany w coś tak potwor nego. Te wszyst kie twa rze…
I jego bez gra niczna fascy na cja śmier cią. Mój Boże, co to ozna cza?

W gło wie Gabriela połą czyły się wszyst kie kropki. Odkry cie, któ rego doko nał
latem u anty kwa riu sza, przy pro wa dziło go do tego domu. A stąd dotarł do
Wandy. Z łatwo ścią wyobra ził sobie swoje napię cie w chwili, gdy Simone
Chmiel nik wspo mniała o Ger sh witz: wresz cie po dwu na stu latach był na tro pie
kobiety, która podała fał szywe dane w hotelu Fala ise. Z pew no ścią skie ro wał na
nią całą swoją ener gię i swój gniew: zmu sić ją do mówie nia ozna czało odna leźć
Julie.

Zmie nił więc wygląd zewnętrzny i toż sa mość i prze nik nął do jej świata.
Wolał pójść naj prost szą drogą, nie zda wać się, jak nale żało, na poli cyjne
śledz two, w oczy wi sty spo sób dłuż sze i bar dziej uciąż liwe, a w każ dym razie
pro wa dzone przez kogoś innego. A on chciał zacho wać kon trolę.

Wdowa zapi sała coś na kartce. Wyrwała ją i wetknęła Gabrie lowi do ręki.
– To mój numer. Pro szę do mnie zadzwo nić, jeśli się pan dowie… cze goś.
Gabriel ski nął głową i wło żył kar teczkę do kie szeni kurtki. Za pozwo le niem

gospo dyni przy stą pił do prze szu ka nia pra cowni, czego naj wy raź niej za
pierw szym razem nie zro bił, oszo ło miony infor ma cją o Wan dzie. Może gdzieś
jest jesz cze jeden obraz? Prze su wał sło iki i puszki, sze le ścił kart kami z gazet.

– Czy on te twa rze od początku do końca malo wał tutaj? – zapy tał. – To
zna czy czy widziała pani, żeby w tej pra cowni zaczy nał lub koń czył te obrazy?

– Nie wiem. Nie pamię tam. Wydaje mi się, że kiedy wcho dzi łam do tego
pomiesz cze nia, zawsze były skoń czone lub pra wie skoń czone, stały na szta lu dze.
Ale… gdzie miałby je malo wać?

Gabriel mil czał. Wie dział, że musi zawia do mić Paula, który poin for muje
sędziego, a ten nawiąże kon takt z bel gij skim wymia rem spra wie dli wo ści.
Nie koń czące się pro ce dury, któ rych nie uprosz czą róż nice mię dzy sys te mami
sądow ni czymi obu kra jów. Gabriel uznał, że zanim sta nie się zwy kłym widzem,
sam może tro chę pchnąć sprawy do przodu. Wdowa da mu numer Wandy, ale
przede wszyst kim adres czło wieka, który także jest w posia da niu obra zów
Arvela Gaeki.

Już zamie rzał porzu cić prze szu ka nie, kiedy spo śród żela stwa wydo był
kwa dra tową sta lową tabliczkę o boku około dwu dzie stu cen ty me trów,
z wygra we ro waną nazwą, która uru cho miła alarm w jego gło wie.

„Sode bin”.
Tabliczka jakich wiele. Zardze wiała, podziu ra wiona, stara, popla miona,

jed nak z czymś mu się koja rzyła. Zebrał myśli, ale nie był w sta nie sobie



przy po mnieć, gdzie widział to słowo.
– Co to jest? – zapy tał, odwra ca jąc się do wdowy.
Podał jej tabliczkę. Kobieta dotknęła dłoni Gabriela. Jej skóra była lodo wata.
– Sode bin. Maga zyn pro duk tów che micz nych, który mój mąż kupił

i pró bo wał zre struk tu ry zo wać. Nabył teren i skład na początku lat
dwu ty sięcz nych. Ale firma od lat nie działa, była nie ren towna. Pra cow ni ków
trzeba było zwol nić dawno temu, może z dzie sięć lat, pamię tam, że pisała o tym
prasa. Dziś jest tam pew nie ugór, nie wiem, czy mój mąż cokol wiek odsprze dał.
Jego inte resy były dla mnie zbyt skom pli ko wane, wszyst kim zaj mują się
adwo kaci i peł no moc nicy.

Nagle oczami wyobraźni Gabriel ujrzał pamięt nik Julie i jej grę
z Tra sk ma nem – listy rze czow ni ków. Pisarz wpi sał nazwę „Sode bin” wśród
środ ków umoż li wia ją cych pozby cie się zwłok. Gabriel poczuł zimny dreszcz,
a ener gia, która utrzy my wała go przy życiu, zawrzała w jego wnę trzu. W spo sób
abso lut nie nie ocze ki wany duch autora thril le rów obja wił się w pra cowni
bel gij skiego mala rza.

– Czy pani mąż znał nie ja kiego Caleba Tra sk mana? To Fran cuz, pisał
powie ści kry mi nalne.

– Henri spo ty kał się z ludźmi, z ogromną ilo ścią ludzi, także ze świata
arty stycz nego i lite rac kiego. Na pewno znał jakichś pisa rzy. Ale tego nazwi ska
nie koja rzę. Mówi łam panu, nie mia łam dostępu do jego życia.

Gabriel czuł, jak roz grzewa mu się mózg. Tra sk man, Chmiel nik, a może
i inni, byli try bami jakie goś mecha ni zmu, któ rego dzia ła nia jesz cze nie
poj mo wał. W jaki spo sób te ogniwa się ze sobą łączyły? Co było ich spo iwem?
Przyj rzał się pozła ca nym lite rom na tabliczce odło żo nej przed chwilą przez
wdowę.

– Gdzie leży Sode bin?
– W szcze rym polu, nie da leko Mons, na gra nicy z Fran cją. Ale wie pan, tam

nic nie ma, tylko zie mia i opusz czone zabu do wa nia. Nie skoń cze nie smutne
i odludne miej sce.

W jed nej chwili Simone Chmiel nik doznała wra że nia, jakby miała przed sobą
zbie głe z zoo dzi kie zwie rzę. Gabriel Moscato na powrót stał się tygry sem, który
pra wie rzu cił się na nią z pazu rami, jak pod czas ich pierw szego spo tka nia.
Wielki samiec poszu ku jący swo jego dziecka.

– Otóż to.
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d razu roz po znał to miej sce.

Prze bie gła pod murem L’Hôpital Mari time – zna ko mita sce ne ria dla
filmu grozy – i minęła latar nię z jej cyklo pim okiem. Na kem pingu
stało, o dziwo, jakieś dzie sięć kam pe rów, wci śnię tych mię dzy han gary
na łodzie a zwały pia sku. Migo cące świa tła wewnątrz świad czyły
o obec no ści nie złom nych przy by szów, któ rzy mimo mroź nych
tem pe ra tur dotarli na wybrzeże. Widziała, jak opa tu leni w piżamy
nudzą się przed tele wi zo rami albo upi jają się czer wo nym winem przy
nie koń czą cych się par tiach kart.

Tak, to było to. Paul poru szał się po świe cie rodem z Nie do koń czo nego
ręko pisu, podą żał śla dem jego boha terki Léane Mor gan. Latar nia mor ska, wijąca
się asfal towa droga, wiatr mio ta jący pia skiem w przed nią szybę samo chodu,
wielka bryła anglo-nor mandz kiej willi wzno sząca się jak golem, zagu biona
wśród wydm Berck-sur-Mer i odcięta od reszty świata. Nawet gdyby w środku
ktoś krzy czał, nikt by nie usły szał.

Kiedy par ko wał za porsche Tra sk mana, przy szedł ese mes od Gabriela:

Mam numer Wandy: 07 XX XX XX XX. Facet, który nama lo wał
obraz, to Henri Chmiel nik, pseu do nim arty styczny: Arvel Gaeca,
czyli nasz A.G., prze my sło wiec, który zmarł cztery lata temu.
Jest bar dzo praw do po dobne, że Chmiel nik i Tra sk man się znali.
Wszystko ci wyjaśnię.



Paul wpa try wał się w wyświe tlacz. Tra sk man, fran cu ski pisarz, oraz Chmiel nik,
bel gij ski malarz i prze my sło wiec. Klan rosyj skich mafio zów, któ rego jedna
z człon kiń wresz cie miała zostać ziden ty fi ko wana na pod sta wie numeru tele fonu
komór ko wego. A pośród tego wszyst kiego Julie i druga zagi niona dziew czyna.

Prze czy tał jesz cze raz i zro zu miał, że Gabriel cią gnie wła śnie za nitkę
spa ghetti, za którą pojawi się reszta dania. Odpo wie dział mu, że on także posuwa
się naprzód, że przy je chał do domu Caleba Tra sk mana i zadzwoni wie czo rem.
Scho wał tele fon i pod biegł do Tra sk mana juniora, który nie cier pli wił się na
progu. Ostry wiatr z głębi zatoki chwy cił go za gar dło. Zanim wszedł do środka,
mimo wszystko szybko rzu cił okiem w stronę świa teł mia sta, migo cą cych
w oddali po lewej stro nie, i na wielką czarną pasz czę kanału La Man che, zie jącą
na wprost.

Tra sk man trzy mał w dłoni zwi niętą kopię ręko pisu ojca. Zatrza snął za sobą
drzwi i włą czył świa tło. Żan darm był zasko czony wystro jem wnę trza. W żad nym
calu nie odpo wia dało ono temu, które zostało opi sane w powie ści, ani jego
wyobra że niom o stylu anglo-nor mandz kim. Znaj do wał się w pomiesz cze niu
przy po mi na ją cym pół ko li sty westy bul o nie na tu ral nie niskim, zaokrą glo nym
skle pie niu, przy wo dzą cym na myśl jaski nię pre hi sto rycz nego czło wieka. Miał
przed sobą sze ścioro zamknię tych, umiesz czo nych w regu lar nych odle gło ściach
drzwi, a nad każ dymi paliła się lampka w innym kolo rze.

– Niech pan wybie rze jedne – zachę cił go Tra sk man.
Paul naci snął na klamkę po lewej i zna lazł się przed ścianą, na któ rej

nama lo wano prze ra ża jącą twarz istoty o spi cza stych zębach i wydłu żo nej,
jajo wa tej gło wie. Pal cami w kształ cie brzytw postać roz ci nała gar dło nagiej
mło dej kobiety. Dia bo liczne oczy potwora lśniły jak pan cerz kara lu cha.

– Oto kim się stał mój ojciec – powie dział Jean-Luc Tra sk man. –
Czło wie kiem, który po zamknię ciu matki oddał się w posia da nie wła snym
demo nom.

Za innymi drzwiami zoba czył rów nie szo ku jący obraz: nijaka istota o dłu gich,
gięt kich ramio nach wbi jała kołek w czoło starca. W tle znaj do wał się czarny
łabędź uno szący się na chmu rach.

– Miał obse sję na punk cie mor der stwa, pod wszel kimi posta ciami. Jest
wszech obecne w jego utwo rach i w tym domu. Gwał towna i tajem ni cza śmierć
bliź niego, ten krótki moment, kiedy czło wiek łamie piąte przy ka za nie, to był
motor jego twór czo ści.

Paul przy po mniał sobie wywiad z Tra sk ma nem: „Gdy bym nie napi sał moich
histo rii, praw do po dob nie został bym kry mi na li stą”.

– Chciał, żeby ten dom był podobny do niego – cią gnął syn. – Z zewnątrz
wygląda kla sycz nie, bez zarzutu, jest solid nie zako rze niony w kra jo bra zie wydm.



Ale w środku… w środku jest ciem ność. Tak naprawdę nie znaj duje się pan
w jego domu, ale w tym, co miał w gło wie przed samo bój stwem.

Ruszyli wąskim kory ta rzem po pod ło dze z czar nego betonu. Tutaj także
mijali drzwi, po obu stro nach, w roz ma itych kształ tach, z wyma lo wa nymi
gigan tycz nymi okład kami ksią żek. Paul pomy ślał o mrocz nym hote lo wym
kory ta rzu w stylu Lśnie nia, a następ nie zro zu miał słowa Jean-Luca Tra sk mana:
oto zanu rza się w pokrę co nym umy śle powie ścio pi sa rza. Miał wra że nie, że autor
hor ro rów z brodą przy ciętą w sierp, w dużych przy ciem nia nych oku la rach, może
wysko czyć nie wia domo skąd i zacząć go dusić.

Prze su nął wzro kiem po drzwiach z okładką Seno nes i wszedł przez Twa rze
w lustrze. Zna leźli się w pokoju bez okna. Wyżło bione w ścia nach nisze
wypeł nione dziw nymi przed mio tami, obłe komody, które wyglą dały jak odlane
z pla stiku, wymyślna sofa i dzi waczna biblio teczka: wbrew prawu gra wi ta cji
znaj do wała się na sufi cie, wypeł niały ją setki ksią żek, które powinny spaść,
a tym cza sem grzecz nie wisiały na miej scach.

– Są przy kle jone albo przy krę cone, nie wiem, jak się trzy mają. Ale
oczy wi ście nie można ich czy tać. Przy zna pan, efekt robi wra że nie.

Paul nic nie powie dział, para li żo wała go myśl, że mebel mógłby spaść i go
zmiaż dżyć. Odsu nął się i spoj rzał na wciąż ota cza jące ich liczne drzwi. Ile
spo śród nich było atra pami? Ile pro wa dziło doni kąd?

– Mój ojciec prze ra biał dom od dwa tysiące trze ciego do dwa tysiące
czwar tego. Zatrud nił jed nego z naj lep szych arty stów z pół noc nej czę ści Paryża
oraz kil ku dzie się ciu rze mieśl ni ków i arty stów, któ rzy z cza sem prze kształ cili
czte ry stu me trową willę w praw dziwy labi rynt. Miał bzika na punk cie logiki,
ilu zji, skom pli ko wa nych mecha ni zmów. Prze kład nie fascy no wały go tak samo
jak magia.

Skie ro wał się ku entym drzwiom i znowu zoba czył kory tarz z mnó stwem
drzwi, zakrę tów pod kątem pro stym, zawro tek. Na ścia nach obłą kane rysunki,
pona kle jane kartki z gazet, roz ma ito ści, emo cjo nu jące tytuły w stylu:
Ośmio let nia dziew czynka uto nęła w wąwo zie Ver don czy Zde rze nie samo chodu
oso bo wego z cię ża rówką w Vil le pinte: dwie osoby ranne. Setki, tysiące
zacho dzą cych na sie bie arty ku łów. W tej nie sa mo wi tej galak tyce nie które zda nia
pod kre ślono mar ke rem – oko licz no ści, w jakich odkryto ciała, opisy scen
zbrodni, ślady zna le zione przez kry mi nal nych. Paul był pewien, że gdyby
pogrze bał, tra fiłby na arty kuły o zagi nię ciu Julie.

Zeszli i weszli po trzech kom plet nie bez u ży tecz nych stop niach pro wa dzą cych
na ten sam poziom. Paul czuł się zagu biony. Bez trudu wyobra ził sobie popłoch,
w jaki wpadł David Esqu imet po wtar gnię ciu w tę obłą kaną prze strzeń. Syn
Tra sk mana zatrzy mał się pośrodku kory ta rza wyta pe to wa nego czarno-bia łymi



i kolo ro wymi zdję ciami. Zda wał się cze goś szu kać, zawa hał się, zawró cił,
a następ nie wska zał na połać ściany.

– Tutaj.
Męż czy zna o otwar tych ustach, z dolną wargą zmiaż dżoną na stole

sek cyj nym. Miał zła mane kły i sie ka cze. Po lewej stro nie twa rzy ele gancko
udra po wano nie bie skie prze ście ra dła, tak aby stwo rzyć atmos ferę zaży ło ści
mię dzy widzem a obiek tem.

– Podobne do zdjęć, które mi pan poka zy wał, prawda?
Paul uważ nie przyj rzał się foto gra fii. Nie było jej w albu mie, który zna leźli

u Esqu imeta, ale ema no wało z niej to samo zacię cie. Poto czył wzro kiem po
ścia nie. Inne zdję cia zmar łych – część z nich sta no wiły oczy wi ste ofiary nagłych
wypad ków – wymie szane z abso lut nie obrzy dli wymi uję ciami: fakir z dłu gimi
igłami powbi ja nymi w policzki, pies powie szony na sznurku, kil ka dzie siąt
kurzych łapek usi łu ją cych się wbić w dolną część kru cy fiksu, ludz kie mon stra:
osoby bez koń czyn, bliź nięta syjam skie, giganci, lili put w cylin drze sie dzący na
trą bie sło nia.

– Pamię tam, że było wię cej foto gra fii – stwier dził Tra sk man. – Nie które
zostały zdjęte. Niech pan spoj rzy, tutaj i tutaj ściana jest odsło nięta, widać ślady
kleju. Wszystko jasne: ma pan odpo wiedź.

Miał rację. Ale dla czego Esqu imet je zabrał? Z powodu swo jego zami ło wa nia
do śmierci? Czyżby miał ochotę stwo rzyć wła sną kolek cję? Żan darm uważ nie
przyj rzał się pozo sta łym foto gra fiom. Koń czyny, żołądki, plecy uwiecz nione na
błysz czą cym papie rze, zawsze w przy bli że niu.

– Skoro, jak mi pan powie dział, to nie pań ski ojciec jest auto rem tych zdjęć,
to kto?

– Nie wiem, nawet nie jestem w sta nie panu powie dzieć, czy to jest robota
tego samego arty sty. Zwa żyw szy na temat, pach nie trans gre sją, czyli sztuką
współ cze sną. Mój ojciec był jej wiel kim miło śni kiem, zama wiał obiekty
i zdję cia, które widział w muze ach i gale riach. Są wszę dzie w tym domu,
pocho dzą z całego świata.

Paul zro bił kilka ujęć tele fo nem. Ruszyli dalej i dotarli do gabi netu. Żan darm
czuł się tu jak na wysta wie doku men tu ją cej histo rię kry mi na li styki: stare,
pożół kłe czaszki poukła dane na pół kach, impo nu jący szkie let ana to miczny
pozna czony czar nymi sym bo lami i cyframi, pla katy z pomia rami
antro po me trycz nymi na ścia nie: twa rze kry mi na li stów z począt ków
dwu dzie stego wieku, któ rym, by oce nić ich skłon ność do popeł nia nia
prze stępstw, zmie rzono roz staw oczu, dłu gość nosa, wyso kość czoła.

Na lewo od innej biblio teczki, tym razem sto ją cej pio nowo i dostęp nej,
wyeks po no wano sta ro żytne narzę dzie tor tur: masywne krze sło naje żone



meta lo wymi kol cami, z sze ro kimi pasami do moco wa nia nad garst ków i kostek.
Było zaku rzone, zacho wane w ory gi nal nym sta nie, ale pola kie ro wane, jakby ktoś
chciał upięk szyć to potworne urzą dze nie. Paul pró bo wał się pocie szyć, mówiąc
sobie, że nie było uży wane, przy naj mniej w ostat nich latach.

Jean-Luc Tra sk man, sto jący za jego ple cami, jakby czy tał w jego myślach.
– To krze sło zawsze tutaj było, jak daleko się gam pamię cią. Nawet kiedy ta

willa wyglą dała jesz cze nor mal nie, bałem się tutaj przy cho dzić. Widział pan te
twa rze prze stęp ców? Pocho dzą z cza sów Ber til lona, jed nego z zało ży cieli
kry mi na li styki. A to… – Wska zał na rząd ohyd nych lale czek z juty, gazy, pla stra,
o cia łach powią za nych nicią i mrocz nych, jakby wydrą żo nych oczo do łach,
ubru dzo nych jakąś ciemną sub stan cją orga niczną: zie mią, bło tem, kredą. –
 Zaczął je pro du ko wać, kiedy byłem dziec kiem. „Laleczki-trupy”, tak je
nazy wał. Dla czego je robił? Nie mam poję cia. Pew nie dla tego, że już wtedy miał
nie równo pod sufi tem. Nie zno si łem tego pokoju. Byłem prze ko nany, że te lalki
w nocy się prze miesz czają i wszyst kiego doty kają. Oczy wi ście ojciec nie robił
nic, żeby mnie uspo koić, prze ciw nie. Opo wiada o tym w jed nej ze swo ich
pierw szych ksią żek, w Duchach pia sku.

– Mówi pan o nim jak o zim nym osob niku pozba wio nym uczuć.
– Bo taki był. Bar dziej by się mną inte re so wał, gdy bym był mar twy. Podam

panu pro sty przy kład: moja matka zawsze mówiła, że chce być pocho wana na
cmen ta rzu. Była prak ty ku jącą kato liczką i co nie dziela cho dziła na mszę. Ojciec
ją skre mo wał, a potem dowie dzia łem się, że badał jej pro chy. Spraw dzał, czy da
się usta lić, że pocho dzą od czło wieka. Tego dnia go znie na wi dzi łem.

Co za kana lia z tego Tra sk mana! Jak można sprze ci wić się ostat niej woli
wła snej żony tylko po to, żeby zaspo koić wła sną cie ka wość? Paul poczuł
dreszcz. To miej sce, w któ rym nie było ani jed nego zdję cia pisa rza, ani jed nej
rodzin nej pamiątki, wydało mu się jesz cze zim niej sze. Jaki wła ści wie był Caleb
Tra sk man?

Biurko było duże i maje sta tyczne, praw do po dob nie wyko nane ze
szla chet nego drewna. Na bla cie pano wał nie ska zi telny porzą dek: pliki czy stych
kar tek, dłu go pisy w sto ja kach, stary glo bus i lampka, któ rej klosz wyglą dał na
zro biony ze sko rupy żół wia. Tra sk man wyjął z biblio teczki rząd ksią żek i oczom
Paula uka zał się ukryty za nimi uchy lony sejf.

– To tutaj leżał Nie do koń czony ręko pis i listy.
Paul pod szedł bli żej. Sejf był pusty. Na pół kach biblio teczki stały pod ręcz niki

z zakresu medy cyny, ana to mii, kry mi na li styki, che mii orga nicz nej, kom pen dia
wie dzy o dzi wo lą gach, o fil mach grozy, zbiory kro nik kry mi nal nych. Cały dział
poświę cony był sztuce, malar stwu – wystar czyło spoj rzeć na okładki, by
stwier dzić, że cho dzi wyłącz nie o tema tykę zwią zaną ze śmier cią.



Paul odwró cił się do swo jego roz mówcy. Wyświe tlił na ekra nie smart fona
zdję cie obrazu Julie i Mathilde.

– Czy nazwi sko Arvel Gaeca albo Henri Chmiel nik coś panu mówi? To
bel gij ski arty sta. Malo wał wychu dzone twa rze w tym stylu.

Tra sk man pokrę cił głową.
– Przy kro mi.
Męż czy zna stał przy okrą głym oknie. Blask latarni prze lot nie roz ja śniał jego

twarz, ale oczy pozo sta wały w cie niu.
– Ale dam panu to, czego pan szuka. Coś, co od lat nie daje mi spo koju, coś

wię cej, znacz nie wię cej niż zwy kłe zdję cia nie bosz czy ków wiszące na ścia nach.
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ascal Cro isille, biz nes men, o któ rym wspo mniała wdowa, został
mul ti mi lio ne rem dzięki maso wym inwe sty cjom w cen tra han dlowe, a pod

koniec lat osiem dzie sią tych – we fran cu skie win nice. Miał ponad sie dem dzie siąt
pięć lat i wyglą dało na to, że wciąż nie prze szedł na eme ry turę. W wyszu ki warce
jego nazwi sko ni gdy nie wystę po wało obok nazwi ska Chmiel nika.

W ese me sie wysła nym do Paula Gabriel nie wspo mniał, że zamie rza zło żyć
nocną wizytę przed się biorcy i wpaść do Sode binu. Nie było mowy, by ofi cjalne
pro ce dury miały go spo wol nić. Chciał dzia łać sam, żeby nikt nie rzu cał mu kłód
pod nogi.

Dom Cro isille’a, znaj du jący się na wsi nie da leko Bruk seli – odsu nięty od
ulicy, bez sąsiedz twa, oświe tlony latar niami gazo wymi roz sia nymi
w prze stron nym ogro dzie – wyglą dał skrom niej niż posia dłość mala rza, choć był
rów nie duży. Tego wie czoru przed się biorca naj wy raź niej miał gości: w alejce
stały dwa porsche, audi i ben tley sze roki jak mor ski sta tek.

Gabriel zapar ko wał pod mur kiem, w cen trum miej sco wo ści, i ruszył wprost
do drzwi, nie siląc się nawet na to, by obcią gnąć skó rzaną kurtkę. Miał
świa do mość, że z twa rzą spo nie wie raną zmę cze niem wygląda nie zbyt
atrak cyj nie, jak menel, ale nie wiele go to obcho dziło. Po wielu dzwon kach
otwo rzył mu wresz cie Cro isille we wła snej oso bie, z papie ro sem w kąciku ust.
Gar ni tur, kra wat, siwe włosy zacze sane do tyłu na żel, opa lona cera kura cju sza.
Zlu stro wał go lśnią cymi oczami.

– Kim pan jest?
– Ojcem, który szuka swo jej córki. Chciał bym z panem poroz ma wiać

o Hen rim Chmiel niku.
Gospo darz zmarsz czył krza cza ste brwi.
– O Chmiel niku? Chmiel nik nie żyje, o ile się nie mylę. Widział pan, która

jest godzina? Radzę panu spa dać z mojego terenu.
– Spo ty kał się pan z nim?



Męż czy zna cof nął się, by zamknąć drzwi, ale przy bysz, nie bawiąc się
w uprzej mo ści, ode pchnął drew niane skrzy dło. Kiedy wszedł do środka,
zoba czył, że Cro isille zbladł, jakby wysy pał sobie na głowę torbę mąki. Gabriel
o ponad dwa dzie ścia cen ty me trów prze wyż szał chu dzielca o pta siej szyi,
kości stych rękach i oczach czar nych jak ropa. Z tyłu, w salo nie, wokół
poke ro wego sto lika sie działo w chmu rze dymu trzech rów nie siwych gości.

– Niech pan stąd spada albo wezwę poli cję – powtó rzył gospo darz.
Gabriel pod su nął mu pod nos swój tele fon ze zdję ciem obrazu Julie

i Mathilde.
– Poznaje pan?
Cro isille zer k nął na swo ich kum pli. Jeden z dziad ków wstał.
– Dzwoń po poli cję.
Gabriel był teraz o dwa kroki od pokoju. Groź nie wycią gnął w stronę

Cro isille’a palec wska zu jący.
– Niech pan to zrobi, a roz walę panu głowę o te żetony. Sia daj pan. Jeśli nie

będzie pan robił głupstw, za parę minut pan o mnie zapo mni.
Gabriel poszedł na całość – i zadzia łało. Stary go posłu chał, a pozo stali nawet

nie mru gnęli okiem.
– Więc co z tym obra zem?
– Nic mi to nie mówi – odpo wie dział chłodno Cro isille. – Czego pan, do

cho lery, chce?
– Zoba czyć obraz, który Arvel Gaeca powie sił w pań skim gabi ne cie.
Prawa powieka Cro isille’a zaczęła ner wowo drgać.
– Dla czego? Co jest nie tak z tym obra zem?
– Nie wie pan?
Pokrę cił głową na znak, że nie rozu mie. Gabriel poczuł, że jego czoło robi się

mokre od potu, zaczął go ogar niać demon zło ści. Musiał wyglą dać prze ra ża jąco,
ponie waż Cro isille naka zał swoim gościom, by zacho wali spo kój, dając im do
zrozu mienia, że cho dzi o jakieś nieporozu mienie, które zosta nie szybko
roz wią zane. Gabriel ruszył za nim przez wiel kie pomiesz cze nie o wyso kim
rzeź bio nym skle pie niu i ścia nach ozdo bio nych płót nami mistrzów. Prze szli do
gabi netu urzą dzo nego w cięż kim stylu, prze ła do wa nego naj roz ma it szymi
przed mio tami: sta tu et kami, maskami, narzę dziami astro no micz nymi. Cro isille
wska zał na ścianę na prawo od biblio teczki.

– Tutaj pan ma swój obraz.
Płótno wisiało na wyso ko ści czło wieka, pięk nie pod kre ślone przez dwa

łagodne reflek tory. Była to twarz mło dego, mniej wię cej dwu dzie sto let niego
męż czy zny o okrą głych z prze ra że nia oczach. Część jego pod bródka i prawy
poli czek były pozba wione skóry. Szyja z czer wo nawą sie cią ścię gien i mię śni



wyglą dała, jakby zaczął ją tra wić jakiś enzym. Gabriel go nie roz po znał, nie
widział go w żad nych kro ni kach osób zagi nio nych, ale to nic nie zna czyło. Na
dru gim pla nie znowu korze nie drzew zwi sa jące ze skle pie nia i kamienne ściany.
Pod szedł bli żej i pogła dził obraz. Był pod pi sany: „A.G.”. Poskro bał. Cro isille za
jego ple cami zapro te sto wał. Gabriel pod sta wił mu pod nos palce, w któ rych
roz tarł zdra pany mate riał.

– Roz po znaje pan tę fak turę? Ten zapach?
– Niech pan prze sta nie! Co to…
Były żan darm chwy cił go za koszulę.
– Co pan wie o tym obra zie? Czyja to twarz? – rzu cił znie cier pli wiony.
Głowa sta ru cha wysta jąca znad ści śnię tego koł nie rzyka wyglą dała, jakby

zaraz miała wysko czyć jak korek szam pana.
– Jezu, nie wiem. Robi li śmy inte resy z Chmiel ni kiem lata temu. Był

potęż nym biz nes me nem, ceni łem go. Zosta li śmy w kon tak cie, dwa czy trzy razy
do roku spo ty ka li śmy się na kola cji. Któ re goś dnia wyznał mi, że jest też
mala rzem, i poda ro wał mi ten obraz. To wszystko.

Gabriel puścił go gwał tow nym ruchem.
– Poda ro wał go panu. Nie wybrał go pan? Nie kupił? Ot tak przy szedł i go

panu poda ro wał?
– Dokład nie tak. To był pre zent.
Gabriel miał ochotę roz trza skać mu głowę. Chmiel nik nie żyje, Cro isille nie

zamie rza mówić. Chyba że rze czy wi ście nic nie wie. Może biz nes men czer pał
per wer syjną przy jem ność z roz da wa nia por tre tów porwa nych osób swoim
boga tym zna jo mym? Pod szedł do biurka, odsu nął skó rzany fotel i usiadł w nim.
Wska zał na wiszący trzy metry dalej obraz.

– Podoba mi się to oświe tle nie. Cho ler nie ładne roz wią za nie jak dla obrazu,
któ rego pan nawet nie wybrał. I nie bar dzo współ gra z resztą wystroju, nie?
Mie dziane lunety, heba nowe figurki. Dla czego nie wci snął pan tego szka radz twa
w jakiś kąt? Co takiego wyjąt ko wego pan w nim zoba czył, że je pan powie sił
dokład nie naprze ciwko sie bie?

– Naj wy raź niej umy kają panu sub tel no ści sztuki. Nie mam panu nic wię cej do
powie dze nia, nie rozu miem, czego pan chce.

Gabriel wstał i pod szedł do niego zde cy do wa nym kro kiem.
– Prze ciw nie, sądzę, że dosko nale pan wie, czego chcę. Widzi pan, to jest

moja córka – wyja śnił, znowu poka zu jąc mu wyświe tlacz tele fonu. – Moja
córka, która zagi nęła ósmego marca dwa tysiące ósmego roku. Tę drugą
dziew czynę spo tkało to samo, tyle że w dwa tysiące jede na stym. Jej matka jest
na dnie, o krok od samo bój stwa. – Pod su nął Chmiel ni kowi smart fon pod oczy,
pra wie miaż dżąc mu nos. – Pie przony per wers Chmiel nik, z któ rym spę dzał pan



czas, nama lo wał ten obraz ich krwią. Ich krwią, kuma pan? To samo zro bił z tym
chło pa kiem, na któ rego na pewno gapi się pan każ dego dnia przez wiele minut.
Z chło pa kiem, któ rego jacyś dra nie zabrali rodzi com. – Gabriel coraz bar dziej
doci skał Cro isille’a do biblio teczki. – W kogo się pan bawi, kiedy jest pan sam
w tym pokoju? Wali pan konia? Fan ta zjuje pan na temat tra gicz nego losu tych
dzie cia ków? Czuje się pan wszech mocny, bo w pewien spo sób posiada pan tego
chło paka? Pan wie… Kurwa, niech mi pan powie, co Chmiel nik im zro bił. Gdzie
oni są?

Biz nes men gwał tow nie pokrę cił głową.
– Pan jest stuk nięty – szep nął. – Kom plet nie stuk nięty.
Za ple cami Gabriela roz legł się nie pewny głos:
– Zadzwo ni łem po poli cję. Są w dro dze.
W drzwiach stał jeden ze sta ru chów, opie ra jąc się drżącą ręką o futrynę.

Gabriel rzu cił Cro isille’owi ostat nie mor der cze spoj rze nie i pod szedł do obrazu,
by go zdjąć. Żaden z męż czyzn nie pró bo wał sta nąć mu na dro dze. Natręt, który
zepsuł im spo tka nie, był jak roz sza lały byk na are nie.

– Wkrótce wylą duje pan w pier dlu – ostrzegł gospo da rza Gabriel. – Będzie
pan za to pła cił do końca swo ich dni, pan i cała reszta boga tych wyskrob ków
pań skiego pokroju.

Z obra zem pod pachą rzu cił jesz cze okiem na biblio tekę: same skó rzane
okładki, żad nej książki Caleba Tra sk mana. Prze ciął salon i znik nął rów nie
szybko, jak się tu poja wił. Nikt go nie gonił.
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krą głe okno niczym bulaj, Tra sk man wpa tru jący się w mrok. Snop świa tła
latarni regu lar nie wydo by wa jący z ciem no ści łagodne garby wydm.

– Po śmierci ojca chcia łem zro zu mieć spo sób, w jaki urzą dzony jest ten dom.
Choćby przy cho dziło się tu setki razy, jego archi tek tura pozo staje zagadką. Ale
ni gdy nie udało mi się zdo być pla nów. Po doku men tach nie ma śladu.
Pró bo wa łem się nawet skon tak to wać z archi tek tem, ale wyje chał do Nowego
Jorku i nie odpo wia dał na moje prośby. Moim zda niem dostał przy kaz, żeby
mil czeć, i tak to zała twił, że cała doku men ta cja znik nęła.

Jean-Luc Tra sk man wło żył sła bego, cien kiego papie rosa do lufki i zapa lił.
Dookoła roz szedł się nie śmiały zapach angiel skiego tyto niu.

– Spro wa dzi łem więc swo jego archi tekta i swo jego mier ni czego. Zro bie nie
rysunku dwu stu metrów kory ta rza i czte ry stu czter dzie ściorga czworga drzwi
zajęło kilka tygo dni. Tutaj na par te rze jest tylko salon, kuch nia, toa leta i ten
gabi net, wszystko to razem zaj muje zale d wie sześć dzie siąt pięć metrów
kwa dra to wych. Śmieszna powierzch nia, kiedy spoj rzeć na wymiary całego
budynku. Mój ojciec zli kwi do wał wszyst kie pozo stałe ory gi nalne pokoje
i zamu ro wał więk szość okien, żeby puścić tędy ten labi rynt. I choć wszyst kie
drzwi są iden tyczne, tylko, ekhm, czter dzie ścioro czworo pro wa dzi do innych
kory ta rzy albo do tych czte rech pomiesz czeń.

Te liczby przy pra wiały o zawrót głowy i utwier dzały Paula w jego
wyobra że niach na temat Tra sk mana. Zabu rzony, nie bez pieczny czło wiek,
któ rego logiki nie rozu miał.

– Ale nie to było naj bar dziej nie po ko jące. Dom jest jed no pię trowy, nie ma
piw nicy ani stry chu. Jego powierzch nia mie rzona z zewnątrz na pozio mie gruntu
to równo dwie ście osiem metrów kwa dra to wych. Jeśli pró bo wać wyli czyć
powierzch nię wnę trza, uwzględ nia jąc gru bość murów i ścian, na pię trze
otrzy mu jemy rów nież dwie ście osiem metrów kwa dra to wych, to się zga dza. Ale
powierzch nia par teru to tylko sto osiem dzie siąt dzie więć metrów kwa dra to wych.



Spe cja li ści wiele razy powta rzali pomiary i obli cze nia: zawsze bra ko wało
dzie więt na stu metrów kwa dra to wych.

Świa tło latarni mor skiej prze su nęło się po twa rzy Paula, odsła nia jąc ciemne
wory pod jego oczami.

– Jak pan to wyja śni?
Zamiast odpo wie dzieć, Tra sk man popro sił, by żan darm poszedł za nim.

Weszli w głąb dziw nego domo stwa o ścia nach pokry tych graf fiti,
o skom pli ko wa nych kory ta rzach, które to skrę cały, raz w prawo, raz w lewo, to
zawra cały. W labi ryn cie roz brzmie wał głos Tra sk mana, któ rego Paul chwi lami
tra cił z oczu.

– Mój ojciec zawsze był bar dzo płod nym pisa rzem. Do śmierci wydał
szes na ście powie ści, nie zli czoną ilość opo wia dań, był sce na rzy stą
kil ku dzie się ciu pro jek tów dla tele wi zji. Ni gdy nie pisał tak dużo jak pod koniec
życia. Coraz bar dziej skom pli ko wane, coraz grub sze książki, jakby miał potrzebę
nie ustan nego two rze nia. Nie któ rzy, odda jąc się takiej wybu ja łej twór czo ści,
roz kwi tają, inni prze ciw nie, zapa dają się w otchłań, ponie waż sztuka ich
przy tła cza, bie rze w posia da nie i uni ce stwia. To był jego przy pa dek. Czy pan
wie, że wśród arty stów jest trzy razy wię cej samo bójstw niż w resz cie popu la cji?
Roz darci wewnętrzne, eks plo dują w locie. Piją, ćpają, nisz czą swoje rodziny,
oka le czają sie bie i innych. Mój ojciec, jak wielu do niego podob nych, upadł do
tego stop nia, że ode brał sobie życie. Nie będę panu opo wia dał, jakie miny mieli
poli cjanci, któ rzy weszli do willi w ramach ruty no wego śledz twa.

Przez chwilę wyda wało się, że sam się zgu bił. Zawró cił i ruszył inną drogą.
Wresz cie zatrzy mał się przed jaki miś drzwiami. Gdy je otwo rzył, oczom Paula
uka zało się ponure malo wi dło: dokładna replika xipho pa gusa nary so wa nego
w zeszy cie Julie. Stuk nął pię ścią w dwa różne miej sca na ścia nie.

– Sły szy pan róż nicę? – zapy tał Tra sk man.
– Brzmi, jakby tam było pusto – stwier dził Paul.
– Sekretne przej ście. Jedyne w całym domu.
Jean-Luc Tra sk man wci snął palec wska zu jący do lewego ucha postaci

o zło wro gim obli czu. Roz le gło się lek kie klik nię cie i ścianka się odsu nęła; w tej
samej chwili zapa liła się żarówka. Prze strzeń była bar dzo cia sna – miała
zale d wie czter dzie ści cen ty me trów sze ro ko ści – a ściany nie były rów no le głe
i zbli żały się do sie bie, w miarę jak posu wali się naprzód. Trzy metry dalej na
haczyku wbi tym w ścianę wisiał jakiś klucz. Tra sk man wło żył go do zamka
w cięż kich drew nia nych drzwiach.

Zna leźli się w sali w kształ cie litery „T”, która była jak klo cek tetrisa,
dosko nale wpi su jący się w archi tek turę budynku. Ściany pokry wała czarna
pianka z wgłę bie niami. Przy tulne gniazdko do życia, sym pa tyczny loft



skła da jący się z kącika sypial nego, łazienki oraz salonu z fote lem, tele wi zo rem
i dobrze zaopa trzoną biblio teczką. W anek sie kuchen nym, pozba wio nym
urzą dzeń do goto wa nia, stały wyłą czona z kon taktu lodówka i puste koszyki.
Paul, oszo ło miony, obró cił się wokół wła snej osi. Czuł potrzebę, by się o coś
oprzeć.

– Julie była tutaj zamknięta – szep nął.
Na stole leżała roz ło żona sza chow nica z roz po czętą par tią. Jean-Luc

Tra sk man skrzy żo wał ramiona na piersi: on też nagle poczuł chłód.
– Kiedy odkry li śmy to miej sce, był ze mną mój archi tekt. Niczego tutaj nie

doty ka łem. Lodówka była pusta, łóżko zaście lone, wyglą dało jak nowe. Żaden
przed miot, żaden ślad na ścia nie nie wska zy wał, że ktoś mógł być tu
prze trzy my wany. – Spoj rzał na Paula szcze rym, uro czy stym wzro kiem, jakby
chciał pod kre ślić swoją uczci wość. – To miej sce spo koj nie mogło być jakimś
bez u ży tecz nym wymy słem mojego ojca. A może zamy kał się tu sam? Może to
był jego spo sób na odosob nie nie, na totalne odcię cie się od świata. Mino taur
w swoim labi ryn cie, rozu mie pan. – Wska zał na sza chy. – Nic też nie stoi na
prze szko dzie, żeby grać samemu ze sobą. Białe prze ciwko czar nym. Zło prze ciw
dobru. Xipho pa gus.

Po tych sło wach, jakby nagle wyczer pany, usiadł w fotelu, roz wi nął kartki,
które wciąż trzy mał w dłoni, i zato pił w nich wzrok. Paul pozwo lił, by otu liła ich
cisza, i z uwagą przy glą dał się pomiesz cze niu. Jakieś pięt na ście metrów
kwa dra to wych, bez okien, bez moż li wo ści ucieczki. Bez nadziei. Nie śmiał sobie
nawet wyobra żać, jakie było życie Julie w tych murach. Jak długo Caleb
Tra sk man prze trzy my wał ją w tym strasz li wym labi ryn cie? Była tu sama czy
w towa rzy stwie Mathilde? Czy w ogóle miała oka zję zoba czyć świa tło dzienne,
poczuć zapach morza? I to odwieczne pyta nie: gdzie jest teraz?

Jakie to szczę ście, że nie ma tu Gabriela, bo pew nie wpadłby w obłęd i rzu cił
się na syna pisa rza, żeby go udu sić. Paul odwró cił się do męż czy zny, led wie
powstrzy mu jąc wście kłość.

– Powi nien był pan o tym powie dzieć poli cjan tom. I dać im listy
z pogróż kami. Pobra liby próbki DNA, które na pewno uru cho mi łyby alarm
w bazach danych i pozwo liły na powią za nie śmierci pań skiego ojca z naszą
sprawą. A pan wolał mil czeć, oba wia jąc się tego, co mogli by śmy odkryć. Ale
rozu miem, książki pana ojca cią gle się sprze dają, i to o wiele lepiej niż pań skie.
Nie kocha go pan, ale kocha pan pie nią dze, które panu przy nosi.

Jean-Luc Tra sk man spoj rzał na sza chow nicę. Auto ma tycz nie wyko nał
zagra nie. A potem zamarł w bez ru chu, trzy ma jąc się za głowę.

– I co teraz będzie?



– Zro bimy to, co powin ni śmy zro bić od początku. Zadamy panu wszyst kie
nie zbędne pyta nia i prze szu kamy dom tego sza leńca. W tym miej scu była
wię ziona co naj mniej jedna młoda kobieta. I ona gdzieś jest, z pew no ścią od
dawna mar twa. Jeżeli się okaże, że aby zna leźć jej ciało, trzeba będzie zrów nać
tę cha łupę z zie mią, zapew niam pana, że to zro bimy.
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desz czu, nie robiąc przy stan ków, Gabriel coraz bar dziej zagłę biał się
w bel gij ską wieś. Nie da leko Mons, rzut kamie niem od gra nicy z Fran cją,

zje chał w sieć pod rzęd nych dróg – nie oświe tlo nych, zagu bio nych w ciem no ści.
Roz pa dało się pół godziny po tym, jak opu ścił dom Pas cala Cro isille’a. Twarde
jak grad kro ple, które roz bi jały się o samo chód, mimo pra cu ją cych pełną parą
wycie ra czek zmu szały do wzmo żo nej kon cen tra cji. Gabriel zdał się na
wska za nia GPS-u. Na ramio nach cią żyło mu bole sne napię cie, raz po raz czuł
strzy ka nie w karku, ale w jego wnę trzu pło nął ogień. Póź niej będzie miał czas na
odpo czy nek.

Wciąż był pod wra że niem odkryć z ostat nich godzin. Zauwa żył, że im dalej
posuwa się naprzód, tym wię cej rodzi się pytań. Co naprawdę łączyło Caleba
Tra sk mana z Hen rim Chmiel ni kiem? Wyglą dało na to, że obaj arty ści
szcze gól nie gusto wali w maka brycz nych tema tach. Ale o co dokład nie cho dziło?
Czy Cro isille wie dział, skąd naprawdę pocho dził obraz będący w jego
posia da niu? Gabriel odbi jał się od ścian. Upływ czasu dzia łał na jego nie ko rzyść.
Czuł, że zwa riuje.

Syn te tyczny głos w GPS-ie kazał mu skrę cić w lewo, w drogę, którą
męż czy zna zauwa żył w ostat niej chwili. Kilo metr dalej w świe tle
samo cho do wych reflek to rów uka zało się wyso kie ogro dze nie z drutu
kol cza stego. Cią gnęło się po obu stro nach roz su wa nej bramy, zabez pie czo nej od
góry plą ta niną szpi kul ców i ostrzy, które w oczy wi sty spo sób miały odstra szać
cie kaw skich. Tablica z sym bo lami groź nych sub stan cji che micz nych gło siła:
„Teren nie bez pieczny, zamknięty, pod nad zo rem/Wła sność pry watna/Wstęp
kate go rycz nie wzbro niony, nad uży cie będzie karane”.

Gabriel zatrzy mał samo chód na śle pej dro dze i włą czył dłu gie świa tła. Nic nie
widział z powodu stru mieni wody, ale zda wał sobie sprawę, że znaj duje się na
pust ko wiu, a raczej wśród pól. Hory zont był czarny, od naj bliż szych zabu do wań



musiało go dzie lić jakieś dzie sięć kilo me trów. Żad nych oznak ludz kiej
obec no ści. Anar chicz nie wybu jała roślin ność prze bi jała się nawet przez asfalt.

Zasu nął do końca zamek kurtki i wyszedł naprze ciw cha osowi. Pró bo wał
otwo rzyć bramę, ale była zamknięta na potężną kłódkę w kształ cie litery „U”.
Obej rzał ją dokład nie i stwier dził, że w prze ci wień stwie do sko bli czy drutu
kol cza stego nie ma na niej śla dów rdzy. Po dru giej stro nie dostrze gał led wie
widoczne ser pen tyny rur i potężną czarną bryłę maga zynu.

Ruszył w prawo wzdłuż ogro dze nia. Bro dził w bło cie, a po policz kach cie kły
mu strugi wody. Co on tutaj robi? Dał się ponieść emo cjom, prze cież treść
zeszytu pocho dziła sprzed ponad dwu na stu lat. Nie ma nic do szu ka nia w tym
sta rym, opusz czo nym miej scu.

Szedł jed nak dalej, pchany nie wy tłu ma czalną siłą. Miał nadzieję, że znaj dzie
jakąś prze rwę, miej sce, w któ rym sta lowa siatka będzie osła biona, dziu rawa – na
próżno. Przej ście przez płot nie wcho dziło w grę: drut kol cza sty miał podwójne
ostrza – blaszki, które mogą prze ciąć żyłę, jak w bazach woj sko wych – i był
umiesz czony w gru bych zwo jach dwa metry nad jego głową. Wró cił więc do
mer ce desa, wyjął z bagaż nika lewa rek i zaczął nim walić w kłódkę jak opę tany.
Wibra cje wywo łane ude rze niami czuł aż w krę go słu pie.

Myślał, że ni gdy nie skoń czy, ale po kilku minu tach pod kowa wresz cie pękła.
Miał poob cie rane obie dło nie. Pozwo lił, by obmył je kojący deszcz, poszedł
wyłą czyć świa tła i wszedł na teren składu. Minął opusz czoną budkę
war tow ni czą, prze śli zgnął się obok wyso kiego na kilka metrów okrą głego
pojem nika. Dalej zoba czył cztery pio nowe cylin dry, przy po mi na jące gotowe do
wystrze le nia poci ski. Wijące się rury, dra biny wspi na jące się w ciem no ści po
sta lo wych ścia nach, na zbior ni kach kolo rowe, pra wie nie czy telne ety kiety.
Sym bole che miczne, zakazy. Z pew no ścią wszystko zostało opróż nione,
wyczysz czone, wyszo ro wane do ostat niej czą steczki.

Gabriel nie wie dział, czego wła ści wie szuka. Prze szedł mię dzy dwiema
sza rymi cyster nami umo co wa nymi poziomo na beto no wych coko łach i ruszył
w kie runku maga zynu znaj du ją cego się jakieś dwa dzie ścia metrów od niby-
poci sków. Obok sta lo wych drzwi pię trzyły się góry beczek. A na samych
drzwiach – kłódka w kształ cie litery „U”, iden tyczna z tą na bra mie wjaz do wej.
Nie było spo sobu, by się dostać do środka, nawet po ram pie roz ła dun ko wej,
któ rej meta lowa kur tyna została zaspa wana. Gabriel był prze mo czony, bolały go
mię śnie, a jego morale peł zało po ziemi.

A jed nak wykrze sał z sie bie siłę i znowu zaczął walić w żelazo. Aby się
zmo ty wo wać, mówił sobie, że wszyst kie te prze ciw no ści miały tylko go
znie chę cić, unie moż li wić mu osią gnię cie celu. Ale jakiego celu?



Pięć minut póź niej był w środku. Wyczer pany. Zesztyw niały z bólu. Jedyny
plus był taki, że przy naj mniej nie lał już na niego prze ni kli wie zimny deszcz.
Wyjął tele fon i uru cho mił tryb latarki, która roz bły sła żywym świa tłem. Gdy
ruszył przed sie bie, w powie trze wzbiły się dro binki zło ci stego pyłu.

Poto czył wzro kiem po wnę trzu i przyj rzał się ścia nom: nie zauwa żył ani
jed nej kamery. Naj wy raź niej tablica przy wej ściu była tylko stra sza kiem.
Rozej rzał się, minął otwarty, pusty kon te ner sto jący na blocz kach i ruszył dalej
w cze lu ście maga zynu. Poko naw szy sze roki kory tarz, zna lazł się w sys te mie
ale jek pro wa dzą cych wśród komó rek o wyso ko ści kil ku na stu metrów. Miał
wra że nie, jakby wszedł do gigan tycz nego ula. W pra wie wszyst kich
sze ścio kąt nych wnę kach leżały poziomo róż no ko lo rowe beczki. Na pierw szy
rzut oka było ich kil ka set.

Przyj rzał się tym, które znaj do wały się na wyso ko ści jego wzroku. Na
pokrywki nało żono opa ski, tak aby nie dało się ich zdjąć. Gabriel popu kał
w kilka z nich: puste. I całe szczę ście, zwa żyw szy na ich pier wotną zawar tość.
Z ety kiet wyczy tał, że zie lone beczki zawie rały amo niak, czer wone – sodę
kau styczną, a żółte – kwas solny. W czar nych nato miast, naj więk szych
i wyko na nych z naj grub szego mate riału, prze cho wy wano kwas flu oro wo do rowy,
jeden z naj bar dziej żrą cych kwa sów. I nie cho dziło o roz cień czoną wer sję
dostępną w sprze daży, ale o tysiące litrów kwasu o bar dzo wyso kim stę że niu.

Czy ist nieje lep szy patent na pozby cie się zwłok? Nie które z tych
odczyn ni ków mogły roz ło żyć ludz kie ciało aż do ostat niej komórki w mniej niż
dzień. Nie było więc mowy o pochówku, kre ma cji czy wrzu ce niu nie bosz czyka
do oce anu. Po pro stu usu wano cały orga nizm z powierzchni ziemi, nie
pozo sta wia jąc po nim ani mili grama DNA.

I Caleb Tra sk man o tym wie dział. Zamiesz kały zale d wie sto kilo me trów stąd
pisarz wymie nił to miej sce na liście naj lep szych spo so bów na pozby cie się
zwłok. Gabriel poczuł, że robi mu się nie do brze. To nie moż liwe, żeby Julie
tra fiła w to miej sce i została… – nie śmiał wypo wie dzieć w myśli tego słowa,
które wbrew jego woli stu kało do drzwi jego świa do mo ści – …roz pusz czona.
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dąc ostroż nie dalej – z tym potwor nym sło wem wyry tym w mózgu – Gabriel
przy siągł sobie, że wytropi aż do ostat niego tych, któ rzy w jakim kol wiek

stop niu przy czy nili się do cier pień jego córki. Żało wał, że Chmiel nik i Tra sk man
ni gdy nie zapłacą za swoje zbrod nie, że ode szli z tego świata i zabrali swoje
tajem nice do grobu.

W innej alejce peł nej wnęk snop świa tła latarki padł na wózek widłowy,
porzu cony na samym środku, jakby jego ope ra tor nagle się ulot nił. Widły były
opusz czone na pod łogę. Gabriel pod szedł bli żej. Skoro maga zyn nie jest
uży wany, dla czego ta maszyna cią gle tutaj stoi? Prze su nął pal cami po sio dełku
ope ra tora i stwier dził, że nie jest zaku rzone. Wszystko wska zy wało na to, że
korzy stano z niego nie dawno.

Napię cie wzro sło, a on stał nie ru chomo, wstrzy mu jąc oddech. Od chwili gdy
wje chał na ulice Bruk seli, wyczu wał cza jące się nie bez pie czeń stwo. Deszcz
mia rowo bęb nił w dach. Beczki, alejki, zasty głe w bez ru chu wnę trze w końcu go
jed nak uspo ko iły. Oczy wi ście, że nikogo tu nie ma. Nie zauwa żył żad nego
samo chodu, maga zyn był zamknięty od zewnątrz, a jadąc tutaj, Gabriel
wie lo krot nie patrzył we wsteczne lusterko. Nikt nie mógłby nie zau wa żony
śle dzić go na wiej skich dro gach.

Jesz cze raz spoj rzał na urzą dze nie, a następ nie pod niósł wzrok na sufit. Jak
okiem się gnąć pojem niki, w któ rych kie dyś prze cho wy wano skraj nie
nie bez pieczne sub stan cje. Idąc dalej, stu kał w kolejne pla sti kowe kani stry. Bang,
bang. Puste. Wszyst kie były puste. Więc po kiego grzyba ten wózek?

„Zako pa nie, spa le nie, rzu ce nie na pożar cie świ niom, Sode bin”.
Doszedł szy na drugi koniec budynku, roz su nął kur tynę z pla sti ko wych

liste wek i zna lazł się na pomo ście czę ści prze ła dun ko wej, któ rej zamknięte
drzwi widział z zewnątrz. To tutaj zabez pie czone cię ża rówki przy wo ziły beczki
i stąd je odbie rały. Z sufitu opa dały łań cu chy z dużymi hakami; wcią garki,
koło wrotki i zaci ski hydrau liczne do chwy ta nia towa rów wisiały w powie trzu jak



narzę dzia dia bła. Po pra wej stała wielka, pusta cylin dryczna kadź z pleksi
o wyso ko ści może dwóch i pół metra, z zawo rem na pozio mie klatki pier sio wej.
Gabriel zauwa żył też liny, dzie siątki kani strów; w kącie, obok prze suw nych
drzwi, w bla sku latarki zalśniły dwie czarne plan deki.

Kiedy pod szedł bli żej, zorien to wał się, że to nie plan deki, ale worki na
zwłoki. Dwie pla sti kowe torby, jedna przy dru giej, do samej góry zamknięte na
suwak. Ich kształt i gru bość nie pozo sta wiały żad nych wąt pli wo ści: w środku
były ciała.

Ukląkł w geście nie mal reli gij nym. Czuł się jak wyczer pany wędro wiec, który
wresz cie dotarł do kresu drogi, świa dom, że powrót będzie jesz cze trud niej szy
i bole śniej szy. W noz drza ude rzyła go woń jakie goś szpi tal nego anty sep tyku,
jakby sie dem dzie się cio pro cen to wego alko holu, ale to nie było dokład nie to.
Zapach był bar dziej cierpki i dra pał w płu cach. Prawa ręka drżała Gabrie lowi tak
bar dzo, że aby napro wa dzić ją na zamek, musiał chwy cić nad gar stek lewą
dło nią. Dźwięk roz su wa nia meta lo wych zębów był dla niego nie do znie sie nia.

Miał przed sobą białe jak kreda ciało kobiety z zamknię tymi oczami,
o ogo lo nej czaszce, brwiach i łonie. Wyso kie czoło, wysta jące kości policz kowe,
kwa dra towa żuchwa. Ulżyło mu, że nie roz po znał w niej Julie – na pierw szy rzut
oka denatka miała rysy wschod nio eu ro pej skie. Opuszką palca wska zu ją cego
prze su nął po jej ramie niu: skóra przy po mi nała pla stik. A to ozna czało, że ciało
nasą czono for ma liną. Tak jakby istota, któ rej wiek sza co wał na około
pięć dzie siątkę, została wyjęta z wanny kon ser wa tor skiej.

Ukry wa jąc nos za prze mo czoną kurtką, prze su nął się w stronę dru giej torby.
Nagle wydało mu się, że sły szy szczęk żelaza docho dzący z wnę trza maga zynu.
Natych miast wyłą czył świa tło w tele fo nie, wstał i przy czaił się za zasłoną. Alejki
z komór kami, długi główny kory tarz – wszystko było pogrą żone w ciem no ści.
Jego roz sze rzone źre nice wypa try wały naj mniej szej dro biny świa tła. Sku pił się
na ryt mie desz czu bęb nią cego o dach, wstrzy mał oddech, nasłu chu jąc
nie ty po wych odgło sów. Nic. Nikogo.

Zacho wał czuj ność. Osoba, a może osoby, które zosta wiły te zwłoki, na
pewno tu wrócą. Po dobrej minu cie bez ruchu wró cił do pakun ków i roz piął
drugi suwak. Zasło nił usta dło nią. Do zapa chu for ma liny doszła woń
zaczy na ją cego się roz kładu.

Dru gie ciało, bar dziej uszko dzone, rów nież nale żało do kobiety. Ona także
została ogo lona i pozba wiona wyróż nia ją cych ją cech. Była podob nego wzro stu
i w podob nym prze dziale wie ko wym jak pierw sza. Nie miała lewej piersi, a w jej
miej scu widać było bli znę po mastek to mii. Gabriel wyce lo wał w zwłoki swój
tele fon i sfo to gra fo wał je z każ dej strony. Blask fle sza roz ja śnił pomiesz cze nie,
bez włose twa rze wychy nęły z ciem no ści jak prze ra ża jące maski i tak zostały



uwiecz nione w pamięci urzą dze nia. Nie mógł pojąć, dla czego zwłoki zna la zły
się w tym miej scu. Skąd się wzięły? Kto je tu zosta wił? Co mają wspól nego
z jego śledz twem i z Julie?

Bla szany dach jęk nął od nagłego podmu chu wia tru, deszcz chlu snął z taką
mocą, że Gabriel miał wra że nie, jakby nad jego głową roz bił się gigan tyczny
krysz ta łowy puchar. Męż czy zna dygo tał w wil got nej odzieży. Ta pogoda
dosko nale odzwier cie dlała jego uczu cia – mie sza ninę gniewu, łez i cha osu.
Posta no wił zadzwo nić do Paula. Musiał pil nie zdać mu sprawę z biegu zda rzeń,
tym razem niczego nie ukry wa jąc. Nad szedł czas, żeby bel gij ska poli cja
zain te re so wała się tą ponurą sprawą.

Znowu łomot metalu, a potem dreszcz prze ni ka jący go od głowy do stóp.
Zwia stuny rychłego nie bez pie czeń stwa. Nie wsta jąc z kolan, obej rzał się za
sie bie. Zro zu mie nie, co się dzieje, zajęło mu o uła mek sekundy za dużo:
z ciem no ści wypadł poru sza jący się po dosko nale para bo licz nym torze bru natny
łań cuch uzbro jony w hak. Kiedy w ostat nim odru chu usi ło wał zejść z jego pola
raże nia, kawał mokrej stali trza snął go w lewą skroń. Gabriel z impe tem pole ciał
do tyłu, jak bok ser ude rzony potęż nym sier po wym. Ostat nią rze czą, jaką poczuł,
było mięk kie ciało jed nej z nie bosz czek przy kle jone do jego policzka.
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ksplo ra cja terenu o tej porze nie wcho dziła w grę: o pół nocy zatoka Authie
była jedną wielką pie kielną atra men tową stud nią, a woda z dys kret nym

łosko tem wdzie rała się mię dzy kamie nie. W każ dym punk cie tej wiel kiej
piasz czy stej połaci czło wieka mogły oto czyć wody przy pływu, a prądy –
 pochwy cić, wcią gnąć na głę bię, wyczer pać i zato pić.

Z mola, na któ rym trzy lata wcze śniej Caleb Tra sk man zabił się strza łem
w głowę, Paul z tele fo nem przy uchu spo glą dał w stronę wybrzeża. Świa tło
latarni przy każ dym obro cie ryso wało szybki robo czy por tret oko licy. Za dnia
z tego miej sca na pewno widać było chro niony przez wydmy dom pisa rza.
Spa ce ro wi cze, któ rzy przy cho dzili tu, by pood dy chać świe żym powie trzem,
musieli w nim widzieć spo kojną przy stań. Woda, cisza, przy roda… Kto choć
przez chwilę pomy ślałby, że roz gry wał się tam taki hor ror? Kto by sobie
wyobra żał, że miesz ka jący tam autor sto czył się w abso lutny mrok i krą żył po
swoim labi ryn cie niczym mito lo giczny potwór?

– Obu dzi łem cię?
– Nie, tato, w porządku.
– Nie mów, że jesz cze jesteś w biu rze.
– Jestem. Nie chce mi się spać ani wra cać. Tutaj mi dobrze.
Paul z wes tchnie niem usiadł na kamie niu. Z oddali niczym prze cią gła skarga

doszedł go krzyk foki. Kiedy wpro wa dził się do hotelu Nep tune, nad samym
nabrze żem, wyja śniono mu, że na ławi cach pia sku w zatoce zado mo wiła się
kolo nia ponad pięć dzie się ciu fok. Kilka kilo me trów dalej, w zatoce Somme, było
ich wię cej, około czte ry stu osob ni ków.

– Jak się czu jesz?
– Obleci. Bru net poszedł na… ekhm, sek cję. Bada nia tok sy ko lo giczne nie

wyka zały niczego poza obec no ścią anty de pre san tów. Według leka rza
pro wa dzą cego David od lat brał dia ze pam. Nie mówił mi o tym, a ja nie



zauwa ży łam. Pra cow nicy też nie widzieli niczego, co by wska zy wało na jego
zamiary. Zacho wy wał się tak nor mal nie…

Nor mal ność, pomy ślał Paul. To coś gor szego niż sza leń stwo. Sza leń stwo
przy naj mniej widać.

– Jutro ma się z tobą skon tak to wać Mar tini, ale ta śmierć zosta nie uznana za
samo bój stwo – dodała Louise.

Paul zamknął oczy. Sły sząc te słowa, poczuł ulgę.
– Okej…
Louise dokądś się prze miesz czała. Domy ślił się, że idzie do kuchenki

zapa rzyć sobie zioła.
– Jeśli cho dzi o album z tymi strasz nymi zdję ciami, to prze słu chi wani

pra cow nicy nie zauwa żyli u Davida żad nych dziw nych zacho wań – mówiła
dalej. – Tech nicy na razie też na nic nie tra fili, ani w jego kom pu te rze, ani
w tele fo nie. Być może usu nął dowody i…

– Albumy zostały ukra dzione z willi Caleba Tra sk mana. David dzia łał na dwa
fronty, do niego też wysy łał listy.

– No nie…
– Po śmierci Tra sk mana przy je chał do jego domu, jeśli tak można nazwać to

miej sce. Nie wiem, może szu kał śla dów Julie. Ale te zdję cia zwi nął razem
z ostat nimi stro nami Nie do koń czo nego ręko pisu. Zna la złem też inne rze czy,
sędzia Cas so ret już o wszyst kim wie. Zwróci się do miej sco wego sędziego, a ten
z kolei zwróci się do komi sa riatu w Berck-sur-Mer o wspólne docho dze nie.
Tutejsi ludzie znają Tra sk mana, zaj mo wali się sprawą jego samo bój stwa. Jutro
albo poju trze prze szu kają jego chatę i pobiorą próbki. Nie będzie cie musieli tutaj
przy jeż dżać.

– Co zna la złeś?
Paul się zawa hał. Nagły podmuch ude rzył go w twarz i męż czy zna scho wał

nos za koł nierz. Było mu zimno, ale zapach soli i alg spra wiał mu przy jem ność.
– Tato, powiedz mi.
– Ukryty pokój, w któ rym facet praw do po dob nie wię ził Julie przez kilka

mie sięcy, a może nawet lat.
Zapa dło mil cze nie prze sy cone smut kiem i poczu ciem winy Louise. Paul otarł

kącik oka. Lodo waty wiatr nio sący bry zgi wody strą cał łzy z jego policz ków.
Wstał i ruszył w dal szą drogę w kie runku ośrodka spor tów wod nych. Wszystko
było pogrą żone w ciem no ściach, bez życia: miał wra że nie, jakby poru szał się na
napię tej linie nad prze pa ścią.

– Słu chaj, Louise. To, co powie dzia łem ci tam tego dnia, kiedy od cie bie
wycho dzi łem… Nie myśla łem tak. Po pro stu byłem zły.



– Nie, mia łeś rację. Gdy bym wtedy nie mil czała, dotar li by ście do Tra sk mana
i zna leź li by ście Julie. Może teraz byłaby tutaj, ze mną, i…

– To już prze szłość, nie da się cof nąć czasu. David też mógł coś powie dzieć,
wie dział o wszyst kim, ale posta no wił zaspo koić swoją potrzebę zemsty. A ty się
bałaś. Przyj mij moje prze pro siny, wybacz temu twar demu, odle głemu ojcu,
jakim byłem przez te wszyst kie lata. Zro bię wszystko, żeby się uło żyło. Z tobą,
z Corinne. Jeste śmy razem, jeste śmy zdrowi: szczę ścia rze z nas. Czy jest coś
waż niej szego?

Wie dział, że w bez po śred niej roz mo wie ni gdy by się tak nie obna żył. To było
jak napi sa nie do Corinne ese mesa: Kocham cię. Nie zdo łał wypo wie dzieć tych
słów nawet przez tele fon, gdy zadzwo nił do niej przed roz mową z Louise. Czuł
się taki mały i żało sny.

– Nie ma nic waż niej szego – potwier dziła po pro stu Louise. – Muszę się
roz łą czyć, pada mi bate ria w tele fo nie, a zapo mnia łam łado warki. Jeste śmy
w kon tak cie. Do jutra, okej?

– Do jutra.
Roz łą czył się i wes tchnął: kolejny pre tekst Louise, żeby skró cić roz mowę.

Oddzwo nił do Gabriela. Znowu poczta gło sowa. Psia krew, dla czego nie odbiera?
Nie zosta wił żad nej wia do mo ści i wró cił na nabrzeże. Kiedy tak szedł zupeł nie
sam, uty ka jąc, pod poma rań czo wymi kulami latarń, w gło wie koła tał mu się
krótki frag ment Nie do koń czo nego ręko pisu:

Z nabrzeża led wie było widać znu żone białe bał wany. Berck dry fo wało
ku mor skim głę bi nom niczym mar twy wie lo ryb.

Paul wystu kał kod wej ściowy do hotelu, prze szedł przez pusty hol
i zasta na wiał się, kto przy jeż dża tu w listo pa dzie. Ludzie tacy jak ja, pomy ślał,
wygnańcy albo rodziny pacjen tów prze by wa ją cych w szpi ta lach. Osta tecz nie
w hotelu w Sagas zawsze jest sporo gości, dla czego więc w Berck mia łoby być
ina czej?

Ruszył pro sto do swo jego pokoju z wido kiem na morze. Ale nawet gdyby za
oknem miał wysy pi sko śmieci, nie dostrzegłby róż nicy. Nie widział żad nej gry
świa teł, która wska zy wa łaby, że ma przed sobą lustro wody. Nic prócz
bez kre snej pustyni ciem no ści.

Po wizy cie w willi-labi ryn cie Paul nie był w sta nie jeść, ale teraz głód
przy wo łał go do porządku. Wygrze bał z barku wszyst kie paskudz twa – orzeszki,
baton Toble rone – i pożarł je, sie dząc na łóżku. Prze ką ski na obiad, chipsy na



kola cję: dieta ludzi, któ rzy się śpie szą. Śmie jąc się ner wowo, otwo rzył piwo
i wzniósł toast w stronę bia łej ściany naprze ciwko.

– Za wygnań ców!
Otwo rzył lap top i już na poważ nie zabrał się do prze szu ki wa nia inter netu.

Wpi sał w Google słowa klu czowe: „foto gra fia, sztuka współ cze sna, karzeł trąba
sło nia”, prze szedł do gale rii obra zów i po chwili zna lazł czło wieczka w wyso kim
kape lu szu, któ rego widział wcze śniej. Pozo stałe zdję cia wyświe tliły się same.
Roz po znał zwłasz cza fakira i powie szo nego psa.

Klik nął w zdję cie psa i prze cho dząc od jed nego linku do dru giego, dotarł do
arty kułu na blogu. Foto gra fie pocho dziły z wyda nej w dwa tysiące dwu na stym
roku książki Révélations, która zebrała same entu zja styczne recen zje. Publi ka cja
zawie rała prace nie ja kiego Andre asa Aber gela.

Według autora Andreas Aber gel nale żał do „współ cze snych arty stów
trans gre syj nych”, zain te re so wa nych wszyst kim, co szo kuje i rzuca wyzwa nie
moral no ści. W swo ich dzie łach uwiecz niają oni seks, cho roby, zja wi ska
odbie ga jące od normy, szy dzą z reli gii, zaka zów – wszystko to rzu cają na żer
publicz no ści. Strona inter ne towa mówiła nie wiele wię cej, ale Paul wie dział, że
jest na wła ści wej dro dze. Zdję cia z książki były szo ku jące, pro wo ku jące –
 podob nie jak ich tytuły. Na przy kład obraz Christ Piss przed sta wiał kru cy fiks
zanu rzony w szklance z moczem i miał być kry tyką lukra tyw nych inte re sów
Kościoła kato lic kiego.

Te ama tor skie ana lizy nie prze ma wiały do Paula. Widział szklankę sików
z pla sti ko wym krzy żem w środku. Wró cił do wyszu ki warki i wystu kał per so na lia
„Andreas Aber gel”. Arty sta miał wła sną stronę inter ne tową i obszerny wpis
w Wiki pe dii.

Uro dził się w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym siód mym roku w Rouen.
Nie pro por cjo nalna twarz o bawo lim czole, lewa powieka odsta jąca od chyba
szkla nego oka, spłasz czony nos przy po mi na jący ryj. Uoso bie nie brzy doty. Facet
miał naj wy żej metr sześć dzie siąt wzro stu.

Miesz kał w Nowym Jorku, Lon dy nie, Ber li nie, a potem w Paryżu. Miał
wystawy na całym świe cie, a ory gi nały swo ich prac z auto gra fem sprze da wał za
ogromne pie nią dze. Jak gło siła nota bio gra ficzna, w wieku dzie się ciu lat Andreas
Aber gel dowie dział się, że jego dzia dek Yoram Aber gel był oca leń cem
z Auschwitz. Nale żał do Son der kom mando, które zaj mo wało się masową
eks ter mi na cją więź niów w komo rach gazo wych. Żydzi, któ rzy wła sno ręcz nie
zaga niali innych Żydów do pie ców. Straż nicy tajem nic, pozba wieni kon taktu
z resztą osa dzo nych. Yoram zdo łał zro bić pięć zdjęć w pobliżu komór gazo wych:
ukrył je i w dniu wyzwo le nia zabrał ze sobą.



Młody Andreas Aber gel odkrył te maka bryczne pamiątki. Na odwro cie jego
dzia dek napi sał: „Mogłem się rzu cić na prze wody elek tryczne, jak wielu moich
towa rzy szy, ale chcę żyć”, a także: „W tej pracy jest tak, że jeśli czło wiek
pierw szego dnia nie zwa riuje, to się przy zwy czaja”.

Podobno ta chwila tak głę boko nazna czyła Andre asa Aber gela, że – jakby na
mocy ducho wego dzie dzic twa – doświad czył on bez miaru okru cień stwa i traumy
tysięcy ofiar Zagłady. Sztuka poma gała mu wyrzu cić z sie bie to ogromne
cier pie nie.

Następ nie Paul zaczął prze glą dać zakładkę „cykle/kolek cje/wystawy”. Lista
nie miała końca. Histo ria prze mocy, 1986; Pale nie kościo łów, 1988–1990;
Głę bo ko ści, 1992; Defor ma cje, 1994; Ludz kie błędy, 1995–1996. Nie mając
nawet trzy dzie stu lat, Andreas Aber gel uchwy cił strasz liwą rze czy wi stość ciał –
 pora nio nych, tor tu ro wa nych, dotknię tych wadami roz wo jo wymi lub błę dami
gene tycz nymi. Utrwa lał kosz marne obiekty ze skan da liczną bru tal no ścią. Chciał
zaszo ko wać widzów, spra wić im ból i rzu ca jąc im to wszystko w twarz, wyrwać
ich z ich poukła da nego światka: te rze czy ist niały, two rzyły rze czy wi stość –
 nale żało je poka zy wać.

W wywia dach wie lo krot nie wspo mi nał o naj bar dziej trans gre syj nym,
osta tecz nym dziele sztuki, które chciał kie dyś stwo rzyć i które miało sta no wić
nie odwo łalne zamknię cie jego pracy: pra gnął na oczach widzów uwiecz nić
wła sną śmierć. Uchwy cić ten nie sa mo wity moment, kiedy ciało się roz pada,
narządy prze stają dzia łać, a w płu cach nie ma już powie trza. Arty sta twier dził, że
poważ nie roz waża ten pomysł. Paul tra fił zresztą na link do strony z obra zem
z kamery uka zu ją cym ścianę i pod łogę z bia łych pły tek. Sekretne miej sce,
w któ rym facet zamie rzał „doko nać” swo jego osta tecz nego dzieła. Klik nąw szy
w link, Paul dzięki wbu do wa nemu licz ni kowi stwier dził, że w tej samej chwili
obraz ogląda około setki osób. Cier pli wie cze kały na trans mi sję na żywo
z umie ra nia foto grafa.

Osta teczne dzieło sztuki. Ten sza lony świat go prze ra stał. Żan darm wró cił do
zdjęć. Zostały tak ska dro wane, że eks po no wały twa rze, modele pozo wali
z groź nym, mrocz nym spoj rze niem, a ich gniew pod kre ślał jesz cze fakt, że
foto gra fie były czarno-białe. Zgod nie z opi sem każdy cykl skła dał się
z kil ku dzie się ciu ele men tów, ale żeby zoba czyć je wszyst kie, trzeba było kupić
książki albo odwie dzić któ rąś z wystaw: na stro nie podano daty i miej sca
eks po zy cji.

Paul prze łknął garść orzesz ków ziem nych, obli zał usta i kon ty nu ował
poszu ki wa nia. Zanu rze nie, 1999. Tene bra Lux, 2001. Jero zo lima, 2003. Prze stał
prze żu wać, kiedy kawa łek dalej jego wzrok padł na serię Kost nica, 2010–2016.
Roz go rącz ko wany, odło żył paczkę orzesz ków i klik nął w link.



Cykl repre zen to wały tylko dwa zdję cia. Stare dło nie męż czy zny –
fio le to wawe, leżące jedna na dru giej na brzu chu, z przy dłu gimi paznok ciami
i krzy żem ople cio nym przez przy kur czone palce. Paul zoba czył mar twy czło nek
spo czy wa jący na jądrach w kolo rze jeżyn. Na dru giej foto gra fii, pod spodem,
odra ża jąca obrzmiała kostka. Tuż pod skórą drobne czar niawe żyłki
przy po mi na jące sieć neu ro nalną. Żan darm roz po znał cechy cha rak te ry styczne
dla topielca. I wszę dzie te nie bie skie prze ście ra dła i jasne sta lowe blaty, na
któ rych leżeli denaci.

Paul się gnął po tele fon i wyświe tlił kilka zdjęć z albumu Esqu imeta. Nie tra fił
na te kon kretne obrazy, ale choć był nowi cju szem, czuł rękę autora w spo so bie
kadro wa nia, oświe tle nia, sce no gra fii. Czy ist niał choćby cień wąt pli wo ści, że te
zdję cia zostały sko pio wane z cyklu Andre asa Aber gela Kost nica?

Czuł, że jest bli sko celu. To było jak frag ment jakie goś przed miotu zna le ziony
w pia sku: czło wiek szybko kopie od góry i z boku, żeby zoba czyć, o co cho dzi.
Z zapar tym tchem wró cił do strony inter ne to wej poświę co nej Kost nicy i zabrał
się do prze glą da nia wszyst kich infor ma cji z nią zwią za nych. We wpro wa dze niu
Andreas Aber gel pisał, że inspi ro wał się dzie łem Théodore’a Géricaulta
i fascy na cją śmier cią u dzie więt na sto wiecz nych roman ty ków.

Korzy stam z tech niki foto gra fii, tak jak malarz korzy sta z płótna.
Zwłoki leżące na sto łach sek cyj nych, uchwy cone w śmier tel nym śnie,
mają w sobie wyjąt kową este tykę, coś szla chet nego, a zara zem
ulot nego, czego nie spo sób zna leźć gdzie indziej. Ema nują
nie sa mo wi tym pięk nem. Widać w nich cały ból, jakiego zaznały, można
go roz po znać po przy kur czo nych pal cach, wykrzy wio nych ustach, po
powie kach ciężko opa da ją cych na oczy. Lubię patrzeć, jak goście
zatrzy mują się przy moich pra cach, lubię obser wo wać, jak
wykrzy wiają twa rze na widok obra zów, któ rych nie zwy kli oglą dać,
i jak zadają sobie pyta nia: Na co ten czło wiek umarł? Jaki jest powód
śmierci tej kobiety przy kry tej pro sek to ryjną dra pe rią, spod któ rej
widać tylko kawa łek jej barku?

Pro sek to ryjna dra pe ria… Co za pie prze nie! Paul prze czy tał kilka arty ku łów
i sku pił się na tym, w któ rym Aber gel opo wia dał, gdzie robił te zdję cia. To
inte re so wało go naj bar dziej.



Aby stwo rzyć cykl Kost nica, zło żony z ponad trzy stu zdjęć, musia łem
zna leźć fachowca, który zgo dzi się otwo rzyć przede mną podwoje tych
sank tu ariów, jakimi są kost nice czy insty tuty medy cyny sądo wej. Nie
było to łatwe. Na zwło kach ciążą strasz liwe tra ge die, a wobec czę ści
z nich toczą się jesz cze postę po wa nia sądowe. Pato lo dzy nie lubią się
dzie lić swo imi tajem ni cami, bro nią tego tery to rium jak wilk wła snej
nory. Moja podróż do kra iny zmar łych stała się moż liwa dzięki mojemu
wyjąt ko wemu prze wod ni kowi, który obda rzył mnie peł nym zaufa niem.
Ano ni mo wość ofiar została zacho wana. Ten dłu go dy stan sowy pro jekt
powsta wał mię dzy rokiem dwa tysiące dzie sią tym a dwa tysiące
szes na stym w pew nym szcze gól nym miej scu we Fran cji, któ rego nazwy
oczy wi ście nie zdra dzę.

„W pew nym szcze gól nym miej scu”. Paul kipiał z pod nie ce nia:
ziden ty fi ko wa nie kost nicy ozna czało dotar cie do punktu, do któ rego tra fiały te
zwłoki. Moż liwe, że w któ rymś momen cie do jed nej z szu flad w miej scu pracy
wspo mnia nego pato loga tra fiła Mathilde i że Aber gel zro bił jej zdję cie, nie
wie dząc, kogo foto gra fuje. W każ dym razie ów ano ni mowy pato log musiał
wie dzieć, skąd pocho dziło ciało ze zna mie niem w kształ cie koń skiej głowy:
wszystko to z pew no ścią było udo ku men to wane.

Pochy lił się nad umiesz czoną w dol nej czę ści strony nie koń czącą się listą
miast, w któ rych wysta wiano kolek cję Kost nica. Mimo począt ko wych wiel kich
kon tro wer sji i zakazu poka zów w nie któ rych kra jach w ostat nich latach muzea
i gale rie sztuki biły się o arty stę. Jack Sha in man Gal lery w Nowym Jorku, Huis
Mar se ille w Amster da mie, Gal le ria Alfonso Artiaco w Neapolu. Liczba widzów,
któ rzy przy szli, by podzi wiać prace Aber gela, się gała dzie sią tek tysięcy.

Paul zatrzy mał wzrok na Palais de Tokyo w Paryżu, a zwłasz cza na okre sie od
dzie więt na stego paź dzier nika do dzie więt na stego grud nia dwa tysiące
dwu dzie stego roku. Wła śnie wtedy w tym słyn nym muzeum sztuki współ cze snej
odby wała się wystawa zdjęć arty sty.

Nie wie rzył wła snym oczom. To praw dziwe bło go sła wień stwo! Będzie mógł
spraw dzić, czy zna mię uro dze niowe rze czy wi ście zostało sfo to gra fo wane przez
Aber gela, a jeśliby tak było – zdo być jakoś nazwi sko pato loga. Aby uczcić swoje
małe zwy cię stwo, poszedł otwo rzyć kolejne piwo. Wie dział, co robić dalej. Jego
eufo ria trwała jed nak zale d wie krótką chwilę: już teraz miał świa do mość, że na
końcu drogi będą tylko smu tek i ból.

Jesz cze raz spró bo wał dodzwo nić się do Gabriela. Bez sku tecz nie. Było już po
pierw szej w nocy. Zosta wił mu wia do mość: „Jestem w Berck-sur-Mer, w hotelu



Nep tune. Oddzwoń do mnie, choćby była trze cia nad ranem. Twoje mil cze nie
zaczyna mnie poważ nie nie po koić”.



Ś

67

wia domy, ale otu ma niony, Gabriel miał wra że nie, jakby sko pał go
galo pu jący koń. Kiedy chciał otwo rzyć oczy, posłu chała go tylko prawa

powieka. Lewa była skle jona z rogówką, nabrzmiała krwią.
Naj pierw poja wił się ból, potem zapach. Poczuł ostre pie cze nie, jakby przy

każ dym odde chu w jego gar dle włą czał się mio tacz ognia. Paliło go aż do
ostat niego pęche rzyka w płu cach.

A potem miał wizję – tak strasz liwą i sur re ali styczną, że mogła pocho dzić
tylko z głę bin sen nego kosz maru. Naprze ciwko, za ścianką plek si gla so wego
cylin dra, widział czer wo nawe skrawki ciała, które usi ło wały przy lgnąć do kości
jak glony do skały. Tysiące banie czek niczym maleń kie żar łoczne kraby
stop niowo pochła niały mate rię – ścię gna, wapń, tłuszcz, kera tynę. Patrzył, jak
w oto cze niu roz ża rzo nego pió ro pu sza uno szą cego się w mroź nym powie trzu
maga zynu dosłow nie znika twarz, potem czaszka i wszystko, co było dookoła.

Zwłoki ule gały roz pusz cze niu. Prze wró cił zdro wym okiem. Stał z rękami
z tyłu, skuty tym samym łań cu chem, który w niego ude rzył. Poczuł, jakby przy
naj drob niej szym ruchu coś roz ry wało mu skórę. Odwró cił głowę i zoba czył, że
jego nad garstki są przy pięte try tytką do jed nego z dużych ogniw. Mógł zro bić
trzy kroki w przód i w tył, ale za każ dym razem łań cuch cofał go do punktu
wyj ścia. Był jak kukiełka.

Płyn w pojem niku z pleksi miał teraz kolor brą zo wego smaru. Po jego lewej
stro nie stała otwarta beczka z czar nego pla stiku, pokrywka leżała na pod ło dze.
Inna beczka wisiała w powie trzu, w uchwy cie szczy piec hydrau licz nych. Na
środku stał wózek widłowy, który w tym ogrom nym pomiesz cze niu zda wał się
maleńki: jego okrą głe reflek torki rzu cały snop świa tła na tę kosz marną scenę.

Na zewnątrz wciąż sza lała ulewa, ściany drżały, woda spły wała stru mie niami.
Gabriel zasta na wiał się, jak długo był nie przy tomny. Nagle usły szał szczęk
łań cu cha i cał ko wi cie otrzeź wiał. Poczuł nad głową prąd zim nego powie trza,
pod niósł wzrok i zoba czył wiszące za nogę zwłoki kobiety z jedną pier sią. Do



brzu cha miała przy mo co wany obraz z twa rzami Julie i Mathilde, owi nięty
kil koma war stwami taśmy kle ją cej. Mar twe ramiona koły sały się bez wład nie,
wpra wione w ruch siłą prze suwu. Znaj du jąca się pod sufi tem wcią garka
prze su wała się w szy nach wzdłuż sta lo wej belki.

Spo glą da jąc w czarną cze luść za świa tłami wózka widło wego, zauwa żył, że
za jego ste rami ktoś sie dzi. W ciem no ści zalśniła maska gazowa. Postać rzu ciła
czarną kostkę, która odbiła się od pod łogi i wylą do wała u stóp Gabriela.
Loka li za tor GPS.

– Zawsze trzeba uwa żać – ode zwał się jakiś głos z rosyj skim akcen tem. –
Drugi loka li za tor zamon to wany od strony pod wo zia, na wypa dek gdyby
pierw szy został zna le ziony. Jesteś naj gor szym psem, jakiego spo tka łem w życiu.
Powi nie nem roz wa lić ci łeb w hote lo wym pokoju, wtedy gdy zała twi łem Wandę.

– Gdzie moja córka?
Gabriel miał trud no ści z mówie niem. Musiał mieć spuch niętą całą lewą część

twa rzy. Ale nic go nie bolało. Strach dzia łał jak znie czu le nie.
– Ta kre tynka Wanda zerwała wszelki kon takt ze śro do wi skiem trzy lata temu.

Usta wiła się, ale cią gle ją śle dzi łem. Zawsze byłem podejrz liwy wobec ludzi,
któ rzy krę cili się wokół niej, a ty byłeś jed nym z nich. Obser wo wa łem cię.
Prze pro wa dzi łem wła sne docho dze nie i odkry łem, że jesteś wil kiem. Kiedy
zoba czy łem, że wra casz do Sagas, zro zu mia łem. Jesteś ojcem jed nej z nich.

– Co to zna czy: jed nej z nich? Dla czego pan to robi?
– Bo mi za to płacą. To moja robota.
Męż czy zna sku pił się na swoim zada niu. W masce z podwój nym fil trem,

dłu gich żół tych ręka wi cach i nie bie skiej robo czej blu zie wyglą dał jak
prze ra ża jąca gigan tyczna mrówka. Zwłoki nad ich gło wami koły sały się jak
strasz liwe waha dło.

– Soda kau styczna zmie nia ciało w mydło, ale nie działa na kości. Kwas
flu oro wo do rowy jest jesz cze moc niej szy, uwiel bia wapń, usuwa wszystko.
Mamy go tu spory zapas, ukryty wśród pustych beczek. Wystar czy na długo.

Jak w popu lar nej na festy nach grze w dźwig, w któ rej łapie się plu szaki,
prze su nął zwłoki nad pojem nik, z któ rego wciąż wydo by wał się tru jący dym.
Zacze kał, aż prze staną się koły sać.

– Wpa dłem do cie bie jesz cze raz po obraz. Wanda miała po pro stu go zabrać
po śmierci Chmiel nika, bo nie lubimy zosta wiać po sobie takich rze czy. To dane
wraż liwe, rozu miesz? Ale ten jebany han dlarz sta rzy zną musiał nam go
sprząt nąć sprzed nosa. A ty musia łeś go zna leźć. Wkur wi łem się. A teraz muszę
posprzą tać.

Pchnął manetkę. Bia ławy kształt powoli zsu nął się do cylin dra. Ręce, głowa,
a potem całe ciało zanu rzyły się w pły nie, wyda jąc przy tym dźwięk podobny do



tego, jaki powstaje przy otwie ra niu wstrzą śnię tej puszki z napo jem gazo wa nym.
Kraby rzu ciły się na każdy mili metr skóry i zaczęły swoją ponurą robotę. Gabriel
o mało nie zwy mio to wał: sub stan cja orga niczna roz ta piała się na jego oczach.
Pierw sze ciało zdą żyło się już zmie nić w nie fo remną kulkę tłusz czu.

– Śmierć Chmiel nika nie zmie niła niczego w dzia ła niu jego maga zynu,
zosta wił mi nawet klu cze. Bar dzo gościa lubi łem. Wiesz, to naj lep sze miej sce na
świe cie, jeśli potrze bu jesz posprzą tać. Patrz.

Po nie spełna dwóch minu tach od cał ko wi tego zanu rze nia wcią garka wró ciła
na swoje miej sce. Został na niej tylko kawa łek sznura, któ rym wcze śniej
zwią zane były nagie stopy kobiety. Gabriel zaniósł się dłu gim kasz lem i wypluł
strużkę żółci. Led wie zdą żył otwo rzyć oko, gdy nagle poczuł ude rze nie
w żuchwę. Męż czy zna, teraz w masce gazo wej zsu nię tej na szyję, chwy cił go za
koł nierz. Nie wy soki, ale potężny rap tus o krót kich blond wło sach ukła da ją cych
się w kształt ośmior nicy. Część jego szyi pokry wał tatuaż w kształ cie paję czyny.
Na lewym policzku miał bli zny po zadra pa niach – praw do po dob nie rany zadała
mu Wanda, zanim zdą żył ją zabić nad rzeką.

– Nie jesteś z tych, co odpusz czają, dra niu. Zda jesz sobie sprawę, że kiedy
poja wi łeś się z powro tem na pół nocy, musia łem prze rwać robotę z tymi dwiema?
Udało ci się umknąć psom, mimo że całe ciało Wandy było w two jej sper mie.
Jesteś twardy jak pie przony griz zly.

Kolejny potężny poli czek. Gabriel poczuł w ustach smak krwi i splu nął mu
w twarz. Męż czy zna nie śpiesz nie otarł się wierz chem dłoni i wyszcze rzył zęby
jak rekin.

– Twoja córka była nie zła, prze le cia łem ją w aucie. Zanim ją dostar czy łem do
adre sata, tro chę się z nią poba wi łem.

– Zabiję cię.
– Zabi jesz mnie? Ty? Zoba czymy, czy będziesz taki groźny, kiedy cię zanu rzę

w kwa sie. Zacznę od czubka głowy i zatrzy mam, aż pokaże się czaszka.
Pod cią gnę do góry, żebyś tak powi siał. Potem powtó rzę ope ra cję, aż sub stan cja
dobie rze ci się do kości. Jak myślisz, jak to będzie, kiedy kwas wyżre ci mózg?
A, cze kaj no, mam dla cie bie coś jesz cze.

Wyjął z kie szeni bluzy komórkę Gabriela i odtwo rzył wia do mość od Paula:
„Jestem w Berck-sur-Mer, w hotelu Nep tune. Oddzwoń do mnie, choćby była

trze cia nad ranem. Twoje mil cze nie zaczyna mnie poważ nie nie po koić”.
– Hotel Nep tune. Kiedy skoń czę z tobą, pojadę zabić two jego kolegę.

A potem twoją starą matkę. Zago tuję wodę w garnku i chlu snę jej w twarz.
A następ nie wła sno ręcz nie poła mię jej ręce i nogi.

Gabriel chciał się na niego rzu cić, ale męż czy zna zro bił unik jak mata dor.
Scho wał tele fon i poszedł do jakie goś zakątka maga zynu. Jego głos zni kał



w oddali. Gabriel na próżno się szar pał, zdzie ra jąc sobie skórę – więzy były zbyt
cia sne.

– Wrócę tu, żeby dokoń czyć. Zanim kwas usu nie wszystko do ostat niego
grama, potrzeba dobrych dzie się ciu godzin. Wierz mi, mam doświad cze nie.
Trzy sta litrów kwasu na ciało to naj lep sza dawka. Wla łem tysiąc, dokład nie dwie
beczki. Spo koj nie wystar czy, żeby cie bie też zmie nić w kleik.

Po kilku chwi lach poja wił się z powro tem z dużymi pustymi kani strami, które
posta wił obok kadzi.

– U nas to się nazywa „mor der stwo bez tru pów”. Żad nych zwłok, żad nego
spo sobu, żeby cokol wiek zna leźć. Zmie niają się w frrru! – Poma chał dło nią.
Sta nął przed Gabrie lem i wyce lo wał w niego pisto let.

Gabriel roz po znał sta rego maka rowa PM. Rosyj ska broń.
– Ładna spluwa, co? Nie da się jej namie rzyć, nie ma jej w żad nej bazie.

Ostroż ność. I fał szywe tablice. Mam ich pełny bagaż nik. Nie noszę przy sobie
papie rów. Nie zna jomy, duch. Nikt nie wie, kim jestem, nikt nie jest w sta nie się
dowie dzieć, skąd pocho dzę. A jeśli ktoś jest zbyt cie kaw ski, pif-paf! Życie jest
łatwe, kolego!

Kilka razy cho dził tam i z powro tem, zno sząc pojem niki.
– W kwa sie nie sa mo wite jest to, że nie nisz czy pla stiku. Jedno ciało to sześć

kani strów. Otwie rasz kurek i jeden po dru gim napeł niasz. A potem wyle wasz tu
i tam, do stu dzie nek, rzek, nawet do kibli. Tak wła śnie skoń czysz. Połą czysz się
z pod ziem nym gów nem, roz rzu cony jak pie przony nawóz.

Gabriel poczuł, że ugi nają się pod nim nogi. Nie upadł tylko dzięki napię temu
łań cu chowi. Wyobra ził sobie Julie, Mathilde i tyle innych osób zli kwi do wa nych
na wieki wie ków, usu nię tych z powierzchni ziemi przez tego sza leńca.

– Skoro i tak mnie zabi jesz, powiedz, co zro bi łeś z moją córką.
Rosja nin zda wał się go igno ro wać, sku piony na opusz cza niu haka wcią garki

mię dzy Gabriela a kadź. Wró cił z nowym sznu rem.
– Nie pocie szy cię to, ale nic – odparł, mru żąc oczy z powodu tok sycz nych

opa rów. – Jestem zwy kłym kurie rem. Twoja córka była po pro stu spe cjalną
prze syłką, którą dostar czy łem do adre sata. Resztą zaj mują się inni, nie jestem na
bie żąco. To ich tajem nica, rozu miesz? Ale myślę, że zgi nęła nie długo potem.

– Ty dra niu.
Męż czy zna posłał mu sze roki uśmiech. Odcze pił resztkę sznura, który wciąż

zwi sał z wcią garki, i wrzu cił ją do kadzi z męt nym pły nem. Potem szyb kim, ale
pre cy zyj nym ruchem doświad czo nego mary na rza zawią zał na haku koń cówkę
dru giej liny. Gabriel musiał zna leźć jakieś wyj ście. Nie chciał umie rać. Nie w ten
spo sób. Nie widział żad nej moż li wo ści ucieczki. Pozo sta wał jedy nie maleńki



pro myk nadziei: aby zanu rzyć go w kadzi, oprawca będzie musiał uwol nić mu
ręce. W któ rymś momen cie prze tnie try tytkę.

– Kim są te trupy, które teraz likwi du jesz?
– Nie wiem, mam to gdzieś. A teraz się zamknij.
Ude rzył Gabriela z całej siły, co czę ściowo go ogłu szyło, i zła pał za obie

nogi, które uniósł na wyso kość bio der, by go przy wią zać do wcią garki.
Następ nie poszedł uru cho mić dźwi gnię i hak pod je chał w górę. Gabriel zna lazł
się metr nad zie mią z ramio nami z tyłu, tak że pra wie wycho dziły mu ze sta wów.
Wisząc w pozy cji hamaka mię dzy łań cu chem a wcią garką, pła kał z bólu. Łzy
zale wały mu oczy, tak że nic nie widział.

Oprawca prze ciął try tytkę szczyp cami – i zde cy do wa nie nie wyka zał przy
tym nale ży tej ostroż no ści. W chwili gdy Gabriel poczuł, że uścisk się roz luź nia,
wywi nął się jak ryba wyjęta z wody i na oślep chwy cił maskę Rosja nina.
Przy cią gnął go do sie bie i zato pił zęby w pierw szym frag men cie ciała, jaki
zna lazł się w jego zasięgu. Odgryzł mu kawa łek ucha. Jed no cze śnie w skórę kata
tuż powy żej jabłka Adama wpił się gruby pas maski i zmiaż dżył mu tcha wicę.

Char cząc, pur pu rowy na twa rzy Rosja nin usi ło wał chwy cić pas. Rzu cił się
naj pierw do przodu, potem do tyłu i ude rzył o ścianę kadzi, pró bu jąc zła pać
Gabriela za głowę, on jed nak wciąż miał dużo sił. Trudno powie dzieć, jak długo
trwał ten uścisk, ale z pew no ścią kilka dłu gich minut. Kiedy wresz cie Gabriel
poczuł wyczer pa nie ran nego bizona – który wciąż sta wiał opór, ale stop niowo
ugi nał się pod cię ża rem wła snego ciała – miał skur cze w mię śniach. Chcąc się
wyswo bo dzić, ban dyta szar pał jesz cze głową, aż nagle jego ręce opa dły, a nogi
stały się mięk kie. Pod łoga przy cią gała go do sie bie, ale Gabriel nie odpusz czał,
dopóki widział ruchy jego klatki pier sio wej.

Kiedy zwol nił gumę, oczy męż czy zny wyglą dały jak dwie stud nie pełne krwi.
W ostat nim odru chu Rosja nin zamknął usta i odgryzł sobie koniu szek języka,
który zwi sał teraz na skrawku skóry.

Leżąc kar kiem i bar kami na ziemi, z rękami wykrę co nymi do tyłu i nogami
w powie trzu, Gabriel łapał powie trze. Wypluł mie szankę ciała i krwi. Po minu cie
poru szył się i zdo łał wyswo bo dzić stopy ze sznura. Spadł.

Obo lały, wykrze sał z sie bie siły, by się pod nieść. W gar dle czuł bicie
kur czą cego się i roz kur cza ją cego serca – a więc żył. Oprawca wpa try wał się
w niego z prze ra że niem na twa rzy. Gabriel prze szu kał go, ale męż czy zna nie
kła mał: nie miał przy sobie doku men tów – żad nej karty czy para gonu z kasy
albo par kingu.

Się gnął po swój tele fon i obró cił się wokół wła snej osi, trzy ma jąc się dłońmi
za głowę. Paliło go w płu cach. Zabił tego gościa. Oczy wi ście, to była obrona



wła sna, ale teraz u jego stóp leżał nie bosz czyk cały w odci skach pal ców
i śla dach jego DNA. Zaci ska jąc szczęki, wle pił w niego wzrok.

– Nie pójdę za cie bie do wię zie nia. To ty dołą czysz do pod ziem nego gówna.
Obwią zał stopy Rosja nina sznur kiem. Zro bił mu zdję cie tele fo nem – to

będzie jedyny ślad po nim, jaki zachowa – sfo to gra fo wał też roz kła da jące się
zwłoki dru giej kobiety. Ruszył ku dźwi gniom. Szybko nauczył się obsłu gi wać
urzą dze nie. Jed nym ruchem uniósł wcią garkę, dru gim prze su nął ją w wybra nym
kie runku, a następ nie opu ścił do kadzi.

– To za Julie, dra niu.
Kraby natych miast zabrały się do pracy. Z bły skiem zemsty w oku Gabriel

przy glą dał się, jak oczy oprawcy zni kają w brą zo wej pia nie, aż zostały po nich
dwa zie jące wgłę bie nia. Przez dłuż szy czas stał bez ruchu, szybko oddy cha jąc
i zasta na wia jąc się, co robić dalej.

Prze tarł manetki jakąś szmatą, wrzu cił try tytkę i loka li za tor GPS do kadzi,
a następ nie lekko odkrę cił kurek. Kapiące z cylin dra kraby zatań czyły na
zim nym beto nie. W tym tem pie trzeba będzie wielu dni, zanim kadź się opróżni
– zwłoki Rosja nina spo koj nie zdążą się w tym cza sie roz pu ścić – a w wiel kim
jezio rze takiej melasy wszel kie bada nie miej sca zbrodni będzie nie moż liwe.
Gabriel wyobra ził sobie miny poli cjan tów, któ rzy się tu poja wią – bo w końcu
przy jadą, za mie siąc, może za rok…

Kiedy wresz cie wyszedł, ulewa wciąż waliła w ściany budynku, kro ple
desz czu eks plo do wały w kału żach. Prze mo czony, uty ka jąc, pozbie rał roz wa lone
kłódki, pobiegł do fur go netki Rosja nina zapar ko wa nej obok głów nej bramy
i sfo to gra fo wał praw do po dob nie fał szywą tablicę, nie doty ka jąc auta, by nie
zosta wić odci sków pal ców. Rzu cił się w stronę wła snego samo chodu.

Dziw nie świ stało mu w płu cach, zapewne popa rzo nych od tru ją cych
wyzie wów. Otwo rzył okno – potrze bo wał poczuć wodę na skó rze i powie trze
w tcha wicy. W lusterku zoba czył prze ra ża jący obraz: lewa strona jego twa rzy
była cała opuch nięta i fio le towa. Pięć minut póź niej na peł nym gazie wje chał na
drogę pro wa dzącą wśród pól. Wyrzu cił kłódki do jakie goś rowu. Ucie kać, byle
dalej. Za wszelką cenę opu ścić to prze klęte miej sce. Wybrał numer Paula, który
natych miast się ode zwał.

– Umie ra łem z nie po koju! Psia krew, coś ty wypra wiał?
– Powiedz mi, że tylko ty wiesz o Chmiel niku, że nikomu nie powie dzia łeś

o tre ści mojego ese mesa.
– Wiesz, która jest godzina? Jutro to zro bię.
– Nie, musisz ska so wać tę wia do mość. Nie ma już Chmiel nika, nie ma Bel gii.

Wystą pił pewien pro blem. Pory wacz Julie, gość, który wtedy pro wa dził sza rego
forda… Ktoś musiał zgi nąć: on albo ja.



– Pory wacz? On albo ty? Chcesz powie dzieć, że…
– W tej chwili roz pusz cza się w kwa sie.
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zekał na Gabriela w drzwiach, w mięk kich kap ciach z logo hotelu.
Zanie po ko jony, wpu ścił go do holu. Była pra wie czwarta w nocy. Na ulicy

prze ra ża jąco skrze czały mewy, a zachodni wiatr jesz cze się wzmógł.
– Jezus Maria!
Jego były part ner led wie trzy mał się na nogach i cały dygo tał. Obiema dłońmi

ści skał posta wiony koł nierz skó rza nej kurtki. W ciągu trzy go dzin nej jazdy kilka
razy o mało nie zasnął. Na jego lewej skroni i uchu widać było plamy zakrze płej
krwi. Pod pachą trzy mał płótno Pas cala Cro isille’a.

Paul bez słów zapro wa dził go do swo jej łazienki, pomógł zdjąć swe ter i buty,
przy go to wał szla frok i odkrę cił kurek z cie płą wodą. Gabriel wszedł pod gorący
prysz nic i stęk nął z ulgą. Uniósł twarz w stronę desz czow nicy. Spa da jące kro ple
spra wiały mu ból, ale sze roko otwo rzył pie kące usta, by wypłu kać z gar dła smak
krwi i kwasu. Prze żył. Oca lał z pie kła.

Mydląc się naj de li kat niej, jak potra fił, przyj rzał się siwie ją cemu zaro stowi na
klatce pier sio wej, sęka tym łok ciom, pokie re szo wa nym dłu gim dło niom. Tak
długo zaci skał pas na szyi Rosja nina, że prze ciął sobie skórę. To za Julie,
pomy ślał. Dla niej to zro bi łem.

Narzu cił na sie bie szla frok. Paul cze kał na niego z obra zem w rękach.
Obej rzał siniak na jego skroni i oce nił stan powieki.

– Wyglą dasz jak bok ser, który ostro obe rwał. Powi nie nem cię zabrać do
szpi tala.

– Jest okej. Myślę, że jestem cały. Widzia łem już zła ma nia, ina czej
wyglą dają. Żad nego szpi tala. Lepiej nie zwra cać na sie bie uwagi.

– Mów, co się stało. Wszystko, od początku do końca – popro sił Paul,
sia da jąc na kra wę dzi łóżka.

Gabriel usiadł obok, krzy wiąc się z bólu. Zaczął od pry wat nego śledz twa,
które prze pro wa dził kilka mie sięcy wcze śniej w oko li cach Ixel les po odkry ciu
sza rego forda; opo wie dział o obra zie, który dopro wa dził go do jego twórcy,



Hen riego Chmiel nika alias Arvela Gaeki, boga tego przed się biorcy z branży
che micz nej, zmar łego na zawał serca; i o wdo wie, która nakie ro wała go na ślad
Wandy.

– Zna la złem Wandę, ale zerwała już ze śro do wi skiem mafij nym. Wsze dłem
w jej życie i pew nie prze szu ka łem jej miesz ka nie, grze ba łem w papie rach,
pozna łem jej zna jo mych, ale do niczego mnie to nie dopro wa dziło. Może dla tego
posta no wi łem zabrać ją do Sagas. Żeby odświe żyć jej pamięć i zmu sić ją, żeby
mi opo wie działa, co się zda rzyło po porwa niu. Naj wy raź niej słu cha nie tego
wszyst kiego mnie prze ro sło: stra ci łem przy tom ność i ock ną łem się z pamię cią
w roz sypce. – Pal cem wska zu ją cym musnął obrzmiałe oko, marsz cząc przy tym
twarz. – Ten Rusek od początku miał nas na muszce. Na pod wo ziu mojego auta
był zamon to wany drugi loka li za tor GPS. Kiedy zauwa żył, że wró ci łem na
pół noc, ruszył za mną, zde cy do wany, żeby mnie zli kwi do wać raz a dobrze.

Paul powoli ski nął głową, zasko czony obec no ścią dwóch nadaj ni ków. Jego
ludzie tego nie zauwa żyli.

– Wczo raj byłem w skle pie ze sta ro ciami, w któ rym w sierp niu kupi łem
tam ten obraz. W nocy, to zna czy wie czo rem odwie dzi łem wdowę po Gaece.
Dowie dzia łem się dwóch nowych rze czy. Po pierw sze, wygląda na to, że Gaeca
roz da wał swoje potworne płótna ludziom rów nie boga tym jak on sam. Wpa dłem
do jed nego z nich, Pas cala Cro isille’a, na oko sześć dzie się cio pię cio latka. Ten
por tret wisiał w jego gabi ne cie. Oczy wi ście facet oświad czył, że nie ma poję cia,
kim byli modele. Może mówił prawdę, a może kła mał, trudno to stwier dzić. Tak
czy owak, ten młody czło wiek to chło pak, który kie dyś zagi nął. Jak Julie,
Mathilde i pew nie inni. Tutaj także Gaeca użył krwi.

Znowu spoj rzeli na por tret. Paul poczuł głę boki nie po kój. Kim jest ten
chło pak? Kiedy zagi nął? Gdzie? Odwró cił głowę i popa trzył na Gabriela.

– Opo wiedz mi o tym Rosja ni nie.
– Docho dzę do tego. W pra cowni Gaeki była stara meta lowa tabliczka

z nazwą Sode bin. Przy po mniał mi się zeszyt Julie. Pamię tasz, Caleb Tra sk man
wymie niał to słowo wśród naj lep szych spo so bów na pozby cie się zwłok.

– Tak, przy po mi nam sobie.
– Sode bin to stary skład bar dzo groź nych sub stan cji che micz nych.

Poje cha łem tam. Kiedy roz glą da łem się po maga zy nie, ten Rosja nin się na mnie
rzu cił. Zacze kaj…

Naj pierw poka zał mu zdję cie napast nika. Z nad gry zio nym języ kiem i oczami
na wierz chu. Paul zmarsz czył nos. Następ nie Gabriel wyświe tlił foto gra fię zwłok
zanu rzo nych w kwa sie i wresz cie dwóch tru pów w pokrow cach.

– Kiedy przy sze dłem, leżały w kącie maga zynu. Cał ko wi cie ogo lone, łącz nie
z czaszką. Przed zapa ko wa niem do wor ków zostały chyba zanu rzone



w for ma li nie. Facet korzy stał z tego opusz czo nego maga zynu, żeby pozby wać
się ciał, miał beczki z kwa sem ukryte wśród tysięcy pustych pojem ni ków.
Wygląda na to, że Gaeca jesz cze za życia dał mu dostęp do budynku
i odczyn ni ków. To trwało całe lata. Od dawna roz pusz czali zwłoki w tych swo ich
kadziach.

Paul na próżno usi ło wał dopa so wać wszyst kie ele menty ukła danki. Co robiły
w tej histo rii dwa nasą czone for ma liną trupy? Czy to też były zwłoki
zagi nio nych osób?

– Ten zwy rol zdą żył wró cić do mojego miesz ka nia i zabrać obraz z Julie
i Mathilde. Na moich oczach uto pił go w kwa sie. Pra wie mnie zabił. Nie mia łem
wyboru. Wrzu ci łem go do kadzi.

Zapló tł szy obie dło nie na gło wie, żan darm omiótł wzro kiem pokój wzdłuż
i wszerz.

– Jakie jest praw do po do bień stwo, że gliny tra fią na twój ślad?
– Wszystko, co znajdą, i to nie prędko, to fur go netka na fał szy wych nume rach

i jezioro obrzy dli wego płynu, w któ rym nie będzie już ani jed nej ludz kiej
komórki. Te roz pusz czone ciała… Ni gdy cze goś podob nego nie widzia łem.
Jak byś wrzu cił do wody tabletkę aspi ryny.

Pogrą żył się w myślach. Co by było, gdyby to nie on wygrał star cie
w maga zy nie? Pew nie wisiałby teraz nad kadzią, do połowy oskal po wany przez
kwas.

– Moż liwe, że poli cja w końcu poje dzie do wdowy i zapyta ją o Sode bin.
W naj gor szym wypadku kobieta przy po mni sobie o moich odwie dzi nach,
a wtedy mnie prze słu chają. Ale powiem, że ni gdy nie byłem w tam tym miej scu.
Nasza dzi siej sza roz mowa nie ist nieje. O niczym nie wie dzia łeś. Nie musisz się
mar twić o swoją przy szłość.

– Mam się nie mar twić. Nie, jasne: opo wia dasz funk cjo na riu szowi
żan dar me rii, jak roz pu ści łeś gościa w kwa sie, ale nie, nie mam żad nych
powo dów do zmar twień.

Paul prze ży wał kosz mar, z któ rego nie mógł się wywi kłać. Od momentu, gdy
zaczął kła mać, gdy wyszedł poza ści słe ramy śledz twa, uru cho mił groźny
mecha nizm. I Gabriel o tym wie dział. Jedy nym spo so bem, by wyjść z tego cało,
było nie ule ga nie panice.

– Dobra, pomyślmy – mruk nął. – Nie możemy teraz włą czyć w to bel gij skiej
poli cji, to by było zbyt ryzy kowne. A to ozna cza, że ofi cjal nie nie infor muję
nikogo ani o two jej eska pa dzie, ani o two ich odkry ciach za gra nicą. A zatem nie
było Gaeki, nie było Sode binu, nie było Rosja nina. Nic. Zapo mi namy o tym.

Gabriel mecha nicz nie ski nął głową. To było jedyne wyj ście.



– Powiemy, że numer Wandy zna leź li śmy zapi sany na kartce w twoim
miesz ka niu. Zwrócę się do ope ra to rów i zapy tam, do kogo on należy. A co do
tego obrazu: czy ist nieje szansa, że jego wła ści ciel zgłosi kra dzież?

– Jeżeli jest w to w jaki kol wiek spo sób wplą tany, w jego inte re sie jest
mil czeć. A jeśli nie, to i tak nic o mnie nie wie.

– Czyli por tret nie ist nieje. To zna czy, że nie zba damy DNA i nie ma żad nej
nadziei na ziden ty fi ko wa nie modela. Całe szczę ście, że jesz cze nie
powie dzia łem moim ludziom o obra zie, na któ rym była Julie. Bo jak miał bym
wytłu ma czyć jego znik nię cie? Kurwa, Gabriel, wiesz co? Wku rzasz mnie.

Gabriel zigno ro wał złość kolegi i zanu rzył dłoń w paczce orzesz ków. Kiedy
tylko zaczął gryźć, od razu tego poża ło wał. Któ ryś z cio sów Rosja nina uszko dził
mu dzią sła.

– A co tam w spra wie Tra sk mana?
Paul usi ło wał się uspo koić. Przed sta wił mu swoje odkry cia: listy

z pogróż kami otrzy my wane przez pisa rza, labi rynt w willi, fakt, że David
Esqu imet ukradł ostat nie strony ręko pisu i zdję cia, które zna leźli w strasz li wym
albu mie, wresz cie samo pocho dze nie tych foto gra fii.

– Aku rat teraz Andreas Aber gel ma wystawę w Paryżu. Jeśli trop jest
wła ściwy, powi nie nem się dowie dzieć, co się działo ze zwło kami Mathilde
Lour mel, i ziden ty fi ko wać zamie szane osoby. Ale robię to wszystko w ści słych
ramach mojego śledz twa. Więc nie chcę, żebyś za mną łaził, okej?

– Jak wybrniesz przed sędzią ze sprawy tego zna mie nia? Prze cież to ja
poje cha łem do madame Lour mel i sko ja rzy łem fakty.

– Powiem, że tam poje cha łeś, bo mimo dziu ra wej pamięci mia łeś w gło wie to
nazwi sko. Potem przy sze dłem do cie bie, żeby zabrać twoje papiery, i poka za łem
ci album Esqu imeta, a wtedy zoba czy łeś to zna mię.

– Trzyma się to kupy.
– Jutro rano, a raczej za kilka godzin wró cisz do sie bie i pój dziesz opa trzyć

rany. I usu niesz te wszyst kie zdję cia z tele fonu, do czy sta. Gabriel, naj wyż szy
czas, żebyś spau zo wał, bo skoń czy się tak, że pad niesz gdzieś po dro dze,
w naj lep szym razie z wyczer pa nia, a w naj gor szym od kulki w łeb.

Gabriel musiał przy znać, że były kolega ma rację. Ski nął głową.
– A u Tra sk mana… nie było żad nych śla dów Julie?
Paul cedził słowa, kiedy musiał go poin for mo wać o taj nym pokoju, w któ rym

pisarz praw do po dob nie prze trzy my wał jego córkę. Gabriel zda wał się nie
reago wać. Sie dział zgar biony, trzy ma jąc sple cione dło nie mię dzy roz sta wio nymi
nogami. Tyko skurcz w kąciku ust wyra żał ogromne napię cie, dzięki któ remu
wciąż był przy tomny.

– Zanim wrócę do sie bie, chcę zoba czyć, gdzie była prze trzy my wana.



Spu ścił głowę, a potem ją uniósł – Paul zoba czył, że były kolega ma
zaczer wie nione zdrowe oko – zadał sze reg pytań, ale, o dziwo, nie wyka zy wał
żad nych symp to mów agre sji czy zło ści na Tra sk mana juniora, który trzy mał
sprawę w tajem nicy. Tej nocy nie miał już na to siły.

– Nie anga żu jemy bel gij skiej poli cji, ale nic nie stoi na prze szko dzie,
żeby śmy sami spró bo wali zro zu mieć, co się dzieje – wymam ro tał. – Ten
Rosja nin dla kogoś pra co wał, sam to przy znał. Ktoś jest za to wszystko
odpo wie dzialny, Paul. I musi za to zapła cić.

Żan darm poszedł po krze sło i usiadł naprze ciwko Gabriela.
– Czy Rusek powie dział ci coś, co mogłoby mi pomóc?
Gabriel obma cał spuch niętą powiekę. Czuł się tak, jakby pod gałką oczną

miał sprę żynę, która chce wystrze lić.
– Nie wiele. Naj wy raź niej robił w porwa niach, począt kowo wspie rany przez

Wandę, a potem na pewno sam. Zaj mo wał się też… zanu rza niem tru pów
w kwa sie w maga zy nie Sode bin. Gaeca o tym wie dział.

– Tra sk man, jak widać, rów nież był poin for mo wany, i to już w dwa tysiące
siód mym. A to zna czy, że tamci dwaj bli sko się znali. Obaj wie dzieli, że zwłoki
tra fiają do maga zynu, by już stam tąd nie wró cić. Ale skąd Gaeca mógł wziąć
twarz Julie, skoro wię ził ją Tra sk man?

– Dzie lili się swo imi potwor nymi pomy słami. Każdy wie dział, co robi drugi.
Ci goście nie byli ule pieni z tej samej ziemi co my. Byli inni, myśleli
w odmienny spo sób, kie ro wali się moty wa cjami, któ rych kom plet nie nie
rozu miemy.

Zapa dła cisza. Przy ja ciele zbrod nia rze. Paul poru szał pal cami w powie trzu,
jakby usi ło wał pochwy cić jakąś myśl zablo ko waną na progu świa do mo ści.
W końcu roz ma so wał sobie skro nie.

– Nie myślimy już jasno. Musimy się prze spać. Naj le piej będzie, jak
zosta niesz tu tych parę godzin. Mate rac jest sze roki, powin ni śmy jakoś prze żyć.

Poszedł zawie sić na klamce tabliczkę z napi sem „Nie prze szka dzać”, a potem
on także narzu cił na sie bie szla frok, który wisiał w łazience. Wró cił do Gabriela
i usiadł obok niego, zwie sza jąc ramiona.

– Gdyby tydzień temu ktoś mi powie dział, że będę spał z tobą w jed nym
łóżku w jakiejś pipi dó wie na końcu świata… W tych szla fro kach wyglą damy jak
dwaj sta rzy kura cju sze na tala so te ra pii.
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znowu Gabriel był sam. Szedł samot nie nabrze żem w kie runku swo jego
samo chodu. Wielka zatoka, w któ rej morze cof nęło się tak daleko, że już go

nie było widać, ema no wała jakimś głę bo kim pięk nem i melan cho lią. Sza rość
nieba zde rzała się z sza ro ścią morza – oba odcie nie rów nie mocne jak błę kity
połu dnia – kon tra stu jąc z żół cią dzi kich, pra sta rych połaci pia sku.

Gabriel przy sta nął i zapa trzył się w srebrną linię hory zontu. Lodo waty wiatr,
który sma gał zesztyw niałą część jego twa rzy, utrzy my wał jego ciało w sta nie
opty mal nego napię cia. Widział ten dom waria tów z nie koń czą cymi się
kory ta rzami – odbi cie cho rej psy chiki Caleba Tra sk mana – i sekretny pokój,
w któ rym praw do po dob nie miesz kała Julie. Spo tkał Tra sk mana juniora i jego
przy gnę bione spoj rze nie, i nie miał siły, by się na niego rzu cić. Zresztą
przy nio słoby to tylko dodat kowe pro blemy.

Ruszył dalej. Minęły go dwa radio wozy pędzące w stronę latarni. Paul cze kał
na poli cjan tów na miej scu, by nadać bieg pro ce du rom. Kole dzy z pół nocy
prze szu kają labi rynt, pobiorą próbki, prze cze szą oko lice willi za pomocą
róż nego sprzętu w poszu ki wa niu jed nego lub wię cej ciał. Zaj mie to wiele
tygo dni, ale nie znajdą Julie, Gabriel to czuł. Bo od dawna jej tam nie ma.

Praw dziwy trop to ten, któ rym miał teraz pójść Paul: foto gra fia ze
zna mie niem uro dze nio wym, wyko nana, miał nadzieję, apa ra tem Andre asa
Aber gela. Gabriel musiał się powstrzy mać siłą, by nie ruszyć do sto licy
i oso bi ście nie prze cze sać Palais de Tokyo. Paul wystar cza jąco dużo już dla
niego ryzy ko wał. I obie cał, że będzie go na bie żąco infor mo wał o swo ich
odkry ciach. Jeśli Aber gel zna jakieś nazwi ska czy fakty, Paul będzie wie dział,
jak je z niego wycią gnąć.

Zszedł na plażę i znowu spoj rzał na morze, pra wie pło sząc sie weczki
sku pione w małych pie rza stych grup kach. Ni gdy się nie dowie, co Julie prze żyła
w tym miej scu. Jak długo miała nadzieję na ratu nek? A jego tu nie było. Nie
potra fił jej pomóc.



Smutny wró cił do Lille, do dziel nicy Wazem mes. Wszedł do miesz ka nia.
Rosja nin był tak miły, że zamknął za sobą drzwi i tym razem nie wywró cił
wszyst kiego do góry nogami. Zadzwo nił do ślu sa rza, który poja wił się po
godzi nie. Na widok twa rzy Gabriela nie zada wał żad nych pytań. Wyko nał swoją
robotę, wziął pie nią dze i poszedł. Gabriel połknął dwa dafal gany, posma ro wał
poli czek i skroń maścią z apteczki, którą zna lazł w łazience. Przy uci sku na łuk
brwiowy czuł prze szy wa jący ból, który jed nak przy po mi nał mu, że żyje i że
naprawdę led wie się wywi nął. Wyczer pany, padł na łóżko, jakby jego ciało nagle
posta no wiło zrzu cić z sie bie napię cie ostat nich dni. Zapadł w ciężki sen
pozba wiony jakich kol wiek obra zów.

Obu dził się około czter na stej. Zaj rzał do lodówki, zna lazł próż niowe
opa ko wa nia z szynką i tartą mar chewką i zjadł wszystko bez smaku. Nie długo
będzie musiał zro bić zakupy, zadzwo nić do wła ści ciela, by go poin for mo wać
o wymia nie zamka, zaj rzeć do papie rów i umó wić się na wizytę lekar ską
w związku z pro ble mami z pamię cią. A potem oczy wi ście poszu kać jakiejś
pracy, bo saldo na jego kon cie nie będzie wiecz nie dodat nie. Ale jak zna leźć
robotę, jeśli czło wiek ma mózg w roz sypce? Co wpi sać w CV? Był żan dar mem,
śled czym. Sagas i dom w Albion to było całe jego życie. Poprzed nie życie.

Rozej rzał się dookoła po tych nędz nych poko jach, pozba wio nych kolo rów
i deko ra cji. Dosko nale się wpi sy wały w ste reo typ samot nego męż czy zny bez
prze szło ści i przy szło ści, bez pro jek tów na życie. Już teraz drżał na myśl
o kolej nych tygo dniach: co z nim będzie? Dopóki był w cią głym ruchu, dopóki
usi ło wano go zabić, nie miał czasu na roz my śla nia. Czy jest coś gor szego niż
sie dzieć samemu przy stole i gapić się na pustą ścianę? Niż sły szeć ponure
stu ka nie widelca o wła sny talerz? Oto dla czego ni gdy nie prze stał szu kać córki.
Te poszu ki wa nia były maleń kim pło my kiem, który utrzy my wał go przy życiu.
Bez tego chi me rycz nego celu skoń czyłby jak matka Mathilde.

Gdy tylko o tym pomy ślał, wygrze bał z kie szeni kar teczkę z nume rem Josiane
Lour mel. Wciąż nie mógł zapo mnieć jej twa rzy, a teraz poczuł ochotę, by do niej
zadzwo nić. Ale po co? By jej opo wie dzieć, że jej córka wpa dła w łapy sady sty,
a potem została sfo to gra fo wana na stole sek cyj nym? Że jakiś sza le niec
nama lo wał jej por tret jej wła sną krwią? Z żalem zmiął kar teczkę i wyrzu cił ją do
kosza. Kiedy to zro bił, zaczął się zasta na wiać, czy pod czas tych zapo mnia nych
lat miał jakieś życie uczu ciowe. Czy spo ty kał się z jaki miś kobie tami poza
Wandą?

Wło żył naczy nia do zlewu i się gnął po tele fon. Już teraz czuł sza loną
potrzebę, by zadzwo nić do Paula. Czy jest już w Paryżu? Czy udało mu się
poroz ma wiać z foto gra fem i zdo być nazwi sko praw nika? Gabriel wście kał się,
że musi tutaj tkwić bez u ży teczny, pod czas gdy Paul był tam. Krę cił się w kółko.



Żeby się czymś zająć, uru cho mił wyszu ki warkę inter ne tową w tele fonie. Nawet
zamknięty w miesz ka niu mógł pró bo wać usta lić, co łączyło Caleba Tra sk mana
z Hen rim Chmiel ni kiem. Może Google pokaże mu powią za nia mię dzy nimi –
 choćby jak i gdzie się poznali.

Wstu kał hasło „Caleb Tra sk man, Henri Chmiel nik” oraz „Caleb Tra sk man,
Arvel Gaeca”, ale ani jedno, ani dru gie wyszu ki wa nie nie przy nio sło
sen sow nych rezul ta tów. Nie było żad nego wspól nego zdję cia tej dwójki ani
arty ku łów, w któ rych oby dwaj byliby wymie niani. W wir tu al nym świe cie ci
arty ści mieli ze sobą tyle wspól nego, co papież z żół wiem z Gala pa gos. Jeśli się
spo ty kali, robili to w abso lut nej dys kre cji.

Samo hasło „Arvel Gaeca” też nie dało żad nych wyni ków. Chmiel nik był
więc zupeł nie nie znany jako malarz. Jego dzieła pozo sta wały ano ni mowe,
poufne, z pew no ścią prze ka zy wane z ręki do ręki poza ofi cjal nym obie giem.
Z zało że nia były to więc pre zenty, które roz da wał tym i owym. Gabriel
pomy ślał, że „pre zent” to nie jest naj wła ściw sza nazwa. Bar dziej paso wało
słowo „tru ci zna”.

Ska so wał hasło „Arvel Gaeca” i wpi sał „Cara vag gio”, nazwi sko ulu bio nego
arty sty bel gij skiego przed się biorcy. Pogrą żył się w lek tu rze. Tak, to było to:
genialny wło ski malarz zabił swo jego prze ciw nika w poje dynku i musiał
doko nać żywota na wygna niu.

Gabriel wczy tał się w jego bio gra fię. Prze biegł wzro kiem frag ment o jego
mło do ści – samo bój stwo ojca, śmierć matki, gdy arty sta miał czter na ście lat,
strasz liwa samot ność. Sku bany Cara vag gio, praw dziwy geniusz, two rzył jedno
za dru gim wspa niałe dzieła, które jed nak były prze siąk nięte prze mocą. Zmie niał
sceny z Ewan ge lii na obrazy z życia codzien nego. Pod jego pędz lem prze stępca
mógł mieć łagodne obli cze, a czło wiek nie winny – ema no wać brzy dotą. Sku piał
się na tym, co nega tywne, na uka zy wa niu dru giej strony medalu, na prze mocy
w jej szo ku ją cym, nie po ko ją cym, urze ka ją cym pięk nie.

Na widok obrazu Judyta i Holo fer nes Gabriel zadrżał. Odci na nie głowy,
pode rżnięte gar dło, krew try ska jąca z żył. Pod wzglę dem siły przy cią ga nia te
płótna były o lata świetlne przed obra zami Gaeki, ale Gabriel dostrze gał mię dzy
jed nymi i dru gimi punkty wspólne. Zwłasz cza w przy padku obrazu Głowa
Meduzy, z któ rego Belg z całą pew no ścią czer pał inspi ra cję, gdy malo wał
mro żące spoj rze nia i wijące się włosy Julie i Mathilde.

Ostat nie lata Cara vag gia były szcze gól nie mroczne. Po ucieczce na Maltę,
oskar żony o gwałt i sodo mię, tra fił do wię zie nia. Udało mu się stam tąd uciec
i schro nić w Neapolu. Nama lo wał samego sie bie jako poku tu jącą ofiarę: wiele
obra zów, które stwo rzył, miało za cel odku pie nie popeł nio nego mor der stwa.
Gabriel zatrzy mał się przy Dawi dzie z głową Goliata. Cara vag gio nama lo wał na



nim sie bie jako „wcie le nie zła”. Wypu kłe nerwy i ścię gna na szyi, ogromne
czarne oczy wyra ża jące abso lutny chłód – podo bień stwo do obra zów Gaeki było
nie za prze czalne.

Dalej Gabriel wyczy tał, że zda niem nie któ rych spe cja li stów Cara vag gio
przed sta wiał naj po dlej sze okru cień stwo, niczego przy tym nie odczu wa jąc. Aby
oce nić suge styw ność swo ich dzieł, chciał zoba czyć lęk i odrazę w oczach
widzów, któ rzy przy cho dzili podzi wiać jego prace. Czyżby Arvel Gaeca go
naśla do wał, ofia ru jąc te prze klęte por trety swoim zna jo mym? Czy kiedy po raz
pierw szy patrzyli na jego obrazy, obser wo wał każde drgnie nie ich źre nic, wyraz
ich oczu? Czy odczu wał wtedy szcze gólną roz kosz i mówił sobie w duchu:
„Widzi cie te potwor no ści, ale nie wie cie, że one ist nieją naprawdę”?

Gabriel w zamy śle niu wypił szklankę wody. Prze czu wał głę boką więź mię dzy
Tra sk ma nem i Gaecą, nić Ariadny, która wykra czała daleko poza zwy kłe
fizyczne spo tka nia, nie wi dzialne połą cze nie na pozio mie umy słu. Tak jakby –
 jak powie dział Paul – ci dwaj męż czyźni nie byli tacy jak reszta ludz ko ści.
Ist nieli osobno, malo wali czy pisali zaka zane tre ści. Zamknięte w sobie istoty,
owład nięte przez swoje demony.

Otwo rzył gale rię w swoim tele fo nie. Paul miał rację, powi nien usu nąć
foto gra fie zwłok. Wyświe tlił w powięk sze niu zdję cie Rosja nina i oczami duszy
ujrzał sie bie w maga zy nie, twa rzą w twarz z wcie loną śmier cią. Przy po mniał
sobie, jak stał zwią zany, poczuł na twa rzy oddech oprawcy i bru tal ność jego
cio sów. Zoba czył, jak bar dzo trzęsą mu się ręce. Spró bo wał się uspo koić.

Znowu spoj rzał na kata. Arvel Gaeca udo stęp niał mu – wyglą dało na to, że od
lat – pomiesz cze nie i kwas do likwi da cji zwłok. Tra sk man o tym wie dział.
I z pew no ścią wie dział ktoś jesz cze. „Bo mi za to płacą. To moja robota”,
powie dział Rosja nin. Kim jest czło wiek, który wciąż sie dzi za ste rami tej
potwor nej maszy ne rii? Co za demon płaci za roz pusz cza nie innych ludzi? Kim
były nagie ofiary nasą czone for ma liną? Skąd pocho dziły? Dla czego zgi nęły?

Gabriel prze szedł do zdjęć ofiar. W moc nym świe tle lampy bły sko wej ich
twa rze wyglą dały jak wyko nane z tłu stego wosku i prze raź li wie odci nały się na
tle czar nych wor ków na zwłoki. Dwie kobiety. Czter dzie ści, pięć dzie siąt lat,
trudno powie dzieć, zwa żyw szy na gumo waty wygląd ich skóry. Prze su nął
pal cem po ekra nie i wyświe tlił kolejne uję cia wyko nane pod róż nymi kątami.

Nagle cof nął obraz. Na lewym bio drze, na gra nicy suwaka, znaj do wał się
jakiś napis. Powięk szył. Wyglą dało to jak pie częć – napis był wyko nany
kur sywą, a dookoła widać było czarną obwódkę. Część była zakryta, ale drugą
dało się odczy tać:



Przy po mi nało to jakiś wschod nio eu ro pej ski język. Kobieta została
opie czę to wana jak zwie rzę. Poczuł ude rze nia serca aż w opusz kach pal ców,
przej rzał zdję cia dru giej denatki, wybrał to, na któ rym rów nież widać było
bio dra. Szczę śli wym tra fem ten zamek roz piął bar dziej i brzegi pokrowca były
sze rzej roz su nięte. Tym razem napis, rów nież w obwódce, widać było w cało ści:

Serce zaczęło mu walić jak sza lone. Wró cił do inter netu i wstu kał tekst
w okienko trans la tora, który natych miast roz po znał język. Pol ski.

Kiedy wszyst kie ele menty ukła danki w jego gło wie wsko czyły na wła ściwe
miej sca, Gabriela zalały kaskady emo cji. Opie czę to wane i ponu me ro wane
zwłoki, uni wer sy tet, zapach for ma liny: to musiały być ciała oddane do celów
medycz nych, nasą czone sub stan cjami kon ser wu ją cymi, żeby stu denci mogli na
nich ćwi czyć. Gabriel miał już do czy nie nia z tym zja wi skiem przed co naj mniej
dwu dzie stu laty w ramach jakichś zwa rio wa nych otrzę sin. Przy po mi nał sobie, że
na uczelni widział odcięte głowy w akwa riach, trupy pły wa jące w głę bo kich
prze zro czy stych base nach, ręce i nogi roz kła dane na sto łach sek cyj nych z taką
swo bodą, jakby roz dzie lano pocztę. One rów nież były obo wiąz kowo
ozna ko wane, by można je było ziden ty fi ko wać i okre ślić ich miej sce
pocho dze nia.

Ale po co wywo zić zwłoki prze zna czone do celów nauko wych w Pol sce, by
następ nie roz pu ścić je w kwa sie w Bel gii? To nie miało żad nego sensu.
Cał ko wi cie zdez o rien to wany i pełen nie do wie rza nia szu kał dalej. Bia ły stok.
Mniej wię cej trzy stu ty sięczne mia sto na wscho dzie Pol ski, kil ka dzie siąt
kilo me trów od gra nicy z Bia ło ru sią.

Pol ska. Inny ele ment – z innego etapu śledz twa. Biesz czady, część pol skich
Kar pat, oko lica, w któ rej dom miał Henri Chmiel nik. Pięć set kilo me trów na
połu dnie od Bia łe go stoku, dwa kroki od Sło wa cji i Ukra iny. Jak twier dziła jego
żona, Chmiel nik jeź dził tam kilka razy w roku, by polo wać na wilki.

To nie mógł być przy pa dek. Gabriel uważ nie przyj rzał się mapie. Zagu biony
domek w sercu Kar pat. Ta część Pol ski przy cią gała jego oczy jak magnes.
Przy po mniał sobie cha otycz nie zwi sa jące korze nie na obra zach mala rza:



drzewa… A potem mon stru alny auto por tret Chmiel nika w jego dworku. Tę jego
minę pełną wyż szo ści i pobłaż li wo ści. Jakby chciał powie dzieć, podob nie jak
w przy padku obra zów z twa rzami: „Widzi cie, ale nie wie cie”. Co ukry wało to
spoj rze nie? Co się kryło w domku? Czy to tam Chmiel nik malo wał te
potwor no ści?

Szybko prze szu kał kie szeń kurtki i wyjął kar teczkę, na któ rej Simone
Chmiel nik zano to wała swój numer tele fonu. Zawa hał się: jeśli zadzwoni, znowu
zwróci na sie bie uwagę. Ale nie widział innego spo sobu, żeby zdo być potrzebne
infor ma cje. Ode brała po dwóch dzwon kach. Powie działa, że dom na dal należy
do niej i że od śmierci jej męża nikogo w nim nie było. Kiedy chciała wie dzieć,
dla czego się nim inte re suje, Gabriel wyja śnił, że wciąż szuka obra zów
podob nych do tego, który jest w jego posia da niu. Może jej mał żo nek jesz cze
jakieś nama lo wał i zosta wił w Biesz cza dach? Był gotów nawet wybrać się do
Pol ski, żeby to spraw dzić.

Nie widziała prze szkód, ale nie wie działa, gdzie jest klucz od domku – nie
zdo łała go zna leźć. Gabriel prze ko nał ją, by mimo wszystko podała mu adres.
Pora dzi sobie z wej ściem do środka bez wła my wa nia się. Jest żan dar mem, wie,
co robić. Obie cał jej, że ona rów nież pozna prawdę, i zakoń czył roz mowę,
wpa tru jąc się w zaba zgraną kartkę. Jego oczy znowu zalśniły: wra cał na
polo wa nie.

W inter ne cie wyszu kał potrzebne infor ma cje: do Pol ski leciało się dwie
godziny i jak w przy padku wszyst kich kra jów Europy, do prze kro cze nia gra nicy
wystar czał dowód oso bi sty. Szybko wszedł na stronę rezer wa cji: połą cze nie
Lille–Kra ków ist niało. Samo lot star to wał o osiem na stej pięć, a bilet kosz to wał
śmieszne pie nią dze. W jego gło wie powstał kla rowny plan: w Kra ko wie
wynaj mie samo chód, któ rym poje dzie w Biesz czady, a stam tąd do Bia łe go stoku.

Zostały mu mniej niż trzy godziny. Od lot ni ska Lille-Lesquin dzie liło go
jakieś dzie sięć kilo me trów. Da się zro bić.
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ropił foto gra fię jak podej rza nego, któ rego trzeba za wszelką cenę zła pać.
Paul wie dział, że kiedy pozna pocho dze nie tego zdję cia, odsłoni się przed

nim jakaś część prawdy. To było tak, jakby od wielu godzin jechał nie koń czą cym
się tune lem i stop niowo dostrze gał jakiś blask, który rósł i rósł, by w końcu
ude rzyło go w oczy świa tło dnia.

Zadzwo nił jego tele fon. Mar tini.
– Mam infor ma cje w spra wie tele fonu Wandy Ger sh witz – oświad czył pro sto

z mostu. – Tak naprawdę nazy wała się Rada Boïkov, miała trzy dzie ści pięć lat
i od trzech lat miesz kała w nie wiel kim bloku w cen trum Hal luin, mia steczka
leżą cego na gra nicy z Bel gią. Dwa dzie ścia kilo me trów od Lille.

Paul jechał zachod nią obwod nicą Paryża, zakor ko waną, choć nie było jesz cze
szes na stej. Pod krę cił gło śność w słu chawce bez prze wo do wej.

– Wygląda na to, że papiery ma w porządku, nie no to wana, nic podej rza nego.
Na razie nie wiele wię cej wiemy o niej i o jej pocho dze niu. Spraw dzamy
połą cze nia przy cho dzące i wycho dzące, ale jest jeden numer, który w ostat nich
dniach wiele razy pró bo wał się z nią połą czyć: należy do Remiego Bar teau,
wła ści ciela knajpki w Hal luin. Skon tak to wa łem się z nim. Rada Boïkov
pra co wała dla niego jako kel nerka, odkąd zamiesz kała w pobliżu. Mar twił się, że
się nie odzywa.

– No coś takiego – prych nął Paul, hamu jąc gwał tow nie na widok
zwal nia ją cych samo cho dów.

– Bar teau opo wia dał mi o Moscato. Twier dzi, że pod koniec sierp nia Gabriel
zaczął się regu lar nie sto ło wać w jego lokalu. Roz mowy, żarty. Kilka razy
widział, jak po zmia nie zabiera jego pra cow nicę do samo chodu. To tam się
mię dzy nimi zaczęło.

Wszystko się zga dzało z wer sją Gabriela. Boïkov zerwała z branżą i wto piła
się w lud ność gra nicz nego mia steczka, gdzie zna lazł ją dzięki nume rowi tele fonu



od wdowy Chmiel ni ko wej. Obser wo wał ją, a potem pode rwał i zabrał do
swo jego miesz ka nia w Lille. Ciąg dal szy Paul znał.

Poin for mo wał zastępcę, że ruszyły pro ce dury w związku z willą Tra sk mana:
śledz twem ma się zająć komen dant lokal nej poli cji, poin for mo wany o spra wie.
Szybko zakoń czył roz mowę. Musiał się sku pić: samo chody i moto cy kle
poja wiały się ze wszyst kich stron, zajeż dżały mu drogę, trą biły. Pół godziny
póź niej cały w ner wach skrę cił w zjazd porte Dau phine i ruszył ave nue Buge aud
i rue Coper nic. Przez pięć minut szu kał miej sca, by wresz cie zapar ko wać przy
parku Kléber-Trocadéro. Wysiadł z samo chodu i ode tchnął z ulgą. Był
niedź wie dziem rzadko opusz cza ją cym swoje góry, więc ostat nia godzina bar dzo
go wyczer pała.

Palais de Tokyo przy wo dził na myśl impo nu jącą, olśnie wa jąco białą grecką
świą ty nię. Stał przy sze ro kiej alei z dużą liczbą drzew i haus sman now skich
kamie nic. We wschod nim skrzy dle mie ściło się pary skie Muzeum Sztuki
Nowo cze snej. Żan darm spoj rzał na widoczną w tle wieżę Eif fla – miał wra że nie,
że nie było go tu ponad dwa dzie ścia lat – zro bił pamiąt kową fotkę i kole biąc się
jak kulawa kaczka, ruszył po scho dach, które miał przed sobą. Celowo wło żył
cywilne ciu chy, kupił nawet bilet, wyłącz nie na wystawę Kost nica. Wto pił się
w tłum jako jeden z licz nych zwie dza ją cych. Szedł za strzał kami przez
cha otyczną archi tek turę pałacu. Budy nek żył i był codzien nie kształ to wany przez
arty stów, któ rzy ryso wali lub malo wali na jego ścia nach, roz wa lali kory ta rze,
ryli w pod ło dze. Dzieło sztuki samo w sobie, pijane wol no ścią i nad mia rem.

Po nie wy so kich stop niach zszedł do pod zie mia, poko nał dwoje drzwi –
 w jed nych stał ochro niarz, który spraw dził mu bilet – minął pry watną salę
kinową i ruszył ciem nym kory ta rzem, ozdo bio nym czarno-bia łymi obra zami.
Prze szedł obok dwóch czy trzech mil czą cych osób opa tu lo nych w kurtki i tra fił
do pierw szej sali. By stwo rzyć nie co dzienną, nie po ko jącą atmos ferę, odtwo rzono
wszystko z naj drob niej szymi szcze gó łami: pod łogę z bia łego lino leum,
przy tła cza jący niski sufit, osiem na ście szu flad na zwłoki – po sześć w trzech
rzę dach. Nawet tem pe ra tura została sztucz nie obni żona – było tu naj wy żej
dzie sięć stopni. Paul musiał przy znać, że orga ni za to rzy osią gnęli zamie rzony
efekt.

Na ścia nach wisiały tablice z bio gra fią arty sty, jego inspi ra cjami, źró dłami
pomy słu na pro jekt Kost nica. Za pomocą guzi ków można było uru cho mić
auto prze wod niki z tymi samymi infor ma cjami. Paul wci snął jeden z nich
i prze strzeń wypeł nił mono tonny męski głos. Słu cha jąc go, pod szedł do rzędu
szu flad, otwo rzył na chy bił tra fił jedną z nich i zoba czył wiel kie zdję cie
umiesz czone pod szkłem. Roz po znał foto gra fię z albumu Esqu imeta



przed sta wia jącą twarz przy ci śniętą do meta lo wego blatu. Była pod pi sana „A.A.”
i nosiła tytuł Atak serca, 2014.

Posta no wił zaj rzeć do kolej nych szu flad. Ponure zdję cia wychy nęły ze swo ich
gro bów. John Doe, śmier telny upa dek, 2013. HIV, 2011. Śmierć wsku tek
udu sze nia, 2015. Opa rze nia, 2016. Kiedy na pro wad ni cach umiesz czo nych na
czte rech wałecz kach wyje chała dzie siąta szu flada, Paul poczuł, jak ści ska mu się
gar dło. Przy czyna śmierci nie znana, 2013. Zbli że nie na udo ze zna mie niem
w kształ cie koń skiej głowy. Zna lazł ją. Andreas Aber gel rze czy wi ście miał przed
swoim obiek ty wem zwłoki Mathilde Lour mel.

Usły szał jakiś sze lest za swo imi ple cami. Z przed sionka po lewej wyszła
pię cio oso bowa grupka. Usta w ciup, nikt się nie odzy wał. Kątem oka popa trzyli
na Paula i wyszli. Trza snęły drzwi i znowu zapa dła cisza.

Żan darm zaj rzał do ostat nich szu flad, po czym rów nież ruszył w stronę
tam tego przed sionka. Odsu nął przy po mi na jącą kur tynę na budo wie zasłonę
z prze zro czy stego pla stiku, a potem drugą, za którą jego oczom uka zało się
jesz cze bar dziej ponure pomiesz cze nie: śro dek zaj mo wały dwa wyło żone
bia łymi płyt kami stoły sek cyjne oświe tlone prze sta rzałą lampą. Ściany rów nież
były wyka fel ko wane, stały przy nich imi ta cje gablot z wypo sa że niem. Paul
pomy ślał o daw nych pro sek to riach z lat czter dzie stych dwu dzie stego wieku,
jesz cze gor szych niż to, które znaj do wało się w szpi talu w Sagas.

Odwró ceni do niego ple cami kobieta i męż czy zna roz ma wiali o jed nym
z wiszą cych obok nich zdjęć. Kiedy Paul zoba czył twarz faceta, zaci snął dło nie
w kie sze niach w pię ści: Andreas Aber gel. Gestem dał mu do zro zu mie nia, że
chciałby poroz ma wiać. Arty sta ski nął głową i uniósł palec, jakby chciał
powie dzieć: „Chwi leczkę”, i wró cił do roz mowy. Na jego ple cach, na
prąż ko wa nej sztruk so wej mary narce w kolo rze słomy, leżał wysta jący spod
czar nego kasz kietu kucyk: Paul pomy ślał o śmiesz nym hob bi cie rodem z Władcy
Pier ścieni.

W ocze ki wa niu na foto grafa oglą dał dalej. Przed mioty wysta wione
w gablot kach bar dziej przy po mi nały narzę dzia kowala niż instru menty
chi rur giczne. Piły do ster no to mii, młotki, szczypce. Na ścia nach wiru jące
w tańcu śmierci czę ści ciała – pozszy wane żołądki, zwę glone twa rze,
podziu ra wione skóry. Sam był ze śmier cią za pan brat, bez trudu jed nak
wyobra żał sobie szok zwie dza ją cych na widok tych mro żą cych krew w żyłach
eks po na tów – ofiar wypad ków, opa rzeń, udu szeń…

Jedno zdję cie zostało wyko nane z poziomu sta lo wego blatu. Na pierw szym
pla nie widać było palce u stóp nie bosz czyka, a dalej, począt kowo wyraźne,
a dalej roz myte, nie re gu larne cię cie wyko nane przez pato loga od wzgórka
łono wego aż po oboj czyk. Paul zasta na wiał się, co powo duje ludźmi



przy cho dzą cymi podzi wiać te potwor no ści. Czego szu kają w nędz nej śmierci
bliź niego? Co ich pod nieca w tych nie bosz czykach?

Zatrzy mał się przy olbrzy mim oku na prawo od wej ścia. Eks po nat znaj do wał
się pod kwa dra tową szybą o boku dłu go ści co naj mniej metra. W wiel kim
czar nym słońcu roz sze rzo nej źre nicy wyraź nie odbi jał się jasny owal lampy.
Powieka zda wała się zbyt ciężka, nie bie skawy kolor kości noso wej przy po mi nał,
że zimna, nie uchronna śmierć dopeł nia swego dzieła.

Ta wizja prze nik nęła go na wskroś. Trwało to nie dłu żej niż uła mek sekundy,
nie uchwytny moment, w któ rym miał wra że nie, jakby obco wał z czymś
zna jo mym. Nie cho dziło o spoj rze nie, ale raczej o czy jąś obec ność, która kryła
się w tym oku.

Pod szedł do zdję cia Otruta, 2017. Z bli ska oko przy po mi nało gigan tyczną
mroczną stud nię.

– Zauwa żył pan świa tło lampy bez cie nio wej? – zapy tał jakiś głos za jego
ple cami. – To okno, obraz życia, który stop niowo gaśnie, żeby zosta wić miej sce
śmierci. To wła śnie ono przy ciąga pań ską uwagę i łączy pana z Otrutą w chwili
dra ma tycz nej kon tem pla cji.

Paul znie ru cho miał. Dla czego to zdję cie tak go poru szyło? Andreas Aber gel
obser wo wał go kątem oka. Miał rzad kie brwi przy po mi na jące wykar czo wany las
i mię si ste wargi, które wyglą dały jak dwie przy le ga jące do sie bie opony.

– Czym otruta?
Arty sta zda wał się zasko czony jego pyta niem. Przez moment wpa try wał się

w roz mówcę ostrym, palą cym, zbi ja ją cym z tropu wzro kiem, po czym tro chę się
odsu nął. Inne zdję cie uka zy wało pulchne stópki dziecka: na jed nej zawią zano
nie bie ską wstążkę. Zapa le nie opon mózgo wych, 2011. Aber gel mil czał dłuż szą
chwilę, jakby się zachwy cał wła snym dzie łem.

– Mogłem nazwać tę pracę Bez wstydna śmierć. Poka zuję tu coś, czego nie
powinno się poka zy wać: śmierć zabie ra jącą nie mowlę. Czy ist nieje coś
okrut niej szego? To zdję cie zawsze wzbu dza gwał towne reak cje, nie żebym był
z tego nie za do wo lony. W dzie więt na stym wieku nie bosz czy ków trak to wano tak
jak żywych, ubie rano ich, ukła dano w odpo wiedni spo sób, żeby umie ścić ich
podo bi zny w rodzin nym albu mie. Jest prze cież wiele por tre tów matek ze
zmar łymi dziećmi w ramio nach. A sławni ludzie, taki Hugo czy Pro ust, któ rych
zdję cia na łożu śmierci wysta wiono na widok publiczny?

– Czym otruta? – powtó rzył Paul, który wciąż stał bez ruchu.
Męż czy zna wró cił do niego i bez mru gnię cia wpa try wał mu się w oczy.
– Taką infor ma cję otrzy ma łem z mojego źró dła. Otruta, to wszystko.
Paul ski nął głową i powoli ruszył dalej. Aber gel szedł za nim.
– Zanim sfo to gra fuje pan te ciała, wie pan, skąd pocho dzą?



– Nie ko niecz nie. W moim zawo dzie rze czy wi ście nie zbędne jest pozna nie
obiektu, żeby go nie zdra dzić, ale kiedy ma pan przed sobą nie bosz czyka, to inna
sprawa. W przy padku Kost nicy wyzwa niem nie było to, żeby poznać, jacy byli ci
ludzie, ale żeby prze ka zać piękno formy, nie jako nad pi sać oso bo wość zmar łego
na brzy do cie tematu. Wła śnie to jest takie poru sza jące. Żeby osią gnąć
zamie rzony efekt, musia łem dużo pra co wać kolo rami i mate ria łami.

– Czy mogę panu poka zać jedno zdję cie po dru giej stro nie? Chciał bym, żeby
je pan sko men to wał.

– Po to tu jestem w każde popo łu dnie.
Prze szli przez przed sio nek. Paul wysu nął szu fladę numer dzie sięć i ich oczom

uka zało się udo ze zna mie niem. Aber gel sta nął naprze ciw roz mówcy, po dru giej
stro nie meta lo wej plat formy.

– Przy czyna śmierci nie znana – wyre cy to wał gło sem nie mal naboż nym. – To
sprzed kilku lat. Co panu mówi to zdję cie?

– To pana chcia łem o to zapy tać.
Arty sta zda wał się pusz czać mimo uszu ton, jakim Paul się do niego zwra cał.
– Czy pan wie, że ist nieje około stu czter dzie stu spo so bów umie ra nia?

Nie które są wido wi skowe i łatwe do nazwa nia, nawet dla nowi cju sza: uto pie nie,
udu sze nie, powie sze nie, zastrze le nie z broni pal nej. Inne trud niej okre ślić,
wyma gają oglę dzin spe cja li sty: zawał, tęt niak, zator płucny. Naj czę ściej,
dys po nu jąc zdo by czami dzi siej szej nauki, pato lo gowi udaje się wska zać
przy czynę zgonu, nawet w bar dziej skom pli ko wa nych sytu acjach. Ale ist nieją
jesz cze tak zwane białe sek cje. Z braku jed no znacz nego wnio sku jedyna
dia gnoza, jaką może posta wić pato log, polega na wyklu cze niu: przy czyną zgonu
nie jest to ani tamto. Nie ma jed nak moż li wo ści, by dojść prawdy. Tak było
w przy padku tej ofiary. – Wska zał na zna mię uro dze niowe. – Bar dzo lubię to
zdję cie. To swo isty para doks, a raczej rodzaj kom pen sa cji. Pomy śla łem, że choć
przy czyna śmierci jest nie znana, sama nie boszczka nie powinna być ano ni mowa.
Nie poka zu jąc jej twa rzy, poka zuję, kim jest, za pośred nic twem tego
cha rak te ry stycz nego zna mie nia na udzie. W prze ci wień stwie do innych
foto gra fii ten obraz ema nuje spo ko jem. Być może śmierć z nie usta lo nej
przy czyny jest łagodna, bez bo le sna dla osoby, która jej zaznała. Chcia łem
poka zać tę łagod ność.

Paul słu chał tej gadki jed nym uchem. Wyjął tele fon i poka zał Aber ge lowi
zdję cie Mathilde, które zna lazł w inter ne cie.

– To ona?
Arty sta przez kilka sekund z uwagą przy glą dał się foto gra fii. Wzru szył

ramio nami.



– Nawet gdy bym wie dział, nie mógł bym panu powie dzieć ze względu na
pouf ność. Ale w tym przy padku aku rat nie pamię tam. To było sie dem lat temu,
a czło wiek po śmierci może wyglą dać zupeł nie ina czej niż za życia, wszystko
zależy od jego stanu. Poza tym niech pan sobie wyobrazi, że w ciągu tro chę
wię cej niż pię ciu lat widzia łem kilka setek tru pów. Na tej wysta wie jest tylko
część, ale w albu mie, rów nież zaty tu ło wa nym Kost nica, do naby cia w tutej szej
księ garni, znaj dzie pan obszer niej szą iko no gra fię. – Musiał pod nieść głowę, żeby
spoj rzeć Pau lowi w oczy. – Ale kim pan jest? Dzien ni ka rzem?

Nad szedł czas, by pod nieść poprzeczkę. Pod sta wił mu pod nos legi ty ma cję.
– Paul Lacroix, kapi tan żan dar me rii. Jestem tutaj w związku z zagi nię ciami

kilku osób. Dziew czyna, którą panu poka za łem, nazywa się Mathilde Lour mel,
została porwana w dwa tysiące jede na stym roku w Orle anie. Na lewym udzie
miała dokład nie takie samo zna mię uro dze niowe w kształ cie głowy konia.

Weszła jakaś para. Foto graf się obej rzał. Ski nął na Paula i razem odda lili się
od cie kaw skich uszu. Zdjął kasz kiet, który trzy mał teraz obu rącz przed sobą.

– Chce mi pan powie dzieć, że to ta… Że ona leżała przede mną na stole
sek cyj nym dwa lata po porwa niu?

– Otóż to.
Oparł się o ścianę, jego wzrok stał się mętny. Paul zauwa żył krót kie i pulchne

palce męż czy zny – wypisz wyma luj kieł ba ski kok taj lowe.
– Niech mi pan jesz cze raz pokaże to zdję cie. Chcę się jej przyj rzeć.
Paul speł nił jego prośbę. Andreas Aber gel wpa try wał się w wyświe tlacz,

jakby zagu biony w zaka mar kach wła snej pamięci.
– Mój kon takt wyjął ciało z szu flady kost nicy, potem umie ści li śmy je na stole

sek cyj nym. Tak, pamię tam, że to była kobieta. Ude rzyło mnie, że jest taka
młoda. Jak ścięty polny kwiat. Nie wy klu czone, że to ona.

Paul goto wał się od środka.
– Wspo mi nał pan o bia łej sek cji. Czyli denatka tra fiła pod skal pel pato loga,

zanim ją pan zoba czył?
– Tak, miała cha rak te ry styczne nacię cia.
– To zna czy, że musiało się odbyć poli cyjne śledz two. Czy wie pan, w jakich

oko licz no ściach zna le ziono ciało?
– Nie, nie. Mówi łem panu, pato log nie prze ka zy wał mi aż takich szcze gó łów.

Musi pan sobie wyobra zić kon tekst: spo ty ka li śmy się dwa, trzy razy w roku,
wpusz czał mnie nocą do kost nicy, ryzy ko wał utratę zawodu, im mniej mi
opo wia dał, tym lepiej dla niego. Spraw dzał wszyst kie moje zdję cia, żeby mieć
pew ność, że żadna twarz nie zosta nie ziden ty fi ko wana. Pod czas spo tkań
przed sta wiał mi przy czyny zgonu i mówił dwa, trzy zda nia na temat ofiar, to
wszystko.



Paul nie rozu miał. Jeżeli odbyło się śledz two, musiały zostać pobrane próbki
DNA do iden ty fi ka cji. Wyniki powinny były się pokry wać z danymi Mathilde
Lour mel w bazie. O co tu cho dziło? O zamknięte w szu fla dzie, nie zgło szone
ciało po wyko na nej sek cji? O prze myt zwłok?

Przez głowę prze mknęła mu straszna myśl i nagle oblał go pot. Jak wię zień
odtwa rza nego w zwol nio nym tem pie filmu odwró cił się w stronę gigan tycz nego
oka, tej wiel kiej, wcią ga ją cej go atra men to wej studni, tej tęczówki ogra ni czo nej
do cien kiej obwódki, przy po mi na ją cej słońce pod czas cał ko wi tego zaćmie nia.
Już wie dział, co nim tak wstrzą snęło w chwili pierw szego spo tka nia z tym
dzie łem.

Jego dłoń z tele fo nem zaczęła drżeć. Z tru dem wyświe tlił zdję cie.
– A ta? Widział ją pan?
Tym razem Andreas Aber gel nie wahał się ani przez chwilę.
– Tak, widzia łem. Nie stety w takich samych oko licz no ściach. Ta kobieta to

Otruta, którą uwiecz ni łem w dwa tysiące sie dem na stym. Wydaje mi się, że była
star sza niż na pana zdję ciu, ale jestem pewien, że to ona.

Paul miał wra że nie, że tonie w obję ciach bez li to snej fali, która ponie wiera
nim, odbie ra jąc mu tlen. Oto znie nacka, w ponu rej sali cen trum sztuki
współ cze snej, z ust nie zna jo mego czło wieka dowie dział się, że Otruta to Julie.
Julie nie żyje.

Zasze le ściła pla sti kowa zasłona przed sionka, para kon ty nu owała zwie dza nie.
Paul przy sko czył do nich z legi ty ma cją służ bową. Miał nogi jak z waty i przez
chwilę zasta na wiał się, czy się nie prze wróci.

– Spa daj cie stąd.
Goście zawró cili bez słowa, zbici z tropu. Paul wró cił do Aber gela, usi ło wał

się nie roz sy pać. Wie dział, że dopóki pły nie nie siony falą, dopóki jej prądy
szar pią go i rzu cają nim na wszyst kie strony, dopóty się nie zała mie. Ale musiał
dzia łać szybko, bo wkrótce morze miało się cof nąć i wyrzu cić go na plażę.
Dopiero wtedy będzie mógł wypła kać oczy.

Foto graf pod szedł do ogrom nego oka i przy glą dał mu się, jakby po raz
pierw szy widział wła sne dzieło. Jego policzki prze ci nały dwie pio nowe bruzdy
przy po mi na jące skrzela rekina.

– Niech mi pan nie mówi, że ona też zagi nęła.
– Potrzebne mi dane tego pato loga.
Andreas Aber gel ujął głowę w obie dło nie.
– Chyba nie mam wyboru?
– Albo mi je pan poda, albo od razu pana zgar niam. Tak czy owak do niego

doj dziemy. Więc pro szę, niech mi pan pomoże zyskać na cza sie.



Arty sta zaci skał zęby. Przez kilka sekund wpa try wał się w źre nicę, po czym
wes tchnął i sta nął naprze ciw żan darma.

– Ten lekarz to kobieta. Pra cuje w insty tu cie medy cyny sądo wej w Lyonie
i nazywa się Cora lie Fritsch.
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budził się, kiedy pod wo zie air busa A320 gwał tow nie ude rzyło
o nawierzch nię pasa star to wego portu lot ni czego imie nia Jana Pawła II

w Kra ko wie. Tuż po star cie z Lille-Lesquin Gabriel zapadł w sen i ani się
obej rzał, jak minęły dwie godziny lotu. Lekko otu ma niony, wyjął spor tową torbę
ze schowka nad fote lem i szybko włą czył komórkę. Żad nych nie ode bra nych
połą czeń.

Gdy wsia dał z innymi pasa że rami do auto karu, który miał ich prze wieźć do
gma chu lot ni ska, ude rzył go prze ni kliwy chłód. Musiało być nie wiele powy żej
zera. Gabriel uświa do mił sobie, że w dwa tysiące dwu dzie stym roku wszystko
odbywa się o wiele szyb ciej niż kie dyś: odprawa pasa że rów, kon trole – z racji
obra żeń twa rzy przy glą dano mu się tylko odro binę bacz niej. Wymie nił euro na
zło tówki, a następ nie ode brał z par kingu Avis nie wielki wyna jęty samo chód –
 zasu ge ro wano mu opcję via TOLL, dzięki któ rej nie będzie musiał pła cić za
prze jazd auto stradą na każ dej bramce. Włą czył GPS i wpi sał adres domku
Chmiel nika: Nasiczne. To wła ści wie nie był adres, ale nazwa miej sco wo ści.
Zda niem wdowy powi nien prze je chać drogą woje wódzką numer 896 i około
sze ściu kilo me trów od gra nic wsi skrę cić w las, w dróżkę, która dopro wa dzi go
do miej sca prze zna cze nia.

Jego urzą dze nie wska zy wało, że czeka go mniej niż dwie ście kilo me trów –
około czte rech godzin jazdy. Jego plan był pro sty. Doje dzie na miej sce około
pół nocy. Znaj dzie jakiś noc leg, naza jutrz skoro świt poje dzie rzu cić okiem na
domek, a potem ruszy do Bia łe go stoku, na tam tej szy Uni wer sy tet Medyczny.
Wjeż dża jąc na auto stradę A4, Gabriel wciąż nie mógł uwie rzyć, że z plaży na
pół nocy Fran cji, którą spa ce ro wał tego ranka, intu icja zapro wa dziła go aż do
Pol ski.

Przed odlo tem zro bił jesz cze roze zna nie na temat Biesz cza dów i polo wań na
wilki, któ rych wiel bi cie lem miał być Arvel Gaeca. Takie polo wa nia rze czy wi ście
się odby wały, i to na sze roką skalę. Ta część Kar pat znana była z licz nych



agen cji polo wań, które zaj mo wały się orga ni za cją całego pobytu. Za kilka
tysięcy euro majętni obco kra jowcy, miło śnicy flinty, fun do wali sobie zastrzyk
emo cji: wyjąt kową eska padę z pozwo le niem pol skiego rządu na wywóz tro feum
w postaci czaszki i skóry zwie rzę cia. Krwawa gałąź tury styki, która umoż li wiała
prze trwa nie jed nemu z naj bied niej szych zakąt ków kraju. Jed nym z takich
dra pież ni ków był Arvel Gaeca. Pośród mroź nych gór i lasów miał wła sną
tawernę, tak jak zwie rzęta, które łapał. Wilk wśród innych wil ków.

Auto strada prze ci nała nie koń czące się pust ko wia, świa tła skody drą żyły noc.
Im dalej na wschód, tym ruch był mniej szy. Minął kilka tirów z lśnią cymi
cyster nami na ukra iń skich i nie miec kich tabli cach, na wyso ko ści Pustyni opu ścił
auto stradę i dalej jechał nie oświe tlo nymi dro gami kra jo wymi. Kiedy po raz
pierw szy wje chał w dziurę w asfal cie, myślał, że roz wa lił przed nią oś. Zaczął
bar dziej uwa żać.

Kra jo braz – łyse rów niny i lasy – zda wał się to roz cią gać, to ści skać.
Gwiazdy lśniły, a blask księ życa w nowiu kładł się na oko licy deli katną
bursz ty nową poświatą. Ter mo metr na desce roz dziel czej wska zy wał jeden
sto pień. Póź niej, kiedy samo chód zaczął się wspi nać na wzgó rza, pod
skle pie niem z gałęzi, które w wyobraźni Gabriela były jak ręce zaci ska jące się
na masce, tem pe ra tura spa dła do minus jed nego. Kar paty nie były w tym miej scu
gra ni to wymi olbrzy mami, jak sądził wcze śniej, ale cią gnącą się po gra nice
z Ukra iną i Sło wa cją zie mią dzie wi czych dolin i lesi stych wzgórz.

Od tej chwili aż do Nasicz nego nie minął ani jed nego samo chodu.
W ciem no ści zoba czył garstkę domów z bali i beto no wych blocz ków, puste
obo zo wi sko har ce rzy i starą drew nianą cer kiew. Dalej zauwa żył tablicę
w kształ cie głowy wilka, z nama lo wa nym łóż kiem, strzałką w lewo i napi sem:
„Wolf Inn”. Wil czy Zajazd. Cały pro gram.

Zapar ko wał nie da leko wiel kiej nowiut kiej tere nówki. Wszedł do recep cji
i poczuł się jak obser wo wana zwie rzyna. Sie dząca przy barze miesz czą cym się
w kolej nej sali grupa męż czyzn w blu zach khaki i dre li cho wych spodniach,
z kuflami piwa w rękach, odwró ciła głowy w jego stronę. Gdyby Gabriel szu kał
atmos fery bar dziej zawie si stej niż w hotelu Fala ise, zna la złby ją tutaj. Pomy ślał
o kli ma tach rodem z Dra kuli Brama Sto kera. Cały wystrój, wszyst kie ele menty
deko ra cji były zwią zane z polo wa niem i poda niami o wil kach. Na drew nia nym
cokole kró lo wał nawet jeden wypchany osob nik. Z unie sio nymi war gami
i zmarsz czo nym pyskiem uosa biał bestię, którą trzeba zabić.

Recep cjo ni sta zagad nął do niego łama nym angiel skim. Gabriel nic nie
zro zu miał z tego beł kotu i popro sił o kon krety. Cena za noc leg zwa lała z nóg –
 ekwi wa lent stu pięć dzie się ciu euro – ale zapła cił bez szem ra nia. Zabrał klucz,
wszedł na pię tro i otwo rzył drzwi. Wbrew jego ocze ki wa niom pokój był wart



swo jej ceny: łóżko king size, duża wanna z jacuzzi, szla chetne mate riały. A do
tego nie zwy kle efek towny szcze gół: ślady wil czych łap odbite w posadzce
z wosko wa nego betonu.

Docho dziła pierw sza w nocy. W dal szym ciągu nie miał wie ści od Paula.
Czyżby trop zdję cia był ślepą uliczką? Może Paul nie zna lazł na wysta wie
Aber gela foto gra fii zna mie nia? Jedno wie dział na pewno: jego były kolega
spadłby z krze sła, gdyby się dowie dział, gdzie Gabriel jest w tej chwili.

Umył się szybko. Zdjął dżinsy, ale wyjął z kie szeni zapal niczkę i teraz
trzy mał ją w dłoni: miała wygra we ro wany kształt wil czej głowy. Cóż za dziwny
zbieg oko licz no ści. Wszedł do zim nej jesz cze pościeli i wykrze sał iskrę.
Z ele ganc kim wes tchnie niem zapal niczka zassała tlen i roz bły sła w ciem no ści.
Zdmuch nął pło mień z głę bo kim prze ko na niem, że jego wyprawa do tego
dziw nego kraju nie będzie daremna.
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uż o świ cie Ben ja min Mar tini był w dro dze. Musiał poko nać dwie ście
kilo me trów, by dotrzeć do Lyonu i spo tkać się z Pau lem w hotelu B&B przy

rue Anto ine Lumière, pięć minut od insty tutu medy cyny sądo wej.
Umun du ro wany szef cze kał na niego w barze nad fili żanką kawy. Wory pod jego
oczami wska zy wały na ciężką noc. Męż czyźni powi tali się solid nym uści skiem
dłoni. Mar tini zamó wił espresso.

– Nie mówi łeś nikomu oprócz sędziego? – zaczął Paul pro sto z mostu.
– Nie. Mogę zer k nąć na to zdję cie?
Paul prze kart ko wał kata log wystawy Kost nica, który oso bi ście poda ro wał mu

Aber gel w księ garni Palais de Tokyo, i zna lazł wła ściwą stronę.
– Jakieś dziwne. Trudno mi uwie rzyć, że to jej oko.
– Tutaj wygląda ina czej – wyja śnił Paul. – Żebyś to zoba czył

w rze czy wi stych roz mia rach! Skóra cierp nie. Porów na łem z cyfro wymi
por tre tami Julie w powięk sze niu, tymi, które były obra biane w pro gra mie do
posta rza nia zdjęć. Układ kolo rów, plamki na tęczówce: to ona, nie ma żad nych
wąt pli wo ści.

Mar tini pobież nie przej rzał książkę i z poważną miną oddał ją Pau lowi.
– Co zamie rzasz z tym zro bić?
– Będę musiał im powie dzieć. Corinne, Gabrie lowi… – Prze su nął dłońmi po

twa rzy. Wes tchnął. – Szlag. To jest moment, któ rego zawsze się bałem w tym
śledz twie. Chwila, w któ rej się dowiemy, że ona nie żyje. Ale co innego
prze czu wać, a co innego wie dzieć. Gdzieś tam zawsze się tliła iskierka nadziei.

Kel ner przy niósł espresso. Mar tini przy ło żył brzeg fili żanki do ust
i w mil cze niu upił łyk. Nie wie dział, co odpo wie dzieć. Jego szef wyglą dał na
wstrzą śnię tego. Paul pokrę cił głową i wró cił do śledz twa.

– Cora lie Fritsch ma czter dzie ści cztery lata i od pięt na stu lat pra cuje
w Lyonie jako pato lożka. Andreas Aber gel mówi, że zapro siła go do



pro sek to rium, ponie waż sama jako miło śniczka sztuki współ cze snej podzi wiała
jego twór czość. W ciągu pię ciu lat był tam jakieś dwa dzie ścia razy.

– I wpusz czała go do budynku w nocy, żeby nikt nie zoba czył.
– Wła śnie. Zadzwo ni łem tam z samego rana. Sekre tarka powie działa, że

Cora lie Fritsch jest w gra fiku i ma dziś prze pro wa dzić dwie sek cje, z któ rych
pierw sza jest o dzie sią tej. Zła piemy ją na miej scu, zanim zabie rze się do roboty.
Przy ci śniemy ją, zoba czymy, jak zare aguje. Nie jest tu jedy nym pato lo giem,
mogła poka zy wać Aber ge lowi zwłoki, któ rych sama nie badała. Musimy mieć
pew ność.

Ben ja min Mar tini w sku pie niu ski nął głową.
– Przez ręce tutej szych leka rzy prze szły Julie, Mathilde Lour mel i być może

inne ofiary. Jedna z Sagas, druga z Orle anu. W sprawę zamie sza nych było dwoje
Rosjan i jeden pisarz, który prze trzy my wał Julie w swoim domu ponad
sie dem set kilo me trów stąd. Cho lera, Paul, co tu jest grane?

Nie wspo mi na jąc już o strasz nych obra zach Arvela Gaeki i bez i mien nych
cia łach roz pusz czo nych w kwa sie, pomy ślał Paul. Mar tini widział tylko
koń cówkę włóczki z całego motka i już to wystar czyło, żeby nic z tego nie
rozu miał. Paul zer k nął na zega rek.

– Nie długo dowiemy się wię cej. Kończ kawę, idziemy.
Ruszyli do samo chodu Mar ti niego. Insty tut medy cyny sądo wej mie ścił się

w ósmej dziel nicy, przy ave nue Roc ke fel ler. Budy nek na pla nie litery „U”,
o sza rej fasa dzie w stylu z lat trzy dzie stych, na tere nie mia steczka
uni wer sy tec kiego, w pobliżu szyn tram wa jo wych i super mar ketu z żyw no ścią
eko lo giczną. Zapar ko wali samo chód żan dar me rii na par kingu zare zer wo wa nym
dla per so nelu i weszli do środka. W recep cji dowie dzieli się, że Cora lie Fritsch
przy szła przed kwa dran sem i jest w swoim biu rze. Wska zano im wła ściwy
kory tarz, pię tro wyżej.

Paul zapu kał w drzwi i od razu wszedł do środka. Pato lożka w roz pię tym
nie bie skim far tu chu, spod któ rego widać było beżowy swe ter, sie działa w fotelu
i pisała coś na kom pu te rze. Włosy w kolo rze jasny blond oka lały kan cia stą,
jakby wyrzeź bioną dłu tem twarz, nazna czoną cięż kimi prze ży ciami. Na widok
mun du rów prze stała stu kać w kla wi sze.

– O co cho dzi?
Zimny, ochry pły głos dosko nale paso wał do jej wyglądu. Paul pod szedł bli żej

i poka zał jej legi ty ma cję. Mar tini zamknął drzwi, zer k nął na stary por tret
Ale xan dre’a Lacas sa gne’a – leka rza, który mię dzy innymi zało żył szkołę
kry mi no lo gii – i sta nął obok szefa.

– Żan dar me ria z Sagas. Chcie li by śmy zadać pani kilka pytań w ramach
pro wa dzo nego śledz twa.



Popa trzyła na zega rek.
– Z tym że za pięt na ście minut mam sek cję. Zaczy namy, jak tylko poja wią się

kry mi nalni.
Paul podał jej kata log Andre asa Aber gela, jed no cze śnie bacz nie ją

obser wu jąc. Chciał zoba czyć, jak zmie nia się jej twarz, jak strach ogar nia ją
niczym zwie rzę schwy tane w pułapkę. Kiedy się zorien to wała, z czym ma do
czy nie nia, zaci snęła szczęki i mimo wol nie zaczęła gła dzić okładkę dło nią.

– Rozu miem, że pani poznaje? – zapy tał Paul.
Pod nio sła wzrok i ski nęła głową.
– Czy Andreas Aber gel ma jakieś pro blemy?
– Jak na razie to pani ma pro blemy.
– Nie pogwał ci łam tajem nicy zawo do wej – rzu ciła po chwili, jesz cze się

usztyw nia jąc. – Pil no wa łam, żeby zwłoki były nie moż liwe do ziden ty fi ko wa nia,
spraw dza łam wszyst kie zdję cia, które robił. Cokol wiek pan na ten temat sądzi,
robi łam to wszystko bar dzo dokład nie, z sza cun kiem dla inte gral no ści ciał.

Usia dła na fotelu. Choć usi ło wała zacho wać dyrek tywny ton, widać było, że
jest mocno poru szona.

Paul poka zał jej zdję cie arty kułu poświę co nego Mathilde Lour mel,
opa trzo nego wiel kim tytu łem Zagi niona w Orle anie. Na załą czo nym zdję ciu
widać było uśmiech niętą twarz mło dej kobiety.

– Niech mi pani o niej opo wie.
Pato lożka pokrę ciła głową.
– Nie wiem, o co cho dzi. Nie rozu miem. Czego pan wła ści wie chce?
Kapi tan pochy lił się nad leżą cym przed Fritsch kata lo giem i zaczął

prze wra cać kartki.
– Nie wie pani, o co cho dzi. Pro szę spoj rzeć, to było dość dawno.

Odświe żymy pani pamięć.
Zna lazł wła ściwą stronę i zatrzy mał palec wska zu jący na zna mie niu

uro dze nio wym w kształ cie głowy konia. U dołu strony wid niał pod pis:
Przy czyna śmierci nie znana, 2013.

– Takie zna mię miała dziew czyna, która zagi nęła w Orle anie. To zna czy, że
zwłoki Mathilde Lour mel tra fiły tutaj w dwa tysiące trzy na stym. Z pew no ścią
toczyło się w związku z nimi jakieś śledz two. Rozu miem, że dys po nuje pani
sto sow nym rapor tem z sek cji?

Paul chciał ją przy przeć do muru. Poka zać jej, że się nie wywi nie. Znowu
przyj rzała się zdję ciu, marsz cząc brwi.

– Nie, nie koja rzę. Nie tylko ja tutaj pra cuję, denaci, któ rych foto gra fo wał
Aber gel, nie ko niecz nie byli moi. Mógł się nią zaj mo wać któ ryś z kole gów.

Paul i Mar tini wymie nili spoj rze nia: spo dzie wali się takiej obrony.



– Pro szę poszu kać – naka zał sta now czo cho rąży. – Chcemy mieć nazwi sko.
Chwy ciła myszkę. Klik nęła kilka razy, po czym wystu kała coś na kla wia tu rze.

Paul sta nął obok niej za biur kiem. Poszu ki wa nie Mathilde Lour mel po nazwi sku
nie dało żad nych wyni ków.

– Nic. Ale wie pan, wyko nu jemy tu ponad osiem set sek cji rocz nie i…
Kapi tan pode tknął jej pod nos zdję cie Julie.
– Niech się pani uważ nie przyj rzy i nie opo wiada mi, że jej też pani nie

pamięta. To było w dwa tysiące sie dem na stym, rap tem trzy lata temu. Też inny
pato log?

Znowu pokrę ciła głową. Kiedy Paul popro sił ją, żeby poka zała mu akta Julie
Moscato, nie zna la zła ich. Poiry to wany, prze su nął ją, chwy cił kata log z wystawy
i poka zał jej zbli że nie mar twego oka. Z impe tem ude rzył dło nią w blat, tak że
kobieta aż pod sko czyła.

– Widziała pani ten tytuł? Otruta. To zna czy, że znała pani przy czynę zgonu.
Widziała pani tę młodą kobietę, wyjęła ją pani z szu flady i świa do mie dała
Aber ge lowi do sfo to gra fo wa nia, więc niech pani nie mówi, że pani nie wie, kto
to jest!

– Jak się pani domy śla, nie przy je cha li śmy tutaj ot tak, mamy pewne
infor ma cje – dodał Mar tini. – To oko i zna mię, które Aber gel sfo to gra fo wał
w pani obec no ści, należą do ofiar, które zostały porwane i po któ rych wszelki
ślad zagi nął. Nie tra fiły tutaj przez przy pa dek. Pani nazwi ska nie da się pomi nąć
w tej spra wie.

– Cho lera… Nie mam z tym nic wspól nego. To wszystko nie ma sensu.
Dla czego mia ła bym ryzy ko wać wysta wia nie tych zdjęć na widok publiczny,
gdy bym miała sobie coś do zarzu ce nia? To nie ja je… – Nagle zamarła
i nachy liła się nad okiem. Opuszką palca wska zu ją cego dotknęła lśnią cego
pro sto ką cika widocz nego w roz sze rzo nej źre nicy. – To świa tło…

W nagłym przy pły wie ener gii zaczęła szybko kart ko wać kata log. Paul
i Mar tini popa trzyli po sobie bez słowa. Fritsch zatrzy mała się na innym oku,
wszystko wska zy wało na to, że męskim, do połowy zasło nię tym nie bie skawą
mar twą powieką.

– Jest. Wypa dek moto cy klowy, 2015.
Popa trzyła naj pierw na jed nego, a potem na dru giego z żan dar mów.
– Pamię tam tego męż czy znę i więk szość zdjęć z tego albumu, ale tych, które

mi poka za li ście, w ogóle sobie nie przy po mi nam. I myślę, że wiem dla czego.
Muszę wam coś poka zać.

Wstała i wzięła kata log pod pachę. Ruszyli kory ta rzem, zeszli pię tro niżej
i dotarli do prze stron nego holu z drzwiami do licz nych pomiesz czeń. Na wózku
cze kały jakieś zwłoki, pil no wane przez dwóch pra cow ni ków zakładu



pogrze bo wego i jed nego poli cjanta. Przez pomiesz cze nie prze cho dzili leka rze
w towa rzy stwie stu den tów. Pato lożka i żan darmi minęli szat nię pełną far tu chów
oraz bia łych i zie lo nych gumo wych butów. Praw dziwa fabryka, jak w Sagas,
pomy ślał Paul. Fritsch pchnęła podwójne drzwi, za któ rymi mie ściło się puste
pro sek to rium. Poło żyła kata log na sta lo wym bla cie i otwo rzyła na Wypadku
moto cy klo wym. Następ nie jed nym ruchem chwy ciła i obró ciła lampę
bez cie niową na wysię gniku.

– Od ponad dzie się ciu lat wszyst kie nasze pro sek to ria są wypo sa żone
w okrą głe lampy, takie jak ta, z jedną żarówką. Dla pew no ści może cie zapy tać
dyrek tora. Pamię tam, że Aber gel zwra cał szcze gólną uwagę na oświe tle nie, żeby
uzy skać naj lep szy efekt, przy no sił wła sny sprzęt, alu mi niowe reflek tory. Chciał,
żeby źró dło świa tła wyraź nie się odbi jało w źre nicy obiektu. Spójrz cie na zdję cie
i na tę lampę. Jest okrą gła. Taka sama.

Żan darmi potwier dzili obser wa cję lekarki, nie bar dzo wie dząc, dokąd
zmie rza. Fritsch znowu prze kart ko wała album, tym razem zatrzy mu jąc się na
oku Julie. Zanim wyja śniła, co ma na myśli, Paul zro zu miał. Jakby to było
oczy wi ste.

– A przyj rzyj cie się teraz kształ towi lampy w źre nicy: jest elip tyczna i przede
wszyst kim są dwa źró dła świa tła. Dwie żarówki. To jest inna lampa. Może cie
prze szu kać ten budy nek wzdłuż i wszerz, znaj dzie cie tu tylko ten typ lamp.
Zdjęć, które was inte re sują, Andreas Aber gel nie zro bił w tym insty tu cie.

Kapi tan poczuł, jak zżera go złość, jakby wła śnie pociąg odje chał mu sprzed
nosa. Aber gel sam, z całą bez czel no ścią, zwró cił jego uwagę na odbi cie świa tła
w źre nicy. Jakby chciał mu poka zać prawdę, któ rej w tam tej chwili Paul
oczy wi ście nie był w sta nie dostrzec. Posy ła jąc go do Lyonu, zaśmiał mu się
w twarz.
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ner gicz nym ruchem Gabriel zapiął suwak skó rza nej kurtki z futrza nym
koł nie rzem się ga ją cym po same uszy i wyszedł z hotelu. Był skost niały

z zimna. Żało wał, że nie wziął ze sobą czapki i ręka wi czek. Była dzie wiąta rano
i jeden sto pień powy żej zera. Gęsta, nabrzmiała wil go cią mgła owi jała się wokół
drzew: hory zont był teraz na wycią gnię cie ręki.

Wsiadł szy do samo chodu, pod krę cił ogrze wa nie do mak si mum, wró cił na
drogę woje wódzką numer 896 i od momentu wyje cha nia z wio ski obser wo wał
dro go mierz. Pięć kilo me trów dalej zwol nił i zgod nie z instruk cją wdowy zaczął
się wpa try wać w prawe pobo cze. Zna lazł skrę ca jącą w las lekko pochyłą
żwi rową drogę, któ rej obec no ści nie sygna li zo wał żaden dro go wskaz. Po
prze je cha niu stu metrów tra fił na ogro dze nie, które unie moż li wiło mu dal szą
jazdę. Tablica z napi sem w języku pol skim: „Wła sność pry watna”. Domy ślił się,
co to zna czy. Meta lowa brama zamknięta była na zwy czajną kłódkę.

Przez kilka minut szedł wzdłuż ogro dze nia roz cią gnię tego mię dzy pniami
drzew. Wyglą dało na to, że teren jest spory. Chwy ta jąc się gałęzi, bez trudu
prze szedł na drugą stronę. Już sam spa cer przez zamglony las robił wra że nie –
 a wilki zamiesz ku jące pol skie Kar paty na pewno wyczuły go z odle gło ści wielu
kilo me trów. Tylko cze kał na wycie, które roze drze ciszę, ale sły szał jedy nie
odgłos wła snych kro ków.

Dom stał pośród buków, klo nów i bia łych świer ków. Była to spora par te rowa
budowla z bali, o drzwiach rzeź bio nych w rozety. Cięż kie okien nice były
zamknięte. Dopro wa dzony do dachu prze wód elek tryczny ginął w ciem no ści:
być może pro wa dził do posia dło ści innego boga cza. Gabriel szybko obszedł
budy nek dookoła. Uznał, że jedy nym spo so bem na to, by się dostać do środka,
będzie sfor so wa nie okien nic. Przy cią ga jąc skrzy dło ze wszyst kich sił, wygiął
zasuwę, a następ nie wybił szybę.

„Jestem żan dar mem, wiem, co robić”, zapew niał wdowę. Pocie szał się, że
nikt nie wnie sie skargi. Prze ło żył rękę przez otwór, odblo ko wał klamkę,



otwo rzył okno i wśli zgnął się do środka. Dotknął kalo ry fera: ogrze wa nie
usta wione było na mini mum, co ozna czało, że w domu było co naj mniej dzie sięć
stopni. Pod łoga skrzyp nęła mu pod sto pami. Pokój dzienny z widoczną więźbą
prze ci nały pio nowo masywne drew niane bale. Z jed nej strony duża kuch nia,
z dru giej – salon peł niący funk cję jadalni. Na lewo od kamien nego kominka,
obok trzech powie szo nych jedna nad drugą strzelb, kró lo wało popier sie wilka.
Duży egzem plarz. Na ścia nach obrazy: łagodne, kojące pej zaże. Wnę trze
dia me tral nie się róż niło od pre ten sjo nal nego bel gij skiego dworku.

Od czasu nagłej śmierci Chmiel nika nikt tu podobno nie zaglą dał, jed nak
Gabriel nie miał wra że nia, że miej sce jest opusz czone. Pra wie nie było kurzu.
Pod szedł do poduch tapi ce ro wa nego naroż nika naprze ciw kominka i wyobra ził
sobie sie dzą cego tu prze my słowca, jak prze gląda broń, przy go to wu jąc się do
polo wa nia na wilki.

Wyszedł na kory tarz, zaj rzał do dużej łazienki, wykoń czo nej wyso kiej jako ści
mate ria łami, z wanną z jacuzzi, po czym wszedł do pierw szego pokoju. W sza fie
znaj do wały się stroje myśliw skie, cięż kie buty, pudełka z nabo jami. Po wło że niu
tych ubrań w Chmiel niku z pew no ścią budził się instynkt łow czy. Tro pie nie
dra pież ni ków w takim lesie, strze la nie do nich, prze le wa nie ich krwi musiało
mieć w sobie coś cho ler nie eks cy tu ją cego.

Drugi pokój, kawa łek dalej, był zapewne prze zna czony dla przy ja ciół. Puste
szafy, pod sta wowy wystrój. To pomiesz cze nie rów nież wyglą dało, jakby ktoś
nie dawno z niego korzy stał. Obok wie szaka Gabriel dostrzegł dwa czy ste płótna
owi nięte celo fa nem, dwie butelki ben zyny lako wej i kom plet pędzli spię tych
gumką. Omiótł pomiesz cze nie wzro kiem, prze ko nany, że gdzieś w tym domu
Chmiel nik musiał mieć pra cow nię. Wyda wało mu się oczy wi ste, że męż czy zna
nie przy jeż dżał do tego lasu kilka razy do roku tylko po to, by polo wać.

Gabriel obej rzał każdy metr kwa dra towy domu, otwo rzył wszyst kie drzwi,
zaj rzał do każ dej szafy. Na zewnątrz obszedł całą posia dłość w obrę bie siatki,
poszu ku jąc jakiejś chatki czy budynku gospo dar czego, ale niczego nie zna lazł.
Przy po mniał sobie płótno z Julie i Mathilde oraz por tret mło dego męż czy zny
zna le ziony u Pas cala Cro isille’a: nie re gu larne kamienne ściany, a przede
wszyst kim korze nie drzew zwie sza jące się z niskiego skle pie nia.

A może nale żało nie tylko roz glą dać się dookoła, ale też patrzeć pod nogi?
Wszedł do środka i z nosem przy pod ło dze wzno wił poszu ki wa nia: prze su nął
naroż nik w salo nie, zaj rzał pod inne meble. W pokoju gościn nym zoba czył
roz ło żony pod łóż kiem szaro-czarny dywan, jedyny w całym domu – i jego puls
przy śpie szył.

Kiedy odsu wał łóżko, zauwa żył, że pod łoga w oko licy nóg jest pory so wana,
co potwier dzało jego intu icję. Wyobra ził sobie Chmiel nika wyko nu ją cego



dokład nie te same ruchy: zwi nął dywan i jego oczom uka zała się kwa dra towa
klapa o boku przy naj mniej jed nego metra. W par kie cie znaj do wało się
wgłę bie nie, w któ rym spo czy wała sta lowa obręcz. Gabriel doznał uczu cia
jakie goś zwień cze nia, jakby roz pacz liwe poszu ki wa nia wresz cie dobie gały
końca. Uniósł meta lowe kółko: w twarz ude rzył go podmuch ciem no ści.
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tanął nad wła zem. Pod jego sto pami roz bły sły lampy. Naj wy raź niej
pod nie sie nie klapy uru cho miło auto ma tyczny sys tem. Zszedł jakieś dzie sięć

stopni po dra bi nie i zna lazł się w pół okrą głym tunelu o ścia nach z pła skich
kamieni, leżą cych jedne na dru gich. Sztuczna grota wyko pana pod lasem.
Gabriel nie wie dział nic o tym regio nie, ale sły szał już histo rie o Żydach
ukry wa ją cych się lub ukry wa nych w Kar pa tach pod czas dru giej wojny
świa to wej. Może miało to jakiś zwią zek ze sprawą, a może nie, ale fakty były
takie, że do domu Chmiel nika można było się dostać od pod zie mia. W tej samej
chwili Gabriel przy po mniał sobie spo sób, w jaki biz nes men stał na swoim
auto por tre cie, przede wszyst kim zaś jego dwa palce wska zu jące skie ro wane ku
ziemi: tak jakby na oczach wszyst kich wyja wiał swoją tajem nicę.

Ruszył za cią giem żaró wek. Schy lił się, by nie ude rzyć o korze nie drzew,
które zwi sały z góry, prze ra sta jąc kamie nie. Na ścia nach w regu lar nych
odstę pach umiesz czono opra wione w ramki sen ten cje. Biały papier, piękny
cha rak ter pisma – Gabriel dałby sobie uciąć głowę, że to pismo Tra sk mana. „Jak
wyja śnić obrazy mar twemu zają cowi”, „Skom pli ko wana koeg zy sten cja z dzi kim
kojo tem”, „Jed no lita infil tra cja na pia nino” czy jesz cze „Waga i względne
prze miesz cze nie ner wo mie rza w orto nor mal nym ukła dzie odnie sie nia”. Jeśli
przy jąć, że ist nieją zda nia, z któ rych można wyczy tać ludzki obłęd, to ten zbiór
sen ten cji był tego dosko na łym potwier dze niem.

Wresz cie dotarł do Gra ala: w niszy po lewej znaj do wała się pra cow nia
malar ska. Wszystko było jesz cze na miej scu, w nie na ru szo nym sta nie. Pig menty
w pojem ni kach, zesztyw niałe pędzle, dzie siątki pro bó wek z czer wono-czar nym
dnem w drew nia nym sto jaku obok gwa szy. Gabriel schy lił się, by je pową chać:
nie było wąt pli wo ści, zawie rały krew. Obok leżała kupka z obcię tymi
paznok ciami, zwi nięte w kłąb kępki czar nych wło sów, przy po mi na jące obłą kane
pająki, i wszel kiego rodzaju nie roz kła da jące się orga niczne odpady. Prze su nął



wzrok w stronę rogu pomiesz cze nia i koło kuchenki ben zy no wej zoba czył
umo co wany w skale łań cuch z meta lo wymi obrę czami.

Przy kuc nął, musnął zimny metal i zasło nił usta dło nią, żeby nie krzyk nąć.
Julie była zamknięta tutaj, pod zie mią, to tutaj ten sza lony oprawca uwiecz nił jej
wize ru nek na płót nie. Jak długo Chmiel nik ją prze trzy my wał? Co musiała
wycier pieć? Nie było resz tek poży wie nia ani mate raca – niczego, co by
wska zy wało na dłuż sze wię zie nie. Co zro bił z nią i innymi mode lami po tym, jak
ich nama lo wał?

Kiedy wsta wał, musiał się przy trzy mać ściany, żeby nie upaść. Wyobra żał
sobie różne okrop no ści, ale nie to. Czy w tym mrocz nym, głę boko ukry tym,
odlud nym miej scu, prze siąk nię tym takim sza leń stwem, ist niała jakaś nadzieja?
W nagłym prze bły sku ujrzał matkę Mathilde, która bła gała: „Może pan do mnie
dzwo nić bez względu na porę. Gdyby pan miał jaką kol wiek infor ma cję, gdyby
przy po mniało się panu coś w związku z moją córką, chcę, żeby mi pan o tym
powie dział. Niech mnie pan nie zosta wia, dobrze? Bła gam, niech mnie pan
wyrwie z tego pie kła”. To tutaj było pie kło. W tych ano ni mo wych
wnętrz no ściach ziemi.

Gabriel wró cił do głów nego kory ta rza. Prze strzeń zwę ziła się, po czym
znowu się roz sze rzyła, jakby prze szedł przez prze łyk. Na końcu cze kała na niego
jesz cze jedna nisza, tym razem po pra wej. Ruszył w jej stronę. Jego oczom
uka zała się jakby tajna, przy tul nie urzą dzona loża. Na pod ło dze duże tkane
dywany. Kamienne ściany pokryte plu szo wymi kota rami ze złotą obwódką,
któ rej blask pod kre ślało zamon to wane oświe tle nie. Pośrodku kró lo wał okrą gły
stół ze świecz ni kiem: świece były do połowy wypa lone. Wokół niego cztery
rów nież plu szowe fotele. Wszę dzie łuko wate skle pie nia i znowu nie zro zu miałe
zda nia opra wione w ramki: „Sym fo nia sybe ryj ska z pęp kiem otchłani”, „Spa lone
żołądki wam pi rów oraz inne rytu ały uni ce stwie nia”, „Próżne pomru ki wa nia
mar twej sosno wej gałęzi”.

Gabriel nie czuł już zimna, dusił się. W pomiesz cze niu znaj do wały się
prze no śne grzej niki, prze szklony kre dens zaopa trzony w kie liszki i butelki
bursz ty no wego płynu – bar dzo sta rego koniaku – oraz biblio teczka ze
szla chet nego drewna, a w niej około pięć dzie się ciu ksią żek.

Prze kart ko wał je pobież nie. W więk szo ści były to albumy ze zdję ciami
słyn nych dzieł sztuki: wyłącz nie krwawe sceny, masa kry, mor der stwa. Mord
odgry wał główną rolę na obra zie przed sta wia ją cym scenę reli gijną, pole bitwy
czy podej rzaną ciemną uliczkę. Udu szona kobieta Cézanne’a. Odcięta głowa
spo czy wa jąca na lirze w Orfe uszu Gustave’a Moreau. Leżące ciała
zma sa kro wane maczetą olbrzyma na obra zie Henri-Camille’a Dan gera. Gabriel
brał do rąk, prze glą dał i odsta wiał kolejne książki. Rodin, Dela croix, Degas,



Munch, Bek siń ski i wielu innych. Mala rze, rzeź bia rze, pisa rze – wszy scy
w któ rymś momen cie życia obse syj nie zain te re so wani mor dem: osta tecz nym,
zaka za nym czy nem, który poprzez swoje dzieła ofia ro wali potom nym.

Kart ko wał, odkła dał i znowu kart ko wał. Sztuka Fran cisa Bacona obra zo wała
czy stą prze moc, dzieło van Gogha było wyra zem zawrot nego upadku w prze paść
auto de struk cji. Sza leni, prze klęci arty ści, któ rzy two rzyli swoje arcy dzieła na
kra wę dzi otchłani. Ta twór czość – tyleż zbaw cza, co dewa stu jąca – jed nych
uzdra wiała, a innych dopro wa dzała do obłędu. Gabriel pomy ślał o domu
Tra sk mana, o całym tam tej szym sza leń stwie. Zro bił krok w tył i wyjął album
Davida Bowiego, który stał na półce obok Zbrodni i kary oraz Z zimną krwią
Tru mana Capote’a. Płyta 1. Out side z tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego
pią tego. Pamię tał, że woka li sta śpie wał na niej o mor der stwie i sztuce. Jedno na
usłu gach dru giego.

Mord i sztuka. Zawar tość tych pó łek była ni mniej, ni wię cej, tylko wła śnie
owo cem tego strasz li wego związku. Gabriel pod szedł do stołu, pogła dził fotele,
zauwa żył prze tarty mate riał na sie dzi skach. Nie było wąt pli wo ści:
w pomiesz cze niu, w naj głęb szej tajem nicy strze żo nej przez ciem no ści pol skiego
lasu, spo ty kały się cztery osoby. Cztery potwory, które popi jały dobre alko hole
w oto cze niu ksią żek opi su ją cych różne potwor no ści, w cie ple pły ną cym
z grzej ni ków, pod czas gdy dwie ściany dalej w ciem no ściach i zim nie
prze trzy my wano ofiary. Sztuka i mord… Słowa tań czyły w gło wie Gabriela.
Pomy ślał o Gaece i Tra sk ma nie, wyobra ził sobie, jak sie dzą naprze ciwko sie bie
i dzielą się sekre tami, obse sjami i łupami.

Na lewo od świecz nika leżał jakiś przed miot zawi nięty w czarne płótno.
Gabriel roz chy lił brzegi tka niny i jego oczom uka zała się powięk szona wer sja
wisiorka Julie: książka wyko nana ze stopu z mosią dzu i cyny o wymia rach
zbli żo nych do natu ral nych. Była bar dzo ciężka. Potrzą snął nią – miał wra że nie,
że śro dek jest pusty. Z uwagą obej rzał przed miot. Jak przez mgłę przy po mniał
sobie ruchy, za pomocą któ rych Paul otwie rał wisio rek. Wci snąć ukryty guzik,
obró cić książkę i pchnąć wypu kłość w lewej gór nej czę ści. Klik. Przy cią gnąć
drugą wypu kłość. Po kilku pró bach roz pra co wał mecha nizm. Pozo sta wało
wci snąć ostat nie kółko pośrodku rysunku w dol nym rogu.

Okładka się odsu nęła, jakby zapra sza jąc go do środka. W schowku
znaj do wała się jesz cze jedna ksią żeczka, nie więk sza od notesu, opra wiona
w jasno brą zową skórę, z wygra we ro wa nym mie czy kiem – takim samym jak na
sekret nych drzwiach u Tra sk mana. Tytuł wydru ko wano zło tym tuszem:

Tajne sto wa rzy sze nie Xipho pa gus



Gabriel wyjął przed miot z prze gródki i oglą dał ze ści śnię tym gar dłem, jakby
miał w ręku prze klęty, tok syczny tom zawie ra jący naj gor sze infor ma cje.
Ksią żeczka miała pięć dzie siąt stron zapi sa nych czar nym atra men tem. Od razu
roz po znał piękne, regu larne odręczne pismo. Przy stą pił do lek tury.
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rask man pisał:

Lato 2005 (lipiec)
Od czasu mordu, któ rego Kain doko nał na Ablu, zabój stwo zawsze

było w kręgu zain te re so wań arty stów. Przed sta wie nia zaka za nego
czynu u Goi czy Géricaulta to poru sza jące arcy dzieła. „Śmierć
Sar da na pala” pędzla Dela croix to czy sta prze moc, a widzo wie, któ rzy
oglą dają ją w muze ach, prze ży wają eks tazę. Kino i lite ra tura zmie niają
sceny mordu w ukrytą dla oczu przy jem ność. Czło wiek, który czyta czy
ogląda, jest zaan ga żo wany na równi z tym, który działa, przez swoją
fascy na cję prze le wem krwi staje się wspól ni kiem zbrodni. Tak jeste śmy
stwo rzeni. Pod glą dac two i upa ja nie się bestial stwem.

Nas czte rech, eme ry to wa nych arty stów, zało ży cieli taj nego
sto wa rzy sze nia Xipho pa gus, łączy odmien ność od mas, któ rej źró dłem
są prze moc i nie mo ral ność czę ści stwo rzo nych przez nas dzieł.
Spo ty kamy się z osą dem, cza sem z nie na wi ścią, czę sto z bra kiem
zro zu mie nia. Nie istotne, skąd przy cho dzimy, jakie trud no ści
napo ty kamy na swo jej dro dze, jakich cier pień doświad czył każdy z nas:
nad tym wszyst kim prze waża sza fot osądu, który nas poniża i nisz czy.

Gabriel sie dział w fotelu i zszo ko wany, w mil cze niu prze rzu cał kartki. Ta
książka ist niała od ponad pięt na stu lat.



Czy ist nieje coś bar dziej odra ża ją cego, budzą cego więk szy sprze ciw
niż zamor do wa nie ludz kiej istoty? Ale zara zem czyż jest coś bar dziej
roz kosz nego dla czło wieka, który opa no wał sztukę pozba wia nia życia
i w dodatku potrafi się swoim talen tem dzie lić z innymi? Przez nasze
przy mie rze w ramach sto wa rzy sze nia Xipho pa gus pra gniemy
prze su nąć gra nice, dopro wa dzić współ cze sną sztukę trans gre syjną do
osta tecz nego kształtu i udo stęp niać ją jak naj szer szemu gronu widzów.

Poprzez ten mani fest zobo wią zu jemy się wszy scy czte rej do
prze strze ga nia wymie nio nych reguł i zasad postę po wa nia, tak aby
nasze przed się wzię cie mogło być reali zo wane jak naj dłu żej. Zwy kłe
posza no wa nie dla tre ści spi sa nych na kolej nych stro nach zapewni
trwa łość naszej twór czo ści i na zawsze pozo stawi jej ślad w histo rii
sztuki. Róż nica mię dzy nami a arty stami-mor der cami polega na tym, że
pozwo limy się zła pać, gdy tego zapra gniemy – kiedy uznamy, że nasze
dzieło jest już na tyle bogate, że odsła nia swój praw dziwy cel.

Gabrie lowi zro biło się nie do brze. Czy tał zda nia, które ni gdy nie powsta łyby
w jego umy śle. Miał przed sobą nie ludz kie słowa, metody, ści słe zasady
i instruk cje obsługi sfor mu ło wane przez bandę dege ne ra tów.

Pierw sza część mani fe stu poświę cona jest sztuce zbrodni dosko na łej,
abso lut nie nie zbęd nej dla powo dze nia naszego przed się wzię cia. Do tej
sztuki od zawsze sta rali się sto so wać naj słyn niejsi mor dercy, pisa rze
pró bo wali ją opi sać w swo ich powie ściach, mala rze przed sta wiali ją
na płót nach w roz mia rze całej ściany. W kon tek ście naszych dzia łań
musimy sfor mu ło wać naszą wła sną defi ni cję zbrodni dosko na łej,
doda jąc do niej zbiór zasad będą cych owo cem naszego dłu giego
wspól nego namy słu oraz pogłę bio nej wie dzy w zakre sie kry mi na li styki,
wie dzy naby tej w toku badań zwią za nych z dzie dziną sztuki, którą
każdy z nas upra wia.

Gabriel czy tał dalej. Reguły zbrodni dosko na łej nastę po wały po sobie
w porządku waż no ści. Pierw szą z nich był brak denata. Nie moż ność
odna le zie nia zwłok to kosz mar śled czych. Wymie niono roz ma ite metody, jak
w zeszy cie Julie. Roz kład che miczny zaj mo wał pierw sze miej sce na podium,
ponie waż płyn można roz lać, może zostać wchło nięty do gruntu lub wylany do
kana li za cji. Gabriel miał przed sobą instruk cję obsługi. Dalej wymie niono inne



tyleż kon kretne, co mro żące krew w żyłach zasady. „Ude rzać na chy bił tra fił”.
„Ni gdy nie poka zy wać się razem”. „Zosta wić dość czasu mię dzy
mor der stwami”. „Nie utrzy my wać żad nych więzi z ofiarą”. W tek ście była też
mowa o pod mia nie zwłok, do któ rej nie zbędny był „wspól nik w służ bach
zaj mu ją cych się śledz twem, który umoż liwi fał szo wa nie badań”. Usta lono też, że
sto wa rzy sze nie będzie się spo ty kać w tym miej scu regu lar nie w każdy pierw szy
pią tek mie siąca, a w mię dzyczasie jego człon ko wie nie będą się ze sobą
kon tak to wać. W ich kalen da rzach, papie rach, danych cyfro wych nie może się
zna leźć nic, co suge ro wa łoby jakieś więzi mię dzy człon kami.

Gabriel pochła niał te lodo wate zda nia. Inna część mówiła o „wysta wie”
i popu la ry za cji ich pracy. Cho dziło bowiem nie tylko o samą zbrod nię, ale też
o to, by potem rzu cić ją na publiczne pożar cie. To był główny motor ich dzia łań.
Roz po wszech niali swoje prace wśród zna jo mych i niezna jo mych, aby uzy skać
jak naj moc niej szy efekt, gdy nastąpi odkry cie kart. Wszy scy, któ rzy czy tali
i oglą dali, staną się inte gralną czę ścią pro jektu arty stycz nego tych
zwy rod nial ców. Czy ta jąc ten wywód, Gabriel był świad kiem naro dzin nowego,
naj bar dziej nik czem nego trendu w sztuce: sztuki kry mi nal nej.

Będziemy czer pać zysk z każ dego widza. Będą mieli przed sobą
zbrod nię dosko nałą: nie będą tego świa domi, ale gdzieś tam,
w naj głęb szych zaka mar kach duszy, będą to wie dzieć. Cara vag gio
lubił obser wo wać obrzy dze nie w oczach wiel bi cieli swo ich obra zów.
Nasze zbrod nie będą tym dosko nal sze, że te potwor no ści obej rzą
tysiące osób. Które za to zapłacą. I które, kiedy już wszystko się
skoń czy, odkryją siłę tego pro jektu i potęgę naszego podej ścia.

Więc o to cho dziło. Tyle cier pie nia, tak wiel kie ryzyko dla pie przo nego
taj nego sto wa rzy sze nia, które posta wiło sobie za cel prze ro bie nie mor der stwa na
spek takl kostiu mowy? Wyobra ził sobie szok tysięcy czy tel ni ków Tra sk mana,
kiedy prawda ujrzy świa tło dzienne. Pomy ślał o Pas calu Cro isille’u, który
naj wy raź niej o niczym nie wie dział i który codzien nie wpa try wał się w por tret
mło dego męż czy zny – porwa nego i z pew no ścią zamor do wa nego.

Pew nego dnia, kiedy podej miemy decy zję, nadej dzie chwila
obja wie nia. Ale jak w dobrej książce z suspen sem, nadej dzie ona
naj póź niej, jak to tylko moż liwe. W nor mal nych warun kach to
obja wie nie powinno wyjść od nas, ale może też pocho dzić



z zewnętrz nego źró dła, na które nie mamy wpływu, a źró dłem
naj bar dziej oczy wi stym, choć czy sto hipo te tycz nym, jest poli cja.

[…] Gdyby jakaś osoba postronna zaczęła podej rze wać któ re goś
z naszych człon ków, każdy z nas pro szony jest o zasta no wie nie się
i zapro po no wa nie sku tecz nego spo sobu na uwol nie nie się od intruza,
tak aby nie nara zić dzia ła nia sto wa rzy sze nia. Nasze przy mie rze –
 nawet zra nione, prze cięte czy oskar żane – musi trwać do ostat niego
z nas lub do osta tecz nego obja wie nia.

Nie wszyst kie metody dzia ła nia orga ni za cji zostały wymie nione. Nie
wspo mniano o spo so bach prze pro wa dza nia porwań (ni gdzie nie było mowy
o Rosja nach czy mafii), cały tekst pozo sta wał na pozio mie ogól nym. Żad nych
nazwisk, żad nych miejsc. Ani słowa na temat natury roz po wszech nia nych prac.
Gabriel wie dział, że Chmiel nik do swo ich przed sta wień zbrodni uży wał
por tre tów, a Tra sk man ksią żek, ale dwaj pozo stali?

Po czę ści otrzy mał odpo wiedź, kiedy na ostat niej stro nie zoba czył cztery
umiesz czone obok sie bie parafki. Ci zwy rod nialcy pod pi sali mani fest wła snymi
ini cja łami.

C.T., A.G., A.A. i D.K. Caleb Tra sk man i Arvel Gaeca. A dwaj pozo stali?
Nagle zwró cił uwagę na ini cjały A.A. To było takie oczy wi ste. Andreas Aber gel,
foto graf.
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o za histo ria! Z mani fe stem w dłoni Gabriel popę dził do samo chodu
i zamknął się w kabi nie.

– Aber gel jest w to zamie szany!
Po dru giej stro nie słu chawki sły szał odgłosy ruchu ulicz nego: Paul dokądś

jechał. Kapi tan odpo wie dział mu dopiero po chwili.
– Skąd wiesz?
– Możesz roz ma wiać?
– Dawaj. Mar tini jedzie za mną służ bo wym autem. Nie całą godzinę temu

odkry li śmy, że foto graf miał w tym swój udział. Ale skąd ty, do kurwy nędzy,
wiesz, skoro powi nie neś być w swoim miesz ka niu i odpo czy wać?

Gabriel wyczuł napię cie w jego gło sie, ale posta no wił wyja wić część prawdy.
Opo wie dział mu o swoim pomy śle wyjazdu do Pol ski, o wypra wie do pod ziemi
waka cyj nej rezy den cji Arvela Gaeki i ist nie niu taj nego sto wa rzy sze nia
Xipho pa gus. Nie wspo mniał nato miast o pie czę ciach Uni wer sy tetu Medycz nego
w Bia łym stoku na zwło kach, ponie waż zamie rzał się tam wybrać po tej
roz mo wie.

Dwa tysiące kilo me trów stam tąd Paul pędził na peł nym gazie auto stradą A6.
Spoj rzał w lusterko, jakby się bał, że ktoś ich sły szy, ści szył dźwięk
pod łą czo nych przez Blu eto oth gło śni ków.

– Gabriel, do cho lery! Nie tak się uma wia li śmy.
– Było ich czte rech – mówił dalej były żan darm, nie zwa ża jąc na wymówki. –

 Tra sk man, Gaeca, Aber gel i jesz cze jeden świr o ini cja łach D.K. Ponad pięć lat
temu spi sali mani fest, który zawiera zbiór zasad doty czą cych popeł nia nia
zbrodni dosko na łej i wysta wia nia jej na widok publiczny tak, żeby nie wpaść. Ci
goście spo ty kali się raz w mie siącu, pory wali ludzi i… malo wali ich albo
uwiecz niali w inny spo sób, zależ nie od prak ty ko wa nej dzie dziny sztuki. Jeśli iść
za ich logiką, to jest duże praw do po do bień stwo, że nie tylko Nie do koń czony
ręko pis, ale więk szość powie ści Tra sk mana wyda nych po dwa tysiące pią tym



zawiera opisy rze czy wi stych zbrodni. Arvel Gaeca uwiecz niał ich na obra zach,
które na bank malo wał tutaj, w Pol sce, i które roz da wał nie uświa do mio nym
zna jo mym.

Paul nie wie rzył wła snym uszom. To, co opo wia dał mu Gabriel, to było
czy ste sza leń stwo.

– W przy padku Andre asa Aber gela to były zdję cia. Uję cia mar twych ofiar na
sta lo wych bla tach. Pato lożka nie ma z tym nic wspól nego. Aber gel z pew no ścią
mie sza swoje zdję cia ze zdję ciami innych zwłok, które sfo to gra fo wał
w pro sek to rium, żeby mniej rzu cały się w oczy. Żeby śmy podzi wiali jego
prze stęp stwa, tak naprawdę ich nie widząc, żeby śmy się stali jakby świad kami
mimo woli.

– Nie rozu miem. Mówisz o pod zie miach. Kto wię ził Julie? Tra sk man czy
Gaeca? Prze cież widzia łeś razem ze mną tajny pokój pisa rza.

– Obaj. Myślę, że… że Tra sk man naprawdę był zako chany w Julie i że
prze trzy my wał ją przez te lata w swoim domu, być może za ple cami orga ni za cji.
Jedna z pod sta wo wych zasad ich sto wa rzy sze nia głosi, że nie wolno utrzy my wać
żad nych więzi z ofia rami. Tym cza sem Tra sk man poznał Julie w Sagas. Zwią zał
się z nią, czyli zdra dził mani fest, który wła sno ręcz nie spi sał dwa lata wcze śniej.
Moim zda niem z jed nej strony było sto wa rzy sze nie z jego ohyd nymi
zbrod niami, a z dru giej Julie. Do momentu, w któ rym… Nie wiem co. Może
jego przy ja ciele w końcu się dowie dzieli i ją zabrali. A może, jeśli iść za jego
ory gi nal nym ręko pi sem, Tra sk man sam wydał moją córkę tym dra niom, a potem
wpa ko wał sobie kulkę w łeb, ponie waż nie potra fił już tego wszyst kiego
wytrzy mać. Nie zapo mi najmy, że dosta wał ano ni mowe listy od Esqu imeta. Tak
czy owak, Julie jest na obra zie Gaeki. Czyli… czyli była zamknięta w jego
pod zie miu w Pol sce. I teo re tycz nie wśród zdjęć Andre asa Aber gela powinno
być… – Gabriel nie był w sta nie dokoń czyć zda nia.

Paul przy warł poty licą do zagłówka. Zaci snął dło nie na kie row nicy. Chciałby
się powstrzy mać, ale to było nie moż liwe.

– I jest – szep nął na jed nym odde chu. – Na wysta wie w Palais de Tokyo było
jej zdję cie, dato wane na dwa tysiące sie dem na sty rok, ten sam, w któ rym
Tra sk man popeł nił samo bój stwo. Przy kro mi, że infor muję cię o tym w ten
spo sób, ale nie mogę ci nie powie dzieć. Nie powi nie neś był do mnie dzwo nić,
nie powi nie neś… Gabriel, ona nie żyje.

Gabriel poczuł, jak tele fon wysuwa mu się z dłoni. Do oczu napły nęły mu łzy,
noz drza zadrżały. Paul usły szał odgłos otwie ra nych samo cho do wych drzwi,
odle gły szloch, ochry pły krzyk. Żan darm poczuł, że jego oczy robią się wil gotne,
i wziął głę boki wdech, żeby odsu nąć od sie bie emo cje. Pier do lony świat. Dwie
czy trzy minuty póź niej znowu usły szał głos Gabriela.



– Powiedz mi, że przy skrzy ni cie tego Aber gela.
– Mamy jego adres, jedziemy do niego. A ty masz wsiąść w samo lot i szybko

wra cać. Zostaw to całe gówno. Daj nam się tym zająć.
Gabriel krę cił głową, by prze ko nać samego sie bie, że nie posłu cha. Bolała go

cała twarz spu sto szona ojcow skim cier pie niem.
– Tak, tak… Wrócę.
– Ale naprawdę, okej? Będę cię infor mo wał na bie żąco. O jedno cię tylko

pro szę, nie mów Corinne. Chciał bym to zro bić, kiedy będę przy niej. Wiem, że
Julie była waszą córką. Ale to moja żona.

– To twoja żona – powtó rzył mecha nicz nie.
– Gabriel, przy kro mi. Z całego serca.
Gabriel się roz łą czył, oszo ło miony. Julie nie żyje. Naprawdę nie żyje. Nagle

w głębi lasu roz legł się wystrzał, który prze gnał obrazy córki z jego umy słu.
A już widział ją uśmiech niętą, sły szał jej głos, była tutaj, przy nim. Ale teraz
wszystko skoń czone, Julie na zawsze pozo sta nie prze ra ża ją cym krzy kiem
roz pa czy na obra zie Gaeki.

Kiedy ten psy cho pata uwiecz nił ją na płót nie, jesz cze żyła, zamknięta tam na
dole. Potem tra fiła przed okrutny obiek tyw Aber gela. Mar twa, leżąca gdzieś na
lodo wa tym bla cie. Kto ode brał jej życie? W jaki spo sób? Wyobra ził sobie
foto grafa krą żą cego wokół jej zwłok w poszu ki wa niu naj lep szego kąta – ten
obraz do tego stop nia wypro wa dził go z rów no wagi, że Gabriel wysiadł
z samo chodu. Walił pię ściami w pień drzewa, aż poczuł ból.

Lite ra tura, malar stwo, foto gra fia. I co jesz cze? Jaka była czwarta dzie dzina
„sztuki”? W jakiej „for mie” zoba czy Julie w jej ostat niej podróży? Usiadł za
kie row nicą, prze krę cił klu czyk w sta cyjce i wstu kał w GPS adres Uni wer sy tetu
Medycz nego w Bia łym stoku. Tam znaj dzie ostatni ele ment tej ponu rej
ukła danki.
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żan darmi zatrzy mali się na par kingu od strony rue de Rivioli i quai de
l’Hôtel-de-Ville, w pobliżu Marais, mię dzy trze cią a czwartą dziel nicą.

Ruszyli pie szo rue du Roi-de-Sicile, wci śniętą mię dzy kil ku pię trowe kamie nice
z restau ra cjami, skle pami z cze ko ladą i luk su sową spo żywką. Paul miał gdzieś
całe ota cza jące go piękno; prawdę mówiąc, nic nie widział. Napię cie
zaciem niało całą prze strzeń wokół niego. Było już po pięt na stej, a Andreas
Aber gel nie poja wił się w Palais de Tokyo, choć przy cho dził tam codzien nie na
czter na stą.

Sta nęli przed ciężką bramą wjaz dową. Nazwi sko Aber gela wid niało wśród
kil ku dzie się ciu innych na panelu domo fonu. Paul wci skał wszyst kie guziki
oprócz dzwonka arty sty. W końcu ktoś im otwo rzył. Kiedy pchnęli cięż kie
skrzy dło, jego nie po kój się gnął zenitu.

Zna leźli się na dużym wybru ko wa nym podwó rzu oto czo nym budyn kami
miesz kal nymi, pra cow niami, zakła dami pro duk cyj nymi i kan ce la riami
adwo kac kimi. Fasady były poro śnięte roślin no ścią, a okna maleń kie i zaku rzone
jak w sta rym anty kwa ria cie. Wszelki hałas nagle znik nął, jakby Paryż
wstrzy my wał oddech. Paul nie mógł się nadzi wić, że w sercu wiel kiego mia sta
może pano wać taki spo kój. Kiedy zasko cze nie minęło, żan darmi zaczęli
roz py ty wać mija nych ludzi i stu kać do kolej nych drzwi. Po kilku nie uda nych
pró bach jakaś pani wresz cie wska zała im klatkę scho dową w prze ciw le głym
rogu podwó rza: Andreas Aber gel zaj mo wał miesz ka nie na ostat nim pię trze.

Drew niane schody były strome jak dra bina, a ściany znaj do wały się tak bli sko
sie bie, że Paul miał wra że nie, jakby poru szał się po ładowni sta rego
hisz pań skiego gale onu. Piął się po skrzy pią cych stop niach z bolą cym kola nem,
a Mar tini szedł tuż za nim. Prawda była tuż-tuż, na wycią gnię cie ręki, nie
zamie rzał stchó rzyć w takiej chwili. Sły chać było tyka nie włącz nika cza so wego,
który zapa lił świa tła.



Wresz cie zna leźli się na szó stym pię trze. W mil cze niu odbez pie czyli sig
sau ery. Na czole Mar ti niego per lił się pot: umie rał ze stra chu.

– Wszystko okej? – szep nął Paul.
– Powin ni śmy byli zawia do mić naszych. Robimy głup stwo.
– To ja tu decy duję, nie ty.
Mar tini się zamknął. Paul przy ło żył ucho do drzwi: nic. Czyżby Aber gel

uciekł? Led wie zastu kał, roz le gło się klik nię cie okrą głej gałki, a pchnięte drzwi
ustą piły. Szybko wymie nił spoj rze nia z part ne rem: cze kano na nich.

Przed po kój był zawa lony pla sti ko wymi pudeł kami, akce so riami cyr ko wymi,
kup kami kolo ro wych kostiu mów. Ze ści śnię tym gar dłem, celu jąc z broni, Paul
prze kro czył próg.

– Andreas Aber gel? Żan dar me ria Naro dowa!
Żad nej odpo wie dzi, nawet skrzyp nię cia par kietu. Ruchem głowy kapi tan dał

znać Mar ti niemu, że wcho dzą. Minęli śmieszny aneks kuchenny, w któ rym leżał
jesz cze talerz i brudne sztućce. Po lewej pusty pokój. Na końcu kory ta rza ich
oczom uka zało się duże pomiesz cze nie na pod wyż sze niu – z fote lami,
dra pe riami z nie bie skiej, zie lo nej i czer wo nej tka niny na ścia nach, sto łem
i róż nymi sto łecz kami. Pra cow nia foto gra ficzna.

I pośród tego wszyst kiego – nagi męż czy zna sie dzący w pozy cji lotosu na
nie ska la nie bia łym kawałku mate riału. Natych miast wyce lo wali w niego broń.
Jego ciało było mlecz no białe, bez jed nego wło ska. Czaszka, rów nież ogo lona,
lśniła w świe tle licz nych halo ge nów. Za jego ple cami wisiało płótno, rów nież
białe, przy po mi na jące kinowy ekran. Dookoła liczne lampy foto gra ficzne
z para so lami, a także kamera i dwa apa raty foto gra ficzne na sta ty wach.

– Wie dzia łem, że przyj dzie cie.
Trzy ma jąc Aber gela na muszce, Paul zro bił dwa kroki w jego stronę. I wtedy

zoba czył jego dło nie: w jed nej trzy mał pilota, w dru giej lekki, kom pak towy
pisto let z krótką lufą. Pre cy zyj nym gestem arty sta przy ło żył broń do brzegu
dol nej wargi, kie ru jąc lufę ku górze. Jego palec spo czy wał na cyn glu. Wyda wał
się spo kojny niczym pogrą żony w medy ta cji bud dy sta.

– Tuż przed waszym przyj ściem rzu ci łem okiem na widow nię – powie dział. –
Wie cie, ile osób jest teraz online? Ponad sie dem dzie siąt tysięcy. Sie dem dzie siąt
tysięcy ano ni mo wych widzów, któ rzy z nie cier pli wo ścią cze kają, aż roz walę
sobie mózg i udo stęp nię ostatni cykl ze zdję ciami mojej wła snej śmierci.
Chciał bym zacze kać, aż zbie rze się sto tysięcy, ale przy szli ście. Więc chyba
trzeba będzie się stresz czać.

– Niech pan tego nie robi.
Kiedy ich spoj rze nia się skrzy żo wały, Paul nie dostrzegł w źre ni cach

Aber gela nic poza destruk cyj nym obłę dem. Facet był chory. Nie zamie rzał się



cof nąć. To, co się działo, było inte gralną czę ścią jego dzieła. Jakby wtó ru jąc
myślom żan darma, Aber gel zaczął mówić mono ton nym gło sem:

– Mię dzy dwu dzie stym pierw szym maja a dwu dzie stym dzie wią tym lipca
tysiąc osiem set dzie więć dzie sią tego roku van Gogh nama lo wał osiem dzie siąt
swo ich naj wy bit niej szych obra zów, po czym strze lił sobie w klatkę pier siową.
Osiem dzie siąt obra zów, które dzi siaj sprze dają się za miliony euro, powstało
w ciągu zale d wie sie dem dzie się ciu dni. Malu jąc w swo ich ostat nich chwi lach
Pole psze nicy z kru kami, van Gogh osią gnął swoją prawdę, doszedł do kształtu
wiecz no ści, dalej nie było już nic. Co miałby malo wać? I po co? Jako arty sta był
już mar twy. Jego samo bój stwo było punk tem kul mi na cyj nym. Praw do po dob nie
bez niego van Gogh nie byłby van Goghiem.

Mar tini rów nież trzy mał foto grafa na muszce. Od ście ka ją cego potu pie kły go
oczy, wycie rał twarz w górną część rękawa i nie rozu miał ani słowa z prze mowy
Aber gela.

– To, co zamie rzam zro bić, na zawsze nazna czy umy sły współ cze snych ludzi
sztuki. Pamię ta cie, jak Banksy uru cho mił mecha nizm, który znisz czył jego
pracę, gdy tylko została sprze dana? Dziś jest bez cenna. Sztuka może być cza sem
taka nie zro zu miała i głu pia. Ale zro zu mie cie moje zdję cia, kiedy będą na wagę
złota. – Wyce lo wał pilo tem w kom pu ter. – Dopil no wa łem, żeby te, które zostaną
zro bione za chwilę, zostały auto ma tycz nie prze słane na adres mailowy mojego
agenta. Nie będzie cie mogli nic zro bić. Ale to jesz cze nie jest clou tego
spek ta klu. To, co nastąpi potem, zawie dzie mnie o wiele dalej. Goście tacy jak
wy będą nas brać za uzur pa to rów, za sza leń ców, ale sta niemy się przy wód cami,
ekra nem dla naj dzi wacz niej szych fan ta zji, umoż li wimy praw dzi wym kone se rom
podróż na drugą stronę lustra. Nikt nie będzie w sta nie dojść dalej niż my.

To wszystko nie miało sensu – przy naj mniej dla logicz nego umy słu twardo
stą pa ją cego po ziemi Paula. Podob nie jak Tra sk man i Gaeca, ten gość był po
pro stu groź nym sza leń cem, któ rego krwawy marsz nale żało powstrzy mać.

– „My” to zna czy kto? – zapy tał Paul.
Aber gel roz chy lił wargi. Meta lowa lufa stuk nęła o jego zęby, po czym

znik nęła w ustach. Mar tini cof nął się o krok, uno sząc obie dło nie, by uspo koić
sytu ację.

– Nie, niech pan tego nie robi. Nie…
Wtem roz le gły się trza ski jak na linii wyso kiego napię cia, po czym

w nie wia ry god nym tem pie zaczęły strze lać fle sze, a dwa apa raty robiły serie
zdjęć. Padł strzał i białe płótno za ple cami Aber gela w jed nej chwili zamie niło
się w pur pu rowy nie bo skłon. Kro ple krwi wytry snęły na wyso kość kilku metrów,
wyrzu cone ener gią poci sku eks plo du ją cego w tyl nej czę ści czaszki. Męż czy zna



upadł. Pod jego pra wym policz kiem roz lała się ciemna, gęsta kałuża. Sze roko
otwar tymi oczami wpa try wał się w obiek tyw jed nego z apa ra tów.

Po dzie się ciu sekun dach fle sze prze stały bły skać i w pomiesz cze niu zale gła
cisza.
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agodne rów niny cią gnęły się jak okiem się gnąć, lasy szu miały, bagna i rzeki
lśniły jak ostrze noża. Droga Gabriela wio dła wśród dzie wi czej roślin no ści,

pośród róż nych odcieni zie leni poprze ty ka nej inten sywną rudo ścią. Cza sem
prze jeż dżał przez miej sco wo ści z kościo łami, któ rych dachy rzu cały złote
refleksy. Mijał cmen ta rze, drew niane domy, drogi wyło żone bru kiem
i oto cza kami. Miał wra że nie, że zanu rza się w nie ska żo nym wszech świe cie,
z dala od hałasu, betonu, odwiecz nego wyścigu czło wieka z cza sem. Że zna lazł
się w zakątku pla nety, w któ rym ktoś zdra pał lakier, usu nął kłam stwa, tak że
pozo stała sama prawda. Może prawda cze kała na niego wła śnie tutaj, w tym
pier wot nym zakątku Pol ski.

Wiele razy bez sku tecz nie pró bo wał się dodzwo nić do Paula. Czy zła pali
Aber gela? Brak wie ści nie wró żył niczego dobrego. Nagrał mu kilka wia do mo ści
i około szes na stej dotarł do Bia łe go stoku. Zna lazł się w róż no rod nej prze strzeni
z baro ko wym pała cem, sta rymi szwal niami, pra wo sław nymi i kato lic kimi
świą ty niami. Kolo rowe fasady, nowo cze sne sze ro kie aleje kon tra sto wały
z ponu rym ste reo ty po wym wyobra że niem miast daw nego bloku wschod niego.
Na każ dym rogu widział słowo „Espe ranto”: Hotel Espe ranto, Espe ranto Cafe…
Kiedy w zwol nio nym tem pie mijał foto gra fo wany przez tury stów mural
Ludwika Zamen hofa, zro zu miał, że ten mię dzy na ro dowy język powstał wła śnie
tutaj, kilka metrów od niego. Uro dzo nego tutaj twórcę espe ranto upa mięt niała
duża tablica.

Zapar ko wał pięć minut od aka de mii medycz nej, miesz czą cej się w samym
sercu mia sta, w impo nu ją cym osiem na sto wiecz nym pałacu Bra nic kich. Gabriel
nie spo dzie wał się, że obiekt – z ogro dami w stylu fran cu skim, ota cza ją cymi je
zabu do wa niami uni wer sy tec kimi, dwoma szpi ta lami i obiek tami spor to wymi –
 będzie tak ogromny. Stu denci byli wszę dzie, dys ku to wali, obsia dali ławki.
Mło dzi, któ rzy mieli przed sobą przy szłość, przy szli leka rze, radio lo dzy,



naukowcy. Gabriel ni gdy nie miał szczę ścia uczest ni czyć w roz da niu dyplo mów.
Ta uczel nia uosa biała to, co jemu już ode brano: nadzieję.

Pod szedł do grupki, któ rej po angiel sku wyja śnił, że szuka miej sca, gdzie
prze cho wuje się ciała oddane na cele naukowe. Jakiś stu dent trze ciego roku
szybko stwier dził, że cho dzi o labo ra to rium ana to miczne, i zapro wa dził go do
sto sow nego skrzy dła. Męż czy zna zasię gnął języka: stu dio wało tu ponad pięć
tysięcy osób z Pol ski, ale także goście z Nie miec, Nor we gii czy Hisz pa nii.
Uczel nia była znana za gra nicą dzięki zaawan so wa niu tech no lo gicz nemu
i wyso kiemu pozio mowi naucza nia.

Zosta wiw szy za sobą otwarte dla publicz no ści Muzeum Histo rii Medy cyny,
weszli pod arkady baro ko wego budynku. Poko nali kilka kory ta rzy i schody
pro wa dzące w dół. Wresz cie młody czło wiek zatrzy mał się przed prze szklo nymi
drzwiami z napi sem: Hic est locus ubi mors gau det suc cur rere vitae. Oto
miej sce, w któ rym śmierć raduje się, że pomaga życiu. Labo ra to rium
ana to miczne. Po dru giej stro nie drzwi za biur kiem sie działa sekre tarka
i roz ma wiała przez tele fon. Gabriel podzię ko wał swo jemu prze wod ni kowi, po
czym wszedł.

Cze ka jąc, aż kobieta zakoń czy roz mowę, udał, że prze gląda ulotki, które
praw do po dob nie rekla mo wały korzy ści z odda nia ciała na cele nauki. Poczuł
w noz drzach lekko dra piący zapach odczyn ni ków kon ser wu ją cych. Oto cze nie,
uczel nia, bli skość stu den tów: w jaki spo sób zwłoki mogły opu ścić te mury
i tra fić do Bel gii?

Kiedy recep cjo nistka się roz łą czyła, Gabriel, znowu po angiel sku, wyja śnił
jej, że chciałby poroz ma wiać z osobą z kie row nic twa labo ra to rium.

– Przy kro mi, wszy scy są na spo tka niu. Musi pan się umó wić. Nasi
pro fe so ro wie są zajęci. A o co cho dzi?

Gabriel czuł strasz liwe napię cie.
– To bar dzo ważne, cho dzi o ciała pocho dzące od was, zna le zione w miej scu,

w któ rym nie powinno ich być. Przy je cha łem spe cjal nie aż z Fran cji i nie ruszę
się stąd, dopóki się nie spo tkam z kimś z sze fo stwa.

Zawa hała się przez chwilę, po czym wstała z wes tchnie niem. Minutę póź niej
wró ciła z ubra nym w far tuch olbrzy mem o brwiach i wło sach w kolo rze lodu.
Jego trupi wygląd potę go wały ciem no nie bie skie oczy, widoczne zza oku la rów
w okrą głych opraw kach. Gabriel dałby mu co naj mniej sie dem dzie siąt lat. Miał
wra że nie, że podmuch wia tru mógłby go zła mać na pół.

Kiedy sekre tarka wró ciła za biurko, star szy męż czy zna uważ nie przyj rzał się
pokie re szo wa nej twa rzy przy by sza. Mię dląc w pal cach pła tek lewego ucha,
zagad nął do Gabriela poprawną fran cusz czy zną. Na far tu chu miał pla kietkę
z napi sem „Prof. Ste fan Ada mo wicz”.



– Jestem pro fe so rem ana to mii na tej uczelni, całe kie row nic two jest w tej
chwili w innym skrzy dle. Asy stentka wspo mi nała, że jest pro blem z jaki miś
cia łami?

Gabriel podał mu kar teczkę z notatką: „Uni wer sy tet Medyczny
w Bia łym stoku: K417 i K442”.

– Szu kam infor ma cji na temat ciał figu ru ją cych pod tymi nume rami.
Chciał bym się wię cej dowie dzieć o tym, w jaki spo sób opu ściły wasze mury
i skoń czyły w wor kach na zwłoki w pew nym maga zy nie w Bel gii.

Pro fe sor zmarsz czył brwi.
– W maga zy nie? W Bel gii? Co też pan opo wiada?
Gabriel poka zał mu tele fon. Prze wi nął zdję cia i powięk szył miej sca,

w któ rych było widać pie czę cie.
– Wygląda na to, że nie są to jedyne ciała, które tam tra fiły – wyja śnił. –

 Pewien czło wiek od lat zwozi tam zwłoki wzięte od was i likwi duje je,
roz pusz cza jąc w prze my sło wym kwa sie.

Inne zdję cie: kadź, twarz tra wiona przez kwas, ręce ode rwane od reszty ciała
pły wa ją cego w mela sie koloru ama zoń skiej ziemi. Sie dem dzie się cio la tek bez
słowa wpa try wał się w zdję cie.

– Sprawą zaj mują się żan darmi z Bel gii i Fran cji – mówił dalej Gabriel. –
 Jeśli mi pan nie odpo wie, wkrótce będzie pan miał do czy nie nia z nimi.

Ada mo wicz zdjął oku lary i ści skał je w dłoni.
– To zna czy, że pan nie jest z poli cji. Kim pan jest w takim razie?
– Ojcem szu ka ją cym prawdy. Jeśli będzie trzeba zacze kać kilka godzin, aż

zebra nie się skoń czy i kie row nik mi ją przy nie sie, tę prawdę, to zacze kam.
Zbity z tropu pro fe sor jesz cze raz przyj rzał się jego oszpe co nej twa rzy,

a następ nie obej rzał prze ra ża jące foto gra fie. Powoli poki wał głową.
– Kwas… W całej pra wie czter dzie sto let niej karie rze nie sły sza łem cze goś

podob nego. Wszy scy tutaj odpo wia damy za te ciała, a ja chciał bym poznać
prawdę tak samo jak pan. Śmierć pana nie prze raża?

– Jestem przy zwy cza jony.
– W takim razie pro szę za mną.
Męż czyźni ruszyli kory ta rzem. Prze szli przez drzwi z magne tycz nym

zam kiem i poko nali ciąg scho dów, które zapro wa dziły ich do prze stron nego
pomiesz cze nia; tam wokół jakie goś pro fe sora przy stole sek cyj nym tło czyła się
grupa stu den tów. W pomiesz cze niu stały w sze regu dzie siątki innych
nie ska zi tel nie czy stych sto łów pod łą czo nych do sys temu wen ty la cyj nego
i kana li za cji. Powie trze krą żyło, ale woń for ma liny zmie szana z zapa chem zwłok
i tak była wyczu walna. Pro fe sor Ada mo wicz ski nął kole dze i ruszył dalej.



– Przyj mu jemy tu około setki ciał rocz nie – powie dział, przy kła da jąc kartę do
czyt nika. – Więk szość jest wyko rzy sty wana na miej scu w celach dydak tycz nych.
Ze składu, do któ rego teraz wej dziemy, są prze ka zy wane do przy go to wa nia,
a następ nie do roz człon ko wa nia. Następ nie są… – przez chwilę szu kał
odpo wied nich słów – …kre mo wane. Ota czamy naszych daw ców naj wyż szym
sza cun kiem. Nie ujaw niamy ich toż sa mo ści. Jedyne infor ma cje, jakie otrzy mują
stu denci, to wiek i przy czyna zgonu.

– Powie dział pan „więk szość”?
Ada mo wicz pchnął drzwi pro wa dzące do pomiesz cze nia dwu krot nie

więk szego niż poprzed nie, zamknął je i zapa lił świa tło. Gabriel znaj do wał się
teraz w świe cie, w któ rym pano wała śmierć, w któ rym sły chać było deli katny
szmer jej zaostrzo nej kosy. Stało tu osiem prze zro czy stych pro sto pa dło ścien nych
kadzi pokry tych gru bymi plan de kami zamo co wa nymi za pomocą gum. Miały co
naj mniej po trzy metry wyso ko ści. W środku, stło czone jedne przy dru gich jak
kostki domina, dzie siątki nagich kobiet i męż czyzn. Widoczne za gru bymi
szkla nymi ścia nami ich koń czyny były zde for mo wane, a twa rze obrzmiałe
i brzyd kie.

– Powie dzia łem „więk szość”, ponie waż część jest odsprze da wana pol skim
fir mom zaj mu ją cym się pro duk cją sprzętu medycz nego. Są potrzebne na
przy kład do dosko na le nia pro tez, kla mer czy narzę dzi chi rur gicz nych.
Zaopa tru jemy też różne ośrodki badaw cze.

Han del zwło kami, śmierć jako biz nes… Gabriela prze ra stały te potwor no ści.
W abso lut nej ciszy pod szedł do jed nego z base nów. W bla sku lamp płyn
kon ser wu jący miał kolor jasno żółty, pra wie syro po waty. Mil czący miesz kańcy
tych asep tycz nych wód przy po mi nali wiel kie gumowe lalki.

– To wszystko pod lega ści słym regu la cjom i kon troli – mówił dalej pro fe sor.
– Osoby trze cie, któ rym wysy łamy ciała, muszą udo ku men to wać inte res
naukowy. Kiedy dostają zie lone świa tło, nasze kie row nic two wysta wia
cer ty fi katy potwier dza jące pocho dze nie zwłok. Firmy i ośrodki, które
zaopa tru jemy, muszą sta ran nie prze cho wy wać doku men ta cję, ponie waż jest ona
nie zbędna do iden ty fi ka cji mate riału. Każdy nie bosz czyk, który od nas
wyjeż dża, jest reje stro wany, a infor ma cje o nim są szy fro wane i dupli ko wane na
ser we rach. Cer ty fi kat u klienta danego labo ra to rium jest legalny tylko wtedy,
gdy ist nieje rów nież w naszych bazach danych. Jak się pan domy śla, ta
podwójna kon trola pomaga unik nąć prze mytu zwłok.

„Prze myt zwłok”: sfor mu ło wa nie uto ro wało sobie drogę w mózgu Gabriela.
Napo tkał pusty wzrok istoty o nie pro por cjo nal nej – ponie waż zbyt obrzmia łej –
 gło wie, po czym spu ścił oczy i zauwa żył pie częć na jej bio drach: numer K324.

– Do kogo wysłano ciała K417 i K442? – zapy tał.



Ste fan Ada mo wicz ruszył do kom pu tera sto ją cego na bla cie w głębi sali.
– Mam ogra ni czony dostęp do bazy danych, nie mogę na przy kład poznać

toż sa mo ści tych zwłok ani ich pocho dze nia, ale mogę odpo wie dzieć na pań skie
pyta nie.

Wstu kał hasło i uru cho mił jakiś pro gram. Gabriel, który stał naprze ciw niego
po dru giej stro nie blatu, poczuł, jak zasy cha mu w gar dle. Osią gnął cel, wresz cie
otrzyma osta teczne odpo wie dzi. Ada mo wicz się skrzy wił. Ponu rym wzro kiem
przy glą dał się roz mówcy, a w jego oku la rach odbi jał się jasny kwa drat moni tora.

– Rze czy wi ście K417 i K442 są w reje strze. To zwłoki dwóch kobiet
o iden tycz nym wzro ście i wadze, które wyje chały stąd dwa na ście dni temu do
Pia seczna, mia sta w pobliżu War szawy. To tam znaj duje się słynne pla sty na rium
pro fe sora Dmi triego Kali nina.

Dmi tri Kali nin. D.K. Czwarty czło nek sto wa rzy sze nia. Gabriel spi jał słowa
z ust wykła dowcy, a wzdłuż krę go słupa prze bie gał mu gwał towny dreszcz.

– Pla sty na rium, to zna czy?
– Miej sce, w któ rym Dmi tri Kali nin zdej muje skórę z ludz kich zwłok.
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by sta wić czoło napo rowi czar nych motyli, które opa no wały jego pole
widze nia, Gabriel oparł się o ścianę. Czuł się oszo ło miony, a w dodatku

odu rzony wonią for ma liny. Popro sił pro fe sora Ada mo wi cza, by wyszedł z nim
na zewnątrz. Pięć minut póź niej usie dli na ławce. Gabriel był blady. Chwy tał
powie trze wiel kimi hau stami.

– Niech mi pan to wyja śni – wymam ro tał.
Pro fe sor kiw nął głową prze cho dzą cym stu den tom, któ rzy mu się ukło nili.

Wci snął dło nie do kie szeni far tu cha, jakby mu było zimno. Na jego twa rzy
malo wała się powaga, któ rej słońce nie było w sta nie zła go dzić.

– Pod koniec lat dzie więć dzie sią tych Dmi tri Kali nin wyna lazł tech nikę na
bazie ace tonu, pole ga jącą na usu wa niu całej wody z orga ni zmów ludzi
i zwie rząt, tak aby denat nie był podatny na gni cie. Następ nie prze pro wa dza
poli me ry za cję przy uży ciu sili konu, żywicy epok sy do wej lub polie stru, przez co
ciało staje się mięk kie, cał ko wi cie podatne na kształ to wa nie. Następ nie zdej muje
skórę, by odsło nić cały zło żony układ mię śni, żył, tęt nic lub trzewi. Wtedy może
nadać pozba wio nym skóry i nie gni ją cym nie bosz czy kom pozy żywych ludzi
odda ją cych się róż nym aktyw no ściom: pie chu rów, tan ce rzy.

Gabriel został skon fron to wany z lawiną obra zów. Sły szał już o tym, miał do
czy nie nia z tymi kosz mar nymi wizjami w repor ta żach i tele wi zji.

– Kali nin jest z pocho dze nia Rosja ni nem. Świetny spe cja li sta od ana to mii,
który przez długi czas pra co wał na reno mo wa nej aka de mii medycz nej
w Nowo sy bir sku na Sybe rii, a potem przy je chał do Pol ski, gdzie poświę cił się
bada niom i roz wi nął swoją uni kalną w skali świa to wej tech nikę. Powo łał do
życia pry watny insty tut pla sty na cji. Wtedy nasz uni wer sy tet oraz dwie inne
uczel nie na tere nie kraju zaczęły mu dostar czać ciała do celów nauko wych.

Sybe ria, Rosja nie… Gabrie lowi trudno było się sku pić na sło wach pro fe sora.
W jego gło wie kieł ko wała prze ra ża jąca myśl, jakby zwień cze nie wszyst kich
dotych cza so wych odkryć.



– Kali nin doko nał praw dzi wej rewo lu cji w ana to mii makro sko po wej.
Z początku jego inten cje były czy sto peda go giczne i godne pochwały: chciał
udo stęp nić wie dzę ana to miczną nie tylko stu den tom, ale wszyst kim ludziom.
W jaki spo sób funk cjo nuje ludz kie ciało? Z czego się składa? Pod pre tek stem tej
dzia łal no ści szybko zgro ma dził trzy dzie ści oskó ro wa nych zwłok i zor ga ni zo wał
pierw szą w Pol sce wystawę. Odbyła się tuż przed rokiem dwu ty sięcz nym. To
było praw dziwe wyda rze nie, spek ta ku larny suk ces. Z całego kraju, a nawet
z państw ościen nych przy jeż dżały tysiące ludzi, żeby podzi wiać fascy nu jące
ludz kie rzeźby. Wobec tak wiel kiego zain te re so wa nia „pla sty naty”, jak je
nazywa, opu ściły pla sty na rium i były poka zy wane na całym świe cie, od Tokio
po San Fran ci sco, w ramach wystawy zaty tu ło wa nej Inside Body. Wywo łała ona
liczne dys ku sje i ostrą kry tykę, co z pew no ścią przy czy niło się do tego, że w dwa
tysiące trze cim stała się naj po pu lar niej szą eks po zy cją objaz dową na świe cie.

Gabriel wyobra żał sobie widzów wpa da ją cych w eks tazę na widok zwłok
obdar tych z intym no ści, pozba wio nych prawa do spo koj nego spo czynku.
Bez i mien nych ludzi, któ rzy kie dyś żyli i oddy chali, a osta tecz nie – nadzy,
oskó ro wani, pocięci na pla sterki – zostali wysta wieni na widok publiczny.
Pomy ślał o Julie, o Mathilde. I ta myśl była dla niego nie do znie sie nia.

– Pocią gnął to dalej? – zapy tał, obser wu jąc, jak jego otwarte dło nie drżą. –
 Muzeum, skó ro wa nie zwłok: dalej to robi?

Pro fe sor ski nął głową.
– A jakże. Do dzi siej szego dnia wystawę obej rzało dwa dzie ścia pięć

milio nów ludzi. Fascy na cja jest więk sza niż lęk przed tru pem. Żeby
uspra wie dli wić kon tro wer syjną pracę, Kali nin wciąż powo łuje się na swoje
liczne tytuły naukowe i tra dy cje ana to miczne rene sansu. Leonardo da Vinci,
Wesa liusz. Sek cja zwłok zawsze sta no wiła istotną część kształ ce nia spe cja li stów.
Aby unik nąć kon tro wer sji, Kali nin zatrud nił nawet leka rzy, któ rzy pro wa dzą
zaję cia w jego pla sty na rium. Jest tam wszystko: wykłady, wystawy
i pomiesz cze nia wypo sa żone w sprzęt do pre pa ro wa nia zwłok. Ma też stronę
inter ne tową, za któ rej pośred nic twem odsprze daje spla sty no wane frag menty
ana to miczne: narządy, mię śnie, kości, ponad czte ry stu labo ra to riom
i uni wer sy te tom w celu „kształ ce nia i szko le nia przy szłych poko leń”. Kilka
z nich mamy nawet tutaj, w naszych pra cow niach. Jeśli cho dzi o liczbę
oskó ro wa nych ciał, z któ rych więk szość znaj duje się na stałe w pla sty na rium, to
jest ich około czte ry stu, w tym sto mar twych zwie rząt.

Czte ry sta… Gabriel nie był w sta nie wydu sić z sie bie słowa.
– Ale nikt nie jest naiwny – przy znał pro fe sor. – Pod płasz czy kiem naukowca

kryje się arty sta, który pra gnie uzna nia i chce pozo sta wić po sobie ślad. Każda
„rzeźba” opa trzona jest tytu łem, datą powsta nia, opi sem i sygna turą Kali nina.



Taki spo sób postę po wa nia wpi suje się w tra dy cję histo rii sztuki, pozwala na
odróż nie nie pro duk cji arty stycz nej od niearty stycz nej i nie ma w nim nic
nauko wego. Kali nin stwo rzył nową dzie dzinę sztuki. Lubi wywo ły wać skan dal
za skan dalem. Wspiął się na wyżyny trans gre sji i pro fa na cji. Posuwa się do
two rze nia pla sty na tów kopu lu ją cych par, kobiet w ciąży. I prze lewa doży wot nią
rentę cier pią cemu na poważną cho robę pol skiemu koszy ka rzowi, który ma dwa
metry i czter dzie ści osiem cen ty me trów wzro stu, na poczet jego przy szłych
zwłok. Kościół pró bo wał inter we nio wać w tej spra wie: na próżno, bo nie ma
pod staw praw nych, żeby go oskar żyć. – Ada mo wicz wes tchnął. – Gdyby Kali nin
wysta wił na widok publiczny zwy kłe ciała w trum nach, nikt nie miałby ochoty
ich oglą dać. Ale kiedy robi z nich dzieła sztuki, przy ciąga tłumy. Ludzie
oglą dają ana to mię tak, jakby oglą dali obraz przed sta wia jący dra styczną scenę.
Czyż sztuka nie jest wcie le niem mate rii oży wio nej w nie oży wioną? Nie które
z jego, że tak powiem, „dzieł” przy po mi nają prace Salva dora Dalego, Michała
Anioła czy Jose pha Beuysa, któ rego jest żar li wym wiel bi cie lem.

– I mimo tego wszyst kiego na dal zaopa tru je cie w ciała czło wieka, który
trak tuje je jak zwy kły suro wiec.

– Ja nie. Ale ja jestem tylko pro fe so rem, który nie zawsze zga dza się ze
swoim kie row nic twem, zwłasz cza w tej kwe stii. Mogę panu powie dzieć, że
toczy się na ten temat wiele dys ku sji, nawet w obrę bie uczelni. Ale dla nikogo
nie jest tajem nicą, że w grę wcho dzą duże pie nią dze. Kali nin płaci for tunę za
każde ciało. Co wię cej, dawcy, któ rzy do niego tra fiają, za życia wyra zili zgodę
na to, by ich zwłoki ewen tu al nie zostały wyko rzy stane w ten spo sób. Może się to
wyda wać dziwne, ale dla nie któ rych moż li wość tra fie nia do muzeum, w ręce
Kali nina, to alter na tywa dla roz kładu, spo sób na wieczne życie. Niektó rzy
pro fe so ro wie żar tują nawet, że ludzie oddają ciała do pla sty na rium po to, żeby za
życia mieć tam wstęp wolny. – Zamilkł, jakby jego twardy dysk nagle się
zatrzy mał. – A teraz kolej na pana, niech pan opo wiada.

Gabriel roz sze rzo nymi źre ni cami wpa try wał się w zie mię, pogrą żony we
wła snych myślach. Oczami wyobraźni widział tamte dwa ciała: prze no szone
przez wcią garki i zanu rzone w kwa sie, by na zawsze znik nąć z powierzchni
ziemi. Zwłoki, które Kali nin kupił tutaj, w labo ra to rium ana to micz nym, by je –
 taka była ofi cjalna wer sja – oskó ro wać. Ale ni gdy tego nie zro bił.

– Cho dziło mu tylko o cer ty fi katy – wymam ro tał przez zaci śnięte zęby.
– Słu cham?
Gabriel wstał i krótko spoj rzał w twarz roz mówcy, który wciąż sie dział na

ławce.
– Dzię kuję.



Zanim lekarz zdą żył zare ago wać, odda lił się szyb kim kro kiem, cho wa jąc
głowę w ramio nach. Wmie szał się w tłum stu den tów, prze szedł przez bramę
i znik nął na ulicy. Jeśli pol scy poli cjanci zain te re sują się kie dyś sprawą,
Ada mo wicz pew nie opo wie im o pew nym Fran cu zie, któ rego wyglądu nie
spo sób opi sać z powodu pokie re szo wa nej twa rzy. Powie, że ten dziwny gość
szu kał infor ma cji na temat dwóch ciał, K417 i K442, i poka zy wał mu potworne
zdję cia, w tym zdję cia roz pusz cza ją cych się zwłok. Śled czy będą pró bo wali się
dowie dzieć, co kie ro wało cudzo ziem cem. Na pewno pojadą do pla sty na rium,
znajdą legalne cer ty fi katy wysta wione przez Uni wer sy tet Medyczny
w Bia łym stoku i popro szą o poka za nie oskó ro wa nych zwłok. Zoba czą je. I nic
z tego nie zro zu mieją, ponie waż prawda prze ra sta wyobraź nię prze cięt nego
czło wieka.

Kiedy dotarł do samo chodu, przy szedł lako niczny ese mes od Paula: Aber gel
popeł nił samo bój stwo. Rzu cił tele fon na fotel pasa żera, oparł kark o zagłó wek
i roz ma so wał obo lałe gałki oczne. Kolejny drań wyśli zgnął im się z rąk.

Usta wił na GPS-ie adres pla sty na rium zna le ziony w inter ne cie. Za trzy
godziny będzie na miej scu. Nie cof nie się. Ode tnie łeb tej szka rad nej hydrze,
która od lat w imię sztuki czy niła zło. Julie, Mathilde i na pewno wiele innych
osób zostało wyda nych na pastwę pióra Caleba Tra sk mana, pędzla Arvela Gaeki,
apa ratu foto gra ficz nego Andre asa Aber gela i skal pela Dmi triego Kali nina. Na
tym krwawa epo peja się zakoń czy.

Kali nin zaopa try wał się w zwłoki na uni wer sy te cie, część z nich uni ce stwiał
w kadziach z kwa sem, by je zastą pić cia łami ano ni mo wych osób, które pory wał
wraz ze swoją bandą dege ne ra tów. Odzie rał te ciała ze skóry i wysta wiał na
widok publiczny, mając alibi w postaci cer ty fi ka tów. Zbrod nia dosko nała.

Gabriel zaci snął dło nie na kie row nicy. Pano wa nie tego zwy rod nialca
dobie gało końca. Zabije go wła snymi rękami.
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knął na peł nych obro tach, aż doje chał do Pia seczna, mia sta sypialni na
obrze żach War szawy. Nowo cze sne cen tra han dlowe, hotele, ładne

sze re gowce sto jące w oto cze niu drzew. Przy dłu giej ulicy pro wa dzą cej przez
strefę han dlową – sza rawy dwu pię trowy rów no le gło ścian z przy ciem nia nymi
oknami od frontu, samo dzielny, oto czony dużym par kin giem, na któ rym stało
jesz cze około czter dzie stu samo cho dów. Gdyby nie wiel kie pod świe tlone
czer wone litery na kra wę dzi pła skiego dachu, ukła da jące się w napis:
PLA STY NA RIUM, można by nie mal pomy śleć, że to lot ni skowy hotel, miej sce,
w któ rym zatrzy mują się prze jaz dem ano ni mowi pasa że ro wie. Paul odczuł
jesz cze głęb szy smu tek, widząc, że to po pro stu jeden z wielu dużych budyn ków,
a w dodatku stoi dwa kroki od Deca th lonu, jak miej sce roz rywki, do któ rego się
zacho dzi po sobot nich zaku pach.

Docho dziła osiem na sta pięt na ście, zapadł zmrok, ale ośro dek był jesz cze
otwarty. Gabriel zapar ko wał daleko, przy jakimś maga zy nie. Pogrze bał
w wyszu ki warce i przyj rzał się zdję ciu Dmi triego Kali nina.
Sie dem dzie się cio la tek o kości stej twa rzy, nosie wąskim jak płoza łyżwy
i głę bo kich oczo do łach, z któ rych wyzie rały dwa szare gadzie oczka. Nawet na
zdję ciach ze skal pe lem w dłoni, wyko na nych przy stole sek cyj nym, miał na
gło wie czarne bor sa lino. Pozu jący drań uśmie chał się pół gęb kiem. Ale wkrótce
prze sta nie. Już Gabriel o to zadba.

Wło żył czarną czapkę z dasz kiem, którą przed chwilą kupił w cen trum
mia sta, zdjął kurtkę, którą zastą pił rów nież nową, nie prze ma kalną czarną parką,
i wsu nął dło nie w skó rzane ręka wiczki. Wciąż trzę sły mu się ręce. Jedną dło nią
się gnął pod swe ter i poło żył ją pła sko na klatce pier sio wej. Serce biło mu zbyt
szybko, zbyt mocno – było to jed nak serce ojca, który miał świa do mość, że
w labi ryn cie tej nik czem nej wystawy może zna leźć ciało wła snej córki. Ojca,
który aby pomścić swoje dziecko, zamie rzał z zimną krwią zabić czło wieka.



Wysiadł z samo chodu, na widok kamery przy drzwiach schy lił głowę i wszedł
do holu pla sty na rium. Zwie dza jący cho dzili tu i tam. Przy bram kach stała
dwójka kon tro le rów. Gabriel spoj rzał na tablice z infor ma cjami w kilku
języ kach, w tym po angiel sku. Kon fe ren cje, sale pro jek cyjne, exhi bi tion cen ter.
Ceny bile tów dla grup, stu den tów, senio rów.

Kawa łek dalej cytat z Kali nina: „Pla sty na cja uka zuje piękno ukryte pod
skórą, utrwa lone na zawsze w poło wie drogi mię dzy śmier cią a roz kła dem”.
Opra wione w ramki liczne arty kuły z zagra nicz nych gazet wychwa la jące suk ces
wystawy. Jedna z tablic infor mo wała, że wszyst kie ciała pocho dzą z darów na
rzecz nauki oraz że ich toż sa mość, wiek oraz przy czyna zgonu są utaj nione. Pod
zie loną kopułą pośrodku kory ta rza leżało jak przy stawka dzie sięć serc
upo rząd ko wa nych od naj mniej szego – serca koli bra, po naj więk sze – serce
wie lo ryba. Nie bie skie żyły, czer wone tęt nice. Podróż się zaczy nała.

Budy nek był olbrzymi. Gdzie się skry wało labo ra to rium, w któ rym Kali nin
pro du ko wał swoje oskó ro wane eks po naty? Czy gość był na miej scu? Ochro niarz
za ladą robił wszystko, by Paul zre zy gno wał ze zwie dza nia. Na ten wie czór nie
prze wi dziano już żad nego wykładu ani filmu, a wkrótce roz le gnie się komu ni kat
zapra sza jący gości do wyj ścia. Paul jed nak po angiel sku nale gał na wyda nie
biletu. Męż czy zna ustą pił mu z nie chę cią.

– Jak pan sobie życzy.
– Czy pan Kali nin jest na tere nie pla sty na rium? Bar dzo chciał bym z nim

poroz ma wiać.
– Pan Kali nin nie spo tyka się z nikim poza ramami swo ich wykła dów

i wystą pień publicz nych. Ma pan dzie sięć minut do komu ni ka tów. Pierw sza
część eks po zy cji poświę cona jest zwie rzę tom, wcho dzi się tędy. Nie zdąży pan
zwie dzić następ nych pię ter, trzeba dobrych dwóch godzin, jeśli nie chce się
niczego omi nąć.

To zna czyło, że Kali nin gdzieś tu był i pra co wał. Gabriel pró bo wał się
uspo koić i nie zdej mu jąc ręka wi czek, poszedł wsu nąć bilet do kasow nika.
Popa trzył na zamknięte drzwi po pra wej, śpie szył się. Kon tro ler przyj rzał mu się
uważ nie i pozwo lił mu przejść przez bramkę. Wystawa zaczy nała się na końcu
kory ta rza, ale na całej jego dłu go ści w ścien nych wnę kach umiesz czono
frag menty kości i narzą dów opa trzone opi sami. Gabriel wszedł do pierw szej,
pogrą żo nej w pół mroku sali z czar nymi dra pe riami. Nad ogrom nymi sze ścia nami
znaj do wały się sku pi ska poma rań czo wych reflek to rów.

Za szkłem oskó ro wane zwie rzęta. Gabriela ude rzyła mie szanka grozy
i abso lut nego piękna, która ema no wała z pla sty na tów. Wyglą dały jak istoty
z arki Noego – cie kaw skie, zain try go wane lub prze stra szone, które bru talny
powiew nie ocze ki wa nie pochwy cił w ruchu, zdmu chu jąc z nich ciało i skórę. Na



jed nym z postu men tów stały naprze ciwko sie bie dwie kozice w peł nym star ciu –
 na tyl nych nogach, sple cione rogami, mię śniami i ner wami. Z ukosa
podejrz li wie przy glą dała się im połowa byka, któ rego ciało roz cięto na całej
dłu go ści. Z jed nej strony zwie rzę wyglą dało na nie tknięte: krótka
brą zo wo czer wona sierść i lśniące oko. Z dru giej widać było nie sa mo witą
wewnętrzną maszy ne rię.

Zwie rzęta były wszę dzie – poroz ci nane, wydrą żone, starte. Gabriel zanu rzył
się w mil czą cej dżun gli. Z gło śni ków pły nęło już wezwa nie do opusz cze nia
wystawy. Nie liczne osoby znaj du jące się w sali zawró ciły, on zaś ruszył naprzód.
Zoba czył kozicę z wyeks po no wa nymi kil koma ukła dami orga ni zmu –
 mię śnio wym, ner wo wym, kost nym, pokar mo wym… – minął roz pę dzo nego
stru sia z wytrzesz czo nymi oczami i roz ło żo nymi skrzy dłami, pozba wio nego
kości, ciała i mię śni, za to ze świet nie widocz nymi dzie więć dzie się cioma
sze ścioma tysią cami kilo me trów żył, tęt nic, tęt niczek i naczyń wło so wa tych.
Wyobra ził sobie tyta niczną pracę, setki godzin, które musiało Kali ni nowi zająć
osią gnię cie takiego rezul tatu – tak czy stego, tak este tycz nego. A jed no cze śnie tak
nik czem nego. Gdzie bowiem leży gra nica mię dzy życiem i śmier cią? Śmierć to
spu sto sze nie, gni cie, padlina, defi ni tywny koniec ist nie nia. Ale to?

Po przej ściu przez działy z auten tycz nymi ludz kimi orga nami, zdro wymi,
a dalej cho rymi – były tam płuca sczer niałe od papie ro sów, jelito stra wione
rakiem, wątroba znisz czona mar sko ścią – Gabriel dotarł do scho dów, przy
któ rych wid niała tablica: „Wystawa ana to miczna praw dzi wych ludz kich ciał”.
Każdy krok, każdy kolejny sto pień był gehenną. Wszę dzie dookoła czuł śmierć,
uno siła się w powie trzu jak ostre, szko dliwe wyziewy. Choć z jego pamięci
znik nęło dwa na ście ostat nich lat, w tej chwili przy gnia tał go cię żar każ dego
minio nego dnia, wszyst kich tych godzin, kiedy nada rem nie szu kał Julie.

Jego pie kielne poszu ki wa nia miały dobiec końca. Moż liwe, że jego córka
była tam na górze, wtło czona w formę sztucz nego życia albo jesz cze żywej
śmierci, jakiś nie moż liwy do okre śle nia stan, potworny i bez wstydny. A on
wcho dził tam, żeby spoj rzeć jej w oczy. Żeby jej dotknąć. Jaki strasz liwy los
zgo to wał jej Kali nin? W jaki spo sób posta no wił ją wyeks po no wać?

Przed salą na pię trze stał ochro niarz z krót ko fa lówką w dłoni i zachę cał
nie zdy scy pli no wa nych gości do wyj ścia. Gabriel szybko skrę cił do toa lety.
Zga sił świa tło, po omacku zamknął się w kabi nie, opu ścił klapę muszli
klo ze to wej, usiadł na niej i cze kał. Jakieś dzie sięć minut póź niej usły szał cięż kie
kroki i prze cią głe skrzy pie nie drzwi do sani ta ria tów. Męż czy zna się odda lił, nie
pofa ty go waw szy się nawet, by spraw dzić kabiny.

Gabriel trwał bez ruchu jesz cze przez pół godziny z łok ciami opar tymi na
kola nach i dłońmi sple cio nymi pod brodą, aż zapa no wała abso lutna cisza. Kiedy



wyszedł, całe pię tro było pogrą żone w ciem no ści, paliły się tylko zie lone lampki
wska zu jące wyj ścia ewa ku acyjne. Z dołu jed nak docie rała deli katna nie bie skawa
poświata. Usły szał też męskie głosy: być może ostatni pra cow nicy w recep cji
koń czyli liczyć utarg z kasy i przy go to wy wali plan zwie dza nia na następny
dzień. Naj ci szej, jak mógł, ruszył do pomiesz cze nia w głębi. Włą czył latarkę
w smart fo nie. Powi tały go oskó ro wane ludz kie ciała.
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le dla czego? Dla czego oni to zro bili? – Corinne z bólem wydo by wała
z sie bie słowa.

Paul mocno tulił ją w ramio nach. Lała potoki łez w zagłę bie nie nad jego
oboj czy kiem, wpa tru jąc się w przy ga sa jący w kominku żar. Na stole w salo nie
leżał kata log z wystawy Kost nica, otwarty na mar twym oku Julie. Corinne
roz po znała je od razu.

Opo wie dział jej o ostat nich wnio skach ze śledz twa. Współ cze sny arty sta
Andreas Aber gel przez lata foto gra fo wał z bli ska ludz kie zwłoki z zamia rem
zor ga ni zo wa nia wystawy. Wśród nich było ciało Julie i innej zagi nio nej
dziew czyny, Mathilde Lour mel z Orle anu. Kto je zabił? Czy za tymi zdję ciami
kryły się inne ofiary porwań, któ rych histo rie zaszy fro wał Tra sk man w swo ich
książ kach? Tego Paul nie wie dział, ale Aber gel i Tra sk man byli odra ża ją cymi
wspól ni kami zbrodni, któ rych mecha nizm pozo sta wał jesz cze do odkry cia. Jeśli
cho dzi o kobietę zamor do waną na brzegu, to już wie dzą, że nazy wała się Rada
Boïkov i przed laty brała udział w porwa niu Julie. Wciąż szu kają jej zabójcy, ale
nie mają jesz cze żad nego tropu.

– W tej chwili nie wiemy jesz cze, co kon kret nie łączyło Aber gela
z Tra sk ma nem – mówił dalej. – W jaki spo sób się poznali i co ich skło niło do
popeł nia nia tak strasz li wych czy nów? Nie wia domo. Ale ci goście nie byli tacy
jak ty i ja. Mieli w sobie dia bła.

Paul kła mał. I będzie musiał okła my wać wszyst kich aż do końca swo ich dni.
Corinne odsu nęła się od niego. Poszła usiąść na sofie i zapa trzyła się w żar,
kiwa jąc się lekko, pochy lona do przodu.

– Chcę, żeby ście zna leźli ciało mojego dziecka.
Paul stał za nią i maso wał sobie powieki. A więc to się ni gdy nie skoń czy.

Otwo rzył drzwiczki kominka i dorzu cił polano, po czym popchnął je
pogrze ba czem. Powoli ogień roz go rzał na nowo.



– Następne skom pli ko wane śledz two wła śnie się zaczyna. Będziemy musieli
pod jąć współ pracę z poli cją w Orle anie, która pro wa dziła sprawę zagi nię cia
Mathilde Lour mel. A potem z poli cją w Paryżu w związku z samo bój stwem
Aber gela. Trwa też prze szu ka nie domu pisa rza. Krótko mówiąc, czeka nas
męczące, roz ga łę zione docho dze nie.

Zamilkł. Usiadł obok żony i teraz on zapa trzył się w komi nek. Jutro spo tka
się w Paryżu z Mar ti nim, by sko or dy no wać dal sze prace z komen dan tem
dziel ni co wego komi sa riatu. To było nie pod wa żalne samo bój stwo, potwier dzały
to nagra nia wideo i zdję cia, ale poli cja z pew no ścią będzie pró bo wała zro zu mieć
czyn foto grafa. A on będzie musiał się wyka zać spry tem, nie ma potrzeby, żeby
za dużo węszyli.

Potem, za kilka dni, znowu poje dzie do Gabriela, żeby go prze ko nać do
zakoń cze nia poszu ki wań. To sprawa życia albo śmierci. Pozbędą się pamięt nika
Julie, sfor ma tują kartę pamięci w jego tele fo nie, by po Rosja ni nie i tru pach
z maga zynu nie pozo stał żaden ślad. Gabriel bez względ nie musi się odsu nąć od
tych wszyst kich potwor no ści, zadbać o sie bie i wró cić do zwy czaj nego życia.
W prze ciw nym razie obaj skoń czą w wię zie niu.

Paul uca ło wał Corinne w czoło i kiedy poło żyła się na sofie, otu ma niona
lekami, nacią gnął jej koc aż pod brodę. Pod krę cił dźwięk w tele wi zo rze i zszedł
do piw nicy. Odpa ko wał owi nięty w prze ście ra dło obraz Pas cala Cro isille’a,
poło żył go na beto no wej wylewce, oblał ben zyną i pod pa lił. Por tret
nie zna jo mego mło dego męż czy zny skur czył się, odkształ cił pośród bąbli
gotu ją cej się farby, roz padł, a wresz cie obró cił w nicość.

Paul stwier dził, że stał się potwo rem: oto ode brał jakimś rodzi com wszel kie
szanse na pozna nie losów wła snego dziecka. Męż czyź nie i kobie cie, któ rzy być
może wciąż cze kali przy tele fo nie albo wzdry gali się, ile kroć roz le gał się
dzwo nek do drzwi. Ale ta część śledz twa musiała znik nąć. Tajne sto wa rzy sze nie
Xipho pa gus powinno na zawsze pozo stać ukryte w mro kach kar pac kiego lasu.
A jeśli D.K. pozo sta nie bez karny, to trudno. I tak nic nie przy wróci Julie do
życia.

Zmiótł popiół, wrzu cił go do wia dra i roz sy pał w ogro dzie. Gorący pył
zawi ro wał w powie trzu jak czarne motyle. Niebo wciąż było przy tła cza jące.
Spoj rzał w kie runku doliny. Świa tła Sagas w dole migo tały jak nie śmiałe
lam piony – nie które z nich nik nęły na gór skim zbo czu, daleko za kwa dra to wym
tere nem wię zie nia. Ludzie żyli tu i umie rali, ani spe cjal nie szczę śliwi, ani
nieszczę śliwi. Paul chciał być taki jak oni. To życie, u boku żony i córki, w pełni
mu wystar czało. A jed nak, bez względu na to, jak było pro ste, wie dział, że
będzie musiał o nie zawal czyć.



Wypłu kał wia dro, zamknął drzwi i uty ka jąc, wró cił do salonu. Corinne już
spała. Wyłą czył tele wi zor i wsu nął się za nią, obej mu jąc ją ramio nami. Kiedy
poczuł spo kojne bicie jej serca i kiedy jego klatka pier siowa ści snęła się
w przy pły wie czu ło ści, wie dział, że nie wszystko umarło – że pośród tylu
okru cieństw wciąż jest nadzieja na odzy ska nie miło ści.
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abriel wkra czał w cze lu ści pie kła wypeł nio nego ofia rami naj gor szych
tor tur, prze wyż sza ją cych wszystko, co może sobie wyobra zić ludzki umysł.

W wiązce świa tła poja wił się las pla sty na tów. Pierw szy wycią gał ku niemu rękę.
Uścisk dłoni. Szkie let obcią gnięty skórą aż do żeber, z zaschnię tymi wię za dłami
przy cze pio nymi do kości poże rał go wzro kiem, uno sząc wargi i szcze rząc nagie
dzią sła. Kiedy Gabriel go minął, miał wra że nie, że rzeźba idzie za nim, że zaraz
go zła pie i pogru cho cze mu krę go słup.

Następ nie tra fił na jeźdźca Apo ka lipsy – figura dokład nie pokry wała się
z wyobra że niem w jego gło wie. Nie był to męż czy zna dosia da jący
oskó ro wa nego naro wi stego konia, ale kobieta, a w każ dym razie wnę trze cze goś,
co w prze szło ści było kobietą. Jej pozba wione powiek oczy prze szy wały go na
wskroś, do tego stop nia, że już widział, jak wście kła postać rzuca się na niego,
żeby mu ode rwać głowę. W jed nej ręce trzy mała wła sny mózg, niczym tro feum
skra dzione nie przy ja cie lowi.

Poczuł się cał ko wi cie wyprany z ener gii, jakby ci zmarli ją z niego wysy sali.
Z każ dym kro kiem bał się, że się prze wróci. Bo gdzieś tutaj mogła być jego
córka. Mogła się kryć w któ rej kol wiek postaci, w dowol nym cie le snym
przed sta wie niu potwor no ści. Jedna po dru giej mijał odra ża jące, wygło dzone
bez i mienne twa rze. Czy to Julie dosia dała tam tego rumaka? A może była po
pra wej, pocięta na dzie więć dzie siąt pla strów? Chyba że kryła się w ciele tej
umię śnio nej wojow niczki, dźwi ga ją cej prze wie szoną na przed ra mie niu wła sną
skórę, jakby chciała ją wrę czyć pierw szemu napo tka nemu gościowi?

Kawa łek dalej zoba czył eks po nat zaty tu ło wany Wysa dzony męż czy zna: było
to nagro ma dze nie frag men tów ciała, monu men talna rzeźba o sze ro ko ści ponad
pię ciu metrów, przy po mi na jąca zdję cie wyko nane uła mek sekundy po eks plo zji
miny prze ciw pie chot nej. Tuż za tym eks po na tem znaj do wał się kolejny: roz cięte
na pół ciało leżą cej kobiety z co naj mniej ośmio mie sięcz nym dziec kiem w łonie.
Płody w róż nych fazach roz woju umiesz czone w maleń kich gablot kach



pozwa lały roz ło żyć na czyn niki pierw sze cały okres życia pre na tal nego. Gabriel
był zszo ko wany. I ludzie przy cho dzą to oglą dać! W tym akcie trans gre sji do
głosu docho dziły niskie instynkty kani ba li zmu i nekro fi lii. Zasta na wiał się, kto
tak naprawdę jest potwo rem.

Las ota czał go teraz cia śniej, pla sty naty były coraz bli żej, groźne,
z wysta ją cymi żuchwami, dłońmi wycią gnię tymi w bła gal nym geście. Gabriel
czuł roz dzie ra jący, palący ból, ponie waż nie spo sób było sobie wyobra zić rysy
twa rzy tych odra ża ją cych eks po na tów, odróż nić pla sty naty wyko nane ze zwłok
dostar czo nych przez uni wer sy tety medyczne od tych powsta łych z ciał osób,
które wpa dły w ręce Kali nina żywe. Ile było wśród nich ofiar mor derstw? Ile
z tych ofiar tor tu ro wano? Wyobra ził sobie tego sady stę, jak pra cuje na żywych
ludziach, jak pre cy zyj nymi pocią gnię ciami skal pela oddziela ścię gna od kości.

Wła śnie minął Czło wieka-Szu fladę z prze miesz czo nymi czę ściami ciała,
przy po mi na ją cego orga niczny sklep samo ob słu gowy, kiedy z ciem no ści dobie gło
go skrzyp nię cie drzwi, przez które wcze śniej prze cho dził. Przez chwilę
wyda wało mu się, że widzi czy jeś lśniące oczy, ale kiedy pod szedł bli żej
i włą czył latarkę, oka zało się, że były to oczy pla sty natu sto ją cego w pozy cji
łucz nika ze strzałą wyce lo waną w jego stronę. Minął go i wpadł w sam śro dek
armii tru pów, z zaci śniętą pię ścią gotową do wymie rze nia ciosu. Nie siony siłą
roz pędu i stra chem, poko nał kory tarz ze szkla nymi ścia nami: umiesz czone po
obu stro nach czę ści ludz kich ciał jakby pró bo wały się połą czyć, przy kle jone
naczy niami krwio no śnymi do szyby. Czuł się przy tło czony.

Gdzie się zna lazł, dokąd ma iść? Wybrał kie ru nek na chy bił tra fił i nagle
zamarł: Bie gaczka o odsło nię tych mię śniach i roz war tych szczę kach, na próżno
usi łu jąca zła pać oddech, wyglą dała, jakby miała się na niego rzu cić. Na fro to wej
opa sce wokół pra wego nad garstka wid niał czarny rysu nek koń skiej głowy.
Mathilde.

Wzdry gnął się, zro bił krok w tył i wpadł na drew niany postu ment. Odwró cił
się. Miał przed sobą osta teczny kosz mar, zwień cze nie swo ich poszu ki wań,
speł nie nie lat nie pew no ści. To była ona. Zna lazł ją. Po dwu na stu latach.
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nskryp cja pod strasz liwą rzeźbą gło siła, że nosi ona tytuł Sza chistka. Kobieta
sie działa przed sza chow nicą umiesz czoną na szkla nym stole i roz my ślała,

opie ra jąc dło nie po obu stro nach plan szy, z gał kami ocznymi utkwio nymi
w toczą cej się par tii. Pod otwartą czaszką lśnił mózg, jej twarz, zgrab nie
ode rwana od reszty, przy wo dziła na myśl wenecką maskę, a plecy wyglą dały jak
obrane – płaty skóry i mię śni były odsu nięte od reszty niczym skrzy dła.
Krę go słup lśnił niczym potężny wąż z kości sło nio wej.

Gabriel opadł na kolana. Musnął dło nią zimne kości jej pal ców, jej żyły.
Poczuł bez gra niczną pustkę wypeł nia jącą teraz każdą komórkę tego strasz li wego
eks po natu, który kie dyś był jego dziec kiem. Przyj rzał się wychu dłej masce,
roz po znał zna jome rysy, spo sób, w jaki postać sie działa i roz my ślała, kształt
ust…

Tak, to była ona. A jed no cze śnie nie była.
Była teraz niczym wię cej, jak tylko spla sty no waną mate rią orga niczną, na

którą nie dało się patrzeć, obiek tem pozba wio nym wody i naszpi ko wa nym
sili ko nem. Tyle w tym czło wie czeń stwa, co w zmar z nię tym stra chu na wró ble.
Wstrzą snął nim gorący powiew gniewu. Jesz cze raz spoj rzał na kre aturę i spu ścił
wzrok na sza chow nicę. „Nie śmier telna” Kaspa rowa. Wszystko zostało
prze my ślane w naj drob niej szych szcze gó łach. Bra ko wało jed nak bia łej wieży:
tej samej, która zna la zła się na dnie żołądka Wandy Ger sh witz. Dowód na to, że
któ re goś dnia Rosja nin odwie dził to miej sce.

Gabriel wypadł na kory tarz, dusząc się od powstrzy my wa nego szlo chu. Nie,
nie, nie! Przez dwa na ście nie koń czą cych się lat jego córka była doty kana,
oglą dana, foto gra fo wana, wożona z jed nej wystawy na drugą. Ni gdy nie
spo częła w pokoju. Zbiegł na dół, prze sko czył przez bramkę i zna lazł się
w pustym holu recep cyj nym: umiesz czone nisko lampki rzu cały na pod łogę
stożki nie bie ska wego świa tła. Taki budy nek musiał być wypo sa żony w sys tem



alar mowy, naj wy raź niej jesz cze go nie włą czono. A to ozna czało, że Dmi tri
Kali nin jesz cze jest na miej scu. Za któ ry miś z tych drzwi.

Gabriel bez sze lest nie otwie rał kolejne pomiesz cze nia. Sale kon fe ren cyjne,
fil mowe… Z pół mroku wyło niło się nagle pięć stopni. Zszedł po nich i ruszył
kolej nym, węż szym kory ta rzem, rów nież deli kat nie oświe tlo nym. Wtem usły szał
jakąś odle głą melo dię. Wstrzy mał oddech: muzyka kla syczna, for te pian.

Ruszył przed sie bie, pro wa dzony przez dźwięki, i zatrzy mał się przed
meta lo wymi drzwiami. Obok, na wyso ko ści ludz kiego wzro stu, wisiała skrzynka
– z pew no ścią kla wia tura sys temu alar mo wego. Wyglą dało na to, że jest
nie ak tywny, ponie waż paliła się zie lona kon tro lka. Prze krę cił klucz
pozo sta wiony w zamku. Pchnął drzwi i zoba czył, że pro wa dzą na zewnątrz,
a dokład niej: na wybe to no wany plac na tyłach budynku. Naj wy raź niej było to
wyj ście prze zna czone dla per so nelu, które pozwa lało unik nąć prze cho dze nia
przez recep cję.

Z powro tem zamknął drzwi na klucz i ruszył dalej. Dźwięki pły nęły lek kim
nur tem. Wszedł do sali, w któ rej znaj do wała się prze zro czy sta trumna
wypeł niona lep kim pły nem w kolo rze czer wo nym: na jej dnie leżało ciało
męż czy zny. Pompa z cichym pomru kiem zasy sała płyn do rur, wle wa jąc go
następ nie do kadzi, z któ rej uno sił się silny zapach ace tonu: wszystko było
zauto ma ty zo wane i kon tro lo wane przez kom pu ter. Na prawo od kadzi znaj do wał
się meta lowy stół z lampą bez cie niową wypo sa żoną w dwie żarówki oraz
sprzę tem chi rur gicz nym. Gabriel roz po znał leżące w kącie nie bie skie tka niny
i prze ście ra dła, tego samego typu jak te ze zdjęć Aber gela. Z pew no ścią wła śnie
tutaj foto gra fo wał on zwłoki, a następ nie Kali nin zaj mo wał się resztą. Mor dercy
czy stej krwi.

Nok turn Cho pina. Pełna znie wa la ją cego smutku melo dia pły nęła
z przy le głego pomiesz cze nia. Przez szparę w drzwiach na posadzkę z lino leum
wpa dał pro mień świa tła, który koń czył się u stóp Gabriela. Zwy rod nia lec musiał
urzę do wać za ścianą.

Gabriel bez sze lest nie pod szedł aż na próg uchy lo nych drzwi i zamarł. Jego
oczom uka zał się kosz marny widok: dwa kobiece ciała – nagie i ogo lone –
 sie dzące na sta lo wym sze ścia nie ple cami do sie bie, w dosko na łej syme trii. Obie
około dwu dzie stu lat, tego samego wzro stu i tuszy. Jedna jesz cze nie tknięta,
druga już czę ściowo roz człon ko wana, ze zwi sa ją cym z przodu pła tem skóry
zdję tej z oko lic brzu cha. Druty oraz setki igieł, gwoź dzi i śrub utrzy my wały je
w pozy cji mario ne tek – z unie sio nymi rękami, pochy lo nymi gło wami
i otwar tymi ustami. Gabriel był pewien, że to one zajęły miej sce kobiet
z maga zynu. Biedne ofiary porwane przez Rosja nina.



Melo dia odtwa rzana z płyty krę cą cej się na gra mo fo nie w tem pie trzy dzie stu
trzech obro tów na minutę wyda wała się nie sto sowna. Gabriela zaalar mo wał
podmuch powie trza na karku i led wie zdą żył się odwró cić, gdy ostrze skal pela
zamiast na rdzeń krę gowy spa dło na jego poli czek, żło biąc w nim długą bruzdę.
Dmi tri Kali nin wyko rzy stał ból prze ciw nika i wbił narzę dzie w jego nową kurtkę
dwa cen ty me try od gar dła, osta tecz nie jed nak tra fił w prawe ramię. Gabriel
krzyk nął i ze wszyst kich sił ode pchnął napast nika w bok. Pro fe sor wpadł na
postu ment, a jego bor sa lino wyle ciało w powie trze. Pla sty nat stra cił rów no wagę
i spadł z cokołu. Pod trzy my wany przez druty, zaczął kon wul syj nie wierz gać,
jakby nagle wró cił do życia.

Gabriel rzu cił się na pró bu ją cego wstać Kali nina i zaczął go tłuc z całej siły.
Zwłoki zatań czyły wokół nich jak sza leni akro baci. Męż czyźni upa dli na
pod łogę. Gabriel szybko zna lazł się na prze ciw niku i okła dał go pię ściami jak
roz wście czony goryl. Nie czuł już nawet bólu ramie nia.

– Ilu ich zabi łeś, co? Ilu tru pów było trzeba, żeby zaspo koić twoje pier do lone
sza leń stwo?

Krew z jego policzka mie szała się z krwią Kali nina, któ rego opór już słabł.
Kość nosowa sta ru cha prze mie ściła się na bok, oddy chał teraz gło śno przez
otwarte usta, odsła nia jąc lśniące czer wone zęby. Wybeł ko tał po rosyj sku coś,
czego Gabriel nie zro zu miał, i mimo bólu posłał mu sady styczny uśmie szek.
Oczy leka rza zalśniły bla skiem, ale jego prze ciw nik tego nie zauwa żył: nie było
to spoj rze nie czło wieka, który boi się śmierci.

Gabriel objął szyję starca dłońmi w ręka wicz kach i ści snął. Jego twarz
zna la zła się dzie sięć cen ty me trów od twa rzy słyn nego „D.K.”, któ rego oczy
zasnuły się mgłą, a naczynka wokół tęczó wek popę kały.

– Za moją córkę. I za wszyst kie inne ofiary.
Cia łem wstrzą snęły gwał towne kon wul sje, po czym osu nęło się na zie mię.

Gabriel z wście kło ścią potrzą sał tru pem, tak że głowa odchy liła się od tuło wia
pod nie praw do po dob nym kątem. A potem opadł na Kali nina i szlo chał na jego
ramie niu. Nie wie dział, jak długo to trwało, a kiedy się pod niósł, zakrę ciło mu
się w gło wie. Zdjął kurtkę i swe ter i wró cił do dru giej sali, gdzie znaj do wał się
zlew. Prze mył mniej wię cej cen ty me trową ranę na wyso ko ści oboj czyka. Znowu
zaczęła try skać krwią, ale nie tak mocno jak z uszko dzo nej żyły czy tęt nicy.
Poszpe rał w sprzę cie, zna lazł kom presy hemo sta tyczne i ban daże, udało mu się
zro bić opa tru nek. Rana na policzku była powierz chowna. Prze żyje.

Osu nął się po ścia nie i usiadł z rękami wzdłuż ciała i błęd nym wzro kiem. To
był koniec. Hydra została poko nana, nie będzie już pory wać, zabi jać ani
ćwiar to wać. Nikogo wię cej nie skrzyw dzi. Teraz jej miej sce jest wśród
pie kiel nych pło mieni.



Po chwili Gabriel wstał, się gnął po kani stry z ace to nem i obfi cie wylał go na
ciało pro fe sora i pod łogę. Spoj rzał na akwa rium wypeł nione po brzegi tysią cami
litrów tego łatwo pal nego płynu. Kiedy zaj mie się ogniem, będzie jak praw dziwa
bomba.

Wró cił na kory tarz, do holu, wszedł na pię tro i sta nął przed sza chistką. To
fakt, była wyzuta z czło wie czeń stwa, ale widział ją po raz ostatni. Zalała go fala
emo cji. Musnął lodo watą dłoń córki.

– Kocham cię, Julie. Tak bar dzo cię kocham.
Ze łzami w oczach wylał resztę płynu na jej otwartą czaszkę. Z kie szeni

dżin sów wyjął zapal niczkę. Kciu kiem odchy lił klapkę i wykrze sał pło myk, który
przy su nął do kałuży na pod ło dze. Kula nie bie ska wego ognia zmie niła kolor na
inten syw nie czer wony, wspięła się po chu dych nogach pla sty natu. Kiedy gorąco
ogar nęło klatkę pier siową, roz legł się syk, strasz liwy odgłos kur czą cego się
mate riału przy po mi na jący led wie sły szalny krzyk.

– Wybacz mi.
Pło mie nie obej mo wały już pod łogę. Wró cił do labo ra to rium i pod pa lił

nasą czone ace to nem zwłoki Kali nina, leżące pomię dzy tru pami zwi sa ją cymi na
dru tach. Następ nie wyszedł przez meta lowe drzwi, ruszył wzdłuż pra wej ściany
budynku i wybiegł na ulicę naprze ciwko par kingu. Kiedy wsia dał do wozu, grunt
pod jego sto pami zatrząsł się od eks plo zji, po któ rej roz legł się brzęk tłu czo nego
szkła. Z wszyst kich otwo rów pla sty na rium wypeł zały poma rań czowe pło mie nie.

Gabriel wró cił na drogę i wmie szał się w stru mień samo cho dów. Jechał
w przy pad ko wym kie runku. Przede wszyst kim uciec, byle dalej stąd, potem
opo rzą dzić się w hotelu i wsiąść do samo lotu, pew nie już jutro. Opu ścić ten
prze klęty kraj. A następ nie dzień po dniu impro wi zo wać dal szy ciąg.

Nie wie dział, czy się z tego wywi nie, ale było mu wszystko jedno. Prze bi ja jąc
się przez czarną dziurę swo jej pamięci, przy po mniał sobie, jakby to było
wczo raj, to zda nie, które wypowie dział dwa na ście lat wcze śniej, tego wie czoru,
kiedy spi sy wał nazwi ska klien tów hotelu Fala ise. „Znajdę cię, Julie. Przy się gam,
że cię znajdę”.

I doko nało się. Zna lazł swoje dziecko. Uwol nił córkę i innych męczen ni ków.
Na wiecz ność.



A

EPILOG

więc znowu. Znowu szpaki. Przy le ciały ze wschodu, wyło niły się zza
szczy tów, a potem opa dały wzdłuż zbo czy jak czarna, nisz czy ciel ska

lawina. Gigan tyczny cień nowej kolo nii ogar nął dzwon nicę kościoła w Sagas,
poste ru nek żan dar me rii, szkoły, zasło nił niebo nad wię zie niem, tak że
osa dzo nym, któ rzy sta nęli jak wryci na spa cer niaku, wyda wało się, że to
począ tek końca świata. W pew nej chwili gęsta pie rza sta chmura jakby się
roz pro szyła, po czym na gra nicy mia sta sku piła się na nowo, jesz cze bar dziej
zwarta, by wresz cie roz paść się na mnó stwo kłęb ków, które oplą tały się wokół
drzew nad brze gami Arve, tuż za wia duk tem.

W takich wła śnie oko licz no ściach Gabriel wró cił do Sagas w odpo wie dzi na
wia do mość otrzy maną tydzień wcze śniej od Paula.

Mam dwa tygo dnie urlopu. Jeśli chcesz ode brać wisio rek Julie,
przy jeż dżaj. Popo łu dnia spę dzam na rybach, wiesz, gdzie mnie zna leźć.

Przed spo tka niem z kolegą Gabriel zaje chał do hotelu Fala ise, gdzie powi tała
go żona Romu alda Tan chona. Ponad dzie więć dzie siąt pro cent miejsc było
zaję tych, ale klucz z nume rem sie dem wisiał na ścia nie. Zare zer wo wał jeden
noc leg i zaniósł do pokoju spor tową torbę Wal tera Guf fina, któ rej wciąż się nie
pozbył.

Czuł się dziw nie. Nic się nie zmie niło – ani meble, ani zawar tość barku.
Na dal pach niało sta rym drew nem i wil go cią. Gabriel otwo rzył drzwi na par king.
Zoba czył wapienne urwi sko, tak samo impo nu jące jak w jego wspo mnie niach.
Sagas było nie zmienne, praw dziwa pocz tówka zamknięta w rzadko
prze glą da nym albu mie.

Wyszedł przed budy nek i przez kilka dłu gich minut stał bez ruchu. Ptaki
znów pode rwały się do lotu i krą żyły w powie trzu, kre śląc sym bol



nie skoń czo no ści: dwie ide alne, sty ka jące się ze sobą elipsy. Na chwilę ogar nął
go nie po kój. Miał wra że nie, że już prze żył tę scenę. Zer k nął na datę na
wyświe tla czu smart fona: szó sty listo pada. Minął dokład nie rok od dnia, kiedy
obu dził się w pokoju numer sie dem.

Dzie sięć kilo me trów na pół noc od Sagas błę kitne wody Arve pły nęły leni wie
pod sza rym cału nem jesien nego nieba. Od czasu do czasu Paul dostrze gał
odbla ski sre brzy stych grzbie tów pstrą gów spo koj nie mysz ku ją cych wśród
kamieni. Sto jąc w wodzie, zamach nął się wyko naną z włókna węglo wego
wędką, zarzu cił muchę znaj du jącą się na końcu żyłki i zwin nym ruchem
nad garst ków umie ścił ją w miej scu, w któ rym dostrzegł ryby. Na kra wę dzi
ciem nego sosno wego lasu cze kała na niego lodówka tury styczna pełna
chłod nych napo jów i kana pek.

– Nie wysze dłeś z wprawy – roz legł się głos za jego ple cami.
Paul odwró cił głowę. Pod niósł wędkę, przy cią gnął do sie bie muchę

i ostroż nie, opie ra jąc cię żar ciała głów nie na lewej nodze, po śli skich kamie niach
wró cił na brzeg. Odło żył sprzęt i ser decz nie objął Gabriela. Cof nął się, by się
przyj rzeć jego twa rzy. Jego wzrok spo czął na chwilę na nie wiel kiej bliź nie nad
pra wym łukiem brwio wym.

– Wyglą dasz na zmę czo nego.
– Źle sypiam.
Paul pochy lił się nad lodówką i otwo rzył dwa piwa. Ostatni raz spo tkali się po

powro cie Gabriela z Pol ski. Kilka razy do sie bie dzwo nili i ese me so wali,
a potem na mie siąc zapa dła cisza. Usie dli na dużym okrą głym kamie niu.

– Jak tam twoja pamięć?
– Pustka. Mam dwu na sto let nią dziurę, która być może ni gdy się nie wypełni.

W nie któ rych przy pad kach tak się nie stety zda rza.
– Słabo.
– Jakoś daję radę.
Paul upił łyk piwa.
– Nocu jesz w hotelu Fala ise?
– Wła śnie stam tąd przy je cha łem. Wra cam jutro skoro świt.
– Widzia łem, że jest pełny, więź niów nie ubywa, więc goście cią gle dopi sują.

Sió demka była wolna?
– Tak. I tam się zatrzy ma łem.
Przez twarz żan darma prze mknął cień nie za do wo le nia.
– Dla czego? Dla czego aku rat tam? I czemu poja wiasz się dzi siaj, równo rok

od tam tej wizyty? Prze cież pisa łem do cie bie tydzień temu.



– Nie zwra cam uwagi na daty. Ale to prawda, nie całą godzinę temu
uświa do mi łem sobie, że minął równo rok. A jeśli cho dzi o pokój, nie
zasta na wia łem się nad tym. Może chcia łem przy wo łać wspo mnie nia.

– Tydzień temu mie li śmy tu piękne, błę kitne niebo. I wiesz co? Ta cho lerna
zaraza spa dła na mia sto dzień po tym, jak wysła łem ci ese mesa, spraw dzi łem to.
Niebo nagle zro biło się czarne i ptaki wró ciły w to samo miej sce, dokład nie po
roku, tego samego dnia: trze ciego listo pada. Sły sza łem w radiu, że według
spe cja li stów to nie wia ry godny zbieg oko licz no ści, żeby stado pta ków wró ciło
tego samego dnia w to samo miej sce. Nie tylko do tego samego mia sta, ale na te
same drzewa. Nie uwa żasz, że to dziwne? Ty wra casz, ptaki wra cają.

– Tak, to dziwne.
Paul w mil cze niu patrzył na szma rag do wo zło tego ska ra be usza, który wspi nał

się po kamie niach. Rzadko widy wał takie nad Arve.
– Nie mówi łem ci, ale ostat nim razem te szpaki wynio sły się z Sagas równo

z tobą. O świ cie. Przy jeż dżasz, one przy la tują. Odjeż dżasz, one odla tują.
Gabriel wzru szył ramio nami. To wszystko nie miało żad nego zna cze nia,

a jego kolega szu kał powią zań tam, gdzie ich nie było. Paul pogrze bał w kie szeni
spodni, które leżały zło żone obok lodówki. Podał Gabrie lowi torebkę, którą ten
otwo rzył. Wisio rek wyśli zgnął się z niej wprost na jego dłoń.

– Dzięki – powie dział Gabriel – ale to prze cież jest dowód. Jak tego
doko na łeś?

– Dowody cza sem giną, to nie będzie pierw szy raz. Poza tym nie mówi łem ci,
ale mnie prze su nęli. Dosta łem ochrzan za koza cze nie u Aber gela. Żeby mnie
uka rać, jakiś mie siąc temu odde le go wali mnie do eskorty. Jeż dżę z więź niami na
roz prawy do sądu w Sagas i na lecze nie do szpi tala. Więc mam to gdzieś.

– Przy kro mi.
– Okej, nie myśl, że mnie to smuci. Wręcz prze ciw nie. Mam jesz cze cztery

lata służby. I tak nie mógł bym żyć w kłam stwie jako śled czy. Przy naj mniej
Mar tini sko rzy stał na tej sytu acji, jest teraz sze fem. Życzę mu powo dze nia.

Gabriel wyglą dał na nie obec nego, jakby się wyłą czył. Paul odsta wił puszkę,
stu ka jąc den kiem o kamień.

– Samo bój stwo Aber gela ich roz wa liło. Ni gdy się nie dowie dzą, co go tak
naprawdę łączyło z Cale bem Tra sk ma nem. Nie usta lili żad nych powią zań, nie
zna leźli żad nych śla dów infor ma tycz nych czy tele fo nicz nych, nie mają jak się
dowie dzieć o ist nie niu sto wa rzy sze nia Xipho pa gus. Wie dzą tylko, że Aber gel
sfo to gra fo wał zwłoki Mathilde i Julie. Nie wie dzą gdzie. Nie wie dzą dla czego,
nie wie dzą, czy w ogóle są i kim są inni podej rzani. Mar twy punkt.

Mar twy punkt. W pew nym sen sie tak było naj le piej. Ale nikt nie odpo wie na
pyta nia Gabriela o ostat nie białe plamy w tej histo rii. Nikt mu nie powie, jak



dokład nie wyglą dała droga krzy żowa Julie od chwili jej porwa nia w Sagas do
śmierci w Pol sce.

– A ty, nie mia łeś żad nych pro ble mów z bel gij ską poli cją? Nie odwie dzili cię?
– To się nie zda rzy. Nic się już nie da zna leźć. Sode bin spło nął

w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach pięt na ście dni po poża rze pla sty na rium.
Paul zer k nął na Gabriela. Nie miał do niego pre ten sji.
– Każ dego dnia mam ochotę opo wie dzieć Corinne całą prawdę. Żeby

wie działa.
– To, co zro bi łem w Pol sce, nie nadaje się do opo wia da nia.
– Wiem. Ale to trudne.
– Mnie też jest trudno. Słono płacę za tę prawdę. Sza chistka cią gle budzi mnie

po nocach.
– Każdy cią gnie swoje demony za sobą.
Tuż przed nimi nad wodę wysko czył pstrąg, jakby chciał sobie z nich zakpić.

Paul patrzył, jak ryba znika w wart kim, szu mią cym nur cie.
– A poza tym co u cie bie?
Gabriel wes tchnął.
– Opie kuję się matką. Z braku laku pra cuję doryw czo tu i tam. Co dwa

tygo dnie jeż dżę do Orle anu.
– Do Orle anu? – Oczy Paula zalśniły. – Nie mów, że…
– Spo koj nie, to dopiero począ tek. Ale to świetna babka. Trzeba będzie ją

ode rwać od butelki. Sprawa nie jest wygrana, ale warto zawal czyć.
Paul się zamy ślił. Zasta na wiał się, jaka może być przy szłość takiej pary. Ale

Gabriel potrze bo wał nie wy ko nal nych wyzwań, to był sens jego ist nie nia. Pełen
współ czu cia, pokle pał go przy jaź nie po ramie niu.

– To dobrze, Gabriel. Cie szę się.
Posie dzieli tak jesz cze godzinę, roz ma wia jąc i się ga jąc po kolejne piwa, jak

sta rzy przy ja ciele razem kon tem plu jący świat. A potem się poże gnali. Może na
zawsze. Może.

Kiedy Gabriel wró cił do pokoju, krę ciło mu się w gło wie. Za dużo wypił.
Padł na łóżko, ści ska jąc w dłoni wisio rek córki, i pra wie natych miast zasnął.

Tuż przed dwu dzie stą trze cią bru tal nie wyrwał go ze snu dzwo nek tele fonu.
Prze wró cił się na bok, by się gnąć na szafkę nocną po urzą dze nie. To była Josiane
Lour mel. Źle się czuła, mówiła cięż kim, beł ko tli wym gło sem. Pła kała, była
w roz pa czy. Gabriel obie cał jej, że będzie u niej przed świ tem. Się gnął po torbę,
któ rej nawet nie otwo rzył, spraw dził, czy niczego nie zapo mniał, i wyszedł
z pokoju numer sie dem. Po dro dze wrzu cił klucz do koszyka na ladzie recep cji.

Usiadł szy za kie row nicą swo jego sta rego mer ce desa, ostatni raz spoj rzał na
hotel Fala ise, na jego blady szyld oświe tlony bla skiem samo cho do wych świa teł,



i ruszył. Sagas zni kało za jego ple cami. Świa tła mia sta migały w lusterku jego
samo chodu, a potem znik nęły za ska li stym gór skim grzbie tem jak za opa da jącą
kur tyną. Nie będzie tęsk nił za tą prze klętą dziurą.

Dzie sięć minut póź niej był już na auto stra dzie. Na bramce minął innego
mer ce desa. Była dwu dzie sta trze cia jede na ście. Pod krę cił radio na cały regu la tor
i przy dźwię kach High way to Hell AC/DC zanu rzył się w noc.



D

OD AUTORA

rogi Czy tel niku!
Strony załą czone poni żej to kopia ory gi nal nego zakoń cze nia

Nie do koń czo nego ręko pisu – te same, które zna lazł Paul w domku Davida
Esqu imeta. Auto rem tek stu jest Caleb Tra sk man. Na przed ostat niej stro nie
zoba czysz litery zazna czone przez Davida Esqu imeta. Na pewno zauwa żysz
kilka błę dów czy nie zręcz no ści, ponie waż jest to ręko pis, który ni gdy nie
prze szedł korekty ani nie został opu bli ko wany.

Jeżeli nie czy ta łeś Nie do koń czo nego ręko pisu, gorąco radzę, żebyś to zro bił,
zanim zapo znasz się z tym zakoń cze niem. W dużej czę ści ujaw nia ono bowiem
klu czowe ele menty całej histo rii, któ rych pozna nie przed zazna jo mie niem się
z ostat nią powie ścią Caleba Tra sk mana zepsu łoby ci lek turę.

Jeśli nato miast prze czy ta łeś Nie do koń czony ręko pis, masz wybór: możesz
prze czy tać albo zakoń cze nie napi sane przez praw dzi wego autora – bez po śred nie,
zimne, pozba wione nie do mó wień, albo to dru gie, bły sko tliwe, choć nie tak
jed no znaczne, które zapro po no wał jego syn Jean-Luc Tra sk man. Białe albo
czarne: wybór należy do cie bie.

Ach, i jesz cze jedno, zanim sobie pójdę. Caleb Tra sk man lubił ukry wać
zagadki w ciągu zdań, uży wa jąc pierw szych liter każ dego słowa albo całych
słów. A gdyby tak prze śle dzić pierw sze litery roz dzia łów tej powie ści? Może
i one kryją w sobie jakąś tajem nicę? Być może jest ona odpo wie dzią na pyta nie,
które na koniec lek tury zadają sobie naj by strzejsi czy tel nicy. Twój ruch.



 
 
 

Léane leżała u jego stóp. Kiedy wkła dała walizkę do bagaż nika, ude rzył ją bru tal nie
w tył głowy kawał kiem drewna. Nie krwa wiła i nie prze stała oddy chać.

Panu jącą w garażu ciszę mąciły teraz tylko jego ciężki oddech i podmu chy wia tru
ude rza jące w drzwi. Pierw szą rze czą, o któ rej pomy ślał, było odło że nie kłody na miej sce.

Przede wszyst kim bez pośpie chu. Pano wać nad każ dym ruchem. Ci, któ rzy dają się
zła pać poli cji, zawsze z powodu pośpie chu pomi jają jakiś ważny szcze gół. Naj pierw
tele fon. Prze szu kał kie szeń kurtki Léane i wyjął urzą dze nie, które odło żył na fotel
pasa żera. Następ nie pod niósł nie ru chome ciało i zamknął je w bagaż niku tere nówki.

Spo koj nie wró cił z baga żami do miesz ka nia i uło żył rze czy kobiety w sza fach. Wsu nął
walizkę na kół kach na miej sce w kącie: nic nie mogło wska zy wać na to, że kobieta
zamie rzała opu ścić willę.

Przez okno sypialni długo wpa try wał się w długi czarny ogon zatoki Authie.
W ostat nich mie sią cach nie zrów nany mecha nizm, który od dawna kon stru ował, zaciął
się z powodu kilku zia ren pia sku. Gdyby zosta wił rze czy ich bie gowi, cała budowla by się
zawa liła. Nie miał wyboru. Léane zna la zła córkę Gior dana, a potem Mistik, tro piła
Moriarty’ego i nie bez piecz nie się do niego zbli żała. Miała poważne wąt pli wo ści.
Zauwa żył jej pod chody po połu dniu, to, jak testo wała jego amne zję, jej coraz bar dziej
podejrz liwe spoj rze nia. Wyobra żał sobie chaos w jej gło wie, gdy zasta na wiała się, czy
rze czywiście ma przed sobą wła snego męża, czy „kogoś innego”. Osta tecz nie roz wi kła łaby
labi rynt i odkryła, że sypia z męż czy zną, któ rego ści gała. Albo pękłaby i wyga dała poli cji,
jak się obe szli z Gior da nem. Obie sytu acje ozna cza łyby impas.

David Jor lain zszedł na par ter i pod szedł do stołu w salo nie. Spoj rzał na zdję cie
nie roz po zna wal nego „kogoś innego”, ukry tego w ciem no ści i patrzą cego, jak jego wła sny
ojciec tonie, bła ga jąc o wyba cze nie. Ale nie było prze ba cze nia. Ni gdy go nie było. Gdyby
Moriarty mógł spra wić, żeby jego ojciec cier piał jesz cze bar dziej, zro biłby to. Naresz cie
matka, ojciec i brat nie żyją. Koło się zamknęło. A on – kun del, któ rego wyrzu cili na
śmiet nik, czło wiek, który nie ist niał, Moriarty, któ rego wszy scy ści gali – prze żył
i zwy cię żył.

David zamknął drzwi na klucz, zacią gnął zasłony i poszedł po whi sky, żeby sobie
dodać ani mu szu. Wkrótce będzie jedy nym wła ści cie lem tej wspa nia łej willi. Odzie dzi czy
for tunę po „żonie” i do końca swo ich dni będzie otrzy my wał wpływy z jej praw
autor skich. Nie będzie już zmian toż sa mo ści, nie będzie nowej skóry. Będzie mu tutaj
dobrze.



Upił duży łyk i zamy ślił się. Oczy wi ście, ten fil mik nagrany w chwili, gdy jego ojciec
bio lo giczny tonął, sta no wił pewien pro blem, ale Claude Mor gan wszedł do kanału sam.
Poli cjanci nie będą mieli wyboru: będą musieli przy znać, że uto pił się na wła sne życze nie.
Rudy glina na pewno nie odpu ści. W sto sow nym miej scu i cza sie David się nim zaj mie.

Dzięki wska zów kom, które roz sie wał, zanim spro wa dził się do Berck, poli cjanci
z Gre no ble na pewno tra fili do jego domu w Vienne. Odkryli zwę glone, nie moż liwe do
roz po zna nia zwłoki Jul liana, które po zba da niu DNA uznają za niego, Davida. Bliź nięta
nie mają może iden tycz nych linii papi lar nych, ale mają taki sam kod gene tyczny.
Prze ko nana o wła snej słusz no ści nauka na zawsze pogrze bie Davida Jor la ina. Moriarty
i Alain Tho mas odpro wa dzą go na cmen tarz.

Odsta wił pusty kie li szek na stół. Do nie dawna jego plan dzia łał per fek cyj nie. Zdo łał
nawet bez więk szych pro ble mów pozbyć się zwłok Gior dana – pomimo środ ków, jakimi
dys po no wała poli cja ze swo imi bada niami, kom pu te rami, kar to te kami. David wydy mał
ich wszyst kich na cacy. Del pierre nie żyje, Jean son gnije w wię zie niu. Z trójki kum pli
z pokoju, któ rzy po latach odbu do wali swoją bandę, z trójki męż czyzn o zruj no wa nym
dzie ciń stwie on jeden jako tako sobie radził. Poli cja uwa żała go za mar twego, wszy scy
uwa żali go za mar twego – a on żył. Jak mówił Bau de la ire, naj spryt niej szym oszu stwem
dia bła jest prze ko na nie ludzi, że nie ist nieje.

Pozo stała jed nak ostat nia poważna prze szkoda, którą musiał się zająć: Léane. Na nią
rów nież miał plan. Pod czas gry w sza chy zawsze trzeba być o krok przed prze ciw ni kiem.
Ubrał się cie pło, nie zapo mi na jąc o czapce i ręka wicz kach. Poszu kał w inter ne cie
infor ma cji na temat Étretat i szybko zna lazł dosko nałe miej sce na osta teczny akt. Pre stiż,
jak to się mówi w magii. W łazience pisarki zna lazł xanax, ode rwał od bli stra trzy
tabletki, a resztę wło żył do kie szeni i zszedł do garażu z butelką wody i lej kiem.

Pomysł był dzie cin nie pro sty: Léane nie udźwi gnęła infor ma cji o śmierci córki. Wzięła
leki prze ciw lę kowe i ruszyła w stronę Étretat, by rzu cić się z klifu jak jej wła sna
boha terka w „Nie do koń czo nym ręko pi sie”. Tra giczny koniec, na miarę pogrą żo nej
w roz pa czy autorki thril lera.

Otwo rzył bagaż nik, uniósł bez władne ciało kobiety i wepchnął pigułki do jej gar dła.
Następ nie, pod trzy mu jąc jej głowę, przez lejek wlał jej wodę do prze łyku. Léane
odru chowo czknęła, nie odzy sku jąc jed nak przy tom no ści. Znał się na xanak sie i wie dział,
że pisarka z niego korzy sta. Póź niej bada nia tok sy ko lo giczne potwier dzą, że wzięła
tabletki kilka godzin przed osta tecz nym aktem. Wystar cza jąco dużo, by mieć nasi lone
skłon no ści samo bój cze, ale nie na tyle, żeby nie mogła pro wa dzić samo chodu. Po raz
kolejny nauka zadziała jak ziarnko pia sku w umy słach poli cjan tów, pokie ruje ich
wnio sko wa niem i zwie dzie ich.



Wło żył sig sau era Jul liana do schowka. Około pół nocy usiadł za kie row nicą
tere nówki, włą czył GPS na tele fo nie Léane. Za nie spełna cztery godziny będzie w Étretat.
Nie było śniegu ani szronu, pogoda wyda wała się raczej łagodna. Wszystko grało na
jego korzyść.

Jechał tylko pod rzęd nymi nad mor skimi dro gami. W pew nej chwili usły szał
docho dzący z bagaż nika łomot i pod krę cił radio. Léane wzy wała pomocy, ale nie miało
to potrwać długo: kiedy David prze wo ził Jul liana z Berck do Vienne, tam ten umilkł po
kilku minu tach.

Kabinę wypeł niały teraz dźwięki „Thril lera”, jed nego z naj więk szych prze bo jów
Micha ela Jack sona. David Jor lain uznał ten przy pa dek za co naj mniej nie po ko jący. Léane
rów nież musiała sły szeć tę muzykę.

Przy padki: roz my ślał o nich przez sporą część drogi. To sza lone, jak potra fią zmie nić
los. Jak kostka, która podej muje decy zję za czło wieka. Jedynka – żyjesz. Szóstka –
 umie rasz. Na przy kład co by było, gdyby jego brat bliź niak wyszedł z brzu cha ich kurwy
matki przed nim? Jak wtedy dora stałby on, David, jak by się roz wi jał? Czy miałby takie
piękne życie jak Jul lian?

Zaci snął dło nie na kie row nicy. Wciąż roz brzmie wały mu w gło wie wyzna nia ojca,
które usły szał, kiedy przy sta wił mu pisto let do skroni. David chciał się dowie dzieć, w jaki
spo sób przy szedł na świat i dla czego jego rodzice wyrzu cili go w worku na śmieci do
kon te nera. Pła cząc, Claude powie dział mu, że ni gdy nie podej rze wał, żeby jego żona
cier piała na syn drom zaprze cze nia ciąży. Pew nego dnia po powro cie do domu zastał
krwawą jatkę: kobieta leżała nie przy tomna na pod ło dze z nowo rod kiem mię dzy nogami.
Natych miast zawiózł ją do szpi tala. Dziecko – Jul lian – prze żyło. Ni gdy, przeni gdy Claude
nie sły szał o bliź niaku wyrzu co nym do śmieci. A tak się skła dało, że tym bliź nia kiem był
David.

Czy matka zdo łała się pozbyć pierw szego ose ska bez wie dzy Claude’a? Czy kiedy
wró ciła do domu, miała świa do mość, że rodzi kolejne dziecko? Czy pró bo wała wydać je
na świat, żeby jego rów nież się pozbyć? David miał to gdzieś. Claude był winien na
równi z jego rodzi cielką. Nie musiał zresztą spe cjal nie zmu szać sta rego do tego, żeby
wszedł do zatoki i zakoń czył żywot w obję ciach jej prą dów. Cza sem lepiej umrzeć niż żyć
z prawdą, któ rej nie można znieść.

Inny przy pa dek zde cy do wał o tym, by David wyna jął Mor ga nom swoje miesz ka nie
w Annecy przez plat formę rezer wa cyjną. Sam miesz kał w sta rej cha łu pie w Vienne i za
pośred nic twem kamer umiesz czo nych w miesz ka niu pod glą dał loka to rów. Obser wo wał,
jak Mor ga no wie się roz lo ko wują. I przez ekran, który go od nich oddzie lał, zna lazł się
twa rzą twarz z samym sobą. To był szok.



Wtedy poje chał prze szu kać ich dom w Berck. Tak, miał brata bliź niaka, faceta, który
był ojcem ślicz nej dziew czyny, wła ści cie lem wspa nia łej willi, mężem pisarki. On, który był
adop to wa nym dziec kiem zna le zio nym w śmie ciach, kame le onem o wielu toż sa mo ściach,
który spę dzał wie czory w cze lu ściach Don jon Noir, sta czał się coraz niżej, pogrą żał się
w roz pa czy i cie szył się cier pie niem innych.

Miał praw dzi wego bliź niaka, któ remu wszystko się udało. Iden tycz nego brata, który
będzie dosko na łym opa ko wa niem jego nowego wcie le nia, na wypa dek gdyby jego
maka bryczny biz nes upadł. I kiedy rze czy wi ście nad szedł czas wylinki, wró cił do domu
Mor ga nów, żeby się upew nić, że Jul lian i on rze czy wi ście mają takie samo DNA. Zebrał
włosy Jul liana Mor gana z cebul kami i prze pro wa dził bada nia w labo ra to rium
zna le zio nym w inter ne cie. Nie było wąt pli wo ści. Kody gene tyczne jego i Jul liana
rze czy wi ście były iden tyczne. Praw dziwe bliź nięta jed no ja jowe.

Droga przed nim zaczęła się wzno sić jak asfal towa ściana, po czym nagle opa dła
w stronę niecki, w któ rej w oddali pul so wały nie śmiałe bursz ty nowe świa tła. Étretat
gasło w dole, wci śnięte mię dzy wapienne ściany. Zauwa żył tablicę wska zu jącą drogę do
dworca kole jo wego, nie chciał jed nak, by ktoś go tu zoba czył. Kiedy przyj dzie czas,
wsią dzie w pociąg na sta cji Fécamp, pięt na ście kilo me trów dalej. Już zapla no wał, że
doj dzie do torów drogą pro wa dzącą wzdłuż kli fów. A wtedy wtopi się w tłu mek
poran nych pasa że rów, wysią dzie w Abbe ville i stam tąd weź mie tak sówkę do gra nic
Berck. Resztę drogi pokona pie szo przez plażę. Zabrał ze sobą wystar cza jąco dużo
gotówki, by nie pozo sta wić po sobie żad nych śla dów infor ma tycz nych. Tele fon zosta wił
na szafce noc nej w willi. Ofi cjal nie kiedy Léane rzuci się z klifu, on będzie spał. Zbrod nia
dosko nała ist niała – on był jej reży se rem.

Docho dziła trze cia. Podmu chy wia tru ude rzały o przed nią szybę. Ter mo metr
wska zy wał dwa stop nie poni żej zera. Zamknięta w bagaż niku Léane nie wyda wała już
żad nych dźwię ków. Musiała sobie wła śnie uświa da miać, co się dzieje. Poszcze gólne
ele menty łączyły się ze sobą w jej gło wie, wąt pli wo ści zmie niały się w pew niki: ostat nie
dni dzie liła z potwo rem, czło wie kiem o dwóch twa rzach, rodza jem ohyd nego,
dia bo licz nego xipho pa gusa. Została zma ni pu lo wana i zgwał cona przez typa, który przez
wszyst kie te lata wię ził jej córkę. Wje chał w puste wąskie uliczki, kie ru jąc się na pół noc,
i szybko zna lazł drogę naprze ciwko Jar dins d’Étretat, którą zauwa żył jesz cze przed
wyjaz dem, pro wa dzącą pro sto do kli fów. Powy żej jego oczom uka zał się duży par king.
Zga sił świa tła, prze je chał przez kra węż nik i ruszył grun tową ścieżką dla spa ce ro wi czów.
Po trzy stu metrach, kiedy miał pew ność, że nikt go nie zauważy, z wielką ostroż no ścią
wje chał na trawę. Usta wił samo chód przo dem do morza i ze wszyst kich sił wci snął guzik
hamulca ręcz nego po lewej stro nie deski roz dziel czej. Stał na zbo czu, zale d wie kilka
metrów od prze pa ści. Jeden nie wła ściwy ruch ozna czałby upa dek.



Sie dział w ciem no ści, głę boko oddy cha jąc. Już pra wie po wszyst kim. Poło żył xanax
i tele fon Léane na fotelu pasa żera. Wyjął broń, wło żył czapkę i ręka wiczki. Czy o niczym
nie zapo mniał?

Za dnia miej sce musiało być uczęsz czane przez spa ce ro wi czów, nawet zimą. Z dużym
praw do po do bień stwem samo chód zosta nie zna le ziony u stóp klifu już za dzie sięć godzin.
David zaalar muje poli cję po powro cie do domu. Powie, że obu dził się sam, ska co wany,
zauwa żył, że tere nówka znik nęła, i nie mógł się dodzwo nić do żony. Czyżby Léane
wyje chała, kiedy trzeź wiał? O któ rej? Dokąd? Nie wie dział. On poło żył się około
dwu dzie stej trze ciej po czte rech czy pię ciu szkla necz kach whi sky. A potem wpadł
w czarną dziurę.

Gdy wysiadł z samo chodu, nagły podmuch od razu rzu cił nim na około metr
w stronę prze pa ści. Jakby gdzieś, w nie koń czą cych się ciem no ściach kanału La Man che,
z wody wynu rzył się potwór, który wciąga wszystko, co znaj dzie na swo jej dro dze. Na
policz kach czuł powiew lodo wa tego wia tru. Nad jego głową migo tały gwiazdy, two rzące
na nie bie mleczną smugę, a księ życ w nowiu wydo by wał z ciem no ści impo nu jącą iglicę,
o któ rej Léane pisała w swo jej książce. Było pięk nie.

Opadł na kolana i przy warł szy dłońmi do ziemi, przy su nął się do kra wę dzi. Sto
metrów niżej widział białe grze bie nie fal roz bi ja ją cych się o skały. Miej sce wprost
wyma rzone na samo bój stwo. Na zakoń cze nie thril lera. Samo chód zmieni się w kupę
bla chy mio taną falami. Dzięki dzia ła niu wody, soli i przy boju ślady bio lo giczne czy
odci ski pal ców będą nie do zba da nia. Dosko nale.

Szybko się wyco fał i wró cił do samo chodu. Ostroż nie, z pisto le tem w dłoni, otwo rzył
bagaż nik. Léane leżała sku lona, z oczami czer wo nymi od pła czu, dygo cąc na całym ciele.
Twarz napast nika tań czyła w jej polu widze nia jak czarny księ życ.

– Kim ty jesteś?
Zła pał ją i zmu sił do wyj ścia. Trzy ma jąc ją na muszce, skru pu lat nie spraw dził stan

bagaż nika. Niczego tam nie zosta wiła? Nie wydra pała cze goś na bla sze? Jego twarz
wyra żała tylko gniew i deter mi na cję. To był jed no cze śnie Jul lian i nie-Jul lian. Dwie różne
istoty w jed nym ciele. Léane poczuła zapach mor skiej piany i zorien to wała się, gdzie jest:
bar dzo dobrze znała ten kra jo braz. Klify Étretat.

David ści snął ją za ramię i przy cią gnął do sie bie. Stali twa rzą w twarz na lodo wa tym
wie trze.

– Co do two jej córki, musisz jed nak to wie dzieć: kocha łem ją. Naprawdę ją kocha łem.
Léane usi ło wała się wyrwać. Chcia łaby go zabić, zatłuc pię ściami na śmierć, czuła

jed nak, że jest osła biona. Jej mózg pra co wał na zwol nio nych obro tach, a usta miała
jakby znie czu lone.



– Na początku chcia łem zbu rzyć ide alne szczę ście mojego brata. Ode brać mu to, co
miał naj droż szego. Wydać jego córkę na żer dzi kich bestii, które zapła ci łyby for tunę, żeby
móc z nią robić, na co miały ochotę, aż do końca. No limit. – Bru tal nie rzu cił ją na maskę
i przy ło żył lufę sig sau era do jej pod bródka. – Ale nie mogłem. Wzbu dzała we mnie
uczu cie, któ rego ni gdy nie doświad cza łem. Może to kwe stia genów. Zatrzy ma łem ją więc
przy sobie, w moim domu, w spe cjal nym pokoju. Nie skrzyw dzi łem jej. To oko licz no ści
spra wiły, że musia łem się jej pozbyć, prze ka zać ją czło wie kowi, który wie dział, jak się nią
zająć.

Léane jęczała, ale porywy wia tru odbie rały jej głos. Męż czy zna naprze ciwko niej
mówił dalej. Jakby ni gdy nic. Jakby to wszystko było nor malne, zgodne z logiką.

– Po aresz to wa niu Jean sona różne drobne sprawy zaczęły wymy kać się spod kon troli.
Z poli cją na karku biz nes sta wał się ryzy kowny. Zabra łem więc Sarę do Cha pelle-en-
Ver cors, żeby Del pierre odwa lił swoją robotę. Nie myśl, że łatwo było mi się z nią roz stać.
Ale nade szła pora, żebym zmie nił toż sa mość. I przy je chał do cie bie do willi. – Otarł nos,
z któ rego mu kapało. Słowa wypa dały z jego ust jak krysz tałki lodu. – I tak odpa li łem
mój plan zbrodni dosko na łej. Żeby wszystko dzia łało, jeśli masz znik nąć, musisz zna leźć
trupa, który zaj mie twoje miej sce, i sku tecz nie oszu kać naukę. To jest klu czowe.
Porwa nie Jul liana, napad na mnie, amne zja… Umia łem symu lo wać, zawsze to robi łem,
żeby prze trwać i roz to pić się w tłu mie. I wszystko zadzia łałoby dosko nale, gdyby nie
poja wił się Gior dano, a przede wszyst kim ta pie przona czapka. Jak w two ich książ kach,
wszystko się sypie z powodu jed nego nie win nego szcze gółu.

Léane miała dość. Krę ciło jej się w gło wie. Chciała, żeby to wszystko się skoń czyło, tu
i teraz. Umrzeć jak naj szyb ciej, żeby powstrzy mać ból. Wyzwo le nie było o krok, na dnie
prze pa ści.

– Co robiła czapka Sary w bagaż niku? To jasne, że Jul lian wsa dził ją tam, kiedy go
porwa łem, ale ja ni gdy w życiu nie widzia łem tej czapki. Odpo wie dzi udzie lił mi
Gior dano. Miała ją na gło wie ofiara, którą Jean son dostar czył mu do domu w La
Cha pelle w ramach usługi „no limit”. Nie wiem dokład nie, jak to się stało, ale
naj wy raź niej czapka od mie sięcy walała się w kam pe rze, któ rym Jean son pory wał
dziew czyny. Ale Gior dano zabrał ją sobie na pamiątkę po zaszlach to wa niu tej laski. Świr
lubił, jak nosiła ją jego wła sna córka, mógł wtedy na nowo prze ży wać swoje fan ta zje.
Rozu miesz? I wła śnie z powodu tej czapki Jul lian porwał Gior dana. Ale nie martw się,
zadba łem o to, żeby naprawdę cier piał. Gior dano. Cho ciaż był moim klien tem, ni gdy
wcze śniej się nie widzie li śmy. To jedna ze zło tych reguł tego biz nesu: żeby nikt nikogo
nie spo ty kał. Więc kiedy się dowie dział, kim jestem… Musia ła byś widzieć jego minę!

Léane się chwiała, kiedy pod niósł ją z maski, chciała się rzu cić przed sie bie, ale
męż czy zna chwy cił ją za włosy i odcią gnął do tyłu, upa da jąc przy tym na pochy łym



pod łożu. Krzyk nęła. Wstał, ude rzył ją w głowę kolbą, tak że upa dła. Posa dził za
kie row nicą i zapiął pas. Opa dała jej głowa. Wszystko wokół niej było nie wy raźne, czuła
tylko cięż kie dud nie nie w uszach.

– Zabi jasz swoje boha terki, Léane. Zda jesz sobie sprawę, jaki wstrząs wywo łu jesz
u czy tel ni ków? Histo rie opi sane w książ kach muszą się koń czyć dobrze, ludzie za to płacą.
Ale w praw dzi wym życiu jest ina czej. Nie da się wró cić do sytu acji sprzed minuty.
Wygrywa zawsze ten, kto trzyma spluwę.

Zapa lił sil nik, włą czył świa tła, przy su nął dłoń do przy ci sku hamulca ręcz nego. Miał
śmierć w zasięgu palca.

– Wierz mi, to jedna z naj ła god niej szych moż li wych śmierci. Szybka i bez cier pie nia.
Nie wiem tylko jed nego: czy ludzie wjeż dża jący samo cho dem do prze pa ści zapi nają pasy.
Zakła dam, że tak, to kwe stia instynktu prze trwa nia. Tak czy owak, efekt jest taki sam.

Wci snął guzik, zatrza snął drzwi i natych miast się odsu nął. Począt kowo trawa
i grzą ska zie mia sta wiały opór, ale zadzia łały prawa fizyki – siła gra wi ta cji wpra wiła koła
w powolny ruch i samo chód zaczął sunąć po zbo czu. Coraz szyb ciej. Po dzie się ciu
sekun dach doje chał do kra wę dzi i spadł w prze paść. Po kolej nych sied miu roz legł się
trzask metalu ude rza ją cego o skały zmie szany z rykiem fal. Ostat nim obra zem, jaki
ujrzała Léane, były tysiące odłam ków szkła ude rza ją cych ją w twarz.

David Jor lain wró cił na ścieżkę. Jak w przy padku każ dej magicz nej sztuczki nad szedł
czas na koń cowy akt. Znik nąć. Na lewo Étretat. Na prawo, w zasięgu dwóch godzin
mar szu, Fécamp. Skrę cił w prawo.

Autora best sel le rów rów nież aż kusi, aby dopi sać ambit niej sze, bły sko tliw sze
roz wią za nie akcji.



Przypisy końcowe

1. Mau rice Leblanc, Wydrą żona iglica, tłu macz nie znany, za Wolne Lek tury. [wróć]
2. Tu i dalej: Franck Thil liez, Manu skrypt nie do koń czony, przeł. Monika Szewc-

Osiecka, Czarna Owca, War szawa 2022. [wróć]
3. Do zoba cze nia w zaświa tach Pierre’a Lema itre’a. [wróć]
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